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DOTYCZY: OKRĘTU MARYNARKI WOJENNEJ ?Value? 17 X 1958
Akta Marynarki Wojennej wykazują niezbicie, że prowadzący nasłuch radiowy USS
?Value?
w dn. 2 V 1945 znajdował się w Pearl Harbour celem przeprowadzenia rutynowego
przeglądu
technicznego. Nie ma uzasadnienia Pańskie twierdzenie, że okręt stał w tym
czasie na kotwicy
w pobliżu wybrzeży Japonii. Bezpodstawna jest też sugestia, że USS ?Value? ma
związek z, jak
to Pan określił, ?sytuacją w Appomattox?. W aktach Marynarki Wojennej nie
znajdują się żadne
dokumenty dotyczące tej nazwy czy charakterystyki.
FRAGMENT PROTOKOŁU DOCHODZENIOWEGO
KOMISJI KONGRESU, DOTYCZĄCEGO PRACY WYWIADU
marzec, 1961
SEN. NEILSEN (N.J.): Czy w jakimkolwiek momencie poprzedzającym tę operację
zdawał
pan sobie sprawę, że będzie musiał poświęcić życie niemal całej grupy
operacyjnej, aby uzyskać
rezultaty pozbawione większego znaczenia informacyjnego?
PPŁK KASTNER: Tak jest. Zdawałem sobie sprawę z ryzyka. Chciałbym dodać, że
pozostali członkowie grupy operacyjnej również. Byliśmy przeszkoleni.
SEN. NEILSEN: A czy teraz uważa pan, że to, co osiągnęliście, warte było takich
strat
w ludziach i ryzyka politycznego, o którym mówił senator Goldfarb?
PPŁK KASTNER: Istniała szansa powodzenia. Przyznaję, że ostateczny rezultat nie
był
najlepszy.
SEN. NEILSEN: Nie był najlepszy?
PPŁK KASTNER: Takie operacje mają szansę powodzenia. Na przykład ?Appomattox?.
SEN. NEILSEN: ?Appomattox?? Co to był ?Appomattox??
PPŁK KASTNER: Właśnie otrzymałem instrukcje, by nie odpowiadać na to pytanie.
Przekroczyłbym swoje kompetencje.
SEN. NEILSEN: Mamy chyba prawo do jakichś wyjaśnień, pułkowniku?
PPŁK KASTNER: Niestety, sir. Poinstruowano mnie, że każda informacja na ten
temat
stanowiłaby naruszenie bezpieczeństwa państwa.
SEN. NEILSEN: W porządku, pułkowniku. Ale zamierzam dalej badać tę sprawę.
PPŁK KASTNER: To pańskie prawo, senatorze.
MELDUNEK OTRZYMANY Z APPOMATTOX
11 czerwca, 1945
?Zlokalizowaliśmy to, sir. Bez dwóch zdań. Zrobiliśmy szesnaście namiarów
radiowych
i mamy to jak na dłoni.?
?W takim przypadku (niesłyszalne) natychmiast. Powtarzam, natychmiast.
Zabierzemy was
o 21.15 piętnastego z plaży (niesłyszalne).?
Księga pierwsza
Spalone gołębie
Rozdział 1
Gdy budzik Sherry Cantor zadzwonił o 7.27 rano 9 sierpnia, pozostały jej jeszcze
dwadzieścia trzy minuty życia.
Był to najbardziej przytłaczający fakt tego ranka. Jedyny, którego nie znała.
Wiedziała, że już za trzy dni wypadają jej urodziny. Wiedziała, że za dwa
tygodnie ma
pojechać do San Diego, by spędzić tydzień z bratem Mannym i jego żoną Ruth. A
także iż za
trzynaście godzin i trzydzieści trzy minuty spotka się ze swym nowym przystojnym
prawnikiem
na obiedzie w ?Palm Restaurant? na bulwarze Santa Monica.
Wiedziała, że na rachunku oszczędnościowym w Security Pacific ma 127 053 dolary
i 62
centy oraz że ?Variety? z ostatniej środy nazwało ją ?najbardziej obiecującą
gwiazdką wideo
roku 1983?.
Lecz wiedza o tym wszystkim nie wystarczała. Nie mogła jej uchronić przed czymś,
co miało
się wydarzyć za dwadzieścia trzy minuty.
Gdy się obudziła, leżała na pościeli ze szmaragdowego atłasu w małej białej
sypialni,
urządzonej w stylu kalifornijskiego rokoko, pod oprawionymi czarno?białymi
rycinami
przedstawiającymi drzewa jukowe w Santa Barbara. Myślała o śnie, z którego się
właśnie
ocknęła. Stał jej żywo przed oczami, niemal bardziej realny niż rzeczywistość,
jak tylko potrafią
być sny tuż nad ranem. Śniła, że skacze przez skakankę na podwórzu przed starym
białym
domem w Bloomington w Indianie; z drzew spadają liście jak płatki rdzy, a matka
podchodzi do
drzwi i macha do niej, przyzywając na mleko z herbatnikami.
Sherry myślała o swym śnie, a potem z czułością pozwoliła mu się rozpłynąć.
Bloomington
w Indianie było pięć lat temu, dawno jak całe życie. Wyciągnęła się na
poskręcanej pościeli.
Była wysoką, uderzająco ładną dziewczyną o bujnych kasztanowych włosach i
bezsprzecznie
europejskiej twarzy. Oczy miała duże, niemal bursztynowe. Była barczysta, o
dużych piersiach
i wąskich biodrach. Spała nago, jedynie w majteczkach z błękitnego atłasu, a
lśniąca pościel
uwydatniała jej delikatną opaleniznę.
Na kredensie w Bloomington stała wyblakła fotografia matki Sherry, zrobiona w
1945 roku
w obozie przejściowym w Miinchen Gladbach w Niemczech. Gdyby nie suknia z
bufiastymi
rękawami i chustka na głowie, mogłaby przedstawiać Sherry.
O 7.31, gdy zostało jej tylko dziewiętnaście minut, Sherry usiadła na łóżku i
przeczesała
palcami potargane włosy. Pierwsze rozbiegane promienie słońca przeszyły
pióropusze palm w jej
ogrodzie i zagrały cieniami na wyblakłej perkalowej storze.
Gdzieś z ulicy dobiegał poranny komunikat radiowy o sytuacji na szosach.
Wszędzie była
fatalna.
Sherry wygramoliła się z łóżka, stanęła, przeciągnęła się i stłumiła ziewnięcie.
Potem wyszła
z sypialni i przeszła do małej kuchenki. Otworzyła szafkę ze sztucznego dębu
oregońskiego
i wyjęła puszkę kawy. Kiedy sięgała po maszynkę, trójkątny promień słońca
oświetlił jej włosy,
ramię i prawą pierś. Sutek był blady i miękki.
Gdy kawa perkotała, Sherry nalała sobie soku pomarańczowego i sączyła go stojąc
w kuchence. Wczoraj wieczorem wypiła butelkę teQuili z Danem Mayhew,
kędzierzawym
aktorem, który grał nieszczęśliwie ożenionego kuzyna w Rodzince Jonesów, a na
kacu zawsze
była głodna.
Ponownie otworzyła lodówkę. Były tam dwie bułeczki. Zastanawiała się, czy ma
prawo
upiec sobie jedną.
O 7.37 zdecydowała, że nie zje bułeczki. Nie warto przezwyciężać kaca dla Dana
Mayhew,
a już z całą pewnością nie warto dlań tyć. W zeszłym tygodniu w kantynie w
wytwórni widziała
go z chłopcem, którego bladocytrynowe baletki i nadmiernie obcisłe ubranie
nasunęły jej
wątpliwości co do męskości Dana.
Była 7.39. Zostało jej jedenaście minut życia. Gdy kawa zaczęła perkotać, Sherry
wyszła
z kuchenki i przeszła do małej łazienki. Na sznurze rozwieszonym nad wanną
wisiały
podkoszulki i majteczki. Przejrzała się i w lustrze, wydęła wargi i rozchyliła
powieki, by
przekonać się, czy nie ma przekrwionych oczu. Lionel ? Lionel Schutz, reżyser
Rodzinki
Jonesów ? zawsze wpadał w szał, gdy ktoś zjawiał się na planie z
zaczerwienionymi oczyma.
? Jak myślisz, co my tu kręcimy? ? wrzeszczał nieodmiennie. ? Jakiegoś zasranego
Drakulę?
Lionel Schutz nie był miłym człowiekiem. Nie był też dżentelmenem. Lecz miał
przedziwny
talent do ckliwych filmików, a nadto umiał sprawić, że niedoświadczeni aktorzy
grali całkiem
przekonująco. To on właśnie uzmysłowił Sherry, jak zagrać głupią, piersiastą
Lindsay Jones, by
sprawiała wrażenie postaci sympatycznej i intrygującej. I ani razu jej nie
dotknął.
Sherry dopiła sok pomarańczowy i odstawiła szklankę na umywalkę obok kawałka
ziołowego mydła. Zdjęła majteczki i usiadła na sedesie. Słyszała świergot ptaków
w ogrodzie
i odległy szum autostrady. Zamknęła oczy i zaczęła się zastanawiać, co by tu
dzisiaj włożyć.
Była 7.42. Spuściła wodę, umyła twarz i nago poszła dokuchenki. Kawa bulgotała i
pryskała.
Podniosła rozłożony scenariusz, który leżał obok słoika z herbatnikami, i
przerzuciła dwie czy
trzy strony.
LINDSAY (łkając): Naprawdę tak o mnie myślisz? Po tylu wspólnych dniach i
nocach? Po
tym wszystkim, co mówiłeś?
MARK: Kochanie, nic nie rozumiesz. Musiałem powiedzieć Carli, że między nami
wszystko
skończone. Nie miałem wyjścia.
?Riboyne Shel O?lem? ? zadumała się Sherry. ?Gdyby ktoś pokazał mi ten
scenariusz, zanim
podpisałam kontrakt na Rodzinkę Jonesów, pomyślałabym sobie, że dla czegoś
takiego nie warto
fatygować się do studia. Dalej byłabym kelnerką u Butterfielda, latałabym tam i
z powrotem,
nosząc białe wino i sałatki z twarożkiem dla nadętych brytyjskich wygnańców
podatkowych
w ciemnych okularach, i byłabym zadowolona z pracy. Kto by pomyślał, że jakaś
przesłodzona
saga o jeszcze bardziej przesłodzonej rodzinie pociągnie dłużej niż przez
odcinek pilotowy
i jeszcze dwa następne, nie mówiąc już o dwu częściach??
I komuż przyszłoby na myśl, że do jednej z najważniejszych ról w całym serialu
spośród
setek niedoszłych gwiazdeczek zostanie wybrana młoda Żydówka z Bloomington w
Indianie?
Bez wątpienia Rodzinka Jonesów kosztowała Sherry miłość Macka Holta, chłopca, z
którym
zamieszkała. Mack był szczupły i humorzasty, miał kędzierzawe włosy, złamany
nos, umiał
pływać, jeździć konno, fechtować się i tańczyć jak Fred Astaire. Spotkali się
pewnego wieczoru
na placu przed Security Pacific Bank w Century City, gdzie właśnie otworzyła
rachunek
oszczędnościowy na sumę 10 dolarów, przysłanych jej przez matkę. Mack
przemierzał plac
truchtem, który miał zaraz przerodzić się w bieg. Sherry chowała właśnie
książeczkę
oszczędnościową i upuściła torebkę, a on podniósł ją jednym zręcznym ruchem. Po
takim
spotkaniu powinien był wiedzieć, że Sherry zostanie gwiazdą ckliwego serialu.
Przez siedem miesięcy Sherry i Mack mieszkali na drugim piętrze brązowej
rozpadającej się
hacjendy przy uliczce odchodzącej od Franklin Avenue w Hollywood. Dzielili
trzypokojowe
mieszkanie, w którym znajdowała się ciężka kanapa, dwa nadłamane wiklinowe
krzesła, trzy
odłażące plakaty znanego zespołu muzycznego i cierpiący na poważne zaburzenia
piecyk.
Rozmawiali, puszczali płyty, kochali się, palili meksykańską trawkę, kłócili
się, wychodzili do
pracy, myli zęby, aż doszli do momentu, gdy wpadł Lionel, by powiedzieć, że
Sherry jest
rewelacyjna i musi natychmiast przybyć do studia, a Mack, który miał dużo
większy talent, lecz
nadal zarabiał na życie ustawianiem samochodów na parkingu, nie chciał jej
pocałować ani
życzyć powodzenia.
Potem były już tylko dąsy, kłótnie i na koniec spakowane walizki. Przez jakiś
czas Sherry
mieszkała z brzydką, lecz sympatyczną dziewczyną, którą znała jeszcze z czasów
pracy
u Butterfielda, a potem wzięła pożyczkę na hipotekę tego małego, odludnego domku
na szczycie
stromo biegnącej w górę ślepej uliczki Orchid Place. Cieszył ją luksus
mieszkania w samotności,
z własnym małym ogródkiem, bramą z kutego żelaza, własnym salonikiem, własnym
absolutnym
spokojem. Zaczęła się zastanawiać, kim jest, czego chce od życia, a wszyscy
znajomi mówili jej,
że odkąd zostawiła Macka, zrobiła się znacznie spokojniejsza i sympatyczniejsza.
By ulżyć jednej z bardziej palących dolegliwości samotnego życia, za zaliczeniem
pocztowym kupiła różowy wibrator. Przeważnie spoczywał w nocnej szafce obok
balsamu do
twarzy i oliwki do opalania, lecz zdarzały się noce, gdy umysł jej wypełniały
bez reszty miłosne
fantazje, a upał Los Angeles niemal ją dusił, wtedy używała wibratora, żeby nie
zwariować.
Nikt nie wiedział, jak ciężko jest być najbardziej obiecującą gwiazdką wideo
roku 1983.
Gdy zostały jej cztery minuty, nalała sobie filiżankę kawy. Sącząc ją,
powtarzała półszeptem
fragmenty roli: ?Naprawdę tak o mnie myślisz? Po tylu wspólnych dniach i nocach?
Po tym
wszystkim, co mówiłeś??
Jeszcze trzy minuty. Sto osiemdziesiąt sekund życia. Przeszła przez salonik z
kubkiem kawy
w jednej ręce i scenariuszem w drugiej. Słońce przeświecało przez rzadko tkane
żółte zasłony
udrapowane na oszklonych drzwiach i cały pokój oblewało światło koloru żonkili.
Jej bose palce
wkręcały się w biały kosmaty dywanik.
?Naprawdę tak o mnie myślisz?? ? powtórzyła.
Dwie minuty. Włączyła umieszczony w kącie telewizor ?Sony?. Stała na nim gałązka
poinsecji w naczyniu z wodą. ! Zerwała ją wczoraj wieczorem, zanim wyszła z
Danem. Na
j ścianie za telewizorem wisiał oryginalny, zrobiony w studiu i szkic saloniku
Jonesów,
podpisany przez twórcę. Sherry wyszeptała ze skupieniem: ?Po tylu wspólnych
dniach i nocach?
Po tym wszystkim, co mówiłeś??
Na ekranie telewizora pojawiła się reklamówka salonu Dodge?a w Santa Anita ?
mężczyzna
w jasnoniebieskim ? ubraniu, uczesany na Buddy?ego Holly, mówił szybko: ?Jeśli
przyjdziecie
z całą rodziną do salonu Dodge?a w Santa Anita, każde dziecko bezpłatnie otrzyma
balon, a żona
dostanie bezpłatny kupon na wizytę u fryzjera w salonie piękności. Gwarantujemy
to wszystko,
nawet jeśli nie kupicie dodge?a.?
?Naprawdę tak o mnie myślisz??
Jeszcze minuta. Trzydzieści sekund. Piętnaście. Dziesięć. Pięć. Sherry odwróciła
się od
telewizora, by postawić kubek na bambusowo?szklanym blacie stolika pośrodku
pokoju.
Zadźwięczał telefon, lecz nigdy nie udało się ustalić, kto dzwonił do niej o
7.49.55 rano.
Hałas był tak ogłuszający, że pomyślała, iż wybuchła bomba. Potem ? że musi to
być
trzęsienie ziemi. Lecz gdy odwróciła się ku oszklonym drzwiom, ujrzała, jak obie
ogromne szyby
rozpryskują się do środka, tak że cały salonik wypełniła zamieć lśniących,
sypiących się
odłamków. Potem metalowe płyty zostały oderwane, a aluminiowe i listwy między
stłuczonymi
szybami rozleciały się, jakby były z tektury.
Nie krzyczała. Nie rozumiała nawet, co się dzieje, póki nie było już za późno.
Uniosła ręce,
by osłonić twarz przed lecącym szkłem, ale to było jeszcze nic.
Przez zniszczoną framugę wszedł niski, potężnie zbudowany mężczyzna w dziwacznie
zawiązanej żółtej szacie. Włosy miał ostrzyżone na czarnego, błyszczącego jeża.
Twarz
zakrywała mu groteskowa biała maska, pozbawiona wyrazu i złowieszcza.
Sherry chciała się cofnąć, przykryć swą nagość, lecz ostry szklany trójkąt wbił
się jej w bok
stopy i chwila wahania okazała się fatalna.
Mężczyzna ścisnął jej lewy przegub tak mocno, że złamał kość promieniową i
łokciową.
Gwałtownie okręcił ją dookoła i chwycił od tyłu za gardło. Dusząc się i dławiąc,
usiłowała walić
weń nogami, lecz był nieprawdopodobnie silny.
Bez słowa, nawet nie chrząknąwszy, przyklęknął na jedno kolano i rzucił Sherry
na swe udo.
Uczuła przeszywający ból kręgosłupa, tak intensywny, że zemdlała. Lecz
natychmiast odzyskała
przytomność i utonęła w szkarłatnych falach cierpienia. Mężczyzna zadawał jej
taki ból, że nie
mogła uwierzyć w to, co się z nią działo.
Miała złamany kręgosłup. Czuła, jak trzasnął. Widziała ukształtowany w plaster
miodu sufit
swego domku i papierową lampę o kwiecistym wzorze. Nie była w stanie mówić,
krzyczeć ani
się poruszyć. To nie mogło być rzeczywistością. Takie rzeczy się nie zdarzają.
Wcale jej tu nie
ma. Musi być gdzie indziej. Śpi. Coś jej się śni.
Ciągle słyszała radio skądś z ulicy. Grało Sambę Pa Ti.
Bez słowa siłacz chwycił jej uda od wewnątrz. Z głową spoczywającą teraz na
dywaniku,
kurczowo zaciskała ręce na piersiach. Cały system nerwowy był przemieszczony i
już umierała.
Mężczyzna wydał z siebie głębokie, stłumione hmph! rozszerzając coraz bardziej
jej uda,
naciągając każde ścięgno i mięsień. Przez mgłę bólu i niedowierzania Sherry
usłyszała, jak coś
trzaska w pachwinie, choć już nie miała czucia poniżej pasa.
Mężczyzna pozwolił jej się stoczyć ze wzniesionego kolana na dywanik. Podniósł
się,
trzymając ją za kostkę i udo prawej nogi. Postawił czarny jedwabny pantofel
dokładnie na
włosach łonowych Sherry, by uchwycić równowagę i stanąć wygodnie, a następnie
wykręcił jej
kończynę, jakby usiłował wyrwać nóżkę kurczaka.
Na szczęście tego nie czuła. Staw kości udowej został wykręcony z panewki. Skóra
zaś
i ciało były tak mocno naciągnięte, że rozerwały się w przerażającym kłębowisku
rozpryśniętych
arterii. Mężczyzna ponownie wykręcił nogę Sherry i oderwał ją od ciała.
Cofnął się i spojrzał na nią z góry. Oddychała płytko w szoku, twarz zaczynała
już sinieć.
Oczy miała zamglone. Mężczyzna wytarł ręce, najpierw o swą szatę, potem o
zasłony. Wydawało
się, że nie wie, co robić dalej. Sherry zdawała sobie sprawę, że umiera. Nie
wiedziała dlaczego.
Widziała mężczyznę patrzącego na nią z góry i myślała, jak by go o to zapytać.
Naturalnie, to
nieważne. Nic nie jest ważne, gdy się nie żyje.
W ostatniej chwili pomyślała, że jeszcze raz chciałaby zobaczyć swój dom w
Indianie.
Mężczyzna w żółtej szacie patrzył, jak umiera, jego maska nie zdradzała żadnych
uczuć.
Potem wyszedł przez roztrzaskane oszklone drzwi i stanął w porannym słońcu,
spokojny
i zamyślony, jakby właśnie powrócił z długiej, nieoczekiwanej podróży.
Rozdział 2
Gdy Sherry umierała, pani Eva Crowley parkowała swego seville elegante w kolorze
dachówki na czerwonym pasie w pobliżu bliźniaczych wież Century Park East.
Zgasiła motor
i siedziała jeszcze przez chwilę, przypatrując się swym bladoniebieskim oczom we
wstecznym
lusterku. ?Niech tam? ? myślała. ?Albo poskładam sobie życie do kupy, albo
wszystko diabli
wezmą.?
Wyszła z samochodu i przekręciła kluczyk. Normalnie nigdy nie zawracała sobie
tym głowy,
lecz dzisiejszego ranka potrzebowała możliwie wielu ziemskich rytuałów ? nie
tylko po to, by nie
drżeć ze strachu, lecz by odwlec chwilę, kiedy będzie musiała stanąć przed
Gerardem
i powiedzieć mu: ?Wybieraj?.
Gerard nie wrócił do domu przez trzy kolejne noce i Eva Crowley miała dość. Nad
ranem,
gdy leżała tuląc zmiętą poduszkę męża, przysięgła sobie, że nie będzie już
znosić bólu
i upokorzenia oszukiwanej żony. Dość miała nocy w towarzystwie prezenterów
telewizyjnych,
butelki whisky i śpiących bliźniaczek. Dość fałszywego współczucia, gdy Gerard
dzwonił z biura
mówiąc, że jest zawalony robotą i znowu będzie musiał przesiedzieć całą noc.
Dziś Gerard Crowley, człowiek, który tylko sobie zawdzięcza stanowisko prezesa
Przedsiębiorstwa Importu Wyrobów Tytoniowych, będzie musiał się zdecydować.
Krocząc przez plac ku wejściu do Century Park East, Eva słyszała echo własnych
kroków po
betonowym chodniku; w szklanych drzwiach ujrzała swą odległą, surową postać,
przybliżającą
się z nieuchronnością losu.
Była drobną, szczupłą kobietą o popielatych włosach, ściągniętych z tyłu w
kucyk. Twarz
miała bladą, o klasycznym owalu, jak łuskany migdał. Na przerażający i uroczysty
występ,
którego wymagał od niej ten dzień, założyła ciemnoszary kostium z wąską spódnicą
i szpilki.
Wyglądała, jakby szła na posiedzenie zarządu albo na pogrzeb.
Brakło jej tchu, gdy w opustoszałym holu czekała na windę, mającą ją zawieźć na
dwudzieste szóste piętro. Zaczęła obgryzać perłoworóżowe paznokcie, lecz nagle
się
powstrzymała. Nie obgryzała paznokci od czasu, gdy była otyłą studentką w Nowym
Jorku,
brzydką, potwornie nieśmiałą i zaślepioną beznadziejnym uczuciem do aroganckiego
chama
o nazwisku Hank Pretty, który był jakąś szychą w biznesie. W tamtych dniach
prześladowały ją
coraz gorsze wyniki w nauce, bóle głowy i wizja spędzenia reszty życia z
człowiekiem, którego
ciało cuchnęło potem, a umysł miał tyle uroku i ładu, co poranek po hucznej
zabawie
karnawałowej.
Eva i Hank bili się. Hank uderzył ją. Wypluła czerwoną krew do różowej umywalki
i pomyślała, że świat się kończy.
Nie próbowała jednak samobójstwa. Eva nigdy nie była typem samobójczym. W
tamtych
czasach, gdy przeżywała nerwowy okres, tyła, jedząc zbyt dużo chrupek
ziemniaczanych
i sałatek, no i paliła. Lecz miała bolesną siłę, by odłożyć swe lęki na
konkretny termin i stawić im
czoło, jakby były lekarzem z jej wyobraźni, przynoszącym złe wieści o wymazie,
czy
widmowym dentystą, mającym wyrwać ząb trzonowy.
Czasami pragnęła w ogóle nie mieć siły i bez walki poświęcić siebie dla
niewierności
Gerarda. Ale nie mogła i w gruncie rzeczy nie chciała. Zbyt była podobna do
ojca, Ornery?ego.
Dzwonek windy cicho zadźwięczał na dwudziestym szóstym piętrze. Drzwi otworzyły
się
z łoskotem i Eva wyszła.
Na ścianie na wprost szybu windy widniała błyszcząca aluminiowa tablica
wskazująca drogę:
CROWLEY, PRZEDSIĘBIORSTWO IMPORTU WYROBÓW TYTONIOWYCH. LOS
ANGELES?CHICAGO?MIAMI. Przystanęła i przyglądała jej się przez chwilę, gdyż
pamiętała
dzień, kiedy ją przymocowano. Potem równym krokiem przeszła korytarzem ku
drzwiom
z ciemnego szkła.
Było parę sekund przed ósmą. Gerard zawsze zaczynał pracę wcześnie. Na początku
ich
małżeństwa, przed dziewiętnastu laty, rzadko kiedy widywała go rankami.
Wyskakiwał z łóżka
i biegał wokół Lexington Road dobrze przed szóstą, ona zaś budziła się ledwo o
siódmej, gdy
trzaskały drzwi jego riviery i silnik ożywał z gwizdem. Kuchnia wyglądała jak
mesa w czasie
sztormu ? nie dojedzone kromki chrupkiego chleba, rozlane mleko, listy rozerwane
i pozostawione na stole ? lecz Eva nie mogła udowodnić mężowi, że to on tak
narozrabiał, bo
nigdy go już nie było.
Jednakże w następnych latach budziła się wcześniej. Czasem rano Gerard otwierał
oczy,
a ona leżała obserwując go. Mylnie brał jej wbite w niego spojrzenie za uczucie,
nawet za
uwielbienie. W istocie myślała, jak puste, pozbawione treści jest ich
małżeństwo, i zastanawiała
się, kim w istocie jest Gerard.
Kochała go. Zawsze to wiedziała. Chciała pozostać jego żoną. Lecz nigdy nie
mogła
zdecydować, czy on też ją kochał, czy też używał jej jako gospodyni, matki i od
czasu do czasu
partnerki do łóżka. Zawsze nazywał ją ?Evie? i przez trzy z dziewiętnastu lat
protestowała
przeciw temu. Potem dała sobie spokój.
Otworzyła drzwi biura. Znajdowały się tam ozdobne rośliny, białe winylowe
krzesła i biurko
z drewna tekowego. Wokół nie było żywej duszy. Eva odczekała chwilę i minąwszy
sekretariat
podeszła do drzwi, na których widniał napis: GERARD F. CROWLEY, PREZES. Czuła
dziwne
odrętwienie, a jej wahanie przed drzwiami zdawało się trwać całe minuty.
?Oto jestem tu ? pomyślała. Widziałam, jak płakał ze zmęczenia.
Widziałam, jak się śmiał. Widziałam go, gdy był chory i gdy był
szczęśliwy. Widziałam każdy szczegół jego nagiego ciała. Wzór
pieprzyków na udzie. Skręt włosów łonowych. Urodziłam mu
bliźniaczki. A jednak stoję przed drzwiami jego biura, niemal zbyt
przerażona, by zastukać?.
Zastukała.
Cisza. Potem jego głos zapytał: ? Kto tam?
Zdyszanym, wysokim falsetem powiedziała: ? To ja.
? Evie?
Otworzyła drzwi. Biuro wychodziło na wschód i oblane było mlecznym światłem
poranka.
Gerard, ciemny i nie ogolony, w czarnej koszuli z zawiniętymi rękawami, siedział
za szerokim
białym biurkiem. W rogu, z oczami rozszerzonymi oczekiwaniem, siedziała jego
sekretarka
Francesca, o kasztanowych włosach, wysoka, ubrana w bardzo obcisłe białe dżinsy
i oliwkową
jedwabną bluzkę.
Na blacie stało srebrne pudełko do cygar ? prezent od Evy na dziesiątą rocznicę
ślubu. Na
wieczku wyryty był napis: ?Z dozgonną miłością, twoja Evie?. Tyle osobowości jej
odebrał.
? Wcześnie wstałaś ? powiedział Gerard.
Był bardzo szczupłym mężczyzną o gęstych, czarnych, kręconych włosach, które
właśnie
zaczynały siwieć. Twarz miał długą i kanciastą, z cienkim, spiczastym nosem i
mocno
zarysowanymi wargami. Oczy były głęboko osadzone i ciemne, a jednak zawsze
odnosiła
wrażenie, że dziwnie brakowało im wyrazu. Gdy dłużej się na niego patrzyło,
trzeba było
odwrócić wzrok w poszukiwaniu czegoś bardziej sympatycznego.
Francesca uniosła się. Eva ujrzała, jak pod cienką jedwabną bluzką poruszyły się
jej piersi.
?Nosi trojkę ? pomyślała ? lecz dzisiaj stanowczo jest bez stanika.? Na rękach
dziewczyna miała
tanie srebrne pierścionki i Eva nieomal zobaczyła, jak te palce ściskają sztywny
penis Gerarda.
Tak każdy zwycięzca dzierży trofeum.
? Em, hm, miło cię widzieć, Evie ? rzekł Gerard. Wstał i obszedł biurko, by się
z nią
przywitać. Był od niej dużo wyższy, miał prawie metr dziewięćdziesiąt, lecz
dzisiaj wydawał się
jakiś niższy, pomniejszony.
Francesca, zakłopotana, powiedziała: ? Pójdę, zrobię wreszcie tę kawę.
? Jasne ? rzekł Gerard ze sztuczną swobodą. ? Napijesz się kawy, Evie?
Eva potrząsnęła głową.
? Raczej nie, dziękuję.
Przez chwilę panowało pełne napięcia milczenie. Gerard pocierał dłonią usta,
jakby chciał się
upewnić, że nie ma tam śladów obcych pocałunków.
? Spodziewałem się, że nie będziesz chciała ? powiedział.
Francesca nadal stała przy drzwiach, a Gerard spojrzał na nią przymrużywszy na
chwilę oczy
jak kot, co znaczyło: Idź zrobić kawę, a ja się tym zajmę. Francesca
przystanęła,
a potem wyszła nie domykając drzwi.
? Usiądź, proszę ? powiedział Gerard, wskazując Evie biały obrotowy fotel.
? Nie, dziękuję ? odrzekła. ? Chcę się tylko dowiedzieć, gdzie spędziłeś trzy
ostatnie noce.
Na powrót obszedł biurko. Spojrzał na nią, jego głowa ciemniała na tle
jasnozłotego obrazu
przedstawiającego schnące liście tytoniu.
? Gdzie? ? zapytał. ? Świetnie wiesz gdzie.
? Pracowałeś trzy dni i trzy noce nie zmrużywszy oka?
? Prawie. Papierkowej roboty mam potąd. ? Podniósł rękę na wysokość oczu.
? Zamówienie tureckie? Zmrużył oczy. ? Przeważnie.
? A więc David Orlando kłamie?
? David Orlando? David jest w Teksasie.
Eva spuściła wzrok.
? Wiem ? rzekła cicho. ? Dzwoniłam do niego wczoraj. Powiedział mi, że sam
zajmował się
zamówieniem tureckim i załatwił wszystko przed dwoma dniami. Powiedział mi też,
że w tym
tygodniu nie miałeś prawie nic do roboty i że będziesz miał luz aż do przyszłego
miesiąca.
Gerard wpatrywał się w nią bez słowa niemal przez pół minuty. Następnie otworzył
srebrne
pudełko z cygarami, zawahał się i wybrał w końcu małą havanę. Sięgnął po nożyk,
odciął koniec
cygara i z przesadną precyzją umieścił je między wargami. Jego milczenie, jego
drobiazgowe
ruchy zdecydowanie działały Evie na nerwy. Z oczu Gerarda można było wyczytać
jeszcze mniej
niż zwykle.
Gdyby tylko go tak bardzo nie pragnęła i nie musiała wiedzieć, że ją nadal
kocha. Gdyby
tylko była dość słaba, by zostać w domu i zadowolić się tym, co ma.
Na zewnątrz, na Alei Gwiazd, zawodziła i zanosiła się syrena straży ogniowej.
Gerard
odczekał, aż umilkną echa, i powiedział:
? Taka byłaś podejrzliwa, co? Taka podejrzliwa, że musiałaś zadzwonić do Davida?
? A co ty byś zrobił Gerardzie, gdybym ja przez trzy noce nie wracała do domu?
Otworzył pudełko zapałek.
? Zapominasz, że ty nie masz żadnego powodu, żeby nie wracać do domu. Ja mam.
Usiłowała się uśmiechnąć, ale wargi odmówiły jej posłuszeństwa.
? To dość oczywiste ? powiedziała. ? Ale powodem nie jest praca, prawda? To ona.
? Ona?
Eva kiwnęła głową w kierunku na pół uchylonych drzwi biura.
? To ona, prawda? Francesca?
Gerard zaśmiał się gwałtownym, niepewnym śmiechem, który zabrzmiał prawie jak
kaszlnięcie.
? Evie ? powiedział. ? Chyba nie jesteś dla mnie sprawiedliwa.
? Nie jestem sprawiedliwa? ? przerwała Eva pełnym napięcia szeptem. ? Co, do
diabła,
nazywasz sprawiedliwością?
? Chodzi mi o zrozumienie ? zaoponował Gerard. ? Chodzi mi o to, że nie starasz
się
zrozumieć, co tu się dzieje.
? Co tu jest do rozumienia? Śpisz ze swoją sekretarką!
? Evie ? rzekł Gerard podnosząc rękę jakby w obronie przed trzepoczącym ptakiem.
? Evie,
każda sytuacja ma dwie strony. Chyba tego nie rozumiesz.
Eva odwróciła się.
? Zawsze to samo ? powiedziała. ? Znowu ja mam być winna temu, co ty zrobiłeś.
No więc
tym razem, Gerardzie, nic z tego, ponieważ naprawdę rozumiem. Rozumiem, że
zostawiasz mnie
w domu, abym prowadziła ci gospodarstwo i opiekowała się twoimi córkami, gdy ty
tymczasem
przesypiasz się z dwudziestopięcioletnią sekretarką.
Gerard odetchnął głośno.
? Czy rozumiesz, że nadal cię kocham? ? zapytał. ? Czy rozumiesz, że to, co
czuję do
Franceski, w najmniejszym stopniu nie wpływa na mój stosunek do ciebie?
Odwróciła się ku niemu. Zmarszczyła brwi.
? Mówisz poważnie? ? spytała.
? W życiu nie byłem poważniejszy.
? Boże drogi ? powiedziała. ? Czasami ci nie wierzę. Traktujesz miłość i uznanie
jak gatunki
tytoniu.
Potarł zapałkę. Zapłonęła i w powietrzu rozniósł się zapach spalonego fosforu.
Zapalając
cygaro, nie odrywał od niej wzroku. Później machnął zapałką, by ją ugasić, i
wypuścił kłąb
dymu. Eva nie znosiła zapachu cygar.
? Kocham cię, Evie. Tylko tyle mogę powiedzieć. Szkoda, że mi nie wierzysz. Ale
to
prawda.
? Francescę też kochasz?
Skinął głową.
? Tak. Zupełnie inaczej.
? Jak to inaczej? Bardziej seksualnie? Jest lepsza w łóżku ode mnie? Jest
młodsza, o to
chodzi? I piersi ma bardziej? piersi ma jędrniejsze? I robi takie rzeczy,
których ja bym nie
zrobiła?
Gerard dalej palił cygaro.
? Jest inna, i tyle. Jest inną osobą.
? Rozumiem. Inna. Guzik mi to mówi.
Gerard wyciągnął do niej rękę. Nie ujęła jej. Chciała, ale nie mogła. Gniew już
się niemal
wypalił i stopniowo zaczęło ją wypełniać odrętwienie, jak gdyby zanurzała się w
wannie
z nieprzyjemnie letnią wodą. Czuła łzy na rzęsach i wiedziała, że gdyby Gerard
ofiarował jej
teraz trochę uczucia, trochę ciepła, byłaby stracona.
? Evie ? powiedział Gerard miękko. ? Taki człowiek jak ja nigdy nie będzie stał
spokojnie
w jednym miejscu. Taką mam naturę. Wiedziałaś o tym od początku. Między innymi
dlatego za
mnie wyszłaś. Wiedziałaś, że będę chciał dużo bywać, zarabiać pieniądze,
poszerzać swoje
horyzonty.
? Nie sądziłam, że twoje horyzonty obejmują inne kobiety ? powiedziała Eva
ostro.
? To było nieuniknione. To nie tragedia. To nas nie może rozdzielić.
Potrzebowałem innego
rodzaju związku z inną kobietą i znalazłem go z Francescą. I to wszystko. Nie ma
powodu,
byśmy mieli z tego robić wielkie halo. Tak bywa.
Eva otworzyła notatnik i wyjęła z niego zmiętą papierową chusteczkę. Przytknęła
ją do oczu
i powiedziała:
? Nie myśl sobie, że płaczę. Jestem wściekła, i tyle.
? Nie musisz się wściekać.
? Nie muszę się wściekać? Zorientowałam się, że mąż mnie zdradza, i co, mam mu
pogratulować?
? Możesz to przecież zaakceptować. Nie robić z tego hecy.
Eva popatrzyła na niego i powoli skinęła głową.
? Mogę to zaakceptować, Gerardzie, ale nie mogę przebaczyć.
? Co to ma znaczyć? Chcesz rozwodu?
? Nie wiem. Tak. To znaczy nie, nie chcę.
Podszedł bliżej i ujął ją za ramiona. Wykrzywił twarz w niemal smutnym uśmiechu,
który
miał dodać jej otuchy, a ona ledwo mogła uwierzyć, że to ten sam Gerard, którego
poślubiła, ten
sam szczery, ambitny, dworny młodzieniec, który ustąpił jej miejsca w autobusie
w dżdżysty
dzień w Nowym Jorku, a następnie osłaniał przed deszczem swoim parasolem aż do
drzwi
mieszkania. Ten sam młodzieniec, który zabierał ją do meksykańskich restauracji
i przy
enchiladach, w migotliwym blasku świecy powiedział, że będzie sławny i bogaty i
że chce, aby
za niego wyszła, zamieszkała w Los Angeles i dzieliła z nim sławę, bogactwo, a
także miłość.
I to on ? bogaty, znany w swej branży, ale teraz daleki, obcy, niepojęty
mężczyzna, który
w czasie trwania ich małżeństwa zaprzedał się jakiemuś innemu wyobrażeniu o
prawdziwym
życiu. Wygląda tak samo, a ona nadal tak samo go uwielbia, lecz jego uwaga jest
już skupiona na
czymś innym.
Zobaczyła swe odbicie w zabarwionym na bursztynowo lustrze po drugiej stronie
biura.
Patrzyła na nią twarz blada i dziwna, ale znacznie spokojniejsza, niż sobie
wyobrażała.
Właściwie sama była zdumiona swym opanowaniem. Plecy Gerarda, ciemne i smukłe,
wyglądały
jak plecy kogoś zupełnie obcego.
? No tak ? rzekł Gerard. ? Jeśli nie chcesz się ze mną rozwieść ? to co?
Eva przygryzła wargi.
? Chcesz mi powiedzieć, że nie?
Francesca podeszła do drzwi. Nie niosła kawy. Gerard objął Evę mocno i czule,
lecz
powiedział, jak mógł najciszej:
? Nie. Nie zostawię Franceski.
Rozdział 3
Parę minut po dziesiątej tego ranka w cienistym, odosobnionym mieszkaniu na
trzecim
piętrze żółtego domu na Alta Roma Road, nie opodal bulwaru Zachodzącego Słońca,
zaczął
dzwonić telefon. Dzwonił prawie przez pięć minut, zanim gdzieś w mieszkaniu
rozsunęły się
drzwi i stopy obute w jedwabne pantofle przeszły po lśniącej drewnianej podłodze
korytarza.
Nancy Shiranuka podniosła słuchawkę palcami o długich, polakierowanych na
czerwono
paznokciach.
? Moshi moshi ? powiedziała monotonnym, pozbawionym wyrazu głosem. Po czym
rzekła: ?
O, to ty.
Słuchała bez słowa. Była drobna i mała nawet jak na Japonkę. Jej twarz o dużych
oczach
promieniowała ową zaskakującą urodą, którą odznaczały się dziewczęta z Hokkaido.
Nie mogli
się jej oprzeć Japończycy, urzekała też Amerykanów, zwłaszcza tych, którzy
służyli na Dalekim
Wschodzie. Upodobania do urody Nancy nabierało się z czasem, podobnie jak do
chazuke, ryżu
i tuńczyka, popitego zieloną herbatą. Miała na sobie tylko luźną, rozciętą z
przodu szatę
z połyskliwego czarnego jedwabiu. Długie czarne włosy wilgotnymi splotami
spadały jej
z ramion.
Ściany całego mieszkania wyłożone były gładką dębową boazerią, okna zasłaniały
bambusowe żaluzje. Jedyne umeblowanie pokoju stanowił niski rzeźbiony stolik z
czarnego
drewna i trzy czy cztery poduszki z biało?czarnego jedwabiu, rzucone na podłogę.
Na ścianie
wisiały trzy erotyczne drzeworyty, dzieło Settei z Onna?shimekawa oshie?fumi,
podręcznika
wiedzy seksualnej dla kobiet. Słońce oświetlało pokój wąskimi pasmami promieni.
? Jesteś pewien, że to prawda? ? spytała Nancy. ? Torii ci powiedział? I co się
potem działo?
Słuchała przez chwilę w milczeniu, a potem powiedziała: ? Rozumiem.
Drzwi rozsunęły się ponownie i w korytarzu dał się słyszeć szelest bosych stóp.
Do pokoju
wszedł bardzo wysoki Amerykanin z ręcznikiem przewiązanym na biodrach i stanął
tuż koło niej,
przypatrując się jej spod ciężkich powiek. Posiwiały, musiał liczyć przynajmniej
z sześćdziesiąt
pięć lat, ciało miał gruzłowate, muskularne i pokryte bliznami. Jego twarz była
tak kanciasta jak
oblicze Abrahama Lincolna wyrzeźbione w stoku Mount Rushmore i jedno spojrzenie
wystarczyło, by się domyślić, że to wojskowy.
Nazywał się Ernest Perry Ouvarov, były komandor Marynarki Wojennej USA.
Odznaczył się
na Midway i Okinawie, a po podpisaniu przez Japończyków aktu kapitulacji na
pokładzie USS
?Missouri? jemu w głównej mierze przypadła zasługa wspaniałej reorganizacji
amerykańskiej
floty wojennej na Pacyfiku. Truman nazwał go kiedyś ?rycerzem oceanów?.
Pod błyszczącą zbroją rycerz skrywał jednak parę fatalnych słabostek. W 1951
roku jedna
z gazet wykazała, że jest on zamieszany w niesłychany skandal ? w grę wchodziło
opium,
nadwyżka dostaw dla wojska i, co najgorsze, sprowadzanie młodych Japonek dla
uciechy jego
i innych czołowych postaci w Marynarce oraz polityków.
Skandal zatoczył tak szerokie kręgi, że Ouvarovowi pozwolono na złożenie
rezygnacji bez
wszczynania przeciw niemu jakiegokolwiek postępowania. Jak stwierdził jeden z
wysokich
urzędników Pentagonu, ?gdyby postawili przed sądem wojennym Ouvarova, musieliby
też
oskarżyć całą przeklętą Marynarkę?.
Ernest Ouvarov zmienił nazwisko i przez lata pracował w dużym towarzystwie
transportowym w San Francisco. Większość ludzi stamtąd nadal nazywała go Fredem
Milwardem i uważała co najwyżej za dość dobrze sytuowanego wiceprezesa Morskiego
Przedsiębiorstwa Transportowego. Jednakże dwa miesiące temu, gdy do jego biura
zajrzała
młoda Japonka Nancy Shiranuka, życie Ouvarova odmieniło się.
Obserwował Nancy przez parę minut, a potem podszedł do czarnego stolika.
Otworzył
pudełko z laki i wyjął papierosa. Wrócił do niej, stukając papierosem o
paznokieć.
? Dobrze, jeśli nie możecie zrobić nic lepszego ? powiedziała Nancy. ? Zadzwoń,
gdy
będziesz wiedział coś nowego. Tak, ja też żałuję. Ale powiedz im, żeby siedzieli
cicho. Tak jest.
Ernest przeszedł z pokoju do kuchni w poszukiwaniu ognia. Wrócił, paląc ze
sztuczną
obojętnością. Nancy powiedziała: ? Zadzwoń później ? i odłożyła słuchawkę.
? No ? rzekł Ernest ? co tam słychać?
? Jeszcze nie wiem.
? Jeszcze nie wiesz? Przecież to Yoshikazu dzwonił.
? Tak ? odrzekła. ? Ale zdaje się, że coś nie wyszło. Wszędzie mnóstwo policji i
Yoshikazu
nie może podejść blisko, żeby się zorientować, o co chodzi.
? Nie wyszło? ? dopytywał się Ernest, marszcząc nos, jak zwykł był to robić na
mostku USS
?Ferndale?. ? Co, do diabła, mogło nie wyjść?
? Nie wiem. Ale Yoshikazu jest zmartwiony.
Ernest zaciągnął się gwałtownie, po czym wypuścił kłąb dymu.
? Cała akcja była doskonale zaplanowana. Nie wierzę, że coś nie wyszło. Nawet
Yoshikazu
nie jest takim durniem.
Nancy z roztargnieniem zawiązała sznur jedwabnej szaty. Słońce oświetlało jej
włosy.
? Doskonały plan nie zawsze oznacza doskonałe wykonanie. Powinieneś o tym
wiedzieć.
Nawet gdy się ma do czynienia ze zwykłymi ludźmi, coś może nie wyjść.
? Nie musisz mnie pouczać, jak się obchodzić z personelem ? warknął Ernest. ?
Wszystko
było zaplanowane tak precyzyjnie, że nikt nie miał najmniejszego pola manewru.
Nawet
najbystrzejszy członek zespołu nie miał sposobności do myślenia. Nie było
improwizacji, nie
było planu awaryjnego, wyłącznie ciąg dokładnie kontrolowanych i skoordynowanych
wydarzeń.
Nie mogło nie wyjść.
? Yoshikazu jest innego zdania.
? Cóż, prawdopodobnie plecie jak zwykle.
? Co chcesz zrobić? ? Nancy uśmiechnęła się chytrze. ? Zakuć go w kajdany?
Wysłać
następnym kliprem do Szanghaju?
Ernest poskrobał stalowoszary zarost na kanciastym podbródku. Jeszcze nie
przywykł do
pracy z cywilami. Jego ojciec był komandorem, a dziadek przyjaźnił się z Teddym
Rooseveltem
za czasów wojny z Hiszpanami. Ernest widział życie wyłącznie jako plan bitwy, a
ludzi,
z którymi musiał się zadawać, oceniał w myślach jako admirałów, kolegów oficerów
albo
idiotów. Trudności stawały przed nim co dzień jak flotylla wrogich okrętów, a
każdą trudność
można było przezwyciężyć klasyczną taktyką bitew morskich. Nawet swym trzem psom
myśliwskim, Johnowi, Paulowi i Jonesowi, kazał defilować w ordynku.
Tylko Nancy Shiranuka wiedziała o tych chwilach, gdy (w myślach) wyokrętowywał
się
z reżimu dyscyplinarnego Marynarki Wojennej, który sam sobie narzucił. O
chwilach, gdy
rozpaczliwie i perwersyjnie szukał pociechy dziewczynek i niezwykłych technik
seksualnych.
Nazywał te chwile ?przepustkami na ląd?.
? Potrzebujemy najnowszych wiadomości ? powiedział. ? Czy Yoshikazu nie może się
dowiedzieć, co się dzieje?
? Będzie próbował, komandorze. Ale teraz na całym terenie aż roi się od
policjantów.
? Ernest zdusił papierosa.
? Do diabła, powinienem był to powierzyć komuś doświadczonemu. ? Dodał z wyraźną
pogardą: ? Yoshikazu. Wie o Japonii tyle, co zje w japońskiej knajpie.
? Mam do niego zaufanie ? powiedziała Nancy ostro. ? Myślę, że będzie najlepiej,
jeśli po
prostu zaczekamy.
Ernest popatrzył na nią gniewnie, po czym skinął głową.
? Dobrze. Dajmy mu godzinę. Jeśli nie zamelduje się do tego czasu, sami się
rozejrzymy. Na
razie włącz telewizor. Mogą nadawać wiadomości.
Nancy zasalutowała ironicznie.
? Tak jest, komandorze. Jak pan sobie życzy.
Stary komandor zignorował ją.
? Czy Kemo może sprokurować jakieś śniadanie? Jestem pioruńsko głodny. Niech
zrobi
trochę dashimaki tamago.
Nancy przystanęła, uśmiechając się lekko. Potem wzięła ze stolika mały srebrny
dzwoneczek
i zadzwoniła. Po chwili wszedł młody Japończyk w białej koszuli, białych
dżinsach i białej
przepasce na czole. Przystanął i czekał.
? Komandor ma dziś apetyt na twoje omlety, Kemo ? powiedziała Nancy.
Kemo spojrzał na komandora i szybko, prawidłowo skinął głową. Gdyby ktoś w ten
sposób
skinął mu głową w Marynarce, komandor ukarałby go za zuchwalstwo. Lecz teraz
odwrócił się
zirytowany, rozgarnął dwoma palcami bambusowe żaluzje i wpatrywał się w drzewa
na Alta
Roma, póki Kemo nie wyszedł do kuchni.
? O czym myślisz? ? spytała Nancy. Odkaszlnął.
? Zastanawiałem się po raz tysiączny, czy cały ten interes zadziała.
? Nie płacą ci za to, żebyś się zastanawiał. Płacą ci, żeby właśnie zadziałał.
? Wnoszę poprawkę ? rzekł Ernest. ? Płacą mi za to, żeby działał mój odcinek.
Nie mogę
odpowiadać za całą tę dziadowską zbieraninę łobuzów ze Wschodu.
Nancy zachichotała.
? Czasami jesteś taki gwałtowny. Jak Cary Grant w Kierunek ? Tokio.
? Podoba ci się ten film? ? spytał zdumiony Ernest.
? To jeden z moich ulubionych. Szczególnie przepadam za tą sceną, kiedy japoński
pilot
spada na spadochronie do morza i śmiertelnie rani nożem amerykańskiego
marynarza, który
usiłuje go wyciągnąć.
? Coś podobnego ? mruknął Ernest. ? Nigdy nie widziałem ani żółtka, ani
Amerykanina,
który nie byłby wdzięczny do grobowej deski za wyciągnięcie go z popijawy. Może
odezwało się
w tobie twoje okrutne poczucie humoru.
? Myślałam, że lubisz moje okrutne poczucie humoru.
? Tak? Na wszystko jest czas i miejsce.
Nancy podeszła doń, unosząc ramiona. Jedwabne poły jej szaty rozchyliły się,
odsłaniając
nagie ciało. Była szczupła i blada, o kolorycie japońskiej ceramiki, piersi
miała drobne i okrągłe,
z ciemnymi sutkami, co zawsze kojarzyło się Ernestowi z owymi kubeczkami, w
których magicy
chowają kości do gry. Między udami szczupłych, krótkich nóg czarne włosy łonowe
miała
wygolone w kształt serca.
Ernest podniósł chude, żylaste ramię.
? Daj spokój, Nancy. Cała ta operacja zaczyna się sypać, nie mamy pojęcia, co
się, do diabła,
dzieje, i wiesz równie dobrze jak ja, że pod koniec dnia Gerard Crowley zwali
się nam na głowę
jak piętnaście ton gorącego gówna. Huck Finn z Beverly Hills.
Nie przestając się uśmiechać, Nancy przycisnęła do niego nagie ciało i potargała
mu
srebrzyste włosy.
? Nie nazywaj go tak ? zagruchała. ? Wiesz, że tego nie lubi.
? To jak mam go nazywać? Poczciwy z niego kmiotek, jeśli mam to wyrazić
uprzejmiej. No,
a teraz mnie puść.
? Ciekawe, jak mnie nazywasz za plecami ? wyszeptała Nancy. ? Smocza dama?
Ernest chwycił ją w talii i odepchnął od siebie. Lecz przy tym zsunął mu się
ręcznik i musiał
ją uwolnić, by ratować swe poczucie przyzwoitości. Znowu zachichotała tym
wysokim ptasim
śmiechem i kark Ernesta poczerwieniał z irytacji.
? Powinienem był zatrzasnąć ci drzwi przed nosem pierwszego dnia, gdy cię
ujrzałem ?
burknął.
? Nie, nie, panie Milward ? zadrwiła Nancy. ? To się na nic nie zda. Pomyśl, ile
byś stracił.
W drzwiach pojawił się Kemo z herbatą na tacy. Nancy owinęła się szatą, gdy
młodzieniec
ponuro kroczył przez pokój ku niskiemu stolikowi, na którym postawił delikatne
filiżanki
i czajnik.
? Dashimaki tamago pięć minut ? powiedział i znów wysunął się z pokoju.
Ernest westchnął i klapnął, aż zaskrzypiała podłoga. Nancy nalała dwie filiżanki
herbaty
i usiadła obok niego, krzyżując nogi. Jej szata znowu była szeroko rozchylona i
nie mógł nie
zauważyć, jak pięta podwiniętej prawej nogi rozwarła jasnoróżowe wargi pokrytego
jedwabistym
włosem seksu. Przymknął oczy i wdychał dymny aromat japońskiej herbaty.
? Nie musisz się niczego bać ? powiedziała Nancy cichym, monotonnym głosem. ?
Nawet
jeśli coś nie wyszło dziś rano, nikt nie może przez Tengu wpaść na nasz ślad.
Wiesz o tym
równie dobrze jak ja. I trzeba to było zrobić. To część przygotowań.
? Może był inny sposób. Tłumaczyłem Crowleyowi. ? Ernest mówił nie otwierając
oczu.
? Crowley chciał się upewnić, że wszystko gra. I nie można mieć o to do niego
pretensji,
zważywszy, ile forsy w to wpakował.
? Nie jestem pewien. Według mnie najlepsze posunięcia wymyśla się w sekrecie.
Potem ?
gdy już nie można zachować tajemnicy, trzymasz nieprzyjaciela w niepewności
stosując zasłonę
dymną i zajmując nieoczekiwane i dziwaczne pozycje.
? Ernest ? powiedziała Nancy tym samym cichym głosem. ? Nie walczymy z
fregatami. To
nie Midway. I kto się domyśli, po co dziś rano wysłano Tengu? Czy może być coś
dziwaczniejszego?
Ernest otworzył oczy. Wpatrywał się w dymiącą filiżankę, obserwując, jak unoszą
się
i opadają ciemne listki.
? Mój Boże ? rzekł półgłosem. ? Jakąż jesteśmy dziwaczną zbieraniną straceńców.
Za jaką
sprawę walczymy?
? Czy pieniądze to taka zła sprawa? ? spytała Nancy. Ernest pomyślał, skrzywił
się
i potrząsnął głową. Nancy pochyliła się ku niemu i pocałowała go w szorstki
policzek.
Obserwując ją miał oczy szeroko otwarte, toteż gdy podeszła blisko, niemal
zaczął zezować.
Znów usiadła prosto i rzekła:
? Mam drzeworyt Eisena w stylu rycin Ukiyo?e shunga. Ukazuje kurtyzanę z
Yoshiwary
namaszczającą sake członek swego kochanka, zanim zaczną się kochać.
Ernest wpatrywał się w nią podejrzliwie. Lecz nie bronił się, gdy wyciągnęła
rękę
i rozluźniła na nim ręcznik. Jednym szarpnięciem obnażyła jego sztywny już penis
i siwawe
włosy.
Skrzyżowała nogi i usiadła obok niego. Pocałowała go ponownie, w czoło.
Pachniała lekko
potem, lecz przede wszystkim ciężkimi perfumami o zapachu piżma.
? Nie mamy sake ? rzekła ? ale mamy coś, co sprawi ci jeszcze większą
przyjemność.
Małą rączką głaskała jego penis, z góry na dół, tak powoli i leniwie, że chciał
ją chwycić za
rękę i zmusić, by pocierała go szybciej. Lecz była to jedna z tych chwil, gdy
panowała nad nim
całkowicie. Musiał być posłuszny. Inaczej czar i przeżycie, które nań czekało,
przepadłyby
natychmiast.
Powiedział ochryple: ? Nancy?
Podniosła nienagannie wymanikiurowany palec do ust. Potem, kontynuując powolne
głaskanie, sięgnęła do tacy z herbatą i wzięła jeden z białych ręczniczków
leżących obok
talerzyka z suszonymi śliwkami.
Ernest poczuł, że serce bije mu wolniej, a potem szybciej, jak człowiekowi,
który usiłuje się
utrzymać na powierzchni wzburzonego morza.
Nancy podniosła pokrywkę czajnika i zanurzyła ręcznik we wrzącej herbacie.
Pokręciła nim
chwilę i wyjęła. Gorąca herbata pociekła na tacę i na stół.
? Chyba nie? ? powiedział Ernest. Uśmiechnęła się. Nic nie odrzekła.
Błyskawicznym
ruchem owinęła parzący ręcznik wokół sztywnego i nabrzmiałego na końcu penisa
Ernesta
i szybko, złośliwie ? wycisnęła gorącą szmatkę.
Wybuchnął krótkim, ostrym krzykiem bólu. Zdawało mu się, że cała jego erekcja
eksploduje.
Lecz po chwili ból zdawał się detonować w coś zupełnie odmiennego. Więcej niż
ból. Więcej niż
przyjemność. Krótkie, ciemne mgnienie tego straszliwego uczucia, którego się
lękał i którego
pożądał jak narkotyku. Zdawało mu się, że jego wnętrzności płoną, że mózg
rozpryśnie się na
tysiąc kawałków. Lecz potem miał wytrysk i nasienie spadło na wierzch przegubu
Nancy.
Stopniowo zaczął normalnie widzieć świat i pokój, jakby przymierzał parę
okularów. Niemal
absurdalnie wszystko wróciło do stanu normalności. Nancy wytarła ręcznikiem ręce
i ramiona
i owinęła się szlafrokiem z wystudiowaną skromnością. Ernest, oszołomiony i
obolały, schylił
się, z wolna podnosząc ręcznik.
? Teraz wiesz, co znaczy ukiyo ? powiedziała Nancy. ? Płynny świat przyjemności.
? Wiem też, co to są przypalone jaja ? wyszeptał ochryple. ? Ty diablico. Siedzi
w tobie
większy diabeł niż w tych wszystkich Tengu.
? Być może ? odrzekła Nancy. ? Lecz nawet diabły muszą czasami żyć w symbiozie.
Ja
potrzebuję ciebie, a ty mnie i może powinniśmy odmówić modlitwę w podzięce, że
odnaleźliśmy
się w kwiecie wieku.
Ernest skrzywił się, pochylił do przodu i wziął z tacy soloną śliwkę. Żuł ją z
namysłem.
? W kwiecie wieku ? rzekł ? byłem, gdy stałem na rufie okrętu ?Ferndale? i
patrzyłem, jak
cała japońska flota wylatuje w powietrze niczym fajerwerki na Święto
Dziękczynienia.
Nancy, chcąc go pocieszyć, dotknęła jego ręki.
? Przykro mi, że nie możesz tego obejrzeć jeszcze raz w tym pokoju. Ale już
niedługo będę
mogła ci zaoferować coś bardzo podobnego.
Ernest nie odpowiedział. Wszedł Kemo, niosąc japońskie omlety.
Rozdział 4
Sierżant Skrolnik z wydziału policji w Hollywood, głęboko zasępiony, patrzył,
jak dwaj
medycy z biura koronera unieśli z podłogi w salonie nosze przykryte białym
prześcieradłem
i chwiejąc się wyszli z nimi przez rozbite oszklone drzwi.
Poranny wietrzyk poruszał zasłonami, gdy dwaj sanitariusze szli ścieżką między
palmami
i poinsecją do czekającego samochodu. Opadający w dół chodnik szczelnie
wypełniali gapie
o twarzach bez wyrazu, przestępujący z nogi na nogę.
Dzień był oślepiająco jasny i gorący, a upał jeszcze się wzmagał. Skrolnik zdjął
zmięty
lniany płaszcz i przełożył go przez oparcie krzesła.
Detektyw Pullet wyszedł z łazienki, niosąc parę atłasowych majteczek w
hermetycznie
zamkniętej plastikowej torebce. Nie odzywając się słowem stanął obok Skrolnika i
przygryzając
wargę patrzył na plamę krwi na dywaniku. Nawet na ścianach były bryzgi w
kształcie kropek,
przecinków i wykrzykników, jakby w śmiertelną walkę Sherry Cantor wstawiono
znaki
przestankowe niczym w komiksie. Skrolnik wyciągnął ku Pulletowi kawałek gumy do
żucia, lecz
ten potrząsnął głową.
? To bardziej higieniczne niż żucie tej cholernej wargi ? powiedział Skrolnik
bez szczególnej
złośliwości.
Pullet skinął głową.
? W ustach człowieka ? rzekł Skrolnik ? jest więcej cholernych bakterii niż w
cholernym
rynsztoku. Wyświadczysz sobie przysługę, jeśli pocałujesz kogoś w dupę zamiast w
usta.
Pullet ponownie skinął głową.
Dwaj detektywi najwyraźniej stanowili źle dobraną parę. Skrolnik był niski i
przysadzisty,
o włosach postrzępionych jak sznur lontu i pyzatej słowiańskiej twarzy. Gdy dwaj
jego synowie
byli młodsi, lubili ściskać mu nos, jakby to był klakson forda T, a dwóch czy
trzech policjantów,
mijając go na korytarzu, nadal czuło nieodpartą pokusę, by zrobić mu syfona.
Lecz Skrolnik znany był jako twardziel. Trzymał się reguł nawet w najgłupszych
sprawach
i pilnował, by inni też ich przestrzegali, obojętnie czy chodziło o prostytutki,
polityków,
pijaczków czy stróżów prawa. W wydziale wykroczeń jeszcze pamiętają dzień, kiedy
to Skrolnik
przyłapał swego partnera na braniu pieniędzy od ulicznego handlarza narkotyków i
tak go sprał,
że facet przez trzy tygodnie kurował połamane żebra.
Skrolnik miał czterdzieści jeden lat i całą karierę zawodową związał z policją,
w której służył
już lat dwadzieścia. Jego ojciec, fryzjer, zawsze pragnął, by syn został sędzią,
lecz Skrolnik
zdawał sobie sprawę z własnych ograniczeń i na ogół był zadowolony ze swego
miejsca w życiu.
Potrafił być dziwnie romantyczny i świata nie widział poza swą pulchną żoną Sarą
i dwoma
pulchnymi synami. Lubił piwo i telewizję, chętnie też zabierał całą rodzinę do
Międzynarodowego Centrum Naleśników.
Jednakże na ulicach Skrolnik był zjadliwy i bezlitosny. Szybciej niż inni
wyciągał broń
i wolał najpierw strzelać, a potem się zastanawiać, jakich też sztuczek można
było użyć, by tego
uniknąć. W ciągu pięciu lat zginęło trzech jego partnerów, a Skrolnik nie miał
najmniejszej
ochoty skończyć z twarzą wtuloną w chodnik, patrząc, jak jego krew płynie
rynsztokiem.
Pullet z kolei był nerwowy i narwany. Wysoki, chudy, o bujnej brązowej czuprynie
i długich
nadgarstkach, miał zwyczaj wykrzywiać się tak gwałtownie, że jego rozmówcy
często myśleli, iż
sprawili mu przykrość, choć nie mogli dojść dlaczego. W college?u w Filadelfii
zwrócił na siebie
uwagę jako nieprzeciętnie zdolny młody chemik. Lecz pewnej cichej, śnieżystej
nocy jego
ukochani rodzice rozbili się swym plymouthem z 1961 roku i od tej pory Pullet
porzucił naukę
i włóczył się jak bezpański pies.
Pojechał autobusem na zachód i przez kilka miesięcy mieszkał w pensjonacie pod
przybranym nazwiskiem. Grał w szachy w kafejkach i rzucał kamyki do Zatoki San
Francisco.
Zjadał więcej chińskich potraw, niż mogło mu to wyjść na zdrowie. Rozwinęła się
w nim
namiętność do dziewcząt w króciutkich szortach.
W końcu pewnej mglistej jesieni pojechał wynajętym samochodem na południe, do
Los
Angeles, i wstąpił do policji. Nie wiedział dlaczego, sam nie mógł tego
zrozumieć. Lecz
przełożeni stwierdzili, że żyje swą pracą, miewa świetne pomysły, i niemal
darowali mu tiki i nie
oczyszczone buty. Skrolnik starał się zanadto o nim nie myśleć, lecz lubił go,
trochę jak
młodszego brata, i często zapraszał do swego domu na przedmieściu w Santa Monica
na
przypalone kiełbaski, na pół rozmrożone ciasto z jabłkami i igraszki na trawie z
dwojgiem jego
dzieci.
Dziś jednak ani Skrolnik, ani Pullet nie byli szczęśliwi.
Odwołano ich nagle ze śledztwa w sprawie Santiniego ? intrygującego przypadku
otrucia
w wyższych sferach, gdzie głównymi podejrzanymi były dwie równie piękne siostry
? i wysłano
do tego domku w Hollywood, nie ostrzegając przedtem, że nie powinni jeść
śniadania.
Ciało Sherry Cantor było porozrzucane po całym dywanie salonu. Zakrwawiona prawa
noga
niezgrabnie zwisała z oparcia fotela. Z blado połyskującej masy wnętrzności
wyrwano żołądek.
Ktoś wbił palce głęboko w oczodoły, a następnie oderwał od czaszki większą część
skóry i ciała.
Co najgorsze, w całym domku rozlegało się brzęczenie wielkich, czarnych much.
Pullet wyszedł do ogrodu i zwymiotował jajecznicę z dwóch jaj, bekon kanadyjski
oraz
dodatkowo zamówione smażone rybki. Skrolnik zapalił tanie cygaro i pożałował
tego.
? Czy widziałeś kiedyś coś podobnego? ? zapytał Pullet. ? Coś tak cholernie
zawziętego?
Skrolnik potrząsnął głową.
? Pamiętasz opowiadanie Edgara Allana Poe? Morderstwo na ulicy Morgue? Tam,
gdzie
wykryli, że dziewczynę udusił wielki płowy orangutan z wysp wschodnioindyjskich?
? spytał
Pullet.
Skrolnik wlepił w niego wzrok.
? Orangutan? Myślisz, że to zrobił orangutan?
Pullet sprawiał wrażenie zażenowanego.
? No, niezupełnie. Ale chyba nie powinniśmy odrzucać tej możliwości. Orangutany
są
niewiarygodnie silne i można je prawie wszystkiego nauczyć.
? A zatem ? powiedział Skrolnik, chodząc po obwodzie ciemnej plamy na dywanie ?
szukamy orangutana.
? Nie całkiem to miałem na myśli.
Skrolnik udawał, że tego nie dosłyszał.
? Jak myślisz, jak orangutan się tu dostał? Przecież w Los Angeles nikt nie
chodzi pieszo.
Miał własny wóz? Czy taksówkarz mógłby go pamiętać? Czy miał resztę? Czy był
ubrany, czy
przyszedł au naturel? Musisz zadać sobie te pytania, Pullet.
? Już sobie zadałem ? rzekł Pullet. ? Chciałbym coś powiedzieć, jeśli pozwoli mi
pan dojść
do słowa.
? Chcesz powiedzieć, że to mógł być orangutan.
? Chcę powiedzieć, że jest to tak pioruńsko niezwykłe, że mogło to być cokolwiek
czy
ktokolwiek. Sierżancie, przecież obaj znamy morderstwa za pomocą siekiery czy
noża
kuchennego albo morderstwa seksualne. Ale cóż to jest za morderstwo? Wygląda, że
ofiarę
rozerwano na strzępy jak książkę telefoniczną.
? Masz rację ? rzekł Skrolnik żując gumę.
Pullet wyjął chusteczkę i niezwykle starannie otarł pot z wąskiego czoła.
? Naturalnie, że mam rację. Musimy rozważyć każdą możliwość, jaka komukolwiek
kiedyś
zaświtała w głowie, a ponadto jeszcze parę. Musimy myśleć wielostronnie.
? Wolę myśleć na stojąco ? rzekł Skrolnik.
? Wyśmiewa się pan z orangutanów ? powiedział Pullet. ? Dobrze, może orangutany
są
śmieszne. Przyznaję, że są. Ale musimy je wziąć pod uwagę.
? Je? Myślisz, że było więcej niż jeden?
? Myślę, że ktoś mógł przywieźć orangutana, goryla albo inną dziką bestię w
ciężarówce.
Mógł ją wypuścić w domu ofiary ? no i proszę.
Skrolnik żuł cierpliwie przez prawie pół minuty.
? To mi przyszło do głowy.
? Naprawdę? ? spytał zdumiony Pullet.
? Słuchaj ? powiedział Skrolnik. ? Musimy podejść do tego zabójstwa nieco
inaczej niż
zwykle. W przeciwnym razie nigdy tego nie rozwiążemy.
? Z ust mi pan to wyjął.
? Wiem, i w gruncie rzeczy masz rację. Ale musimy to tak rozegrać. Ty będziesz
myślał
o najdziwniejszych możliwościach, jakie ci przyjdą do głowy. Goryle, Marsjanie,
co tylko
chcesz. Zastanów się, jak się tu dostali, jak zabili ofiarę i dlaczego. Niech
twój umysł nie będzie
niczym skrępowany.
Pullet skrzywił się.
? W porządku ? powiedział bardzo pewnym głosem. ? A co pan będzie robił?
Skrolnik wpatrywał się w krew.
? Chcę się za to zabrać systematycznie, konwencjonalnie, jak z podręcznika. Nie
zaniedbam
najmniejszego śladu, chcę przesłuchać wszystkich przyjaciół, krewnych i
kochanków panny
Cantor, ilu ich tam miała, i mam zamiar zebrać solidne akta złożone z
niepodważalnych faktów.
Skrolnik umilkł na chwilę.
? Jeśli będziemy mieli szczęście, i to naprawdę cholerne szczęście, za jakiś
czas twoje
zwariowane pomysły będą pasować do moich niepodważalnych dowodów i odwrotnie. I
wtedy
dowiemy się, kto to zrobił, z jakich powodów i gdzie do diabła, jest.
Pullet mruknął
?Musi być jakieś wytłumaczenie Nawet jeśli jest zwariowane. Pamięta pan tego
faceta
którego rozerwali między samochodami?
Rozległo się uprzejme pukanie do drzwi. Był to młody detektyw sądowy nazwiskiem
Starkey. Miał na sobie przepoconą bawełnianą koszulkę i pomięte białe spodnie,
chlubił się
małym, ciemnym, wiotkim wąsikiem który bez wątpienia zapuścił po to, by wyglądać
na więcej
niż dziewiętnaście lat.
? Sierżancie? ? spytał.
? O co chodzi, Starkey? Nie powiesz mi, ze znalazłeś odcisk palca orangutana na
ścieżce.
? Słucham?
? Powiedz tylko, co znalazłeś Starkey
? Chodzi o bramę z kutego żelaza sierżancie.
? No i co?
? Mówił pan, ze musieli ją otworzyć łomem.
Skrrolnikowi oczy się zwęziły
? Co powiadasz, Starkey?
? Nie ma na to dowodów, sierżancie. Nigdzie nie odprysnęła farba, nie ma takiego
miejsca,
w które można by wsunąć łom żeby podważyć bramę. No i do tej pory nie
znaleźliśmy łomu.
? No i ? zapytał Skrolnik ? masz jakiś pomysł?
? Trudno powiedzieć, sierżancie. Ale wygląda na to, że zamek wyłamano ręką
? Ręką?
Starkey poczerwieniał
? Wiem, ze to niemożliwe, sierżancie, ale tak to wygląda Nie mówię, że to jedyne
wytłumaczenie. Musimy sprawdzić, czy na zamku są ślady tłuszczów z ludzkiej
skóry i potu.
Skrolnik spojrzał na Pulleta i po raz pierwszy w jego twarzy było cos takiego,
ze Pullet się
zaniepokoił. Sierżant poślinił palce, wyjął gumę z ust i zawinął ją w
pognieciony bilet do
Disneylandu.
? Ręką powtórzył Pullet i Stdikey widzieli jak ta myśl przenika do jego umysłu.
Potem
podniósł wzrok i spytał. A oszklone drzwi? Jak je wyważono?
? Trudno powiedzieć, sierżancie. Szkło jest całkiem rozbite. Ale aluminiowa
framuga też jest
nieźle powyginana i to może nas na coś naprowadzić
? Jeszcze nie sprawdziłeś?
? Nie, sierżancie. Czekałem aż pan tu skończy.
? Czekałeś? Młodą dziewczynę rozerwano na strzępy, a ty czekasz? Starkey, w
okolicy są
tysiące młodych dziewcząt i nie mogę dopuścić, by chociaż jedna z nich była
narażona na
ryzyko, bo ty czekałeś? A ty możesz?
? Nie, sierżancie. Przepraszam, sierżancie. Zaraz się do tego zabieram.
Gdy Starkey odszedł, Pullet powiedział.
? Nie powinien pan być dla mego za ostry sierżancie. Jest całkiem dobry, na swój
sposób.
? Ty też ? rzekł Skrolnik szorstko ? Ale to jeszcze nie znaczy, że poważną
zbrodnię można
traktować jak majówkę w parku.
? Tak jest sierżancie.
Skrolnik zamilkł na chwilę Potem rzekł
? Chodź, jeszcze raz rzućmy okiem na tę bramę.
Odsunęli falujące zasłony i wyszli na żar. Twarze milczącego tłumu drgały w
unoszącym się
powietrzu jak rozgrzane różowe kamyki na plaży. Na ulicy stało pięć wozów
policyjnych, ich
czerwone światła obracały się bez przerwy. Skrolnik wytarł usta wierzchem dłoni.
Domek Sherry Cantor stał na stoku stromo nachylonego wzgórza, tak że detektywi
musieli
przebiec ciąg wijących się betonowych schodów, zanim znaleźli się na ulicy.
Wysokie
ogrodzenie z kutego, pomalowanego na czarno żelaza osadzone było w niskim
kamiennym
murze rzekomo dla ochrony przed nieproszonymi gośćmi. U stop ścieżki brama z
podwójnego
kutego żelaza była szeroko otwarta, wokół niej skupiła się grupka mężczyzn z
laboratorium
kryminalistycznego. Aluminiowe walizeczki zawierające proszek do wykrywania
odcisków
palców i papierki lakmusowe, leżały otwarte na ścieżce.
? Dobra ? powiedział Skrolnik. ? Obejrzyjmy ten zamek.
Mężczyźni z laboratorium odsunęli się. Wszyscy nosili ciemne okulary i
bawełniane koszulki
z krótkimi rękawami. W opalonej na brązowo łysinie jednego z nich oślepiająco
odbijały się
słoneczne refleksy.
Skrolnik i Pullet pochylili się i przyjrzeli się bramie. Zaopatrzona była w
mocny,
pięciozapadkowy zamek z blokadą, który po obu stronach miał przymocowane na
sworzeń dwie
stalowe płyty, by włamywacze nie mogli przewiercić mechanizmu. Zamek był
przyspawany do
ozdobnej, kutej w żelazie framugi ze wszystkich czterech stron. W normalnych
warunkach
Skrolnik orzekłby, że jest raczej nie do wyważenia.
Lecz dziś rano ktoś czy coś wygięło go do środka, tak że wzmocniony rygiel
został
całkowicie wyciągnięty z płyty na drugim skrzydle. Nie na cal czy dwa, co
zupełnie
wystarczyłoby do otwarcia bramy bez najmniejszego kłopotu, lecz niemal na
dziewięć cali.
Skrolnik wyprostował się i spojrzał na opadającą stokiem ulicę.
? Gdyby zamek wygięto na zewnątrz ? powiedział ? mógłbym przypuszczać, że ktoś
owiązał wokół niego linę i przymocował drugi koniec do tyłu samochodu. Ale do
środka?
? Jakby go wypchnięto ? rzekł Pullet. ? Albo wybito.
Ludzie z laboratorium popatrzyli na siebie zza ciemnych okularów. Skrolnik
spojrzał na
Pulleta. Tłum przyglądał się im wszystkim, jak zbici z tropu widzowie na
turnieju tenisowym,
i ani przez moment nie rozumiał dziwnego strachu, jaki odczuwali.
Rozdział 5
Raport koronera po części był koszmarem, po części zbiorem faktów.
Stwierdzał on, że Sherry Cantor zmarła najprawdopodobniej wskutek urazu mózgu,
który
nastąpił w wyniku nieodwracalnych uszkodzeń centralnego systemu nerwowego.
Jednakże każde
z pozostałych obrażeń mogło spowodować niemal natychmiastową śmierć. Jej prawą
nogę
oderwano przez wykręcenie, a znajdujące się na udzie i łydce sińce wykazują bez
najmniejszych
wątpliwości, że dokonano tego rękami człowieka.
Brzuch rozdarto od pochwy w górę i ponownie wszystko wskazuje na to, że
rozdarcia
dokonała ręka ludzka. Ciało na twarzy zostało oderwane od kości w ten sam
sposób. Koroner
przypuszcza, że większości tych zniekształceń dokonano po śmierci Sherry Cantor.
Nie mógł
powstrzymać się przed dodaniem: ?Bogu dzięki?.
Tego wieczoru stacje telewizyjne zaczęły nadawać wiadomość, że na wzgórzach
Hollywood
grasuje ?zabójca King Kong? i że samotne kobiety winny szczególnie starannie
zamykać
i ryglować mieszkania na noc. Sierżant Skrolnik przez dwadzieścia minut
rozmawiał
telefonicznie z Bloomington w Indianie, a potem poszedł do knajpy Matty?ego
naprzeciwko
i wypił jedną po drugiej dwie duże wódki bez lodu.
Pullet rzekł: ? Ciągle mi chodzi po głowie ten orangutan.
Rozdział 6
Wracał do domu po cotygodniowej wizycie u psychoanalityka; skręciwszy za rogiem
ujrzał,
że cała ulica wypełniona jest szczelnie samochodami policyjnymi, karetkami i
cisnącym się
tłumem. Gdy zwolnił, podszedł do niego policjant i powiedział:
? Nie ma przejazdu. Absolutnie wykluczone.
? Mieszkam tu ? odrzekł. ? Co się dzieje? Policjant oparł rękę na szybie jego
samochodu.
? Proszę się tu zatrzymać ? powiedział, nie udzielając żadnych informacji.
Skinął na
młodego ryżego detektywa w jaskrawej czerwonożółtej koszulce hawajskiej,
stojącego po
przeciwnej stronie ulicy. Detektyw podszedł i zapytał:
? Kto to?
? Mieszkam tu. Pod jedenastką. Może mi pan powiedzieć, co się tu dzieje?
Detektyw wyjął notatnik z kieszeni na biodrze i przekartkował go.
? Pod jedenastką ? powtórzył. ? Jerry Sennett, zgadza się?
? Całkowicie ? rzekł Jerry. ? Czy coś się stało?
Detektyw odłożył notatnik.
? Muszę zadać panu parę pytań. Mógłby pan wjechać na swój podjazd? Policjant
pomoże
panu przecisnąć się przez tłum. Proszę jechać wolno.
Jerry objechał swym jedenastoletnim dodge?em ciasno ustawione wokół auta
policyjne.
Kroczący przed nim policjant opierał opiekuńczo rękę na przednim zderzaku.
Następnie Jerry
wolno skierował się na swój opadający w dół podjazd, biegnący równolegle do
żelaznego
ogrodzenia, które otaczało leżący tuż obok ogród Sherry Cantor; podjechał aż do
niskiego muru
na szczycie pagórka i założył ręczny hamulec. Wysiadł. Koszulę miał zmiętą i
spoconą na
plecach.
Detektyw w hawajskiej koszuli podszedł za nim na podjazd.
? Może wejdziemy do środka? ? zapytał. ? Będzie spokojniej.
? Jasne ? rzekł Jerry. Po stopniach wyłożonych niesymetrycznie przyciętymi
płytami
poprowadził detektywa do frontowych drzwi bladozielonego bungalowu. Wyjął klucz
i otworzył
drzwi, rzucając jednocześnie spojrzenie ku domowi Sherry Cantor. Czterech czy
pięciu mężczyzn
w koszulach z podwiniętymi rękawami i w ciemnych okularach myszkowało po
ogrodzie na
podobieństwo golfiarzy, którzy zgubili piłkę.
? Mam nadzieję, że u panny Cantor wszystko w porządku?
? Może wejdziemy do środka? ? powiedział detektyw.
Jerry przeszedł do saloniku. Był on ponury i duszny, gdyż wzorzyste zasłony
zostawił
zaciągnięte, a klimatyzację wyłączył na cały ranek, by oszczędzić prąd. Jerry
wierzył już tylko
w parę rzeczy, między innymi w konieczność oszczędzania prądu, a co za tym idzie
? pieniędzy.
Wojskowa emerytura nie starczała na wiele.
Jerry miał pięćdziesiąt dziewięć lat, w ostatnim dniu listopada skończy
sześćdziesiątkę. Lecz
jego szczupła, łagodna twarz w typie Gary?ego Coopera z wiekiem wyglądała coraz
lepiej.
Spojrzenie, wyrażające doświadczenie i smutek, robiło wrażenie na młodszych
kobietach
spotykanych na okolicznych przyjęciach. Włosy miał ciemne, przetykane siwizną i
krótko
przycięte. Lekko się garbił i czasami jego ruchy zdawały się niepewne, ale to
tylko dlatego, że
był wysoki, długonogi i miał skłonności do strącania szklanek do koktajli ze
stołu, jeśli nie zrobił
świadomego wysiłku w celu koordynacji ruchów.
Salonik stanowił odbicie charakteru Jerry?ego. Stały tam dwa wystrzępione,
fotele, kanapa
z plamą z wina na jednej z poduszek i duży stary telewizor. Na ścianach wisiały
trzy ryciny
przedstawiające Connecticut latem. Mały barek w stylu lat pięćdziesiątych,
wyłożony fornirem
i zabarwionymi na różowo lustrami, stał w najdalszym rogu pokoju.
? Napije się pan czegoś? ? spytał Jerry. ? Mam oranżadę, jeśli nie wolno panu
pić alkoholu
na służbie.
? Bardzo proszę ? powiedział detektyw.
Jerry otworzył barek, nalał sobie whisky i oranżadę dla detektywa.
? A tak przy okazji ? powiedział podchodząc z napojami ? czy prosiłem pana o
pokazanie
odznaki?
? A chce pan?
? Dlaczego nie?
Detektyw wyciągnął odznakę z kieszonki koszuli. Jerry przyjrzał się jej z bliska
jak
krótkowidz i skinął głową.
? Mówią, żeby sprawdzać facetów od naprawy lodówek, więc policjantów chyba tym
bardziej.
Detektyw uśmiechnął się kwaśno. Nazywał się Arthur i pracował u sierżanta
Skrolnika na
tyle długo, by stracić poczucie humoru.
? Można usiąść? ? zapytał.
? Proszę ? odrzekł Jerry i sam usiadł, krzyżując długie nogi. Miał sandały i na
dużym palcu
widać było plaster.
? Muszę panu powiedzieć, że panna Cantor padła ofiarą zabójstwa ? rzekł detektyw
Arthur. ?
Wydarzyło się to dziś rano koło ósmej.
Jerry wpatrywał się w niego.
? Sherry Cantor nie żyje?
Detektyw Arthur skinął głową. ? Bardzo mi przykro. ? Ale nie było tego słychać w
jego
głosie.
Jerry odetchnął głęboko.
? To potworne. Mój Boże, to absolutnie potworne. Co się stało? Doszło do jakiejś
strzelaniny? Nie miałem o niczym pojęcia.
? Ktoś włamał się do jej domu i napadł na nią. Podadzą to w wiadomościach. Była
strasznie
zmaltretowana.
? Zmaltretowana? Co to znaczy?
Detektyw Arthur bazgrał ołówkiem zygzaki w rogu notatnika.
? To musiał być jakiś wariat. Rozszarpał ją na kawałki.
Jerry pociągnął ze szklanki. Ręka mu drżała.
? Wie pan już, kto mógł to zrobić? Jezu, jak można zrobić coś takiego?
? Jeszcze nie wiemy. Mamy mnóstwo wyraźnych odcisków, takich rzeczy.
? Mój Boże ? wyszeptał Jerry. ? Była taka cholernie ładna.
? Dobrze ją pan znał?
Jerry podniósł wzrok.
? Mało co. Strasznie wcześnie wychodziła do pracy, a ja nigdy nie zwlekam się z
wyrka
przed dziewiątą. Ale czasami machaliśmy do siebie przez ogrodzenie i raz
rozmawiałem z nią na
przyjęciu u sąsiadów.
? Co to była pana zdaniem za dziewczyna?
? Ciężko pracowała. Chciała zrobić karierę. Kto wie, nigdy o tym nie myślałem.
Chyba
częściej widywałem ją w telewizji niż w naturze.
Detektyw Arthur pociągnął nosem. Jerry włączył klimatyzację i od fruwających
kłaczków
zaczynało go łaskotać w nosie.
? Czy widział pan, żeby kręcili się tu jacyś mężczyźni?
Jerry pomyślał, potem pokręcił głową.
? Nie było nikogo szczególnego. Może jeden czy dwóch przyjaciół, ale przeważnie
przychodzili w kilka osób. Nie zauważyłem, żeby z kimś chodziła.
? A pan? Zapraszała pana czasem do siebie?
? Raz, na przyjęcie, ale nie mogłem pójść. Mój syn przyjechał wtedy na wakacje
i przyrzekłem zabrać go do kina. Teraz też tu jest. Obiecałem podjechać po niego
o pół do
trzeciej. Gra w baseball z kolegami. Bardzo towarzyska jest ta dzisiejsza
młodzież.
? Czy mogę zadać panu parę osobistych pytań, panie Sennett? ? powiedział
detektyw Arthur.
? I tak mi je pan zada, czy chcę, czy nie.
? Jest pan wdowcem, prawda?
? Zgadza się. We wrześniu minie sześć lat od jej śmierci.
? A pan jest emerytowanym architektem?
? Od czasu do czasu projektuję jeszcze jakiś balkonik. Skąd pan tyle o mnie wie?
? Od sąsiadów.
? To znaczy, że sąsiedzi tyle o mnie wiedzą? Boże drogi, nawet loggie mają uszy.
Detektyw Arthur zrobił parę notatek. Następnie powiedział:
? Podobno chodzi pan do psychoanalityka.
? Wszyscy tak robią.
? Mogę wiedzieć dlaczego?
Jerry sączył whisky i przypatrywał się detektywowi Arthurowi znad krawędzi
szklanki.
? Nie uważa mnie pan chyba za wariata?
? Muszę wszystko sprawdzić, panie Sennett.
? Tak ? rzekł Jerry. ? Myślę, że tak.
Podniósł się i podszedł do okien. Rozsunął zasłony, tak że jasny trójkąt słońca
wpadł do
pokoju.
? Miałem ciężkie przeżycie w czasie wojny ? powiedział cicho. ? Nie zwariowałem
od tego,
ale czasami mam wątpliwości, czy warto to wszystko ciągnąć.
? Ma pan skłonności samobójcze?
? Nie, niezupełnie. Raczej depresyjne, jeśli musi to pan jakoś nazwać.
? Może pan podać nazwisko swego analityka?
? Doktor Grunwald. Przyjmuje na El Camino.
? Kosztuje to, co? ? spytał detektyw Arthur.
Jerry odwrócił się od okna.
? Z analizą tak jak ze wszystkim, dostaje się to, za co się płaci.
? I jak panu idzie? I tak to sprawdzę u doktora Grunwalda.
? Jakoś idzie. Nie narzekam. Ale całkiem się z tego nie wyciągnę. Kiedy się
widziało, co
ludzie ludziom mogą zrobić ? trudno jest żyć po takich przejściach.
? Jeśli tak pan to odczuwa ? rzekł detektyw Arthur ? to może i dobrze, że nie
widział pan
Sherry Cantor dziś rano.
Jerry dopił whisky.
? Tak. Chyba tak.
? Niczego pan nie słyszał? Żadnych krzyków? Tłuczonego szkła?
? Nic a nic.
? Nie słyszał pan samochodu? Może pracujący silnik?
? Niestety. Obudziłem się o dziewiątej, może parę minut po. Zrobiłem śniadanie
dla siebie
i dla Davida, a potem pojechałem z nim prosto do domu Whartonów na Rosewood.
Może pan
sprawdzić, o której tam byłem. Potem udałem się do Beverly Hills.
Detektyw Arthur przeczytał swoje notatki, po czym rzekł: ? Na razie to chyba
wszystko.
Może sierżant Skrolnik będzie chciał zadać panu parę pytań, proszę więc, żeby
się pan nie
oddalał.
? I tak nie zamierzałem nigdzie jechać ? powiedział Jerry.
Jerry odprowadził detektywa Arthura do drzwi. Przeszli razem podjazdem na
chodnik
i przystanęli przy bramie. Większość policyjnych samochodów już odjechała i tłum
stopniał do
paru nastolatków, siedzących na chodniku i pijących colę, oraz kilku starszych
kobiet, które nie
miały nic lepszego do roboty.
Żar był jak w piecu.
Detektyw Arthur powiedział: ? Dziękuję za pomoc ? i odszedł.
Jerry postał jeszcze chwilę, czując pustkę i niepokój. Mężczyźni w ciemnych
okularach nadal
przebywali w ogrodzie Sherry Cantor, przeszukując krzewy i pokrzykując do siebie
od czasu do
czasu, gdy wydało im się, że znaleźli coś ciekawego.
Na niskim murku oddzielającym dom Jerry?ego od bungalowu Sherry, między dwoma
cyframi składającymi się na liczbę 11, wygrzewała się w słońcu jaskółka.
Po paru minutach Jerry wspiął się na podjazd i wrócił do domu. Wszedł do
saloniku, nalał
sobie następną whisky i stanął przy barku, pijąc i rozważając dzisiejsze
wypadki. Klimatyzacja
wirowała i bulgotała, pomyślał więc bez większego przekonania, że warto by ją
naprawić.
Pamiętał dzień, gdy Rhoda umarła na raka. Było gorąco tak jak dziś. Poszedł na
spacer do
Hancock Park i zastanawiał się, jak wszystko może toczyć się w tak cholernie
normalny sposób,
jak ruch uliczny może się zatrzymywać i sunąć znowu, jak ludzie mogą się śmiać i
rozmawiać,
jakby nic się nie stało. Dziś o ósmej rano zmarła Sherry Cantor, a jednak słońce
nadal świeci,
supermarkety są nadal otwarte i nadal można podjechać nad ocean i brodzić w
wodzie.
Nawet Rodzinka Jonesów będzie szła bez niej. Scenarzyści wymyślą po prostu jakiś
rozsądny
powód zniknięcia Lindsay Jones. Pewnie właśnie się nad tym zastanawiają.
Zniknęła już, jakby
jej nigdy nie było.
Jerry spojrzał na zegarek. Już prawie pora, by przywieźć Davida. Szczerze
mówiąc, będzie
rad z towarzystwa. Czasami przychodziło mu do głowy, że za dużo czasu spędza
samotnie.
Zastanawiał się, czy David chciałby pojechać po południu do GrifFith Park i
poćwiczyć rzuty
piłką golfową.
Doktor Grunwald powiedział mu dziś rano, jak mówił mu już tysiące razy, że nie
powinien
oskarżać siebie o to, co się stało. W końcu to nie jego wina. Lecz gdy słońce
świeciło tak jak
teraz i gdy umarła śliczna dziewczyna, tak jak zmarli tamci ? bez żadnej
widocznej przyczyny ?
trudno nie czuć się odpowiedzialnym, choć minęło już tyle lat.
? Nie wiedziałeś, co chcą zrobić ? przekonywał doktor Grunwald. ? Nie
wiedziałeś.
? Nie ? odparł Jerry. ? Ale też i tego nie kwestionowałem. Mój grzech polega na
tym, że
nawet tego nie kwestionowałem.
Wszedł do kuchni. Była wąska, wyłożona niebieskimi płytkami i wszystko w niej
świadczyło
o tym, że gospodarz jest samotnym mężczyzną. Butelki z ketchupem nadal stały na
stole po
porannym śniadaniu, blat pod tosterem usiany był okruszkami, a patelnie wiszące
pod ściennymi
szafkami błyszczały tylko w środku, tam gdzie to konieczne. Otworzył ogromną
lodówkę i wyjął
paczkę kiełbasek. Nie czuł głodu po tym, co usłyszał o Sherry Cantor, ale
wiedział, że musi mieć
siłę, jeśli chce pojechać z Davidem.
Zaczął robić sobie kanapkę z kiełbasą i marynowanym ogórkiem. Starał się nie
myśleć
o owym gorącym dniu sprzed trzydziestu czterech lat, gdy po raz pierwszy zdał
sobie sprawę
z potworności swego czynu. Gdzieś na zewnątrz radio grało You Don?t Bring Me
Flowers;
podniósł wzrok i wyjrzał przez kuchenne okno na ulicę.
Nie opodal bramy Jerry?ego stał mężczyzna w białym garniturze i w białym
kapeluszu
z szerokim rondem. Może Hiszpan albo Meksykanin. Choć cień padający od
południowego
słońca zasłaniał mu twarz, mężczyzna zdawał się spoglądać ku domowi. Ręce wsunął
głęboko
w kieszenie płaszcza i palił papierosa. Było w nim coś dziwnie niepokojącego,
jakby zaplątał się
tu z czarno?białego filmu o prywatnym detektywie z lat pięćdziesiątych.
Jerry przyglądał mu się przez parę minut. Nie mógł sobie uświadomić, co w
wyglądzie
mężczyzny tak go zaniepokoiło. Stał on całkiem spokojnie, z papierosem między
wargami.
Potem przeszedł przez ulicę i zszedł na dół, do skrzyżowania z aleją La Sonoma.
Po chwili
zniknął.
Jerry spojrzał na swoje dłonie. Pięści zacisnął tak mocno, że kłykcie zbielały
mu pod
opalenizną.
Rozdział 7
O czwartej po południu tego dnia Eva Crowley była już nieźle zalana. Leżała na
krytym białą
skórą tapczanie w swym mieszkaniu na dziewiątym piętrze w eleganckiej dzielnicy
Los Angeles,
mając na sobie tylko czarną jedwabną bieliznę; włosy sterczały jej jak
straszydłu, a twarz była
zaróżowiona.
Na krytym szkłem włoskim stoliku stała butelka dżinu, zostało go jeszcze na dwa
palce.
Czarna pokojówka Evy, Matilda, koło drugiej po południu wsunęła głowę przez
drzwi, lecz
Eva odesłała ją. Sama chciała ukoić ten szczególny ból. Nie pragnęła sympatii
ani pomocy. Była
zdecydowana walczyć o Gerarda i odzyskać go. Ale przez tych kilka godzin chciała
porozczulać
się nad sobą, pławić się w poczuciu straty.
Usiadła. W miejscu głowy miała balon napełniony gorącym powietrzem. Elegancki
salon
kołysał się i wirował wokół niej. Podniosła butelkę dżinu, skrzywiła się, a
potem zlała ostatnie
krople do wysokiej szklanki do koktajli, noszącej ślady rozmazanej szminki.
Pragnęła, by
przestało jej być tak duszno i niedobrze.
Po porannej awanturze bogaty wystrój mieszkania wydawał się jeszcze chłodniejszy
niż
zwykle. Zawsze uważała, że Gerard ma sterylny gust. Wybierał stoły zrobione z
chromowanych
rurek i szarego przydymionego szkła, kilimy tkane w nijakie, abstrakcyjne wzory
i krzesła obite
skórą w naturalnym kolorze. W otoczeniu Gerarda nie czuło się emocjonalnego
zaangażowania.
Brakowało tam ciepła. Był pustym człowiekiem o pustym umyśle.
Przełykając pachnący naftą dżin zastanawiała się, dlaczego właściwie go kochała.
Wiedziała
tylko, że kochała go i nie chciała stracić. Utrata Gerarda oznaczałaby utratę
godności, kobiecości
i dumy.
Oznaczałaby, iż jej matka cały czas miała rację, że Eva ?od urodzenia nie
wzbudza miłości?.
Niepewnie stanęła na nogi i zataczając się po parkiecie podeszła do barku.
Niewiele tam
zostało. Butelka tequili. Butelka likieru pomarańczowego. Ćwierć butelki whisky.
Może powinna
zmieszać koktajl z tego wszystkiego i zalać się do nieprzytomności.
Usiłowała skupić wzrok i umysł na jednym punkcie, gdy cicho zadźwięczał dzwonek
u drzwi. Wstała, opierając jedną rękę o barek dla podtrzymania równowagi. To
pewnie
bliźniaczki wracają ze szkoły. Spojrzała na swój zegarek od Cartiera. Przyszły
co najmniej
dwadzieścia minut wcześniej.
? Otwieram! ? krzyknęła wysokim, zachrypniętym głosem. Przeszła przez pomalowany
na
kremowo hol, w którym stały naczynia z bonsai i wisiały hiszpańskie kilimy, i
zdjęła łańcuch
z drzwi.
? Wcześnie przyszłyście ? powiedziała, otwierając drzwi i z powrotem odwracając
się
w kierunku pokoju. ? Co się?
Urwała. Coś było nie tak. To wcale nie były bliźniaczki. W chłodnym mroku holu
stał
smagły, elegancko ubrany mężczyzna w białym garniturze i kasztanowym krawacie w
paski.
Zdjął kapelusz i lekko schylił głowę. Nie próbował wejść.
? Czy mam przyjemność z panią Crowley? ? spytał z kulturalnym,
południowoamerykańskim akcentem. Zaakcentował ?panią?, jakby dobrze już znał
pana
Crowleya. ? Przepraszam, jeżeli?
Eva przycisnęła ręce do piersi. Gdy mężczyzna zaczął ją przepraszać,
zorientowała się, że ma
na sobie tylko czarny przezroczysty staniczek, czarne majteczki, czarny pasek i
pończochy.
Czuła, że twarz jej płonie, ledwie zdołała wybąkać zmieszana:
? Proszę? proszę tu chwilę zaczekać? włożę tylko szlafrok?
? Naturalnie ? uśmiechnął się mężczyzna. Ale nie odwracał oczu.
Wycofała się do sypialni, w zamroczeniu uderzając o framugę i nabijając sobie
siniaka na
ramieniu. Znalazła szlafrok na podłodze, gdzie rzuciła go rankiem, i z mozołem
naciągnęła na
siebie. Usiłowała sobie przypomnieć, gdzie cisnęła szare ubranie, ale nie
zdołała. Nie pamiętała
nawet drogi powrotnej z biura Gerarda do domu.
Kojarzyła tylko jakieś przebłyski. Przeciśnięcie się koło Franceski. Trzaśnięcie
drzwiami
biura. Jazda zatłoczoną windą i powstrzymywanie się, by nie wybuchnąć głośnym
szlochem.
Zawiązała pasek szlafroka i podeszła do drzwi. Mężczyzna nadal czekał na nią w
uprzejmej
pozie, z kapeluszem w ręce i nieznacznym, enigmatycznym uśmiechem na twarzy. Był
niski,
drobnokościsty. Widoczne spod niemodnych szerokich spodni białe buty z koźlej
skóry miał
małe jak linoskoczek. Włosy nad uszami ułożone były w loki za pomocą brylantyny,
wąsik ?
cienki i krótko przycięty.
? Męża nie ma w domu? ? zapytał.
? Gerarda? Zazwyczaj późno wraca. Czasami w ogóle nie wraca.
? Nie dzwonił do domu? Widzi pani, byliśmy umówieni. Miałem się z nim spotkać w
biurze,
lecz gdy tam przyszedłem, sekretarka powiedziała mi, że już wyszedł. Myślałem,
że może wrócił
do domu.
Eva potrząsnęła głową. Zapadła niezręczna cisza.
? Sądzi pani, że mógłbym na niego zaczekać? ? spytał mężczyzna, unosząc
kapelusz, jakby
chciał go gdzieś powiesić.
? Naprawdę nie wiem ? rzekła Eva. ? Może wróci. Może nie wróci. Nie mówił mi.
? Ależ ze mnie impertynent ? powiedział mężczyzna. ? Tak się pani narzucam, a
nawet się
nie przedstawiłem. ? Ponownie schylił głowę jak szacowna papuga. ? Nazywam się
Esmeralda.
Z panem Crowleyem łączą mnie interesy. Jesteśmy prawie przyjaciółmi.
? Prawie? ? spytała Eva.
? W interesach nie można pozwolić sobie na przyjaciół. Przyjaciele to luksus.
Eva zachwiała się lekko.
? No cóż, panie Esmeralda, skoro jest pan prawie przyjacielem Gerarda, mogę
chyba
zaprosić pana do środka.
? Nie musi pani. Mogę być rabusiem. Albo gwałcicielem.
Eva odetchnęła głośno.
? Zważywszy na moje samopoczucie, panie Esmeralda, to będzie pański kłopot.
Proszę,
niech pan wejdzie.
Zaprowadziła go do salonu; pan Esmeralda zamknął za sobą drzwi. Zawahał się
chwilę
w holu, po czym powiesił swój biały kapelusz na kijach golfowych Gerarda.
Poszedł za Evą do
pokoju urządzonego w bladej tonacji, w stylu włoskim. Po drodze wysunął
przeraźliwie białe
mankiety i poprawił krawat. Eva niezgrabnie podniosła pustą butelkę po dżinie i
wysmarowaną
szklankę, lecz Esmeralda zdawał się tego nie zauważyć.
? Napije się pan koktajlu? ? spytała Eva niewyraźnie. ? Obawiam się, że mam
tylko tequilę
i likier pomarańczowy. A może ma pan ochotę na whisky?
? W zasadzie nie piję ? uśmiechnął się pan Esmeralda. Podszedł do okna
mesmerycznie
precyzyjnymi krokami i przez chwilę podziwiał wart dwa tysiące dolarów widok na
pole
golfowe. ? Mają państwo ładne mieszkanie.
? Dziękuję ? powiedziała Eva, siadając w najdalszym rogu tapczana i owijając
kolana
szlafrokiem. ? Właściwie to gust Gerarda, nie mój. Gdyby to ode mnie zależało,
umeblowalibyśmy je w eleganckim stylu kolonialnym.
Pan Esmeralda uśmiechnął się lekko. Uśmiechy pojawiały się i znikały z jego
twarzy jak
cienie w pochmurny dzień.
? Nie jest dziś pani przychylnie nastawiona do świata ? powiedział.
Zmarszczyła brwi. Potem palcami przeczesała włosy.
? Nie wiem, dlaczego pan tak uważa. W końcu szczęście jest rzeczą względną. Mam
przynajmniej dach nad głową i dosyć jedzenia. I prawie dosyć do picia.
? Nie chciałbym być wścibski ? rzekł pan Esmeralda. Eva machnęła ręką, jakby
chciała
oddalić jego obiekcje.
? Nie mam nic przeciwko temu. Nie wiem nawet, czemu zadałam sobie tyle trudu,
żeby się
upić. To niczego nie polepsza ani nie pogarsza. Upicie się, panie Esmeralda, to
sposób na
odsunięcie bólu do jutra.
Pan Esmeralda odwrócił się do niej.
? Bólu nie da się odsunąć do jutra bez zapłacenia procentów, pani Crowley. Jutro
za te
godziny zapomnienia zapłaci pani kacem. Życie to taki sam interes jak każdy
inny.
Eva pomyślała chwilę i skinęła głową.
? Niezły interes ? powiedziała, nie kierując szczególnie tej uwagi do swego
niespodziewanego gościa. Ani nawet do siebie.
Znów zapadła cisza. Pan Esmeralda przeszedł przez salon, jego buciki stukały o
podłogę.
Podniósł ozdobną muszlę ze stolika i obracał ją w dłoniach.
? Czy wie pani ? powiedział cicho ? że pierwsi żeglarze, którzy znaleźli te
muszle, mówili,
że jeśli przytknie się je do ucha, usłyszy się krzyki wszystkich utopionych
marynarzy.
Schylił głowę ku otworowi i nasłuchiwał. Potem odłożył muszlę z powrotem na
stolik.
? Usłyszał pan coś? ? spytała Eva.
Potrząsnął głową.
? Tylko głos nieszczęśliwej kobiety.
Eva odwróciła wzrok.
? To nic interesującego.
? Pani mąż?
Zaśmiała się niewesołym śmiechem, który przeszedł w kaszel.
? Naturalnie. Jakież inne problemy mogą mieć kobiety w moim wieku i z mojego
środowiska? Jesteśmy zbyt ufne, by wziąć sobie kochanka, a z pewnością zbyt
konwencjonalne,
by zakochać się w innej kobiecie. Czy w psie. Czy w czymkolwiek.
Pan Esmeralda skinął głową.
? Niech panie cierpliwie siedzą w domu z nadzieją, że wasi mężowie będą dość
lojalni, by
trzymać się z daleka od młodych, ładniutkich sekretarek.
Eva wlepiła w niego oczy.
? Pan wie o Francesce?
? Naturalnie. Parę razy zabierałem pani męża i Francescę na obiad.
? Nie wierzę ? wyszeptała Eva.
? Obawiam się, że to prawda ? rzekł pan Esmeralda. ? Ale nie ma pani
szczególnego powodu
do obaw. Pod koniec dnia Francesce dużo bardziej interesują dyskoteki i modne
ciuchy niż pani
mąż. Z czasem ich związek się rozleci.
Eva nerwowo oblizała wargi. Pan Esmeralda krążył wokół tapczana tu i tam, ciągle
zataczając kółka, pojawiał się raz po jednej stronie, raz po drugiej, znowu
znikał, jakby było ich
trzech, trzy zwinne trojaczki w kasztanowych krawatach.
? Czy pan również zajmuje się tytoniem? ? zapytała Eva głosem znacznie wyższym,
niż
zamierzała.
? Kiedyś tak ? rzekł pan Esmeralda. ? Ale czasy się zmieniają, wie pani, jak to
jest. Teraz
zajmuję się tym i owym.
? Rozumiem ? rzekła Eva słabo. ? Panie Esmeralda?
? Tak?
? Mam nadzieję, że nie będzie pan miał nic przeciwko temu, ale? czy mógłby pan
usiąść?
Czuję się trochę oszołomiona. W głowie mi się kręci.
Pan Esmeralda przestał chodzić. Potem powiedział: ? Ależ oczywiście, droga pani
Crowley ?
i z gracją motyla przycupnął na tapczanie. Zaplótł palce i uśmiechnął się do
niej. Nie nosił
pierścionków.
? Gerard nigdy o panu nie mówił ? rzekła Eva.
? Nie ? powiedział Esmeralda. ? Myślę, że nie.
? Jest pan bardzo?
Urwała. I tak nie była pewna, co chce powiedzieć. Pragnęła oznajmić panu
Esmeraldzie, że
jej zdaniem jest bardzo starannie ubrany, wszystko ma doskonale zharmonizowane i
niezwykle
czyste. Nigdy nie widziała tak czystych mankietów ani paznokci. Ale nie można
tego powiedzieć
komuś całkowicie obcemu.
? Proszę dokończyć ? powiedział pan Esmeralda pieszczotliwym głosem, ale
potrząsnęła
głową.
? Cóż ? rzekł opierając się o poduszki tapczana ? cokolwiek pani powie, i tak to
nie zmieni
mojego zdania o pani.
? O mnie? Przecież ledwo mnie pan zna.
? Znam panią na tyle, na ile trzeba poznać nieszczęśliwą kobietę. Prawdę mówiąc
uważam,
że nieszczęśliwych kobiet w ogóle nie trzeba poznawać. Liczą się tylko dwie
rzeczy. Ich
nieszczęście i ich uroda. Pani ma jedno i drugie.
Spojrzała w kierunku barku. Przygryzła wargę. Potem znowu popatrzyła na pana
Esmeraldę.
? Czy pan usiłuje się do mnie zalecać? ? spytała.
Przez chwilę uśmiechał się w milczeniu, a potem wybuchnął nagłym, gardłowym
śmiechem.
? Nie widzę w tym nic śmiesznego ? rzekła. Słyszała, jak bełkotliwie mówi.
? Nic nie jest śmieszne ? rzekł pan Esmeralda. ? A z drugiej strony wszystko
jest śmieszne.
Tak, usiłuję się do pani zalecać.
Zamrugała rzęsami.
? Dlaczego?
? Dlaczego? Jeszcze żadna kobieta nie zadała mi takiego pytania. Droga pani
Crowley,
nie wie pani dlaczego?
? Może wiem. Ale chcę to usłyszeć od pana.
? A więc dobrze. Usiłuję się do pani zalecać, gdyż jest pani piękną, delikatną
kobietą, smutną
i pijaną. Mąż czasowo panią opuścił dla sekretarki z pokaźnym biustem, lecz
pozbawionej
inteligencji, a zatem jest pani łatwą zdobyczą dla każdego mężczyzny, który
sprawi, że znowu
poczuje się pani atrakcyjna i odzyska wiarę w siebie.
Eva przycisnęła dłonie do czoła. Pan Esmeralda przyglądał się jej, skrzyżowawszy
zgrabnie
nogi.
? Musi mnie pan uważać za idiotkę ? rzekła Eva.
Potrząsnął głową.
? W żadnym razie. Jest dwóch głupców w tym gospodarstwie. Pani mąż, bo panią
odrzucił,
i ja, bo przynoszę pani swoje serce jak na dłoni. Ryzykuję, że panią spłoszę.
Lecz jeśli teraz pani
nie zdobędę ? kto wie, pani mąż może wrócić jutro i stracę wszystkie szanse.
? Chce pan, żebyśmy się teraz kochali?
? Czy panią ponaglam?
Odrzuciła głowę do tyłu i usiłowała się zaśmiać, ale wyszło z tego tylko
zduszone, cienkie
hi hi hi. Odwróciła się do niego, z załzawionymi oczyma i ręką przyciśniętą do
ust.
? Bawię panią? ? zapytał pan Esmeralda.
? Nie ? odrzekła. ? Nie, nie bawi mnie pan.
? Pani się śmieje ? wytknął.
? Tak. ? Potem ciszej: ? Tak.
Podniosła się.
? Śmieję się, ponieważ się pana boję.
Przyglądał się jej uważnie.
? Mówiłem pani, że mogę być rabusiem ? rzekł ? albo gwałcicielem.
Nie odpowiedziała. Nie pojmowała tego, co czuła w żołądku. Co ona tu robi? Co to
za
miejsce o nieznośnym popołudniowym świetle i bladym umeblowaniu?
Odezwała się nie patrząc na niego: ? Bliźniaczki będą w domu za kwadrans.
Nie poruszył się. Oczy miał wilgotne i ciemne, oczy czarnoksiężnika albo
cyrkowego
hipnotyzera.
? Nie możemy ? wyszeptała ochryple. ? Nie mamy czasu.
Pan Esmeralda zastanawiał się przez chwilę, a potem skinął głową. Eva
przemierzyła pokój
i usiadła naprzeciw niego na krześle o nogach ze skrzyżowanych chromowanych
rurek, pokrytym
płótnem w kolorze surówki. Nie znosiła tego krzesła, ale teraz niewygoda, jaką
odczuwała
siedząc na nim, w niewytłumaczalny sposób sprawiła, że poczuła się lepiej.
Bardziej realnie.
Odezwała się: ? Muszę wiedzieć, kim pan jest.
Uniósł brew.
? Nie mówię, że to warunek wstępny ? dodała pośpiesznie. ? To znaczy ? nie chcę
przez to powiedzieć, że jeśli będę wiedziała, kim pan jest? to wtedy?
Pan Esmeralda ponownie skinął głową.
? Rozumiem.
Odetchnęła głęboko. Czuła dżin w swym oddechu.
? Obawiam się, że zastał mnie pan w nie najlepszym momencie ? powiedziała.
Nienawidziła
akcentu przeprosin w swym głosie. W końcu to jej mieszkanie. Jej małżeństwo. Jej
ból. Lecz
w jakiś niewytłumaczalny sposób pan Esmeralda zachęcał do przepraszania. Był tak
spokojny,
tak opanowany, że nie wyobrażała sobie, iż mógłby zrobić coś niestosownego. W
każdym razie
nie na gruncie towarzyskim.
Nawet uwodził w sposób wzorowo uprzejmy.
Czekali w milczeniu. Pokój zaczynał zanikać, w miarę jak zanikało popołudniowe
światło.
Słyszeli nawet, jak hałasują jadące w górę i w dół windy.
W końcu pan Esmeralda podniósł się:
? Czy będę mógł do pani zadzwonić? Któregoś wieczoru, gdy pani mąż będzie zajęty
w pracy?
? Tak, może pan zadzwonić ? rzekła. W ustach czuła suchość.
? Może obiad, parę koktajli. Dansing.
? Może.
Uśmiechnął się tym samym uśmiechem. Skłonił głowę.
? Będę wyczekiwał tego dnia, droga pani Crowley, jak nocne niebo czeka na
światło gwiazd.
Spuściła wzrok.
? To pierwsze fałszywe uczucie, które pan dziś wypowiedział.
? Tak ? przyznał. ? Ale jestem Kolumbijczykiem, a każdemu Kolumbijczykowi wolno
wyrazić jedno fałszywe uczucie dziennie.
Nie odezwała się już. Odczekał jeszcze chwilę, a potem wyszedł. Jego buty
stukały po
podłodze. Zamknął za sobą drzwi mieszkania.
Usiadła na krześle z giętych rurek, wpatrując się bez mrugnięcia w przeciwległą
ścianę
i zastanawiając się, czy w ten sposób kończą się wszystkie małżeństwa.
Rozdział 8
Sierżant Skrolnik po raz trzeci nacisnął dzwonek. Stojący obok niego detektyw
Arthur wyjął
papierową chusteczkę zmiętą w małą postrzępioną kulkę i wytarł nos.
? Gdybyś miał takiego nosa do przestępców jak do kataru ? powiedział Skrolnik ?
już byś
wyłapał wszystkich w tym mieście.
Detektyw Arthur pociągnął nosem i nie odpowiedział. Drzwi tego odrapanego
dwupiętrowego domu na Franklin Avenue oplatał kwitnący jaśmin, który zawsze
powodował
u niego katar. Pragnął, żeby ktoś pośpieszył się i otworzył drzwi, by mógł
poprosić o świeżą
chusteczkę. Z masochistyczną regularnością zapominał zabrać zapas własnych.
? Zdaje się, że nikogo nie ma ? powiedział Skrolnik schodząc na popękaną
asfaltową ścieżkę
i osłaniając oczy ręką, by móc zajrzeć w okna na pierwszym piętrze. ? Mógłbyś tu
przyjść po
południu? Mam naradę u kapitana Martina.
Detektyw Arthur wzruszył ramionami na znak zgody i ponownie pociągnął nosem, tym
razem bardziej stanowczo.
Skrolnik już miał zamiar odejść, gdy otworzyło się okno na parterze i wyjrzał
przez nie
pomarszczony staruszek.
? Chciał pan czegoś? ? zapytał drżącym głosem.
Skrolnik odwrócił się i spojrzał na niego.
? Nie, nie. Po prostu sprawdzałem pańską reakcję na dzwonek. Zgodnie z nowym
rozporządzeniem władz miasta, zezwala się reagować na dzwonek dopiero po upływie
co
najmniej dziesięciu minut. Z radością komunikuję, że przeszedł pan test
śpiewająco.
? Dzwonek? ? spytał staruszek. ? Dzwonek nie działa od piętnastu lat. Jeśli
przyszedł pan do
kogoś, pan rzuci kamień w okno.
Skrolnik spojrzał na detektywa Arthura, a potem znów na staruszka.
? Ale ze mnie dureń. Nie połapałem się. Jest Mack Holt?
? Jasne. W tym tygodniu chodzi na nockę. Pewnie śpi.
? Mam rzucić kamieniem w okno czy może mi pan otworzyć?
? Może on się nie chce z panem widzieć?
? Może nie ma wyboru ? powiedział Skrolnik i wyciągnął odznakę.
Staruszek zmrużył oczy, by zorientować się, co to takiego, po czym mruknął: ?
Mm.
Po kolejnych dwóch czy trzech minutach podszedł do drzwi szurając nogami i
wpuścił ich.
? Dziękuję ? powiedział Skrolnik. ? Jeśli kiedyś będą panu z jakiegoś powodu
potrzebne
gliny, mam nadzieję, że zjawimy się równie szybko.
? To tam ? pokazał staruszek, nie bacząc na sarkazm Skrolnika.
Korytarz był ciemny, cuchnął lizolem i tanią pastą do podłóg. Ściany były
niechlujnie
otynkowane i pomalowane na nieprzyjemny odcień pomarańczowego. Ktoś napisał
ołówkiem
koło kontaktu: ?Sherry: dzwonił L, pyta czy możesz oddzwonić?. Było to epitafium
dla Sherry
Cantor. Prawdopodobnie zachowa się, gdy już zburzą budynek.
Skrolnik wszedł pierwszy po schodach, na których słychać było dobiegające
zewsząd hałasy.
Przeszedł przez podest i głośno zapukał do drzwi oznaczonych numerem 2. Niemal
natychmiast
zastukał ponownie. Staruszek czekał na dole w holu. Detektyw Arthur powiedział:
? Pan walnie.
Dał się słyszeć dźwięk odsuwanego rygla. W drzwiach pokazała się chuda twarz o
kręconych
blond włosach i lekko skrzywionym nosie. Dwoje brązowoszarych oczu. Szczupły,
opalony,
dwudziestopięcioletni tors. Jaskrawozielone gatki.
? Czego chcecie?
Skrolnik pchnął drzwi i wszedł do pokoju. Panował tu mrok, zaciągnięto wszystkie
zasłony,
czuć było stęchły odór marihuany i frijoles refritos. Mack Holt spytał z
napięciem w głosie:
? O co chodzi? Czego chcecie?
Skrolnik z trzaskiem otworzył portfel i pokazał odznakę Maćkowi Holtowi nawet
nań nie
patrząc. Jego oczy śmigały po pokoju, rejestrując wysiedziane wiklinowe krzesła,
stosy pism
i książek w tanich oprawach, japońskie stereo z przeceny, plakaty koncertów
rockowych i walk
byków.
? Jest tu ktoś jeszcze? ? spytał Skrolnik, wskazując na uchylone drzwi sypialni.
? Znajoma.
? Idź rzucić okiem ? powiedział Skrolnik detektywowi Arthurowi.
? Zaraz, chwileczkę ? odrzekł Mack Holt ? jeszcze się nie ubrała.
? Zasłoń oczy ręką ? poinstruował Skrolnik detektywa Arthura. ? I nie podglądaj.
? Słuchajcie ? zapytał Mack ? o co tu chodzi? Macie nakaz?
? Nakaz czego?
? Nakaz rewizji. Nie wolno wam przeszukiwać mieszkania bez nakazu.
? Kto przeszukuje?
Skrolnik przemierzył pokój. Dotknął rogu barwnej chusty osłaniającej abażur.
Przyciągnął ją
do siebie i powąchał, po czym puścił.
? Stwierdzono naukowo ? rzekł ? że aramis lepiej niż carven maskuje zapach
trawki.
? Sprzedaje pan toniki po goleniu? ? spytał Mack.
Detektyw Arthur zastukał w drzwi sypialni. Dziewczęcy głos krzyknął: ? Mack?
? Pali się! ? odkrzyknął Mack. Potem, spojrzawszy na kamienną twarz Skrolnika,
dodał
prawie niesłyszalnie: ? Policja.
? Musi pan chwilkę zaczekać ? rzekła dziewczyna. Skrolnik nie odrywał wzroku od
Macka.
Detektyw Arthur zawahał się przed drzwiami sypialni.
Mack rzekł cicho: ? Przyszedł pan z powodu Sherry.
? Zgadza się ? przytaknął Skrolnik. ? Był pan jej przyjacielem?
? Więcej niż przyjacielem. Mieszkała tu.
Skrolnik z przesadnym zainteresowaniem rozejrzał się po pokoju.
? Polepszyło się jej, odkąd się stąd wyprowadziła.
? Możliwe ? powiedział Mack, jakby broniąc się przed nie wypowiedzianym
zarzutem.
Skrolnik przeszedł się po pokoju.
? Kiedy się wyprowadziła?
? Zaraz potem, jak dostała tę rolę w Rodzince Jonesów. Kiedy to było?
Osiemnaście
miesięcy temu. Osiemnaście, dziewiętnaście miesięcy.
? Widział ją pan od tamtej pory?
? Tylko raz czy dwa.
Skrolnik systematycznie przeszukał kieszenie swego płaszcza z materiału o
podwójnym
splocie, aż znalazł kawałek gumy do żucia. Odwinął ją z papierka, włożył do ust
i powiedział od
niechcenia:
? Podobno jej pan zazdrościł.
? Zazdrościłem? Co to ma znaczyć?
? Oboje byliście aktorami bez pracy. Ona dostała świetną rolę, a pan nie. Nie
powie mi pan,
że nie czuł zazdrości.
? Cieszyłem się, że się jej udało.
? Tak się pan cieszył, że spakowała walizki i wyniosła się?
Mack przeczesał palcami zmierzwione blond loki.
? W porządku ? przyznał. ? Byłem zazdrosny. I czego to dowodzi?
? Pan mi to wyjaśni.
Mack założył ręce na nagiej piersi. Potem podniósł palec i powiedział z
niedowierzaniem:
? Nie myśli pan chyba, że j a ją zabiłem? Skrolnik spojrzał na niego z pogardą.
? Sherry Cantor zabił jakiś nadczłowiek. Nie jesteś z tej drużyny. Różnica jest
taka jak
między Arnoldem Schwarzeneggerem a Woodym Allenem.
Mack schylił głowę.
? Tak ? powiedział. ? Słyszałem o tym w dzienniku.
? Może mi pan powiedzieć, gdzie był pan wczoraj wieczorem koło ósmej?
Drzwi sypialni otworzyły się szerzej i detektyw Arthur powiedział:
? Niech panienka wyjdzie. Nie ma się czego wstydzić.
? Byłem tu, w łóżku ? rzekł Mack. ? Olivia wam powie.
Skrolnik uniósł brew.
Olivia była Murzynką o połyskliwej skórze i błyszczących oczach. Wkroczyła do
pokoju
z wyzywająco uniesioną głową, potrząsając ozdobami na szyi. Spowijał ją
kwiecisty jedwabny
sarong, ledwo przykrywający ogromne, podrygujące piersi. Była ładna urodą w
stylu Tamla?
Motown z lat sześćdziesiątych, miała duże oczy, na kostce lewej nogi
pobrzękiwały złote
dzwoneczki. Przystanęła z ręką na biodrze i rzekła:
? Zgadza się. Był tu, jak najbardziej.
? Im biedniejszy pan, tym ładniejsze kramarki ? odezwał się Skrolnik. ? Jak ci
na imię,
panienko?
? Pani ? rzekła Murzynka. ? Pani Robin T. Nesmith Junior. Ale możecie mówić do
mnie pani
Nesmith.
? A gdzie jest pan Nesmith? Schował się pod kocykiem?
? Pan Nesmith jest w Honolulu, w Marynarce Amerykańskiej.
? I taka wdzięczność go spotyka za to, że służy ojczyźnie?
? Nie pański interes ? rzekła Olivia. ? Ale pan Nesmith wie o tym. Uważa, że
lepszy diabeł
znany niż nieznany.
Skrolnik żuł w zamyśleniu.
? Nawet jeśli diabeł jest biały?
? Pan Nesmith też jest biały.
? Rozumiem. Czy ktoś może potwierdzić wasze alibi?
Mack objął Olivię i przyciągnął ją do siebie. ? Kilku znajomych dzwoniło tuż
przed ósmą ?
powiedział. ? Ale to wszystko.
? Proszę podać ich nazwiska detektywowi Arthurowi ? poprosił Skrolnik.
Detektyw Arthur wyjął notatnik i długopis, Skrolnik zaś odwrócił się i poszedł
rozejrzeć się
po sypialni. Stało tam szerokie łóżko z zapadniętym materacem, przykryte
poplamioną pościelą
z czerwonego adamaszku. W pokoju unosił się zapach perfum i seksu, niebieska
cynowa
popielniczka obok łóżka wydzielała własną, szczególną woń. Ściany wytapetowane
były
w wyblakłe ogromne pąki róż.
Skrolnik postał tam chwilę, żując i zastanawiając się. W jednym rogu pokoju
leżało na
podłodze tanie wydanie Celów władzy H.R. Haldemanna i para purpurowych
majteczek.
?Absurdalność ludzkiego życia? ? pomyślał.
Wrócił do saloniku. Olivia siedziała na jednym z wyplatanych krzeseł, Mack
wkładał dość
nowe levisy. Były tak ciasne, że nie mógł dopiąć rozporka.
? Przydałaby się łyżka do butów? ? spytał Skrolnik. Mack wziął koszulkę z
nadrukiem ?Park
Narodowy Snoqualmie?.
? Musi pan być duszą swego oddziału.
? Panie Holt ? zareplikował Skrolnik ? gdyby widział pan ludzi rozdartych na
pół, tak jak
rozdarto Sherry Cantor, zrozumiałby pan, dlaczego tak mówię. Po rozpaczy zostaje
tylko humor.
Nie podnosząc wzroku Mack zapytał: ? Bolało ją? Jak pan myśli, czy coś czuła?
Olivia ujęła jego rękę i przytrzymała ją.
? Nie wiemy ? rzekł Skrolnik.
? Przypuszczam, że chce mnie pan zapytać, czy znam kogoś, kto byłby zdolny do
zrobienia
czegoś takiego ? powiedział Mack. ? Ale nie znałem i nadal nie znam.
Działała na ludzi. Działała na mnie. Ale to tylko dlatego,
że wszystko przychodziło jej tak łatwo. Zjawiła się tu i prosto z Indiany,
surowa
i nieopierzona, i od razu złapała Pana Boga za nogi. To nas wykończyło, Sherry i
mnie. Co
najgorsze, była przy tym wszystkim taka miła. Ciągle powtarzała, że sukces jej
nie zmieni,
i rzeczywiście jej nie zmienił. Była taka cholernie miła.
? Tak właśnie myślałem ? powiedział Skrolnik głównie do siebie. ? Właśnie
dlatego nie
wygląda to na morderstwo z premedytacją. W każdym razie nie z powodów
osobistych. Olivia
trzymała rękę Macka i gładziła ją po wierzchu długimi ciemnymi palcami.
? Uda się panu złapać faceta, który to zrobił? ? spytała Skrolnika.
Skrolnik się skrzywił.
? Gdzie pan teraz pracuje, panie Holt? ? zapytał detektyw Arthur. ? Mam tu
zanotowane, że
pilnuje pan parkingu przy restauracji ?Old Sonora?.
? Dalej tam jestem ? potwierdził Mack. ? Jedzenie jest całkiem niezłe.
? Może tam wpadniemy ? powiedział Skrolnik. ? Na razie proszę nie opuszczać
miasta.
I Mack podniósł wzrok.
? Dobrze ? odrzekł. Potem z wahaniem dodał: ? i Może mi pan powiedzieć, co się
właściwie
stało? W wiadomościach nie podano zbyt wielu szczegółów. Czy to naprawdę było
takie
straszne?
? Panie Holt ? powiedział cierpliwie Skrolnik ? czy kochał pan Sherry Cantor?
? Tak. Kochałem.
Skrolnik włożył kapelusz.
? W takim razie będzie lepiej, jeśli panu nie powiem. Jak mówi Biblia: W
wielkiej mądrości
jest wielki smutek, kto powiększa mądrość, powiększa smutek.
Mack spojrzał na niego.
? Zdumiewa mnie pan.
? Sam siebie zdumiewam ? rzekł Skrolnik i pchnął detektywa Arthura ku wyjściu.
W drzwiach odwrócił się i powiedział: ? Chciałbym, żebyście myśleli o Sherry
przez następne
dni. Tak, przykro mi, pani Robin T. Nesmith Junior, ale to konieczne. Chciałbym,
żebyście
dokładnie przemyśleli, kim była, jakich ludzi znała, co mówiła. Proszę, żeby pan
dobrze
pogrzebał w pamięci, panie Holt, bo tylko pan może to zrobić. I jeśli przypomni
się panu coś
niezwykłego, co się nie trzyma kupy, co panu nie pasuje ? proszę do mnie
zadzwonić.
Skrolnik wyjął wizytówkę z przedniej kieszeni i wcisnął ją w szparę przy
kontakcie.
? To na razie ? powiedział. ? Przyjemnych snów. Zamknął za sobą drzwi, a Mack i
Olivia
stali całkiem nieruchomo, jak obraz w podrzędnym muzeum w małym miasteczku, gdy
kroki
detektywów dudniły po schodach. Trzasnęły frontowe drzwi i po chwili usłyszeli
rżenie
zapuszczanego motoru. Mack kaszlnął.
O1ivia podniosła się.
? Chcesz, żebym sobie poszła? ? spytała miękko.
Potrząsnął głową.
? Nie, jeśli możesz znieść trochę żałoby.
Uśmiechnęła się smutno.
? Straciłam pierwszego męża w Wietnamie. Wiem wszystko o żałobie.
? Nie mówiłaś mi o tym.
? Nie było powodu. Nic nie wiem o tobie, a ty nic nie wiesz o mnie i tak to
miało być.
Mack położył rękę na jej nagim ramieniu, pochylił się i pocałował ją.
? Jesteś dla mnie bardzo dobra. Wiesz o tym?
? Tak. ? Uśmiechnęła się, oczy jej błyszczały. Zamilkł na chwilę. Potem
powiedział: ?
Chyba wyjdę. Może kupię piwo i jakieś jedzenie. Moglibyśmy zaprosić później
Dicka i Lois,
jeżeli masz ochotę.
? Chodź wpierw do łóżka ? powiedziała. Potrząsnęła głową, aż zagrzechotały
wplecione
w jej włosy koraliki.
? Właśnie wstałem.
? To terapia.
? Jaka terapia?
? Żeby odpędzić smutek. Chodź.
Ujęła go za przegub i poprowadziła z powrotem do sypialni. Stał w milczeniu, gdy
ściągała
mu przez głowę koszulkę ze ?Snoąualmie? i rozpinała levisy. Uklękła na podłodze
sypialni
i ściągnęła mu kalesonki.
Czuł, że nie może złapać tchu, jak na silnie dmącym wietrze. Jej perfumy o
mocnym
kwiatowym zapachu, długie paznokcie, muskające mu skórę, poruszały w nim każdy
nerw.
Poprowadziła go w kierunku łóżka i lekko pchnęła na czerwoną adamaszkową
pościel. Uniósł ku
niej wzrok, a przytłumiony blask słońca przeświecającego przez wiszącą z tyłu
zasłonę sprawił,
że wydawała się jeszcze ciemniejsza i bardziej tajemnicza.
Zastanawiał się, czy jej pierwszy kochanek był biały czy czarny. Zastanawiał
się, jak zginął.
Rozwiązała sarong. Upadł na ziemię, czysty jedwab, cichy jak cień. Łagodne
światło
słoneczne jaśniało na brązowej skórze jej nieprawdopodobnie wielkich piersi o
czarnych sutkach.
Weszła na łóżko, jej piersi kołysały się.
? Musisz zapomnieć o wszystkim ? wyszeptała.
Nie był pewien, czy jej głos dobiegał z daleka czy z bliska. Pokój był mroczny,
ciepły
i pulsujący rytmem po miłosnej nocy. Czuł, jak jej język przemyka mu po stopie,
a zęby
przygryzają piętę. Potem zaczęła go całować i lizać wzdłuż wewnętrznej strony
lewej nogi,
zatrzymując się na chwilę, by czubkiem języka nakreślić wzór bardziej wymyślny:
motyla lub
gwiazdy. Myślał, że ostatnia noc mu wystarczyła, ale teraz czuł sztywnienie
członka i głębokie
pulsowanie między nogami.
Przebiegające po jego ciele usta Olivii dotarły wreszcie do uda i wtedy jej
wilgotny język
zagłębił się między pośladki i lizał tężejące jądra. Odetchnął krótko i
gwałtownie.
Myśli o Sherry nadal kłębiły mu się w głowie. Sherry stojąca w drzwiach tej
sypialni. Sherry
śpiąca obok niego na tej poduszce. Poczucie nieszczęścia obezwładniło go i czuł,
jak członek mu
mięknie.
Ale dla Olivii ten moment zapamiętania był niezwykle ważny. Mack musi wiedzieć,
że może
szukać u niej zapomnienia, gdy nie będzie mógł znieść żalu po Sherry. Musi
wiedzieć, że Olivia
może ukoić jego smutek.
Obejmowała go ręką, długie palce zagłębiły się w miąższu penisa, lizała go, aż
zesztywniał.
Całowała i łaskotała wargami jego czubek, zagłębiając się w słoną, skrytą
szparę. Czuła, jak
napinają mu się mięśnie ud, słyszała, jak jęczy.
Włożyła go głęboko w usta. Ciemne wargi otoczyły białe ciało. Jej głowa
poruszała się
w górę i w dół, coraz szybciej, aż paciorki w jej włosach grzechotały jak
marakasy. W głowie
czuła zamęt. Oczy miała mocno zamknięte. Wiedziała tylko, że chce wyssać z niego
całą miłość.
Czuła, jak jego mocne, cienkie palce zaciskają się na jej piersiach,
przygniatając sutki.
Całą długą minutę trwało napięcie. Świat zamknął drzwi przed pamięcią, Sherry,
Hollywoodem, wszystkim prócz jednego, wzmagającego się, nieodpartego uczucia.
Potem Mack powiedział cicho: ? Ach ? i zalał usta Olivii.
Po chwili Olivia usiadła. Jej wargi lśniły w przyćmionym słońcu sypialni.
? Jak było? ? spytała i nie zdziwiła się, widząc w jego oczach łzy.
Rozdział 9
Gdyby żona nie włożyła mu dziś rano plasterków cebuli do kanapek z kiełbasą,
policjant Ed
Russo nie zginąłby. Ale cebula przyprawiła go o zgagę, poprosił więc Phila
Masseya, swego
partnera z patrolu, by zatrzymał się przy krawężniku na skrzyżowaniu Hollywood i
Highland,
gdzie mógłby kupić tabletki na żołądek.
Było cztery po jedenastej. Sierżant Skrolnik wychodził z mieszkania Macka Holta
na
Franklin Avenue. Olivia Nesmith mówiła właśnie: ?Żeby odpędzić smutek. Chodź.? W
West Los
Angeles pani Eva Crowley wpatrywała się w swoją twarz w lustrze, usiłując nie
zwymiotować,
a Sherry Cantor nie żyła już od ponad dwudziestu siedmiu godzin.
Ed Russo, szczupły, o łagodnym głosie i bujnym brązowym wąsie, chodził po
zimnej,
klimatyzowanej drogerii, aż znalazł właściwą półkę. Kupił dwa opakowania
tabletek na żołądek;
jedno miał zamiar trzymać w szafce, drugie w samochodzie. Żadne nie będzie mu
potrzebne.
Kobieta za ladą w dziale farmaceutycznym, o włosach zabarwionych płukanką w
kolorze
truskawkowym, spytała:
? Jak leci?
Russo podniósł w górę pastylki.
? Żona dała mi dziś cebulę. Uwielbiam cebulę, ale ona mnie nie znosi.
? Myślałam, że wszystko i wszyscy lubią gliniarzy. Nawet cebula.
Russo uśmiechnął się, choć kolka odbiła się też na jego poczuciu humoru. Poszedł
w kierunku kasy, podrzucając w ręce tabletki na niestrawność.
Przez pokrytą ogłoszeniami witrynę drogerii Russo widział sygnały świetlne na
skrzyżowaniu. Podrasowany dodge charger ostro zahamował, gdy światło w kierunku
Hollywood
zmieniło się na czerwone. Była to zgrabna maszyna, pomalowana na purpurowy
metalik,
z chromowaną rurą wydechową. Samemu Edowi Russo przydałby się taki wóz.
Miał zaledwie dwadzieścia cztery lata i nadal tęsknił do zabaw na plaży,
samochodów
robionych na zamówienie i wielkich fal w Malibu. Lecz tak się jakoś ułożyło po
ślubie z Norą, że
przeszedł na drugie śniadania pakowane w dużą brązową torbę, kiermasze tanich
rzeczy, kina dla
zmotoryzowanych i mycie samochodu w czasie weekendu. Nieznacznie,
niezauważalnie,
właściwie nie wiadomo jak, w ciągu trzech lat małżeństwa Nora ze szczupłej,
opalonej,
dziewiętnastoletniej nimfetki zmieniła się w gadatliwą, upartą, nietolerancyjną
młodą gospodynię
domową, w szalach z lureksu i lokówkach, organizatorkę klubu towarzyskiego przy
miejscowym
kościele, Komitetu Rodzicielskiego La Miranda, nigdy nie kończących się poranków
przy kawie
i ciasteczkach, spędzanych w gronie tych samych dziesięciu osób, kąpieli
niemowlęcia
i wykładów siwowłosych ewangelistów cuchnących tytoniem.
Gdy Russo rankiem przyglądał się Norze zza barykady płatków kukurydzianych i
grzanek,
zastanawiał się czasami, czy Pan Bóg nie karze go za jakiś grzech, którego
popełnienia nie
pamięta.
Na tacce kasjerki zabrzęczała reszta. Lecz gdy Russo po nią sięgnął, usłyszał
świst opon.
Przez witrynę drogerii ujrzał niebieską furgonetkę przejeżdżającą na czerwonym
świetle; skręciła
w bok, by ominąć białego lincolna, a po chwili, w chmurze przypalonej gumy,
pędziła na północ
w górę Highland Avenue.
Russo chwycił resztę, wsadził tabletki do kieszeni i pognał na chodnik. Szarpnął
drzwi
samochodu policyjnego i ryknął do Phila Masseya: ? Ruszaj!
Przy wtórze zanoszącej się syreny wykręcili na Hollywood, ryzykując całość
zawieszenia.
Z piskiem skręcili w lewo na Highland, motor ryczał.
? Widziałeś to? ? spytał Massey. Był młody, rudowłosy, o twarzy pokrytej
piegami. ? Mógł
kogoś zabić, wyskakując tak zza rogu.
? Mamy go ? rzekł Russo.
Furgonetka wzięła pędem zakręt przy supersamie Hughesa. Przemknęła koło świateł
regulujących ruch i gnała w kierunku szosy Hollywood; kołysząc się na boki
wyprzedzała
samochody, ciężarówki i autobus jadący na pomoc. Russo i Massey ścigali ją przy
akompaniamencie ćwierkania i zawodzenia policyjnej syreny. Pędzili przez
światło, cień,
migoczące słońce.
Manewrując wśród ruchu ulicznego, furgonetka wyrwała przed nimi na błyszczący
asfalt
autostrady. Lecz Massey trzymał stopę na pedale, toteż mknąc między wzgórzami
Hollywood
zaczynali ich wyprzedzać, podchodząc od lewej strony.
Russo otworzył okno i odpiął kaburę. Potem machnięciem ręki nakazał furgonetce
zatrzymanie się w zatoczce.
Z początku kierowca się zawahał. Lecz Russo ponownie machnął w kierunku
zatoczki, tym
razem bardziej gwałtownie, kierowca wyrzucił więc prawy kierunkowskaz i zaczął
zwalniać.
Massey również zwolnił i posuwał się za ciężarówką, która zwalniając zjeżdżała z
autostrady.
Russo rozkazał przez megafon:
? Wychodź powoli z furgonetki i połóż ręce na masce, tak żebyśmy
je widzieli.
Potem rzekł do Masseya: ? Sprawdź jego tablicę rejestracyjną. ? Była to tablica
z Florydy. ?
I zobacz, czy jest w pobliżu jakiś patrol drogowy.
Russo wyszedł z samochodu i ruszył w kierunku furgonetki, nakładając po drodze
czapkę.
Na autostradzie było gorąco, kłębił się kurz, toteż odczepił okulary słoneczne
od kieszeni
munduru i nałożył je. Kierowca furgonetki był Japończykiem. Stał obok swego
pojazdu z rękami
przyciśniętymi do szyby i ostrożnie przypatrywał się Russowi.
Russo obszedł go dokoła i zerknął do skrytki na przodzie. Zawierała tylko
kraciastą torbę,
z której wystawał termos. Odwrócił się do kierowcy. Metr sześćdziesiąt, może
sześćdziesiąt pięć.
Pod czterdziestkę. Ubrany w czarną satynową bluzę i tanie szare spodnie. Krótko
ostrzyżone
włosy, nieduża biała blizna na lewej brwi.
Russo rzekł: ? Wyjmij prawo jazdy jedną ręką. Powoli. I podaj mi.
Japończyk sięgnął ostrożnie do kieszeni bluzy i wyjął prawo jazdy. Trzymał je w
ręku,
piętnaście centymetrów od wyciągniętej dłoni Russa. Russo chwycił je, lecz nim
zajrzał
w dokument, przez chwilę bacznie wpatrywał się w Japończyka.
? Eric Yoshikazu? Z Emelita Street, Van Nuys? ? spytał Russo.
Japończyk skinął głową.
Russo uważnie przejrzał prawo jazdy i zamknął je.
? Daję ci mandat za poważne wykroczenie drogowe. I za niezatrzymanie pojazdu
mimo
polecenia policjanta na służbie.
Yoshikazu wzruszył ramionami.
? Co masz do powiedzenia? ? spytał Russo.
? Muszę zobaczyć mojego prawnika.
Russo wyjął bloczek mandatowy.
? Możesz oglądać tylu prawników, ilu chcesz. Masz do tego prawo. Ale to nie
zmienia faktu,
że przejechałeś po Hollywood Boulevard na czerwonym świetle, nieprawidłowo
skręciłeś
i naraziłeś na niebezpieczeństwo życie swoje i niewinnych ludzi.
? Nic nie mówię ? rzekł Yoshikazu.
? Masz prawo ? odparł Russo. Obszedł ciężarówkę i zatrzymał się na chwilę z
tyłu, notując
numer rejestracyjny. Yoshikazu cały czas go obserwował. Obok nich ze świstem
przelatywały
samochody, powietrze skrzyło się od słońca, pyłu i spalin. Russo podniósł
długopis i wskazał na
tył furgonetki.
? Co pan tam ma, panie Yoshikazu?
Yoshikazu przypatrywał mu się dłuższą chwilę.
? Nic nie wiozę ? powiedział w końcu.
? Tylna część strasznie siedzi ? zauważył Russo.
? Naprawię.
? A może wcale nie potrzebuje naprawy, panie Yoshikazu? A może wiezie pan z tyłu
coś
ciężkiego?
? Nic nie wiozę.
? Może pan otworzy i rzucimy okiem?
Yoshikazu się zastanawiał. Wierzchem dłoni otarł pot z górnej wargi.
? Nie chcę otworzyć ? powiedział.
Russo odłożył długopis.
? Panie Yoshikazu, mam prawo żądać, aby pan otworzył furgonetkę. Jeśli pan tego
nie
wykona, będę musiał pana aresztować, a ciężarówkę skonfiskujemy.
? To niemożliwe ? rzekł Yoshikazu. ? Ta ciężarówka nie jest moja. Nie mam prawa
otworzyć.
Russo poprawił czapkę. Taśma elastyczna była zapocona.
? Jeśli nie otworzy pan furgonetki, panie Yoshikazu, będę musiał sam to zrobić.
? Nie! ? krzyknął Yoshikazu z nieoczekiwaną gwałtownością. ? Nie otwórz! Nie
otwórz! Nic
nie wiozę! Ty nie otwórz!
W tym momencie podszedł Massey z notatnikiem w ręku.
? Jakieś kłopoty? ? zapytał.
? Facet odmawia otwarcia furgonetki ? rzekł Russo. ? Co tam masz?
Massey otworzył notatnik.
? To legalny pojazd, nie ma meldunku o zgubieniu czy kradzieży. Należy do Willis
Candy
Corporation, filia na Florydzie. Ich centrala mieści się w Century City.
? Masz tam cukierki? ? spytał Russo.
Yoshikazu skinął głową.
? Tylko guma. To wszystko. Pięć kartonów gumy.
? Dobrze ? rzekł Russo. ? W takim razie chyba możemy rzucić okiem.
Zapadła pełna napięcia cisza. Yoshikazu patrzył na policjantów szeroko otwartymi
oczami.
Russo nieomal widział słowo desperacja unoszące się nad jego głową jak dymek w
komiksie.
Cokolwiek Yoshikazu wiózł tą ciężarówką, robił w spodnie ze strachu, że policja
mogłaby to
zobaczyć.
? Lepiej nie otwierać ? rzekł sapiąc Yoshikazu. ? Zwrócę się do lepszej pana
natury. Proszę
? płacę pieniądze. Ty nie otwieraj. Proszę ? płacę pięćdziesiąt dolarów.
? Trzymaj ręce na widoku ? warknął Massey, gdy Yoshikazu sięgał do bluzy po
portfel.
Japończyk zatrzymał się i znowu podniósł ręce w górę.
? Próba przekupstwa policjanta stanowi wykroczenie ? rzekł Russo. ? Jeśli będzie
pan w ten
sposób postępował, skończy pan odsiadując trzy do pięciu. No, dość tych głupstw,
otwieramy.
W tym momencie we wnętrzu furgonetki rozległ się głośny, głuchy, metaliczny
łomot.
Yoshikazu zbladł. Russo spojrzał z niezadowoleniem na Masseya i ostro zwrócił
się do
Yoshikazu:
? Co to było? Co tu, do diabła, wieziesz?
? Budzi się ? wymamrotał Yoshikazu. ? Dlatego pędzę. Dlatego jadę na czerwonym.
Budzi
się.
? Budzi się? Co się budzi?
W odpowiedzi z ciężarówki dobiegła następna seria zaciekłych stukotów. Ktoś czy
coś
trzaskało i kopało w drzwi, waliło w szyby. Massey chwycił Russa za ramię i
wskazał na bok
furgonetki. Na cienkiej blasze zaczęły pojawiać się wybrzuszenia, jakby ktoś
walił w nią od
środka pięciokilogramowym młotem. Po chwili cały bok ciężarówki pokrył się nimi
jak
pryszczami.
Russo wyjął rewolwer.
? No dobra, panie Yoshikazu, musi pan otworzyć furgonetkę.
? Ja nie otworzyć!
? Otwórz, mówię ? i ruszże się!
Yoshikazu opadł na kolana na asfalt.
Russo rozkazał Masseyowi: ? Skocz po automat.
Massey pobiegł w kierunku wozu patrolowego trzymając jedną ręką czapkę, jakby
ścigała go
sfora piekielnych psów.
Russo z uniesionym rewolwerem przysunął się do tyłu furgonetki i ostrożnie
przytknął ucho
do szyby.
? Jest tam kto? ? krzyknął. Cisza.
? Pytam, czy jest tam kto.
Rozległ się ogłuszający brzęk i potężne uderzenie wybrzuszyło drzwi furgonetki w
wielką
gulę. Russo odskoczył, trzymając obiema rękami broń gotową do strzału. Ale zamek
wytrzymał,
a to, co tam siedziało, zaszurało ku przodowi pojazdu. Russo widział, jak to coś
idąc kołysało
furgonetką.
Massey ciężko dysząc przybiegł z karabinem. Russo rzekł:
? Osłaniaj mnie. Zobaczę, czy da się otworzyć te drzwi.
? Co tam siedzi? ? zapytał Massey. ? Jakieś dzikie zwierzę?
? Nie mam pojęcia. Cesarz Hirohito nie przyjedzie, żeby nas poinformować.
? Może powinniśmy zadzwonić do zoo.
? Może najpierw powinniśmy się zorientować, z czym mamy do czynienia? Prosiłeś
o wsparcie?
? Jasne ? rzekł Massey. ? Powiedzieli, że za parę minut. Na Ventura Freeway
zrobił się
straszny korek.
? Dobra ? rzekł Russo pocąc się. ? Bierzemy się do roboty.
Ponownie zbliżył się do drzwi z wysuniętym do przodu rewolwerem. Furgonetka była
nieruchoma, nie dobiegał z niej żaden dźwięk. Russo kaszlnął. Z tyłu za nim
Massey podniósł
broń i odciągnął bezpiecznik.
Russo doszedł do furgonetki. Spojrzał z ukosa na Yoshikazu, ale ten nadal
klęczał na asfalcie
z twarzą bladą i sztywną.
Massey rzekł ściągniętymi wargami: ? Mogło znowu usnąć.
Russo odwrócił się do Yoshikazu.
? To możliwe? ? zapytał. Yoshikazu potrząsnął głową.
? Masz ostatnią szansę, żeby mi powiedzieć, co to jest ? rzekł Russo.
? Ty nie otwieraj ? wyszeptał Yoshikazu. ? Apeluję do lepszej natury. Takie
łatwe,
puszczasz mnie, nic nie mówisz, zapominasz.
Japończyk drżał, twarz pokrywały mu krople potu. Russo odwrócił się do Masseya.
? Już wiem wszystko.
Massey uśmiechnął się.
? Podziwiam jego?
Tylne drzwi furgonetki otworzyły się z ogłuszającym trzaskiem i Russo poturlał
się w tył po
asfalcie. Massey wystrzelił nerwowo, lecz chybił.
Niski, potężnie zbudowany mężczyzna w oślepiająco białej masce wyskoczył z tyłu
ciężarówki i rzucił się na Russa. Russo miał wrażenie, że zrzucono nań wór
cementu z trzeciego
piętra. Przycisnął lufę rewolweru do boku mężczyzny i wrzasnął: ? Odwal się, bo
ci flaki
wywalę! ? Ale mężczyzna chwycił Russa z szaloną, niepowstrzymaną zawziętością za
kark
i zaczął go wykręcać.
Russowi zrobiło się purpurowo przed oczami. Widział tylko purpurę. Nie wiedział,
gdzie jest
ani co się dzieje. Wystrzelił i poczuł uderzenie odrzutu oraz głuche plaśnięcie
kuli wbijającej się
w ciało przeciwnika. Lecz ból nie ustał i ucisk jakby imadła na jego karku nie
rozluźnił się;
upuścił rewolwer ? odrętwienie tak rozdzierające i przytłaczające jak wstrząs
elektryczny
przygłuszyło jego odruchy.
Massey ponownie wystrzelił, trafiając zamaskowanego mężczyznę w mięśnie prawego
ramienia. Strzał wyrwał krwawy kawał mięsa, lecz mężczyzna dalej z dziką pasją
znęcał się nad
rozciągniętym na ziemi Russem, jakby nic się nie stało. Massey podbiegł dwa lub
trzy kroki,
przyklęknął, wycelował i wypalił. Rozległ się ogłuszający huk i ujrzał, jak w
żółtym
bawełnianym ubraniu mężczyzny pojawiła się czarna dziura w miejscu, gdzie kula
przeszyła bok.
Trafiony uniósł głowę, odwrócił się i powalił Masseya mocnym ciosem ramienia.
Policjant
z taką siłą uderzył głową o asfalt, że przez moment był całkiem oszołomiony.
Siłacz powstał, ubranie miał pokrwawione i przypalone strzałami z rewolweru.
Podniósł
Russa jak dziecko i pociągnął w kierunku wozu patrolowego.
Zamaskowany mężczyzna chwycił Russa za kostki u nóg i okręcił dookoła. Russo był
przyduszony i tylko półprzytomny, lecz jeszcze żywy. Czuł ucisk wokół kostek,
czuł też, jak
świat kołysze się i pędzi wokoło, gdy mężczyzna wywijał nim jak cepem.
Potem, z całej straszliwej siły, zakręcił Russem po raz ostatni i rąbnął nim,
twarzą naprzód,
w przednią szybę samochodu policyjnego. Ostre jak brzytwa kawałki szkła rozcięły
Russowi
policzki i czoło, a długi, kłujący odłamek wbił mu się w miękką skórę pod
podbródkiem
i przeszył język.
Russo nie mógł krzyczeć, płakać, nie mógł w ogóle nic zrobić. Był bezradny w
uchwycie
tego oszalałego zabójcy. Mógł tylko zamknąć oczy i mieć nadzieję, że ból
ustanie.
Zamaskowany mężczyzna zakręcił nim do tyłu, poza obręb roztrzaskanej szyby, i
jeszcze raz
dookoła. Uderzał nim o maskę policyjnego samochodu, o reflektory, o kratę, aż
cały samochód
zbryzgany był krwią i galaretowatym mózgiem, a Russo, zgruchotany, wyzionął
ducha. Poprzez
mrok szoku Massey odbierał śmierć Russa jako serię miękkich, pustych uderzeń.
Samochody na autostradzie przejeżdżały i nie zatrzymywały się. Lecz tym razem
nie można
było do nikogo mieć pretensji. Za dużo było krwi. Za dużo okropności. A widok
zmasakrowanego policjanta o głowie jak roztrzaskany arbuz, ześlizgującej się z
maski rozbitego
wozu ? cóż, to chyba wystarczy, by nacisnąć pedał gazu i jechać, drżąc, aż do
domu w Pasadenie.
Zamaskowany mężczyzna odwrócił się do Masseya. Chwiejnie, niepewnie, jakby kula
rewolwerowa i dwie kule z karabinu wreszcie go dosięgły. Stał z boku autostrady,
kołysząc się na
piętach, a potem szybko usiadł. Po paru sekundach runął.
Massey usiłował stanąć. Zdołał podnieść się na czworaki, gdy Yoshikazu pojawił
się przy
furgonetce; ukrywał się za nią. Podniósł ostrzegawczo palec, wskazując
Masseyowi, by został na
swoim miejscu. Potem z wielkim trudem uchwycił zamaskowanego mężczyznę pod
ramiona
i zaczął go ciągnąć po asfalcie z powrotem do ciężarówki.
Massey przez chwilę obserwował Yoshikazu. Potem poczołgał się do karabinu,
podniósł go,
załadował do komory następny magazynek i ukląkł na ziemi, celując w plecy
Yoshikazu.
? Ani się waż ruszyć ? powiedział.
Yoshikazu odwrócił się.
? Muszę wsadzić go z powrotem do furgonetki. Może się ożywić.
? Słyszałeś ? powiedział Massey.
Zielony plymouth kombi zwolnił koło wozu policyjnego, lecz gdy kierowca zobaczył
krew,
karabin i Yoshikazu kładącego niskiego mężczyznę na asfalcie, odjechał z piskiem
opon.
? Podnieś się wolno i połóż ręce na głowie ? powiedział Massey.
Yoshikazu zaczął podnosić ręce. Lecz nagle upadł na ziemię i poturlał się za
ciało
zamaskowanego mężczyzny, używając go jako osłony. Massey wystrzelił dwukrotnie.
Pierwsza
kula trafiła niskiego mężczyznę w nogę, druga odbiła się od asfaltu.
Yoshikazu wyciągnął zza bluzy pistolet i strzelił do Masseya. Kula trafiła go w
skroń,
rozpylając strumień krwi. Policjant osunął się na kolana, a potem runął twarzą
na ziemię.
Yoshikazu podźwignął się na nogi. Zaciskał zęby z napięcia i strachu.
Przydźwigał
zamaskowanego mężczyznę z powrotem do furgonetki i wepchnął go do środka. Udało
mu się
domknąć drzwi, choć były powyginane; modlił się do bóstw fortuny, by się nie
rozwarły. Potem
podbiegł do otwartych drzwi szoferki i wsiadł. Po piętnastu sekundach już go nie
było.
Z oddali, od strony Ventura Freeway, dobiegało wycie syren ? patrol drogowy
przybywał na
wezwanie Masseya o wsparcie,
Phil Massey leżał twarzą na asfalcie i patrzył, jak jego własna ciemna krew
wsiąka w kurz.
Parę metrów dalej Ed Russo leżał na plecach, ręce miał sztywno zaciśnięte na
piersi, twarz już
obsiadły muchy.
Rozdział 10
Słońce prawie zachodziło. W apartamencie hotelu ?Bonaventure? w Los Angeles
Gerard
Crowley, owinięty jedwabnym chińskim szlafrokiem kąpielowym, palił długie
hawańskie cygaro
i oglądał wiadomości sieci CBS. Pokój opromieniony był złotym światłem
zachodzącego słońca;
wyciągnięta na podwójnym łożu spała Francesca, naga, tak jak ją zostawił. Na
szyi miał
granatowy ślad po miłosnym ugryzieniu.
Gerard ściskał cygaro zębami i pociągał równomiernie, jakby cygaro było
akwalungiem,
niezbędnym mu do przeżycia. Zawsze tak palił. Skoro zapalił cygaro, pykał z
niego gwałtownie
aż do końca, a potem gasił. Tak samo traktował przyjaciół i kochanki. Jedynym
wyjątkiem jak
dotąd była Evie.
W telewizji zafrasowany komentator mówił:
??na całym obszarze doliny Tennessee i zniszczył wiele domostw,
sklepów i fabryk??
Gerard gniewnie wydmuchał dym. Na tylnym zderzaku samochodu miał nalepkę z
napisem:
NIECH BOG BŁOGOSŁAWI AMERYKĘ? TO JEJ SIĘ PRZYDA. Było to mocno ironiczne,
zważywszy, w co się teraz pakował. Lecz Gerarda całe życie prześladowała religia
? i ironia.
Myślał o bólu i ciężkiej pracy, które w końcu przywiodły go do tego pokrytego
grubym
dywanem apartamentu.
Myślał o Evie. Odwrócił głowę i popatrzył na Francescę, na jej nieświadomie
rozwarte uda,
i o niej także pomyślał.
Powinien czuć się teraz agresywnie pewny siebie. Macho, o znakomitej kondycji, u
szczytu
kariery. Ale z powodu, którego sam dobrze nie pojmował, bał się.
Może nadal prześladował go lęk przed ojcem. Jego ojciec miał sklep spożywczy w
Westville
w Wirginii ? był wysokim, szczupłym, bezkompromisowym mężczyzną, wierzącym w
pracę dla
samej pracy i surowość Bożą. Po szkole młody Gerard układał produkty na półkach
i rozważał
torby z cukrem do dziewiątej albo i dziesiątej wieczór, a rankiem przed lekcjami
rozwoził na
rowerze zamówione towary. Czas dla siebie miał tylko w sobotę po południu ?
przez cały ranek
stał za ladą.
Te sobotnie popołudnia były bezcenne. Prawie co tydzień maszerował za miasto na
plantację
tytoniu, gdzie spotykał się ze swym przyjacielem Jayem Leveretem na całe godziny
zabaw
i przygód. Bawili się w chowanego w długich, przesyconych ostrym zapachem
szopach, gdzie
suszyły się liście tytoniu, przebiegali całe mile po polach, a Gerard
przysiągłby, że niebo nad
nimi było zawsze nieskazitelnie niebieskie.
Gdy sobotnie popołudnie dobiegało końca, Jay Leveret powracał do dużego białego
dworu,
jakie wznoszono na plantacjach, do płonących ciepłym światłem lamp i
beztroskiego śmiechu,
Gerard zaś wlókł się mroczną, zakurzoną drogą do domu, gdzie czekała nań kolacja
złożona
z fasoli z boczkiem, którą spożywał w towarzystwie milczących rodziców; po
kolacji
nieodmiennie przez żałosną godzinę czytano Biblię.
Z alkoholem zapoznał go łyk spirytusu chirurgicznego na tyłach sklepu. Pierwsze
doświadczenie seksualne miał z Adą Grant, pogodną kobietą o wielkich piersiach;
mąż zostawił
ją, by zrywać pomarańcze w Kalifornii, a ona za trzy dolary chętnie brała
młodych chłopców do
swego wysokiego, mosiężnego łóżka.
Do szesnastego roku życia Gerard był wieśniakiem, niewymagającym, niewinnym
parobkiem. Lecz w dniu szesnastych urodzin całe jego życie odmieniło się. Ojciec
Jaya Levereta
napisał, że gdyby go to interesowało, jest dla niego miejsce na plantacji. Lecz
ojciec Gerarda
cierpko odmówił. Gerard ma pracować w sklepie. Nieważne, że to praca ciężka i
niepopłatna.
Praca bez zapłaty to błogosławieństwo Boże.
Po trzech nieszczęsnych tygodniach zamiatania, opróżniania worków i łuskania
fasoli Gerard
miał dość. Pewien chłodny świt w połowie października zastał go na szosie,
zatrzymującego
samochody jadące w kierunku południowym. Pojechał na Florydę, a w końcu
wylądował na
Kubie. Z rzadka wracał teraz myślami do tamtych lat swego życia. Mówił o nich
jeszcze mniej.
Ale właśnie wtedy zaczął robić pieniądze, najpierw cumując łódki na przystaniach
Florydy,
a potem, za ostatnich dni prezydenta Batisty, handlując narkotykami i ?opiekując
się?
dziewczętami w Hawanie.
W ciągu sześciu lat z wiejskiego chłopaka wyrósł na twardziela i sprytnego
kombinatora.
Strzelano do niego, dostał nożem w lewe udo, był pobity. Osiem razy miał trypra.
Całe dnie
przepędził pijany w trupa w podrzędnych burdelach na przedmieściach Hawany; w
późniejszych
latach na wspomnienie tamtych czasów budził się w nocy, spocony i drżący. Z
determinacją
postawił wszystko na jedną kartę, a wygraną stanowiło Przedsiębiorstwo Tytoniowe
Crowleya
w dzisiejszym kształcie ? precyzyjnie zorganizowana, wysoce dochodowa
korporacja, znana
z realizacji niezwykłych, różnorodnych zamówień. Najbardziej korzystne
transakcje Gerard
nazywał ?skokami?.
Ojciec Gerarda, rozgoryczony postępowaniem syna, lecz dobrze przygotowany na
spotkanie
z Panem, zmarł na rozedmę w 1958 roku. Gerard przyjechał na pogrzeb, choć matka
nie chciała
z nim rozmawiać. Cztery lata później ona również zmarła. Gerard został sierotą.
Bogatym,
doświadczonym przez życie sierotą.
Francesca wyciągnęła się na łóżku. Jej seks rozchylił się jak różowy kwiat.
Gerard nadal
słuchał wiadomości. Autobus wiozący staruszków spadł z przełęczy Slumgullion w
Kolorado.
Francesca usiadła i przygładziła ręką potargane włosy.
? Która godzina? ? spytała.
? Wpół do ósmej ? powiedział Gerard nie wyjmując cygara z ust.
? Musiałam usnąć.
? Mhm. Ziewnęła.
? Pozwolisz, że zadzwonię i zamówię wodę mineralną? Ostatnio mam straszną ochotę
na
wodę mineralną.
? Chyba nie jesteś w ciąży? ? spytał Gerard.
Zaśmiała się. Jej piersi podskoczyły.
? Na pewno głowa by mnie rozbolała od przybytku.
? Nie wiem, dlaczego się śmiejesz ? powiedział Gerard. ? Nie miałbym nic
przeciwko temu,
żebyś była w ciąży.
? Nie chcesz jeszcze jednego dziecka ? rzekła, choć zabrzmiało to bardziej jak
pytanie niż
stwierdzenie.
? Nie chcę. Ale mimo wszystko nie miałbym nic przeciwko temu, żebyś była w
ciąży.
Francesca wstała.
? Czy twój szowinizm przeważa nad względami rodzinnymi, czy mnie czegoś brak?
? Czegoś ci brak.
Pochyliła się i pocałowała go w przedziałek między ciemnymi włosami. Pachniał
cygarami
i szamponem przeciwłupieżowym.
? Odnoszę wrażenie, że mogłabym cię pokochać ? rzekła.
Uśmiechnął się.
Przeszła przez sypialnię i wzięła z parapetu paczkę papierosów. Wyjęła jednego,
zapaliła
i przez nylonowe siatkowe zasłony przyglądała się rozjarzonym światłom
śródmieścia Los
Angeles, nad którym zapadał już zmrok. Gerard przypatrywał się jej z uznaniem.
Była niezwykłą
dziewczyną. Niespecjalnie mądrą, lecz obdarzoną wolą silną do granic
bezwzględności. Śliczną
i niepohamowanie ognistą w łóżku, a dla Gerarda tylko to się liczyło. Zdawała
się tak
powściągliwa i elegancka. Zawsze nosiła czysty jedwab. A jednak mogła zrobić
wszystko
i doprowadzić to do samego końca. To podniecało Gerarda.
Odezwała się tak spokojnie, jakby pytała go, co chce zjeść na kolację:
? Postanowiłeś już, co będzie z Evie?
Gerard wyjął cygaro.
? A co ma być? ? spytał. ? O co ci chodzi?
? Ona tak tego nie zostawi.
Gerard wzruszył ramionami.
? A co ona może zrobić? Może się tylko ze mną rozwieść, a tego nie uczyni. Jest
na to zbyt
niepewna siebie i niesamodzielna.
? Wydawała się zdruzgotana.
? Dojdzie do siebie. Wysuszy cały barek, popłacze sobie i na tym się skończy.
? Chcesz, żeby doszła do siebie?
Gerard przyjrzał się Francesce. Miała duże zielone oczy. Zielone jak szkło.
? Tak ? rzekł ważąc słowa. ? Oczywiście, że chcę, żeby doszła do siebie.
? Więc chcesz z nią zostać?
? A co to za różnica?
? Oczywiście, że to różnica. Twój dom będzie u niej, a nie u mnie.
Gerard obserwował ją przez chwilę. Potem rzekł:
? Jeśli o mnie chodzi, dom jest tam, gdzie spędzam większość czasu. Ty i ja
jesteśmy ze sobą
cały dzień, spędzamy razem dwie albo trzy noce na tydzień. Chodzimy do teatru,
na obiad.
? Ale należysz do niej.
? I tu się mylisz ? odparł Gerard. ? Evie należy do mnie.
Francesca zaciągnęła się.
? Doprawdy nie widzę różnicy. Właściciel niewolników ma tyleż obowiązków
względem
swego niewolnika, co niewolnik względem niego. A do tego nadal z nią śpisz.
Gerard odłożył cygaro na popielniczkę i podniósł się. Francesca podeszła do
niego, a on
położył ręce na jej nagich ramionach. Uśmiechał się do niej, lecz jego oczy
patrzyły gdzieś poza
nią i były tak pozbawione wyrazu, że nie mogła odpowiedzieć uśmiechem na jego
uśmiech.
? Jesteś zazdrosna ? powiedział. Nie była pewna, czy żartował, czy nie.
? Nie ? wyszeptała. ? Jestem po prostu wymagająca.
? Wymagająca?
? Chcę ciebie. Chcę twojego czasu.
Przesunął palcami po jej nagich plecach. Ujął w dłoń jeden pośladek, tak że
końcami palców
dotykał akurat jej wrażliwego miejsca. Pocałował ją tak lekko, że ich wargi
ledwo się musnęły.
? Akurat w tej chwili mój czas został zarezerwowany ? rzekł.
? Wiem. Przez Esmeraldę.
Skinął głową.
? Esmeralda jest akurat tak samo wymagający jak ty. Może nawet jeszcze bardziej.
Jest
sprytny, staroświecki, lecz pod tym przebraniem dyrygenta marnej orkiestry kryje
się cholerny
ludożerca.
Odwróciła twarz.
? Przeraża mnie.
? Mnie też przeraża. Ale forsę ma jak trzeba.
Gerard pomyślał o Esmeraldzie; przypomniał sobie, jak pierwszy raz przyszedł do
jego biura
i w jak arogancki sposób podciągnął nogawkę, by przysiąść na krawędzi biurka
Gerarda.
? Mam dla pana propozycję, panie Crowley ? powiedział Esmeralda. ? Bardzo
niezwykłą,
lecz niesłychanie intratną.
Gerard zmierzył Esmeraldę zimnym spojrzeniem.
? Jestem zbyt zajęty, by zawierać jakiekolwiek nowe kontrakty. Niestety.
Esmeralda uśmiechnął się ciepło.
? Ale znalazł pan dość czasu dwudziestego czwartego października, by przerzucić
dwadzieścia skrzynek rosyjskich karabinów maszynowych AK?47 do Salwadoru?
Gerard nie zmienił surowego wyrazu twarzy, lecz poczuł głębokie zaniepokojenie.
Obecnie
bardzo mu zależało na tajnym zamówieniu rządowym na dostawę amunicji do
karabinów M?60
dla powstańców afgańskich, którą przerzucał przez granicę pakistańską w
konwojach jeepów,
i ostatnią rzeczą, jakiej potrzebował, było podanie do publicznej wiadomości, że
dostarcza broni
również marksistowsko?leninowskim rebeliantom w Salwadorze.
? Czego pan chce? ? zapytał ostro Esmeraldę. ? Tylko bez krętactw. Czego pan
chce?
? To bardzo proste ? uśmiechnął się Esmeralda. ? Mam japońskiego klienta, który
poszukuje
bazy badawczej w Kalifornii? jakiegoś ustronnego miejsca, gdzie mógłby
przeprowadzić pewne
eksperymenty medyczne.
? Jakie eksperymenty medyczne? O czym pan mówi?
? Właściwie to coś w rodzaju obozu kondycyjnego. Może trochę więcej niż obozu
kondycyjnego. Widzi pan, mój klient jest fizjologiem. W czasie olimpiady w Tokio
doszedł do
wniosku, że pewne połączenie chemicznych i anabolicznych sterydów może
przeciętnego
lekkoatletę zmienić w superlekkoatletę? nieznużonego, agresywnego
i niepowstrzymanego.
? Zdaje mi się, że sterydy anaboliczne są zakazane przez większość stowarzyszeń
lekkoatletycznych ? przerwał Gerard.
? Zgadza się ? przyznał Esmeralda. ? Są zakazane. Ale mój klient jest na tyle
sprytny, że
zastosował swą wiedzę w innej dziedzinie, dziedzinie o pierwszorzędnym znaczeniu
w Stanach
Zjednoczonych, a także wielu krajach Środkowego Wschodu. Chodzi o bezpieczeństwo
osobiste. Posługując się technikami, które rozwinął w czasie trwania olimpiady w
Tokio, mój
klient chce teraz założyć stajnię goryli, właściwie supergoryli, których będzie
można wynająć
każdemu, kto sobie tylko zażyczy. Będą przydatni do ochrony przemysłowców,
polityków, nawet
ważniejszych maiosi. Będą to goryle o niezwyciężonej sile, miażdżących
możliwościach. Gdyby
tylko Reagan miał jednego takiego przy sobie, gdy John Hinckley strzelał do
niego, zamachowiec
zostałby rozszarpany na strzępy! Można ich nazwać morderczymi gorylami.
Odstraszą każdego,
kto się do nich zbliży.
? Przestałem wierzyć w bajki, gdy miałem siedem lat, panie Esmeralda ? rzekł
Gerard.
? Pan myśli, że to bajka? Chce pan dowodu?
? Nic nie chcę od pana. Chcę tylko, żeby pan wyszedł.
? Niech pan spojrzy na to ? powiedział Esmeralda, wyjmując kopertę z wewnętrznej
kieszeni
płaszcza. Otworzył, wyjął błyszczącą czarno?białą fotografię formatu 9 x 12 i
lekko drżącą ręką
podał ją Gerardowi.
Gerard z początku nie spojrzał na fotografię, ale po chwili z wolna opuścił
wzrok i ujrzał
nadmiernie naświetlone zdjęcie niskiego, krępego mężczyzny, trzymającego coś nad
głową.
Zrobiono je gdzieś w górach; teren był spadzisty, widać było drzewa iglaste i
skały. Dopiero
jednak gdy Gerard wpatrzył się w zdjęcie, zobaczył, co krępy mężczyzna trzyma w
uniesionych
dłoniach. Był to jeleń czy też resztki jelenia ? zwierzę wyglądało, jakby
rozdarto je na pół na
podobieństwo książki telefonicznej. Wnętrzności zwisały między wyciągniętymi
rękami
mężczyzny, a głowa opadała pod dziwacznym kątem.
? To mogło być inscenizowane ? powiedział Gerard ostrożnie.
? Oczywiście, że mogło ? uśmiechnął się Esmeralda. ? Ale nie było. Ten mężczyzna
rozszarpał jelenia na kawałki gołymi rękami.
Gerard oddał fotografię i bardzo podejrzliwie spojrzał na Esmeraldę. Jeszcze nie
całkiem
uwierzył. Ale gotów był słuchać.
Esmeralda przez chwilę podziwiał swe doskonale wypolerowane paznokcie, po czym
dodał:
? Mój klient potrzebuje kogoś, kto zajmie się jego interesami w Kalifornii.
Kogoś, kto
pomoże mu w sprawach organizacji i transportu, kto przyniesie i wyniesie. Kogoś
doświadczonego i pozbawionego skrupułów. Pan nim będzie.
Gerard podniósł się i włożył ręce do kieszeni spodni.
? Panie Esmeralda ? rzekł gwałtownie ? niech się pan wynosi z mojego biura.
? Oczywiście, że się wyniosę ? uśmiechnął się Esmeralda, a głos jego był tak
kojący
i łagodny jak ciepłe mleko kokosowe. ? Ale od lat prowadzi pan ryzykowne
transakcje,
sprzedając broń i narkotyki temu, kto da więcej, a w życiu takich ludzi jak pan
zawsze
przychodzi chwila, kiedy kurczątkom wyrastają dzióbki i pazurki i dziobią
gospodarza. I ta
chwila nadeszła. Kurczaczki pana dziabną.
Gerard wolno zamknął drzwi biura i rozmawiał z Esmeraldą bez świadków przez trzy
godziny. Pod koniec rozmowy niechętnie, lecz z zaciekawieniem zgodził się
nadzorować
załatwianie wszelkich spraw niezbędnych dla funkcjonowania ośrodka oraz
współpracować
z każdym, kogo Esmeralda wyznaczy mu do pomocy.
? Wybrałem już tłumaczkę, Japonkę ? poinformował go Esmeralda. ? A także
eksperta od
kontroli ruchu, emerytowanego komandora. Będzie pan w doskonałym towarzystwie.
Tuż przed wyjściem, poprawiając przed lustrem kapelusz, Esmeralda dodał:
? Supergoryle będą nazywać się Tengu, od japońskiego słowa oznaczającego potężne
demony. Podoba się panu to słowo, Tengu? Każdy z nich jest ochotnikiem? to
młodzi
Japończycy, już bardzo sprawni fizycznie i niesłychanie silni. Są świadomi
ryzyka, związanego
z przyjmowaniem tych preparatów, sterydów i tak dalej; musi pan wiedzieć, że
niektórzy mogą
stać się okresowo? jak by to powiedzieć? niezrównoważeni. Eksperymenty mojego
klienta są
dopiero we wczesnej fazie.
Otworzył drzwi, tak że Francesca słyszała, jak mówił:
? Chcę pana poinformować, panie Crowley, że ten program jest wart miliony
dolarów ?
miliony. Rozumie pan? Dostanie pan swoją działkę, gdy przyjdzie pora, ale tylko
wtedy, jeśli
wykona pan dokładnie wszelkie polecenia i będzie się przyzwoicie zachowywał. I
jeszcze jedno.
? Co takiego? ? spytał ostro Gerard, zaniepokojony, że tamten otworzył drzwi.
? Musi pan wiedzieć, że program ma wrogów? ludzi, którzy gardzą takimi rzeczami.
Funkcjonariuszy służby zdrowia, czułe serduszka. Wie pan, o kogo mi chodzi. W
końcu niektóre
preparaty, jakich będzie używał mój klient, nie są całkiem? zatwierdzone ?
rozumie pan,
co mam na myśli. Tak że niektórych ludzi będzie trzeba zdecydowanie zastopować.
Gerard otworzył pudełko i wyjął nowe cygaro. Doskonale wiedział, co znaczy
?zdecydowanie zastopować?. Znał dobrze eufemizmy szmuglu i handlu bronią. Wyjął
zapałkę,
potarł ją i spojrzał na Esmeraldę zza płomienia i dymu.
? W porządku ? rzekł. ? Porozmawiamy o tym, gdy przyjdzie pora.
Teraz przyszła pora i próba ?zastopowania? jednego z przeciwników programu
zakończyła
się chaosem i komplikacjami. Francesca wyczuła zdenerwowanie i napięcie w ciele
Gerarda,
dotknęła jego czoła, pogłaskała po rękach, pocałowała.
? Pieniądze to nie wszystko, Gerardzie ? rzekła.
? Nie wplątałem się w ten interes z Esmeraldą dla pieniędzy ? powiedział Gerard.
?
Właściwie nie wiem, dlaczego się w to wplątałem.
Francesca rzekła z nieoczekiwaną czułością:
? Nie chcę, żeby coś ci się stało.
? Wiele razy coś mi się stało ? rzekł całując ją szybko. ? Jeden raz więcej nie
zrobi różnicy.
Ale nie mam zamiaru dać się załatwić. Mam zamiar wyłącznie zarobić mnóstwo
forsy.
Zaćwierkał telefon. Gerard podniósł słuchawkę. Słuchał, ale nic nie mówił. Potem
znów
odłożył słuchawkę.
? Włóż coś na siebie ? rzekł do Franceski. ? Przyjdzie Nancy Shiranuka.
Francesca wyjęła z szafy białe obcisłe sztruksowe dżinsy i włożyła je. Potem
zapięła
krwistoczerwoną jedwabną bluzkę na nagich piersiach i przejechała palcami włosy.
Wyglądała
jak kobieta, która kochała się przez niemal całe popołudnie. Pachniała seksem i
chanel.
Gerard wszedł do saloniku i zapalił lampy.
? Jeśli dodzwonisz się do bufetu ? krzyknął ? zamów parę butelek
kalifornijskiego chablis
i trochę chrupek kartoflanych. I może piwo.
? Kiedy kogoś podejmujesz, niczego mu nie żałujesz ? rzekła sarkastycznie
Francesca,
wpychając bluzkę w spodnie.
Gerard nie odpowiedział. Otworzył szufladę biurka i wpatrywał się w nią tak
intensywnie,
jakby znalazł tam zwłoki jadowitego pająka. Między pocztówkami i papeterią
hotelu
?Bonaventure? leżał rewolwer ?Python 357?.
Nie dotknął broni. Wiedział, że była naładowana. Chciał się po prostu upewnić,
że tam jest.
Cicho zamknął biurko.
? Czy komandor też przychodzi? ? spytała Francesca. Zadźwięczał gong u drzwi.
Gerard
rzekł:
? Dziś nocuje na rancho. Ma załatwić przerzut Yoshikazu przez granicę.
Przyłożył oko do wizjera. Potem spuścił łańcuch i otworzył drzwi. Wkroczyła
Nancy
Shiranuka, w oliwkowozielonej koszuli safari i spodniach, na głowie miała
słomkowy kapelusz
o szerokim rondzie. Zdjęła kapelusz, rozburzyła długie czarne włosy i z
niesmakiem rozejrzała
się po apartamencie.
? Za dwie setki za noc mogliby wam dać jakieś przyzwoite ryciny na ścianach ?
rzekła.
? Zazwyczaj nie przychodzę tu, żeby oglądać obrazki? rzekł Gerard. Powiedział to
bez
wesołości.
? Wiem, po co tu przychodzisz ? rzekła szyderczo Nancy. ? Lecz seks to sztuka, a
sztuka to
seks. Czyż ten pokój nie wyglądałby lepiej, gdyby powiesili tu ze dwie ryciny
Sagimury,
przedstawiające dziesięcioletnie kurtyzany? Damę serca należy zabierać do
miejsca bardziej
podniecającego.
? Obawiam się, że niestety budżet sieci hoteli ?Westina? w puli przeznaczonej na
dekoracje
nie uwzględnia zakupu unikatowej japońskiej pornografii ? rzekł Gerard.
Nancy usiadła na podrabianej na antyk sofie i elegancko skrzyżowała nogi.
? Naturalnie, że nie. To wielkie niedociągnięcie białej rasy. Budżet ważniejszy
niż sztuka,
budżet ważniejszy niż seks, budżet nade wszystko.
? A co z wielkimi niedociągnięciami Wschodu? ? odrzekł Gerard.
Głos miał cichy, ale jadowicie ostry. Nancy wyczuła zmianę tonu.
? Miałeś wiadomości od Ernesta? ? spytała.
? Rozmawiałem z Ernestem przed godziną.
? Więc pewnie ci powiedział, że już pozbyli się furgonetki.
? Tak.
? No to ? rzekła Nancy nerwowo ? nie mam ci wiele więcej do powiedzenia.
? Co powiedział doktor Gempaku? ? spytał Gerard. ? Był bardzo zajęty, kiedy
dzwoniłem.
? Nie ma wielkich nadziei. Policja postrzeliła tego Tengu kilka razy i ciągle
jest
nieprzytomny.
? Co zrobi Gempaku, jeśli nie da się go odratować?
Nancy otworzyła torebkę i wyjęła zieloną papierośnicę z laki.
? Przypuszczam, że to samo, co nasi szlachetni pracodawcy zrobią z każdym, kto
nie
pasuje idealnie do ich zamysłów.
Gerard zagryzł wargi. Był zły, lecz opanowany. Wiedział, że temu, co się stało,
winien
w głównej mierze idiotyczny pech i że właściwie nie można mieć pretensji do
Nancy. Lecz
w sumie w ciągu dwóch dni zdarzyły się dwie wpadki, dwie poważne, kompromitujące
porażki,
i nawet jeśli skoku nie można całkowicie spisać na straty, bez wątpienia
znacznie się opóźni.
Co gorsza, zachwiało to poważnie wiarygodność Gerarda, a mając Esmeraldę na
karku,
potrzebował jej w dwójnasób. Praca dla Esmeraldy to bluff, podwójny bluff i
życie nerwami.
? Yoshikazu chyba wie, ile to nas kosztuje ? rzekł Gerard.
? Oczywiście, że wie. Ale to nie jego wina.
? Przejechał na czerwonym świetle tuż przed samochodem policyjnym i to nie jego
wina?
? A co miał zrobić? ? zapytała Nancy. ? Tengu zaczynał szaleć. Nie mógł czekać
na światło,
bo Tengu rozwaliłby furgonetkę. ? Zapaliła papierosa. Potem dodała: ? Yoshikazu
postąpił
bardzo słusznie. To nas kosztowało, ale nie wszystko diabli wzięli.
? Nie, o ile policja nie odnajdzie furgonetki. Jeśli celnicy nie złapią go na
granicy. Jeśli jakiś
pamiętliwy cwaniak nie doda sześciu do siedmiu i nie wyjdzie mu pechowa
trzynastka.
? Chyba za bardzo się przejmujesz tym, co o tobie myśli szanowny pan Esmeralda ?
rzekła
Nancy. ? Nie zawracaj sobie nim głowy. Dobrze wiesz, że policja nie wytropi
furgonetki. I że
Ernest bez problemów przerzuci Yoshikazu do Meksyku.
? Został jeszcze trzeci kłopot ? wtrącił Gerard. ? A co z naszym przyjacielem
Sennettem,
przez którego młoda smutna gwiazdeczka umarła na próżno?
? To sprawa Esmeraldy, nie moja.
? My mamy być za to odpowiedzialni ? nalegał Gerard.
? Nie chcę wziąć na siebie takiej odpowiedzialności.
? Będziesz musiała. Jeśli się wycofasz, wszystko pieprz?nie jak nie dopieczony
suflet.
? Nie wzięłam tej pracy, żeby mordować ludzi ? warknęła Nancy.
? Za późno, moja droga. Już jesteś współsprawcą. A myślałaś, że w co wdeptujesz,
gdy
Esmeralda powiedział ci, że buduje pierwszorzędną stajnię goryli?morderców?
? Zaczynam się zastanawiać ? rzekła Nancy ? czy ktokolwiek z nas jest
bezpieczny. Jeśli
Esmeralda może kazać zabić jednego człowieka, dlaczego nie innego? Dlaczego nie
nas?
A dlaczego właśnie nas wybrał? Dlatego że jesteśmy tak cudownie pozbawieni
wszelkich zasad
i mamy znajomości w najgorszych melinach? Czy też dlatego, że jeśli coś w tym
interesie nie
wyjdzie, będzie można każdego z nas spokojnie wrzucić do oceanu i nikt nie zrobi
z tego powodu
specjalnego hałasu?
Gerard skinął głową. Zimny uśmiech wrócił na jego wargi.
? Z ust mi to wyjęłaś ? powiedział.
Do pokoju weszła Francesca, włosy miała wyszczotkowane i lśniące.
? Nie śpieszą się z tym winem ? rzekła.
? Czekają, aż zrobi się z niego jakiś przyzwoity rocznik ? powiedział Gerard.
? Jedziesz na rancho? ? spytała go Francesca.
? Za parę dni. Jak się uporam z tym bałaganem administracyjnym. I znajdę kogoś
na miejsce
Yoshikazu.
? Spróbuj Kemo ? zaproponowała Nancy.
? Kemo? Twojego służącego?
? Dlaczego nie? Jest bystry, chętny, ma głowę.
? Jeśli nie ma nic przeciwko temu, że ją mogą rozwalić.
? Wie, co ryzykuje.
Gerard ze znużeniem uszczypnął się w garbek na nosie. Przyszło mu do głowy, że
może już
nie jest tak energiczny jak jeszcze dwa czy trzy lata temu. Całe popołudnie
spędzone na piciu
i kochaniu się to już nie dla niego, jeśli chce być w formie wieczorem.
? Dobrze ? powiedział. ? Pogadam z nim. Co jeszcze mamy na tapecie?
? Same drobiazgi. Wczoraj po południu zauważyli koło rancha paru włóczęgów, ale
okazało
się, że to hippisi, którzy chcieli się tam ulokować na dziko. Doktor Gempaku
mówi, że
potrzebuje więcej prądu, najchętniej jeszcze jednego generatora. Może mógłbyś
coś
sprokurowac?
? Co on tam chce robić? Imprezę światło i dźwięk?
? Chce otworzyć nowy ośrodek za sześć tygodni. Musi to zrobić, Gerardzie,
inaczej nie
zdąży na czas.
? W porządku ? rzekł Gerard. ? Zajmę się tym. Francesco?
Francesca nabazgrała coś na arkusiku z hotelowego bloczka i przybrała napięty,
odpychający
wyraz twarzy. Gerard poznał, że spodziewa się kłopotów.
Rozdział 11
Jerry i David w milczeniu jedli razem śniadanie: filiżanka czarnej kawy dla
Jerry?ego i miska
owsianki dla Davida. W radiu nadal mówili o ukrytym za białą maską zabójcy
policjanta, lecz
teraz historię tę przetrawiło tylu ekspertów i tylu policjantów z Hollywood
mówiło o niej twardo
i zdecydowanie, że nie miała już wiele wspólnego z gwałtownym incydentem, który
w istocie się
wydarzył.
David był równie smukły jak ojciec: długonogi, nieporządny czternastolatek, lecz
czoło
i oczy niewątpliwie odziedziczył po matce. Jerry czasami wpatrywał się w niego,
gdy chłopiec
oglądał telewizję albo odrabiał zadania z matematyki, i widział Rhodę, dokładnie
taką, jaka była,
zanim rak ją przygasił, zmarnował, a w końcu zabrał na zawsze.
? Niesamowite morderstwo, co? ? spytał David. ? Słyszałeś, co mówili? Jakiś
facet w białej
masce, kręcący policjantem trzymanym za kostki.
? Faktycznie ? powiedział Jerry bez entuzjazmu. ? Zupełnie nieprawdopodobne.
? Dobrze się czujesz, tato, co? ? zagadnął David.
? Dlaczego pytasz?
? Nie wiem. Coś tak nie bardzo wyglądasz. Jerry wzruszył ramionami.
? Nie wiem. Nie wiem, o co chodzi. Mam wrażenie, że dzieje się coś dziwnego.
Znasz to
uczucie przed burzą z piorunami? Takie napięcie. Jak wtedy, gdy usiłujesz
złączyć ze sobą
dwa magnesy, a one się odpychają.
David skończył owsiankę, opróżnił szklankę soku pomarańczowego i podszedł do
zlewu
umyć naczynia.
? Jedziesz dziś do doktora Grunwalda? ? zapytał rzeczowo.
Stała opieka psychoanalityka była częścią codziennego życia. David wzrastał z
tym i uważał
za coś normalnego. Ponadto połowa dzieciaków w klasie miała rodziców
korzystających z takich
konsultacji. Matka Kima Peppera przedawkowała w zeszłym miesiącu i mało nie
umarła.
Usiłowanie samobójstwa było niemal tak modne, jak wyłożenie basenu różowym
marmurem.
? Może, to znaczy tak, chyba tak ? odrzekł Jerry. David stał przy zlewie, w
bawełnianym
podkoszulku i spłowiałych levisach, patrząc na ojca po części ze smutkiem, po
części z irytacją.
? Tak naprawdę wcale ci nie jest potrzebny. Gdybyś chciał, sam dałbyś sobie
radę.
Jerry uśmiechnął się kwaśno.
? Tak na co dzień dam sobie radę. Z tobą dam sobie radę. Tylko z Japonią nie dam
sobie
rady.
David milczał dłuższą chwilę, lecz potem odezwał się: ? To wszystko zdarzyło się
trzydzieści osiem lat temu, tato. Wiesz? Trzydzieści osiem lat.
? Wiem, Davidzie. Lecz mijające lata nie zawsze zacierają wspomnienia. Czasami
nabierają
one jeszcze większego znaczenia, stają się wyraźniejsze, bardziej niepokojące. A
teraz jest coś
w powietrzu? to napięcie? Jakoś mi to przypomina Japonię. Nie wiem dlaczego. Ale
mam to
samo uczucie całkowitej zagłady.
? Zagłady? ? powtórzył David z przesadnym naciskiem, szeroko otwierając oczy. ?
Jezu,
tato, tylko postaci z komiksów mówią ?zagłada?!
Jerry krzywo spojrzał na Davida.
? Może właśnie o to chodzi. Może w istocie jestem postacią z komiksu. Jerry i
piraci.
? Nigdy ? rzekł David i dał mu przyjacielskiego kuksańca w ramię.
Jerry zawiózł Davida do szkoły i wysadził go przed bramą. Potem z wolna jechał
do domu,
słuchając radia i myśląc o Japonii.
Japonia? i te gorące nieruchome dni w Chugoku Sanchi, pod niebem koloru
roztopionego
ołowiu, gdy tkwił głęboko ukryty w zakamuflowanej rozpadlinie leśnej, słysząc
tylko szczebiot
ptaków i świergotanie radia. Dojechał do skrzyżowania i przez ułamek sekundy nie
wiedział,
gdzie się znajduje. Tuż za nim zatrzymała się śmieciarka, trąbiąc z całej siły,
by przypomnieć
mu, że powrócił już do teraźniejszości.
W radiu reporterka rozmawiała z sierżantem Skrolnikiem.
? Czy te dwa morderstwa łączy coś jeszcze prócz białej maski? Czy są jakieś inne
poszlaki?
Czy mamy do czynienia z jednym mordercą, czy ktoś drugi podszywa się pod niego?
Sierżant Skrolnik zachowywał się jak wytrawny radiowiec, głos miał stłumiony.
? Jest wiele różnorodnych powiązań. Rozumie pani, o co mi chodzi. To nie tylko
maska.
Modus operandi jest uderzająco podobny, obie ofiary zostały rozerwane gołymi
rękami. Nie ma
śladu żadnego tępego narzędzia, żadnej broni. Tę robotę zrobił ktoś o
nadludzkiej sile.
? Może jakiś wariat? ? spytała dziennikarka. ? Ktoś o szaleńczej sile?
? Szaleńcza siła to mit ? rzekł Skrolnik. ? Tu marny do czynienia z kimś, kto
normalnie,
z natury rzeczy obdarzony jest niezwykłą siłą fizyczną, i kogoś takiego szukamy.
Kogoś, kto
dzień i noc trenuje karate, może coś w tym rodzaju. A może kulturysty.
? A co z tą białą maską?
? Co do białej maski nie mamy jeszcze żadnych poszlak? ale grafik policyjny
rekonstruuje
maskę opierając się na zeznaniach świadków, którzy przejeżdżali koło miejsca
zbrodni na
Hollywood Freeway. Myślę, że dziś wieczorem będziemy mogli pokazać ją w
telewizji, może
komuś z czymś się skojarzy. Teraz mogę tylko powiedzieć, że jest śmiertelnie
biała, jakaś taka
bez wyrazu? prawdopodobnie lakierowana. Jeden ze świadków zeznał, że miała jakiś
wzór na
czole, ale omijamy ten szczegół w dzisiejszej rekonstrukcji, gdyż nikt inny go
nie zauważył, a i
sam świadek przyznaje, że mogła to być plamka na szybie jego samochodu?
Jerry pomyślał: ?Biała, bez wyrazu?? Coś w opisie mordercy podanym przez
sierżanta Skrolnika sprawiło, że Jerry?emu zrobiło się niedobrze, odżyły stare
wspomnienia?
Zlokalizowaliśmy to, sir. Bez dwóch zdań. Zrobiliśmy szesnaście
namiarów radiowych i mamy to jak na dłoni.
W takim przypadku wycofać się natychmiast. Powtarzam,
natychmiast. Zabierzemy was o 21.25 piętnastego z plaży w Kokubu.
? Tak jest, sir ? wyszeptał Jerry głośno do siebie, skręcając na podjazd do
domu.
Wysiadł z samochodu. Na murku siedział młody człowiek w podkoszulku, paląc
papierosa
i najwyraźniej czekając na niego. Miał jasne kędzierzawe włosy i wyglądał, jakby
większość
czasu spędzał opalając się na plaży albo gdzieś na płaskim dachu.
? Dzień dobry ? rzekł Jerry apatycznie. ? Mnie pan szuka?
? Pan Jerry Sennett?
? Zgadza się. A kto pyta?
? Nazywam się Mack Holt. Byłem chłopakiem Sherry, Sherry Cantor, zanim zaczęła
kręcić
Rodzinkę Jonesów. Ale zerwaliśmy, gdy dostała tę rolę.
Jerry przerzucił marynarkę przez ramię i podszedł do drzwi frontowych.
? Zerwaliście, hę? ? zapytał wyjmując klucz. ? Co się stało? Woda sodowa
uderzyła jej do
głowy?
? Nie jej, tylko mnie. Też byłem wtedy niedoszłym aktoem. I powiadam panu, nie
było łatwo
zarabiać na parkowaniem samochodów, gdy o niej mówiło całe miasto. I teraz nie
jest łatwo
pogodzić się z jej śmiercią. Dlatego przyszedłem się z panem zobaczyć. Jest pan
w końcu jej
sąsiadem.
? Napije się pan?
? Nie chciałbym się narzucać.
Jerry wykrzywił usta w wymuszonym uśmiechu.
? Teraz niczego nie można mi już narzucić, młodzieńcze. Stopniowo
wykrystalizowałem
się w rodzaj emocjonalnej skały, na której nic nie robi najmniejszego wrażenia,
nie mówiąc już
o narzucaniu się.
Mack, idąc za Jerrym do saloniku, zaśmiał się uprzejmie.
? Spokojnie pan tu mieszka ? rzekł.
? Trafił pan w sedno ? przytaknął Jerry. ? Czego się pan napije? Może być chivas
regal albo
chivas regal.
? Poproszę chivas regal ? rzekł Mack siadając na sofie.
? To, co się stało z Sherry, było dla nas wszystkich strasznym szokiem. Taka
miła
dziewczyna. Sympatyczna, ładna. Zawsze pełna życia i energii. Teraz żałuję, że
nie poznałem jej
lepiej.
? Była niezwykła ? rzekł Mack. ? Może zbyt niezwykła.
Jerry podał Maćkowi drinka i podszedł do okna.
? Chyba nie chodzi tu o zwykłe morderstwo, popełnione przez hollywoodzkiego
szaleńca ?
powiedział. ? Jak Charles Manson czy ktoś w tym stylu.
? Została rozdarta na pół ? rzekł Mack. ? Dosłownie rozdarta na pół.
? Tak ? przytaknął Jerry. ? Ale kto używa czołgu Shermana, żeby zgnieść
orzeszek?
? Pan jest wojskowym? ? spytał ostrożnie Mack.
Jerry odszedł od okna.
? Byłem kiedyś, gdy to coś znaczyło. W wywiadzie Marynarki.
? A teraz jest pan?? ? spytał Mack, wskazując na pokój ręką, w której trzymał
szklankę.
? Teraz właściwie jestem na emeryturze ? powiedział Jerry. ? Żyję z procentów,
od czasu do
czasu wykonuję drobne prace projektowe. Tak, byłem również architektem. Ale to
praca
w wywiadzie wywarła na mnie wpływ, uczyniła ze mnie tego, kim jestem. Nie
nauczysz się
życia, projektując segmenty w Westwood. Nie tego, czego ja się nauczyłem.
W takim przypadku wycofać się natychmiast. Powtarzam,
natychmiast.
? Myśli pan, że go złapią? ? rzekł Mack. ? Chociaż właściwie to nie ma
znaczenia.
Jerry wpatrywał się w niego rozbieganymi oczyma.
? Złapią? Może i złapią. Nie wiem. Zawsze miałem wrażenie, że policji wystarczy,
byle facet
się przyznał, nieważne, czy naprawdę to zrobił.
Mack pociągnął whisky, wstrząsnął się i rzekł: ? Ma pan jakieś przeczucie
względem tego
wszystkiego? Znaczy, co się przydarzyło Sherry?
Jerry skinął głową.
? Nie wiem dlaczego, ale zauważyłem to dziś rano. Jest coś w powietrzu. Jakieś
napięcie.
Nie wiem, o co chodzi. Nie mam zielonego pojęcia. Ale myślę, że to się wiąże z
tragedią Sherry.
I jest jeszcze coś.
Mack siedział i czekał, aż Jerry powie, czym jest to ?jeszcze coś?. Minęła
minuta, dwie, aż
w końcu Mack spytał: ? Co? Co jeszcze?
? Zróbmy pewien eksperyment ? rzekł Jerry. ? Nie wiem, czy słuchałeś dziś rano
radia, ale
detektyw, który prowadzi sprawę morderstwa Sherry, powiedział, że opierając się
na zeznaniach
świadków grafik policyjny rekonstruuje rodzaj maski, którą nosił morderca, i że
dziś wieczorem
pokażą ją w telewizji.
? Nie wiedziałem o tym ? rzekł Mack. Rzeczywiście nie wiedział. Rano był zbyt
zajęty
Olivią. Nie kochał się z nią, lecz kłócił o Sherry, kłócił, bo nie miał ochoty
oddać się Olivii będąc
w żałobie po Sherry.
? Powiem panu coś ? rzekł cicho Jerry, podnosząc palec w górę. ? Pokażę panu
maskę, którą
przywiozłem po wojnie z Tokio, niech pan ogląda telewizję dziś wieczorem i jeśli
dojdzie pan do
wniosku, że maska, którą pokażą, jest podobna do mojej ? może nie taka sama,
lecz podobna ?
proszę do mnie zadzwonić. Ja też będę patrzył.
? Chyba pan nie żartuje sobie ze mnie? ? rzekł Mack zaniepokojony. ? To jest,
pan chyba
nie?
? Mam maskę, która akurat pasuje do opisu policyjnego, podanego przez radio ?
rzekł Jerry.
? Biała, pozbawiona wyrazu. Ale to nie znaczy, że mam coś wspólnego z
morderstwem Sherry.
Przysięgam, że nawet mnie tu wtedy nie było. A poza tym? ? Popatrzył na swoje
dłonie. ?
Jestem za słaby, żeby zrobić większe zakupy. Starzeję się. Zresztą w czasie
wojny tyle się
nazabijałem, że zaspokoiłoby to najbardziej krwawe marzenia najkrwawszego
mordercy.
Mack milczał przez dłuższy czas, przyglądając się Jerry?emu najpierw
podejrzliwie, a potem
z coraz większym współczuciem. Widział, że stary był głęboko poruszony tym, co
przydarzyło
się Sherry. Widział też, że przez jego umysł przebiegały cienie, o których
wolałby zapomnieć.
Zlokalizowaliśmy to, sir. Bez dwóch zdań. Bez dwóch zdań. Bez
dwóch zdań.
? Zanim Sherry zrobiła się sławna ? rzekł Mack ? powiedziała mi kiedyś: ?Myślę,
że będę
cię zawsze kochała?. Spytałem: ?Dlaczego tak myślisz??, a ona odparła: ?Bo jeśli
coś czujesz,
czujesz to na zawsze?.
? Co chcesz mi powiedzieć, Mack? ? spytał Jerry. ? Mogę mówić ci ?Mack??
? Usiłuję ci powiedzieć ? odrzekł Mack ? że ciągle jeszcze mnie kochała, kiedy
umierała.
Wiesz o tym? Gdy umierała, ciągle mnie kochała. Dlatego jestem częścią tego, co
się stało.
Jestem odpowiedzialny.
Jerry bełtał whisky w szklaneczce nie odrywając oczu od tego młodego,
kędzierzawego
nicponia z Los Angeles, w wystrzępionych szortach i o załzawionych oczach.
? Płaczesz ? rzekł dobrotliwie.
? Tak ? rzekł Mack z przygnębieniem.
? To jakiś początek.
Po chwili Jerry zostawił Macka nad drinkiem, a sam zszedł do piwnicy. Była
zakurzona
i panował w niej bałagan, zagracały ją skrzynie do przewozu herbaty, kufry i
pomięte
egzemplarze ?Los Angeles Examiner? z dnia, gdy się tu wprowadził przed ośmiu
laty. Ale gdy
przesunął dwie wiązki drewna na opał i połamany rower, znalazł kufer z laki o
pordzewiałych
żelaznych okuciach, który towarzyszył mu od trzydziestu pięciu lat przy
przeprowadzkach
z mieszkania w bloku do bungalowu, a potem do tego domu na wzgórzach. Wyciągnął
sześciocalowy gwóźdź, który przytrzymywał zamek, i otworzył wieko. Wewnątrz, jak
wielobarwne ciało wampira, czekające, aż je przywrócą do życia, leżały pamiątki
z Japonii.
Latawce, wachlarze, naczyńka z laki wajima?nuri, maski, wyroby arita?yaki,
papierowe kwiaty.
Mack Holt siedział na zapadniętej sofie Jerry?ego Sennetta i myślał o Sherry, o
dniu, gdy
pędzili na motocyklu do Baja California, roześmiani, śmieszni, zakochani i
naćpani najlepszą
meksykańską trawką. Nagle zobaczył przed sobą upiorną, pozbawioną oczu twarz,
białą jak
śmierć. Rozlał whisky.
? Kurde! Przestraszył mnie pan! ? powiedział.
Jerry ostrożnie położył maskę na stole.
? To tylko maska. Znalazłem ją po wojnie w Japonii.
Mack oddychał szybko.
? Niezła. Ale dlaczego pan myśli, że to rodzaj tej samej maski, którą miał
morderca Sherry?
? Po prostu mam przeczucie.
? Przeczucie?
Jerry wpatrywał się w maskę. Rysy miała niewyraźne, z wyjątkiem czarnego znaku
w kształcie litery ?V?, wyznaczającego linię czoła. Dla kogoś nie obeznanego z
demonologią
japońską ?V? wyglądało jak gniewna zmarszczka. Lecz Jerry wiedział, że było to
wyobrażenie
ptasiego dzioba, który zazwyczaj wystawał z głowy demona. Demon ten nazywał się
Tengu
i miał stanowić nadprzyrodzoną reinkarnację mnicha szinto, dumnego i zepsutego.
Był to
najstraszliwszy z japońskich demonów ? ponieważ znał zarówno niebo, jak i
piekło.
? Japończycy mówią: ?Wrona zabija w dzień i w nocy? ? rzekł Jerry. ? W
dzisiejszych
czasach używają tego powiedzenia, by ostrzegać się przed szczególnie agresywnym
partnerem
w interesach. Właściwie większość Japończyków zapomniała już, co to pierwotnie
znaczyło.
Lecz dawno, bardzo dawno temu, w ósmym stuleciu, to przysłowie odnosiło się
wyłącznie do
Tengu, diabłów Buddy. Mieli wronie dzioby, które rozwinęły się w przerażające
szczęki i nie
wahały się przed rozrywaniem ludzi na kawałki, jeśli poczuły taką chętkę.
Mack podejrzliwie przyglądał się masce.
? Nie chce pan powiedzieć, że?
? Nie ? rzekł Jerry. ? Nic nie mówię. Po prostu mam przeczucie. Japończycy
nazywają to
?zimnym wiatrem?.
Mack długo milczał. Patrzył na Jerry?ego, to znów na maskę.
? To jakaś zmyłka, tak? ? zapytał w końcu, lecz jego głos zdradzał brak
przekonania.
? Może na to wyglądać ? rzekł Jerry. ? Nie wiem, jak cię przekonać, że to nie
tak. Sam nawet
nie mam pewności. Ale policja powiedziała, że mężczyzna w białej masce rozerwał
Sherry na
strzępy, a potem poturbował i zabił policjanta na Hollywood Freeway.
Przełknął łyk whisky, po czym powiedział: ? Prawdopodobnie się mylę. Jak pokażą
maskę
dziś w telewizji, zobaczymy pewnie oblicze wampira z jakiegoś sklepu z zabawkami
na bulwarze
Hollywood.
? Ale czujesz ?zimny wiatr? ? rzekł Mack. Jerry skinął głową.
Mack dokończył drinka, chwilę się wahał, wreszcie wstał.
? Obejrzę wiadomości, a potem do pana zadzwonię.
? Nawet jeśli to będzie wampir? ? spytał Jerry sucho.
Mack potrząsnął głową.
? Jeśli to będzie wampirek, po prostu uznam, że jest pan lekko szurnięty. I to
będzie
najbardziej miłościwy postępek, na jaki mogę się zdobyć.
Jerry stał w drzwiach i patrzył, jak Mack przechodzi przez ulicę w zamglonym
słońcu
poranka i wsiada do nadgryzionego zębem czasu volkswagena garbusa. Silnik
zaklekotał i ryknął
w chmurze niebieskiego dymu. Jerry zamknął drzwi i wrócił do saloniku. Maska
Tengu leżała na
stole, tam gdzie ją zostawił, i gapiła się pustymi oczami w sufit.
? Lekko szurnięty, ech? ? powtórzył Jerry.
Bez dwóch zdań, sir. Bez dwóch zdań.
Rozdział 12
Pan Esmeralda już we wczesnej młodości przekonał się, że mało kto budzi tak
głęboką
pogardę, jak ludzie świadczący usługi za wynagrodzeniem nawet jeśli usługi te są
najwyższej
jakości, a oni sami odznaczają się niezwykle wyrafinowaną osobistą hauteur. Jako
trzynastolatek
mieszkał w Barranquilla w Kolumbii, w rozpadającym się, zdobnym białą
sztukaterią domostwie,
otoczonym podwórcami i bramami z kutego żelaza, na które rzucały cień zbutwiałe
palmy.
Zaobserwował tam, jak biznesmeni i ludzie przedsiębiorczy wszelkiej maści i
narodowości
w przepoconych ubraniach kręcą się, szukając u jego ojca pomocy i płatnych
względów.
Ojciec przyjmował na jednym z górnych balkonów ? Jesus Esmeralda, niegdysiejszy
pirat na
Morzu Karaibskim, słynny handlarz bronią, szmugler narkotyków, duch opiekuńczy
ludzi
poszukiwanych. Jeśli chciałeś coś przerzucić do lub z Kolumbii ? skrzynię po
brzegi wypełnioną
jadowitymi pająkami, kolekcję bezcennych szmaragdów, karabin maszynowy
?Browning?,
profesora nauk społecznych, który o jeden raz za dużo wypowiedział się przeciw
reżimowi ?
droga prowadziła do Jesusa Esmeraldy.
Lecz choć był bogaty, miał białą hispano?suizę i dwudziestu dwóch służących,
potrafił
zorganizować nieskazitelną kokainę na ekskluzywne przyjęcia oraz niezmordowanych
młodych
ludzi dla znudzonych miejscowych dam w średnim wieku ? nigdy nie przyjęto go do
eleganckiego towarzystwa. Biznesmeni, którzy wręczali Jesusowi Esmeraldzie
tysiące dolarów
w zużytych amerykańskich banknotach, nie wyrażali chęci zaproszenia go na obiad.
Kobiety,
które wiedziały, że żerował na strachu ich mężów i kochanków, nie zdradzały
ochoty, by dzielić
z nim łoże. Był samotnym, sardonicznym mężczyzną, okresami bogatym, czasami
histerycznym,
trapionym atakami kaszlu, nad którymi panował z najwyższym trudem, oraz
pragnieniami
seksualnymi, nad którymi nie panował w ogóle. W miarę jak się starzał i słabł,
jego rosnącą
obsesją stało się podpatrywanie kobiet ze zwierzętami. Pierwsze pojęcie o
perwersjach dorosłych
dał jego synowi rzut oka przez żelazną kratę w oknie sypialni na znajdujące się
w dole podwórze.
Dobiegający stamtąd tętent kopyt i krzyki dziewcząt zakłócały mu spokój od
dziesiątej. Zza
drzew palmowych ujrzał brykającego małego siwka z długą grzywą, w którą
wpleciona była
wstążka, a pod nim nagą blondynkę na czworakach, nie więcej niż szesnasto?,
siedemnastoletnią;
między jej rozchylone pośladki kucyk wrzucał coś, co w oczach młodego Esmeraldy
wyglądało
jak zwinięty czerwony parasol.
Miał wówczas dziewięć lat. To, co ujrzał, zdało mu się magią i tajemnicą,
niezwykłym
mitem ożywionym przed jego oczyma. Nigdy tego nie zapomniał. Był to dlań dowód
czarownego
poniżenia ludzi, którzy najmują się za pieniądze, ich całkowitego zniewolenia
przez innych. Czuł
odrazę, ale i fascynację.
W swych szkolnych latach w Kolumbii i w liceum handlowym w Houston w Teksasie
Esmeralda był sympatyczny, uczynny i towarzyski. Lecz bez względu na to, ile
usług
wyświadczył swym kolegom, nigdy nie przyjął nic w zamian, nawet batonu czy
puszki
bezalkoholowego piwa. Inne dzieciaki ślepo mu wierzyły i właśnie na zaufaniu
Esmeralda
zbudował swą karierę: jako sprzedawca używanych samochodów, agent importowo?
eksportowy,
międzynarodowy przedsiębiorca i protektor wszystkich, którzy potrzebowali
pomocy. Z Houston
przeniósł się do Cleveland, z Cleveland do Seattle, z Seattle do Los Angeles.
Nigdy nie popełnił tego błędu, by prosić swych klientów o pieniądze, nawet o
nich nie
wspominał. Z klientami przyjaźnił się ? razem grali w golfa, umawiali się na
obiad, spędzali
wieczory w damskim towarzystwie. Finansową stroną interesów od początku do końca
zajmował
się sympatyczny i uprzejmy młodzieniec nazwiskiem Norris, który z bolesnym
westchnieniem
błagał niesumiennych dłużników, by nie martwili pana Esmeraldy, ?proszę, on tak
bardzo
pana ceni i podziwia?.
Pan Esmeralda nigdy się nie ożenił, choć widziano, że dwie czy trzy młode
Amerykanki
odwiedzały jego eleganckie mieszkanie przy rogu ulic Promenadę on Hope i
Pierwszej. Były to
platynowe, biuściaste blondynki, takie jakie w latach sześćdziesiątych trafiały
na rozkładówki
?Playboya? ? dziewczęta, które Gerard Crowley nieuprzejmie określił jako
?marzenie
meksykańskiego pastucha o amerykańskiej Miss Seksu?.
Tego samego ranka, gdy Mack Holt odwiedził Jerry?ego Sennetta, pan Esmeralda
jechał swą
błękitną klimatyzowaną limuzyną ?Lincoln? do położonego między drzewami domu w
Laurel
Canyon. Jego szoferem była młoda Chinka, którą poznał przed dwoma laty w
Pekinie. Pan
Esmeralda udał się tam w celu załatwienia spraw związanych z importem
czterdziestu pięciu ton
łożysk kulkowych i pewnych nie zidentyfikowanych części zamiennych, z których
wiele dziwnie
przypominało zdemontowane elementy broni maszynowej ogólnego zastosowania M?60.
Dziewczyna nazywała się Kuan?yin i, choć wyglądała najwyżej na dwadzieścia
jeden,
dwadzieścia dwa lata, twierdziła, że niegdyś, przed upadkiem bandy czworga,
woziła Chiang
Ching, wdowę po przewodniczącym Mao. Była spokojna, ładna i powściągliwa, a panu
Esmeraldzie szczególnie podobała się w szarym żakiecie o prostym kroju i
bryczesach.
Koledzy pana Esmeraldy zazwyczaj niezbyt dobrze rozumieli istotę jego stosunku
do Kuan?
yin. Opowiadano, że pomógł jej uciec z Hangczou w czasie rewolucji kulturalnej,
ale dlaczego
i w jaki sposób ? pan Esmeralda nigdy nie wyjaśnił. Krążyła też inna, mniej
przekonująca
opowieść, że znalazł ją w Newadzie w burdelu zwanym ?Bucking Horse Ranch? i że
opiekowała
się nim po zawale. Jakkolwiek wyglądałaby prawda (a prawda w życiu pana
Esmeraldy rzadko
bywała dobitnie stwierdzona, z wyjątkiem rachunków za fracht), istniała między
nimi więź, którą
z braku precyzyjnego słowa na określenie magnetyzmu dwu samotnych,
skomplikowanych i pod
wieloma względami nieprzyjemnych dusz można by niemal nazwać uczuciem.
Lincoln zakręcił na wysadzanym drzewami podjeździe i zajechał pod drzwi
frontowe.
Zdalnie sterowana kamera podejrzliwie obserwowała samochód ze stanowiska na
rozłożystym
świerku. Dom był kosztowną, kilkupoziomową konstrukcją o spadzistym dachu
pokrytym
drewnem cedrowym ? taki dom pośrednicy handlu nieruchomościami zazwyczaj
określają jako
?połączenie amerykańskiej techniki z rzemiosłem Starego Świata?, windując cenę o
125 tysięcy
dolarów ponad rzeczywistą wartość.
Pan Esmeralda powiedział do Kuan?yin: ? Zawróć i poczekaj na mnie. Nie wychodź
z samochodu. Zadzwonię do ciebie, jeśli będą mnie bardzo długo trzymali.
We wstecznym lusterku widać było, jak Kuan?yin skinęła głową, biernie
potwierdzając
polecenie.
Pan Esmeralda podszedł do domu. Druga zdalnie sterowana kamera, zawieszona pod
okapem, obserwowała, jak wchodził po schodach do drzwi frontowych. Zignorował ją
i zastukał
dużą mosiężną kołatką.
Drzwi otworzyły się niemal natychmiast. Z holu ?wyłożonego gustowną boazerią?
dolatywała smuga kadzidła i jeszcze jakiś dziwaczny zapach, który zawsze się tu
unosił, lecz pan
Esmeralda nie potrafił go zidentyfikować. Stanął przed nim Japończyk w czarnych
jedwabnych
szatach i masce z czarnego jedwabiu, przybranej szkarłatną i złotą nicią. Ruchem
ręki polecił mu
wejść dalej.
Pan Esmeralda był już tu trzykrotnie, lecz niesamowita atmosfera domu niepokoiła
go dziś
nie mniej niż przy poprzednich wizytach. Nie paliły się żadne światła
elektryczne, jedyne
oświetlenie stanowiły świece w płaskich porcelanowych naczyniach wypełnionych
wodą,
umieszczone pod ścianami pokojów i korytarzy. I zawsze rozlegał się tam słaby,
odległy jęk,
dźwięk niemal przeszywający, jakby letnie wiatry przewiewały porzuconą koto,
japońską harfę,
albo jakby kobieta opłakiwała dawno zmarłego męża.
Jeszcze bardziej denerwujące było to, że mieszkańcy domu, których pan Esmeralda
jak dotąd
doliczył się ośmiu, zawsze ubrani byli na czarno i zawsze zamaskowani. Nigdy nie
widział
twarzy człowieka, z którym przyszedł się spotkać i który sam siebie nazywał
Kappą. Ale
właściwie w jakim stopniu Kappa był człowiekiem?
Japończyk, który otworzył mu drzwi, rzekł: ? Teraz pan poczeka.
Pan Esmeralda mimochodem zerknął na zegarek.
? Czy to długo potrwa? Mam ciężki dzień.
? Kappa płaci za pański dzień. Jeśli Kappa mówi czekać, to pan czeka.
? Doskonale ? rzekł pan Esmeralda. ? Skoro ujął to pan tak przekonująco.
? Życzy pan sobie coś do picia?
? Byłbym wdzięczny za szklankę wody.
? Proszę bardzo. Teraz proszę czekać.
Gdy Japończyk poszedł po wodę, pan Esmeralda krążył niecierpliwie po wielkim,
pustym
pokoju, który, zanim dom został przejęty przez Kappę i jego świtę, musiał być
?przestronnym,
komfortowym pomieszczeniem dla całej rodziny?. Teraz na gołej podłodze stały tu
tylko
dziesiątki migoczących świec. Na białych ścianach wisiały jedynie trzy czy
cztery płachty
czerpanego papieru, pokrytego tysiącami kunsztownych japońskich liter. Pan
Esmeralda podszedł
i przyjrzał się im, tak jak przyglądał się poprzednio, i pożałował, że nie umie
czytać po japońsku.
Na jego rozum nie było tam nic groźniejszego nad rozkład jazdy torpedy Tokio ?
Kobe.
Z góry albo z pokoju obok, albo skądkolwiek dochodził ten odległy jękliwy
dźwięk.
Esmeralda na chwilę wstrzymał oddech, zmarszczył brwi i nasłuchiwał ze
wszystkich sił, usiłując
raz na zawsze ustalić, co to może być.
Wreszcie przyczłapał Japończyk ze szklanką wody. Pan Esmeralda upił trochę i
oddał
szklankę.
? Ciepława ? rzekł. Japończyk nie odpowiedział.
Następnie pan Esmeralda zapytał: ? Czy Kappa jeszcze długo będzie zwlekał? Nie
bardzo
umiem czekać. Nie odpowiada to mojemu temperamentowi. ? Japończyk nadal się nie
odzywał.
? Rozumiesz, temperament? ? powtórzył pan Esmeralda. ? Jestem niecierpliwy. Mam
krótki lont.
Zadźwięczał gong, bardziej czuło się, niż słyszało ten dźwięk.
? Kappa teraz pana przyjmie ? rzekł Japończyk. ? Proszę iść za mną.
Pan Esmeralda wyjął chusteczkę i przytknął do karku. ? Bogu dzięki. ? Zerknął na
sufit
i szybko się przeżegnał. ? Dziękuję ? wymamrotał.
Być może dom w Laurel Canyon tak bardzo wyprowadzał go z równowagi, gdyż
wiedział, że
znowu stanie przed Kappą. Kappa nadal wywoływał u niego koszmary senne, choć
widział
żebraków na całym Środkowym Wschodzie, trędowatych w Afryce i zniekształcone
ofiary
zatrucia rtęcią w Minamata. Pan Esmeralda lubił myśleć o sobie jako o
kosmopolicie, człowieku,
który dziś rozsiada się wygodnie przy barze w knajpce w Los Angeles, a barman
wita go po
imieniu, jutro zaś równie serdecznie przyjmowany jest w małym burdeliku w
Marsylii. Nie
mógłby bez namysłu wymienić kraju, którego nie odwiedził. Ściskał rękę każdego
znaczniejszego międzynarodowego gangstera i mógł liczyć na jego pomoc.
Lecz nigdy nie spotkał nikogo takiego jak Kappa i po nocach modlił się do
Najświętszej
Panny, by nigdy więcej nikogo takiego nie spotkał.
Pan Esmeralda uwikłał się w znajomość z Kappą przypadkowo, na pokładzie promu
przewożącego pasażerów z Tokushimy do Wakayamy przez Kii?Suido. Prom był
elegancki,
pomalowany na biało i stary, o dwu dużych wiosłach, zostawiających kłęby piany
na
srebrzystoszarej wodzie. Było dziwne mgliste popołudnie, słońce za mgłą czerwone
jak na
japońskiej fladze przywodziło na myśl nadprzyrodzoną szkarłatną kulę. Pan
Esmeralda
rozmawiał ze swymi ludźmi o heroinie. Nie znajdował powodów do zadowolenia: było
mnóstwo
ceremonialnego picia herbaty, chanoyu, lecz niewiele ustalono w sprawie dostaw.
Pan Esmeralda
opierał się o poręcz promu czując irytację i znużenie. Często dochodził do
wniosku, że tak zwana
niezwykła sprawność Japończyków to po prostu imponujący pokaz orientalnego
rytuału.
Doceniał subtelności w robieniu interesów, lecz ludzie z Kochi byli tak
subtelni, że praktycznie
znikali za zasłoną swej tajemniczości.
? Pan Esmeralda? ? zapytał obok niego jakiś głos.
Esmeralda odsunął się na bok, by zobaczyć, kto do niego mówi. Wedle wszelkiego
prawdopodobieństwa nazwisko jego mógł znać ktoś z policji albo urzędu celnego, a
nie pragnął
zawierać znajomości z przedstawicielem którejkolwiek z tych instytucji. Lecz
okazało się, że był
to młody Japończyk w kurtce khaki i beżowych spodniach, niczym się nie
wyróżniający, typ
studenta z Tokio, którego za lada mrugnięciem traci się z oczu w tłumie w
Nihonbashi.
? Pan Esmeralda? ? powtórzył student.
? Czego chcesz? Dowiedz się, że jestem bardzo wybredny, jeśli chodzi o okrętowe
romanse.
Japoński student wpatrywał się w niego nie mrugnąwszy okiem.
? Musisz iść ze mną, proszę.
? Tu jestem. Słucham. Czego jeszcze chcesz?
? Musisz zejść ze mną na dół. Kappa chce z tobą mówić.
? Kappa? Kto to jest?
? Może widziałeś ? powiedział japoński student ?jak go wnosili na pokład.
Pan Esmeralda rzekł cicho: ? Chodzi ci o? ? i japoński student przytaknął. Nie
można było
nie zauważyć długiej czarnej limuzyny ?Toyota?, która podjechała do portu tuż
przed odejściem
promu, oraz niezwykłej grupy, która z niej wysiadła i pośpieszyła na pomost.
Czterech
zakapturzonych i odzianych w czarne szaty mężczyzn niosło coś w rodzaju
kunsztownego
wiklinowego palankinu, w którym kiwała się i kołysała drobna figurka, całkowicie
okutana
w białe prześcieradło.
Gdy pan Esmeralda zobaczył, jak wchodzą na pokład, przeżegnał się. Inny pasażer,
starszy
Japończyk, w ogóle zszedł na ląd mimo perswazji krewnych i odmówił podróżowania
promem
w towarzystwie demonów. Palankin szybko zniesiono na dół, zamknęły się za nim
lakierowane
drzwi kabiny i prom wypłynął w swój upiorny rejs przez mgły Kii?Suido. Lecz
wielu pasażerów
sprawiało wrażenie niespokojnych, co chwila słychać było wymuszony śmiech, pito
też dużo
whisky.
Pan Esmeralda zszedł wraz z japońskim studentem pod pokład do drzwi kabiny, na
których
wymalowano flotę fantastycznych okrętów i przerażającą kolekcję morskich
potworów w stylu
szkoły Shijo. Japoński student zastukał do drzwi, a potem czekał, przypatrując
się szyderczo
panu Esmeraldzie.
? Nie powie mi pan, o co w tym wszystkim chodzi? ? zapytał studenta pan
Esmeralda.
Student nic nie odrzekł, czekał tylko i patrzył jak przedtem, obojętny i
absolutnie spokojny.
Drzwi kabiny otworzyły się.
? Może pan teraz wejść ? rzekł student.
? Sądzi pan, że nie szkoda mojego czasu? ? spytał go pan Esmeralda.
? Proszę wejść ? powtórzył student.
Gdy wchodził do kabiny, mała rączka chwyciła go za przegub, sprowadzając z
ciemnych
schodów, a potem wiodąc wzdłuż nie oświetlonego korytarza do drzwi. Otworzyły
się
natychmiast i pan Esmeralda znalazł się w luksusowej prywatnej kabinie, gorącej
i zadymionej
od niezliczonych dziesiątków płonących świec. Przez migotliwe płomyki pan
Esmeralda
wypatrzył wiklinowy palankin, jedynie na poły widoczny spoza zasłony dymnej.
Przekształcono
go teraz w tron, przymocowując bambusowe kije pionowo do boków kosza. Pan
Esmeralda
przysłonił oczy, chroniąc je przed światłem świec, lecz i tak nie mógł wyraźnie
zobaczyć, kto lub
co umościło się w koszyku.
W kabinie znajdowało się kilka osób ? dwóch czy trzech zamaskowanych młodych
Japończyków, stojących w cieniu, oraz młodziutka Japonka, ubrana tylko w
czerwonozłotą
jedwabną koszulę i z niezwykłą, pokrytą laką ozdobą głowy, skomponowaną ze
stylizowanych
kwiatów, podobną do tych, które nosiły kurtyzany z Yoshiwary w osiemnastym
wieku. Sądząc
z twarzy i na pół rozwiniętych piersi, pan Esmeralda domyślił się, że nie miała
więcej niż
dwanaście, trzynaście lat.
? Zdaje się, że po mnie posłano ? powiedział głośno, zwracając się w kierunku
wiklinowego
tronu.
? W istocie ? odpowiedział głos, bełkotliwy, japoński, lecz z charakterystyczną
modulacją,
jak gdyby wydobywał się z czarnowłosego gardła jakiegoś tropikalnego owada. ?
Wiem, kim pan
jest, panie Esmeralda, i dlaczego spędził pan tyle czasu w Kochi w towarzystwie
Katsukawy
Shunsho.
? Mam w Japonii wielu znajomych ? rzekł ostrożnie pan Esmeralda, mrużąc oczy, by
ujrzeć,
jak naprawdę wygląda ten Kappa. ? Katsukawa Shunsho to mój partner w interesach,
nic poza
tym.
? Mieszka pan stale w Los Angeles, w Ameryce? ? zapytał dziwaczny głos.
Pan Esmeralda uczuł pierwsze kropelki potu spływające po plecach. Nagle poczuł
się nie jak
magik, ale bardziej jak królik doświadczalny, oszołomiona ofiara, której bez jej
wiedzy zabrano
już skarpetki i spinki do mankietów. Skinął głową w sposób znamionujący pewność
siebie ? taką
miał przynajmniej nadzieję, bo nigdy w życiu nie czuł się bardziej niepewnie.
? Wracam tam w piątek ? rzekł ? argentyńskimi liniami, lot AX 109. To pan pewnie
również
wie.
? Mam do załatwienia pewną sprawę w Los Angeles ? powiedział głos.
Pan Esmeralda zwilżył wargi. ?Pewne sprawy? zazwyczaj okazywały się niezwykle
skomplikowane, kosztowne i niebezpieczne. Jeśli Japończykowi chodzi o zwykłą
przysługę,
zazwyczaj mówi o tym wprost. Tylko rzeczy nieprzyjemne nazywa ?pewną sprawą? i
mówi
o niej tak aluzyjnie.
? Mhm, hmm, bardzo mi przykro, lecz z braku czasu nie mogę obecnie przyjąć
więcej
zleceń. Muszę zająć się przesyłką dzieł sztuki, całym frachtowcem wyładowanym
netsuke.
W poniedziałek rano mam zebranie w Detroit. W przyszłą środę spotykam się z
nowymi
współpracownikami w Kairze. Chciałbym panu pójść na rękę, lecz niestety? ?
wzruszył
ramionami, usiłując się uśmiechnąć.
Przez sekundę panowała cisza. Potem głos odezwał się:
? Panie Esmeralda, nie odmówi mi pan. Zapłacę panu milion sześćset tysięcy
dolarów
amerykańskich, w zamian żądam całkowitego posłuszeństwa. Zrozumiano?
? Zazwyczaj nie oddaję przysług za pieniądze ? odparł pan Esmeralda, lecz
ostrożność
kazała mu dodać: ? Choć, oczywiście, zdarzają się wyjątki. Co prawda, niezwykle
rzadkie.
Zza migoczących świec Kappa powiedział coś pośpiesznie i władczo. Wystąpiło
naprzód
jeszcze dwóch Japończyków, zamaskowanych jak i ich koledzy, i wyciągnęło duży
kloc
twardego drewna, pomalowany lśniącą czerwienią. Następnie wysunęła się młoda
Japoneczka
w stroiku na głowie, uklękła i odpięła zamek błyskawiczny białych tropikalnych
spodni pana
Esmeraldy. Sięgnęła do środka, wydostała penis z kalesonów i pociągnąwszy,
położyła go na
wierzchołku czerwonego kloca.
Pan Esmeralda ruszał nogami i wywijał się na boki, lecz dwóch młodych
Japończyków
mocno trzymało go za ramiona, a Japoneczka nieustępliwie ściskała mu członek.
Wystąpił trzeci młody Japończyk, dzierżąc miecz samurajski o zakrzywionym
ostrzu.
Opuścił go; ostra klinga ledwie dotykała skóry penisa pana Esmeraldy nie
przecinając jej, lecz
spoczywając tak, że pan Esmeralda mógł wyczuć, jak tnący był ten miecz.
Nagle, bez ostrzeżenia, młody Japończyk wydał przeraźliwy krzyk, świsnął mieczem
do tyłu
i błysnął nim w dół, w kierunku czerwonego drewnianego kloca. Pan Esmeralda
mimowolnie
wrzasnął, mimo iż był człowiekiem światowym.
Spojrzawszy w dół stwierdził, że młody Japończyk zdołał jakoś zatrzymać klingę
na cal
przed klocem. Naciął cienką kreskę na czubku penisa pana Esmeraldy, ale też na
tym się
skończyło. Jedynie małe zadrapanie, nic poważnego. Pan Esmeralda zamknął oczy i
wyszeptał: ?
Madre mia.
Zapadła dłuższa cisza. Dziewczyna nie puściła penisa, chłopiec z mieczem nie
odszedł. Lecz
owadzi głos Kappy powiedział:
? Teraz chcesz mi pomóc.
Pan Esmeralda odchrząknął: ? Nie ma powodu, żeby odmówić.
? To wspaniale ? rzekł Kappa. ? Witamy w Kręgu Spalonych Gołębi.
? Spalonych Gołębi? ? spytał pan Esmeralda.
Po chwili krótkiego wahania Kappa wyszeptał: ? Podejdź do przodu. Podejdź
bliżej. Wtedy
zrozumiesz, o co mi chodzi.
Pan Esmeralda spojrzał na dziewczynę, a potem z ukosa na chłopca.
? Puśćcie go ? rozkazał Kappa.
Dziewczyna szybko wstała i zmieszała się z cieniami.
Pan Esmeralda, zapinając spodnie, podejrzliwie okrążył rzędy mrugających świec.
Gdy
zbliżał się do wiklinowego tronu, jego nozdrzy dobiegł dziwny, słodkawy aromat,
który mógłby
nawet być nęcący, gdyby pan Esmeralda nie był tak stuprocentowo pewny, że to
odór czegoś
dziwacznego i przerażającego. Przypominało mu to z lekka zapach japońskich
wodorostów,
mdlący i słonawy.
? Podejdź bliżej ? rzekł Kappa głosem tak ochrypłym i przyciszonym, że pan
Esmeralda
ledwo go słyszał. Wreszcie, pocąc się w cieple świec, znalazł się twarzą w twarz
z kreaturą, która
zwała się Kappa.
Na wiklinowym tronie, oparte o przybrudzoną poduszkę, leżało coś żółtawego, co
na
pierwszy rzut oka wyglądało jak znacznie powiększony embrion ludzki. Głowę miało
większą
niż normalny mężczyzna, lecz pan Esmeralda nie mógł ujrzeć rysów twarzy, gdyż
były ukryte za
szyderczą, żółto pomalowaną maską lekko uśmiechniętego wojownika z epoki cesarza
Kameyamy ? niesamowite, niepokojące arcydzieło japońskiej sztuki dekoracyjnej.
Tułów jednak był nagi i całkowicie odsłonięty i ta właśnie przerażająca masa
zniekształconego ciała i kości przyprawiała później pana Esmeraldę o nocne
koszmary. Wąska
pierś wznosiła się i opadała gwałtownie jak u duszącego się szczeniaka, dwa
wątłe ramiona
zakończone były przypominającymi pączki guzkami zamiast palców, niżej sterczał
żołądek.
Genitalia, jeszcze bardziej zniekształcone, tworzyły szare, pomarszczone szeregi
fałd i podgardli,
ani męskich, ani kobiecych, które lśniły w świetle świec śliskim śluzem.
Kreatura ta miała swego
rodzaju nogi, wygięte pod genitaliami, lecz były patykowate i najwyraźniej
bezwładne.
? Dziwisz się, dlaczego zakrywam twarz i wystawiam ciało? ? spytał Kappa
ochryple pana
Esmeraldę, który wpatrywał się weń przerażony.
Pan Esmeralda nie był w stanie odpowiedzieć. Jego usta nie mogły ułożyć się w
żaden
kształt.
Kappa obserwował go chwilę przez pozbawione wyrazu oczodoły maski. Potem rzekł:
? Ukrywam swoją twarz, ponieważ jest normalna, to twarz normalnego człowieka.
Reszcie
mojego ciała możesz przyglądać się do woli. Nie wstydzę się go. To, co mi się
przydarzyło, nie
jest moją winą, nie jest też winą mojej matki. Spójrz na mnie i zobacz, za co są
odpowiedzialni
Amerykanie, co spowodowała ich bomba atomowa. Szóstego sierpnia 1945 roku, gdy
pierwsza
bomba została zrzucona na Hiroszimę, moja matka była w pierwszym miesiącu ciąży.
Mieszkała
u wujostwa w Itsukaichi, lecz poprzedniego dnia pojechała do miasta, by zobaczyć
się ze starym
przyjacielem mego ojca, który był ranny w wojsku. Wystawiona była zarówno na
falę cieplną,
która ją poparzyła, jak i na promieniowanie gamma, które w końcu, po ośmiu
latach, zabiło ją.
Lecz znajdowała się tuż poza promieniem dwóch kilometrów od punktu zerowego, w
obrębie
którego wszystkie ciężarne kobiety poroniły, i choć byłem groteskowym
wcześniakiem,
urodziłem się żywy.
? Lekarze nie? ? zaczął pan Esmeralda ochrypłym, zdławionym głosem.
? Myśleli o zabiciu mnie po urodzeniu? Nie, nie zrobili tego. Matka wróciła do
Itsukaichi,
żeby odbyć połóg. Po pewnym czasie w dziwny sposób przywiązała się do mnie i nie
chciała
brać pod uwagę eutanazji. Codziennie zabierała mnie na terapię wodną w nadziei,
że moje
członki staną się silne, a ciało urośnie. Dlatego nazywają mnie Kappa. Po
japońsku znaczy to
?wodny diabeł? ? złośliwe stworzonko, które żyje w wodzie i z nikim nie idzie na
ugodę.
Pan Esmeralda celowo odwrócił się plecami do ohydnej postaci na wiklinowym
tronie
i chwiejnie przeszedł wzdłuż rzędu świec do najdalszego rogu pokoju. Przez ten
czas Kappa nie
odzywał się, lecz pilnie go obserwował zza żółtej maski wojownika. Pan Esmeralda
czuł, że
brakuje mu tchu, mdliło go też potężnie; lekkie kołysanie wiekowego promu, który
po
wzburzonym oceanie zmierzał do portu w Wakayamie, sprawiło, że stanęło mu w
gardle całe
śniadanie: szynka z grzybami i zbyt dużo gorącej herbaty.
? Czego więc chce pan ode mnie? ? spytał w końcu Kappę, odchrząkując.
? Mój znajomy lekarz musi zainstalować się w Ameryce. Pan załatwi pozwolenie na
pracę
i jakieś ciche miejsce, gdzie mógłby prowadzić badania. Katsukawa Shunsho
powiedział, że
może pan to zrobić. Ma pan przyjaciół, którzy wiedzą, jak sfałszować papiery,
jak załatwić
zielone karty. Tak?
Pan Esmeralda nieznacznie skinął głową.
? Znajdzie pan też cztery czy pięć osób, które pomogą w dalszych fazach mojego
przedsięwzięcia. Powinni to być ludzie doświadczeni, najlepiej dobrze znający
Japonię
i rozumiejący japoński sposób życia. Lecz musi pan wiedzieć, że być może na
jakimś etapie
trzeba będzie się ich pozbyć, szczególnie jeśli coś się nie uda. Tak więc
radziłbym nie wybierać
nikogo bliskiego, kochanki ani przyjaciela.
Pan Esmeralda rzekł: ? Gdy mówi pan pozbyć się, myśli pan zamordować? Czy mówimy
różnymi językami?
? Czy Hiroszima była morderstwem?
? Jestem przedsiębiorcą, nie moralistą historycznym. Hiroszima to była wojna.
Zapadła długa, pełna napięcia cisza. W końcu Kappa przemówił:
? Pearl Harbour to była wojna, Wake Island to była wojna, Midway, Guadalcanal ?
to była
wojna. Wojna ? gdy mężczyźni walczą ze sobą jak wojownicy. Lecz Hiroszima to
morderstwo.
I dla mnie osobiście, i dla wszystkich moich braci i sióstr, tworzących Krąg
Spalonych Gołębi ?
wszystkich tych niewinnych dzieci chowanych w sekrecie, które urodziły się z
potwornymi
zniekształceniami ? to było gorsze niż morderstwo. Jeśli jest coś takiego, jak
żywe morderstwo,
my to cierpimy.
Pan Esmeralda wygładził rękawy marynarki ze starannością, w której kryła się
nuta
szyderstwa. Nie zamierzał polemizować z Kappą na temat moralności zemsty. W jego
mniemaniu zemsta była sprawą tyleż drażliwą co nudną. Zemsta to poletko
zdradzonych mężów,
porzuconych żon i szaleńców.
? Ten lekarz jest pana przyjacielem? ? zapytał. ? Co właściwie chce robić w
Stanach
Zjednoczonych?
Kappa milczał prawie przez minutę. Potem rzekł:
? Nazywa się Sugita Gempaku. Jest doktorem antropologii, nie medycyny,
absolwentem
Uniwersytetu Keio w Tokio. Można go nazwać rewolucjonistą. Po raz pierwszy
przeczytałem
jego artykuł we francuskim piśmie naukowym. Usiłował odtworzyć, w ramach
eksperymentu
historycznego, niektóre szczególne, bardziej sekretne programy obronne, które
cesarz Hirohito
rozkazał wprowadzić pod koniec wojny.
Jednym z tych programów była próba ponownego odkrycia pochodnej Niebiańskiego
Leku,
rodzaju proszku nasennego, który dawni samuraje palili w kadzielnicach wokół pól
bitewnych.
Wywoływał on u ich wrogów tak dziwaczne i zniewalające halucynacje, że po prostu
odkładali
broń i pozwalali ścinać sobie głowy bez walki.
Inny to Flet Wodny, instrument dęty, o którym w Shikoku krąży wiele niezwykłych
legend.
Jego muzyka wywoływała podobno samobójczy szał. Musisz wiedzieć, że wypróbowano
go
w czasie lądowania Amerykanów na atolu Eniwetok. Nie mamy jednak wiadomości o
skutkach
jego działania, przypuszczalnie zawiódł.
Kappa zamilkł na chwilę, by złapać oddech. Zaczął bardzo ciężko dyszeć. Młoda
dziewczyna
szybko i cicho podeszła do wiklinowego tronu z porcelanowym naczyńkiem z sake.
Pan
Esmeralda usiłował dojrzeć, czy uniesie maskę przy piciu, lecz dziewczyna
starannie ulokowała
się między nim a swym panem, tak że rytuał pokrzepiania się był absolutnie
niewidoczny.
Prom przybił już do Wakayamy i pan Esmeralda zerknął na sufit kabiny, skąd
dobiegał
szelest kroków zmierzających do wyjścia pasażerów. Miał spotkać się na nabrzeżu
z jednym ze
swych agentów, lecz nie próbował opuścić kabiny.
Wreszcie Kappa odezwał się:
? Najtajniejszy i najbardziej skuteczny był jednak program Tengu. W 1945 roku
w Hiroszimie przeprowadził go Toshiro Mitoma, niezwykły asceta religijny, który
bez zastrzeżeń
wierzył w całą magię i demonologię starożytnej Japonii; często radzili się go
japońscy oficerowie
sztabowi i dowódcy Marynarki Wojennej. Admirał Nagumo miał do niego tak
absolutne
zaufanie, jak Hitler do doktora Morrella.
? Czym właściwie był Tengu? ? zapytał pan Esmeralda.
? Tengu był ? jest ? najstraszliwszym spośród japońskich demonów. Legendy o
Tengu
sięgają ósmego wieku, a nawet wcześniej. Związane są ze złem, które przejawia
się we
wszystkich czarnych ptakach: wronach, krukach i gawronach. Demony mogą zawładnąć
ciałem
człowieka, opanowując je jak atak szaleństwa oraz dając niezwykłą siłę i
odporność na uderzenia.
Człowieka owładniętego przez Tengu można posiekać na kawałki, zanim się podda.
Nawet jeśli
zostaną zniszczeni, ludzie?Tengu mają niesłychane zdolności regeneracyjne. Jeśli
porównać ich
do jakiegoś zachodniego zjawiska, można by rzec, że Tengu przypominają zombie,
trupy
przywrócone do życia za pomocą czarnoksięskich praktyk, tyle że zombie jest już
martwy,
a Tengu niemalże nie można zabić.
? Wybaczy pan, że się uśmiechnąłem ? powiedział pan Esmeralda.
? Trudno panu w to uwierzyć?
? Mam swe przesądy. Małe słabostki ? rzekł pan Esmeralda. ? Unikam widoku tyłu
swojej
głowy w lustrze. Staram się nie rozsypać soli. Ale, panie Kappa, nie mogę
pokładać wiary
w demony.
? Daj mu papiery ? polecił Kappa jednemu z pomocników.
Młody Japończyk wysunął się naprzód i w milczeniu wręczył panu Esmeraldzie
plastikową
kopertę, zawierającą jakiś raport wojskowy.
? Co to jest? ? spytał pan Esmeralda.
? Niech pan przeczyta ? nalegał Kappa.
Była to kserokopia ściśle tajnej notatki, sporządzonej przez amerykański
kontrwywiad na
wyspie Guam siedemnastego października 1944 roku:
Fiasko ataku na półwysep Matatula na wyspie Tutuila 25 sierpnia spowodowane było
wyłącznie obecnością po stronie japońskiej nie mniej niż dziesięciu, lecz nie
więcej niż dwunastu
pojedynczych żołnierzy w białych maskach, nie wyposażonych w broń palną, a
jedynie w miecze
i noże. Z wiarygodnych meldunków pięciu godnych zaufania zawodowych oficerów
wynika, że
ci pojedynczy żołnierze byli w stanie bez uszczerbku przejść pod silnym
karabinowym ogniem
flankowym i spowodowali śmierć co najmniej 80 naszych ludzi. Niektórzy z naszych
zostali
zabici przez żołnierzy japońskich gołymi rękami, w sposób niezwykle brutalny,
choć nie w stylu
zwanym karate czy kung fu. Sierżant marines trafił jednego z żołnierzy
japońskich z miotacza
płomienia, mimo to żołnierz ten nadal atakował nasze pozycje, dusząc i zabijając
dwu marines,
gdy sam ogarnięty był płomieniem. Pełny raport z tego wydarzenia, uzyskany od 15
oficerów
i żołnierzy w czasie przesłuchania na USS ?Oxford?, przesyłamy w załączeniu.
Tymczasem
zaleca się pierwszeństwo działań wywiadowczych dotyczących tych specjalnych
żołnierzy
japońskich, których opatrzyliśmy kryptonimem ?wieprze?.
Pan Esmeralda zwrócił bez słowa plastikową kopertę.
? No i co? ? spytał Kappa zduszonym głosem.
? Co? To wszystko zdarzyło się bardzo dawno temu. Ludziom podczas bitwy mogą
przytrafić się dziwne pomyłki. Być może całe to gadanie o specjalnych
żołnierzach japońskich to
tylko wymówka, mająca usprawiedliwić fakt, że amerykańscy marines potracili
głowy pod
ogniem i musieli się wycofać.
Kappa roześmiał się.
? Umyślnie się pan upiera.
? Być może ? odparł pan Esmeralda. ? A dlaczego nie? Nic nie zyskam
współpracując
z panem. I szczerze mówiąc, uważam, że cała ta sprawa jest z gruntu
odstręczająca.
? Niech pan nie zapomina, że pana okaleczę, jeśli pan odmówi ? wyszeptał Kappa.
Pan Esmeralda rozejrzał się dookoła. Młodzi Japończycy w nieprzeniknionych
maskach byli
spięci i poważni; nie miał najmniejszej wątpliwości, że gdyby usiłował uciec,
schwytaliby go
w okamgnieniu i poddali wszelkim torturom, jakie nakazałby Kappa. Myśl o pracy
dla
zasuszonego paralityka napawała pana Esmeraldę niechęcią, lecz jeszcze większą
niechęć
odczuwał na myśl o rozstaniu się ze swym penisem.
Powiedział cicho: ? Chce pan, żebym przeszmuglował pańskiego doktora Gempaku do
Stanów i zapewnił mu wszelkie warunki do prowadzenia badań? Chce pan, żebym
pomógł mu
stworzyć więcej tych Tengu, czy tak?
? Podziwiam pańską bystrość ? rzekł Kappa.
? Ale czemu ma służyć to wszystko? ? nalegał pan Esmeralda. ? Co dokładnie mają
robić ci
Tengu?
? Tylko jedno ? odparł Kappa. ? Zemścić się na Amerykanach za to, co zrobili w
Hiroszimie.
I teraz, w domu w Laurel Canyon, pan Esmeralda ponownie miał znaleźć się w
obecności
zdeformowanego Kappy. Tu Kappę złożono w kołysce z chromowanych rurek
obciągniętych
płótnem, ciało miłosiernie zakryto prześcieradłem, a ciężką, zamaskowaną głowę
oparto na
poduszkach. Z sufitu zwisały dwie kamery telewizyjne, podczepione na amatorsko
wykonanym
zawieszeniu kardanowym, w zasięgu ręki znajdowały się magnetofony i telefony,
przystosowane
do użytku osoby dotkniętej najcięższym kalectwem. Sam pokój był obwieszony
białymi
bawełnianymi zasłonami i oświetlony jedynie świecami, których cały komplet
znajdował się na
białym stoliku. Na ścianach nie wisiał ani jeden obrazek, nie było kwiatów,
miniaturowych
drzewek ani żadnych japońskich ozdób czy dekoracji, które pan Esmeralda
spodziewał się ujrzeć
w pokoju zamieszkanym przez Japończyków. Rozchodził się tu przenikliwy zapach
ludzkiego
ciała, nie całkiem martwego, ale i nie całkiem żywego.
? Podobno sprawy idą niebezpiecznie na opak ? rzekł Kappa. Oczy błyszczały mu
przez
otwory w masce.
? Można powiedzieć, że nie wszystko idzie zgodnie z planem ? rzekł niezwykle
ostrożnie
pan Esmeralda. ? Ale gdy się musi wynajmować ludzi, których się łatwo pozbyć,
czasem trzeba
brać drugi sort. Najlepsi są nie do zastąpienia.
? Nie ma ludzi niezastąpionych ? rzekł Kappa.
? Ludzie z głową są niezastąpieni ? dowodził pan Esmeralda. ? Zwłaszcza gdy
trzeba
sprowadzić dziesiątki nielegalnych japońskich imigrantów, całe skrzynie
starodawnych dzieł
sztuki i Bóg wie ile żywych japońskich zwierząt i ptaków. Niech pan nie oczekuje
cudów,
Kappo.
? Nie zawiedź mnie ? wyszeptał Kappa.
Pan Esmeralda wyjął jasną chusteczkę przesyconą zapachem lawendy i przyłożył ją
do
spoconego karku.
? Kiedy ostatnio rozmawiałem z doktorem Gempaku, mówił, że wszystko idzie
dobrze.
Mieliśmy kłopoty z pierwszym Tengu, wiem o tym, ale z zasady trudno ich
opanować.
? Ten Sennett żyje.
? To zrozumiała pomyłka. Yoshikazu podano numer domu i okazało się, że numer ten
jest
przytwierdzony do betonowego słupa między domem Sennetta i dziewczyny. Tengu
skierowano
do niewłaściwego domu i nic nie możemy na to poradzić. Już za późno.
Kappa milczał przez chwilę. Potem odezwał się:
? Czy na pewno Sennett jest ostatnim pozostałym przy życiu członkiem tej komórki
wywiadu Marynarki?
? Bez wątpienia. Prócz niego jedyną osobą, która ewentualnie mogłaby zrozumieć,
o co
chodzi, jest admirał Knut Thorson z dawnego dowództwa wywiadu Marynarki, ale
nieszczęsny
admirał obecnie znajduje się na oddziale intensywnej terapii w Rancho Encino.
Wszyscy
pozostali, którzy mogliby się zorientować, co się dzieje i dlaczego, od dawna
nie żyją.
? Nie wspominał pan przedtem o tym admirale Thorsonie.
? Nie było potrzeby. Miał wylew. Jego lekarze twierdzą, że najprawdopodobniej
nigdy nie
będzie mógł mówić.
? Najprawdopodobniej?
? Chyba nie chce pan, żebym posyłał Tengu do szpitala, żeby?
? Zrób to ? rozkazał Kappa.
? Ale?
? Zrób to! I skończ z Sennettem, tym razem już na pewno.
Pan Esmeralda rozejrzał się z nieszczęśliwym wyrazem twarzy.
? Dobrze ? zgodził się wreszcie. ? Pańska decyzja. Ale jeśli pana plan zadziała
tak, jak pan
chce, nie trzeba będzie specjalnie przejmować się Sennettem, Thorsonem czy
kimkolwiek innym.
Kappa odwrócił zamaskowaną głowę od pana Esmeraldy i rzekł stłumionym głosem:
? To, co się za parę tygodni wydarzy w Stanach Zjednoczonych, musi być
nieprzeniknioną,
przytłaczającą tajemnicą. Nikt nigdy nie może się dowiedzieć, dlaczego i w jaki
sposób to się
stało. Musi wyglądać na zemstę Bożą. Gdyby odkryto, że ja to zainicjowałem,
wszystko dałoby
się wyjaśnić. Mogliby to pojąć, a pojąwszy, stopniowo zdołaliby odrodzić ducha i
morale.
I właśnie szczególnie sobie nie życzę, żeby do tego doszło. Chciałbym, aby to
był wybuch
boskiego gniewu, po którym Amerykanie przez całe lata nie będą się mogli
pozbierać. Chcę,
żeby czuli, że są potępieni.
Pan Esmeralda w zamyśleniu skubał wargi. Zupełnie bez związku stwierdził, że
myśli o Evie
Crowley. Było w niej coś bezbronnego i ułomnego, coś, co budziło w nim chętkę,
by ukarać ją
i poniżyć jeszcze bardziej. Lecz wiedział, że będzie musiał obchodzić się z nią
bardzo troskliwie.
Miał dla Evy Crowley inne plany poza łóżkiem i własnym, szczególnym stylem
kolumbijskiego
uwodzicielstwa. Eva Crowley stanowiła dla pana Esmeraldy polisę ubezpieczeniową
na życie.
Rozdział 13
Tego popołudnia sierżant Skrolnik drzemał nad maszyną do pisania, gdy do jego
biura
wkroczył detektyw Pullet. Potknął się o kosz na papiery, rozlał zimną kawę z
plastikowej
szklaneczki, a z podręcznej szafki zrzucił na podłogę stos ksiąg prawniczych.
? Co, do diabła? ? zaczął Skrolnik gderliwie. Oczy miał podpuchnięte i czuł się,
jakby
w ustach przysnął mu pancernik. Potem rzekł: ? O, to ty.
Pullet bez większego efektu maczał zmięty kłąb żółtego urzędowego papieru w
rozlanej
kawie.
? Przepraszam. Przepraszam. Nie wiedziałem, że pan odpoczywa.
Skrolnik popatrzył na Pulleta jak typowy szef na podwładnego i pociągnął nosem.
? Nigdy nie odpoczywam. Powinieneś już o tym wiedzieć. Po prostu szukałem
natchnienia
za taktycznie przymkniętymi powiekami.
? I znalazł pan? ? spytał Pullet. Z jakiegoś powodu najwyraźniej był z siebie
bardzo
zadowolony. Podniósł prawnicze księgi, na nowo ułożył je w stosik na podręcznej
szafce
i skrzywił się z irytacją, gdy robiąc mnóstwo hałasu, z powrotem spadły na
podłogę.
? Natchnienie? Nie, właściwie nie ? odrzekł Skrolnik. ? Ale uporządkowałem w
głowie parę
interesujących faktów.
? Proszę mi opowiedzieć ? rzekł Pullet ? panie sierżancie ? dodał, gdy Skrolnik
spojrzał na niego z dezaprobatą.
? A więc ? zaczął Skrolnik ? najciekawsze jest to, że gdy policjant Russo po raz
pierwszy
zobaczył furgonetkę na bulwarze Hollywood, już wtedy dodawała gazu. Wiemy to od
sprzedawczyni w drogerii, do której policjant wstąpił po tabletki na zgagę. A
więc dlaczego
dodawała gazu, skoro absolutnie nikt jej nie ścigał i skoro wiozła człowieka,
który najwyraźniej
nie chciał zwracać na siebie uwagi ? ponieważ już rozszarpał Sherry Cantor na
kawałki?
Pullet skinął głową, starając się ze wszystkich sił utrzymać na twarzy wyraz
żywego
i szczerego zainteresowania, choć Skrolnik czuł, że aż się pali, by
zakomunikować jakąś
zaskakującą wiadomość.
? Rzecz w tym ? ciągnął Skrolnik ? że coś musiało nie wyjść. I to na tyle, że
kierowca
furgonetki gotów był ryzykować prawie wszystko, byle tylko wywieźć naszego
podejrzanego jak
najszybciej z miasta w jakieś bezpieczne miejsce. To by pasowało do twojej
teorii orangutana.
Może mordercą rzeczywiście była jakaś dzika małpa, a środki uspokajające
przestawały już
działać. Ale jeśli orangutan znajdował się pod działaniem środków
uspokajających, jak mógł
zabić Sherry Cantor? Musimy więc zająć się?
Detektyw Pullet nie mógł już dłużej powściągnąć podekscytowania. Ze swego
wystrzępionego sportowego płaszcza z tweedu szerokim gestem wyciągnął złożony
plakat.
? Powiedział pan, żeby myśleć wielotorowo ? rzekł. ? Oto, dokąd jeden tor mnie
doprowadził.
Plakat przedstawiał przerażającą, białą, podobną do maski twarz z uśmiechniętą,
czerwoną
raną ust. Poniżej widniał napis: WIELKI CYRK BRACI BRIGHT. TYLKO PRZEZ TYDZIEŃ.
ANAHEIM.
? Cyrk? ? spytał Skrolnik marszcząc nos.
? Niech pan posłucha ? gorączkował się Pullet. ? Przemyślałem wszystkie
sytuacje,
w których człowiek nosi albo wygląda, jakby nosił maskę. Biała maska jest tu
kluczowa.
Widziało ją trzech niezależnych świadków i wszystkie opisy są bardzo podobne. No
więc?
ludzie nieczęsto noszą białe maski. Nie na całej twarzy. Może strażak. Albo
narciarz. Może
maska narciarska wyjaśniałaby wzór, który jeden ze świadków widział na czole
podejrzanego.
Ale potem przyszło mi do głowy, że może maska wcale nie była maską, że był to po
prostu
makijaż, szminka. Kto ma białą twarz? Klown w cyrku. Gdzie jest najbliższy cyrk?
Bracia Bright
w Anaheim, w tym tygodniu. A teraz jeśli spojrzy pan na twarz klowna, zrozumie
pan, czym
prawdopodobnie był ten wzór ? namalowanymi czarnymi brwiami na czole.
Skrolnik długo wpatrywał się w plakat, żując wargę. W końcu odezwał się:
? No dobra? Ale mówisz o klownie, który jest w stanie rozerwać na strzępy
kobietę,
członek po członku, a potem roztrzaskać głowę dorosłemu, wytrenowanemu
policjantowi?
? Nie kupuje pan tego?
? Nie mówię, że nie kupuję. Po prostu zadaję rozsądne pytanie.
Pullet wyciągnął rękę i postukał palcem w jakiś napis u dołu plakatu.
? Jest jedna możliwa odpowiedź.
Skrolnik sięgnął do kieszeni na piersiach i wyjął okulary w rogowej oprawie.
Z zażenowaniem umieścił je na perkatym nosie i jeszcze raz z bliska wpatrzył się
w plakat. Napis
głosił: EL KRUSHO. NAJSILNIEJSZY CZŁOWIEK W AMERYCE. ZOBACZ, JAK ZGINA
CALOWE PRĘTY ZE STALI, CO DEMONSTROWAŁ W FILMIE ZEMSTA KUNG FU.
? El Krusho? ? spytał Skrolnik zdejmując okulary. ? Mam szukać podejrzanego o
zabójstwo
zwanego El Krusho? Jak to potem naprawię?
Pullet wzruszył ramionami, nieco zażenowany.
? Wiem, że to trochę głupie. Ale sprawdziłem w Związku Aktorów i miła pani
stamtąd
powiedziała mi, że El Krusho jest ich członkiem, naprawdę nazywa się Maurice
Needs
i pochodzi z Fridley w Minnesocie.
Skrolnik powtórzył tępo: ? Fridley w Minnesocie? El Krusho z Fridley w
Minnesocie? Ja
chyba śnię. Spójrz, znowu zamykam oczy. Wejdź za chwilę cicho do pokoju, obudź
mnie
i powiedz mi, że spałem.
? Przepraszam ? rzekł Pullet nosowym głosem, nieco zirytowany. ? Wiem, że to
dziwnie
brzmi, ale przyzna pan, że to cholernie dziwna sprawa. Dziwna sprawa aż się
prosi o dziwne
rozwiązanie.
Skrolnik ponownie pociągnął nosem, wstał i rzekł:
? Napij się kawy. I przy okazji przynieś mi parę aspiryn. Głowa mi pęka.
? Czy nie powinniśmy pojechać do Anaheim, pogadać z tym facetem El Krusho? ?
rzekł
Pullet.
Skrolnik wlepił w niego wzrok. Z jego twarzy nic nie można było wyczytać.
? Przecież ? tokował Pullet ? piszą tu, że może zginać stalowe pręty o grubości
cala,
a pamięta pan bramę w domu Sherry Cantor, jak była?
Perorował dalej. Skrolnik wciąż wpatrywał się w niego.
? Nie sądzi pan? ? Pullet znów wystartował.
? Nie chciałbym ? rzekł Skrolnik ? pomniejszać waszych talentów śledczych,
detektywie
Pullet. Chwilami przejawiacie prawdziwy geniusz. Ale nie należy wyciągać
pochopnych
wniosków bez dostatecznych dowodów. Wpadłeś na wspaniały pomysł. Biała szminka,
klowni,
cyrki i tak dalej. Musimy się w tym wszystkim bardzo dokładnie rozejrzeć. Ale
zanim
wskoczymy do samochodu i pognamy na syrenie do Anaheim ścigając tego? Maurice?a
Needsa? musimy zadać sobie kilka pytań, nie uważasz? Na przykład, dlaczego
siłacz smaruje
się szminką klowna? Na przykład, dlaczego chciałby się włamywać do domu Sherry
Cantor
i rozrywać ją na kawałki? Nie chodziło tu o pieniądze, nic nie zginęło. Nie było
to na tle
seksualnym. Po prostu trrach, morderstwo dla morderstwa. Rozszarpanie dla samego
rozszarpania. Więc dlaczego? Nawet jeśli nie ma żadnego powodu, musi być jakiś
powód,
dlaczego nie ma powodu. Jasne? Detektyw Pullet sięgnął do kieszeni płaszcza.
? To moja tajna broń ? powiedział kładąc Skrolnikowi na biurko lśniące czarno?
białe zdjęcie
reporterskie.
Skrolnik zirytowany sięgnął po okulary i przybliżył zdjęcie do lampy stojącej na
biurku.
Widać na nim było kędzierzawego młodzieńca pod rękę z mężczyzną o potężnej
budowie
zapaśnika. Obaj uśmiechali się bezmyślnie, jakby popalili przedtem trawki.
? Ten kędzierzawy facet z lewej to Mack Holt, dawny chłopak Sherry Cantor ?
rzekł
Skrolnik wolno.
? A ten kulturysta z prawej to Maurice Needs, znany także jako El Krusho ?
powiedział
detektyw Pullet. ? To zdjęcie zrobiono na planie filmu Bohaterowie kung fu. El
Krusho nakręcił
go tuż przed Zemstą kung fu. Mack Holt grał młodego hippisa, który pojawia się
na ekranie tylko
po to, żeby trzech oszalałych mistrzów sztuki wojennej doszczętnie go
zmasakrowało.
Skrolnik ponownie usiadł. Jeszcze chwilę patrzył na fotografię, po czym rzucił
ją na biurko.
? Nie wiem, czy śpiewać Niech żyje Ameryka, czy się zesrać ? rzekł. ? Kawa
poczeka.
Ruszamy do Anaheim.
Niewiele rozmawiali jadąc do Anaheim w zakurzonym świetle słonecznym. Popołudnie
było
bardzo upalne i klimatyzacja buicka bulgotała i trzeszczała na autostradzie
Santa Ana. Skrolnik
od czasu do czasu odzywał się, jakby wymawiał to pierwszy raz w życiu: ? El
Krusho. Jezu.
Wierzchołek Wielkiego Cyrku Braci Bright wznosił się dwa bloki na południe od
Lincoln
Avenue, na Euclid. Detektyw Pullet zaparkował buicka tuż obok brudnej ciężarówki
z ostrzeżeniem: UWAGA! LWY LUDOJADY wypisanym na boku.
? Nie ma przypadkiem na drugie Daniel? ? zapytał Skrolnik wysiadając z auta i
natychmiast
zapadając się po kostki w suchym morzu opakowań po prażonej kukurydzy.
Głównego klowna znaleźli dopiero po kwadransie. Był to ponury, starzejący się
mężczyzna
o twarzy przypominającej płócienną torbę pełną narzędzi hydraulicznych. Siedział
w srebrzystej
przyczepie na rozkładanej kanapie, popijał oranżadę z puszki i oglądał baseball
na jarzącym się
ekranie przenośnego telewizora. Szczupłe ciało spowijał szlafrok kąpielowy
koloru wody
morskiej.
? Pan Cherichetti? ? spytał Skrolnik, stukając w otwarte drzwi.
? Kto tam? ? zapytał klown.
? Sierżant Skrolnik. Wydział zabójstw. Ma pan chwilkę czasu?
? Na co?
? Na pytania. Nic osobistego. Po prostu parę pytań.
Cherichetti pociągnął nosem, nie odrywając wzroku od ekranu.
? Nikogo nie zamordowałem, jeśli o to chciał pan zapytać.
? Czy ja mówiłem, że pan kogoś zamordował?
? Pan jest z wydziału zabójstw, zgadza się? Detektywi z wydziału zabójstw chcą
wykryć, kto
kogo zabił. Dobrze odmieniam: kto, kogo?
Sierżant Skrolnik przeszedł środkiem przyczepy i ostentacyjnie zaczął podziwiać
reprodukcje
starych mistrzów: Władcę doliny Landseera i Maję nagą Goi. Czubkami palców
ostrożnie
dotknął niebieskożółtego wazonu z rżniętego szkła.
? Ładnie pan tu mieszka, panie Cherichetti. Gustownie. Może mi pan powiedzieć,
gdzie pan
był dziewiątego sierpnia o wpół do ósmej rano?
Cherichetti podniósł osłonięte ręką oczy i popatrzył na Skrolnika bez humoru,
jakim
powinien odznaczać się klown.
? Muszę na to odpowiedzieć? Takie są przepisy?
? Nie musi pan na nic odpowiadać. Zależy, czy chce pan pomóc mi odnaleźć faceta,
który
rozerwał na strzępy niewinną młodą kobietę, i tyle.
? Sherry Cantor?
Skrolnik przytaknął.
? No więc widziałem ją raz czy dwa, w naturze ? rzekł Cherichetti. ? To było
jeszcze przed
tym serialem. Jakieś dwa, trzy lata temu. Przychodziła tu, żeby oglądać
przedstawienia,
z Maurice?em i jeszcze jakimś facetem.
? Maurice?em Needsem? El Krusho?
? El Krusho ? rzekł Cherichetti z pogardą.
Skrolnik uniósł brew i spojrzał na Pulleta.
? Panie Cherichetti ? powiedział. ? Czy pana zdaniem Maurice Needs i Sherry
Cantor mieli
tylko wspólnego przyjaciela? Czy Maurice?a Needsa i Sherry Cantor łączyło coś
więcej?
Romans?
? Zależy, co pan uważa za romans ? prychnął pogardliwie Cherichetti. ? Jeśli
wszyscy razem
wchodzą do tego samego łóżka, to dla mnie nie jest romans.
Skrolnik chwycił Pulleta za przegub. Jezu Chryste, ten szczeniak Pullet ma nosa
do
morderstwa jak pies gończy. Needs, Holt i Sherry Cantor w jednym łóżku. Co za
motyw dla
Needsa i Holta, żeby rozerwać dziewczynę na strzępy. Co za niewiarygodny,
stuprocentowo
solidny motyw. Obaj byli zazdrośni, amant i kulturysta, i gdy ich obu zostawiła,
żeby się
zadawać z elitą, we dwóch zaczęli knuć morderstwo. Jak? Gotową bronią w postaci
niezwyciężonych i nieodpartych rąk El Krusho. Co za sprawa! Co za cholerna,
stuprocentowo
gwarantowana sprawa!
? Czy El Krusho jest dzisiaj? ? spytał Skrolnik. ? Chciałbym z nim pogadać.
Cherichetti potrząsnął głową.
? Pojechał do Venice na jakąś randkę. Wróci dopiero na przedstawienie o siódmej.
? Nie wie pan, gdzie dokładnie? Jakim samochodem jeździ?
? Ma pontiaca z 69 roku, wie pan, z długą spiczastą maską. Szmaragdowy, z
wyjątkiem
jednych drzwi, beżowych . Dziewczyna mieszka na Rialto Avenue, ładna, zabrał
mnie kiedyś do
niej. Ma na imię Bitzi czy Titzi, czy coś takiego. Ładna dziewczyna.
? Panie Cherichetti ? powiedział detektyw Pullet ? jeszcze jedno. Nie zauważył
pan czasem,
czy nie brakowało panu ostatnio szminki? Może ktoś jej używał czy ukradł?
Pan Cherichetti zmarszczył brwi.
? Mojego gipsu? Po co komu ten gips?
? To może mieć znaczenie ? rzekł Pullet.
? Nie wiem ? odparł Cherichetti, z wolna potrząsając głową. ? Tyle tego używam,
że i tak
bym nie zauważył.
W tym momencie po schodach przyczepy weszła czarnowłosa zwalista kobieta
w naszywanym świecidełkami gorsecie i siatkowych rajstopach. Barwnym ręcznikiem
ocierała
twarz z potu.
? Co się tu dzieje? ? spytała.
? Policja ? wyjaśnił Cherichetti. ? Przyszli tu, bo chcieli się pośmiać.
Kobieta wkroczyła agresywnie do przyczepy i oparła zaciśnięte pięści na
obszytych cekinami
biodrach.
? Stracili czas, co? Nikt się z ciebie nie śmieje.
Pan Cherichetti uniósł puszkę z piwem i rzekł: ? To Josephina, moja
przyjaciółka.
Najpiękniejsza kobieta w Kalifornii, a nawet we wszechświecie.
Skrolnik przeniósł spojrzenie z Josephiny na Cherichet?tiego i z powrotem na
Josephinę.
Ścisnął Cherichettiego pocieszająco za ramię.
? Powodzenia ? rzekł. ? Przyda ci się. Chodź, Pullet, zobaczymy, co słychać w
Venice.
Rozdział 14
Jerry Sennett kończył właśnie przygotowywanie pizzy z papryką, gdy zadźwięczał
dzwonek.
Otrzepał ręce z mąki, pociągnął łyk whisky ze szklanki stojącej obok stolnicy i
przez salon
przeszedł do drzwi. Był to Mack Holt, tym razem w dżinsach i bawełnianej
koszulce. Zgrzany
i podekscytowany.
? Pan Sennett? Jerry? Przepraszam. Powinienem był zatelefonować.
? Widział pan wiadomości? Mack skinął głową.
? Miał pan rację. To ta sama maska. Ta sama cholerna maska! Co pan powiedział o
?zimnym
wietrze?? To coś psychicznego. Intuicja czy coś takiego.
? Od biedy można to nazwać przeczuciem ? rzekł Jerry. ? Słuchaj, właśnie
zrobiłem pizzę.
Chcesz poczekać i skosztować? Za chwilkę się upiecze.
? Pizza? Jasne. To znaczy, nie chciałbym się narzucać.
Jerry uśmiechnął się.
? Jestem na to uodporniony. Mój syn i tak spędza wieczór na plaży z
przyjaciółmi. Stary
tatuś to już nie towarzystwo dla niego.
? A mamusia? ? było to niewinne pytanie, nie wścibstwo.
? Mamusia ? moja żona, Rhoda ? zmarła parę lat temu ? rzekł Jerry. ? Od tamtej
pory sam
usiłuję wychowywać Davida. Ze zmiennym powodzeniem, muszę przyznać. Jest
pogodny.
Nawet impulsywny. Ale myślę, że brakuje mu poczucia bezpieczeństwa, które
mogłaby mu dać
matka. Rozumiesz, o co mi chodzi?
? Jasne ? rzekł Mack. ? Moi rodzice rozwiedli się, gdy miałem dziesięć lat, i
tęskniłem za
ojcem jak diabli. Ożenił się z jakąś kelnerką z Albuquerque. Nie mam do niego
pretensji, była
od ojca o połowę młodsza i naprawdę ładna. Naprawdę ładna. Ale, wie pan, nikt mi
nie dawał
przyjacielskich kuksańców, nie rozmawiał o piłce nożnej, samolotach i kowbojach.
Patrzyłem na
inne dzieciaki, które miały dwoje rodziców, dwoje normalnych rodziców, i byłem
tak cholernie
zazdrosny.
? Ale teraz nie jesteś zazdrosny? ? spytał Jerry, nalewając Mackowi drinka.
? Nie wiem. Może. Może nadal zazdroszczę im wspomnień.
Jerry usiadł na kanapie i skrzyżował nogi, obserwując Macka z sympatią, lecz
jednak okiem
wyszkolonego oficera wywiadu. Nawyku tego nie mógł się pozbyć przez trzydzieści
osiem lat.
Jerry chciał wiedzieć o wszystkim, ponieważ szkolono go tak, by chciał wiedzieć
o wszystkim.
Jego dawny instruktor mówił mu chrapliwym głosem: ?Oficer wywiadu, który nie
jest
nieuleczalnie ciekawski, niewart jest splunięcia. Odmaszerować!?
Jerry zapytał: ? A Sherry? Czy dawała ci jakieś poczucie bezpieczeństwa?
Rozmawialiście
kiedyś o małżeństwie?
? Żyliśmy jakiś czas ze sobą ? rzekł Mack. ? Myślałem, że zostaniemy razem na
zawsze.
Widzi pan, była taka ciepła. Z taką dziewczyną siedzisz cały wieczór nie
odzywając się ani
słowem, a wiesz, że cię rozumie.
? To wychodziło w telewizji ? rzekł Jerry.
Mack wychylił chivas regal i twierdząco poruszył ramionami.
? Jasne. Tyle że wszyscy inni też zaczęli ją kochać. Czułem się odepchnięty.
? Kłóciliście się?
? Ja się wykłócałem. Ona nic nie mówiła, po prostu znosiła to w nadziei, że
kiedyś
zrozumiem. Naprawdę chyba nie chciała mnie zostawić, ale pan wie, jacy są ludzie
niepewni
siebie. Wiecznie powtarzałem: ?Wynoś się, nie potrzebuję cię?, w nadziei, że
powie: ?Może ty
mnie nie potrzebujesz, ale ja potrzebuję ciebie?. Klasyczne. Spakowała się i
odeszła, a ja nie
zrobiłem nic, by ją zatrzymać. W pięć minut później waliłem głową o ścianę i
zastanawiałem się,
dlaczego, do diabła, byłem taki cholernie głupi.
Jerry spojrzał na niego uważnie.
? Czy policja cię przesłuchiwała?
? Jasne. Nie wolno mi opuszczać miasta i mam pogłówkować, kto mógłby chcieć ją
zabić.
? Masz jakiś pomysł?
Mack przeczesał palcami jasne loki i potrząsnął głową.
? Dlaczego te pluskwy od Mansona zabiły Sharon Tatę? Dlaczego ludzie się
zabijają? Nie
wiem. Całe to miasto jest rąbnięte. Myślałem, że pan też jest rąbnięty, póki nie
zobaczyłem tej
maski w telewizji.
Jerry znowu się podniósł. Musiał wstać, by wyrzec to, co miał do zakomunikowania
Maćkowi.
? Jestem rąbnięty. Co prawda, tylko trochę. Miałem ciężkie przeżycia w Japonii w
czasie
wojny, sprawy sumienia i winy. Rzeczy, których się łatwo nie zapomina. Pamiętasz
pułkownika
Paula Tibbetsa, pilota ?Enoli Gay?, samolotu, który zrzucił pierwszą bombę na
Hiroszimę?
Pamiętasz, co się z nim stało, jak został kleptomanem?
? To samo przydarzyło się panu? ? spytał Mack.
? Kradłem zegary i przestawiałem wskazówki na ósmą rano, na minutę przed
zrzuceniem
pierwszej bomby atomowej, w nadziei, że może to się nigdy nie stanie. Już nie
kradnę zegarów,
ale ciągle śni mi się wybuch. Tego ranka za jednym zamachem, w jednej chwili
zabiliśmy 78 150
ludzi i spaliliśmy albo zraniliśmy 37 425. Setki ludzi nadal przez to cierpią,
nawet dzisiaj.
Mack nie odzywał się przez chwilę, lecz potem rzekł miękko:
? Przecież prowadziliśmy wojnę? O wiele więcej ludzi zginęłoby, gdybyśmy tego
nie
zrzucili.
? Tak myślisz? Kto to może wiedzieć? Tak, pewnie masz rację. Mój lekarz mówi tak
samo.
?Pomogłeś uratować życie niezliczonych amerykańskich żołnierzy?, powiada. Było
tak, że albo
my, albo oni. Ale to nie zmniejsza potworności tego, co musiałem zrobić. Co nie
zmienia faktu,
że w pewnym momencie historii ja byłem wyłącznie odpowiedzialny za amerykańską
decyzję
o zrzuceniu bomby. Nigdy nie mówiłem o tym nawet Davidowi, swojemu własnemu
synowi, tak
cholernie się wstydziłem.
Z kuchni dochodził czosnkowy zapach piekącej się pizzy. Mack wypił łyk whisky i
rzekł: ?
Znalazł pan tę maskę w Japonii? ? Była to wyraźna próba zmiany tematu.
Jerry podniósł maskę ze stołu. Późne popołudniowe słońce jaskrawym blaskiem
przeświecało
przez puste oczodoły, nadając jej niepokojąco triumfalny wygląd.
? Nie wierzysz mi? ? spytał. Mack wzruszył ramionami.
? Truman podjął decyzję o zrzuceniu bomby, prawda?
Jerry zawahał się chwilę, potem spojrzał na wpół opróżnioną szklankę.
? Tak, Truman podjął decyzję o zrzuceniu bomby.
Mack wyglądał na bardzo zakłopotanego.
? Może nie powinienem był przychodzić.
? Jasne, Truman podjął decyzję o zrzuceniu bomby. Truman powiedział: ?Naprzód?.
Ale
Truman nie siedział ze mną w górach koło Yuki i Namaty, przy odbiorniku o
wysokiej mocy,
słuchając meldunków japońskiego wywiadu z Hiroszimy. Truman nie wiedział, czy
przypadkiem
nie zmyślam wszystkiego, co usłyszałem z tego radia. Gdy powiedziałem: ?Mamy
ich?, Truman
powiedział: ?Naprzód?, lecz gdybym tego nie powiedział, Truman rzekłby: ?Dajmy
sobie z tym
spokój?. Naprawdę myślisz, że tak strasznie chciał to zrzucić? Może i chciał.
Kto wie?
Mack skończył drinka i odstawił szklankę.
? Nie wiem ? rzekł. ? Nie było mnie wtedy na świecie.
? Jasne ? przytaknął Jerry. ? Nawet nie było cię wtedy na świecie. To cię
zwalnia. Możesz
myśleć o Hiroszimie bez wyrzutów sumienia.
? Niech pan posłucha ? rzekł Mack. ? Nawet nie będę udawał, że rozumiem.
Przyszedłem
tutaj z powodu maski i z powodu Sherry. Nie przyszedłem słuchać wykładu z etyki
ani
psychopatycznych wyznań na temat drugiej wojny światowej.
Jerry popatrzył przez chwilę na Macka, a potem skinął głową.
? Masz rację. Przepraszam. Jestem starym durniem. Wypadłem z obiegu. I bardzo
przepraszam za to, że muszę przepraszać.
? W porządku ? rzekł Mack. ? Byłem za ostry. Wie pan, nigdy nie służyłem w
wojsku. Nie
wiem nawet, o czym mówię. Jest mi tak samo przykro jak panu.
Jerry pomyślał przez chwilę, potem opróżnił szklankę i odstawił ją na stół,
? Chcesz porozmawiać o masce? ? spytał Macka.
? Jasne. Uwierzyłem dopiero, gdy otworzyłem telewizor i zobaczyłem ją. Ta sama
cholerna
maska. Nigdy mi tak ciarki nie chodziły po grzbiecie w całym cholernym życiu.
? Cieszysz się, że to ta sama maska?
? Jeśli tu w ogóle można mówić o radości.
? Chodźmy do kuchni ? rzekł Jerry. ? Lada chwila będzie gotowa.
Mack usadowił się na stołku, Jerry zaś wyjął pizzę z piecyka i niezdarnie
wyłożył na
drucianą siatkę, by ostygła.
? Ta biała maska ? powiedział ? podobna jest do masek używanych w teatrze n? w
Japonii.
Tradycyjny teatr japoński ma dwie odmiany ? kabuki, teatr tańca, który powstał
na użytek plebsu
pod koniec szesnastego stulecia, i n?, zarezerwowany dla arystokracji. Był też,
naturalnie, teatr
bugaku, który grał wyłącznie dla japońskiej rodziny cesarskiej i od początków
swego istnienia, to
jest od siódmego wieku, aż do końca drugiej wojny światowej ani razu nie
wystąpił publicznie.
Możesz to sobie wyobrazić? Gałąź sztuki trzymana w sekrecie przez tysiąc trzysta
lat. Gdy się
o tym pomyśli, można też zdać sobie sprawę, na co się naprawdę porywamy, gdy
konkurujemy
z Japończykami. Wiem, wiem, myślisz o toyotach, telewizorach ?Panasonic? i
whisky ?Suntory?.
Lecz nie w tym rzecz. Nikt nie widzi, że nie w tym rzecz.
Społeczeństwo japońskie jest mistyczne, surowe, wysoce sformalizowane, magia i
siły
nadprzyrodzone są w nim znacznie silniej zakorzenione, gdyż powszechnie się w
nie wierzy
i akceptuje. Jest to ostatnie wielkie magiczne społeczeństwo nowoczesnego
świata. Ta magia
uległa jedynie nieznacznemu osłabieniu w wyniku przegranej wojny ze Stanami
Zjednoczonymi.
Och, byli przygotowani na przyjęcie pewnych powierzchownych zmian po Hiroszimie
i Nagasaki. Nastają czasy, gdy nawet smok gotów jest poddać się bombie atomowej.
Ale Japonia
trwa i będzie trwać. Społeczna i religijna historia tej niezwykłej grupy wysp
sięga głębiej, niż
Amerykanie mogą to sobie wyobrazić. Wiesz co? Miasto Nara, dwadzieścia sześć mil
na
południe od Kioto, było stolicą Japonii od roku 710 do 784. Możesz to sobie
wyobrazić? Tysiąc
lat przed Deklaracją niepodległości. Tak daleko sięgają korzenie kultury, która
stworzyła tę
maskę i która jest odpowiedzialna za morderstwo Sherry Cantor.
? Chyba nie bardzo rozumiem, co pan mówi. Jerry zaczął kroić pizzę.
? Ja chyba też nie bardzo rozumiem. Maski n? mają sens dla mnie, ale co to ma
wspólnego z Sherry? Czy Sherry kiedykolwiek odwiedziła Japonię?
Mack potrząsnął głową.
? Nigdy nie podróżowała dalej niż do Bloomington w Indianie. Tam mieszkała jej
matka.
? Czy znała jakichś Japończyków? Pracowała w japońskiej restauracji?
? Nic mi nie mówiła.
Jerry wyciągnął talerz z kredensu i nałożył Maćkowi kawałek parującej pizzy.
? Chcesz piwa? ? zapytał.
? Pewnie ? odparł Mack. ? Jasne, jeśli pan ma. Usiedli obok siebie przy blacie
kuchennym,
pochłaniając pizzę. Co jakiś czas Mack przerywał jedzenie i wachlował usta
dłonią.
? Niesamowita ta pizza. Jutro będę miał tysiąc pęcherzy na podniebieniu.
? Możliwe, że strasznie się mylimy ? rzekł Jerry. ? To jest? ja mogę się mylić.
Gdy
świadkowie zeznawali, że morderca miał białą maskę, mogli coś poplątać.
Pamiętaj, że mijali go
pędzącymi samochodami. Ledwie zdołali na niego zerknąć. Facet mógł nosić
wszystko. Białą
pończochę naciągniętą na twarz. Biały makijaż. A może z natury jest blady, może
to albinos.
? Ale rysunki policyjne ? wtrącił Mack. ? Wyglądają dokładnie jak ta maska.
? Zgadza się ? przytaknął Jerry. ? Ale co my tu mamy? Dwoje oczu, nos, usta i
białą twarz
bez wyrazu. Nie bardzo jest się na czym oprzeć.
Mack przyglądał się Jerry?emu.
? A ten ?zimny wiatr?, o którym pan mówił? Nie czuje go pan już? Tego
przeczucia?
Jerry bawił się ostatnim trójkątem pizzy.
? Nie jestem pewien. Gdy się zaczyna analizować, myśleć o nim, ono umyka. Kiedyś
po
wojnie szedłem w Kioto ulicą Shijo do sklepu Fudżi Daimaru. Zeskoczyłem z
krawężnika tuż
naprzeciwko stacji Shiro Karasuma i czułem ten wiatr, zimny jak lód. Wskoczyłem
z powrotem
na chodnik i o biodro otarła mi się wojskowa ciężarówka. Niewiele brakowało,
żeby mnie
rozjechała.
? Jest pan pewien, prawda? ? zapytał Mack.
? Pewien czego?
? Jest pan pewien, że facet, który zabił Sherry, nosił maskę n?.
Jerry zastanawiał się chwilę.
? Tak. ? Skinął głową. ? Jestem pewien.
Mack uniósł puszkę z piwem i z powrotem ją odstawił.
? Może to nieważne ? rzekł.
? Może co jest nieważne?
? Noo? może pan wyjdzie ze mną na chwilkę. Chcę panu coś pokazać.
Jerry najpierw się zawahał, lecz później wyszedł z Maćkiem z domu, zostawiając
za sobą
otwarte drzwi, i zstąpił po spadzistym podjeździe na ulicę. Dzień był wilgotny i
mglisty, Jerry
otarł dłonią pot z twarzy.
Mack stanął na chodniku i rzekł: ? Niech pan się temu przyjrzy.
? Mój numer domu. I co z tego?
? Pan do tego przywykł ? rzekł Mack ? ale kiedy ja pierwszy raz tu przyjechałem,
nie
wiedziałem, czy numer 11 to pana dom, czy bungalow Sherry. Wspólna ściana,
zakręt na
podjeździe. Komuś; kto nie zna tej ulicy i układu domów, może się wydawać, że to
bungalow
Sherry jest pod numerem 11.
Jerry zmrużył oczy i cofnął się krok czy dwa. Po chwili rzekł: ? Wiesz co? Masz
rację.
Mack wpatrywał się w Jerry?ego w piekielnym popołudniowym upale.
? Wie pan, co to może znaczyć? Japońska maska i to wszystko? Teraz to ma jakiś
sens.
Jerry znów poczuł ten ?zimny wiatr?, dmący skrajem jego duszy.
? Myślisz, że ma sens to, że morderca się kropnął, pomylił domy?
? Sherry nie wiedziała nic o Japończykach. Nic. Chyba nie była nawet w
japońskiej
restauracji. Interesowała ją tylko Rodzinka Jonesów i to, że była fantastyczną
gwiazdą
telewizyjną, nic więcej. Nie jestem pewien ? nie chcę, żeby pan mnie uważał za
zazdrosnego
eks?kochanka czy coś takiego ? ale ona chyba nawet z nikim się nie spotykała. W
każdym razie
nie poważnie.
Jerry popatrzył na niski kamienny mur, na którym widniał numer 11, i przytaknął.
? Mówisz, że mordercy chodziło o mnie, nie o Sherry? Mówisz, że to ja powinienem
był
zostać rozszarpany na kawałki?
? To tylko teoria.
? Jasne. Nawet niezła.
? No tak ? rzekł Mack. ? Wiem, że ma różne luki. Na przykład, jak morderca mógł
pomylić
młodą kobietę z mężczyzną w średnim wieku i dlaczego ją zabił, skoro wiedział,
że atakuje nie tę
osobę? Ale? słyszy pan, co mówiła policja. Facet był nienormalny. Tylko wariat
mógł bez
żadnego powodu oderwać nogi od ciała dziewczyny. A jeśli to wariat, może
specjalnie go nie
obchodziło, kogo zabił.
? Wracajmy do domu ? rzekł Jerry. ? Cholernie tu gorąco. A do tego połowa
żaluzji na tej
cholernej ulicy jest podniesiona. Strasznie wścibski ludek mieszka na Orchid
Place. Myślałem,
żeby ją przechrzcić na Górę Gapiów.
W kuchni dokończyli w milczeniu pizzę i wypili piwo. Potem Mack wyciągnął pakiet
bibułek i skręcił sobie papierosa.
? Najważniejszą poszlaką w całej tej historii jest maska n?, nie uważa pan? ?
spytał
Jerry?ego, wydmuchując dym.
Jerry wytarł pianę z piwa z górnej wargi.
? Możliwe. Nie mam stuprocentowej pewności. Ale o ile wiem, jestem jedyną osobą
na tej
ulicy, która kiedykolwiek miała coś wspólnego z Japonią. Praktycznie ja
zdecydowałem, że cały
ten kraj zmiotło.
? Myśli pan, że należałoby zawiadomić policję?
? Nie wiem. Przypuszczam, że tak. Tyle że jeszcze sobie tego dobrze nie
przemyślałem,
a chyba powinienem. Jeśli teraz powiem o tym policji, to poniekąd będę miał
kłopot z głowy
i może pominę coś istotnego tylko dlatego, że nie będę już czuł się za to
odpowiedzialny. Muszę
przyznać, że głowa już mi tak nie pracuje. Starość nie radość.
? Myśli pan, że ktoś się dowiedział, co pan robił w czasie wojny? Jedna z tych
japońskich
grup terrorystycznych? Pamięta pan te rozróby w zeszłym roku na festiwalu filmów
japońskich,
tych wszystkich fanatycznych prawicowych japońskich studentów, którzy grozili,
że tam na
miejscu wyprują sobie flaki?
Jerry nie odpowiedział, lecz potrząsał resztką piwa w szklance, jakby nie mógł
się
zdecydować, czy je dopić.
? To, co się stało Sherry, nie jest pańską winą ? rzekł Mack. ? Nawet jeśli
zaszła pomyłka
i morderca naprawdę szukał pana. Nie może pan mieć do siebie pretensji.
Jerry uśmiechnął się z przymusem.
? Mówisz tak, żeby mi dodać otuchy.
? Tak pan myśli? ? rzekł Mack. ? Byłem kochankiem Sherry. I nadal nim jestem.
Jerry dopił piwo i rzekł z wolna:
? Ta maska n?, ta szczególna maska n? jest symbolem absolutnego okrucieństwa.
Pojawia
się jedynie w jednej czy dwóch tradycyjnych sztukach i nawet w nich traktowana
jest bardzo
niejednoznacznie? rozumiesz? Jakby sami aktorzy nie mogli się zdecydować, jaki
winni mieć
do niej stosunek. Jest bardzo potężna, bardzo dziwna? reprezentuje coś
najgorszego, co aktorzy
mogą sobie wyobrazić, coś, czego powinni nienawidzić i co powinni odrzucać, lecz
nie mogą,
gdyż jest to część ludzkiego losu? Powiedzmy, że możesz sobą pogardzać za to, że
w pracy
zezłościłeś się na kogoś bez powodu, albo za to, że skląłeś kogoś, kto wepchnął
się przed ciebie
w kolejce, lecz gniew i zjadliwość są częścią ciebie i nie możesz ich całkowicie
odrzucić, gdyż to
by oznaczało, że odrzucasz część siebie.
? Jak to nazywają? ? spytał Mack. ? Tę postać n??
Jerry odstawił szklankę.
? Ma kilka imion. Najpopularniejsze nadali jej mnisi szinto, którzy pierwotnie
wystawiali
dramaty taneczne n?; imienia tego używa się, by opisać mnicha, który zaprzedał
duszę totalnemu
złu. Nazywają go Tengu. Trupie monstrum. Rozpruwacz serc i dusz.
Mack wstał i podszedł do stołu, na którym leżała maska, pusta i beznamiętna,
uśmiechnięta,
lecz bezradosna, śmierć ani piękna, ani zasłużona.
? Cokolwiek zrobi policja ? rzekł ochryple ? we dwóch musimy odnaleźć faceta,
który nosił
tę maskę, i wymierzyć zemstę.
? Zemstę? ? spytał Jerry.
? Jak by pan to nazwał? ? odparł Mack.
Jerry wzruszył ramionami.
? Sprawiedliwość? Nie wiem. Nie, masz rację. Nie sprawiedliwość. Zemstę.
Rozdział 15
Gerard Crowley siedział w saunie na dwudziestym trzecim piętrze Century Park
East,
czytając Wzbogać swój słownik w ?Reader?s Digest?, gdy zadzwonił telefon.
Ociekając potem
podniósł słuchawkę.
? Tak?
? Pan Crowley? Tu Esmeralda.
? Mhm, dobry wieczór panu.
? Jeszcze nie taki dobry. Ale jeśli wszystko dobrze pójdzie?
Gerard zaczerpnął powietrza, tak gorącego, że parzyło płuca.
? Chce pan czegoś, prawda? Już widzę to wyczekujące oblizywanie warg.
? Doskonale umie pan odgadywać ukryte emocje. Tak, chcę czegoś. Możemy się
spotkać?
Gerard uniósł się lekko, by zerknąć na widoczny przez okno sauny zegar,
zawieszony na
ścianie sali gimnastycznej. Wskazywał 18.47, Gerard miał zabrać Francescę na
obiad o 19.30.
? Nie możemy przełożyć tego na jutro? Dziś jestem naprawdę zajęty.
? To pilne, panie Crowley. Pilniejsze niż obiad z Francescą Allis.
Gerard otarł pot z warg.
? W porządku. Odwołam to. Gdzie się spotkamy?
Pan Esmeralda odchrząknął.
? Spotkajmy się ?U Inków?, ulica North Berendo 301, o ósmej.
? ?U Inków??
? To restauracja. Południowoamerykańska.
? Niech pan posłucha?
? O co chodzi? ? głos pana Esmeraldy był spokojny i chłodny.
Gerard odetchnął szybko, zirytowany.
? No więc ?U Inków? o ósmej.
Gerard odłożył słuchawkę, sięgnął po ręcznik i gniewnie pchnął drzwi sauny.
Joseph, trener,
polerował właśnie chromowaną sztangę, gdy Gerard wkroczył do szatni i z
trzaskiem otworzył
drzwi szafki.
? Już się pan ubiera, panie Crowley? Nie wziął pan prysznica. Będzie pan miał
pory otwarte
jak dziury w serze szwajcarskim.
? Pieprzę pory ? warknął Gerard, pośpiesznie wciągając koszulę na mokre plecy.
Joseph spojrzał na pana Corrit z Corrit Film Productions, który sapiąc
przemierzał
osiemnastą milę na rowerze treningowym. Twarz Josepha wyrażała najwyższe
zdumienie. Jak
ktokolwiek, kto choć odrobinę dbał o nowocześnie pojętą sprawność fizyczną, mógł
powiedzieć coś takiego, jak ?pieprzę pory?? Stanowiło to całkowite zaprzeczenie
etyki kultury
fizycznej.
Wróciwszy do swego biura na dwudziestym szóstym piętrze, Gerard niedbale wsunął
koszulę
za pasek i zadzwonił do Francisa Canu, do ?The Tower?.
? Francis, przepraszam. Twoja restauracja jest wspaniała. Najlepsza. Będę
pamiętał salę
Zachodzącego Słońca, gdy trafię do nieba. No, dokądkolwiek. Ale wiesz, kiedy
indziej. Tak. Tak,
wiem. Mnie również.
Następnie zadzwonił do Franceski, do jej mieszkania przerobionego z pracowni
artystycznej
w Culver and Elenda.
? Francesca? Cześć. Tu Gerard. Tak. Słuchaj, kochanie ? tak, wiem ? niestety, z
dzisiejszego
wieczoru nici. Nie. Nie, słuchaj, to nie Evie. To nie ma nic wspólnego z Evie.
Interesy,
rozumiesz. Prawdziwy interes, według wszelkich reguł. Posłuchaj. Czy dasz mi
wreszcie dojść
do słowa? Tak. Przyjadę o jedenastej, jeśli do tej pory skończymy. Powinniśmy,
jasne. Słuchaj?
Zamknął oczy i przez prawie trzy minuty wysłuchiwał trajkotu utyskiwań, dających
efekt
staccato. Od czasu do czasu kiwał głową i usiłował coś powiedzieć, ale dopiero,
gdy gniew jej
wyładował się całkowicie, mógł się odezwać:
? Bardzo mi przykro. Dotarło to do ciebie czy mam przeliterować? Też cię kocham,
mimo
wszystko. Tak. Myśl sobie, co ci się podoba. Ale naprawdę mi przykro. I jeśli
nie zobaczymy się
dziś wieczór, zobaczymy się jutro. Tak. Tak. Do widzenia. Tak. Do widzenia.
Gdy odłożył słuchawkę, znowu był spocony. Żałował ? prawie, nie naprawdę ? że
nie
powiedział Francesce, co może sobie zrobić ze swymi nieprawdopodobnymi gustami
kulinarnymi i koszmarnym słownictwem. Lecz prawda wyglądała tak, że w dziwaczny,
samobójczy sposób kochał ją. Pasowali do siebie, ona i on, Gerard i Francesca.
Może
rzeczywiście przypominali parę samobójców, jak kochankowie z Life in the Fast
Lane The
Eagles, który to utwór Gerard puszczał na cały regulator na swym
radiomagnetofonie, jadąc co
rano do pracy. On był przystojnym brutalem? a ona skończoną pięknością? Lecz
czyż nie tego
właśnie chciał, czyż nie po to się urodził, by pędzić na najwyższych obrotach,
brawurowo,
szaleńczo, wysoko jak latawiec? Popatrzył na kolorową fotografię Evie i
bliźniaczek stojącą obok
telefonu i nagle zorientował się, że nigdy nie wróci; poczucie bezpieczeństwa,
małżeństwo
i bezgraniczna troskliwość Evie wywoływały w nim uczucie duszności i powolnej
śmierci. Jeśli
ma umrzeć, chce umrzeć szybko. Tak szybko, by nie wiedział, co go dosięgło.
Wychodząc z biura, ujrzał swe odbicie w tafli przyciemnionego szkła,
otaczającego biurko
sekretarki. Wyglądał nie jak posąg, lecz ucieleśnienie znużenia, nie był
przystojnym brutalem,
tylko panem w średnim wieku. Nigdy przedtem nie przyszło mu do głowy, w każdym
razie z tak
bezkompromisową jasnością, że może robi się już za stary na takie życie, które
usiłuje
prowadzić. W windzie zaczął zapalać cygaro, lecz pełna godności czarna
sprzątaczka bez słowa
wskazała mu ręką napis: PALENIE WZBRONIONE POD KARĄ.
Musiał czekać prawie dziesięć minut, zanim przyprowadzono jego samochód z
podziemnego
parkingu. Z Century City wyjechał z piskiem opon i gniewnym sygnałem klaksonu.
Musiał
jeszcze gdzieś wpaść, zanim spotka się z panem Esmeraldą.
Przed domem Nancy Shiranuki na Alta Roma gwałtownie zatrzymał swego buicka
między
dwoma innymi samochodami, uderzając zderzakiem w oba; wysiadł trzaskając
drzwiami. Kemo
czekał na niego przy wyjściu z windy na czwartym piętrze, biernie przytrzymując
otwarte drzwi.
? Witamy, panie Crowley ? rzekł. ? Panna Shiranuka nie oczekiwała pana.
? Cześć, Kemo ? rzekł Gerard, chwytając chłopca za ramię przy wejściu do holu,
by
utrzymać równowagę podczas zdejmowania mokasynów.
Nancy siedziała ze skrzyżowanymi nogami na jednej z biało?czarnych jedwabnych
poduszek
na podłodze salonu; przymknąwszy oczy, wsłuchiwała się w taśmę z muzyką koto. Po
pokoju
rozchodził się zapach drewna sandałowego z palonych trociczek i aromat herbaty.
Kemo zapytał
Gerarda: , ? Życzy pan drinka, panie Crowley?
? Szkocką ? odrzekł Gerard ? i żadnego tego japońskiego świństwa, które dałeś mi
ostatnio.
McKamikadze czy jak mu tam.
? Tak jest, panie Crowley.
Nancy otworzyła oczy i spojrzała na Gerarda nie odwracając głowy.
? Co za nieoczekiwana przyjemność ? rzekła ironicznie.
? Miałem jeszcze jeden telefon od Esmeraldy ? rzekł Gerard, ciągnąc dwie czy
trzy poduszki
i siadając obok Nancy, bliżej niż uważała to za stosowne. ? Mam się z nim
spotkać o ósmej
w restauracji ?U Inków?.
? Wiesz, czego chce? ? spytała Nancy. W jej ciemnych oczach odbijało się światło
jak
w plamach ropy. Można się było zatopić w oczach Nancy ? mógł pochłonąć cię ich
orientalny
spokój, lecz piórka już na zawsze miałbyś zlepione.
? Zdaje się ? rzekł Gerard ? że to coś ważnego. Może znów będziemy musieli
pojechać na
rancho. Ja osobiście nie wiem, co się, do diabła, dzieje, i mało mnie to
obchodzi. Póki Esmerałda
wpłaca mi na konto, tylko to się liczy.
? Człowiek z zasadami ? rzekła Nancy cicho, lecz zjadliwie.
? Zgadza się ? przytaknął Gerard. ? A zasada jest taka, że zarobię tyle forsy,
ile się da,
i pożyję tak długo, jak to możliwe.
Wszedł Kemo, niosąc whisky Gerarda na kwadratowej tacy z czarnej laki. Gerard
wziął
szklankę, rozlał połowę i rzekł:
? Jest jedna rzecz. Już czas, żebyśmy się zorientowali, kto tu rządzi. Ale
naprawdę rządzi.
Jeśli dziś wieczór Esmeralda ma mi coś szczególnie ważnego do powiedzenia, a
zdaje się, że tak,
najprawdopodobniej uda się prosto do swych pracodawców, aby im zameldować, że
wszystko
w porządku, czy co tam będzie im miał do powiedzenia.
Nancy przytaknęła niemal niedostrzegalnie.
? Masz zamiar iść za nim? ? spytała.
? Jasne, że nie ja. Ale Kemo mógłby. Jeśli rzeczywiście chce zająć miejsce
Yoshikazu, czas,
by się aktywnie włączył.
? Nie sądzisz, że sprawdzanie naszych pracodawców jest zbyt niebezpieczne? Czyż
Esmeralda nie nalegał od samego początku, byśmy robili wyłącznie to, co nam
powie, i nie byli
zanadto wścibscy? I ? nie oszukujmy się, Gerardzie, ktoś, kto potrafi stworzyć
Tengu, jak ci
ludzie? z nimi nie ma żartów.
? Oczywiście ? rzekł Gerard ? że to niebezpieczne. Ale co będzie bardziej
niebezpieczne?
Musimy zadać sobie to pytanie. Czy lepiej spróbować dojść, kto za tym wszystkim
stoi ? kto
wydaje rozkazy, kto płaci? Czy lepiej robić dla Esmeraldy całą brudną robotę,
nigdy nie będąc
pewnym, kiedy policja, FBI czy też ci sami ludzie, dla których pracujemy,
postanowią nas
załatwić? Jak powiedziałaś wczoraj, kochanie, wszystkich nas wybrano nie ze
względu na nasze
błyskotliwe talenty, lecz dlatego, że nie jesteśmy niezastąpieni. Łatwo się nas
pozbyć.
Każde z nas ma na sumieniu dość grzeszków, by policja nie zadawała zbyt wielu
kłopotliwych
pytań, gdyby spotkał nas nieoczekiwany paskudny wypadek. Ja szmuglowałem broń na
Kubę,
komandor zajmował się handlem dziećmi i Bóg jeden wie, w co ty byłaś wplątana,
ale założę się,
że były to zajęcia mniej szacowne niż chodzenie do szkółki niedzielnej. Nancy
zastanawiała się
przez chwilę, potem wstała, wdzięcznie podreptała w jedwabnych pantoflach na
drugą stronę
pokoju, gdzie wyłączyła muzykę koto i nasunęła bambusową pokrywę na odtwarzacz
stereo.
? Od jakiegoś czasu mam uczucie, że nie znamy całej prawdy o tym, co robimy i
dlaczego
nas zatrudniono ? powiedziała.
? Miałem to uczucie od początku ? rzekł Gerard. ? Lecz gdy na twoje konto co
miesiąc
wpływa dziesięć tysięcy dolarów, niezawodnie pierwszego, to o co się bić?
? Płacą ci dziesięć? ? spytała Nancy. Głos jej nie wyrażał żadnych uczuć.
Powiedziała to
w taki sposób, że Gerard nie wiedział, czy dostaje więcej od niego, czy mniej.
Nancy dodała: ?
Ciekawa jestem, skąd biorą się te wszystkie pieniądze. Wiem, że komandorowi
płacą siedem
tysięcy, a Esmeralda obiecał mu premię, jeśli będzie z niego zadowolony.
? Kimkolwiek są ? rzekł Gerard ? z pewnością są nadziani.
? Nie wydaje ci się, że bardziej nadziani, niż wymaga tego projekt Tengu? Takie
inwestycje,
takie pensje dla stworzenia ochrony osobistej?
? Bardzo szczególnej ochrony, jak twierdzi pan Esmeralda. Absolutnie
niezwyciężonej.
Potężny mafioso czy arabski szejk naftowy zapłaciliby parę milionów, żeby mieć
taką przy sobie.
? To ci się rzeczywiście wydaje prawdopodobne? ? spytała Nancy.
? Niektórzy właściciele nieruchomości daliby każdą sumę za takiego goryla, jak
jeden z tych
Tengu Esmeraldy.
? No, nie wiem? nie satysfakcjonuje mnie to, co nam opowiada Esmeralda.
? Czy to ma znaczenie?
? Nie miało, póki nie posłali Tengu, żeby zabił tego Sennetta. Teraz mamy dwa
morderstwa
na sumieniu. Tę nieszczęsną aktorkę i policjanta.
? Może ty masz na sumieniu, ja nie ? rzekł Gerard. Dopił whisky jednym palącym
gardło
łykiem i oddał szklankę Kemo, by przyniósł mu następnego drinka. ? Esmeralda
powiada, że
Sennett pracował w Japonii w czasie wojny i gdyby tylko dowiedział się o Tengu,
natychmiast
zorientowałby się, co jest grane. Gempaku stosuje jakieś metody, które nie są
całkiem zgodne
z przepisami Komisji Lekarskiej, wiedziałaś o tym? Używa sterydów anabolicznych
wzmacniających kondycję fizyczną i powodujących rozwój mięśni. Było tak, że albo
Sennett,
albo my ? znowu ta stara historia o codziennym życiu i przeżyciu. Poza tym
mieliśmy okazję
wypróbować Tengu, przekonać się, na ile można nad nim panować.
? Nie bardzo ? rzekła Nancy chłodno.
? To kwestia leków i tyle. Gempaku zaaplikował mu za dużo środków
podniecających,
w każdym razie tak mówił. Tengu obudził się w furgonetce i dostał szału. To nie
powinno się
powtórzyć.
? Nie wiem ? rzekła Nancy. ? Esmeralda zawsze ma mnóstwo wyjaśnień, ale jego
argumenty
nie wydają się przekonujące. Jeśli chce utworzyć zespół ekstranadzwyczajnych
goryli, to po co
takie tajne metody? I po co używać nazwy starożytnego japońskiego demona?
? Niepotrzebnie się podniecasz ? rzekł Gerard. Patrzył, jak wyciąga pudełeczko z
zielonej
laki i zapala papierosa. ? O ile będziemy robili, co nam każą, i Esmeralda nie
przyłapie nas na
jakiejś wpadce, wyjdziemy z tego bogatsi o paręset tysięcy dolarów i włos nam z
głowy nie
spadnie. Nancy wypuściła dwa kłęby dymu przez nozdrza i rzekła cicho:
? Opowiem ci coś, Gerardzie. Nie mam pojęcia, czy Esmeralda wie o tym. Może
właśnie
dlatego poprosił, żebym dla niego pracowała. Otóż kiedy byłam znacznie młodsza,
przez parę lat
należałam w Japonii do Świątyni Szinto, zwanej Świątynią Siedmiu Czarnych Kami.
Kemo przyniósł szkocką i Gerard, zanim się odezwał, przełknął potężny łyk.
? Siedmiu Czarnych Kami? ? zapytał. ? Kim oni są?
? W religii szinto każdy przedmiot materialny ? każdą górę, drzewo, jezioro,
każdą osobę,
każde zwierzę ? postrzega się jako symbol duchowej potęgi. Wszystko i wszyscy
mają swego
kami, swą duchową istotę, która jest nie tyle istnieniem, co właściwością
istnienia. Są złe kami
i dobre kami, a szczególną osobliwość Świątyni Siedmiu Czarnych Kami stanowiło
to, że jej
kapłani czcili siedem najstraszliwszych, najbardziej złowieszczych duchów
starodawnej Japonii,
w nadziei, że przez cierpienie duszy i ciała osiągną większe oczyszczenie.
? Rozumiem ? skłamał Gerard.
? Nic nie rozumiesz ? rzekła Nancy ? nie można wytłumaczyć Świątyni Szinto
człowiekowi
Zachodu. Kapłani szinto wierzą, że ciało i umysł są przejawami potęgi ducha i że
jeśli będą się
głodzić tygodniami albo przejdą boso setki mil, albo zanurzą się na całe godziny
w lodowatej
wodzie, zbliżą się do stanu czystości.
? Nie mam specjalnych szans na osiągnięcie stanu czystości ?U Inków? ? rzekł
Gerard,
zerkając na zegarek.
Nancy zaciągnęła się papierosem i powiedziała:
? Świątynia Szinto powstała pod koniec drugiej wojny światowej, po zniesieniu
państwa
szinto. Istnieje też imperialne szinto, niedostępne dla publiczności, skupione
wokół starodawnych
rytuałów odprawianych przez cesarza Japonii, a także religia szinto oparta na
trzynastu sektach,
które czczą wielką trójcę potężnych i dobrych kami: Amaterasu, Izanagi i
Izanami, oraz ludowe
szinto, przesądy mieszkańców zapadłych, wiejskich regionów Japonii. Świątynia
Szinto jest
jednak najbardziej rytualna i najbardziej mistyczna.
Mój wujek wprowadził mnie do Świątyni Siedmiu Czarnych Kami. Przedtem należałam
do
Świątyni Fuszimi Inari. Lecz powiedział mi, że wywołując demony i diabły starej
Japonii,
doświadczę swe wewnętrzne ?ja? w sposób dotąd nieosiągalny. Rzekł: ?Nie zaznasz
całkowitej
duchowości, póki nie zaznasz całkowitej ciemności i rozpaczy.?
? Mów dalej ? rzekł Gerard, przypatrując się jej uważnie.
? Oddałam się obsesyjnemu kultowi Siedmiu Czarnych Kami ? mówiła Nancy. Jej głos
wydawał się bardziej miękki, a japoński akcent silniejszy niż kiedykolwiek
przedtem. ?
Cierpiałam taki ból fizyczny i psychiczny, jakiego dotąd nie doznałam i mam
nadzieję, że więcej
nie doznam. Nigdy się nie dowiem, czy to, co widziałam i słyszałam, działo się
tylko w moim
umyśle. Ale widziałam demony na ulicach Kioto, prawdziwe demony, które nie
bardzo umiem
opisać. I co noc czułam się na krawędzi czegoś, co uważam za kwintesencję
piekła.
Maszerowałam pięć mil w butach wypełnionych tłuczonym szkłem. Jeden dzień i noc
siedziałam w ogrodzie karesansui, wbita na fallus z brązu. Nauczyłam się mówić
językiem
diabłów. Gdybyś widział moje fotografie, kiedy miałam siedemnaście, osiemnaście
lat, nie
przyszłoby ci do głowy, że to ja. Pamiętasz dziewczyny Mansona? Tak właśnie
wyglądałam.
? Dlaczego to porzuciłaś? ? Gerard spytał ochryple. Nancy zrobiła grymas
przypominający
uśmiech.
? Przeszłam największe umartwienia ciała i ducha, na jakie może się ważyć
członek
Świątyni. Wzięłam w siebie? to znaczy pozwoliłam, by mnie posiadł jeden z
Siedmiu Czarnych
Kami. Dosłownie posiadł. Chciałam doświadczyć całkowitego zła od środka, a przez
to na
zawsze je przezwyciężyć.
Zamilkła na chwilę. Jej długie, nieskazitelnie pomalowane paznokcie przesunęły
się po
deseniu wypastowanego parkietu. Potem rzekła:
? Minęło sześć lat, zanim strząsnęłam z siebie tego demona. I w końcu udało mi
się to tylko
dlatego, że zaopiekował się mną mądry stary kapłan szinto imieniem Shizuota?
Tani. Widział
mnie wiele razy w Kioto podczas sześciu lat mego opętania i stopniowo zaczął
rozumieć, że nie
byłam taka, na jaką wyglądałam. A wyglądałam na narkomankę, prostytutkę i
pośrednio na
morderczynię.
? Morderczynię? ? spytał Gerard. Czuł, jak skóra cierpnie mu na plecach.
? Dostarczałam dziewczęta do filmów, które w Japonii nazywamy dramatami
ofiarnymi.
W Los Angeles powszechnie nazywa się je ?zabójcze obrazki?. Filmy, w których
dziewczęta
uczestniczą w orgiach seksualnych, a potem, podczas orgazmu, przebija się je
nożem albo dusi
wprost przed kamerą.
Gerard milczał. W pokoju panowała cisza jak w japońskim ogródku skalnym. Nancy
mówiła:
? Przeżyłam jeszcze jeden rok w towarzystwie tego kapłana, ze wszystkich sił
starając się
odkryć, gdzie wewnątrz mej istoty uwięziony jest mój własny kami. Potem pewnej
lutowej nocy
sędziwy kapłan zabrał mnie do Nary, starożytnej stolicy. W wielkiej świątyni
Kasuga trwał
właśnie festiwal lampionów. Stałam wtedy na terenie świątyni i widziałam
niezliczone tysiące
płonących lampionów, zawieszonych na ścianach i pod okapem budowli,
podrygujących na
wietrze jak uwięzione dusze ludzi szczęśliwych. W tym momencie, bez mojej
wiedzy, stary
kapłan przesunął nad moją głową różdżkę oczyszczającą, która wypędza demony i
diabły.
Padłam na ziemię, jakby przejechała mnie ciężarówka. Zabrali mnie do
uniwersyteckiego szpitala
w Kioto i przez trzy tygodnie nie było wiadomo, czy wyżyję. Ale przeżyłam i z
pomocą
przyjaciół udało mi się opuścić Japonię i przyjechać tu.
? Po co mi to opowiadasz? ? spytał Gerard ochryple. ? Co to ma wspólnego z
Esmeraldą?
? Wszystko. Demonem, którego przyjęłam w siebie, był Kama Itachi, demon
przypominający łasicę, który żeruje na bólu zadawanym nożami i ostrzami. Mogłam
się otworzyć
przed sześcioma innymi Czarnymi Kami: Raidenem, demonem burzy, który wchodzi w
ciało
ludzkie przez pępek; ze strachu przed nim wielu Japończyków nadal śpi na brzuchu
w czasie
burzy. Kappą, demonem wodnym. Fengiem, ptasim stworem, który może zaćmić słońce.
Kami
Amaterasu ze skrzydłami. Rindżinem, smoczą bestią, która rozkoszuje się śmiercią
w ogniu.
Gerard podniósł do góry obie ręce gestem przyjaznego zniecierpliwienia.
? Przykro mi, Nancy, ale naprawdę nie jestem przesądnym facetem. Nie mówię, że
nie
przeżyłaś tego wszystkiego ani że nie było to dla ciebie tak samo rzeczywiste,
jak wszystkie inne
twoje przeżycia. Wiem, co w ludzi wstępuje, gdy są na haju. Ale muszę się
zbierać do Esmeraldy
i naprawdę nie widzę, co to wszystko ma do rzeczy.
Nancy odrzekła bardzo cicho:
? Najbardziej złowieszczy ze wszystkich Siedmiu Czarnych Kami nazywał się Tengu.
Nawet
najbardziej doświadczonych adeptów Świątyni ostrzegano przed otwarciem się przed
Tengu.
Opowiadano, że naczelny kapłan Świątyni kiedyś to zrobił i omal nie oszalał.
Tengu sprawił
nawet, że odgryzł własny język, by nie móc już wypędzić demona i uciąć modły do
Amaterasu.
? Nancy, proszę ? przerwał Gerard.
? Nie ? rzekła Nancy. ? Musisz mnie wysłuchać. Kobiety i mężczyzn, których
posiadł,
Tengu obdarza między innymi niezwyciężoną siłą fizyczną, szaloną siłą opętanych,
oraz
zdolnością do wytrzymania każdego ataku, bez względu na rodzaj broni. Ma jeszcze
jedną cechę:
jeśli osobę, którą opęta, posieka się na drobniutkie kawałeczki, to owe szczątki
zregenerują się
i zrosną w zniekształconego demona, jeszcze ohydniejszego niż pierwotny. Co
więcej?
? Nancy! ? krzyknął Gerard. ? Na miłość boską!
? Nie! ? syknęła Nancy w odpowiedzi. ? Musisz wysłuchać, ponieważ to prawda!
Dokonali tego! Nie rozumiesz, co do ciebie mówię? Nie trenują mężczyzn na
goryli. Nie
używają sterydów, chemikaliów ani witamin! Sprowadzili go tutaj, Tengu,
prawdziwego demona
Tengu!
Trzęsła się, krążąc nieprzytomnie po pokoju jak wariatka, którą zamknięto dla
jej własnego
bezpieczeństwa.
? Z początku nie wierzyłam w to. Nie chciałam w to wierzyć. Nie mogłam!
Myślałam, że
używają imienia Tengu po prostu dlatego, że to potężna i straszliwa istota. Gdy
Esmeralda rzekł,
że wysyłają go, żeby zabił, miałam dość obaw. Ale to, co się stało tej
dziewczynie, i sposób,
w jaki roztrzaskano policjanta na śmierć? Ten Tengu nie był superatletą ani
gorylem?mordercą.
Być może Esmeralda sam nawet tego nie wie, ale pomagamy mu tworzyć rasę ludzi
opętanych
przez najokrutniejszego ze znanych demonów. Tengu jest diabłem bezlitosnego
zniszczenia,
bogiem bez sumienia i bez litości. Ci mężczyźni mają go w swoich duszach i nigdy
się go nie
pozbędą.
Rozdział 16
O dziewiątej tego wieczoru Skrolnik i Pullet zaparkowali samochód przed różowym
domem
na Rialto Avenue w Venice i zgasili światła. Po przeciwnej stronie ulicy dwóch
czy trzech
chłopaczków paliło papierosy, grało na gitarze i piło piwo.
? Sam strzeliłbym sobie piwko ? mruknął Skrolnik. ? Ten hot dog z chili przepala
mi flaki.
? Przyniosę panu pepsi ? zaproponował Pullet. Skrolnik rzucił Pulletowi tak
miażdżące
spojrzenie, że ten zaczął pokasływać, przeglądać notatnik, składać ręce, aż w
końcu powiedział:
? Chciałem się przysłużyć.
? W porządku ? rzekł Skrolnik ? chciałeś się przysłużyć. Następnym razem nie
bądź taki
usłużny. A teraz pomyślmy, jak podejść tego El Krusho. Odnoszę wrażenie, że
jeśli zaprosimy
go, by towarzyszył nam do kwatery głównej, mógłby odmówić. Wiesz, o co chodzi?
Faceci
z przewagą trzydziestu kilogramów zazwyczaj nie chcą iść nam na rękę. A więc
musimy
schwytać go znienacka. Obejdź dom od tyłu. Ja zajdę od frontu. Piętnaście po
dziewiątej co do
minuty kopniemy odpowiednie drzwi i krzykniemy: ?Policja, stop!?
? Policja, stop? ? spytał Pullet.
? Rany boskie ? powiedział Skrolnik.
Wyszli z samochodu i przeszli razem chodnikiem aż do niskiego kamiennego murku,
otaczającego Casita Rosa. Skrolnik wyciągnął swą policyjną trzydziestkę ósemkę i
odbezpieczył
ją.
? Pamiętaj ? rzekł. ? Ten facet jest w najwyższym stopniu niebezpieczny. Jakby
szedł na
ciebie, uzbrojony czy nie, strzelaj. Tak, żeby zabić.
? A co mam zrobić, gdyby szedł na pana?
? Stój spokojnie i czekaj, aż zmiele mnie na hamburger ? rzekł Skrolnik z
sarkazmem. ?
A jak, do diabła, myślisz?
Pullet poszedł na tyły domu, przełażąc niepewnie przez żelazne ogrodzenie,
Skrolnik zaś
z rewolwerem w uniesionej prawej ręce podszedł do drzwi frontowych i, tytułem
próby,
zadzwonił. Zapadła długa cisza, przerywana tylko samotnym nocnym dźwiękiem wozu
patrolowego, który z jękiem syreny gnał po Mildred Avenue do supersamu, gdzie
dokonano
włamania. Skrolnik popatrzył na budynek i przez moment wydawało mu się, że
dojrzał kogoś
wyglądającego przez okno, twarz dziewczyny. Pochylił się i znowu nacisnął
dzwonek.
Była 9.11. Jeśli Skrolnik nie dostanie się do budynku teraz, natychmiast,
detektyw Pullet
niechybnie wskoczy do pokoju podejrzanego, na ugiętych nogach, dzierżąc rewolwer
oburącz,
w najlepszym stylu zatwierdzonym przez Akademię Policyjną w Los Angeles, i
zostanie
załatwiony na cacy. Skrolnik ryknął: ? Niech ktoś otworzy te cholerne drzwi! ?
ale upłynęła
minuta i nikt tego nie uczynił.
Skrolnik oparł się plecami o jeden z drewnianych słupów werandy, podniósł lewą
nogę
i kopnął w zamek. Rozległ się głośny brzęk, gdy półbucik wszedł w kontakt z
solidnym
dębowym drewnem, lecz drzwi nie puściły ani o ułamek centymetra. Skrolnik
odetchnął głęboko
i wymierzył jeszcze jednego kopniaka. Nic. Drzwi były tak cholernie masywne, że
ani drgnęły.
W tym momencie jednakże rozległ się trzask odryglowywanego zamka i drzwi nagle
stanęły
otworem. Ukazała się w nich starsza pani w niebieskiej nylonowej chustce na
głowie i niebieskim
szlafroku kąpielowym, mrugając do Skrolnika zza dwuogniskowych szkieł.
? Nie musi pan pukać ? poinformowała go. Wyciągnęła rękę i pokazała dzwonek. ?
Zawsze można? no, wie pan? dyń, dyń, dyń.
Skrolnik wyciągnął odznakę policyjną.
? Proszę pani ? rzekł. ? Mam podstawy, aby sądzić, że w tym budynku znajduje się
niebezpieczny przestępca.
? Mam osiemdziesiąt trzy lata ? rzekła kobieta z nutą triumfu.
? To wspaniale ? powiedział Skrolnik. ? Osiemdziesiąt trzy! Wygląda pani
najwyżej na
sześćdziesiąt.
? Jest pan bardzo uprzejmy ? uśmiechnęła się starsza pani.
Skrolnik spojrzał na zegarek, była 9.14.
? Proszę pani ? rzekł ? równo za minutę mój partner wpadnie do tego domu od tyłu
i muszę
tam być, żeby dać mu wsparcie. Więc czy mogłaby pani?
Starsza dama chwyciła Skrolnika za rękaw.
? Wie pan co? ? powiedziała. ? Strasznie pan podobny do mojego wnuka ?
przystojny,
dobrze zbudowany chłopak, całkiem jak pan.
? Proszę pani? ? rzekł Skrolnik, łagodnie, lecz stanowczo chwytając ją za
przegub
i odsuwając od siebie. Lecz było już za późno. Z góry dobiegł tępy odgłos
strzału, potem krzyk,
krzyk dziewczyny, i hałas drzwi wyważanych tak gwałtownie, że tynk posypał się
aż na klatkę
schodową. Skrolnik przywarł do ściany, trzydziestkę ósemkę uniósł w kierunku
schodów, oczy
miał szeroko otwarte.
? Pullet! ? krzyknął. ? Co się tam, kurde, dzieje?
W następnej chwili potężny mężczyzna zbiegł z łomotem po schodach, czyniąc hałas
jak
nadciągająca lawina. Skrolnik zaskrzeczał: ? Policja, stop! ? lecz potężny
mężczyzna wpadł na
niego w chwili, gdy wystrzelił pierwszą kulę, która nie czyniąc nikomu szkody
plasnęła w tynk.
Skrolnik jednakże miał doświadczenie w walkach ulicznych i nie zniechęcił się
głupią
piłkarską blokadą w ślepej uliczce. Galopując do frontowych drzwi usiłował
schwycić olbrzyma
za ramię; nie udało się, lecz przebiegłszy jeszcze dwa kroki skoczył i przywarł
do ramion atlety.
Wywiązała się walka, której towarzyszyły chrząknięcia i pomruki. Ręka olbrzyma
uderzyła
Skrolnika prosto w twarz, rozkwaszając mu nos. Skrolnik rąbnął tamtego w nerki,
raz, dwa, trzy
razy, a potem w ucho. Obaj przewrócili się. Tymczasem starsza pani w niebieskim
szlafroku
przyniosła kolczastą szczotkę do mycia ubikacji i gwałtownie waliła ich obu w
plecy i nogi.
Skrolnik podrzucił głowę potężnego osobnika i złapał go unieruchamiającym
chwytem za
gardło, jednocześnie mocno trzymając za włosy. Walił jego głową w zielone
linoleum, by
pozbawić przeciwnika przytomności, w ślad za czym poszedł następny cios w ucho.
Potem
obolały zlazł z niego i zaczął szukać kapelusza, okularów i trzydziestki ósemki.
Znalazł broń po
drugiej stronie holu, wciśniętą za tanią chińską wazę z obtłuczonym brzegiem.
Podniósł
rewolwer, ponownie go odbezpieczył i podszedł do półprzytomnego olbrzyma.
? Masz prawo nic nie mówić ? wysapał ? ale mam obowiązek cię poinformować, że
wszystko, cokolwiek powiesz, może być w sądzie użyte przeciwko tobie.
Olbrzym podniósł głowę i ujrzał lufę rewolweru Skrolnika wycelowaną w jego nos.
? W porządku ? rzekł. ? W porządku,
Skrolnik wyciągnął kajdanki i przykuł kostkę siłacza do słupka balustrady. Potem
szybko
wszedł na górę, wołając:
? Pullet? Pullet, nic ci nie jest?
Starsza pani zapiszczała: ? Nie zostawiajcie tu tego potwora! Nie w moim holu! ?
i uderzyła
siłacza szczotką.
? Na miłość boską! ? poskarżył się. ? Przecież się poddałem!
W tym momencie otworzyły się drzwi na półpiętrze. Pojawił się zarumieniony
detektyw
Pullet. Za nim, w sypialni, Skrolnik dostrzegł czyjąś pochyloną sylwetkę.
Odepchnął głupio
uśmiechniętego Pulleta i otworzył drzwi na oścież.
? No ? rzekł. ? Co tu się dzieje?
Ściany pokoju pokrywała tapeta w małe różyczki, nad szerokim łożem wisiał
trójwymiarowy
obraz Chrystusa Zbawiciela, smutnego, lecz wyrozumiałego, wznoszącego dłoń, w
otoczeniu
połyskującego chóru trójwymiarowych cherubinów. Dziewczyna o bardzo krótko
przyciętych
włosach siedziała na brzegu łóżka, wciągając przezroczyste czarne pończochy.
Miała na sobie
tylko te pończochy i czarny pasek. Opalona, mimo drobnych piersi reprezentowała
germański typ
urody. Lorelei w lśniących nylonach.
? Czy to twój chłopak, ten człowiek?góra, którego trzymamy na dole? ? Obserwował
beznamiętnie, jak dziewczyna zapina pończochy, a następnie sięga po
przezroczysty czarny
stanik. ?Dobrze, że jestem odpowiedzialnym ojcem rodziny ? pomyślał Skrolnik ?
bo, na Boga,
gdybym nie był odpowiedzialnym ojcem rodziny??
? Nic nie zrobił, no nie? ? spytała dziewczyna, szybko wymawiając słowa, jak
czynią to
mieszkańcy Wschodniego Wybrzeża. ? Nie złamał prawa czy coś takiego?
? Jak myślisz? ? spytał Skrolnik. ? Znasz go lepiej niż my.
? To strasznie łagodny człowiek ? rzekła dziewczyna. ? Moje koleżanki nazywają
go
Słodkim Olbrzymem.
? Bywa czasem agresywny? Wścieka się z jakichś powodów? Może pije?
Dziewczyna sięgnęła po krótką białą sukienkę z czarnym kołnierzem.
? Czasami złości się z powodu wielorybów.
? Wielorybów?
? Wie pan, zabijanie wielorybów. ?Ratuj Wieloryby!? Nienawidzi Japończyków za
to, co
robią z wielorybami. I ruskich, nienawidzi ruskich. Słowo daję, gdyby zobaczył
ruskiego,
rozszarpałby go na strzępy.
Skrolnik skinął głową.
? Rozumiem. Znaczy, gdy jest na kogoś wściekły, rozrywa go na kawałki?
? Jasne. Każdego by rozerwał.
Detektyw Pullet stał z notesem w drzwiach. Skrolnik odwrócił się i rzucił mu
spojrzenie
pełne żółci.
? Co robicie, detektywie? Spisujecie zeznania czy szkicujecie? Słyszeliście, co
dziewczyna
powiedziała. Gdy się wścieka, rozrywa ludzi na kawałki.
? Jasne ? odrzekł detektyw Pullet i zrobił parę notatek. Sierżant Skrolnik
rozejrzał się po
pokoju:
? To twój pokój, panienko?
? Mojej przyjaciółki. Ale pozwala mi spotykać się tu z Maurice?em.
? Możesz mi podać swoje nazwisko?
? Oczywiście. Beverly Krauss, w skrócie Bitzi. Mieszkam na Taft Avenue 1803 z
rodzicami.
Walter Krauss, lekarz pediatra.
? Jasne. Rozumiem. Od dawna znasz Maurice?a?
Beverly Krauss wzruszyła ramionami.
? Chyba prawie od roku. Dziesięć miesięcy. Może dłużej. Poznałam go w cyrku
zeszłej
wiosny. Jego pseudonim cyrkowy brzmi El Krusho, Wielki.
? Cały czas byliście kochankami?
Beverly skinęła głową.
? Mógłby mi pan pomóc? To zapięcie jest trochę fikuśne.
Detektyw Pullet szarmancko wysunął się do przodu, lecz sierżant Skrolnik
spojrzał nań tak
ostro, że równie szarmancko się cofnął. Tłustymi, niewrażliwymi paluchami
Skrolnik
nieporadnie gmerał z tyłu sukni Beverly Krauss, aż wreszcie udało mu się
zaczepić konika
o haftkę.
? Czy Maurice opowiadał czasami o swoich poprzednich dziewczynach? ? spytał
Skrolnik.
Beverly się nachmurzyła.
? Jasne. Ja mówiłam o swoich miłościach, on o swoich. Co niby narobił?
? Postaraj się znieść mnie jeszcze przez chwilę ? rzekł Skrolnik tak
uspokajająco, jak tylko
potrafił. ? Czy Maurice wspominał czasami dziewczynę nazwiskiem Sherry Cantor?
? Jasne. Znałam Sherry Cantor. To jest, spotkałam ją raz czy dwa razy. Maurice
mówił, że
był na nią strasznie napalony. To znaczy, póki mnie nie spotkał.
Skrolnik sceptycznie pociągnął nosem.
? Czy Maurice wspomniał kiedyś, że on, jeszcze jeden mężczyzna i Sherry Cantor
byli razem
w łóżku? Taki trójkącik?
Beverly potrząsnęła głową.
? Nigdy mi nic takiego nie mówił.
? Czy Maurice powiedział kiedyś, że żałuje, iż już nie spotyka się z Sherry
Cantor?
? Me, nie.
? Czy Maurice mówił kiedykolwiek, że z jakiegoś powodu nie lubi Sherry Cantor?
Czy
w ogóle coś o niej mówił? Cokolwiek?
? Raz ? rzekła. Skrolnik zerknął na Pulleta.
? Pamiętasz, co mówił? To może być bardzo ważne.
? No więc ? zawahała się Beverly ? nie wiem, czy to ma znaczenie. Siedzieliśmy
i oglądaliśmy Rodzinkę Jonesów, bo nic innego nie było? i ona pokazała się na
ekranie, to
znaczy Sherry. On był nieźle wlany.
? Co powiedział? ? nalegał Skrolnik.
? Powiedział: ?Nie rozumiem, dlaczego ona udaje taką czystą i niewinną.
Dmuchałem ją
raz.?
Skrolnik schylił głowę i głęboko westchnął.
? Panno Krauss ? spytał ? ile pani ma lat?
? Siedemnaście i siedem dni.
? Siedemnaście i siedem dni ? powtórzył Skrolnik ze smutkiem. Otarł czoło
wierzchem
dłoni. Była ciepła noc, ciepła i parna, a w pokoju brakowało klimatyzacji. ? No
dobrze ? rzekł. ?
Zadzwonię po radiowóz, który zawiezie cię na? Taft Avenue. Tymczasem obawiam
się, że
będziemy musieli zabrać twojego chłopca.
? Zabrać go? Znaczy aresztować?
Skrolnik skinął głową.
? Ale za co? Dlaczego?
? Zabójstwo, panno Krauss. Morderstwo pierwszego stopnia na osobie Sherry
Cantor.
? Żartuje pan? Maurice nie mógłby nawet?
? Zabić muchy? ? rzekł Skrolnik. ? To pani chciała powiedzieć? Człowiek, który
rozrywa
ludzi na kawałki, gdy jest wściekły? Nie mógłby zabić nawet muchy?
? Ale to była tylko taka przenośnia ? protestowała Beverly. ? Nie chciałam
powiedzieć,
że on to naprawdę robi!
? Jasne, że nie ? rzekł Skrolnik. ? Pullet, czy mógłbyś wezwać oddział
miejscowej kawalerii
i poprosić uprzejmie, żeby zabrał pannę siedemnaście lat i siedem dni do mamusi?
? Nie może pan aresztować Maurice?a ? krzyknęła Beverly. ? Nic nie zrobił! Nigdy
nikogo nie zabił!
? Popatrzymy ? rzekł Pullet ? to się przekonamy. Skrolnik szybko przeszukał
pokój,
wysuwając szuflady, otwierając szafę, sprawdzając szminkę i podkład do makijażu
na taniej
lakierowanej toaletce. Otworzywszy jedną szufladę, dwoma palcami wyciągnął białe
satynowe
majteczki, składające się z cienkiego paska przymocowanego do tasiemki, mającej
przytrzymać
go w talii.
? A czego wy używacie, żeby nie było widać tego okropnego zarysu majtek? ?
spytała
Beverly.
Skrolnik chrząknął. ? Siedemnaście i siedem dni, co? ? powiedział. Rzucił
ostatnie
spojrzenie na pokój i zszedł do holu, gdzie Maurice Needs nadal leżał na
podłodze, przykuty do
słupka balustrady. Starsza pani w niebieskiej chustce stała obok, nerwowo ssąc
protezę.
? No dobra, El Krusho ? rzekł Skrolnik ? teraz cię uwolnię i chciałbym, żebyśmy
spokojnie
poszli razem na policję, skąd będziesz mógł wezwać swego prawnika. Rozumiesz?
Maurice Needs skinął głową. Był niezwykle potężny ? potężniejszy niż Skrolnik
się
spodziewał, sądząc z fotografii. Co najmniej metr dziewięćdziesiąt, zbudowany
jak starszy brat
Arnolda Schwarzeneggera, same trapezoidy, deltoidy i rozdęte tricepsy. Miał
ciemne kręcone
włosy, ubrany był w dżinsy i obcisłą czarną koszulkę, która na Skrolniku
prawdopodobnie
powiewałaby jak namiot Beduina.
Maurice Needs podniósł się z grymasem bólu. Na czole miał duży czerwony siniak,
podbite
oko stawało się coraz bardziej granatowe, lecz był przystojnym chłopcem, nie
gorszym niż
wielcy amanci Hollywoodu. Podskoczył parę razy, a potem schylił się, by
pomasować kostkę.
? Przepraszam, że cię poturbowałem ? rzekł Skrolnik ? ale musiałem cię jakoś
przywiązać.
El Krusho wzruszył ramionami.
? Niepotrzebnie zawracał pan sobie głowę. Gdybym chciał, wyrwałbym ten słupek
z balustrady.
Pullet, schodząc ze schodów, uśmiechnął się krzywo do Skrolnika.
? Zdaje się, że mamy naszego chłopczyka.
? Chodźmy ? rzekł Skrolnik. ? Pogadamy o tym na policji.
Pullet nachmurzył się.
? Myślisz, że on nie? ? zaczął.
? Oskarżyłem go, głupku ? burknął Skrolnik. ? Ale nie, myślę, że nie.
Rozdział 17
?U Inków?, przy aji de gallina i anticuchos, pan Esmeralda szczegółowo opowiadał
Gerardowi Crowleyowi o admirale Thorsonie.
? Był w Japonii w czasie wojny i bardzo zaprzyjaźnił się z paroma lekarzami,
którzy później
opracowywali program Tengu na olimpiadę w Tokio. Dowiedział się o tych badaniach
zupełnie
przypadkowo. Możliwe, że niczego nie podejrzewa, ale nie możemy ryzykować
wpadki.
? Chciałbym wiedzieć ? rzekł Gerard ? kiedy wreszcie przestaniemy zabijać ludzi
i zabierzemy się do tworzenia tego zespołu goryli.
? Wszystko po kolei ? rzekł pan Esmeralda. Nadział na widelec kawałek pieczonej
wołowiny, po czym żuł ją wytrwale.
? Nancy Shiranuka wyraźnie się niepokoi ? nalegał Gerard. ? Te morderstwa nie
podobają
się jej tak samo jak mnie. Jeśli zamierzaliście stworzyć lotny oddział
morderczych maniaków,
trzeba było nas o tym uprzedzić. Przynajmniej wiedzielibyśmy, w cośmy się
wrobili. Ani ja, ani
Nancy Shiranuka nie jesteśmy aniołami i wiemy wszystko o poczciwym komandorze
Ouvarovie.
Wszyscy ustąpiliśmy przed twoim cholernym szantażem, bo sądziliśmy, że wchodzimy
w podejrzany, ale bardzo zyskowny interes: wynajęte zbiry do ochrony bogaczy. I
co się dzieje?
Bez żadnego powodu rozwaliliśmy na kawałki niewinną młodą aktorkę i gliniarza, a
w dwa dni
później każesz mi zabrać Tengu do szpitala Rancho Encino, by rozerwał na strzępy
jakiegoś
emerytowanego admirała.
Pan Esmeralda odsunął talerz, po czym jednak zmienił zdanie i przysunął go z
powrotem, by
nadziać na widelec ostatni kawałek wołowiny. Nie podnosił wzroku znad jedzenia i
mówił do
Gerarda niefrasobliwie, niemal z roztargnieniem.
? Pierwszego dnia, gdy tylko nawiązałem z panem kontakt, panie Crowley,
ostrzegłem, że
nie ma pan wielkiego wyboru i musi spełniać nasze polecenia. Przestrzegałem pana
też przed
kwestionowaniem moich instrukcji.
? Możliwe. Ale teraz kwestionuję.
? Moi klienci nie będą z tego zadowoleni ? uśmiechnął się pan Esmeralda. ? Są
bardzo
wymagający w sprawach zachowania tajemnicy i bezpieczeństwa.
Gerard pstryknął palcami na kelnera. ? Szkocka ? powiedział. Potem splótł
ramiona
i pochylił się nad stołem. ? Śmierć w Kalifornii jest bardzo droga, panie
Esmeralda, zastanawiam
się, czy nie za mało pan za nią płaci.
? Wie pan, jakie będzie honorarium, gdy program Tengu zostanie ukończony.
? Milion sześćset? Zaczynam się zastanawiać, czy to wszystko razem jest tego
warte.
Zaczynam się też zastanawiać, czy rzeczywiście powiedział mi pan absolutnie
wszystko o tych
tak zwanych gorylach.
Pan Esmeralda bacznie przypatrywał się Gerardowi.
? W pańskim biznesie, panie Crowley, nie opłaca się być zbyt ciekawskim.
? Czy to stwierdzenie, czy ostrzeżenie?
? A jak pan sądzi?
? Myślę, że to brzmi jak ostrzeżenie, panie Esmeralda, i zdaje mi się też, że
mam na pana
haczyk, tak jak pan ma haczyk na mnie. Istnieje coś takiego, jak negocjacje
obrony, i rozumie
pan, że gdybym opowiedział policji wszystko, co wiem o śmierci Sherry Cantor,
jest spora
szansa, że dostałbym najwyżej trzy lata.
? Ani przez moment nie dałem się nabrać, panie Crowley ? uśmiechnął się pan
Esmeralda. ?
Niech pan pojedzie jutro z Kemo na rancho zabrać Tengu. Doktor Gempaku będzie na
was
czekał. O, i przy okazji, w poniedziałek oczekujemy nowego transportu ochotników
z Kioto.
Szczegóły podam panu jutro rano. Piętnastu ludzi. Tak więc, jak pan widzi,
program ochrony
osobistej naprawdę jest realizowany.
? To wszystko chyba mi się śni ? rzekł Gerard.
? Nie ? powiedział pan Esmeralda i skinął do kelnera, gdy podawano mu deser ?
platanos
fritos. ? To nie sen. To po prostu przejaw szczególnego rodzaju przemocy,
będącej nieodłącznym
elementem współczesnego życia. Świat jest w stanie braku równowagi, panie
Crowley, między
tymi, którzy mają, i tymi, którzy odczuwają niedostatek. Im mniejsza równowaga,
tym
gwałtowniejsza konfrontacja między nimi. Ludzie, którzy mają najwięcej, zawsze
będą głównym
celem dla mających najmniej i dlatego zapłacą każdą cenę za naszego Tengu.
Najskuteczniejszą
bronią jest osobiste bezpieczeństwo ? tak mamy zamiar ich reklamować.
Gerard obracał szklaneczkę ze szkocką.
? Nie wierzę panu, panie Esmeralda. Coś tu jest grane. Jakaś naprawdę duża
sprawa, o której
pan mi nie mówi. Ale niech pan pamięta, że prędzej czy później dowiem się, o co
chodzi.
? Wziąłem to już pod uwagę ? powiedział Esmeralda, myśląc o Evie, pijanej, w
bieliźnie.
? Niech pan pamięta ? powtórzył Gerard. ? Nie odczepię się od pana, ale jeśli za
bardzo
będzie mnie pan naciskał, pożałuje pan. Podejrzewałem pana od początku. Ta
historia z Tengu?
jeśli to taka straszna tajemnica, dlaczego tyle mi pan o tym naopowiadał, od
samego początku?
Te opowieści o ochronie osobistej ? to wyłącznie opowieści. Gdyby to
rzeczywiście miało
jedynie na tym polegać, nic by pan mi o tym nie mówił. Ale pan opowiedział mi o
wszystkim.
Odpowiedział mi pan na każde pytanie, jakie mógłbym zadać, jeszcze zanim o
cokolwiek
zapytałem. Czuję w tym jakiś podstęp.
? Jest pan pijany ? rzekł pan Esmeralda. ? Niech pan teraz pójdzie, położy się,
wyleczy kaca
i przemyśli to jutro z rana.
? Proszę się nie martwić ? rzekł Gerard. ? Zrobię, co pan będzie chciał. Usunę
tego
Thorsona. Zniknie jak marzenie. Naturalnie przy założeniu, że Tengu będzie się
przyzwoicie
zachowywał i nie pomyli adresu. Ale niech pan pamięta, że nie odczepię się od
pana, panie
Esmeralda. Za bardzo mnie pan przyciśnie i idę na policję.
Pan Esmeralda rozejrzał się po restauracji, by się upewnić, że nikt nie
podsłuchuje.
? Rozmawiał pan z Nancy? Gerard skinął głową.
? Nancy to interesująca dama. Bardziej, niż mi się wydawało na początku.
? Niech pan się strzeże Nancy Shiranuki ? rzekł pan Esmeralda. ? Ona nie jest
całkiem taka,
na jaką wygląda. ? Pan Esmeralda w milczeniu zjadł parę kawałków banana. Potem
rzekł: ?
Panie Crowley, czy słyszał pan kiedyś o japońskim demonie zwanym Kappa?
? Jest pan już drugą osobą, która rozmawia dziś ze o japońskich demonach.
Nancy Shiranuka wspominała o nich?
? Nancy Shiranuka jest ekspertem, o ile się mogłem zorientować. Owszem,
wspomniała
o demonie zwanym Kappa. To jakiś demon wodny?
Pan Esmeralda przytaknął.
? Małe, wstrętne stworzenie o kończynach różnych zwierząt: ostryg, królików,
wszystko
pomieszane. Wielka głowa w kształcie spodka. Sprawdziłem to w bibliotece.
? Dlaczego, panie Esmeralda?
Pan Esmeralda odłożył łyżeczkę i splótł palce. Restauracyjna orkiestra grała
Sambę Pa Ti.
? Bez szczególnego powodu. Jak pan wie, Tengu nosi imię japońskiego diabła. Po
prostu
byłem ciekaw.
? Zdawało mi się, że powiedział pan, iż ciekawość nie popłaca w tym biznesie.
? Możliwe. Zależy od okoliczności. Lecz Kappa jest szczególnie interesującym
demonem,
gdyż ma jedną zasadniczą słabość.
? Cóż to takiego, panie Esmeralda? ? Gerard wyjął cygaro i obciął koniuszek,
cały czas
przypatrując się panu Esmeraldzie.
? W swej głowie w kształcie spodka Kappa trzyma pewną ilość wody, wody
magicznej,
która daje mu siłę. By pokonać Kappę, trzeba zbliżyć się doń bez strachu,
pokłonić się i rzec:
?Dzień dobry?. Wedle japońskiego zwyczaju, odkłoni się i wyleje wodę z czubka
głowy, tym
samym osłabiając się tak, że można go minąć bez szwanku.
Twarz Gerarda ukryta była przez chwilę za kłębami błękitnego dymu z cygara.
Potem wypluł
kawałek listka i zapytał:
? Co pan chce mi przez to powiedzieć, panie Esmeralda?
? Daję panu szansę ratunku ? odrzekł pan Esmeralda. ? Chcę panu powiedzieć, że
tę
szczególną przygodę może pan przeżyć pozostając spokojnym i miłym i świadcząc
wszelkie
uprzejmości.
? Innymi słowy?
Pan Esmeralda ostrzegawczo uniósł palec.
? Innymi słowy, panie Crowley, pańskie życie jest w niebezpieczeństwie i
powinien pan
zdawać sobie z tego sprawę.
Gerard zastanawiał się nad tym przez chwilę, po czym założył nogę na nogę i
pociągnął
nosem.
? Jak smakują banany? ? spytał pana Esmeraldę.
Rozdział 18
Gdy pan Esmeralda opuszczał lokal ?U Inków? o godzinie 11.17 w nocy, nieco ponad
pół
godziny po odejściu Gerarda Crowleya, z mroków restauracyjnego parkingu bacznie
obserwował
go służący Nancy Shiranuki, Kenio. Przez prawie trzy godziny siedział cierpliwie
w swej toyocie
w czerwone pasy, paląc mentolowe papierosy i słuchając taśmy Stomo Yamashity.
Gdy tylko
pojawił się pan Esmeralda w białym ubraniu, o włosach lśniących w świetle neonów
nocnego
Los Angeles, Kemo zapalił silnik i zgasił ostatniego papierosa.
Niebieski lincoln pana Esmeraldy wyłonił się z ciemności po przeciwnej stronie
parkingu,
z Kuan?yin za kierownicą; pan Esmeralda szybko wsiadł. Lincoln skręcił na północ
w kierunku
Berendo, z piskiem opon przelatując dwukrotnie na czerwonym świetle w drodze na
Beverly
Boulevard. Kemo, czujny i spocony, błyskawicznie skręcił w Trzecią Ulicę, potem
w lewo na
White House Place; tylko dwa samochody dzieliły go od lincolna, gdy skręcał na
Beverly
Boulevard i sunął koło Wiltshire Country Club ku Highland Avenue.
Przedzielone tylko jednym samochodem, lincoln i toyota gnały na północ do Laurel
Canyon.
Kemo był spięty i spocony, choć klimatyzacja toyoty nastawiona była na
chłodzenie, a gdy
musiał zwalniać, bębnił niecierpliwie palcami po kierownicy.
Trzymaj się tuż za nim ? rozkazała Kemo Nancy Shiranuka. Trzymaj się tuż
za nim i nie zgub go.
Wreszcie, zupełnie nieoczekiwanie, tuż za Lookout Mountain Avenue, lincoln z
piskiem
skręcił w prawo nie dając sygnału. Kemo, któremu na ogonie siedziała
niecierpliwa procesja
mieszkańców doliny, był zmuszony do przejechania jeszcze kilkudziesięciu metrów
i skrętu
w prawo w Willow Glen. Zaparkował toyotę blisko pobocza i wysiadł, rozglądając
się nerwowo
na prawo i lewo, by upewnić się, że nikt go nie widział. Ale dlaczego ktokolwiek
miałby go
widzieć? ? pytał sam siebie. Był zaledwie jeszcze jedną parą świateł w nocy
rozjarzonej
światłami. Pragnął zdusić strach, który w nim rósł, uczucie, że śmierć czai się
gdzieś w pobliżu.
Biegnąc cicho w pantoflach plecionych ze sznurka, Kemo wrócił wzdłuż Laurel aż
do
podjazdu, w który skręcił lincoln. Nie było tam żadnych znaków ani numeru domu,
.tylko
skrzynka pocztowa z opuszczoną klapką i przerośnięty żywopłot z bugenwilli.
Między drzewami
Kemo wypatrzył duży drewniany dom, w którym paliło się kilka świateł. W
okamgnieniu
zauważył też światła lincolna, zanim Kuan?yin zdążyła je wyłączyć. Zerknął do
tyłu na drogę, by
upewnić się, że nikt go nie śledzi, a potem, korzystając z chwili ciemności
między dwoma
przejeżdżającymi samochodami, przetoczył się w zarośla.
Niemal kwadrans przedostawał się do bocznej ściany domu. Czołgał się przez
korzenie
i listowie cicho i niepostrzeżenie jak jaszczurka. Zauważył każdą z kamer
telewizyjnych,
chłodnym okiem nadzorujących podjazd i otaczające zarośla, zauważył też
chińskiego szofera
pana Esmeraldy. Siedząc w limuzynie ?Lincoln? Kuan?yin słuchała muzyki
tanecznej.
Dotarł wreszcie do betonowej balustrady z południowej strony domu i dobrze
ukryty
w ciemności leżał tam, cicho oddychając, przez parę minut. Następnie przebiegł
na tył domu,
gdzie, niewidoczne od strony autostrady, wspierało się na podporach szerokie
patio; po bokach
stały duże wazy z terakoty, a milczącą fontannę wypełniały liście i mech.
Biegiem okrążył patio,
aż dotarł do węgła domu. Kemo był mistrzem dżudo oraz wyspecjalizowanej sztuki
noma?oi,
?dzikich koni?, w której przeciwnika zasypuje się takim gradem szybkich i
gwałtownych ciosów,
że wygląda potem, jakby go stratowało stado rumaków. Kemo był milczący, szybki i
silny.
Kiedyś w barze ?Na Przystani? w San Francisco zabił marynarza, obsypując go taką
lawiną
ciosów, jakiej tam jeszcze nie widziano. Lecz Nancy Shiranuka wybrała go raczej
dlatego, że był
spokojny i opanowany, umiał wspaniale gotować i wyćwiczył się tak, że mógł
kochać się z nią
całymi godzinami nie osiągając punktu kulminacyjnego. Z Kemo Nancy dochodziła
do, jak to
określała, ?stanu aniołów?.
Kemo przez prawie dziesięć minut czekał za domem. Potem bez szmeru wspiął się po
rynnie
do rowka odpływowego, otaczającego balkon pierwszego piętra, i przedostał się
przez cedrową
barierkę. Szerokie przesuwane drzwi do tylnej sypialni były otwarte na ćwierć
centymetra; Kemo
wsunął palce w szparę i przesunął je na tyle, by móc wślizgnąć się do środka.
Sypialnia zionęła
pustką: nie było w niej żadnych mebli czy zasłon, tylko na podłodze leżał futon
do spania.
W powietrzu unosił się zapach świec i kadzidła ? przypominający Kemo zapach
japońskich
świątyń ? oraz czegoś jeszcze. Gorzki odór śmierci. Kemo czekał bez ruchu. Słuch
miał tak
wyostrzony, że był w stanie złowić uchem stłumiony dźwięk czyjegoś
wstrzymywanego
oddechu. Zdecydował, że może bezpiecznie przedostać się szybko do drzwi
sypialni.
Z najwyższą ostrożnością, w absolutnej ciszy otworzył drzwi i wyszedł na schody.
Stąd mógł
widzieć hol, w którym pan Esmeralda czekał zaledwie poprzedniego dnia. Był tu
znowu,
z rękami w kieszeniach, pocąc się w świetle świec, migoczących wzdłuż każdej
ściany. Kemo
popatrzył na pana Esmeraldę, a potem cicho wysunął się z półpiętra na schody,
trzymając się jak
najbliżej ściany.
Zejście ze schodów w absolutnej ciszy zajęło Kemo niemal pięć minut.
Wypróbowywał
każdy stopień z cedrowego drewna, zanim stanął na nim całym ciężarem, a schodził
tak powoli
i ostrożnie, iż nie poruszał nawet cząsteczek drewna. Pan Esmeralda nadal czekał
niecierpliwie
w holu, lecz Kemo minął go w odległości zaledwie dwóch czy trzech metrów, sunąc
cicho
z prędkością ciągu powietrza. Pan Esmeralda nie wiedział nawet, że ktoś obok
niego przechodzi.
Jest to technika noma?oi znana jako ?niewidzialne cienie?.
Kemo znalazł się w długim korytarzu. Na lewo była kuchnia: wyczuwał zapach
butaniku to
harusame no suno?mono, wieprzowiny przyprawionej chili, z makaronem. Słyszał też
brzęk
noży krojących rybę i mięso ? oznaczało to, że mieszkał tutaj jakiś ważny
Japończyk, który mógł
sobie pozwolić na dwóch czy trzech osobistych kucharzy. Kemo zatrzymał się na
chwilę,
a potem przemknął cicho do końca korytarza, gdzie znajdowały się drzwi opatrzone
japońskim
napisem. Była to starojapońszczyzna, lecz przeczytał go szybko: SANKTUARIUM.
NIEWIERZĄCYM WSTĘP WZBRONIONY.
Z największą ostrożnością Kemo przycisnął głowę do drzwi, by pochwycić wibracje
głosu,
który mógłby się tam rozlegać. Zamknął oczy w najwyższym skupieniu, lecz za
drzwiami
panowała absolutna cisza. Albo pokój był pusty, albo ludzie, którzy się tam
znajdowali, milczeli.
Nancy Shiranuka rzekła: Dowiedz się, dokąd idzie, z kim się widzi. Nie od
niego zależała decyzja, czy ma wejść do pokoju. Powiedziano mu, że musi.
Stosując ruch noma?oi zwany ?wrześniowym wietrzykiem?, Kemo szybko przekręcił
gałkę
i otworzył drzwi. Zatrzymał się przy wejściu w postawie wojowniczej, lecz pokój
był pusty. Trzy
czy cztery poduszki, obraz na ścianie przedstawiający ptaka, rzędy świec ? i to
wszystko.
Przeszedł przez pokój do następnych drzwi, stawiając stopy z lekkością motyla
siadającego na
liściu; jego ciało było tak świetnie skoordynowane jak ikebana ? układ kwiatów,
każdy muskuł
napięty i posłuszny, każdy nerw wyczulony na niebezpieczeństwa domu.
Na drugich drzwiach widniała żelazna tabliczka; wygrawerowanych na niej liter
Kemo nigdy
przedtem nie widział. O ile mógł zrozumieć, oznaczały one ?topiel? czy też
?strzeż się wezbranej
wody?. Dotknął tabliczki koniuszkami palców, jakby chciał się upewnić. Potem
przyłożył czoło
do drzwi i przymknął oczy, starając się uchwycić odgłosy oddychania, wykryć
szelest szat czy
pantofli.
Był tam ktoś. Ktoś, kto oddychał głęboko i hałaśliwie. Dla Kemo brzmiało to jak
oddech
chorego, cierpiącego na astmę czy zaziębienie. Posłuchał znowu, wychwytując
każdy możliwy
dźwięk i wibrację, i po dwóch czy trzech minutach miał już pewność. W pokoju
znajdował się
chory człowiek, ale najprawdopodobniej był sam.
Kemo bezszelestnie otworzył drugie drzwi i wszedł do środka. Wewnątrz pokój
oświetlony
był setkami świec, takim mnóstwem, że niemalże nie można było oddychać. Kemo
odskoczył
w lewo i trzymał się blisko ściany, końcami palców dotykając zamkniętych za sobą
drzwi.
Potem zastygł, nasłuchując, wypatrując, z ciałem sztywnym jak u kokeshi,
japońskich lalek
bez rąk i nóg. Słyszał tylko skwierczenie świec, gdy knoty wtapiały się w wosk,
oraz regularne
bicie własnego serca.
Posłyszał głos: ? Kim jesteś? Kto cię wpuścił?
Kemo osłonił oczy przed roztańczonym blaskiem świec. Zrobił krok naprzód, potem
następny i stopniowo zdołał pochwycić wzrokiem istotę, która do niego
przemówiła.
Był gotów coś powiedzieć, podać jakieś naprędce wymyślone wyjaśnienie, że
pracuje dla
pana Esmeraldy i zgubił drogę. Lecz gdy ujrzał monstrum na wiklinowym tronie,
słowa uwięzły
mu w gardle i nie był w stanie w ogóle się odezwać. I jeszcze ta twarz: żółta,
zamaskowana.
Twarz pozbawiona wyrazu, z półuśmieszkiem, okrutna jak śmierć.
W tym momencie Kemo poczuł, że cały świat wypada ze swej osi, że nagle wszystko
się
kończy. Odwrócił się od stworzenia na wiklinowym tronie i wpatrzył w świece,
jakby
przynajmniej one mogły przywrócić mu rozsądek. Lecz drzwi znowu się otworzyły i
pojawiło się
ich tam trzech, w czarnych maskach, żółtych szatach, każdy w postawie ze szkoły
walki zwanej
oni, sztuką diabłów. Oni było zabronione w Japonii od czternastego stulecia,
lecz Kemo znał je
z rysunków i obrazów. Wiedział też, iż jedynym celem oni jest odciąć członki i
zabić; śmierć jest
jedynym możliwym rezultatem.
Kemo nie tracił czasu. Skoczył na swych trzech przeciwników, kręcąc rękoma w
ruchu
zwanym w noma?oi ?wiatrakiem zapomnienia?. Uderzył jednego z wojowników w kark,
młócąc
rękoma z prędkością stu, stu dwudziestu kilometrów na godzinę; mężczyznę
odrzuciło tak
gwałtownie, jakby potrącił go samochód. Następnie Kemo skoczył w bok i zmienił
rytm ataku na
?młockarnię?, wolniejszy, nieregularny sposób walki wręcz, którego żaden
przeciwnik nie mógł
przewidzieć.
Drugi mężczyzna upadł, tocząc się na bok, jakby go trafił eksplodujący granat.
Lecz Kemo
nie był dość szybki na trzech. Trzeci mężczyzna, błyskając oczami zza jedwabnej
czarnej maski,
wyrzucił naprzód piętę i cisnął zataczającego się Kemo o ścianę, łamiąc mu dwa
żebra i mocno
tłukąc trzy inne.
Kemo usłyszał cienki pisk, prawie chichot, dochodzący z wiklinowego tronu. Wtedy
rzucił
się na niego trzeci mężczyzna, stosując styl, wobec którego Kemo był bezbronny.
Raptownym
pchnięciem dwa wyprostowane palce wbiły się w jego gałki oczne i wysadziły je.
Skierowany ku
górze cios pięści zdruzgotał mu mięśnie brzucha, rozdzielił oddychające jeszcze
płuca i wyrwał
serce ociekające strumieniem krwi. Gdy dosięgnął go trzeci cios, uderzenie
kłykciami, które
miało zmiażdżyć przednie płaty płuc, Kemo już nie żył i osunął się na podłogę.
Mistrz oni zabił
go w czasie krótszym niż trzy sekundy: zadał mu śmierć, o jakiej Gerard myślał
zaledwie przed
paroma godzinami. Tak szybko, że nie wiadomo, co go wykończyło.
Pan Esmeralda wszedł do pokoju, rozglądając się z osłupieniem. Spojrzał na
zmasakrowane
ciało Kemo, potem na Kappę, wreszcie na ostatniego znajdującego się w komnacie
strażnika oni.
Zaczął coś mówić, ale potem potrząsnął tylko głową i stał w milczeniu.
? Śledzili cię ? rzekł Kappa ochrypłym szeptem.
? Nie wiedziałem ? odpowiedział pan Esmeralda. ? Proszę mi wierzyć, nie
wiedziałem.
? Śledzili cię ? powtórzył Kappa. W jego głosie brzmiało lodowate oskarżenie.
? Tak ? rzekł pan Esmeralda. Potem, niemal niedosłyszalnie: ? Tak.
Rozdział 19
Eva była mocno pijana, gdy Gerard wszedł do mieszkania następnego dnia o
trzeciej nad
ranem. Zapalił wszystkie światła i zaczął pakować walizkę. Leżała skurczona na
białej skórzanej
kanapie, u stóp miała butelkę polskiej wódki opróżnioną w trzech czwartych.
Owinęła się jednym
ze szlafroków kąpielowych Gerarda i wyglądała jak ocalała ofiara pożaru w
hotelu.
? Gdzie są dziewczynki? ? zapytał Gerard wchodząc do pokoju, by poszukać
papierosów. ?
Czy tak się dokumentnie ubzdryngoliłaś, że nie zauważyłaś nawet, że ich nie ma?
? Dzwoniły ? rzekła Eva niewyraźnie. ? Melanie Radnick zaprosiła je na weekend
na konie.
? Znamy kogoś o nazwisku Melanie Radnick?
Eva uniosła głowę i usiłowała zatrzymać na nim spojrzenie, lecz jarzące się
światła raziły jej
wzrok.
? Melanie Radnick to najlepsza przyjaciółka Kelly. Przyjaźnią się od ? no, nie
wiem, odkąd
Kelly zaczęła chodzić do Seven Hills. Radnickowie mają rancho w La, Crescenta.
? Świetnie się urządzili.
Eva z całej siły pocierała policzek, jakby chciała się upewnić, że nadal
istnieje.
? George Radnick pracuje w przemyśle naftowym czy czymś w tym rodzaju. Nie
pamiętasz?
Spotkaliśmy go na przyjęciu u Devoesów z okazji ich rocznicy.
Gerard policzył cygara w pudełku i zamknął je.
? Evie ? rzekł ? idź wziąć prysznic i wytrzeźwiej. Ale z ciebie fleja.
Z powrotem przeszedł do sypialni, otworzył szuflady i wyjmował bieliznę,
chusteczki
i skarpetki. Spakował walizkę schludnie i szybko i zatrzasnął ją.
Eva opierała się teraz o drzwi, dyndając trzymaną w ręce wysmarowaną szklanką;
tusz
rozmazał się jej pod oczami niczym atrament w sentymentalnym liście. Patrzyła,
jak mąż otwiera
szkatułkę stojącą na toaletce. Była to szklana kaczka, dzieło znanego
projektanta, które otrzymał
od republikanów z Kalifornii za osobiste i finansowe wsparcie kampanii wyborczej
prezydenta
Reagana. Skrupulatnie odnotowując swój ból obserwowała, jak wyjmuje spinki do
mankietów.
Odezwała się:
? Zostawiasz mnie, tak? Odchodzisz do niej?
? Nie jestem takim szczęściarzem ? rzekł Gerard cierpko.
? Więc o co chodzi? Co robisz? Dlaczego się pakujesz?
? Muszę wyjechać na weekend ? odrzekł Gerard. ? Interesy. Nic ważnego. Nic
ekscytującego. Po prostu interesy.
? Zabierasz Francescę?
? A czy to ważne? Zobacz, w jakim jesteś stanie.
? Nie chcę, żebyś wracał ? rzekła Eva. ? Po prostu odejdź. Dziewczynki i ja
doskonale
przeżyjemy bez ciebie.
? Tak uważasz? ? rzekł Gerard z roztargnieniem. ? Gdzie, do diabła, położyłem
klucze?
? Gerardzie ? nalegała Eva.
Idąc do drzwi, Gerard cmoknął ją w policzek.
? Jesteś wspaniałą kobietą, Evie.
Straciła równowagę i schwyciwszy się framugi, zdołała się wyprostować.
? Jestem zakochana ? rzekła głośno. ? Wiesz o tym? Jestem zakochana w innym
mężczyźnie.
Nie w tobie. W kimś innym. On też mnie kocha.
? To dobra wiadomość ? rzekł Gerard wyjmując płaszcz z szafy w przedpokoju. ? To
znaczy,
dobra dla ciebie, nie dla niego.
? Gerardzie?
Gerard odłożył płaszcz i walizkę, podszedł do Evy i pochwycił ją za ramiona. Po
raz
pierwszy zauważyła, że drgał mu mięsień w policzku, jakby napięcie Gerarda
sięgnęło granic
wytrzymałości.
? Evie ? rzekł i przez chwilę głos miał łagodny i niemal troskliwy, tak jak
przed ich
małżeństwem. Fala wspomnień z czasów, gdy byli kochankami, rozlała się na pustej
plaży
dzisiejszej kłótni, dzisiejszego pijaństwa i Eva przypomniała sobie dzień w
Malibu: pływanie,
jedzenie ostryg, śmiechy, biegi.
Fala odpłynęła.
? Ale z ciebie skurwysyn ? rzekła cicho. ? Jakkolwiek słodko byś to ujął, jesteś
skurwysynem w stu dziesięciu procentach.
? Nie chcę tego słodko ujmować ? odparł. ? Ale nie zapominaj, że potrzeba
dwojga, żeby
zawrzeć małżeństwo, i również dwojga, żeby je rozwalić.
? Trojga ? rzekła Eva niewyraźnie, lecz z wielką gwałtownością. ? Zapominasz o
Francesce.
Ponownie się zachwiała, a on uchwycił ją mocniej.
? Urocza Francesca ? powtórzyła. Gerard odczekał chwilę, a potem puścił żonę.
? Wrócę pojutrze ? rzekł, przypatrując się jej z zimnym niesmakiem. ?
Wytrzeźwiej do tej
pory.
? Wytrzeźwieję ? rzekła Eva. ? Ale nie dla ciebie. Gdy wrócisz pojutrze, zdążę
się kochać
z moim najdroższym już z dziesięć razy, a może więcej. ? Wpatrzyła się w niego
ostro, a potem
rzekła głosem, w którym dźwięczała czysta zazdrość i nienawiść: ? Jeśli kiedyś
będzie pan mnie
chciał mieć, panie Crowley, będzie pan musiał pomazać swój cenny i niewierny
organ nasieniem
innego.
Gerard, którego oczy nie wyrażały absolutnie nic, uderzył ją gwałtownie w twarz.
Obrączka
rozcięła jej wargę, a jeden policzek natychmiast pokrył się kropelkami krwi.
Nie upadła jednak ani nawet nie zaczęła płakać. Stała tam gdzie przedtem,
rozczochrana
i pokrwawiona, i przypatrywała mu się z wyrazem takiej pogardy i buntu, że sok
pomarańczowy
zmieniłby się w kwas. Gerard spojrzał na nią ostro, pytająco, następnie podniósł
płaszcz
i walizkę, spojrzał ponownie i wydał z siebie dźwięk w rodzaju mhmp, jakby nie
był pewien,
czy naprawdę dostatecznie ją zranił. Otworzył drzwi.
? Idź ? rzekła Eva spuchniętymi wargami. ? Nie chcę ci stać na drodze.
Gerard zawahał się.
? Idź ? rzekła Eva.
I Gerard poszedł, krzywiąc się do siebie, gdy zamykał drzwi. Zjeżdżając windą do
garażu
gwizdał ze zdenerwowania jakąś melodyjkę, która ucichła, gdy przez pusty asfalt
doszedł do
samochodu. Otworzył bagażnik, wrzucił walizkę, a następnie wsiadł do buicka jak
człowiek,
który musi przebyć bardzo dużą odległość, lecz nie zna dokładnie celu podróży.
? Gówno ? rzekł do siebie, myśląc o Evie. Potem włączył silnik.
W niespełna godzinę dotarł do rancha w Pacoima. Choć pierwszy brzask rozświetlał
już
niebo na wschodzie za górami San Gabriel, szosa była pusta, a jedyne
dostrzegalne oznaki życia
ludzkiego stanowiły światła na lotnisku San Fernando, gdzie na pasie startowym
mrugał
prywatny samolot. Minął zbiornik wodny w Pacoima i popruł drogą do Little
Tujunga.
Kręty, zakurzony podjazd doprowadził Gerarda do rancha w Pacoima ? zbiorowiska
walących się chat o pordzewiałych żelaznych dachach. W takim miejscu mogłyby
odbywać się
bezładne, nieprawdopodobne obrzędy, byłaby to też dobra przystań dla kidnaperów
czy
uciekinierów przed wymiarem sprawiedliwości.
Gerard wykręcił samochodem przed główny budynek rancha i zgasił silnik. Jeszcze
zanim
wyciągnął walizkę, na werandzie pojawiło się dwóch Japończyków w czarnych
maskach, jeden
trzymał karabin maszynowy ?Uzi?. Obserwowali go w bezruchu, jak trzasnął pokrywą
bagażnika
i podszedł do nich. Dziesięć metrów przed domem zatrzymał się.
? Dzień dobry. ? Uśmiechnął się do nich.
Dwaj Japończycy nie zareagowali, lecz odsunęli się, pozwalając Gerardowi wejść
na
werandę i stąd, przez rozsuwane drzwi, do domu.
Gerard zapytał: ? Czy komandor już jest? ? a jeden z Japończyków skinął głową i
wskazał
palcem do góry. ? Aha ? rzekł Gerard. ? Pewnie odsypia.
Wewnątrz dom pozbawiony był mebli, z wyjątkiem trzech czy czterech starannie
złożonych
futonów w dużym salonie, lecz panowała w nim wzorowa czystość. Na ścianach
wisiały zwoje
papieru ryżowego, amulety i zbiór czarnych jedwabnych flag. Gerard zapytał
kiedyś doktora
Gempaku, co one oznaczają, lecz ten odpowiedział po prostu: ?Wytłumaczyć mogę w
ciągu
minuty, lecz panu potrzeba będzie dwudziestu lat, żeby to zrozumieć.?
Gerard zostawił walizkę w pustym salonie i poszedł do kuchni. Tu na zabutonie,
dużej
płaskiej poduszce, siedział sam doktor Gempaku i jadł śniadanie. W przeciwległym
rogu, przy
staroświeckiej kuchni z czarnego żelaza, inny zamaskowany Japończyk mieszał
jarzyny
w donabe. Była dopiero piąta rano, lecz doktor Gempaku zawsze wstawał wcześnie,
by odmówić
modlitwy.
? Czy zechciałby pan coś zjeść? ? zapytał, gdy Gerard usiadł obok na innym
zabutonie.
Doktor Gempaku był wysoki i szczupły jak na Japończyka, miał dokładnie ogoloną
głowę
i nosił okulary w owalnej oprawie. Otaczała go aura tajemniczego uroku, jakby
częściowo
mieszkał w Kalifornii, a po części w jakimś cichym japońskim ogrodzie z
chryzantemami,
złotymi karpiami i ezoterycznymi zagadkami.
Gerard zajrzał do błękitnej miseczki doktora Gempaku.
? Co można dostać? ? zapytał.
? Kitsune udon ? uśmiechnął się doktor. ? To znaczy ?lisie kluseczki?. Jest
niedocieczoną
tajemnicą, jak danie składające się z twarożku z kluskami zostało historycznie
związane z lisem,
który jest jednym z najbardziej złowieszczych japońskich duchów. Niektórzy
powiadają, że
podobno lisy lubią twarożek. Inni twierdzą, że kitsune udon to ostatni posiłek,
jaki dostaje się
przed strąceniem w ogień piekielny.
? Czy są płatki kukurydziane? ? spytał Gerard. Doktor Gempaku powiedział coś
szybko po
japońsku i chłopiec w czarnej masce postawił przed Gerardem miskę, papierową
paczkę pałeczek
oraz położył białą porcelanową łyżkę, używaną zazwyczaj do zupy.
Zanim podano kluseczki, Gerard dopełnił małego rytuału oshibori, wycierając ręce
w ciepły,
lekko poperfumowany ręcznik. Nawet na rancho w Pacoima doktorowi Gempaku
zależało na
cywilizacyjnych subtelnościach. Chłopiec w czarnej masce napełnił miskę Gerarda
kitsune udon,
skłonił się i wrócił do gotowania.
Gerard przez chwilę jadł w milczeniu, a potem spytał, nie patrząc na doktora
Gempaku:
? Esmeralda powiedział panu, co mamy teraz robić?
? Tak.
? I co pan myśli?
? Uważam, że to możliwe. Mogę przygotować następnego Tengu na jutro wieczór.
? Nie pytam pana, czy to możliwe. Wiem, że to możliwe. Pytam, co pan o tym
myśli?
Przez parę chwil doktor Gempaku uważnie przypatrywał się Gerardowi, po czym
spytał: ?
A co pan chce, żebym myślał?
? Po prostu ciekaw jestem pańskiej reakcji, to wszystko.
? Mojej moralnej reakcji? Czy filozoficznej?
Gerard ścigał kawałek twarożku wewnątrz miseczki. W końcu zrezygnował i odstawił
na pół
opróżnione naczynie na stół.
? Wysyłamy Tengu, żeby zabił człowieka. Chciałbym wiedzieć, jaki jest pański
stosunek do
tego. Czy uważa pan, że postępujemy właściwie? Nie tyle z punktu widzenia prawa,
ile całości
przedsięwzięcia.
Doktor Gempaku podniósł swe pałeczki, wypróbował je rękoma, a następnie
przełamał na
pół.
? Estetyka japońska ? rzekł ? zaabsorbowana jest ideą chwili doskonałej,
?przypadku?, który
jest spontaniczny, a jednak całkowicie się nad nim panuje, tak że przybiera
artystyczną
i duchową świetność, wykraczającą poza wszelkie doświadczenie zachodzące bądź
całkowicie przypadkowo, bądź całkowicie celowo. Dla mnie jest to jedna z
duchowych
przyjemności, jakie przynosi Tengu. Stworzyliśmy krańcowo silne i gwałtowne
istoty,
stworzenia, które mogą przerazić i pokonać każdego i wszystkich. Słuchają
naszych poleceń,
a jednak są nieobliczalne. Nie możemy przewidzieć, co przyjdzie im do głowy,
jakie
niewypowiedziane potworności zdecydują się nagle popełnić. Śmierć tej dziewczyny
Sherry
Cantor stanowi doskonały przykład. Zachodniemu umysłowi wydaje się to
przypadkowym
i brutalnym morderstwem, bezcelowym i krwawym. Dla nas jednak wydarzenie to
odznacza się
straszliwym pięknem. Tengu wykonał, co mu polecono, a jednak błąd, jaki popełnił
zabijając
Sherry Cantor, przydał całemu wydarzeniu nieokreślonej ekstazy. Wysyłamy Tengu,
by zajął się
admirałem Thorsonem. Być może zajdzie podobna pomyłka. Jedyne kryteria stanowić
mogą
przeznaczenie i wymogi doskonałości. Więc gdy pyta mnie pan, czy to słuszne,
mogę tylko
odpowiedzieć, że będzie to słuszne jedynie wtedy, gdy rzeczywiście się wydarzy.
Czy będzie
wydarzeniem estetycznym? Tego nie możemy przewidzieć.
Gerard usiadł na swym zabutonie i wyjął pudełko cygar.
? Mówi pan poważnie? ? zapytał doktora Gempaku.
? Być może ? odparł doktor Gempaku i uśmiechnął się.
Gerard odciął koniuszek cygara i przykleił śliną odstający kawałek złamanego
listka.
? Tengu, którego wysłaliśmy do Sennetta? jak on się miewa? Zdaje się, że nieźle
go
poharatali.
? Jest ciągle nieprzytomny. Lecz większość jego ran cielesnych goi się zupełnie
dobrze. Wie
pan, że Tengu jest tak nienaturalnie silny częściowo dlatego, że jego metabolizm
został
drastycznie przyśpieszony. Przez to będzie żył krócej, lecz wszelkie rany i
skaleczenia goją się
mu z nadzwyczajną szybkością. Bardziej niepokoi mnie stan jego umysłu. Po
zabiciu Sherry
Cantor zdarzyło się coś, co poważnie i niebezpiecznie wyprowadziło go z
równowagi. Jest to
podobna reakcja jak u dziecka, którego temperatura ciała podnosi się nagle i
gwałtownie. Rodzaj
konwulsji, atak.
? Myśli pan, że to się może powtórzyć? ? spytał Gerard. Potarł zapałkę i
pochylił się lekko
naprzód, by zapalić cygaro.
? Wolałbym, żeby palił pan na zewnątrz ? rzekł doktor Gempaku. ? Dym cygara
zakłóci
delikatną równowagę aromatów kuchennych. I tak czuję go na pana ubraniu i we
włosach.
Gerard wpatrywał się przez chwilę w doktora Gempaku, a następnie wolno pomachał
zapałką.
? Zostawię cygaro na później ? rzekł. ? A teraz popatrzmy na Tengu.
Doktor Gempaku klasnął w dłonie i osłonięty czarną maską kucharz zabrał ich
miseczki.
Potem doktor wstał od stołu i Gerard wyszedł z nim z powrotem przed dom, gdzie
dwóch
strażników w czarnych szatach nadal trzymało wartę.
? Mieliśmy tu ostatnio paru nieproszonych gości ? rzekł doktor Gempaku wkładając
pantofle. ? Nic niebezpiecznego, żadnej policji ani czegoś takiego.
? Czy ktoś zbliżał się do domu? ? spytał Gerard.
Doktor Gempaku potrząsnął głową.
? Nie mają szans. Zazwyczaj wysyłam Franka z karabinem, żeby ich zawrócił, zanim
im
przyjdzie do głowy, że może się tu dziać coś niezwykłego. ?Mój młody bushi,
znikaj stąd? ?
tłumaczymy każdemu łagodnie.
Słońce wstało już i zaczynało grzać, gdy przeszli przez podwórze w kierunku
czegoś, co na
pierwszy rzut oka wyglądało na rozwalającą się stodołę. Dopiero z bliska można
było dostrzec
nowoczesny budynek z prefabrykatów, wzniesiony wewnątrz pełnego szczelin,
rozpadającego się
drewniaka, i usłyszeć głęboki pomruk przenośnych prądnic. Doktor Gempaku
pierwszy
przekroczył wypaczone drzwi stodoły, a następnie wszedł na schody o stopniach z
nierdzewnej
stali, które zaprowadziły ich do wewnętrznych drzwi budynku Tengu. Otworzył je,
używając
dwóch kluczy, i pchnąwszy, postukał kłykciami, by pokazać Gerardowi, jak
solidnie były
zrobione.
? Dziesięciocentymetrowa karbonizowana stal ? rzekł. ? Zainstalowaliśmy ją w
zeszłym
tygodniu.
? Wiem ? odparł zimno Gerard. ? Musiałem za to zapłacić siedem i pół tysiąca
dolarów.
Mam nadzieję, że okażą się warte tych pieniędzy.
Doktor Gempaku uśmiechnął się.
? Jeśli którykolwiek z naszych Tengu znowu dostanie szału, wówczas, niech mi pan
wierzy,
będą warte tych pieniędzy. Nawet Tengu nie przedrze się przez dziesięć
centymetrów
karbonizowanej stali. Przynajmniej taką mamy nadzieję.
W budynku, liczącym blisko trzydzieści metrów długości, jedyne oświetlenie
pochodziło
z czerwonych, podobnych do paciorków fotokomórek. Temperatura wynosiła dobrze
poniżej 20°
i nieustannie ją kontrolowano, podobnie jak wilgotność powietrza. Doktor Gempaku
chwycił
Gerarda za rękaw, gdy stanęli obaj przy wejściu, czekając, aż oczy przywykną do
ciemności,
a skóra do chłodu. Gerard czuł, jak pot na plecach zamarza mu, tworząc lodowy
płaszcz.
Wreszcie twarz doktora Gempaku zaczęła się wyłaniać ze szkarłatnego mroku;
rozejrzawszy
się Gerard dostrzegł długi, wąski korytarz, po którego obu stronach znajdowały
się drzwi.
Oglądał już to wnętrze tuż po jego zbudowaniu, lecz teraz było tu więcej
przegródek, więcej
pokojów, w których można ukryć Tengu. Inny też był rezonans, głęboki, niemal
niesłyszalny
dźwięk bębna, zarazem irytujący i dziwnie groźny, jak pierwsze drgania
trzęsienia ziemi.
A także zapach: kadzidła, nieświeżych kwiatów i czegoś jeszcze, chorobliwy
i przytłaczający, zapach zaschniętej krwi.
? Jeśli można by stworzyć piekło w kabinie, toby było to ? rzekł Gerard.
Doktor Gempaku poprowadził go do pierwszych drzwi na prawo.
? Niech pan spojrzy na Tengu, którego usiłujemy uratować. Obyśmy nie stracili go
w nocy.
Zanim się do nas przyłączył, studiował starożytną religię japońską. Bardzo
ofiarny młodzieniec.
Rodzaj osobowości, która odmawia oderwania się od istoty prawdy duchowej.
? To ten facet, który zabił Sherry Cantor?
Doktor Gempaku przytaknął.
? Był to zawsze nasz najbardziej obiecujący Tengu. Lecz najbardziej obiecujący
są
zazwyczaj najbardziej niezrównoważeni. Mężczyzna odpowiedni do roli Tengu musi
mieć
wysoki poziom wrażliwości emocjonalnej, a połączenie niezwykłej siły fizycznej z
wrażliwością
emocjonalną to ulotna mieszanina. Jak nitrogliceryna, Tengu jest zarazem potężny
i drażliwy.
Otworzył zamek w drzwiach z gładkiego metalu i odemknął je. Po drugiej stronie
nie było
jaśniej niż w korytarzu, lecz doktor Gempaku poprowadził Gerarda do małego
przedpokoiku,
a następnie błyskawicznie zamknął drzwi na klucz.
? To jest zawsze moment krytyczny ? odezwał się.? Jeśli coś źle pójdzie, lepiej,
żeby Tengu
poćwiartował któregoś z nas, czy też obu, niż zostawić sobie drogę ucieczki i
zaryzykować, że
wszystko się wyda.
? To kwestia dyskusyjna ? rzekł Gerard.
? Nic, co dotyczy Tengu, nie jest kwestią dyskusyjną ? poprawił go doktor
Gempaku
uprzejmie, lecz stanowczo. ? Tengu reprezentuje najwyższą siłę fizyczną, jaką
może osiągnąć
istota ludzka, w połączeniu z przymusem duchowym, największym, jaki może znieść
ludzki
mózg. Kiedy wypróbowywaliśmy nasz najwcześniejszy program Tengu na stadionie
olimpijskim
Jojogi w Tokio, w czasie zawodów w podnoszeniu ciężarów Tengu mógł podnieść
ponad
czterysta kilogramów. Niestety, ponieważ Komitet Olimpijski nie uznał naszych
metod,
musieliśmy się wycofać pod rygorem zachowania absolutnej tajemnicy.
? Pan Esmeralda wspominał mi o tym.
Doktor Gempaku milczał przez parę sekund. Potem rzekł:
? Proszę iść za mną. Lecz niech pan zachowa ciszę. Tengu jest nadal wrażliwy na
wszelkie
zakłócenia.
? Będę cicho ? zapewnił go Gerard.
Doktor Gempaku odsunął zasłonę z drobnych czarnych koralików, której Gerard
przedtem
nie dostrzegł. Stąpając cicho w pantoflach, wprowadził go do pokoju obwieszonego
czarnymi
zasłonami. Z sufitu zwisały dziesiątki czarnych jedwabnych wstążek, do których
przywiązane
były srebrne dzwoneczki świątynne, ptasie pióra, kulki pachnące goździkami i
kwieciem wiśni,
bambusowe drobiazgi oraz haniwa, gliniane figurki, znajdowane w starodawnych
grobach
japońskich. Gerard, który spodziewał się raczej zobaczyć salę operacyjną, ze
sztucznym płuco?
sercem, monitorami elektronicznymi i aparatem tlenowym, był mocno zaskoczony.
? Cóż to jest? ? syknął. ? Gdzie Tengu?
Doktor Gempaku podniósł palec do ust, nakazując absolutną ciszę. Potem, bardzo
powoli,
zaczął zapalać światła ukrytym za zasłoną przełącznikiem, póki Gerard nie ujrzał
Tengu, który
rozszarpał Sherry Cantor na kawałki.
Tengu był podwieszony pod sufitem, jak wszystkie otaczające go drobiazgi i
dzwoneczki,
tyle że nie na wstążkach. Był nagi, podtrzymywało go piętnaście czy dwadzieścia
srebrnych
szponów, ukształtowanych jak ręce demona czy staruchy; długie srebrne pazury
wbijały mu się
głęboko w ciało. Każdy szpon był przytwierdzony do czarnego, plecionego z
jedwabiu sznura,
a te z kolei, zebrane razem i związane w węzeł tuż pod sufitem, zostały
przymocowane do
dziwacznej metalowej ramy.
Gerard z wolna zbliżył się do Tengu, zimny pot spływał mu spod pach, a w ustach
czuł smak
jakby skrzepłego tłuszczu. Widział wiele potworności na Kubie. Ale nigdy nie był
świadkiem
podobnej masakry i ledwo mógł uwierzyć, że wisząca przed nim okaleczała istota
jest
rzeczywista.
Tengu nadal miał na sobie białą, pokrytą laką maskę. Oddychał płytkimi,
urywanymi
sapnięciami, lecz Gerard nie dałby grosza za to, że przeżyje, zwłaszcza zwisając
z sufitu. Srebrne
szpony wbiły mu się tak głęboko w mięśnie klatki piersiowej, że unosiły je na
podobieństwo
posiniaczonych, trupich pagórków, a w pośladkach szpony niemal całkowicie
zginęły w ciele.
Wbiły się też w mięśnie nóg, w ramiona, w ręce. W stopach zatopione były tak
głęboko, że jeden
w istocie przebił się na wylot. Szpon tkwił nawet w genitaliach, podciągając
mosznę i przebijając
napletek, tak że penis wyglądał jak węgorz na haczyku.
? To obłęd ? rzekł Gerard. ? Co pan tu, do cholery, wyprawia? Ma pan doprowadzić
tego
faceta do porządku, a pan pokiereszował go jeszcze bardziej!
Doktor Gempaku ponownie przyćmił światła.
? To, czego jest pan tu świadkiem, różni się od tradycyjnych zachodnich form
leczenia.
? To, co pan tu wyczynia, ma tyle wspólnego z tradycyjnymi zachodnimi formami
leczenia
czy z jakimikolwiek formami leczenia, co Bergen?Belsen z obozem wypoczynkowym ?
odparował Gerard. ? Zabije go pan, doktorze, a jeśli go stracimy, razem z nim
diabli wezmą
paręset tysięcy dolarów, za które ja mam być odpowiedzialny.
Doktor Gempaku ujął Gerarda pod ramię i wyprowadził z powrotem do przedpokoju.
? Nie ma pan się czego obawiać, panie Crowley. Na panu mogłaby spoczywać
odpowiedzialność za sprowadzenie Tengu do kraju, podobnie jak za zbudowanie tego
centrum
oraz codzienne nadzorowanie poszczególnych poczynań. Lecz czyż nie widzi pan, że
wszystko,
co tu robimy, jest obmyślone z wielką precyzją, każdy krok, jaki podejmuję,
naukowy czy też
duchowy, zgodny jest z bardzo dokładnie przemyślanym planem.
Otworzył drzwi i z powrotem wyszli na korytarz.
? Czy chce pan zobaczyć Tengu, którego przygotowujemy dla admirała Thorsona?
? Czy on? wisi tak jak tamten? ? spytał Gerard.
? Przechodzi taką samą mękę.
? W takim razie nie.
? Mówiono mi, że nie jest pan przewrażliwiony ? rzekł doktor Gempaku. ?
Słyszałem, że jest
pan człowiekiem światowym.
? Zależy, o jakim świecie pan mówi ? odparł Gerard. Wyszli ze stodoły i przez
podwórze
przeszli do domu.
Gerard zapalił cygaro i pociągnął mocno parę razy. Doktor Gempaku od czasu do
czasu
popatrywał nań i uśmiechał się.
? Nie wiem, co się panu wydaje takie cholernie zabawne ? warknął Gerard, gdy
zdejmowali
buty na werandzie.
? Jest pan jak wszyscy ludzie Zachodu. Tak się pan przejmuje widokiem ludzi
okaleczonych
czy cierpiących. To pana niepokoi, ale i fascynuje. Dla nas ból jest tak samo
częścią istnienia jak
szczęście. Moment wyrafinowanej, kontrolowanej męki może być tak samo niebiański
jak
moment szczytu seksualnego.
? Myśli pan ? rzekł Gerard ? że nie słyszałem o markizie de Sade i tych
wszystkich
historiach? Dałem klapsa paru dziewczynom, drapano mnie po plecach. Ale to, co
ma pan tu,
doktorze ? to coś innego.
? Coś innego?
Strażnicy obserwowali ich przez wąskie rozcięcia w maskach, gdy wchodzili na
górę do
gabinetu doktora Gempaku. Gerard obrzucił ich szybkim spojrzeniem, lecz zdążyli
się już
odwrócić z powrotem do okna, w milczeniu trzymając straż przeciw nieproszonym
gościom.
Gabinet doktora Gempaku był prosty i cichy: na podłodze maty tatami, niski
stolik
zarzucony papierami, na ścianie zawieszone dwa zwoje, oprawiona fotografia tan?
chozuru,
japońskiego żurawia o czerwonym czubie. Żadnych fotografii rodzinnych, żadnych
pamiątek
z olimpiady w Tokio, nic, co wskazywałoby, że doktor Gempaku ma przyjaciół,
rodzinę czy
chociażby przeszłość. Gerard podniósł fotografię żurawi.
? Lubi pan obserwować ptaki? ? spytał. Doktor Gempaku usiadł na poduszce.
? Trzymam tę fotografię, by przypominała mi o przysłowiu: ?Żuraw żyje tysiąc
lat.?
? Co to oznacza?
? Wiele rzeczy. Może to być przypomnieniem, że we wszechświecie są siły, które
żyją
wiecznie, a jednak można je wywołać u zwykłych śmiertelników.
? Mówi pan o Tengu?
? Nie opłaca się zbytnio dociekać ? odrzekł doktor Gempaku ? co my tu robimy,
panie
Crowley, ani jak.
? Doktorze Gempaku ? powiedział Gerard, wyjmując cygaro z ust. ? Przyznaję, że
byłem
zaszokowany. Kto by nie był? Lecz proszę mi wierzyć, nie jestem wścibski.
Przyjechałem, żeby
robić to, za co mi płacą. Niech pan robi swoje i nie zwraca na mnie uwagi. ?
Teraz Gerard
naśladował usilnie akcent, jakim mówią na głębokim Południu. ? Może pan sobie
wieszać tych
facetów, doktorze. Może ich pan kłuć, truć, wypalać ?T? na czole. Rób pan, co
pan chcesz. Pan
sobie nie przeszkadza ? rzekł, uśmiechając się zimno i wpatrując się w doktora
Gempaku z takim
wyrazem twarzy, który każdy, kto był w Hawanie Batisty, natychmiast rozpoznałby
jako ?tu cię
mam?. ? Możesz pan nawet wskrzesić diabła, jeśli przyjdzie panu ochota. Ja się
do tego nie
mieszam.
Doktor Gempaku powoli zamknął książeczkę, leżącą przed nim na stole. Zdjął
okulary.
Gerard patrzył na niego i palił cygaro, patrzył i palił, gdy słońce naraz
wypełniło pokój
oślepiającym światłem poranka.
Rozdział 20
Jerry Sennett zasypiał właśnie przed telewizorem, gdy zadzwonił telefon. Śniła
mu się
Japonia i kiedy szedł przez pokój, by podnieść słuchawkę, spacerował jeszcze po
ogrodach
Rikuigien w Tokio, pod niebem grożącym deszczem.
? Pan Sennett? Sierżant Skrolnik, wydział zabójstw. ? Szorstki głos sprowadził
Jerry?ego
z powrotem na Orchid Place i do swoistej rzeczywistości.
? Dzień dobry, sierżancie.
? Dobrze się pan czuje? ? spytał Skrolnik. ? Ma pan taki głos, jakby się pan
zaziębił.
? Spałem. No, prawie.
? Przepraszam. Ale zatrzymaliśmy podejrzanego i zależy nam, żeby pan przyjechał
na
policję i przyjrzał mu się. Wie pan, chodzi o to, czy go pan rozpoznaje.
? Sierżancie, nie było mnie w domu, gdy zamordowano pannę Cantor. Nikogo nie
widziałem.
? Jasne, wiem o tym ? rzekł Skrolnik. ? Ale może patrząc na tego faceta coś pan
sobie
przypomni. Może zauważył go pan kiedyś w okolicy czy coś takiego.
? Czy mogę przyprowadzić ze sobą pana Holta?
? Pana Holta? ? spytał Skrolnik ostro. ? Chodzi panu o Macka Holta, ostatniego
znanego
wielbiciela ofiary?
Jerry popijał właśnie whisky, która jakiś czas stała już w szklance, tworząc na
niej lepką
obwódkę. Kaszlnął i omal się nie zakrztusił.
? Jeśli chce pan ująć to tak poetycko, owszem. To on.
? Jest pan jego znajomym?
? Dopiero od czasu morderstwa.
? Aha? No dobrze, niech go pan przyprowadzi. Czemu nie? Za jednym zamachem
złapiemy
dwa ptaszki.
Jerry poszedł do kuchni, wepchnął sobie do ust dwa krakersy z serem, po czym,
zdmuchnąwszy okruszki, zgasił wszystkie światła i zamknął na klucz tylne drzwi.
Włożył starą
kraciastą marynarkę, wyłączył telewizor i poszedł do samochodu. Szukał po
kieszeniach
kluczyków, gdy nagle uświadomił sobie, że za przednią szybą tkwi coś białego,
powiewającego
w wieczornym wietrzyku.
Wolno podszedł do samochodu i wyjął karteczkę zza wycieraczki. Papier był
cienki, taki
jakiego japońscy kaligrafowie używają do pisania na zwojach. Pędzelkiem wypisano
po
angielsku: ?Jastrzębie powrócą do gniazda.?
Uważnie przyglądał się kartce w świetle latarni. Miała znak wodny w postaci
japońskiej
litery gwa, lecz był to jedyny punkt zaczepienia. Przez niemal pięć minut stał
na podjeździe,
samotnie, w milczeniu, trzymając karteczkę w ręce. Zastanawiał się, szukając w
pamięci
i wyobraźni, co by to mogło oznaczać i skąd się wzięło.
Utwierdził się w przekonaniu, że śmierć Sherry Cantor rzeczywiście była pomyłką.
Ktokolwiek wdarł się do jej domu tamtego ranka, w istocie jego szukał.
W myśli tej nie znalazł nic pocieszającego. Oznaczało to po prostu, że Sherry
zginęła bez
żadnego powodu i że ktokolwiek ją zabił, nadal przebywa na wolności. Ten,
którego sierżant
Skrolnik trzyma na posterunku, nie jest właściwym człowiekiem.
Sama wiadomość była bardziej subtelna: ?Jastrzębie powrócą do gniazda.?
Przypomniało mu
to coś, o czym czytał przed laty w Japonii. Znaczenie tego było istotne ? tu nie
miał wątpliwości.
I ktoś poważnie ryzykował, wsadzając karteczkę pod jego wycieraczkę. Było to
jakieś
ostrzeżenie, to oczywiste. Ale przed czym i od kogo, nie miał najmniejszego
pojęcia.
Wolno i uważnie pojechał do domu Macka Holta na Franklin Avenue. Mack stał w
drzwiach
domu, rozmawiając z gładko wygolonym wyznawcą Kriszny w szacie koloru szafranu.
Gdy
ujrzał, jak Jerry zatrzymuje się przy krawężniku, podniósł w geście pozdrowienia
rękę, w której
trzymał papierosa, i powiedział coś do młodego człowieka w rytualnych szatach;
młodzieniec
skinął głową, jakby słowa te zrobiły na nim wrażenie.
? Jak leci? ? spytał Jerry zatrzaskując drzwi samochodu i wkraczając na popękaną
asfaltową
ścieżkę. Był ciepły wieczór, panował gęsty mrok i ćmy krążyły wokół nagiej
żarówki nad
gankiem.
? W porządku ? odrzekł Mack ? a u pana?
? Zajęty jesteś? ? spytał Jerry.
? Trochę. Olivia jest na górze, a potem spodziewamy się paru znajomych. Mają
piracką
kasetę nowej części Gwiezdnych wojen i dziesięć litrów czerwonego wina.
Jerry spojrzał na oświetlone okno mieszkania Macka.
? To nie zajmie dużo czasu ? rzekł. ? Policjanci zatrzymali podejrzanego i chcą,
żebyśmy do
nich podjechali i rzucili na niego okiem.
? Znaleźli kogoś? ? spytał Mack, jakby oczekując, że przestępca zniknie w
dziesiątym
wymiarze, jak doktor Strange.
? Nie są pewni, czy to właściwy facet ? powiedział Jerry. ? Ale uważam, że
jesteśmy winni
Sherry tę jazdę. Sierżant, jak mu tam, Skrolnik, uważa, że mogliśmy przypadkowo
widzieć go na
ulicy.
? Myśli pan, że mógłbym zabrać Olivię? Jerry wymijająco wzruszył ramionami.
Mack zniknął na parę minut na górze, Jerry zaś został na werandzie, uśmiechając
się
niewyraźnie od czasu do czasu do ogolonego wyznawcy Kriszny i gwiżdżąc The Way
We Werę.
Po przeciwnej stronie ulicy tłusta kobieta o włosach koloru marchewki bez
powodzenia usiłowała
nakłonić swego pudla, by zrobił to, po co wyciągnęła go z domu.
Wreszcie pojawił się Mack, tuż za nim postępowała Olivia. Oboje wyglądali, jakby
byli
trochę na haju. Olivia miała na sobie niesamowicie różową satynową kamizelkę,
która nieudolnie
maskowała jej nieprawdopodobnie wielkie piersi, i niesłychanie obcisłe białe
satynowe szorty.
Mack rzekł do Jerry?ego:
? To pani Robin T. Nesmith Junior. Jej mąż jest w Honolulu, w Marynarce.
? Bardzo mi miło ? rzekł Jerry i uścisnął rękę Olivii. ? Sam byłem kiedyś w
Marynarce.
? Wolę nie wiedzieć, co się tam działo ? uśmiechnęła się Oli via.
? Mam nadzieję, że nie zepsułem wam wieczoru ? odezwał się Jerry.
? W żadnym razie ? odparła Olivia, usadawiając się w dodge?u i kręcąc biodrami,
by
zrobić miejsce dla Macka. ? Wideo i taniego wina mam dosyć do końca świata.
Wreszcie
zdarzyło się coś nieprzewidzialnego.
Gdy dotarli na policję, było już ciemno. Zmordowany sierżant siedział przy
biurku w holu,
mierząc ich wzrokiem, w którym dawno już wygasło zainteresowanie na widok
wszelkiej maści
ekscentryków, kieszonkowców, alfonsów i w ogóle szumowin, mętów Hollywood
Boulevard
i całego Wschodniego Wybrzeża. Kazał im czekać, usiedli więc obok siebie na
pokrytej
plastikiem ławce, przytupując i gapiąc się na plakat przypominający, że w
zeszłym roku 10 728
osób padło ofiarą broni ręcznej. Dokoła kręcili się policjanci, zmęczeni i
spoceni po służbie, paru
gwizdało i wałęsało się, większość milczała. Mack odezwał się do Olivii:
? To jest nieprzewidzialne?
Nareszcie, skrzypiąc podeszwami po wyłożonej plastikowymi płytkami podłodze,
wyłonił się
sierżant Skrolnik, tuż za nim postępowali detektywi Pullet i Arthur.
? Przepraszam, że kazałem czekać porządnym ludziom ? rzekł Skrolnik z niejaką
pokorą,
kierując swą uwagę ku piersiom Olivii. ? Przypadek Sherry Cantor to jedno z
trzech podobnych
zabójstw. Przeglądam teraz raporty i obawiam się, że mój czas jest nieco
ograniczony.
? Powiedział pan, że kogoś pan złapał. W dzienniku nic nie mówili.
Skrolnik wsadził ręce w wypchane kieszenie.
? Nie zawiadomiłem ich jeszcze. Zatrzymałem kogoś, owszem, i oskarżyłem go o
zabójstwo
pierwszego stopnia na osobie Sherry Cantor, a zrobiłem to dlatego, że nie mam
pojęcia, kto
jeszcze, prócz tego faceta, fizycznie byłby w stanie rozerwać na kawałki
dwudziestojednoletnią dziewczynę. Ale mam bardzo poważne wątpliwości i dlatego
szukam
wszelkich dowodów potwierdzających. Ten facet najwyraźniej jest w stanie gołymi
rękami zadać
ludziom poważne obrażenia. Był osobiście związany z ofiarą. Ale parę ważnych
szczegółów
zupełnie nie pasuje.
? Co to przeszkadza, skoro go pan wsadził? ? zapytał Mack.
Skrolnik spojrzał nań ze zmęczeniem, w którym było też sporo niesmaku.
? Chcę czegoś więcej niż aresztowania, panie Holt. Chcę złapać faceta, który
pogruchotał
śliczną, niewinną kobietę na miazgę.
Nie mówiąc nic więcej, zaskrzypiał butami po korytarzu. Pullet i Arthur udali
się za nim.
Arthur wydmuchiwał nos, lecz Pullet wskazał lekkim ruchem głowy, by Jerry, Mack
i Olivia też
poszli za nimi.
Wprowadzono ich do małego pokoju przesłuchań, przepojonego zapachem zastarzałego
dymu z cygar i toniku po goleniu. Na przeciwległej do drzwi ścianie znajdowała
się lustrzana
szyba, po jej drugiej stronie na więziennym krześle, trzy razy dla niego za
małym, siedział
strapiony i zdenerwowany Maurice Needs, zwany El Krusho. Co jakiś czas uderzał
pięścią
w otwartą dłoń, niecierpliwie wydymał policzki i spoglądał na drzwi celi.
? Niemożliwe ? rzekł Mack. ? To Maurice!
? Zgadza się ? przytaknął Skrolnik. ? Maurice Charles Needs z Fridley w
Minnesocie, znany
też jako El Krusho.
? El Krusho? ? spytał Jerry z niedowierzaniem.
? Tak samo zareagowałem ? rzekł Skrolnik. ? Lecz mimo tego fantazyjnego imienia
był
bliskim znajomym, a może i kochankiem Sherry Cantor. Zgodnie z zeznaniami dwóch
niezależnych świadków, brał udział w menage a trois z Sherry Cantor i panem,
panie Holt. Troje
w jednym łóżku, tak mi powiedziano.
Olivia ujęła Macka za ramię, jak gdyby chciała go zapewnić, że cokolwiek zaszło
w przeszłości, nie osłabi siły ich obecnej przyjaźni. Mack rzekł oszołomiony:
? Owszem, doszło do czegoś takiego. Ale to nie było nic poważnego, i tylko raz.
Wszystko
zaczęło się na przyjęciu. Chyba wypiliśmy za dużo wina. Ale potem nikt nie miał
pretensji, nie
było problemów.
? A czy nie wydaje się panu, że skoro Maurice Needs spał raz z Sherry Cantor,
mógł zacząć
myśleć, że jest jego kochanką? Że mógł stać się w stosunku do niej zaborczy? A
nawet
zazdrosny?
? Niech pan posłucha ? rzekł Mack. ? To kompletnie nie ma sensu. Maurice nigdy
nikogo
nie zranił i nigdy by tego nie uczynił. Zrobiliśmy taki numer z Sherry, zgoda,
przyznaję, ale to
było tylko raz i na tym się skończyło. Pozostaliśmy dobrymi przyjaciółmi. Sherry
i ja
chodziliśmy do cyrku, żeby go oglądać, i zawsze był bardzo sympatyczny. Nigdy by
tego nie
zrobił, nikomu, a zwłaszcza Sherry.
? Panie Sennett ? spytał Skrolnik Jerry?ego ? widział pan kiedyś tego człowieka?
Może czaił
się gdzieś na pańskiej ulicy?
? Ten facet nie mógłby się czaić, żeby nie wiem jak chciał ? powiedziała Olivia.
? ?
Wystarczy na niego popatrzeć. Ale czyż nie jest słodki?
? Wybij go sobie z głowy ? rzekł Mack. ? Wcale nie jest taki duży tam, gdzie
trzeba. Jak ci
wszyscy kulturyści.
Sierżant Skrolnik wtrącił niecierpliwie: ? Zechce pan przyjrzeć się
podejrzanemu, panie
Sennett? Ale tak porządnie.
Jerry potrząsnął głową. ? Niestety, sierżancie. Nigdy go nie widziałem.
? Możemy z nim porozmawiać? ? spytał Mack. ? Mówiąc serio, chyba nie macie
zamiaru go
tu trzymać?
? Może pan z nim porozmawiać, jeśli pan chce ? rzekł detektyw Pullet. ? Lecz
dopóki nie
będziemy mieli jakiegoś porządnego dowodu, że nie zabił Sherry Cantor,
pozostanie tutaj.
? Jerry, Olivio, możecie na mnie zaczekać? ? spytał Mack. ? Chciałbym dodać
biedakowi
trochę otuchy.
? Niech pan nie przesadzi z tą otuchą ? rzekł Skrolnik, rzucając Pulletowi
spojrzenie,
które mówiło, że jego zdaniem pozwolenie Maurice?owi Needsowi na rozmowę z
Mackiem nie
było zbyt dobrym pomysłem. Lecz Pullet rzekł:
? A nuż to coś da? Może naprowadzi nas choć trochę na to, co się naprawdę stało?
? Zgoda ? rzekł Skrolnik. ? Ale nie dłużej niż pięć minut. Potem będę musiał
powiedzieć
komisarzowi, że kogoś wsadziliśmy.
Detektyw Arthur głośno kichnął.
I znów na plastikowej ławce w holu Jerry i Olivia palili papierosy, czekając na
Macka,
któremu zezwolono na rozmowę z El Krusho.
? Kim byłeś w Marynarce, Jerry? ? spytała Olivia. ? Pracowałeś na okręcie czy na
lądzie?
? Przeważnie na lądzie. Wydział wywiadu Marynarki Wojennej. Niewiele to miało
wspólnego z Marynarką i niczego szczególnego się nie wywiedziałem.
? Mój mąż jest w archiwum. Teraz pracuje nad czymś w rodzaju oficjalnej historii
Midway
czy czymś takim.
? Tęskni pani za nim? ? spytał Jerry, przypatrując się jej uważnie przez kółka
papierosowego
dymu.
Skinęła głową. Oczy zdradzały, jak bardzo za nim tęskniła.
? Nie mogę uwierzyć, że tego faceta nazywają El Krusho ? rzekł Jerry, by zmienić
temat. ?
Czy Mack kiedyś pani o nim wspominał?
? Kiedyś mówił, że poznał jakiegoś siłacza z cyrku. Ale tylko tyle.
? Zupełnie nie wygląda na typ mordercy, prawda? ? spytał Jerry. ? Zauważyła
pani, jak
spoglądał na drzwi? Tak jakoś miękko i beznadziejnie, jakby czekał, żeby
przyszła siwiuteńka
mamusia i zapłaciła kaucję.
? Wyglądał dość potężnie ? rzekła Olivia.
? Zgoda, i to jest zapewne jeden z powodów, dla którego go tam trzymają. Lecz
jeśli nie miał
wspólnika, nie uwierzę, że to zrobił. ? Sięgnął do kraciastego żakietu i
wyciągnął miękki zwitek
papieru, który znalazł za wycieraczką. ? Ten świstek właśnie mnie o tym
przekonuje. Znalazłem
go dziś wieczór w samochodzie, tuż po telefonie sierżanta Skrolnika.
Olivia wzięła karteczkę i uważnie ją przeczytała.
? ?Jastrzębie powrócą do gniazda?? ? Zmarszczyła brwi. ? Co to, do diabła,
znaczy?
? Nie wiem. Brzmi jak stare japońskie przysłowie. Lecz tak jak wszystkie
japońskie
przysłowia może mieć kilka znaczeń. Na przykład: ?To, co cię kiedyś niepokoiło,
powróci, by
niepokoić cię znowu.? Ale może też oznaczać coś zupełnie innego.
? Wie pan, kto mógł to panu wsunąć?
Jerry odebrał zwitek, złożył go i potrząsnął głową.
? Nie mam najmniejszego pojęcia. Ale myślę, że ktokolwiek to zrobił, zna zabójcę
Sherry
Cantor i wie też, co się jeszcze wydarzy.
Olivia wlepiła w niego wzrok.
? Myśli pan? że morderca jest wciąż na wolności? Że może to znów zrobić?
? Mam nadzieję, że nie ? rzekł Jerry sucho. ? A dlatego mam taką nadzieję, że
następną
ofiarą najprawdopodobniej będę ja.
Macka nie było przez prawie pół godziny. Jerry pospacerował sobie po korytarzu.
Uśmiechał
się do nieznośnego oficera dyżurnego, usiłował poklepać po łbie policyjnego psa,
wreszcie
podszedł do jasnowłosej policjantki, przepisującej raporty na maszynie.
? Cześć ? powiedział. ? Wygląda na to, że dziś wieczór ma pani kupę roboty.
Policjantka spojrzała na niego ostro.
? Niestety ? rzekła ? uprasza się, by interesanci przebywali po drugiej stronie.
? W porządku ? rzekł Jerry. ? Chciałem tylko udzielić poparcia miejscowej
policji.
Właśnie w momencie, gdy Jerry już się odwracał, podszedł porucznik, spocony,
z wystającym brzuchem, i wręczył policjantce plik dokumentów.
? Janice, mogłabyś łaskawie to posortować? Ale naprawdę szybko. Potrzebuję tego
na
wczoraj.
? A to co? ? spytała policjantka, przerzucając notatki.
? Dotyczy tego Japończyka, znalezionego w przepuście przy West Covina.
? Dobrze, poruczniku ? rzekła policjantka, kładąc papiery na brzegu biurka.
Jerry nie wiedział nawet, co go do tego skłoniło. Lecz gdy porucznik skierował
się do pokoju
służbowego, obrócił się i celowo wpadł na biurko policjantki, tak że wszystkie
papiery pospadały
na podłogę, zmięte i pomieszane.
? Prosiłam, żeby pan czekał tam! ? warknęła policjantka, wstając z krzesła. Ale
Jerry był
szybszy. Ukląkł i zaczął zbierać papiery, błyskawicznie przeglądając każdą
stronicę. Nazwisko:
Kemo Toyama. Fragment raportu oficera, który pierwszy przybył do West Covina:
Poważnie okaleczony, serce przemieszczone, uszkodzony mózg.
Nazwiska świadków, na ich przeczytanie nie miał czasu. A potem, jak błyskawica,
nazwisko
i adres: Przekazać Nancy Shiranuka, Alta Roma Road ll14.
Jerry wręczył papiery policjantce z przepraszającym uśmiechem.
? Strasznie mi przykro. Zawsze byłem niezgrabą. Czy mogę zaprosić panią na
obiad, żeby
zrekompensować swoje gapiostwo?
Policjantka ponownie usiadła i wkręciła nową kartkę do maszyny.
? Najlepiej będzie, jeśli pan usiądzie i będzie się przyzwoicie zachowywał, a
wtedy oprę się
pokusie, by pana aresztować za utrudnianie pracy policji ? rzekła.
Jerry zasalutował: ? Tak jest.
Rozdział 21
W drodze powrotnej na Franklin Avenue Mack powiedział:
? Ten biedak jest absolutnie niewinny. Nie mam pojęcia, na jakiej podstawie go
trzymają.
? Czy ma alibi? ? spytał Jerry.
? Był w łóżku, spał.
? Sam? Czy w towarzystwie?
? Tak się składa, że sam.
Jerry wykrzywił się.
? Jeśli spał sam w łóżku, żeby nie wiem jak spokojnie, alibi ma co najmniej
wątpliwe. A co
z zabójstwem policjanta?
? Na to też nie ma alibi. Ale nie mógł nikogo zabić. Po prostu nie jest takim
facetem.
Jerry wyciągnął japońską karteczkę i wręczył ją Maćkowi.
? To mnie naprawdę przekonuje, że nie on jest winny.
? Ten świstek? Co to znaczy?
? To jakieś ostrzeżenie. Japońskie. Musieli mi je wsadzić do samochodu już po
tym, jak
sierżant Skrolnik zapuszkował twego przyjaciela, Maurice?a Krusho.
? Dlaczego nie pokazał pan tego Skrolnikowi?
? Nie wiem. Chyba dlatego, że ciągle nie jestem pewien, czy to, co myślę o
śmierci Sherry
Cantor, nie jest jeszcze jednym objawem mojej japońskiej neurozy.
? Ale to mogłoby wyciągnąć Maurice?a z więzienia?
? To nie jest dowód ? rzekł Jerry, zabierając karteczkę. ? Nie taki dowód,
jakiego szuka
Skrolnik.
? A dla pana?
Jerry postukał się palcem w czoło.
? Dla mnie zrywa się ten chłodny wiatr.
Dojechali do mieszkania Macka i Jerry zatrzymał się przy krawężniku.
? Na pewno nie chce pan dziś u nas zanocować? ? zapytał Mack. ? Jeśli ten
morderca jest na
wolności i szuka pana?
? Nic mi nie będzie ? odrzekł Jerry. ? Mam automatycznego colta w sypialni i
jeszcze trochę
pamiętam dżudo.
? Zapraszamy na wino i Powrót Jedi ? uśmiechnęła się Olivia.
Jerry potrząsnął głową.
? Dziękuję, ale muszę wracać do syna. Powinien być w domu od pół godziny. Ale
przemyślę
to wszystko przez noc i być może jutro do was zadzwonię. Dzieje się tu coś
bardzo
skomplikowanego. Coś, co ma jakiś sens. Gdyby tylko udało mi się złożyć to
wszystko do kupy.
Po prostu muszę poskładać sobie wszystko w głowie.
Była już prawie dziewiąta, gdy Jerry skręcił samochodem na Orchid Place.
Zważywszy, że
David miał wrócić od Lechnera najpóźniej o ósmej, był zdziwiony i zaniepokojony,
że dom nadal
tonął w ciemności. Zaparkował samochód, zamknął go i poszedł otworzyć frontowe
drzwi. Były
już uchylone na pięć, sześć centymetrów. Stał i przyglądał się im przez chwilę,
zastanawiając się,
co ma zrobić. Potem trącił je lekko czubkami palców.
W holu przystanął i wstrzymał oddech. Morderca może czekać na niego wszędzie, w
każdym
mrocznym kącie. Postąpił naprzód dwa czy trzy kroki, usiłując sobie przypomnieć,
co mu mówił
dawny instruktor dżudo. Jesteś wiatrem, niczym więcej. Jesteś powietrzem.
Gdy zaatakuje cię wróg, staniesz się powietrzem, niewidzialnym,
lecz silnym. Ustąpisz, lecz ustępując natychmiast pokonasz wroga.
Coś jeszcze przyszło mu do głowy. Nagła myśl sprawiła, że poczuł się zmrożony
i zaniepokojony. Jedno słowo. Tengu.
? David ? zawołał ? jesteś tam? David? ? lecz nie było odpowiedzi. Albo David
wrócił
wcześniej i przekonawszy się, że ojca jeszcze nie ma w domu, wyszedł ponownie,
przypadkiem
zostawiając nie zamknięte drzwi, albo też?
Jerry sięgnął do wyłącznika w salonie i przekręcił go. Wszystko było w
nieładzie: poduszki,
krzesła, wazony, książki leżały porozrzucane na dywanie. Wyważono nawet drzwi
barku
i stłuczono blat z różowego szkła. Zerwano jedną z zasłon, a na tapecie
znajdowała się
rozmazana plama krwi.
Sztywnymi, pełnymi rozpaczy ruchami Jerry przemierzył pokój, zbyt wstrząśnięty,
by
myśleć teraz o dżudo. Na kanapie leżała japońska lalka hotei, kukiełka jednego z
siedmiu bogów
fortuny, o białej twarzy, odziana na czarno, z potężnymi płatkami uszu i
żartobliwym, złośliwym
uśmieszkiem naciągacza. Jerry podniósł ją delikatnie; głowa i ramiona lalki
odchyliły się do tyłu.
W miejscu, gdzie leżała, znajdował się zwitek pergaminu, schludnie skręcony i
przewiązany
wstążką. Rozwinął go i z rosnącym przerażeniem przeczytał: ?Mamy twojego syna.
Czekaj
cierpliwie na instrukcje. Nikogo nie zawiadamiaj.?
Poniżej widniał wykonany pędzelkiem wizerunek gołębia z płonącymi skrzydłami.
Jerry natychmiast podszedł do telefonu, podniósł słuchawkę i nakręcił numer
sierżanta
Skrolnika. Zanim jednak odezwała się policyjna centrala, odłożył słuchawkę.
Poczuł, jak gdyby jego koszmary z przeszłości przedostały się do dnia
teraźniejszego: diabły
wypełzające z olbrzymiego, pandemonicznego jaja na obrazie Hieronima Boscha.
Zdawało mu
się, że wszystko obróciło się w ogierr, jakby piekło ożyło; Hiroszima i Nagasaki
znowu stanęły
w płomieniach.
? O Boże ? powiedział. Lecz jego słowa brzmiały pusto i żałośnie.
Księga druga
Płonące orły
Rozdział 1
Spodziewano się, że admirał Knut S. Thorson umrze w ciągu paru godzin po
ostatnim,
najgorszym ataku. W końcu miał blisko osiemdziesiątkę i przez ostatnie dziesięć
lat nękała go
choroba serca i osłabiające zapaści. Lecz ?Twardziel Thorson?, jak go zawsze
nazywano
w Marynarce, był z mocnego, wytrzymałego materiału i godziny jego życia
wydłużyły się w dni,
a następnie miesiące.
Od prawie roku leżał pod namiotem tlenowym w szpitalu Rancho Encino, na jednym
z najbardziej luksusowych oddziałów intensywnej terapii w całej południowej
Kalifornii ? krępy,
siwowłosy człowieczek o nastroszonych brwiach i czerstwej, ogorzałej cerze,
która nie zbladła
nawet po rocznym leżeniu w szpitalnym pokoju.
Co dwa dni odwiedzała go żona, nieładna kobieta w kapeluszu zawsze przybranym
kwiatami; siadała i patrzyła, jak mąż oddycha w plastikowym kokonie. W czasie
wakacji i z
okazji ważnych rocznic do Rancho Encino przybywała cała rodzina i wpatrywała się
w admirała
z szacunkiem, smutkiem i znudzeniem. ?Twardziel? leżał z zamkniętymi oczyma,
rytm jego
serca monitorowało najnowocześniejsze, najbardziej czułe płuco?serce, fale
mózgowe
kontrolował encefalograf.
Żona była przy nim jeszcze o godzinie 9.06, gdy sierżant Skrolnik poprosił
Jerry?ego
Sennetta, by przyjechał na policję i przyjrzał się Maurice?owi Needsowi. Nie
odzywała się przez
całe popołudnie, lecz gdy zaczęła zapadać noc, recytowała mu, bez żadnej
nadziei, że usłyszy ją
czy zrozumie, jeden z wierszy miłosnych, które napisał dla niej podczas wojny:
Czyż miłość nasza, tak podniośle
wznosząca się ponad zawiście
i pełna wszelkich pragnień czystych,
nie będzie trwała wiekuiście?
Admirał Thorson nie pisał poezji ani przed wojną, ani po jej zakończeniu. Lecz w
szufladzie
toaletki Mary Thorson przechowywała stare, przewiązane wstążką pudełko po
cukierkach,
w którym znajdowało się czterdzieści wierszy, wyrażających uczucia admirała do
żony, z czasów
gdy było zupełnie możliwe, że już się nie zobaczą.
Miała teraz tylko te jego słowa.
O godzinie 9.08 siostra Abramski, kobieta szorstka, lecz sympatyczna, zajrzała,
by sprawdzić
rytm serca admirała, poziom płynu w kroplówce oraz by się upewnić, czy nie
trzeba opróżnić
pojemników z odchodami. Cały czas się uśmiechała, lecz mówiła niewiele, wiedząc,
że Mary
Thorson nie lubi pogaduszek. Miała się z czym borykać, składając ten długo
przeciągany hołd
nieprzytomnemu mężowi i kochankowi.
Siostra Abramski skończyła obchód pokoju admirała Thorsona o godzinie 9.11. W
momencie
gdy zamykała za sobą drzwi, na terenie szpitala na bulwarze Balboa zatrzymała
się furgonetka
marki ,,Chevrolet?. Zgasły reflektory i zza kierownicy wysiadł młody Japończyk
nazwiskiem
Masahiro Yoshino, mistrz kendo, który zaledwie przed czterema dniami przybył do
Los Angeles
z Kioto. Z fotela pasażera, lekko posapując, wygramolił się komandor Ernest
Perry Ouvarov,
ubrany w przeciwdeszczowy płaszcz z paskiem. Żuł nie zapaloną fajkę z kaczana
kukurydzy
i wyglądał jak nieświadome wcielenie generała MacArthura.
Komandor zdjął przyciemnione okulary i rozejrzał się po pogrążonym w ciszy
terenie
szpitala. Rozłożyste kalifornijskie dęby szeleściły w ciepłym wieczornym
wietrze, a światła
budynku szpitalnego przeświecały poprzez liście.
? Dobra ? rzekł wreszcie ochrypłym głosem. ? Bierzmy się do roboty.
Razem z Yoshino podeszli do tyłu furgonetki. Yoshino otworzył i rozwarł szeroko
drzwi.
Wewnątrz furgonetka była niemal ciemna, oświetlona jedynie rzędem czerwonych
lampek,
przypominających paciorki. Ściany, podłogę i sufit wyściełał czarny jedwab.
Między obiciami,
zawieszony na srebrnych szponach, huśtał się drugi Tengu. Miał jedynie czarną
przepaskę na
czole i mocno zawiązaną przepaskę na biodrach, taką jaką noszą zapaśnicy sumo.
Ruch
furgonetki na drodze do Encino sprawił, że srebrne szpony wbiły się jeszcze
mocniej niż zwykle
w ciało Tengu, a jeden przebił mu na wylot mięsień uda. Tengu nie był sam: obok
niego
w ciemności siedziało dwóch czarno zamaskowanych uczniów Kappy. Gdy Yoshino
otworzył
drzwi, szybko i po cichu zajęli się Tengu, opuszczając go na podłogę furgonetki.
Następnie,
wydając długie, magiczne pomruki, podnieśli go do pozycji siedzącej.
? Nie mamy zbyt wiele czasu, chłopaki ? rzekł komandor Ouvarov. ? To miejsce
jest
strzeżone jak cholera, aż się roi od patroli.
Czarni ludzie?diabły nie odwrócili się, by na niego spojrzeć. Ich uwaga
skoncentrowana była
wyłącznie na Tengu, który teraz rytmicznie wznosił i opuszczał okrytą białą
maską twarz
i wydawał z siebie wysoki, przejmujący dźwięk, przyprawiający komandora Ouvarova
o dreszcz.
Przypominał mu 4,7?calowy pocisk z okrętowego działka, z wysokim, śmiertelnym
gwizdem
przelatujący nad głową.
Yoshino spojrzał nerwowo na komandora. Był poważnym młodym człowiekiem, oddanym
tradycjom samurajów, fanatycznie wierzącym w odziedziczony po przodkach honor
Japonii. Żył
blisko ze swymi bogami. Lecz sprawa Tengu to zupełnie coś innego. Tengu był
najstraszliwszym
wojennym straszydłem, jakie zrodziła starodawna Japonia i jej magiczne tradycje,
i aż po dziś
dzień Yoshino nigdy nie widział go żywego.
Czarni uczniowie Kappy zaintonowali po japońsku: ,,O wielki i straszliwy Tengu,
władco
wszystkiego, co złe i przerażające, myśliwcze nocy, o nieśmiertelny, który
wyrywasz
i pochłaniasz ciało i ducha, posłuż się tym sługą w ludzkiej postaci, by pomścić
naszą hańbę.?
Wreszcie Tengu podniósł się gwałtownie na nogi, nadal zwisały zeń powbijane
szpony.
Uczniowie odczepili je, jeden po drugim, aż całkowicie go od nich uwolnili;
mięśnie nadal miał
zniekształcone, a ciało poszarpane straszliwymi ranami, lecz za pozbawioną
wyrazu białą maską
oddychał teraz pełną piersią, potężnie i chrapliwie, jak wilk, który goni po
nocy za swą ofiarą.
? Jest gotów ? rzekł okryty czarną maską Japończyk, kłaniając się komandorowi
Ouvarovowi.
? Yoshino ? nakazał komandor ? czekaj tu z furgonetką. W razie jakichś kłopotów,
gdyby
strażnicy zaczepili cię, powiedz, że nawaliła ci elektryka i czekasz na pomoc
drogową. I na
miłość boską, uśmiechaj się. Która godzina?
Yoshino popatrzył na duży zegarek z nierdzewnej stali.
? Dziewiętnaście po dziewiątej.
? Dobrze, nie powinno nam to zająć więcej niż sześć, siedem minut. Gdybyśmy byli
dłużej
albo usłyszałbyś coś niepokojącego, poczekaj jeszcze pięć minut i wal prosto do
Nancy
Shiranuki. Kapujesz?
? Tak jest.
Teraz cała czwórka z komandorem Ouvarovem na czele szybko przeszła przez trawnik
okalający szpital Rancho Encino, starając się skrywać w cieniu drzew. Z tyłu
komandor słyszał
zduszony, odrażający oddech Tengu. Pierwszy raz, odkąd zaczął pracować dla Nancy
Shiranuki
i Gerarda Crowleya, doszło do niego w pełni, że wplątał się w coś znacznie
bardziej
przerażającego niż zamordowanie dwojga czy trojga niewinnych ludzi, by zaspokoić
pragnienie
zemsty jakiegoś bogatego klienta. Dyskretne pozbycie się rywali w interesach,
przeciwników
politycznych czy sprytnych młodzieńców, którzy przesadzili z romantycznymi
westchnieniami
do córek bogaczy ? to były normalne sprawy do załatwienia w codziennym
amerykańskim
biznesie i komandor Ouvarov skłonny był je zaakceptować.
Ale Tengu to zupełnie inna historia. Za tą białą, pozbawioną wyrazu maską kryła
się twarz
człowieka naprawdę opętanego, ciałem i duszą, przez coś, co zdaniem komandora
było w istocie
piekłem. Oczy Tengu lśniły jak błękitne węgle na palenisku o północy, pośpieszny
oddech dudnił
wewnątrz maski, niemal nagie ciało, całe w pręgach od uderzeń batem, pełne
głębokich dziur
odsłaniających włókna mięśni i wręcz same kości, sprawiało ohydne wrażenie.
Tengu był postacią demoniczną, która dobrowolnie poddała się swemu losowi, choć
inni
z radością popełniliby samobójstwo, by takich przejść uniknąć. A jednak, wedle
doktora
Gempaku, zostać Tengu stanowiło znacznie większy zaszczyt niż popełnić seppuku.
Bushi,
którzy popełniali seppuku, po prostu otwierali sobie drogę do nieba, ci, którzy
oddawali się
Tengu, skazywali się na wieczne życie i niekończący się, oczyszczający ból. Była
to zasada
umartwiania ciał do entego stopnia, stosowana w religii szinto.
Dlatego właśnie pierwsza misja Tengu nie zakończyła się całkowitym sukcesem.
Tengu nie
zadano dostatecznego bólu, by osiągnął stan absolutnego opętania przez
starodawnego demona.
Był w pół drogi między euforią i potwornym cierpieniem i gdy Yoshikazu usiłował
odwieźć go
na rancho, demon stopniowo go opuszczał, pozostawiając straszliwy ból, lecz bez
duchowego
opętania, które pozwoliłoby mu ten ból znieść. Leżąc w furgonetce, po części
oszalał.
Tym razem doktor Gempaku nie podejmował już takiego ryzyka. Drugiego Tengu
trzymał
zawieszonego na hakach aż do ostatniej chwili, by maksymalnie spotęgować jego
cierpienie. Pod
przepaskę na biodra, na której już pojawiły się ślady świeżej krwi, wepchnięto
sprężynę długości
25 centymetrów i szerokości 8 milimetrów. Przeciągnięto ją przez cewkę moczową
na całej
długości penisa, aż do pęcherza. Jak powiedział doktor Gempaku komandorowi
Ouvarovowi, ból
spowodowany tylko tą operacją z każdego mógłby zrobić boga.
Doszli do rogu głównego budynku administracyjnego. Stąd, okrążając ogród, w
którym
pacjenci przebywają w ciągu dnia, dotrą do oddziału intensywnej terapii. Zgodnie
z planami
szpitala, które komandor Ouvarov zdobył wczoraj w wydziale planowania w Encino,
zdołają
wejść do pokoju, w którym pod namiotem tlenowym leży admirał Thorson. Przedrą
się przez
podwójne drzwi, pójdą dziesięciometrowym korytarzem, a potem skręcą w lewo.
Tuż obok komandora Ouvarova Tengu oddychał pod maską gwałtownie, jak stworzenie,
które wie, że idzie zabić. Komandor Ouvarov sam głęboko zaczerpnął powietrza, by
uspokoić
nerwy, i rzekł: ? Naprzód.
Przeszli szybko między rzędami kwitnących krzewów, obok zdobnego basenu i
plażowych
mebli. Stopy ich bezszelestnie stąpały po trawie i patio. Tylko pożądliwy oddech
zdradzał ich
obecność?
Nagle, bez żadnego ostrzeżenia, jaskrawe światło patrolu wytropiło ich
wszystkich,
oślepiającym blaskiem uwydatniając sylwetki. Tengu stanął, kręcąc się to w lewo,
to w prawo.
Lecz komandor Ouvarov syknął: ? Naprzód! Zaskoczyliśmy ich, więc idźmy dalej!
Trzasnęły drzwi. Jakiś głos krzyknął: ? Panie Davidson, tam ktoś jest! ?
Trzasnęły jeszcze
jedne drzwi i rozległ się tupot biegnących stóp.
Cała czwórka przeszła już niemal przez ogród i tylko dziesięć metrów dzieliło ją
od
podwójnych drzwi, które prowadziły do oddziału intensywnej terapii. Lecz z obu
stron budynku,
śpiesząc się, by przechwycić intruzów, nadeszło dwóch strażników z wyciągniętą
bronią.
? No dobra, stać ? rozkazał jeden z nich. ? Ręce do góry i nie ruszać się!
Czarno zamaskowani Japończycy nie przerwali marszu. Jeden z nich wydał
przeraźliwy
skrzek i rzucił się na strażnika wymachując ramionami z szybkością równą obrotom
śmigieł
helikoptera. Strażnik zdążył wystrzelić na oślep, zanim Japończyk uderzył go w
grzbiet nosa
ciosem oni zwanym ?drzazga?. Złamana chrząstka wbiła się strażnikowi w mózg,
powodując
natychmiastową śmierć.
Drugi strażnik, mocno zbudowany, z rudym wąsem, cofał się wzdłuż bloku
intensywnej
terapii, trzymając rewolwer w obu rękach.
? Odsunąć się, bo łeb rozwalę ? krzyczał wysokim, przerażonym głosem. ? Odsunąć
się!
Drugi mistrz oni posuwał się ku niemu zygzakami, biegnąc w tak szybkim
i skomplikowanym tańcu, że strażnik nie mógł wycelować weń z rewolweru. Adeptów
oni
uczono tego pełnego uników biegu w taki sposób, że musieli uchylać się przed
ciągłym gradem
strzał z kuszy. Lecz nawet ?taniec ważki? nie wystarczył, by ochronić
wschodniego wojownika
przed nerwowym strażnikiem z trzydziestką ósemką. Gdy trzepotał ku niemu jak
krążący cień,
ten wystrzelił pocisk, który trafił Japończyka prosto w twarz. Strumień krwi
trysnął na płyty
chodnika, a raniony zatoczył się do tyłu.
Pierwszy mistrz podjął akcję tam, gdzie przerwał ją zabity towarzysz: krążył
wokół
strażnika, wymachując rękami jak cepem. Strażnik powinien był strzelić po raz
drugi, lecz
zawiodło go oko i nerwy. Japończyk wrzasnął: ? Kappa! ? i kopnął przeciwnika w
skroń.
Strażnik osunął się z przetrąconym karkiem; leżał na ziemi, podrygując jak
kurczak, któremu
ukręcono łeb.
Zapalono teraz wszystkie reflektory na terenie szpitala i komandor Ouvarov
wiedział, że
policja przybędzie w ciągu paru minut. Mógł stawić czoło kilku strażnikom i
przerażonym
pielęgniarkom, lecz policja to zupełnie co innego. Bez namysłu rozkazał
ostatniemu
Japończykowi:
? Wypuść go! Wypuść Tengu!
Japończyk wydał dziwny, śpiewny okrzyk. Tengu, który stał tuż za nim, zbliżył
się teraz
zdecydowanym krokiem do podwójnych drzwi oddziału intensywnej terapii i stanął
przed nimi,
zbierając siły, a jego pokiereszowana klatka piersiowa wznosiła się i opadała. W
każdych
drzwiach znajdowała się mała, okrągła szybka, padający poprzez nią blask
oświetlał białą maskę
Tengu. Japończyk krzyknął ponownie i tym razem Tengu podniósł obie pięści,
zawahał się,
a potem z rozdzierającym trzaskiem wepchnął je w zbrojone szkło. Zaginając oba
ramiona,
wyrwał podwójne drzwi ze zbitymi szybami z zawiasów i odrzucił na trawę.
Komandor Ouvarov czekał tak długo, jak tylko starczyło mu odwagi, lecz
spostrzegł już
trzech pochylonych strażników, skradających się ku niemu przez szpitalny ogród.
Odezwał się do
Japończyka:
? Wynośmy się stąd. Pomogę ci zabrać przyjaciela.
Z oddali dobiegał świergot syren policyjnych i komandor Ouvarov nie miał już
najmniejszej
wątpliwości, że wysoce skomplikowany system alarmowy, który chronił większość co
bogatszych obywateli Kalifornii, okaże się poważną przeszkodą w przypadku, gdyby
Gerard
Crowley chciał jeszcze kogoś załatwić. Pomógł Japończykowi podnieść z trawnika
martwego
mistrza oni, razem powlekli go przez zarośla w cień i ruszyli z powrotem do
furgonetki.
? Wrócimy po Tengu? ? spytał Japończyk.
Komandor Ouvarov potrząsnął głową.
? Wszystko się porozłaziło. Musimy zostawić Tengu. Jeśli mu się nie uda, to
pech. Ale nie
licz, że popędzę rzucić się w ramiona wymiaru sprawiedliwości dla jakiegoś
skośnookiego
masochisty.
Japończyk przyglądał się Ouvarovowi przez wąskie szparki wycięte w masce. Widać
było, że
się waha.
? Nie możemy zostawić Tengu ? nalegał. ? To nasz święty rozkaz, żeby z nim
zostać
i sprowadzić go z powrotem.
? Akurat tym wypadem ja dowodzę ? rzekł komandor Ouvarov, przeciągając martwego
Japończyka przez niski cyprysowy płot. ? Skoro mówię, że zostawiamy Tengu, to
znaczy, że go
zostawiamy.
? Musimy wrócić ? nalegał Japończyk. Wycie syren policyjnych dochodziło już z
bardzo
bliska.
Komandor Ouvarov opuścił zwłoki na trawę.
? Chodź no tu ? rzekł do mistrza oni. ? Powiem ci, co zrobimy.
Dawniej jeszcze, niż sięgała jego pamięć, komandor Ouvarov nauczył się, że
chytrość można
zwalczać tylko chytrością. Podczas wojny wietnamskiej wysłał do Pentagonu
niezliczone
gniewne listy, w których dowodził, że błędem jest prowadzenie wojny za pomocą
bombardowań,
defoliantów i wozów opancerzonych w kraju filozoficznej bezwzględności i
niesłychanej
subtelności taktycznej. Nie można nastraszyć człowieka, który nie boi się
śmierci ? powtarzał raz
po raz. Nie można pokonać przeciwnika, który poświęca się dla walki i zwycięstwa
z coraz
większą zaciętością, nie słabnąc mimo odnoszonych porażek. Jeśli odżywiasz się
frytkami
i stekami, prowadzisz nawet średniej klasy samochód, śpisz w łóżku, lubisz piwo
i telewizję, nie
możesz walczyć twarzą w twarz z człowiekiem, który zna tylko ryż, buty zrobione
z opon i nie
pragnie niczego więcej prócz niepodległości. Nie twarzą w twarz, tak go nie
pobijesz.
Dlatego właśnie, gdy zbliżył się adept oni, wyszkolony morderca, który mógłby
wbić pięść
w ciało komandora i wyszarpnąć jego bijące serce, ten uśmiechnął się i
przyjacielskim,
niewymuszonym gestem położył Japończykowi rękę na ramieniu. Chłopak nawet się
nie
zorientował, że wszedł prosto na dziesięciocentymetrowe ostrze otwartego noża
sprężynowego,
póki ramię wokół jego pleców nagle nie zacisnęło mu się na karku, a komandor nie
sapnął głośno
z wysiłku, rozpruwając go ku górze od pachwiny po żebra.
Japończyk, przerażony, wpatrywał się w komandora Ouvarova. Wnętrzności wypłynęły
na
podobieństwo krwawego, zapłodnionego żółtka ześlizgującego się z łyżeczki, a
zamordowany
osunął się na nie. Komandor Ouvarov zamknął nóż i kuśtykając pobiegł do
furgonetki, mając
nadzieję, że Tengu spowoduje dość zamieszania, by odwrócić uwagę od frontu
szpitala. Nie
pierwszy raz zabił człowieka. Zastrzelił prawdopodobnie setki 16?calowymi
pociskami
okrętowymi z odległości dwudziestu mil, a kiedyś na Okinawie poderżnął gardło
indonezyjskiemu łobuzowi, który usiłował go oszwabić przy zapłacie za
ośmioletnią
dziewczynkę.
W bloku intensywnej terapii Tengu dotarł do drzwi pokoju admirała Thorsona. Była
9.28 i do
Mary Thorson właśnie zaczynały docierać krzyki i całe zamieszanie. Odłożyła
wyblakłe wiersze,
które czytała, i wstała, by zorientować się, co się dzieje.
Dwoma potężnymi kopniakami Tengu rozwalił wewnętrzne drzwi apartamentu i wszedł
do
ozdobionego perkalową zasłonką przedpokoju. Stanął tam w białej masce n?, z
uniesionymi
rękoma, obracając z wolna głową z boku na bok, by wyczuć, dokąd ma teraz iść.
Jego słuch
i wzrok miały ostrość klingi samurajskiego miecza, był wyczulony na najmniejszy
szelest czy
chrobot. Ból, który płonął w jego ciele, nadawał zmysłom demoniczną ostrość;
czuł, jak huczący
biały płomień, obecność Tengu w swoim ciele, bezlitosnego diabła zła i
zniszczenia.
Gdy Tengu podszedł do drzwi admirała Thorsona, towarzyszyły mu tańczące w
powietrzu
maleńkie płomyki: fosforyzujące kitsune?bi, widzialny dowód zła. Ogniki te
ścigały Yayegaki
Hime, jedną z postaci starożytnej i nadal zakazanej sztuki n?. Dziś wieczór
Tengu nosił właśnie
maskę Hime. Był to pomysł Kappy.
Mary Thorson, przerażona dochodzącym z przedpokoju hałasem rozbijanych drzwi,
stanęła
na środku pokoju. Oczy miała szeroko rozwarte, jedną rękę położyła na piersiach,
drugą uniosła,
jakby chcąc osłonić namiot tlenowy męża.
? Kto tam? ? zapytała.
Lecz usłyszała tylko odgłos ciągniętego po podłodze przedmiotu, a potem trzask,
gdy Tengu
odrzucał na bok jedno z krzeseł.
Tengu kopnął drzwi i roztrzaskał je na kawałki. Lecz gdy miał je kopnąć
ponownie, przez
porozbijany korytarz nieoczekiwanie przeszła siostra Abramski, zdążając do
przedpokoju.
Strażnicy i policja zauważyli komandora Ouvarova i japońskiego bushi
uciekających przez
ogród, lecz nie zorientowali się, że Tengu wdarł się na oddział intensywnej
terapii.
Siostra Abramski krzyknęła przeraźliwie: ? Stać! Nie wolno! ? i podbiegła, chcąc
chwycić
Tengu za ramię, pomyślawszy jedynie, że jest mały, prawie nagi i że pod żadnym
pozorem nie
wolno mu zakłócić spokoju admirała Thorsona.
Dopiero gdy schwyciła Tengu za przegub, zrozumiała swoją pomyłkę. Odwrócił się,
twarz
miał białą i pozbawioną wyrazu, oczy zaś, jak wydawało się siostrze Abramski,
płonęły własnym
fluorescencyjnym życiem. Ciało, niezwykle umięśnione, całe poznaczone było
straszliwymi
bliznami i pręgami, a przepaska na biodrach nasiąkła szkarłatną krwią.
Najbardziej jednak
przeraziło siostrę Abramski emanujące zeń czyste zło. Owładnęło nią jak fala
lodowatych
wymiotów. Usiłowała się cofnąć, rozluźnić uchwyt, lecz zło było tak intensywne,
że nie mogła
normalnie poruszać nogami ani otworzyć ust, by wezwać pomocy.
Z sykiem i trzaskiem zapalającego się gazu zapłonęła wokół głowy Tengu
płomienista
korona. Oczy pulsowały hipnotycznym błękitem. Jednym przerażająco potężnym
ruchem
chwycił siostrę Abramski za klapy uniformu i jednocześnie za skórę na obojczyku,
odrywając
ciało z ramion i żeber. Mięśnie mostkowo?obojczykowe, trójgłowe ramienia,
piersiowe ?
wszystkie, z piersiami włącznie, zostały oderwane od kości aż do mięśni brzucha.
Za obnażonymi żebrami płuca wydęły się ostatnim, straszliwym skowytem strachu.
Świadomością śmierci. Potem siostra opadła na podłogę, umierała w szoku pośród
własnej krwi.
Tengu spojrzał na nią, ogniki nadal migotały wokół jego głowy. Potem odwrócił
się i ruszył ku
na wpół rozwalonym drzwiom pokoju admirała Thorsona.
Mary Thorson wiedziała już, że jest w straszliwym niebezpieczeństwie. Odsuwała
się od
drzwi, aż oparła się o krawędź łóżka męża. Obejrzała się za siebie. Wiedziała,
że okno na pewno
da się otworzyć. Ale co z Knutem? Jakże mogłaby zostawić go, bezbronnego i
nieprzytomnego,
na pastwę tego czegoś, co szaleje w przyległym pokoju?
Usłyszała świergot następnych syren na bulwarze Balboa, słyszała zawodzenie
karetki
pogotowia, potem drugiej. A później rozległ się odgłos jeszcze jednego kopniaka
w drzwi i górny
zawias puścił.
W panice spoglądała na ?Twardziela?, leżącego pod namiotem tlenowym z błogo
zamkniętymi oczyma. Jeszcze jedno kopnięcie w drzwi. Tym razem płyta pękła,
tworząc szeroką
szczelinę, i kobieta po raz pierwszy ujrzała gołą, okrwawioną stopę napastnika.
Urządzenie do
podtrzymywania pracy płuc i serca przy łóżku jej męża buczało obojętnie, a nie
kończąca się
elektroniczna wstęga elektroencefalografii wykazywała normalny stan dziesięciu
fal alfa na
sekundę.
Mogłaby jeszcze zdążyć do okna. Ale już wiedziała, że nie będzie nawet próbować.
Była
z Knutem w czasie wojny i pokoju, gdy robił karierę i w czasie wielkich
triumfów, chowała mu
dzieci i dzieliła z nim wielkie nadzieje, nie opuściła go przez ten rok utraty
przytomności. ?Czyż
miłość nasza nie będzie trwała wiekuiście?? ? pomyślała.
Rozległ się ostatni łomot wyłamywanych drzwi i potrzaskana płyta została
wrzucona do
pokoju. Przed Mary stanął Tengu, ręce pokrywała mu zasychająca krew, wokół
zamaskowanej
twarzy migotały płomyki, gorące i hałaśliwe jak lampa lutownicza.
? O mój Boże ? wyszeptała. ? O Boże kochany, ratuj mnie.
Tengu postąpił naprzód, usiłując odepchnąć ją od namiotu tlenowego. Magiczne
instrukcje,
których udzielili mu słudzy Kappy, były wyraźne: zabij tego pod powietrznym
namiotem. Czuł
krew tego człowieka, jego ciało chciał poszarpać na kawałki. Lecz kobieta
uczepiła się go,
uderzała, krzyczała i nawet gdy odrzucił ją na drugą stronę pokoju, podniosła
się z trudem
i wrzasnęła, żeby przestał.
Pod namiotem tlenowym admirał Thorson cudownym zrządzeniem losu otworzył oczy.
Krzyk Mary przeniknął do głębi jego snu i od razu fale alfa na
elektroencefalografie zawahały się
i podskoczyły. Znowu usłyszał jej krzyk. Rzeczywiście usłyszał. Usiłował
odwrócić głowę,
żeby zobaczyć, co się dzieje, ale nie mógł. Rozkazał sobie: odwróć, odwróć,
odwróć
głowę, lecz jego system nerwowy nie reagował.
Tengu rozdarł plastikowy namiot, który otworzył się z łagodnym wydechem ? jak
umierająca
bestia. Lecz wtedy Mary Thorson rzuciła się na zabójcę, wrzeszcząc bez
opamiętania, usiłując
zerwać mu maskę, drapiąc i wbijając paznokcie w skórę, umęczoną już ponad
wszelką ludzką
wytrzymałość.
Odpychając kobietę szorstko od siebie, Tengu podniósł chromowany stojak, na
którym
wisiała kroplówka admirała Thorsona, i uchwycił go obiema rękami jak włócznię.
Płomyki
wokół jego głowy płonęły jeszcze jaśniej, gdy przyjął pozycję oni zwaną
shishimai, taniec lwa.
Potem z odwiecznym wyciem japońskich demonów, okrzykiem, który wydarł się prosto
z ust
triumfującego diabła, wbił stojak głęboko w żołądek Mary Thorson i uniósł ją na
nim,
wierzgającą, kopiącą i niemą z przerażenia. Uderzył stojakiem prosto w ścianę,
tak że została
żywcem nawleczona na pal, ze stopami siedemdziesiąt centymetrów nad ziemią.
Dysząc chrapliwie, Tengu odwrócił się do admirała Thorsona. Lecz już zabrakło mu
czasu.
W drzwiach pojawiło się trzech policjantów, dwóch uzbrojonych w rewolwery, a
trzeci
z pistoletem automatycznym, czwarty policjant zaś zbił szybę kolbą karabinu i
wsunął wylot lufy
przez roztrzaskaną framugę.
? Stać! Połóż się płasko na podłodze z rozkrzyżowanymi rękami i nogami ?
rozkazał jeden
z funkcjonariuszy.
Policjant z pistoletem automatycznym nie miał jednak zamiaru czekać. Oddał jeden
ogłuszający strzał i trafił Tengu w pierś. Ten zachwiał się, zatoczył, lecz
pozostał w pozycji
pionowej, choć pierś mu się zaczerwieniła i kołysał się na nogach. Policjant
ponownie naładował
broń i wystrzelił jeszcze raz, tym razem rozwalając Tengu głowę, tak że między
ramionami
sterczała mu tylko krwawa rura karku. Chyba na zasadzie reakcji nerwowej inni
policjanci oddali
do bezgłowego ciała sześć czy siedem strzałów, aż opadło na kolana i ciężko
runęło na podłogę.
Z wolna, brodząc po kolana we własnym, lepkim strachu, policjanci weszli do
pokoju.
? Chryste Panie ? odezwał się jeden.
Zdjęli Mary Thorson ze ściany ostrożnie niczym świętą relikwię. Popatrzyli na
Tengu,
a potem odwrócili wzrok i pochowali rewolwery do kabur. Nie wiedzieli, co
powiedzieć.
? Spójrzcie na tego faceta ? odezwał się w końcu któryś. ? Co za cholerne ślady
na całym
ciele.
Po pięciu minutach oświadczyli, że do pokoju mogą już bezpiecznie wkroczyć
sanitariusze,
lekarze sądowi, śledczy, telewizja, prasa i każdy, kto chce się tu pokręcić i
pogapić na krew. Do
pokoju weszła dziennikarka, rzuciła okiem i wybiegła, by zwymiotować. Lekarz
sądowy prosił
ciągle o plastikowe torby na zwłoki, lecz nikt nie pamiętał, żeby je przynieść.
Jeden z sanitariuszy pytał ustawicznie:
? Czy to Japończyk, czy co? Jak myślicie, to Japończyk?
? Nie można powiedzieć, nie ma głowy ? odparł miejscowy detektyw głosem
trzeszczącym
jak stare radio. ? Nie wiem, jakie naboje wkładają teraz do rewolwerów nasi
chłopcy
w mundurach, ale założę się o każde pieniądze, że będzie o to raban. Patrz pan,
nie ma głowy.
Mogła go rozwalić jakaś cholerna armata.
? Przynieśliście te worki czy nie?
? Przygwoździł ją do tej cholernej ściany.
? Mogą się państwo odsunąć?
Wreszcie, wykłócając się i przepychając, osobisty lekarz admirała Thorsona
utorował sobie
drogę do pokoju. Doktor Isaac Walach, wysoki, szczupły, łysiejący mężczyzna, był
jednym
z najbogatszych i najlepszych w kraju specjalistów w dziedzinie apopleksji i
wylewów. Nie
zwracając uwagi na policję, krew i lekarzy sądowych, którzy przykucnęli wokół
ciała Tengu,
podszedł prosto do łóżka admirała Thorsona. Wszystkie urządzenia monitorujące
były
pozrywane, a pompa tlenowa odłączona, choć jeden z policjantów miał dość
przytomności
umysłu, by zakręcić dopływ tlenu na wypadek pożaru. Doktor Walach szybko
sprawdził puls
i inne oznaki życia, podnosząc powiekę, by zbadać reakcję na światło, i
słuchając serca. Potem
dyskretnie pociągnął za rękaw jednego z sanitariuszy.
? Proszę mi pomóc zabrać stąd pacjenta ? powiedział. ? Jeszcze żyje.
Rozdział 2
Podeszła do drzwi ubrana w czarną jedwabną szatę, ręcznie malowaną w nowoczesny
wzór
wedle projektu Shigeo Fukudy: żółtozielone twarze, łączące się w kształt
upadającego ptaka.
? Tak, o co chodzi? ? odezwała się zdziwionym głosem, który zdawał się dziwnie
pociągający.
Rozpoznał ją prawidłowo: Japonka z Hokkaido, prawdopodobnie z Sapporo.
? Nazywam się Sennett ? rzekł.
? Tak? ? spytała.
Jerry zawahał się. Przyszedł do mieszkania Nancy Shiranuki na Alta Roma Road
kierowany
wyłącznie przeczuciem: jeszcze jeden zimny wiatr, wionący przez jego umysł. Nie
wiedział, co
spodziewał się tu znaleźć ? może Davida skrępowanego, zakneblowanego i
przywiązanego do
krzesła? Nie rozumiał nawet, dlaczego myśli o Japonii tak bezustannie go
prześladowały. Stał tu
teraz przed śliczną Japonką, która pytała, czego chce, a on nie wiedział nawet,
co odpowiedzieć.
? Ee, mhm, słyszałem o Kemo ? powiedział ochryple. Uniosła jedną brew. Idealny
łuk,
pięknie zarysowany.
? Byłem na policji ? rzekł. ? Tam mi powiedzieli.
? Jest pan policjantem?
Potrząsnął głową.
Zapadło dłuższe milczenie. Wreszcie Nancy odezwała się:
? Przyszedł pan z powodu syna?
? Wie pani, gdzie on jest? Nic mu nie grozi? Nancy wyciągnęła rękę i łagodnie
ujęła go za
rękaw.
? Na razie nic mu nie grozi. Proszę wejść. W tej chwili nie ma nikogo.
Jerry czuł, że pytania i niepokój rozsadzają mu głowę, ale znał japońską
etykietę na tyle
dobrze, by trzymać język za zębami i wejść za Nancy do jej cichego, surowego
mieszkania.
? Proszę usiąść ? rzekła Nancy, wskazując poduszkę. Jerry usadowił się na
podłodze ze
skrzyżowanymi nogami; niegdyś tylko taką pozycję uznawał, lecz obecnie sprawiała
mu ona ból
w łydkach.
? Jest pani pewna, że nic mu nie grozi? ? zapytał.
? Absolutnie ? rzekła Nancy. ? Oni zabrali go wyłącznie po to, by wyciągnąć pana
z domu
i zwabić w miejsce, gdzie mogliby pozbyć się pana bez kłopotu. Będą o niego
bardzo dbali, póki
pana nie zabiją.
? Kim są oni? ? spytał Jerry.
Nancy podeszła do barku, otworzyła go i wyjęła butelkę eksportowej sake
?Gekkeikan?.
Ostrożnie przelała ją do karafki i czekała, aż się ogrzeje.
? Nie znam ich nazwisk ? rzekła. ? Ale to jastrzębie.
? To pani zostawiła ten zwitek pod moją wycieraczką?
? Włożył go tam przyjaciel. Ale wiadomość pochodziła ode mnie.
? Powinienem był zrozumieć ? rzekł Jerry z gorzką świadomością. ? ?Jastrzębie
powrócą do
gniazda.? Naturalnie po to, aby zabrać jagnię. To coś z Tanizaki Jun?ichiro.
Chijin no ai?
? Zadziwia mnie pan ? rzekła Nancy.
? Nie przypuszczała pani, że człowiek Zachodu może znać sadystyczną literaturę
japońską
z lat dwudziestych? Dlaczego zostawiła pani wiadomość, skoro zakładała pani, że
jej nie
zrozumiem?
? Miałam nadzieję, że pojmie ją pan intuicyjnie.
Jerry znów podciągnął niewygodnie ułożoną nogę.
? Jak się okazało, za bardzo się pośpieszyłem. Policja chciała, żebym przyjrzał
się
podejrzanemu, którego oskarżyli o zamordowanie Sherry Cantor i tego policjanta
na autostradzie
Hollywood.
Nancy nalała trochę sake i wręczyła ją Jerry?emu w kruchej porcelanowej
filiżance.
? Jest pan niezwykłym człowiekiem ? rzekła. ? Wyczuwam coś nad pana głową.
? Chmurę w kształcie grzyba ? rzekł sucho i uniósł filiżankę. ? Kampai!
? Kampai! ? zawtórowała.
Wypili i siedzieli przez chwilę w milczeniu. W końcu Jerry odezwał się:
? Ci ludzie, którzy zabrali Davida? czy to ci sami, którzy posłali tamtego
człowieka, żeby
mnie zamordował?
? Rozumie pan więc ? rzekła Nancy ? że morderstwo Sherry Cantor było pomyłką?
? Zrozumiałem to z chwilą, gdy policja oświadczyła, że napastnik nosił białą
maskę n?.
I miałem przeczucie ? chyba ma to coś wspólnego z moją kuracją psychiatryczną.
Leczę się od
lat po tym, co mi się przydarzyło w Japonii ? no i nie wiem. Po prostu zgadłem.
Nancy sięgnęła i uniosła karafkę sake. Jej czarny szlafrok rozchylił się nieco i
Jerry
uświadomił sobie, że dojrzał ciemną otoczkę jej sutka. Poczuł się dziwnie stary,
lecz i dziwnie
podniecony. Pod tym cienkim jedwabnym szlafroczkiem musi być naga.
?Jakże mogę martwić się o Davida ? myślał ? a jednocześnie mieć w głowie takie
rzeczy??
Ale potem podała mu następną filiżankę sake i przypomniał sobie, że siedzi z
Japonką. Jego
umysł po tylu latach powrócił do odwiecznej tradycji skrupulatnego
przestrzegania każdego
rytuału, bez względu na jego wagę. Był czas na wszystko, na niepokój,
namiętność, dążenia
i zemstę. Był także czas na sake, na cichą, ożywioną rozmowę i na wystudiowane,
choć
przypadkowe spojrzenie na pierś pięknej kobiety. Całkiem możliwe, że dopuściła
do tego
zdarzenia, by dodać mu pewności siebie.
? Czy jest pani jedną z nich? ? spytał ją Jerry.
Nancy przyglądała mu się przez chwilę, jakby nie była pewna. Potem rzekła:
? Nie, to niemożliwe być ?jedną z nich?. To nie gang w potocznym sensie tego
słowa ani nie
sekta. Nie mam pewności, kim są, ale zdaję sobie teraz sprawę, że są źli i
potężni. Jestem
zatrudniona przez jednego z ich najemników jako tłumaczka, organizatorka i
dziewczyna do
wszystkiego.
Pociągnęła łyk i mówiła dalej: ? Przed paroma dniami zaczęłam się nimi
interesować:
dlaczego chcieli pana zabić, kim naprawdę są? Wysłałam swego służącego Kemo, by
poszedł za
jednym z nich po spotkaniu. Skoro pan zobaczył mój adres na policji, wie pan
już, co się z nim
stało.
? Rzuciłem tylko okiem na raport ? rzekł Jerry, czując suchość w ustach. ? Zdaje
mi się, że
wyrwali mu serce.
? To technika używana w szczególnej sztuce walki zwanej oni, sztuka demonów ?
wytłumaczyła Nancy, nieomal jak przewodnik grupie turystów. Potem spojrzała na
Jerry?ego,
a wzrok miała twardy, mroczny i zacięty: ? Ramię mistrza kręci się, by nabrać
prędkości, tak
samo jak rozkręca się zawodnik rzucający piłką baseballową. Gdy dotrze do
ofiary, rękę ma
w kształcie dłuta, palce wyprostowane i sunie jak torpeda. Technika polega na
tym, by przebić
się przez żołądek w górę i nieco na prawo i uchwycić serce ofiary.
? Słyszałem o oni ? rzekł cicho Jerry. ? Ale to przecież zakazane. Absolutnie
bezprawne.
? Nielegalność, niebezpieczeństwo, śmierć tworzą część japońskiej osobowości ?
rzekła
Nancy. ? Mówi pan o ludziach, którzy wynaleźli seppuku i kamikaze, i rytuały
Świątyni Szinto.
O ludziach, którzy jedzą rybę fugu nie dlatego, że smakuje lepiej niż inne, lecz
że potrafi zabić
w ciągu paru minut. Może pan sobie wyobrazić, że zasiadając do obiadu nie wie
pan, czy
podniesie się żywy?
? Właściwie dlaczego miałbym pani wierzyć? ? spytał Jerry. ? Może dać mi pani
jakąś
gwarancję, że David jest cały i zdrowy?
Nancy Shiranuka przypatrywała mu się przez parę chwil, po czym rzekła:
? Nie. Lecz jeśli choć w połowie rozumie pan, co tu się dzieje, musi pan
wiedzieć, że
ryzykuję życie, opowiadając panu to wszystko. Jeśli mi się nie uda, następnego
Tengu wyślą do
mnie.
Jerry rozchylił usta, uniósł palec w nagłym olśnieniu.
? Tengu ? wyszeptał. ? Więc miałem rację.
? Więc zgadł pan, że to Tengu? Tego się właśnie obawiali. Dlatego go wysłali, by
pana zabił.
W całych Stanach Zjednoczonych może być dwóch czy trzech ludzi, którzy wiedzą,
kto to jest
Tengu i do czego jest zdolny. Chcieli uruchomić swoje przedsięwzięcie tak, żeby
nikt nie
wiedział, co robią.
? Jakie przedsięwzięcie? ? spytał Jerry. ? O czym pani mówi?
? Tworzą oddział goryli?morderców ? powiedziała mu Nancy. ? Grupę fanatycznych
i niezwykle sprawnych fizycznie Japończyków, którzy zrobią wszystko dla ochrony
swoich
panów. W każdym razie twierdzą, że tym się zajmują. Czy to prawda, nie wiem.
Tylko tyle
nam mówią. Ale chyba nie docenili tego, co wiem o Tengu z czasów, gdy byłam
uczennicą
Siedmiu Czarnych Kami. I być może nie docenili mojej intuicji.
? Twego zimnego wiatru? ? spytał Jerry miękko.
? Mego zimnego wiatru ? przytaknęła Nancy. ? Zimnego wiatru, który mówi mi, że
jeśli
tworzą Tengu, mają na myśli coś więcej niż średnio dochodowy projekt sprzedaży
morderczej
ochrony osobistej bogatym Arabom i mafiosi z Arizony. Jeśli tworzą Tengu, idzie
im tylko
o jedno. A to oznacza apokalipsę.
Jerry zastanawiał się przez dłuższą chwilę. Wreszcie zapytał:
? Gdzie jest mój syn?
? Mają rancho w Pacoima w górach San Gabriel, koło lotniska w San Fernando. Tam
trzymają Tengu. Przypuszczam, że trzymają tam również pańskiego syna.
? Nie nabiera mnie pani, prawda? ? dopytywał się Jerry. ? Nie mówi pani tego na
zmyłkę, po
prostu, żeby wywabić mnie w jakieś takie miejsce, gdzie spokojnie mnie zabiją i
sprawa będzie
załatwiona? Czy może to naiwne pytanie?
Odrzekła cicho, z japońskim akcentem:
? Przeszłam różne kręgi piekła w swoim życiu, panie Sennett. Popełniłam zbrodnie
chciwości i zbrodnie namiętności, i największą, jaką jest brak troski o ciało i
duszę. Miałam
różne oblicza dla różnych mężczyzn. Mogę doznawać przyjemności i nazywać ją
bólem. Mogę
doznawać bólu i nazywać go przyjemnością. Pomagam tym ludziom, bo mnie
zaszantażowali.
Zagrozili, że przekażą FBI teczkę z fotografiami i dokumentami, które świadczą,
że byłam
zamieszana w pornografię dziecięcą, uprowadzenie, stręczycielstwo, niedozwolone
praktyki
seksualne i morderstwo. Jednocześnie zaoferowano mi wielką sumę pieniędzy.
Wymagają
absolutnej dyskrecji i absolutnego oddania. Miałam dla nich tłumaczyć dane
techniczne,
wynajmować domy i samochody i załatwiać hotele, występować jako hostessa i
tłumaczka dla
ich pracowników i gości.
? I powiedzieli pani, że tworzą ten specjalny zespół straży osobistej?
? Zgadza się. Powiadają, że jeden z ich lekarzy odkrył w czasie igrzysk
olimpijskich nową
technikę, która czyni ludzi silniejszymi i bardziej odpornymi na ból. Nazwali
ich Tengu.
Z początku myślałam, że to takie sobie przezwisko, jak nazwanie zespołu
baseballowego
Czerwonymi Diabłami. Dopiero gdy zabili tę dziewczynę, Sherry Cantor, zaczęłam
mieć
wątpliwości. Teraz jestem całkowicie pewna, że mnie zwodzą.
? Mówiła pani komuś o tym? ? spytał Jerry. Głos miał głuchy i bez wyrazu.
? Gerardowi Crowleyowi ? odrzekła Nancy. Jest pośrednikiem, załatwia Japończykom
przyjazd do Stanów bez zawracania głowy władzom imigracyjnym, zajmuje się
finansami.
? Co powiedział?
? Nie był pewien, czy powinien mi wierzyć. Nie powiedzieli mu więcej niż mnie.
Ale może
myśleć tak samo jak my. Nie jestem pewna. Jest bardzo zimnym człowiekiem, trudno
nawiązać
z nim bliższy kontakt.
Jerry wyciągnął filiżankę po więcej sake. Nie był wcale pijany. Zazwyczaj po
wypiciu ponad
pół butelki był zaledwie lekko zawiany. Miał bardzo podejrzliwy stosunek do
Nancy Shiranuki,
a jednak nie wiedział właściwie dlaczego. W końcu starała się go ostrzec, tak
subtelnie jak tylko
umiała, i jeśli nie zrozumiał przesłania o jastrzębiach, była to wyłącznie jego
wina. Niewątpliwie
nie przekazała swego adresu, a więc nie mogła się przygotować do spotkania z
nim. Japończycy
są tak precyzyjni, że nawet wypadki nie zdarzają się im przypadkowo. Lecz Jerry
nie mógł
uwierzyć, że jego wizyta u Nancy była ukartowana.
? Wie pani ? spytał ? dlaczego chcieli mnie zabić, prawda?
? Miało to coś wspólnego z wojną ? odpowiedziała Nancy. ? Chodziło o to, że
gdyby
o którymkolwiek Tengu wspomniano w prasie czy w telewizji, od razu zorientowałby
się pan,
kim są. Powiedzieli mi, że to kwestia bezpieczeństwa,
? Tak, częściowo ma pani rację ? rzekł Jerry. ? Właściwie niepotrzebnie się
martwili. Tengu
zaatakował moją sąsiadkę, Sherry Cantor, straszliwie i spektakularnie. Lecz
nawet gdy
usłyszałem, co się z nią stało, niczego sobie nie skojarzyłem, w każdym razie
nie od razu. To
było zbyt dawno, zbyt daleko. Ciągle mnie to dręczy, śni mi się po nocach, ale
kto by przypuścił,
że powróci w rzeczywistości. Ja nie. Byłbym ostatnim człowiekiem, który
pomyślałby o Tengu,
bez względu na to, w jak niezwykły sposób ktoś zostałby zmasakrowany. Dopiero ta
maska n?
dała mi do myślenia. Twarz największego z oni, demona o stu tożsamościach,
zdolnego do
miliona okrucieństw.
? Więc wiesz o Tengu? ? rzekła Nancy.
Jerry skinął głową.
? Proszę mi wszystko opowiedzieć ? nalegała. ? Zrobimy co w naszej mocy, by
odnaleźć
pańskiego syna. Ale proszę opowiedzieć wszystko. Pomoże mi to zrozumieć, co się
dzieje, kto
tworzy te monstra i dlaczego.
Jerry wstał i podszedł do okna.
? Nie powinienem tego pani mówić ? rzekł. Czuł się bardzo zmęczony i pusty. I
jakimś
dziwnym sposobem jego nielojalność wobec tajemnic własnego kraju miała smak
popiołu, jakby
tajne raporty, które wchodziły w skład dokumentów ?Appomattox?, spalono mu za
karę na
języku. ? Lecz w późniejszej fazie wojny na Pacyfiku, gdy byłem porucznikiem w
wydziale
wywiadu Marynarki Wojennej, bystrym, inteligentnym, świeżo po skończeniu
college?u
poinformowano mnie, że zgłosiłem się na ochotnika jako skoczek spadochronowy,
który ma być
zrzucony nocą na teren Japonii, do Chugoku Sanchi, niedaleko od Hiroszimy, by z
bliska
kontrolować wymianę meldunków wojskowych między Tokio i Hiroszimą.
Nancy nic nie powiedziała, lecz zapaliła papierosa.
? Oświadczono mi ? mówił Jerry ? że jestem idealnym kandydatem do tej roboty.
Byłem
młody i sprawny. Płynnie mówiłem po japońsku. Przez prawie dwa lata pracowałem
nad
japońskimi kodami morskimi, tak że mogłem włożyć słuchawki i zrozumieć, co
dowódca
?Akagai? mówi do dowódcy ?Soryu?, nie musząc tego nawet zapisywać.
Przerwał na chwilę, po czym ciągnął:
? Nazwali tę misję ?Appomattox?. Ostrzegli mnie, że szansę, bym powrócił do
Stanów żywy,
nie są specjalnie duże, lecz to moje zadanie miało zasadnicze znaczenie dla
całego przebiegu
wojny. A właściwie nawet więcej, dla całego biegu dwudziestowiecznej historii.
Poinformowali mnie, że na Pacyfiku amerykańscy marines natrafiają na
niespodziewany,
gwałtowny opór specjalnie szkolonych żołnierzy japońskich, których przezwano
?wieprzami?.
Dokładny szacunek strat był ściśle tajny, jak mi powiedziano, i taki pozostał do
dzisiaj, lecz żeby
dać pani jakieś wyobrażenie ? pięć lądowań amfibii na małych wysepkach Pacyfiku
przyniosło
dwadzieścia trzy tysiące ofiar po stronie amerykańskiej i utratę sprzętu
wartości osiemnastu
milionów dolarów, a były to tylko atole i rafy o małym znaczeniu strategicznym.
Wyspę Pulau
Thuap marines zdobyli dopiero po trzech kolejnych próbach ataku na plaże i
siedemnastu
bombardowaniach bombami saturacyjnymi, zrzuconymi przez samoloty B?25.
? Tengu ? wyszeptała Nancy.
Jerry zmęczonym gestem potarł oczy.
? Japończycy wysyłali Tengu w każde możliwe miejsce na Pacyfiku w ostatniej,
beznadziejnej próbie odwrócenia biegu wojny. Musiały być ich setki, a nawet
tysiące. W tamtym
okresie nie było chyba trudno znaleźć wystarczającą liczbę fanatycznych młodych
Japończyków,
gotowych poddać się cierpieniu niezbędnemu, by mogli stać się? no, tym, kim się
stali.
? Opętanymi ? podpowiedziała Nancy.
? Nie wiem ? rzekł Jerry. ? Nie byłem pewien wówczas i nadal nie mam pewności.
Po
wojnie wysłano mnie z powrotem do Tokio. Spędzałem tam całe dnie na czytaniu
wszystkiego,
co tylko mogłem zdobyć na temat starożytnych rytuałów szinto i japońskiej
demonologii. Ale kto
wie? Ludzki umysł i ciało zdolne są do niezwykłych rzeczy w sytuacji stresowej,
w transie czy
w ekstazie religijnej. Zielonoświątkowcy z Kentucky piją strychninę i podpalają
sobie stopy
płonącymi pochodniami, by udowodnić, że Bóg uchroni ich od nieszczęścia. Sam
widziałem
w Polinezji, jak człowiek stąpał bosymi stopami dwadzieścia metrów po
rozżarzonych do
białości węglach i wyglądało na to, że wyszedł z tego bez szwanku. I tak sobie
myślę, czy tych
ludzi naprawdę opętali aniołowie albo diabły, czy może po prostu w najwyższym
możliwym
stopniu wykorzystują normalne ludzkie możliwości, co większość z nas czyni
bardzo rzadko?
Nancy nic nie odpowiedziała, czekała, by Jerry mówił dalej. Na dworze zapadał
zmrok.
Gdzieś w ciemności więziono Davida za okup, którym było ni mniej, ni więcej,
tylko życie
Jerry?ego. Myśl ta omotała jego umysł jak kłąb drutu kolczastego i czuł się w
środku cały
poszarpany, krwawiący i obolały.
? Sześciu nas zrzucono nocą do Chugoku Sanchi z odbiornikiem ?Stromberg? dużej
mocy
i tygodniową racją żywności. Założyliśmy w górach trzy obozy i wędrowaliśmy od
jednego do
drugiego, słuchając raportów wojskowych i zakodowanych meldunków, które
Japończycy
wysyłali z Hiroszimy. Większość przekazywanych informacji była rutynowa: jakie
statki
przybijały do portu, ilu żołnierzy zaokrętowano i dokąd ich kierowano, ile
wysłano amunicji,
jakie były plany obrony cywilnej w razie amerykańskiego ataku. Ale po trzech
dniach złapaliśmy
inny zestaw sygnałów z centrum miasta, z budynku, który zlokalizowaliśmy na
naszym planie
ulic, za pomocą zwykłej triangulacji, blisko mostu na rzece Ota. Wszystkie
sygnały odnosiły się
do tak zwanych Tengu, ludzi?diabłów. Słuchaliśmy cztery dni i cztery noce i w
końcu byliśmy
absolutnie pewni, że właśnie tam, w tym budynku w Hiroszimie, trenuje się
?wieprzów?.
Jerry odszedł od okna i znowu usiadł. Nancy nalała mu jeszcze jednego drinka i
obserwowała
go, ostrożnie i ze współczuciem. Z wyrazu jego oczu można było się domyślić, że
ciągle
przeżywa te wojenne dni w Japonii, we śnie i na jawie, i zawsze będzie czuł
odpowiedzialność za
to, co zrobił.
? Przed zrzuceniem do Japonii pouczyli mnie, że jeśli natrafię na miejsce, gdzie
szkoli się
?wieprzów?, winienem dać prezydentowi sygnał do zrzucenia całkowicie nowego typu
bomby,
niesłychanie niszczycielskiej bomby zapalającej, która natychmiast spali
?wieprzów? i nie da im
najmniejszych szans przeżycia. Mieli japońskich ekspertów w dowództwie wywiadu ?
jak się
później dowiedziałem, znawców japońskiej demonologii ? i według opinii tych
doradców
jedynym sposobem wymazania Tengu z powierzchni ziemi bez groźby, że odżyją,
byłoby
zamienienie ich w parę za pomocą bomby atomowej. Przypuszczam, że zna pani
legendy. Jeśli
Tengu posieka się na kawałki, nawet jeden jedyny kawałek, całkowicie odrębny,
zachowuje
zdolność do niezależnego życia. Dlatego nic nie może pozostać. Nawet paznokieć.
Byłem pewien, że znalazłem to miejsce. Potwierdzał to każdy sygnał. Drogą
radiową
nadałem wiadomość do USS ?Value?, który czekał w pobliżu MiShima na Morzu
Japońskim,
z kolei ?Value? przekazał ją amerykańskiej flocie na Pacyfiku. Prezydent Truman
był wtedy
w Poczdamie z Churchillem i Stalinem. Otrzymał informację i wydał rozkaz nalotu.
Oficjalne
uzasadnienie głosiło, że skoro Ameryka posiada środki służące szybkiemu
zakończeniu wojny,
powinna je wykorzystać, i było to zgodne z prawdą. Nie poinformowano natomiast
społeczeństwa ani prasy, że dwa lub trzy tysiące Tengu mogłoby powstrzymywać
natarcie
Amerykanów przez pięć lub sześć lat, a nawet dłużej, oraz że generał MacArthur w
tajnej nocie
do prezydenta Trumana wyraził już opinię, że inwazja na półwysep japoński
pociągnęłaby za
sobą niemożliwą do przyjęcia liczbę ofiar. Ma się rozumieć, o ile nie
wyeliminowanoby Tengu,
i to całkowicie.
? Co pan, całkiem słusznie, zrobił ? rzekła Nancy.
? Tak ? zgodził się Jerry. ? Lecz gdy potwierdziłem położenie ośrodka
treningowego Tengu
w samym środku Hiroszimy, pośród drewnianej zabudowy, zajmującej powierzchnię 10
kilometrów kwadratowych, nie przypuszczałem, że ?nasza niesłychanie
niszczycielska bomba
zapalająca? ma być bombą atomową. Nie przypuszczałem, że aby zabić trzystu czy
czterystu
fanatycznych młodych japońskich żołnierzy, mamy w ciągu ułamka sekundy zetrzeć
z powierzchni ziemi osiemdziesiąt tysięcy mężczyzn, kobiet i dzieci, i że
dalszych sześćdziesiąt
tysięcy umrze w ciągu roku z powodu promieniowania radioaktywnego.
Długo milczał. Wreszcie powiedział:
? Nie wiedziałem.
? A gdyby pan wiedział? ? spytała Nancy.
Znowu zamilkł.
? Nie jestem pewien ? odrzekł w końcu. ? Na wojnie sprawy wyglądają inaczej.
Straciłem
wszystkich pięciu ludzi, którzy byli ze mną. Złapali nas w ogień krzyżowy na
plaży Kokubu, gdy
mieliśmy się stamtąd wydostać samolotem. Japońska Straż Przybrzeżna, chłopcy
najwyżej
szesnasto? i siedemnastoletni, wybiła nas jak kaczki na stawie. Udało mi się
zwiać tylko dlatego,
że umiem pływać. Z sześciu ludzi zginęło pięciu i wydawało mi się, że to
masakra. Potem
usłyszałem, że zrzucono bombę. W porównaniu z tym moja masakra to szkolna
majówka.
Nancy pozwoliła Jerry?emu na chwilę wytchnienia. Potem spytała:
? A Nagasaki?
? Nie wiem ? odparł Jerry ? może podejrzewali tam inny ośrodek Tengu, ale
wątpię.
Prawdopodobnie zdali sobie sprawę, że wobec tak cholernej skuteczności bomby
atomowej mogą
zakończyć wojnę prawie natychmiast. Jezu, jak się już zabije sto czterdzieści
tysięcy ludzi,
jeszcze siedemdziesiąt tysięcy nie ma większego znaczenia.
? Czy po tylu latach nadal ma pan poczucie winy? ? spytała Nancy.
? A pani by nie miała? Mogłem posłać przez radio wiadomość, że niczego nie
znalazłem.
? Wówczas wziąłby pan na siebie odpowiedzialność za tych wszystkich
amerykańskich
żołnierzy, których zabiliby Tengu.
Na twarzy Jerry?ego pojawił się wymuszony, krzywy uśmiech, pierwszy, na jaki się
zdobył,
odkąd porwano Davida.
? Czuje pani mój problem ? rzekł.
Nancy podeszła do magnetofonu i nastawiła cichą muzykę koto. Coś w jej spokoju,
w ciszy
jej mieszkania sprawiło, że Jerry czuł, jakby całe wieki minęły od chwili, gdy
zadzwonił do
drzwi.
? Nie wiem ? odezwał się ? dlaczego opowiadam pani to wszystko. Jest pani
pierwszą osobą
po moim psychiatrze, której o tym mówię. Mogą mnie za to wsadzić na dwadzieścia
lat.
? Chce pan odzyskać syna ? rzekła Nancy.
? Tak.
? I syn jest dla pana ważniejszy niż dwadzieścia lat w więzieniu?
? Tak.
? W takim razie jest pan usprawiedliwiony, opowiadając mi o Tengu i o bombie.
Mamy ze
sobą więcej wspólnego, niż pan myśli.
Jerry sięgnął po jeden z papierosów Nancy.
? Jakim sposobem? ? spytał.
? Tengu wpłynęli na życie nas obojga. Pańskie, ze względu na to, co pan zrobił w
czasie
wojny. Moje, ponieważ szantażują mnie, bym pomogła przywrócić ich do życia. A
także
ponieważ byłam kiedyś członkinią Świątyni, która czci Siedmiu Czarnych Kami, a
Tengu jest
wśród nich największy i najstraszliwszy.
? Chcę mego syna, panno Shiranuka ? rzekł Jerry. ? Co mogę zrobić?
? Niech pan tu zostanie i chwilę zaczeka ? odpowiedziała Nancy. ? Gerard Crowley
będzie
tu za godzinę, mógłby pan z nim porozmawiać.
? To chyba Gerard Crowley zajmował się Tengu, który miał mnie zabić. Tym, który
zamordował Sherry Cantor.
? Owszem ? rzekła Nancy głosem pozbawionym wszelkiej emocji.
? Więc jakże mogę rozmawiać z nim o Davidzie? Chodzi mi o to, że jak mogę?
? Gerard Crowley zmienił się trochę w ciągu ostatnich kilku dni, podobnie jak i
ja się
zmieniłam ? rzekła Nancy. ? Tak jak ja zdał sobie sprawę, że niezwykle łatwo
mogą się go
pozbyć i jeśli się nie zaasekuruje, dużo straci. Wszyscy boimy się o życie.
? Nieważne ? powiedział Jerry. ? Jadę wprost na to rancho do Pacoima.
? Chce pan odzyskać syna żywego?
? Oczywiście.
? Niech więc powściągnie pan swój gniew. Niech pan zapanuje nad
niecierpliwością. Radzę
poczekać i porozmawiać z panem Crowleyem. Ma pan do czynienia z przeciwnikiem,
którego
w przeszłości były w stanie pokonać tylko bomby atomowe. Ma pan przeciwko sobie
koncentrację wieków japońskiej historii oraz diabła, który mówi wieloma głosami.
Gerard może
pomóc. Może powiedzieć panu, jak odzyskać syna. Lecz musi się pan strzec, gdyż
nawet sam
Gerard może być diabłem czy też uczniem diabła.
Rozdział 3
Pan Esmeralda usłyszał wiadomości o Rancho Encino parę minut po jedenastej
w wieczornym dzienniku sieci ABC. Stał przed lustrem w swym domu na Camden
Drive, wiążąc
czerwono?biały jedwabny krawat w oczekiwaniu na przewidywany w najbliższym
czasie powrót
komandora Ouvarova z Encino. Następnie pan Esmeralda miał się udać do Laurel
Canyon, by
złożyć Kappie raport o udanym zabójstwie admirała Thorsona.
Przez uchylone drzwi sypialni widział Kuan?yin siedzącą w saloniku w szoferskim
uniformie, w bluzie rozpiętej aż po klamrę ciężkiego brązowego pasa, ze
skrzyżowanymi nogami
w długich brązowych butach, czytającą ?Na antenie TV?. Hiszpańska pokojówka,
Luiza,
sprzątała ze stołu po wieczornym posiłku. Wtedy usłyszał: ?Dziś wieczór w Encino
ofiarą
szaleńca??
? Zrób głośniej! ? zawołał pan Esmeralda. ? Szybko, nastaw głośniej telewizor!
Kuan?yin sięgnęła po pilota i obojętnie podkręciła dźwięk. Pan Esmeralda z wolna
wszedł do
saloniku, ciągle nie mogąc się uporać z zawiązaniem krawata, i ze straszliwym
natężeniem
słuchał wiadomości, których lękał się od samego początku.
?Inspektor stwierdził, że zmarła z powodu odniesionych obrażeń, choć nie
sprecyzować
jakiego rodzaju były to obrażenia. Oświadczył jedynie, że to ?straszliwe
wielokrotne
morderstwo, dzieło szaleńca?. Ciała dwóch innych Japończyków znaleziono w
krzakach na
terenie szpitala. Jeden z nich został zastrzelony przez strażnika, drugiego
najprawdopodobniej
zakłuł nożem jego azjatycki wspólnik. Detektywi z Hollywood, którzy prowadzą
śledztwo
w sprawie zabójstw, popełnionych w tym tygodniu na osobach gwiazdy Rodzinki
Jonesów Sherry
Cantor oraz umundurowanego policjanta na autostradzie Hollywood, ściśle
współpracują
z detektywami z Encino. Jak wiadomo, obie ofiary zamordowano gołymi rękami.
Policja??
Pan Esmeralda nie słuchał już dalej. Usiadł na poręczy kanapy i stopniowo
rozluźniał krawat,
okręcając go wokół rąk jak garotę. Komandor Ouvarov spaprał sprawę, Tengu nie
tylko
spostrzeżono i schwytano, lecz zabito. Przypuszczał, że w gruncie rzeczy nie
była to wina
komandora. Włamanie się do szpitala i próba uciszenia admirała były w najlepszym
razie
szaleńczym pomysłem. Lecz pan Esmeralda wiedział, że Kappa nigdy nie weźmie na
siebie winy
za to, co się stało, i wiedział też, że ciężar owej winy zrzuci głównie na
niego.
Co gorsza, policja będzie teraz miała mnóstwo poszlak i śladów, które w końcu
doprowadzą
do aresztowania. Najprawdopodobniej już przesłuchują społeczność japońską w
sprawie nagłych
przyjazdów i odjazdów; jeśli Gerard Crowley kiedykolwiek w najmniejszym nawet
stopniu
naraził się władzom imigracyjnym, będą go mieli w ciągu paru godzin.
Dosłuchał do końca wiadomości, by się przekonać, czy powiedzą coś o samym
admirale
Thorsonie, lecz spiker nawet o nim nie wspomniał. Oznaczało to, że staruszek
najprawdopodobniej nadal żyje, wobec czego furia Kappy będzie przerażająca.
Dwakroć
wysyłano Tengu, by dokonali zabójstw, i dwakroć zawiedli. Pan Esmeralda
niejednokrotnie
ostrzegał Kappę przed zatrudnianiem niepewnych ludzi, jak Gerard Crowley i
Ernest Ouvarov,
lecz Kappa nieugięcie twierdził, że ich najemnicy winni nie tylko być łatwi do
zastąpienia, lecz
także ?skażeni tchnieniem zła?. Jedynie mężczyźni i kobiety bez żadnej etyki
społecznej czy
seksualnej zdolni są do podjęcia się tego największego z możliwych zadań,
zadania, dla którego
od początku stworzono Tengu. Kuan?yin spytała pana Esmeraldę: ? Nie wyszło? Pan
Esmeralda
zerknął w kierunku Luizy, dając Kuan?yin do zrozumienia, że nie należy omawiać
sprawy Tengu
w obecności pokojówki. Ale skinął głową i rzekł:
? Całkowita klęska. Będą teraz poważne kłopoty.
? Co zrobisz? ? spytała Kuan?yin, gdy Luiza zeszła po kilku schodkach,
prowadzących do
jadalni i do kuchni.
? W każdym razie muszę stawić im czoło ? rzekł pan Esmeralda. ? Nie ucieknie się
od takich
ludzi jak Krąg Spalonych Gołębi. Szczególnie jeśli chce się nadal pracować w
Japonii.
? Zabiją cię ? rzekła Kuan?yin.
? Nie ? rzekł pan Esmeralda. ? Jeszcze nie. Zaszli daleko, lecz jeszcze nie
zakończyli tego,
co mają zrobić. Myślę, że jestem stosunkowo bezpieczny, póki nie osiągną celu.
? Nigdy mi nie mówiłeś, jaki jest ich cel.
Pan Esmeralda podniósł rogi kołnierzyka i zaczął ponownie zawiązywać krawat.
? Nie chciałem zrzucać na ciebie tego ciężaru. Bez względu na to, co chcą
zrobić, będzie to
coś katastrofalnego. Gdybym ci powiedział, nie zrozumiałabyś. Lecz zaangażowałem
się we
współpracę z nimi.
? Dlaczego? ? spytała Kuan?yin. W świetle wieczornej lampy jej twarz wyglądała
ślicznie
i pogodnie. ? Zawsze sądziłam, że jesteś niezwykle niezależny. Syn wielkiego
pirata Jesusa
Esmeraldy.
Pan Esmeralda wyprostował węzeł krawata i uważnie przyjrzał się sobie w oprawnym
w złoconą ramę lustrze, wiszącym na ścianie saloniku. Błyszczące włosy miał
idealnie zaczesane
do tyłu, a wąsik nieskazitelnie przystrzyżony. Pomyślał, że wygląda atrakcyjnie,
lecz nieco
staroświecko, jak postać z filmu z lat pięćdziesiątych. Gdyby nie potrafił grać
roli ?pana
Esmeraldy? jak urodzony aktor, prawdopodobnie nie miałby dość zimnej krwi, by
przeżyć. Jego
świat był niebezpieczny i dziwaczny, a nagłą śmierć uważano w nim za najmniejsze
zmartwienie
mężczyzny.
Kuan?yin wstała i podeszła doń, kładąc mu rękę na ramieniu.
? Od lat się nie kochaliśmy ? rzekła.
? Tego, co do ciebie czuję, nie można mierzyć w latach ? powiedział, patrząc na
nią
z nieodpartą powagą.
Nastała chwila ciszy, po czym Kuan?yin puściła go. To na nic. Jego dusza żyła
gdzie indziej,
z dala od ciała. Widać było tylko wypomadowane włosy, przystrzyżony wąsik,
opaleniznę:
maska z papier mâché, za którą kryły się wyłącznie koktajle, sentymentalna
paplanina i pustka.
Prawdziwy pan Esmeralda był nieosiągalny.
? Myślisz, że jesteś w wielkim niebezpieczeństwie? ? spytała.
Spojrzał na nią sztywno i odrzekł:
? Nie pora teraz tracić głowę. Za dużo pieniędzy wchodzi w grę. I zbyt wielu
ludzi.
Japończyków nie powstrzymują takie pojęcia, jak słuszność czy sprawiedliwość, a
już
z pewnością nie powstrzyma ich amerykańskie prawo. Jeśli będą chcieli mnie
zabić, i tak to
zrobią. Ale wpierw będą musieli mnie przechytrzyć.
Gdy skończył, poprosił Kuan?yin, by odwiozła go do West Los Angeles, do
mieszkania Evy
Crowley. Kuan?yin nic nie odpowiedziała, ale poszła po czapkę. W samochodzie,
gdy pan
Esmeralda słuchał wiadomości radiowych w nadziei, że dowie się czegoś więcej o
tym, co zaszło
w Rancho Encino, Kuan?yin pozostała milcząca i pełna rezerwy, choć pan Esmeralda
widział,
jak jej oczy obserwują go we wstecznym lusterku.
? A jeśli komador Ouvarov wróci i zobaczy, że ciebie nie ma? ? spytała w końcu.
? Komandor Ouvarov nigdy nie wróci. Nie słyszałaś, co mówili w telewizji? Jeden
z Japończyków został zabity przez wspólnika. Oznacza to, że komandor wpadł w
panikę i uciekł,
lecz przedtem pozbył się kogoś, kto mógłby go zidentyfikować. Moim zdaniem w ten
sam
sposób zabił Yoshikazu. Znacznie mniej kłopotu, niż gdyby miał go zabierać aż do
Meksyku
i przerzucać przez granicę. Komandor Ouvarov jest spekulantem, oportunistą,
mordercą,
alfonsem i zboczeńcem seksualnym. Znany był jako dobry organizator i dlatego
poprosiłem
Nancy Shiranukę, by go wynajęła. Być może myliłem się. Może był już za stary do
tej roboty.
Teraz już za późno, żeby się tym przejmować, i za późno też, żeby przejmować się
nim.
Prawdopodobnie jest już w połowie drogi do Meksyku.
? A jeśli pójdzie na policję?
? Komandor Ouvarov zamieszany był w zbyt wiele kombinacji i podejrzanych
interesów, by
ryzykować pójście na policję. Nadal poszukują go w pięciu stanach, w tym w
Waszyngtonie
i Newadzie. Poszukują go w Nowym Jorku za niestawienie się na rozprawę. Komandor
Ouvarov
nigdy nie pójdzie na policję.
? A jeśli trochę się z nimi potarguje i dogadają się??
Pan Esmeralda nie odpowiedział. Wiedział z doświadczenia, jak mało można polegać
na
złodziejskim honorze. A zbieranina najemników, którą musiał skompletować do
projektu Tengu,
pozbawiona była absolutnie wszelkiego honoru. Łączył ich tylko strach i
pazerność i gdyby ktoś
bardziej ich nastraszył albo zaoferował więcej pieniędzy, lojalność wobec pana
Esmeraldy
rozpłynęłaby się jak mgła na Pacyfiku. Nie miał co do tego złudzeń.
Kuan?yin zatrzymała samochód przy krawężniku przed domem, w którym mieścił się
apartament Evy Crowley.
? Przyjedź po mnie o szóstej rano ? rzekł pan Esmeralda. ? Przywieź ze sobą parę
gorących
ręczników i ubranie na zmianę.
? Nie zaniesiesz damie kwiatów? ? spytała Kuan?yin. Pan Esmeralda zmusił się do
uśmiechu.
? Mam coś lepszego ? powiedział i wyjął z kieszeni złotą bransoletkę wysadzaną
diamentami.
Eva Crowley podeszła do drzwi w eleganckiej bluzce z plisowanym karczkiem, w
której
wyglądała jak nauczycielka, i w surowej, wąskiej czarnej spódnicy.
? Nie spodziewałam się zobaczyć pana ponownie ? rzekła bez tchu.
? Ale przyszedłem. ? Pan Esmeralda uśmiechnął się, zadowolony z siebie. ? Nie
zaprosi
mnie pani do środka?
? Bliźniaczki są w domu. Właśnie miałyśmy coś przekąsić. Potem chciałyśmy
obejrzeć
telewizję i pójść spać.
? Nie chce pani, żebym poznał córki?
? Nie o to chodzi, że nie chcę?
? Więc proszę mnie zaprosić ? rozpromienił się pan Esmeralda. Sięgnął przez
uchylone
drzwi i chwycił ją za przegub. ? Może pani powiedzieć, że jestem starym znajomym
męża.
Eksporterem cygar z Dominikany.
? Nie wiem? ? wahała się Eva.
Pan Esmeralda sięgnął do kieszeni i wyciągnął bransoletkę, machając nią przed
oczyma Evy.
? A jeśli panią przekupię? ? spytał. Eva uspokoiła się i uśmiechnęła.
? W porządku. Ale tylko na godzinkę. Dziewczynki jadą jutro na biwak ze szkołą
i chciałabym, żeby możliwie wcześnie poszły spać.
? Pani życzenie jest prawem ? rzekł kłaniając się pan Esmeralda.
W mieszkaniu Crowleyów matematyczną sterylność nowoczesnego, włoskiego wystroju
pokoju Gerarda przeważyły już dziesiątki płyt rockowych, magazynów, a także
obszarpanych
podręczników, swetrów ze szkolnym emblematem, trzy pary żółtych odblaskowych
tenisówek,
różowa torba wypełniona po brzegi szczotkami i przyborami do makijażu oraz
rozłożona na
części suszarka, wyglądająca jakby już nigdy nie dała się złożyć ponownie. Na
kanapie siedziały
Kathryn i Kelly Crowley, w obcisłych elastycznych rajtuzach i podkoszulkach,
obie po
siedemnaście lat, identyczne bliźniaczki; malowały paznokcie u nóg, Kathryn na
fioletowo,
a Kelly na zielono. Były bardzo ładne, nieco wyższe od matki, o ciemnych
falujących włosach
i szarozielonych oczach.
? Ooo ? rzekła Kelly łobuzersko, zerkając znad pedikiuru. ? I któż tam znowu,
mamciu?
? Nie bądź taka bezczelna ? warknęła Eva. ? To znajomy ojca, pan Esmeralda,
prowadzi
z nim interesy. Panie Esmeralda, to jest Kelly, a to Kathryn. Dziewczęta,
posprzątajcie ten
bałagan z łaski swojej. Pan Esmeralda przyszedł zobaczyć się z ojcem, więc
przynajmniej
możemy zaproponować mu drinka. Czyż tak, panie Esmeralda?
? Z największą przyjemnością ? odparł pan Esmeralda z przesadnym
południowoamerykańskim akcentem. Nieczęsto widzi się tak piękną jedną młodą
dziewczynę,
a cóż dopiero dwie.
? Czy pan ma jakieś imię, panie Esmeralda? ? spytała śmiało Kathryn.
Pan Esmeralda skinął głową.
? Na chrzcie dano mi imię Jesus, po ojcu. Ale ze zrozumiałych względów większość
przyjaciół nazywa mnie drugim imieniem, Carlos.
? Chyba wolę Jesusa ? rzekła Kathryn.
? Napije się pan czegoś? ? przerwała Eva. ? Uzupełniłam zapasy w barku od czasu
pańskiej
ostatniej wizyty.
? Mama ciągle uzupełnia zapasy w barku. ? Kelly mrugnęła do pana Esmeraldy. ? Od
czasu do czasu lubi sobie poświętować.
? Dziękuję, Kelly ? rzekła Eva ostro.
? Poproszę negroni, jeśli łaska ? powiedział pan Esmeralda. ? Mam sam sobie
przyrządzić?
? Bardzo proszę.
? Możemy mówić do pana ?Carlos?? ? spytała Kathryn. ? Carlos Esmeralda, to brzmi
bardzo
romantycznie. Pochodzi pan z Ameryki Południowej, Carlos?
Pan Esmeralda wyjął gin i campari.
? Ani przez chwilę nie przypuszczałem, że pani córki mogą być tak dorosłe ?
rzekł do Evy. ?
Gdy powiedziała pani ?bliźniaczki?, wyobraziłem sobie dwa małe dzidziusie we
wstążkach
i koronkach.
? Dzidziusie? ? wykrzyknęła Kathryn. ? Nie słyszałam, żeby ktoś mówił
?dzidziuś?, od
czasu gdy byłam dzidziusiem. Och, pan jest cudowny, Carlos.
? Kathryn, skończ z tymi osobistymi wycieczkami ? zażądała matka.
? Ależ nic nie szkodzi ? rzekł pan Esmeralda, mieszając koktajl w
najelegantszym, całym ze
srebra, włoskim shakerze Gerarda. ? Gdy jest się smagłym jak ja i gdy tak jak ja
ma się
południowoamerykański akcent, celowo kultywuje się osobowość w rodzaju Rudolfa
Valentino.
Może to staroświeckie, ale ludzie to uwielbiają.
? Jest pan tak staroświecki, że aż mi się kręci w głowie ? rzekła Kelly.
Eva roześmiała się.
? Mam nadzieję, że zniesie pan te żarty ? rzekła do pana Esmeraldy.
Pan Esmeralda nalał sobie koktajlu ze zręcznością barmana, odwrócił się i z
uśmiechem
uniósł szklankę.
? Dla trzech tak pięknych pań jestem gotów na wszystko.
? Na wszystko? ? spytała Kelly głębokim, melodramatycznym głosem.
Pan Esmeralda odstawił szklankę.
? Tak naprawdę przyszedłem zaprosić waszą mamę na kolację.
? Zamierzałyśmy wcześnie pójść spać ? rzekła Eva.
? Mam nadzieję, że pani urocze córki nie będą za panią tęskniły ? uśmiechnął się
pan
Esmeralda. ? Tak bardzo proszę, że nie może mi pani odmówić.
Eva uśmiechnęła się i zarumieniła.
? Nie wiem. Naprawdę nie powinnam.
? Ależ mamo ? nalegała Kelly. ? Należy ci się trochę rozrywki. A zwłaszcza
naprawdę
staroświeckiej rozrywki. Co może być lepszego?
? Zgoda ? rzekła Eva po chwili. ? Ale muszę się przebrać.
? Brawo! ? wykrzyknęła Kathryn i klasnęła rękami nad głową.
Gdy Eva się ubierała, pan Esmeralda przyrządził sobie następne negroni i
opowiadał
bliźniaczkom pełne fantazji anegdoty o swym życiu na Karaibach i na Dalekim
Wschodzie oraz
nieprawdopodobną historię, jak to kiedyś zgodził się stanąć przy drewnianym
płocie
w Nightmute na Alasce jako żywy cel dla kanadyjskiego mistrza w rzucaniu nożem
myśliwskim.
? Pot zamarzał mi na czole jak perełki ? powiedział, a dziewczęta chichotały z
uciechy
i niedowierzania.
? Nie wiem, dlaczego mama nigdy przedtem o panu nie opowiadała ? rzekła Kelly.
Pan Esmeralda wymijająco wzruszył ramionami.
? Czasami dama pragnie zatrzymać pewne rzeczy dla siebie. Czy nie macie własnych
tajemnych myśli, tajemnych pomysłów? ? Uniósł ciemną, starannie wyszczotkowaną
brew. ? Nie
macie własnych tajemnych pragnień?
Kathryn zachichotała. Pan Esmeralda tak bardzo wyglądał na typowego latynoskiego
przystojniaka, że nie mogła się zdecydować, czy ją to bawi, dziwi, robi na niej
wrażenie, czy
wywołuje sceptycyzm. Ale ponieważ był tak stereotypowy, ponieważ miało się
wrażenie, że
właśnie zszedł z podium dla dyrygenta podrzędnego zespołu muzycznego,
wygrywającego rumbę
w Rio de Janeiro, stwierdziła, że odwzajemnia mu się w stereotypowy sposób,
flirtując z nim,
rzucając mu spojrzenia, metaforycznie trzymając różę w obnażonych zębach.
? Nie zabierze pan mamci na bardzo długo? ? spytała. ? A może właśnie na długo.
Pan Esmeralda roześmiał się. Był to śmiech równie bezbarwny i pozbawiony
wesołości jak
dźwięk kastanietów.
? Zobaczymy ? rzekł. ? Życie staje się ciekawsze, gdy nie wszystko jest
ustalone. Pewność
zabija apetyt.
Kelly już miała odpowiedzieć, gdy otworzyły się drzwi i pojawiła się matka w
wizytowej
kremowej sukni, którą kupiła sobie, gdy po raz pierwszy dowiedziała się o
Gerardzie i Francesce.
Włosy miała wyszczotkowane, w uszach błyszczały diamenty, od miesięcy nie
wyglądała tak
ładnie i nie sprawiała wrażenia tak pewnej siebie. Podeszła do pana Esmeraldy i
ujęła go za
ramię. On z kolei położył dłoń na jej ręce i uśmiechnął się triumfująco, jak pan
młody
obejmujący w posiadanie swą bogdankę.
? Ma pani piękne córki ? rzekł. ? Łatwo zgadnąć, po kim odziedziczyły urodę.
? Żartuje pan sobie ze mnie ? powiedziała Eva.
? Nie ? odrzekł pan Esmeralda. ? To moja żelazna zasada ? nigdy nie żartować.
Pojechali taksówką do Occidental Center na South Olive. Wygodniej byłoby, gdyby
odwiozła ich Kuan?yin, lecz pan Esmeralda nie chciał ryzykować zbytniego
afiszowania się
z Evą. Była to raczej kwestia ostrożności niż dyskrecji.
? Od lat obcy mężczyzna nie zabierał mnie na kolację ? odezwała się Eva, siedząc
z tyłu
taksówki.
? Czyż jestem tak bardzo obcy? ? spytał pan Esmeralda.
Spojrzała na niego.
? Nie ? rzekła. ? Nie. Tak naprawdę to nie.
W ?The Tower? dobrze znali pana Esmeraldę, natychmiast zaprowadzili go do
stolika przy
oknie, z widokiem na migające światła Los Angeles. Zamówił drinki dla nich
obojga i opowiadał
płynnie i bez końca, o pieniądzach, handlu, Dalekim Wschodzie, o pięknie i
perwersyjności życia
w Bangkoku, Rangunie, Szanghaju i Ho Szi Min, niegdyś zwanym Sajgonem.
? Musiał pan znać mnóstwo kobiet ? rzekła Eva łagodnie.
Pan Esmeralda potrząsnął głową.
? Jestem wybredny, nie rozpustny. Naturalnie można mieć tysiące kobiet. Lecz
takie życie
nie ma dla mnie znaczenia. Zawsze szukałem kobiety, która mogłaby ofiarować mi
głęboką,
romantyczną miłość: miłość z różami, winem, tańcem i dowodami prawdziwego
uczucia. Może
miłość, która nie trwa wiecznie, lecz kończy się bez żalu, bez gorzkich uczuć i
bez obietnic.
Eva odstawiła szklaneczkę, sięgnęła przez stół i ujęła rękę pana Esmeraldy.
Długo patrzyła
mu w oczy, jakby szukała zapewnienia.
? Carlos ? rzekła ? muszę ci powiedzieć prawdę. Nigdy nie czułam tego do nikogo
z wyjątkiem Gerarda. Po raz pierwszy, odkąd wyszłam za mąż, ośmieliłam się
uwierzyć, że mogę
być szczęśliwa.
? Jesteś smutna przez Gerarda? Odwróciła wzrok.
? Gerard nadal mi się podoba. Może jestem masochistką. Może świadomość, że
jestem
oszukiwana, sprawia mi jakąś bolesną przyjemność. Może zasłużyłam na to
wszystko.
? Lubisz uważać się za męczennicę? Święta Ewa świętoszkowata, łamana kołem
niestałości
swego męża.
? To niesprawiedliwe.
? Nie ? rzekł pan Esmeralda. ? To prawda. Gdybyś naprawdę była zła na Gerarda,
zostawiłabyś go już dawno. Ale lubisz być poniżana. Cieszysz się, że złapałaś
Gerarda
z Francescą, i lubisz słuchać o jego namiętności do niej. To cię podnieca.
Dodaje twemu życiu
trochę pieprzyku, nieco różnorodności. Dzięki temu Gerard w twoich oczach
wygląda na bardziej
atrakcyjnego, niż jest w rzeczywistości. Musi być atrakcyjny, skoro inna kobieta
też go pragnie.
I to taka młoda, ładna dziewczyna jak Francescą. Jednak naprawdę Gerard to
nieciekawy, drobny
aferzysta. W utarczkach z władzami nie rozwinął swej osobowości, z natury
gburowatej,
egoistycznej i wulgarnej. Gdyby inni mężczyźni dostali taką szkołę, zostaliby
królami podziemia.
Ale Gerard był i pozostał nikczemnym nędznikiem na duszy i ciele. Czas, byś to
przyjęła do
wiadomości, jeśli do tej pory tego nie zrobiłaś. I czas, byś sobie powiedziała:
?Czy naprawdę
tego chcę do końca życia? Takiego człowieka jak Gerard??
? Panie Esmeralda ? rzekła Eva stłumionym głosem ? pan mnie uwodzi.
? Uwodzę? ? zapytał zdumiony. Po czym dodał: ? Tak, jeśli chcesz użyć tego
słowa. Tak,
chyba tak. Uwodzę.
Bez najmniejszego zażenowania dłuższy czas kontemplowała swoje odbicie w
szklanej
oprawie obrazu wiszącego w drugim końcu restauracji, pan Esmeralda zaś podziwiał
jej profil.
Dzięki Bogu, był to jej lepszy profil, a migające świece przydały Evie uroku,
sprawiającego, że
wyglądała młodziej, pogodniej, bardziej tajemniczo. Czuła się tajemniczo, co też
jej pomagało.
Spokojna, seksowna, tajemnicza. I pijana.
? Przypuszczam, że chcesz iść ze mną do łóżka ? rzekła. Nie wyszło to całkiem
tak, jak
zamierzała. Słowa zabrzmiały piskliwie i nierówno, nie zaś kusząco jak u Grety
Garbo. Skoro je
jednak wypowiedziała, było już za późno. Odwróciła się i spojrzała na niego, a
on na nią.
? Tak ? powiedział. ? Oczywiście.
Milczeli, jadąc taksówką do mieszkania Evy. Nie trzymali się nawet za ręce. Gdy
weszli do
środka, stwierdzili, że bliźniaczki poszły już spać. Salon był posprzątany i
ciemny. Pan
Esmeralda rozluźnił krawat i spytał:
? Masz wielką ochotę na koktajl?
Eva przeszła po miękkim białym dywanie i zarzuciła mężczyźnie ręce na szyję.
Pocałowała
go w czubek nosa.
? Na ciebie mam większą.
? W takim razie zabierzmy dwa koktajle do sypialni. Jeśli masz brzoskwiniową
brandy,
przyrządzę ci coś wspaniałego.
? Wystarczy wytrawne martini.
Pan Esmeralda spojrzał na tę kobietę, uwieszoną u jego szyi, i przez chwilę czuł
niemal
niepowstrzymaną chęć, by wyszarpnąć się z jej objęć, solidnie ją trzepnąć i
przywołać do
rozsądku. Lecz potrzebował jej, a już wcześniej się nauczył, że nie należy
denerwować kogoś,
kogo się potrzebuje, niezależnie od tego, jak bardzo się daną osobą pogardza.
? Przyniosę tak szybko, jak tylko pozwolą mi drżące ręce ? wyszeptał.
Sypialnia urządzona była również w stylu włoskim. Lustra, chrom i przydymione
szkło.
Jedyne ślady ludzkiego życia stanowiły: smukły wazon lilii, oprawiona fotografia
Gerarda jako
zwycięzcy towarzyskiego turnieju golfa w San Pedro oraz biała pończocha,
zwisająca ze
stołeczka przy toaletce z nierdzewnej stali.
Pan Esmeralda zdjął marynarkę i przewiesił ją przez oparcie krzesła.
? Gerard to człowiek, który żyje w sobie ? zauważył, rozglądając się wokoło. ?
Jak można
dotrzeć do duszy takiej kreatury? Dziwię się, że w ogóle kogoś kocha, choć jeśli
już, to
najprędzej Francescę. Zimna, głupia dziewczyna. Im lepiej się ją zna, tym mniej
się ją lubi.
Pan Esmeralda zdjął krawat. Potem podszedł do Evy i wziął ją w ramiona; oczy
miał
przejrzyste, brązowe i cudownie figlarne. Pocałował ją i zaczął rozpinać jej
suknię.
? Carlos ? powiedziała, lecz uciszył ją.
? Mów do mnie ?kochanie?, więcej nie trzeba. Imiona przywołują smutne
wspomnienia.
Delikatnym gestem zsunął jej suknię z ramion, całując twarz i szyję. Czuła się,
jakby płynęła,
jak balon. Eva, Nadmuchiwana Kobieta ? tak lekka i chyża, że najsłabszy ciepły
wietrzyk mógł
ją ponieść ku górze w poranny smog Los Angeles i dalej, aż za góry San Gabriel.
Pan Esmeralda rozpiął jej koronkowy beżowy stanik. Piersi miała jędrne i pełne
jak na
kobietę w tym wieku i ujął je w dłonie z niekłamaną przyjemnością. Jej sutki
zesztywniały
między jego palcami, bawił się nimi, aż szeroka różowa otoczka zmarszczyła się i
Eva zaczęła
odczuwać owo mrowienie, którego nie doznawała od tak dawna.
Wyszemrała ?kochany??, jakby cytowała scenę z jakiejś sztuki. Pan Esmeralda
rzekł: ?
Cii? ? pchnął ją lekko na łóżko, zasłane białą pościelą, i zdjął jej pończochy i
przezroczyste
majtki.
Przyglądała mu się, jak zręcznie rozpina guziki koszuli, pasek z krokodylowej
skóry, ściąga
skarpetki. Niebawem klęczał nad nią nagi. Czarne włosy na piersi miał
zmierzwione, między
udami sterczał spomiędzy kędzierzawej gęstwiny penis, fioletowy jak przejrzała
śliwka.
Pochwycił jej nogi i rozsunął szeroko, tak że szkarłatne wargi sromowe
rozchyliły się lepko,
jak usta po wypiciu syropu żurawinowego. Pochylił swą wąsatą twarz i czubkiem
języka lizał jej
łechtaczkę, a potem wsunął go w głąb pochwy tak daleko, że zadrżała. Jęczała i
kręciła biodrami,
lecz pan Esmeralda trzymał ją mocno i raz po raz zanurzał język.
Zamknęła oczy. Wstrząsnęła się do głębi swej istoty. Myślała: ?To szaleństwo, w
ten sposób
niczego się nie załatwi. Nie uratuję swego małżeństwa ani godności. Ale, Boże,
jakie to
wspaniałe.?
Podniósł się wreszcie i wszedł w nią, podbródek mu błyszczał, a oczy świeciły z
żądzy.
Sięgnęła rękami między nogi i otworzyła się dla niego, najszerzej jak mogła, tak
że od razu
wsunął się w nią niesamowicie głęboko, czubkiem penisa dotykając szyjki macicy,
aż
podskoczyła w erotycznym wstrząsie.
Wpychał się w nią raz po raz, chrząkając za każdym razem, a Eva rozwierała się
przed nim
coraz szerzej, jakby chciała całego wchłonąć go w siebie. Miał rację ? pragnęła
być męczennicą.
Ale tylko za sprawą własnego podniecenia.
Poczuła, że stopniowo wstępuje na szczyt orgazmu. Wiedziała, że tym razem go
osiągnie,
jeśli skupi całą energię umysłu i mięśni. Bardzo rzadko szczytowała z Gerardem,
tylko gdy była
pijana i nie zwracała uwagi na to, iż jest tak daleki, albo gdy wiedziała, że
przed paroma
godzinami był z Francescą. Pan Esmeralda, dysząc, opuścił swój gęsto owłosiony,
kędzierzawy
tors na jej nagie piersi i przez ułamek sekundy miała niezwykłe poczucie
nierealności, jakby
śniła, że kocha się z jakąś kosmatą bestią.
O ósmej rano pan Esmeralda zsunął się z łóżka i zaczął się szybko ubierać. Kuan?
yin będzie
jeszcze czekała i choć bezlitośnie maltretował ją jako kochanek, nie lubił
traktować jej
nieuprzejmie jako pracodawca. Wszystko ma swoje granice, nawet uwielbienie i
oddanie.
Gdy poprawił krawat, pochylił się nad łóżkiem i pocałował Evę w czoło.
? Nie musisz otwierać oczu ? wyszeptał. ? Zadzwonię, gdy się obudzisz. Jeśli
będziesz
jeszcze spała, zadzwonię również. Byłaś niewiarygodnym uniesieniem.
Przemknął na palcach do holu i zdjął łańcuch na drzwiach. Już miał je za sobą
zamknąć, gdy
usłyszał cichy głos:
? Panie Esmeralda.
Przez szparkę w uchylonych drzwiach zajrzał z powrotem do mieszkania.
? Kto tam?
? To ja, Kelly. ? Podeszła do drzwi, potargana, w nocnej koszuli w paski. ?
Chciałam się
z panem pożegnać i podziękować.
? Podziękować?
? Nigdy nie widziałam mamy tak zadowolonej jak wczoraj wieczorem, gdy zaprosił
ją pan na
kolację.
Pan Esmeralda otworzył drzwi nieco szerzej.
? Cóż ? rzekł. ? Dziękuję za podziękowanie.
? Jest naszą matką ? rzekła Kelly. ? Wiem, że mnóstwo pije i czasami bywa
niemądra, ale
kochamy ją. Zaopiekuje się pan nią, prawda?
? Naturalnie ? odparł pan Esmeralda. Ujął jej rękę i pocałował. ? Obiecuję, że
będzie miała
wspaniałą opiekę.
Wyszedł, zatrzaskując za sobą drzwi. Zjeżdżając windą, nucił sentymentalną
południowoamerykańską melodię Róża z Rio.
Po przeciwnej stronie ulicy, w chłodzie poranka, za kierownicą limuzyny pana
Esmeraldy
siedziała Kuan?yin, słuchając porannych przebojów i jedząc przyrządzone na wynos
odamakimushi ? jajko gotowane na parze z kluseczkami. Usadowiwszy się na tylnym
siedzeniu
pan Esmeralda powiedział po prostu: ? Dzień dobry. ? W elektrycznym pojemniku
czekały na
niego gorące ręczniki, a koszula i garnitur leżały schludnie ułożone na
siedzeniu.
? Wyglądasz na zmęczonego ? rzekła Kuan?yin.
? Zjem śniadanie i dojdę do siebie ? odparł pan Esmeralda, ściągając marynarkę i
z
wdzięcznością zanurzając twarz w pachnące wodą kolonską ręczniki. ? Miałem jedną
z tych
nocy.
? Chcesz jechać prosto do domu?
? Nie. Zawieź mnie do Laurel Canyon.
? Na pewno?
? Teraz tak, na pewno.
Kuan?yin nie spytała, co pan Esmeralda ma na myśli. Nie była od zadawania pytań,
a zresztą
i tak jej to nie interesowało. Nie czuła zazdrości, ale doprawdy spodziewała się
po panu
Esmeraldzie czegoś więcej niż urzędowego stosunku pracodawcy do szofera. Być
może zrobi się
wobec niej czulszy, skoro znalazł kogoś, kto podnieca go tak, jak niegdyś ona.
Może znienawidzi
ją na zawsze za to, że musiał zmobilizować wszystkie swe siły, a jednocześnie
odsłonić
największe słabości. Wiedziała, że niewiele jej w życiu zostało prócz pana
Esmeraldy i kilku
chińskich przyjaciół na przedmieściach Los Angeles. Chińskie przysłowie mówi:
?Jeśli zostały ci
tylko dwa pensy, wydaj jednego na bochenek chleba, a drugiego na lilię.? Musi
zacząć dbać
o siebie, zarówno pod względem finansowym, jak i duchowym. Miała uczucie, że jej
związek
z panem Esmeralda dobiega kresu.
Pan Esmeralda, zapinając na tylnym siedzeniu czystą niebieską koszulę, miał już
pewność, że
pogoda się zmienia i niebawem rozszaleje się burza. Przynajmniej był na to
przygotowany, o ile
w ogóle można być przygotowanym na robienie interesów z taką kreaturą jak Kappa.
Na samym
początku, gdy dopiero przekształcali rancho w Pacoima na ośrodek Tengu, doktor
Gempaku
powiedział mu: ?Gdy polecisz Tengu, by kogoś zabił, Tengu musi zabić,
niezależnie od tego, czy
chcesz, by ta osoba zginęła. Chyba jedynym sposobem zabezpieczenia się przed
Tengu jest
wybranie zastępcy, który zostanie zabity zamiast ciebie. Stare podania mówią, że
jeśli ofiarujesz
Tengu krew kogoś, z kim spałeś ? kobiety lub mężczyzny, z którym złączyłeś się
seksualnie, czy
też kogoś, kto winien ci dozgonną wdzięczność, Tengu musi przyjąć twoją
propozycję. W końcu
taka oferta zwiększa zło, które ma się wydarzyć, a żaden diabeł tak niegodziwy
jak Tengu tego
sobie nie odmówi.?
Słowa doktora Gempaku przyszły panu Esmeraldzie na myśl, gdy po raz pierwszy
wkroczył
do mieszkania Crowleyów i znalazł Evę opuszczoną, półnagą, pijaną. ?Oto kobieta,
która aż
krzyczy, żeby ją pocieszyć? ? pomyślał sobie. ?Oto kobieta, która weźmie mnie za
kochanka po
prostu na złość mężowi. Pomijając już nawet fakt, że idąc z Evą Crowley do łóżka
zdobywam
szczególnie ironiczny punkt przeciw temu zimnemu i aroganckiemu Gerardowi
Crowleyowi,
zyskuję żywą, kochającą ofiarę, którą mogę rzucić Tengu, jeśli Kappa
kiedykolwiek ich za mną
wyśle.?
Dziś rano jednakże pan Esmeralda był więcej niż zadowolony. Dziś rano czuł się
niesłychanie bezpieczny. Nie tylko może ofiarować Evę Crowley każdemu Tengu,
jakiego Kappa
mógłby ewentualnie nań wypuścić, może też ofiarować Kathryn i Kelly, związane z
nim długiem
wdzięczności. Jego polisa ubezpieczeniowa na życie potroiła swą wartość w ciągu
jednej nocy.
Rozdział 4
W tej samej chwili, gdy pan Esmeralda zamykał drzwi mieszkania Evy Crowley,
sierżant
Skrolnik otworzył drzwi celi El Krusho, skrzyżował ramiona, zaczerpnął głęboki
oddech i rzekł:
? No dobra. Wycofaliśmy oskarżenie. Możesz iść. Maurice trenował, podnosząc
i opuszczając jedną ręką taboret. Mrugnął do sierżanta Skrolnika.
? Co? ? zapytał.
? Głuchy jesteś, czy co? ? odparł sierżant Skrolnik.
? Nie wiem. Co? Mówi pan, że mogę iść?
? Myślisz, że inaczej zostawiłbym drzwi tej cholernej celi otwarte? Wynoś się.
Zabierzesz
swoje rzeczy z depozytu.
Maurice wyglądał niemal na rozczarowanego.
? Wiecie, kto to zrobił? ? spytał, wciągając podkoszulek i usiłując przygładzić
włosy przed
lustrzaną szybą.
Skrolnik z niesmakiem przypatrywał się tym zaimprowizowanym zabiegom
upiększającym.
? Nie wiemy, kto to zrobił ? rzekł. ? Przypadkiem wiemy, że to nie ty. Choć,
możesz mi
wierzyć albo nie, od początku mówiłem, że to nie ty. Wystarczyło mi spojrzeć na
tę
owieczkę, która w tobie siedzi, żeby wiedzieć, że to nie ty.
? Naprawdę myślał pan, że jestem niewinny?
? Masz w sobie tyle z zabójcy, co młoda lama. Fizycznie mogłeś nas obu
porozrywać na
kawałki, kiedy cię aresztowaliśmy, a nawet nie byłeś zły. Nie wiedziałeś, za co
cię aresztujemy,
a nawet nie byłeś zły.
? Mogę domagać się odszkodowania? ? spytał Maurice.
? Odszkodowania za co?
? No, za spędzenie paru nocy w celi. Było dosyć niewygodnie. No i moja matka
jest
absolutnie przekonana, że jestem wielokrotnym zabójcą.
Sierżant Skrolnik ujął El Krusho za muskularne ramię i poprowadził go do
pomieszczenia,
w którym wydawano rzeczy z depozytu. Rzekł konfidencjonalnie:
? Gdybym był tobą, wyniósłbym się stąd w cholerę i nie zawracałbym sobie głowy
odszkodowaniem, zniesławieniem i całym tym gipsem, ponieważ najlepiej trzymać
się jak
najdalej od policji. Kapujesz?
Maurice przeliczył swoje dwadzieścia siedem dolarów i siedemdziesiąt sześć
centów,
wepchnął je do tylnej kieszeni dżinsów i skinął głową.
? Mimo wszystko uważam, że należy mi się jakieś odszkodowanie. Wie pan,
miesięczne
zwolnienie z mandatów za złe parkowanie czy coś w tym stylu.
W tym momencie wahadłowe drzwi komendy policji otworzyły się i wkroczył Mack
Holt,
a tuż za nim Olivia.
? Hej, Maurice ? rzekł Mack. ? Powiedzieli nam, że cię wypuścili.
? Wiecie, dlaczego go wypuściliśmy ? rzekł sierżant Skrolnik z kamienną twarzą.
? Tak, wiem, strasznie mi przykro ? rzekł Mack. ? Cieszę się, że cię wypuścili.
Podjedziesz
do mnie, Maurice? Co ty na to? Parę piw, ze dwa steki? Piętnaście jajek? Maurice
musi dbać
o kondycję ? wytłumaczył sierżantowi Skrolnikowi.
? Dlaczego mnie zwalniacie? ? spytał Maurice ze wzrokiem utkwionym w Skrolnika.
?
Tego mi pan nie wyjaśnił. Powiedział pan tylko, że mogę iść.
Mack zerknął na sierżanta Skrolnika, potem na El Krusho i ponownie na sierżanta
Skrolnika.
? Noo ? powiedział niepewnie.
Lecz sierżant Skrolnik rzekł: ? Zostałeś zwolniony, ponieważ nie wierzę, że
jesteś winien, to
wszystko, i ponieważ dwanaście godzin wytężonej pracy policji nie dostarczyło
dotychczas
najmniejszego dowodu na to, że masz coś wspólnego z morderstwem Sherry Cantor
albo że byłeś
w pobliżu autostrady Hollywood, gdy zamordowano policjanta Eda Russo.
Skrolnik zawahał się. Olivia zaczęła coś mówić, lecz Mack trącił ją, by
zamilkła. W końcu ta
chwila należała do Skrolnika, a zdaniem Macka Skrolnik miał sporo cech ludzkich.
Niezależnie
od tego, co burmistrz Tom Bradley zawyrokował o rozmiarach gwałtu i przemocy, co
szeryf
Peter J. Pitchess orzekł w sprawie ?mentalności oblężonej twierdzy?, która
cechuje wszystkich
mieszkańców Los Angeles, co gubernator Jerry Brown powiedział o lekcjach karate,
jakie
pobierają więźniowie w zakładach karnych Kalifornii, tak że ?kiedy wychodzą na
wolność, stają
się jeszcze bardziej niebezpieczni niż przedtem? ? sierżant Skrolnik musiał
wyjść na ulicę, by
śledzić zabójców, szaleńców i maniaków opętanych żądzą mordu, i Mack szanował go
za to.
Gdyby Maurice rzeczywiście popełnił te morderstwa, Mack nie zbliżyłby się doń z
naładowaną
czterdziestką piątką i obstawą złożoną z połowy dywizji Kalifornijskiej Gwardii
Narodowej.
A Skrolnik, co prawda omyłkowo, aresztował jednak Maurice?a przy pomocy tylko
detektywa
Pulleta.
Sierżant Skrolnik położył rękę na ramieniu El Krusho i rzekł:
? Zostałeś zwolniony głównie z tego powodu, że zeszłej nocy ktoś wdarł się do
szpitala
Rancho Encino i porozrywał kilka osób na strzępy w taki sam sposób, w jaki
rozszarpano Sherry
Cantor. Podobieństwa między tymi zabójstwami są uderzające, a poza tym mamy
ciało
człowieka, który to zrobił. Tak że najwyraźniej nie masz nic wspólnego z tym, co
się stało na
Orchid Place.
? Złapaliście tego faceta?
? Jeśli chcesz znać prawdę, to powiem ci w zaufaniu, że złapaliśmy faceta i
rozpieprzyliśmy
mu łeb ? rzekł Skrolnik.
? Błyskawiczna sprawiedliwość ? odezwała się Olivia.
Skrolnik spojrzał na nią złowieszczo. Tego ranka miała na sobie cienką bluzkę z
etaminy,
przez którą mgliście przebijały ciemne sutki, oraz niesłychanie obcisłe szorty.
Przywodziły one
na myśl, jak zauważył detektyw Pullet w chwili intensywnego wielokierunkowego
myślenia, dwa
znajdujące się obok siebie banany.
? Więc już po wszystkim? ? zapytał Mack. ? Złapaliście go i zabiliście?
? Pan myśli, że już po wszystkim. Gubernator myśli, że już po wszystkim.
Burmistrz myśli, że już po wszystkim. Nawet komisarz policji myśli, że już po
wszystkim.
Ale, oczywiście, nas czeka teraz parę tygodni intensywnego i niezwykle żmudnego
śledztwa,
aby ustalić, kim był ten czubek i dlaczego popełnił te morderstwa.
? Czy nie za to wam płacimy? ? spytała ostro Olivia.
Skrolnik uśmiechnął się kwaśno.
? Płaci mi pani również za to, żebym trzymał z dala od pani następnego mordercę.
I jeszcze
następnego. Dusicieli, gangi Mansona, anioły piekła, chuliganerię, włamywaczy,
gwałcicieli,
zboczeńców, sadystów, czubków. Nie jest pani bezpieczna. I nigdy nie będę
udawał, że to miasto
jest oazą spokoju. Ale jest pani dużo bezpieczniejsza, niż gdyby mnie tu nie
było, gdybym o to
nie dbał.
? Napiłbym się piwa ? rzekł El Krusho.
? Pokwituj tu odbiór rzeczy ? odparł Skrolnik ? i wlej w siebie tyle piwa, ile
ci się podoba.
? Gdzie jest teraz ciało? ? spytała Olivia.
? Jakie ciało? ? zdziwił się sierżant Skrolnik, patrząc, jak El Krusho dużymi,
okrągłymi
literami podpisuje: ?M. Needs?.
? Powiedział pan, że go zabiliście. Mordercę. Gdzie jest teraz jego ciało?
? Trzymają je w lodzie w kostnicy w Rancho Encino. Dziś je stamtąd zabiorę.
Lekarze nie
mogą się doczekać, żeby je pokroić i zobaczyć, co w nim takiego było.
? Przepraszam ? rzekła Olivia.
? Za co? ? spytał Skrolnik.
? Przepraszam, że się pan wkurzył przeze mnie. Sama nie wiem. Proszę mnie nie
naciskać.
Proszę tylko przyjąć moje przeprosiny.
Sierżant Skrolnik położył swe mięsiste, piegowate ręce na nagich ramionach
Olivii
i uśmiechnął się do niej.
? Niech pani posłucha ? rzekł. ? Gdyby tylko jedna dziesiąta ludności
powiedziała to, co
pani, przepraszam, Los Angeles byłoby milszym miastem. Popełniamy błędy w
wydziale
policji. Wszystkim się to zdarza. Jeśli obciąża to panią jako podatnika, proszę
przyjąć moje
osobiste przeprosiny. Ale miło jest słyszeć, że ktoś też mówi ?przepraszam?. W
końcu wszyscy
jedziemy na tym samym wózku.
? Niepotrzebnie się tak wzruszamy ? rzekł Mack. ? Czy możemy już iść?
? Proszę bardzo ? rzekł Skrolnik i przyjacielsko uszczypnął Olivię w pośladek.
? Im bardziej świrują przestępcy, tym większego świra mają gliny ? zauważył
Maurice,
wsiadając do wysłużonego volkswagena Macka.
? Przynajmniej się stamtąd wydostałeś ? rzekł Mack, dając mu kuksańca w
muskularne
ramię. ? Fantastycznie cię znowu widzieć. Świetnie wyglądasz.
? Co się stało w Rancho Encino? ? spytał Maurice, gdy Mack włączył ryczący
silnik
volkswagena, wysunął rękę przez okno i zatrzymał się tuż przed sunącą powoli
ciężarówką
z reklamą cukierni.
? Ty skurwysynu ? ryknął kierowca ciężarówki.
? Widzę, że wciąż nie nauczyłeś się prowadzić ? zauważył Maurice. ? Pamiętasz,
jak
zjechałeś ze skraju tej skały w Santa Barbara?
? Nie zjechałem z żadnej skały ? zaprotestował Mack. ? To był tylko wąwóz. Nie
wrabiaj
mnie w skałę.
? Słyszeliśmy to dziś rano w radiu ? rzekła Olivia. ? Jakiś wariat wdarł się do
szpitala
Rancho Encino i rozerwał pielęgniarkę na kawałki. Zastrzelono jakichś ludzi.
Przybyła policja
i zabiła go.
? I to wszystko?
? Na razie. Gliny nabrały wody w usta i nie chcą udzielać żadnych informacji
dziennikarzom. Przypuszczam, że wolą nie popełniać tego samego błędu, który
zrobili
z dusicielem z Hillside, kiedy co drugi dzień kogoś wsadzali, a potem musieli go
zwalniać.
? Jeśli rozwalili głowę temu gościowi, a to nie był właściwy facet, przynajmniej
nie będą
musieli go zwalniać ? rzekła Olivia.
? Pomimo niezwykle delikatnych przeprosin, złożonych sierżantowi Jak?mu?tam ?
odezwał
się Mack ? Olivia jest głęboko zaangażowana w walkę z policją i władzami
państwowymi
o prawa obywatelskie. Olivia uważa, że aresztowanie i rozprawa sądowa winny być
procesem
socjobiologicznym, ożywionym wzajemną troską i szacunkiem o ogólne dobro
ludzkiej wioski,
coś jak jedzenie zdrowej żywności i noszenie obuwia wyższego z przodu niż z
tyłu.
? Winniśmy wchłaniać zbrodnię, nie zaś usuwać ją z naszych systemów ? dodała
Olivia.
? Prawo i porządek należą do procesu trawiennego, nie podlegają chirurgii.
? Ta dama mówi poważnie? ? spytał Maurice Macka. ? Trawiennego? To znaczy, że
gliny
mają cię zjeść, a nie rozwalić?
? El Krusho nie jest znany z bystrości w dziedzinie socjologii ? powiedział Mack
do Olivii.
Włączyli radio i nastawili je na program lokalny. Przez parę minut słuchali
rozmowy o tym,
jak co bardziej wyrafinowani mieszkańcy przenoszą się do Santa Ynez, by uprawiać
rolę; potem
zapowiedziano wiadomości.
? Posłuchajcie tego ? rzekła Olivia, nastawiając głośniej radio.
?Dziś rano policja w Encino podała dalsze szczegóły, dotyczące przerażającego
morderstwa
w szpitalu Rancho Encino, popełnionego na osobie Mary Thorson, żony admirała
Knuta
Thorsona, jak również brutalnego zabójstwa pielęgniarki szpitalnej i dwóch
uzbrojonych
strażników. Najwyraźniej zbrodni tych dopuścił się wielorasowy oddział
zamachowców, w skład
którego wchodziło co najmniej trzech Japończyków i Azjata. Ciała dwóch
Japończyków
znaleziono po ataku w zaroślach na terenie szpitala. Jeden z nich bez wątpienia
zginął od kuli
strażnika, drugi najwyraźniej padł ofiarą swego azjatyckiego wspólnika. Główny
napastnik,
zastrzelony przez policję po zabójstwie pani Thorson i pielęgniarki Ruth
Abramski, również jest
Japończykiem.
Admirał Thorson, który przeżył napaść, rozmawiał już z policją, lecz nie podano
żadnych
szczegółów na ten temat.
Szef detektywów Harry Calsbeek oświadczył, iż zbrodnia ta wykazuje szereg
podobieństw
do niedawnego zabójstwa gwiazdy telewizyjnej Sherry Cantor, która grała główną
rolę
w Rodzince Jonesów. Współpracuje on ściśle z detektywami z Hollywood w celu
ustalenia
motywów oraz sprawcy ataku na ten luksusowy prywatny szpital. Dotychczas,
stwierdza
Calsbeek, sprawa nadal pozostaje nie wyjaśniona.?
Mack zgasił radio.
? Mieliśmy rację. Słyszeliście? Od początku mieliśmy rację.
? Kto miał rację?
? Ja! Ja miałem rację. I Jerry Sennett, facet, który mieszka w domu obok Sherry
Cantor, on
też miał rację. Był pewien, że morderca to Japończyk, że to wszystko ma coś
wspólnego
z Japonią. Pamiętacie tę twarz, którą pokazywali w telewizji? No, może jej nie
widzieliście. Ale
Jerry powiedział, że to starodawna japońska maska n?. A gdy mu uświadomiłem, że
łatwo jest
pomylić numer jego domu z numerem Sherry, przyznał, że mordercy mogło chodzić o
niego.
Zasadnicza sprawa polega na tym, że walczył przeciwko Japończykom w drugiej
wojnie
światowej, gdzieś w wywiadzie Marynarki, i o ile się mogłem zorientować, jakaś
poważna klęska
Japończyków była jego osobistą zasługą.
Maurice skrzywił się.
? To wszystko jest strasznie skomplikowane. Najpierw muszę się napić piwa.
? To wcale nie jest skomplikowane ? rzekł Mack. ? Myślę, że żółtki odgrywają się
na nas
i tyle. Każdego, kto zrobił coś bohaterskiego czy ważnego w czasie drugiej
wojny, Japończycy
załatwiają przy pomocy specjalnego oddziału. Nie uważacie, że to niesłychane?
? Uważam też, że to niemożliwe ? rzekł Maurice. ? Daleko jeszcze? Cholernie mnie
boli
kark od siedzenia w tym ruchomym orzeszku.
Zatrzymali się przed domem Macka na Franklin Avenue. Zaczynało się odczuwać
upał.
Mack pomógł El Krusho wydostać się z samochodu i poprowadził go ścieżką.
? Zdaje się, że masz gościa ? rzekła Olivia.
W cieniu werandy, z papierosem w ustach, stał Jerry Sennett, wyglądający na
człowieka po
ciężkiej, pełnej niepowodzeń nocy.
? Słuchał pan wiadomości? ? spytał Mack, podchodząc do drzwi. ? Wie pan, co się
stało
w Rancho Encino?
Jerry przytaknął. ? Słyszałem. Pewnie dlatego wypuścili twojego przyjaciela?
? Zgadza się. El Krusho jest wolny. Maurice, to jest Jerry Sennett. Jerry, oto
najsilniejszy
człowiek na południe od Visalii.
? Visalii? ? spytał Jerry, ściskając muskularną dłoń El Krusho.
? Spędziliśmy kiedyś w Visalii ciekawą noc. Były tam jakieś trzy kobiety i
cztery butelki
wódki. Reszty nie pamiętam.
Olivia popatrzyła na Jerry?ego i zrobiła minę, która oznaczała: Komu oni chcą to
wmówić?
Jerry uśmiechnął się do niej; był pod wrażeniem jej dzikiej, rastafariańskiej
urody i obcisłych
kanarkowożółtych szortów. Lecz gdzieś głęboko tkwił w nim ból, który nie chciał
minąć, ból
uniemożliwiający prawienie miłych słówek.
Odezwał się, najspokojniej jak mógł: ? Przepraszam, że nachodzę was tak
wcześnie. Nie
chciałbym psuć wam zabawy ani rujnować żadnych planów. Ale chyba odkryłem, kto
stoi za
tymi wszystkimi morderstwami i dlaczego to robią.
? Naprawdę? ? spytał Mack. ? No więc, kto to jest? Powiedział pan glinom?
Jerry potrząsnął głową.
? Nie mogę powiedzieć glinom. Mam nikomu nie mówić, a wam mówię tylko dlatego,
że
wiem, iż zachowacie to dla siebie. Porwali mego syna Davida. Trzymają go gdzieś
jako
zakładnika, żebym się oddał w ich ręce. Chcą mnie dostać z powodu tego, co wiem.
Dlatego
najpierw mnie usiłowali wykończyć. I dlatego usiłowali zabić admirała Thorsona w
Rancho
Encino. Admirał Thorson kierował tą samą akcją, w której ja brałem udział,
operacją
?Appomattox?.
? Niech pan wejdzie do środka ? odezwała się Olivia. ? Takich spraw nie omawia
się na
werandzie.
Jerry był wykończony. Po rozmowie z Nancy Shiranuką czekał w jej mieszkaniu
przez wiele
godzin na Gerarda Crowleya. Lecz o czwartej rano Gerard jeszcze się nie pojawił
i Nancy,
przynosząc Jerry?emu herbatę i anago mushi, które sama dla niego przygotowała,
powiedziała
mu łagodnie, że nie ma co dłużej siedzieć. Po raz pierwszy Jerry jadł nad ranem
sos z jajka
ugotowanego na parze oraz węgorza i ze względu na obecny stan swego żołądka miał
nadzieję,
że było to po raz ostatni. Lecz obawiał się odrzucić gościnność Nancy, skoro
miał zaskarbić sobie
jej względy i umocnić zaufanie. Tengu przerażał Nancy tak samo jak Jerry?ego i
pilnie
potrzebowała przyjaciela, któremu mogłaby zaufać.
Olivia robiła kawę, a Jerry siedział na zapadniętej kanapie Macka i tłumaczył
mu, co się
wydarzyło. Mack i Maurice słuchali pilnie, a potem rozsiedli się wygodnie,
sącząc kawę
i usiłując wyglądać tak, jakby nadzwyczaj intensywnie się zastanawiali, w jaki
sposób uratować
Davida i zniszczyć Tengu.
? Naprawdę pan w to wierzy, w tych Tengu? ? spytał Mack.
? Prezydent Truman wierzył w nich na tyle, że kazał zrzucić pierwszą w świecie
bombę
atomową.
? Spójrzmy prawdzie w oczy, Mack ? rzekł Maurice ? jestem silny. Ale tak
rozerwać kogoś
na strzępy, jak rozszarpano ofiary tych morderstw, nie dałbym rady. Do tego
potrzeba
nadczłowieka. Nie oderwałbym ci nogi gołymi rękami. Nie miałbym nawet co
zaczynać.
Mógłbym chcieć, ale nie potrafiłbym tego wykonać.
? Maurice, to bardzo pocieszające słowa ? rzekł Mack. ? Ale co mamy teraz
zrobić? Co
możemy zrobić? Czy powinniśmy robić cokolwiek? Myślę, że Jerry musi porozmawiać
z sierżantem Skrolnikiem. Naprawdę. Jest gliną, ale ma wszystko w porządku pod
sufitem i nie
jest większym draniem, niż musi.
? A jeśli kidnaperzy się dowiedzą, że poszedłem na policję? Skoro mogą napaść na
porządnie
strzeżony szpital, żeby zabić jednego nieszczęsnego, starego, emerytowanego
oficera Marynarki,
w dodatku nieprzytomnego, to co, do diabła, twoim zdaniem zrobią Davidowi?
Młodemu,
żywemu, czujnemu świadkowi wszystkiego, co tam wyrabiają?
? A jeśli oddasz się w ich ręce? ? spytała Olivia. ? Jaką masz gwarancję, że nie
zabiją was
obu?
Jerry odstawił kubek z kawą i potarł oczy.
? Absolutnie żadnej. Nie wiem, czy mam do czynienia z kryminalistami, mistykami
czy
szaleńcami. Nancy Shiranuka może mnie nabierać, chociaż za nic w świecie nie
mogę się
domyślić, dlaczego i co może z tego mieć. Po prostu nie wiem, co robić. Może
łatwiej mógłbym
się w tym wszystkim połapać, gdybym zdołał porozmawiać z Gerardem Crowleyem.
? Niech pan teraz z nim pogada ? zaproponował Maurice. ? Jeśli prowadzi jakiś
interes, musi
być w książce telefonicznej.
Olivia klasnęła w dłonie.
? Widzicie, nie składa się z samych mięśni. Świetny pomysł, El Krusho.
Mack wziął wystrzępioną książkę telefoniczną i zaczął ją kartkować.
? O, proszę ? powiedział wreszcie. ? Gerard F. Crowley, Przedsiębiorstwo Importu
Wyrobów Tytoniowych, Century Park East 2029.
? Naprawdę uważacie, że warto spróbować? ? spytał Jerry.
? Dlaczego nie? ? powiedział Mack. ? Nie ma pan nic do stracenia. Może pan
odzyskać syna.
Nakręcę panu numer.
Była dopiero dziewiąta rano, wczesna pora jak na biznesmena z Los Angeles, lecz
Mack
uzyskał natychmiastowe połączenie z Francescą, która rzekła ostrożnie:
? Tak, pan Crowley jest w biurze. Kto mówi?
? Proszę przekazać, że mówi Sennett z Orchid Place 11. Zapadła cisza, po czym
Francesca
odparła: ? Proszę chwilę zaczekać ? i Mack usłyszał w słuchawce melodię
Raindrops Keep
Falling on My Head. Jerry miał kpiarski wyraz twarzy, lecz Mack przysłonił ręką
słuchawkę
i rzekł: ? Czekam.
Wreszcie odezwał się zmęczony głos: ? Pan Sennett? ?i Mack oddał słuchawkę
Jerry?emu.
? Pan Crowley? ? powiedział Jerry rozdrażnionym głosem. ? Czekałem na pana
zeszłej nocy
w mieszkaniu Nancy Shiranuki. Podobno miał się pan tam pojawić, ale się pan nie
pokazał.
? Byłem zajęty ? odparł Gerard, najwyraźniej mając się na baczności. ? Przykro
mi, że
zmarnował pan wieczór.
? Nie wieczór. Noc. Czekałem całą cholerną noc. Nadal czekam, by się dowiedzieć,
co zrobił
pan z moim synem.
? Panie Sennett ? rzekł Gerard. ? Mamy z tym poważne trudności.
? Wierzę, że mamy trudności jak cholera. Mamy też porwanie, wymuszenie, szantaż
i morderstwo. Mamy to jak w banku. I z jakiegoś powodu wszystko to łączy się z
moją
działalnością w Japonii podczas wojny. Chcę wiedzieć, o co chodzi, dlaczego i
co, do
diabła, mam zrobić, by odzyskać syna całego i zdrowego.
? Panie Sennett, to nie jest rozmowa na telefon ? rzekł Gerard. ? Prócz tego, że
pan może to
nagrywać, jeszcze inni mogą podsłuchiwać.
? Jacy inni?
? Proszę mi wierzyć, ludzie, których wolałby pan nie poznać.
? W porządku ? rzekł Jerry. ? Spotkajmy się. Zna pan knajpę Zuckiego na rogu
Piątej
i Wilshire?
? Słyszałem o niej. Znajdę.
? Spotkajmy się tam na lunchu o dwunastej. Będę siedział w najdalszym rogu.
Zostawię
nazwisko w recepcji.
Gerard zawahał się przez moment, po czym rzekł: ? W porządku. Przyjdę ? i
odłożył
słuchawkę.
? Jakie sprawił na panu wrażenie? Podejrzany?
? Trochę ? odparł Jerry z namysłem. ? Ale wykazał dużo więcej dobrych chęci, niż
się
spodziewałem. Moim zdaniem zeszłej nocy w Rancho Encino mieli wpadkę. Usiłowali
zabić
admirała Thorsona, zgadza się? I nie wyszło. Żyje nadal. Co więcej, odzyskał
przytomność.
Ponadto policja zabiła Tengu i odnalazła ciała dwóch Japończyków, co znaczy, że
ma teraz dość
wyraźne poszlaki prowadzące do organizatora tego wszystkiego ? czymkolwiek ?to
wszystko?
miałoby być. Nancy Shiranuka jest przekonana, że jej pracodawcy planują coś
znacznie
większego niż zorganizowanie korpusu kosztownych goryli?morderców. Mack mógł
mieć
słuszność, że jakaś zwariowana banda Japończyków próbuje mścić się na
amerykańskich
bohaterach wojennych. Może to i racja. Ale, tak czy siak, coś się dzieje, coś
niebezpiecznego,
nieuchwytnego i znacznie poważniejszego niż to wygląda na pierwszy rzut oka.
Właściwie
myślę, że chodzi o coś tak niebezpiecznego, iż Gerard Crowley w istocie chce ze
mną na ten
temat porozmawiać. Na razie mogę tylko czekać i zobaczyć, co z tego wyniknie.
? Jeśli spotkasz się z nim u Zuckiego, popróbuj blinów ? rzekł Maurice.
Rozdział 5
Furgonetka zatrzymała się na skraju rozgrzanej, zakurzonej autostrady; jej prawe
tylne koło
pacnęło nagle, łapiąc gumę. Młody Japończyk zgasił silnik i odchylił się na
pokrytym winylem
siedzeniu, wydymając z wyczerpania policzki. Komandor Ouvarov, siedzący obok, z
fajką
z kaczana kukurydzy między zębami i automatycznym coltem kaliber 45
spoczywającym
niedbale na kolanach, odwrócił głowę i wpatrzył się w kierowcę z demonstracyjnym
brakiem
współczucia.
? No i co? ? powiedział. ? Z tyłu jest zapasowa.
? Jestem bardzo zmęczony, komandorze ? rzekł Yoshino. ? Nie możemy teraz
odpocząć?
Jedziemy osiem godzin.
? Wynajęto cię jako kierowcę, więc czego się spodziewałeś?
Yoshino otarł czoło wierzchem dłoni.
? Proszę, komandorze.
Komandor Ouvarov spojrzał na zegarek. Mieli niezły czas, zważywszy, że
podróżowali nocą.
Opuścili Encino jadąc z dużą szybkością, lecz zamiast zwyczajnie uciekać,
podjechali pięć czy
sześć mil do najbliższej przydrożnej restauracji, gdzie zjedli, umyli się i
nabrali paliwa na długą,
ciężką drogę. Osiem godzin później, gdy siedzieli na poboczu autostrady
prowadzącej na
południe Superstition Mountains, parę mil na wschód od Phoenix w Arizonie, dwóch
policjantów
wypytywało kierownika i kelnerki w tamtej knajpce, usiłując ustalić, w jakim
kierunku zdążają
uciekinierzy i jak daleko się wysforowali.
Komandor Ouvarov zezował ku północy przez mgiełkę sierpniowego upału w stronę
poszarpanego, groźnego zarysu gór. Była dopiero dziesiąta rano, lecz temperatura
sięgała już 26
stopni.
? Nie możemy tu marnować czasu, Yoshino ? rzekł. ? Musimy dotrzeć do El Paso pod
wieczór, inaczej będzie źle. Celnik w El Paso jest moim bliskim przyjacielem.
Tylko on może
przepuścić nas przez granicę bez głupich pytań.
Yoshino z rezygnacją otworzył drzwi po swojej stronie i wysiadł na zakurzone
pobocze. Nie
widać było żadnego pojazdu na odległość dwóch czy trzech mil w obu kierunkach.
Podszedł do
tyłu furgonetki i wyciągnął zapasową oponę. Komandor Ouvarov pozostał na swoim
miejscu,
z automatem na kolanach, słuchając radia: ?W tej chwili temperatura w Sky Harbor
wynosi 27
stopni i w południe ma wzrosnąć do 38?40 stopni.? Wysypał resztkę nie dopalonego
tytoniu
z fajki i z niezwykłą starannością napełnił ją ponownie tytoniem ?Old Geronimo?.
Palił tytoń tej
samej marki od 1942 roku.
Uczuł, jak furgonetka podniosła się pod nim, lecz pozostał na swoim miejscu, ze
skrzyżowanymi ramionami, spokojnie paląc fajkę. Nie miał żadnych wyrzutów
sumienia
z powodu ucieczki. Od samego początku nasuwały mu się wątpliwości co do pana
Esmeraldy
i Gerarda Crowleya. Za dużo rekinów w jednym basenie, jak na jego gust, zbyt
wielu ludzi
o zawikłanej przeszłości i niepewnych widokach na przyszłość. A co do tych
dziwacznych
Japończyków w jedwabnych czarnych maskach i torturowanych Tengu? zdaniem
komandora
Ouvarova ? jedyny dobry Japończyk to Japończyk z wyprutymi flakami. On sam nie
zadawał
zbyt wielu pytań, robił, co mu zlecali, lecz cały plan był źle pomyślany,
fatalnie przeprowadzony,
amatorski i cholernie dziwaczny.
Zdjął kapelusz i otarł chusteczką spocone czoło. Żałował Nancy Shiranuki.
Doznania, jakich
Nancy potrafi dostarczyć mężczyźnie bezinteresownie, jedynie dla erotycznego
artyzmu, były tak
niepokojącej natury, że nigdy nie przestaną go prześladować. Na łożu śmierci
będzie pamiętać,
czego potrafiła dokazać za pomocą naszyjnika z meksykańskich paciorków. Jego
ostatnie słowa,
nim aniołowie uniosą go w niebiosa, brzmieć będą: ?Nancy, paciorki?? A
przynajmniej tak to
sobie wyobrażał.
Po kwadransie uczuł, że furgonetka z powrotem opada na drogę.
? Skończyłeś, Yoshino? ? zawołał, lecz nie otrzymał odpowiedzi. Pewnie Yoshino
go nie
usłyszał.
Otworzył drzwi i ciężko zeskoczył na pobocze.
? Yoshino? ? zawołał.
Yoshino pakował właśnie sflaczałą oponę. Obszedł furgonetkę dookoła, wycierając
ręce
w szmatkę; twarz i pierś błyszczały mu od potu.
? Gotowe, komandorze. Możemy jechać. Dojedziemy do El Paso przed zmrokiem.
? Dobry chłopak ? rzekł komandor. Odwrócił się tyłem do Yoshino. I to był
fatalny błąd.
Dosłownie za moment uczuł oślepiający ból i usłyszał chrupnięcie kręgosłupa, gdy
Yoshino wbił
mu ostry koniec łyżki do opon między żebra aż po wnętrzności.
Z ust komandora wydarł się ostry, szczekliwy krzyk. Ręka grzebała z tyłu,
usiłując
wyciągnąć narzędzie. Lecz nagle nerwy mu puściły, koordynacja zawiodła i zwalił
się na bok
w kurz.
Jego mózg nadal pracował, lecz łyżka do opon uszkodziła żywotne nerwy, powodując
paraliż. Ze szklistą bezradnością młodego królika patrzył, jak Yoshino się
schyla, podnosi jego
czterdziestkę piątkę, waha się przez chwilę, po czym znika mu z oczu.
?Japończycy?, pomyślał. ?Nigdy nie ufaj Japończykom. Przez całe lata nic innego
nie
mówiłem. Ostrzegałem bez końca. Nie chcieli słuchać. Przez cały czas tkwili w
błogiej
nieświadomości, gdy Datsun i Toyota, Sony i Toshiba zabierali im dolary sprzed
nosa, chleb
z rodzinnych stołów. Są podstępni z natury, ci Japończycy. Zdradliwi od
urodzenia. Mówiłem to
od lat i dziś sam zapomniałem o swoich cholernych ostrzeżeniach, dziś
zlekceważyłem własną
cholerną radę. I oto doigrałem się: umieram bezradny na rozgrzanej autostradzie
w Arizonie.?
Yoshino wsiadł do furgonetki i włączył silnik. Leżąc na boku przy drodze,
komandor
Ouvarov krzyknął: ? Nie! Nie zostawiaj mnie! ? Lecz Yoshino nie miał
najmniejszego zamiaru
go zostawić. Uważnie obserwując komandora w bocznym lusterku, wrzucił wsteczny
bieg
i wolno sunął ku niemu, aż Ouvarov poczuł gorące, cuchnące benzyną tchnienie
spalin na karku
i zapach oleju, gumy i płynu hamulcowego.
Z całą precyzją wytrawnego kierowcy Yoshino cofał furgonetkę, póki tylna opona
nie oparła
się o skroń Ouvarova. Komandor uczuł, jak koło przyciska mu włosy, i szaleńczo
usiłował unieść
się poza tor jazdy. Lecz paraliż był całkowity. Mózg myślał: unieś się, i nic
się nie działo.
Ramiona pozostały splątane na drodze, nogi jakby zniknęły zupełnie. Czucie
pozostało mu tylko
w twarzy i głowie, spoczywającej na chropowatej nawierzchni.
Yoshino odmówił starą modlitwę szinto, modlitwę o radę, o długie życie. Potem,
bardzo
ostrożnie, najechał furgonetką na głowę komandora Ouvarova.
W pewnej chwili komandor Ouvarov miał wrażenie, że jego czaszka oprze się
dwutonowemu
pojazdowi. Lecz nacisk wzrastał, aż stał się absolutnie nie do wytrzymania, a
potem czaszka
rozpadła się z trzaskiem jak misa z terakoty, gałki oczne wyskoczyły z oczodołów
i potoczyły się
po drodze, zostawiając krwawy ślad, tuż za nimi trysnęła długa struga mózgu.
Umarł myśląc
tylko o bólu. Słowa: ?Nancy, paciorki?? w ogóle nie przyszły mu do głowy.
Yoshino skierował furgonetkę z powrotem na szosę i odjechał pośpiesznie,
zostawiając za
sobą unoszącą się w powietrzu smugę pustynnego kurzu i ciało człowieka, który
popełnił
większą zdradę wobec siebie niż wobec swego kraju. Przez dwadzieścia czy
trzydzieści metrów
za furgonetką ciągnęło się podwójne pasmo krwi, zdradziecki ślad opony, który
niechybnie
zaprowadziłby Yoshino do celi śmierci, gdyby jego zamiary nie były całkowicie
odmienne.
Po sześciu czy siedmiu minutach jazdy dotarł do małej stacji benzynowej Exxon,
tuż obok
parkingu dla używanych samochodów, i zatrzymał się pół mili przed skrzyżowaniem
Apache.
Przejechał przez szosę i stanął przed pompą. Staruszek o białych włosach, w
sportowej
czapeczce, mył przednią szybę półciężarówki marki ?Chrysler? po drugiej stronie
wysepki.
? Zaraz idę, synu! ? krzyknął.
Yoshino spokojnie wysiadł z furgonetki, zdjął uchwyt z najbliższej pompy,
włączył ją
i przeciągnął wąż do furgonetki. Gdy staruszek zajęty był wydawaniem reszty
kierowcy
chryslera, Yoshino usiadł na przednim siedzeniu, skierował wylot węża na swoją
pierś i zaczął
wylewać na siebie całe galony benzyny. Tryskała na jego ubranie, fotele,
podłogę.
Dopiero po chwili staruszek spostrzegł, co się dzieje.
? Hej, do diabła! ? krzyknął. ? Co ty wyprawiasz, synu? Hej, przestań!
Yoshino ledwo go słyszał. Wkraczał już w pierwszą bramę innego świata. Myślą
szybował
bezcieleśnie przez jedną z torii, stojących u wybrzeży Wewnętrznego Morza.
Uniósł
czterdziestkę piątkę wylotem ku górze i mocniej ścisnął spust. To będzie
ekstatyczna śmierć.
Staruszek był od niego oddalony o półtora czy dwa metry, gdy Yoshino wystrzelił
z pistoletu
i wnętrze furgonetki eksplodowało, zmieniając się w ciche, buchające ogniem
palenisko. Yoshino
czuł tylko falę gorąca. Staruszek zaskrzeczał, gdy ogarnięty płomieniem
wylądował na dachu
własnej stacji benzynowej.
Nastąpiła druga eksplozja, głośniejsza, gdy wybuchnął zbiornik paliwa
furgonetki. Skrawki
płonącego metalu uleciały w powietrze. Ognista opona potoczyła się przez
podjazd, wskoczyła
na trawniczek i spoczęła tam, płonąc i dymiąc. Potem wybuchnął podziemny
zbiornik paliwa,
zawierający pięćset galonów benzyny. Rozjarzona kula pomarańczowego ognia
zniszczyła
budynek i zapaliła piętnaście używanych ciężarówek na parkingu.
Ogień płonął przez wiele godzin, wypuszczając skłębiony, czarny słup dymu. Kiedy
policja
przybyła na miejsce wybuchu, nie była w stanie ustalić jego przyczyny, gdyż nie
znaleziono
żadnych żywych czy choćby rozpoznawalnych świadków. Nie można było nawet
stwierdzić, że
Yoshino był Japończykiem ? przynajmniej nie na pierwszy rzut oka, w przeciwnym
bowiem
razie uwagi policji nie uszłaby ironia faktu, że wszystkie znajdujące się na
parkingu ciężarówki
były marki ?Toyota?.
Rozdział 6
Gdy pan Esmeralda przybył do domu w Laurel Canyon parę minut po dziewiątej,
został
natychmiast wpuszczony do wewnętrznego sanktuarium Kappy. Kappa zawieszony był u
belki
pod sufitem, w koszu wyściełanym szkarłatnym jedwabiem i wymoszczonym
poduszkami. Jego
drobne, zdeformowane ciało lśniło jeszcze od pachnących olejków, jakie wmasowały
młode
służebnice, by złagodzić jego cierpienia i przytłumić odór otwartych ran i
ropiejących,
poskręcanych genitaliów. Nosił dziś inną maskę, wypolerowaną, koloru kości
słoniowej;
widniało na niej coś w rodzaju uśmiechu ? twarz ta wyglądała, jakby spodziewała
się przyjemnej
niespodzianki.
Pan Esmeralda nie dał się nabrać. Im pogodniejszą maskę nosił Kappa, w tym
bardziej
ponurym był humorze. Jeden jedyny raz widział Kappę w masce, która naprawdę była
roześmiana, i tego dnia ledwie udało mu się ujść z życiem z wewnętrznego
sanktuarium.
Zauważył, że w pokoju znajdowało się dziś sześciu czy siedmiu oni, dwa albo trzy
razy
więcej niż normalnie, oraz półnaga asystentka Kappy. Stały tam też całe tuziny
świec, płonące
jasno w rozgrzanym powietrzu, w ciągnących się długimi rzędami świecznikach z
kutego żelaza.
Przypominało to sumę w piekle.
? Dzień dobry ? rzekł pan Esmeralda.
Kappa obserwował go bez mrugnięcia przez oczodoły maski.
? Zawiodłeś mnie ? rzekł. Jego głos brzmiał dziś jak ćwierkanie, bardziej niż
kiedykolwiek
przywodząc na myśl jakiegoś insekta. ? Zawiodłeś mnie straszliwie.
? Kappo, od samego początku mówiłem, że nie było sensu zabierać się do admirała
Thorsona.
? Thorson wie o Tengu. Thorson musi umrzeć.
? Wiesz, że cały ten gwałt w jego pokoju przywrócił go do przytomności. Jesteśmy
teraz
w gorszej sytuacji niż przedtem.
Kappa milczał, choć pan Esmeralda bez cienia wątpliwości słyszał dochodzący zza
maski
chrzęst, jak gdyby ta kreatura zgrzytała zębami.
? Możemy wynająć do Thorsona zwykłego zawodowca ? zaproponował pan Esmeralda ?
choć przypuszczam, że teraz jest dość mocno strzeżony. Albo możemy go zostawić.
? Nie możemy go zostawić ? wyszeptał Kappa. ? Na szczęście ciało Tengu jest
nadal
w szpitalu. Rozmawiałem już z doktorem Gempaku, który jest pewien, że może
dopełnić
niezbędnych rytuałów.
? Niezbędnych rytuałów? Niezbędnych do czego?
? Pozostaw admirała Thorsona doktorowi Gempaku ? rzekł Kappa. ? Dość mam twojej
niekompetencji.
? Uczciwie mówiąc, Kappo?
? Uczciwie mówiąc, ty i twoi wścibscy pomocnicy o mało co nie zniszczyliście
mojego
marzenia. Gdzie jest teraz komandor Ouvarov? Gdzie jest Gerard Crowley? Kto
pilnuje Nancy
Shiranuki? Twoi pomocnicy to tacy sami partacze i zdrajcy jak ty. Nie rozkażę
swoim oni, by cię
od razu zabili, bo nie mam czasu szukać kogoś na twoje miejsce. Komandor Ouvarov
zniknął nie
wiadomo gdzie, lecz nie ma najmniejszych wątpliwości, że to on zamordował Kenji.
Yoshino
najprawdopodobniej uciekł razem z nim.
? Na pewno wrócą ? rzekł pan Esmeralda, starając się, by głos jego brzmiał
przekonująco.
Kappa wydał z siebie ochrypły, wysoki dźwięk, który mógł oznaczać warknięcie
albo
szyderczy śmiech.
? Jeśli pan w to wierzy, panie Esmeralda, jest pan większym głupcem, niż
myślałem. Nigdy
nie wrócą. Będą uciekać i ukrywać się ze strachu o życie, i bardzo słusznie.
Wpływy Kręgu
Spalonych Gołębi sięgają wszędzie, finansowane i popierane przez największe
japońskie
przedsiębiorstwa. Wielu najznakomitszych japońskich finansistów i polityków ma
krewnych,
których zdeformowały lub zabiły bomby w Hiroszimie i Nagasaki. Dwanaście tysięcy
ludzi nadal
co roku umiera w Japonii wskutek amerykańskiej brutalności. Krąg Spalonych
Gołębi jest
najbogatszym tajnym stowarzyszeniem na świecie po amerykańskiej Loży Masońskiej.
Nigdy nie
przebaczymy dni nigdy nie zapomnimy. Normalnie cała nasza energia skierowana
jest na
rzucenie Stanów Zjednoczonych na kolana pod względem ekonomicznym. Wszystkie
fundusze
przeznaczone na badania naukowe dla przemysłu stoczniowego i elektronicznego
pochodzą
z naszego banku centralnego. Wpływami sięgamy Kanady, Europy i Środkowego
Wschodu.
A zatem gdziekolwiek wasz cenny komandor Ouvarov będzie usiłował się ukryć,
zostanie
odnaleziony i w trybie doraźnym stracony za swój postępek.
? Jestem pod wrażeniem pańskich słów ? rzekł pan Esmeralda. ? Przykro mi też z
powodu
tego, co się stało. Lecz z całym szacunkiem usiłowałem pana ostrzec, że użycie
Tengu do zabicia
admirała Thorsona nie jest udanym pomysłem. Równie dobrze byłoby wysłać jakiegoś
nożownika. Cicho, sprawnie, skutecznie.
? Wygoda i sprawiedliwość nie zawsze idą w parze ? wyszeptał Kappa. ? Admirał
Thorson
dowodził operacją zwaną ?Appomattox?, która miała odkryć ośrodek treningowy
Tengu w 1945
roku i nakierować na niego pierwszą bombę atomową, by całkowicie zniszczyć
Tengu.
Elementarna sprawiedliwość nakazuje, by admirał Thorson zginął z rąk tej samej
istoty, którą
usiłował na zawsze zetrzeć z powierzchni ziemi, szczególnie jeśli zważy się, ilu
niewinnych ludzi
jednocześnie uznał za stosowne unicestwić lub okaleczyć.
Kappa zamilkł na chwilę, a następnie przemówił gardłowym głosem:
? Gdyby Japonia miała wtedy bombę atomową i zrzuciła ją na San Francisco, gdyby
ta
bomba wybuchła na niebie nad Telegraph Hill, najpotężniejsza bomba, jakiej
kiedykolwiek
użyto, o sile wybuchu 20 320 ton TNT, w połączeniu z żarem, ogniem i promieniami
gamma
przenikającymi przez najgrubszą betonową ścianę jak przez powietrze ? co
Amerykanie
myśleliby dziś? Nawet teraz, po trzydziestu ośmiu latach, pluliby na Japończyków
na ulicy.
Wątpię, czy kiedykolwiek Stany Zjednoczone nawiązałyby ponownie stosunki
dyplomatyczne
z Japonią. Wielu z nas, Japończyków, czuje tak samo, lecz jesteśmy z natury
bardziej skryci.
Nasze emocje, nasze wspomnienia mogą być stłumione, lecz nigdy nie idą w
zapomnienie.
Znosiliśmy okupację ojczyzny z godnością, zgodziliśmy się na infiltrację waszej
tandetnej
kultury do naszej prastarej tradycji?
? Najmocniej przepraszam, jestem Kolumbijczykiem ? powiedział pan Esmeralda
z zażenowaniem, lecz stanowczo. ? Z Amerykanami nie mam nic wspólnego.
Kappa obserwował go w milczeniu. Potem cicho rzekł:
? Zemścimy się, panie Esmeralda.
? Jakie są pańskie najbliższe plany, jeśli wolno wiedzieć? ? spytał pan
Esmeralda, zerkając
niepewnie na skrytych pod czarnymi maskami strażników oni.
Kappa powiedział coś do stojącej w pobliżu dziewczyny. Podeszła ze słoikiem
zielonkawej
maści i zaczęła ją wcierać w szarawe fałdy między jego nogami. Pan Esmeralda
poczuł mdłości
na widok smukłych, starannie wymanikiurowanych palców, znikających w szparach
zdeformowanych genitaliów Kappy, lecz z wysiłkiem przełknął ślinę i usiłował
myśleć
o Kolumbii latem, o jaśminie i bugenwilli, o cygarach, dobrym winie i ojcu,
śmiejącym się
głośno na balkonie.
? Z powodu twego niedbalstwa i niekompetencji ? rzekł Kappa ? przyśpieszyłem
Dzień
Zguby i ustaliłem go na pojutrze, za pięćdziesiąt osiem godzin od chwili
obecnej. Rozmawiałem
z doktorem Gempaku, który zapewnił mnie, że do tej pory przygotuje nowego Tengu.
Chciałbym
mieć więcej niż jednego. Chciałbym mieć absolutną pewność, że mój plan się uda.
Lecz musimy
zaryzykować. Dzień Zguby musi nadejść.
? Jeśli pan tak uważa ? rzekł pan Esmeralda.
? Nie usiłuj ze mnie szydzić ? warknął Kappa. ? Zgniewałeś mnie już
dostatecznie, bym
wydał na ciebie wyrok śmierci. I możesz być pewny, że twoi niekompetentni i
niewiarygodni
koledzy zginą tego samego dnia.
Kappa powiedział coś szybko do jednego ze strażników i natychmiast wystąpił
mężczyzna ze
zwojem odbitek. Pan Esmeralda wiedział, co zawierają, sam je zdobył za dwa i pół
tysiąca
dolarów od zrzędliwej sekretarki z Kalifornijskiego Centrum Syntezy Jądrowej. A
zawierały
szczegółowe plany nowego reaktora syntezy i elektrowni na wybrzeżu Three Arch
Bay, tuż na
północ od Salt Creek i Capistrano Beach, gdzie zdążająca na południe autostrada
Santa Ana
zakreśla szeroki łuk od San Juan Capistrano ku Pacyfikowi.
Reaktor syntezy jądrowej we Three Arch Bay, jednym z najbardziej zaawansowanych
ośrodków energii nuklearnej, zasilany jest deuterem i trytem, wytwarzanymi z wód
samego
Oceanu Spokojnego. Odmiennie niż reaktory wodne czy ich zaawansowani krewni,
reaktory
powielające i termiczne, reaktor syntezy jądrowej nie wymaga uranu ani innych
materiałów
rozszczepialnych. Zarówno deuter, jak i tryt są odmianami wodoru i można je brać
w niewyczerpalnych ilościach z oceanów świata, za darmo. Aby reaktor we Three
Arch Bay
zadziałał, winny być dopełnione dwa główne warunki, niezbędne dla
przeprowadzenia reakcji
syntezy: musi on wytworzyć w ograniczonej przestrzeni temperaturę stu milionów
stopni
Celsjusza i utrzymać ją przez jedną sekundę.
Kappa obrał sobie za cel ten właśnie reaktor, gdyż najmniejsze zakłócenie
zachodzącego
w nim procesu syntezy spowodowałoby eksplozję znacznie potężniejszą niż
jakakolwiek
przeprowadzona dotychczas. Obliczył on z pomocą japońskich fizyków przychylnych
sprawie
Kręgu Spalonych Gołębi, że destabilizacja procesu syntezy w czasie jednej
krytycznej sekundy
przy temperaturze stu milionów stopni doprowadziłaby do wybuchu nuklearnego o
sile 150
milionów ton TNT ? o 50 milionów ton większej niż moc najpotężniejszej bomby,
wyprodukowanej przez Stany Zjednoczone bądź Związek Radziecki.
Południowa Kalifornia zostałaby zniszczona. Los Angeles zamarłoby natychmiast. A
wiatry
znad Pacyfiku przeniosłyby substancje radioaktywne daleko na Środkowy Wschód,
wyniszczając
miliony Amerykanów i skażając powietrze nie na miesiące, lecz na całe lata.
Three Arch Bay w zamierzeniu Kappy to dopiero początek. Kappa planował atak na
jedną
elektrownię atomową po drugiej, rok po roku, aż zostanie złamany duch Ameryki, a
jej ziemie
świecić będą od radioaktywności. Nigdy się już nie podniesie. Kappa pragnął
uwolnić do
atmosfery tyle energii nuklearnej, by amerykańskie dzieci przez następne
stulecia rodziły się
martwe lub zdeformowane. Tyle przynajmniej mógł zrobić, by pomścić swą matkę.
Tyle mógł
zrobić, by pomścić siebie.
? Czy pomyślał pan, jak Tengu się tam dostanie? ? zapytał pan Esmeralda.
Maska Kappy na skurczonych ramionach przytaknęła.
? Tengu przejdzie prosto przez ogrodzenie, przez główny dziedziniec i wyważy
drzwi
prowadzące do pokoju obserwacyjnego. Być może zobaczą go strażnicy i ostrzelają.
Lecz doktor
Gempaku twierdzi, że Tengu, którego teraz tworzy, będzie potężniejszy od
wszystkich
dotychczasowych. Trzeba by go całkowicie zniszczyć, od paru kul nawet nie
mrugnie.
Pan Esmeralda nic nie odrzekł, lecz spuścił wzrok.
? Tengu zapoczątkuje proces syntezy ? ciągnął Kappa. ? Nauczono go, jak ma to
zrobić.
W krytycznym momencie spowoduje zwarcie w układzie zasilania wyrywając kable
kontrolne ?
tu i tam ? i złączy je ponownie gołymi rękami. Nastąpi wówczas drastyczne
naruszeń równowagi
w reaktorze syntezy, który po trzydziestu sekundach wybuchnie.
Pan Esmeralda wyjął chusteczkę i przytknął ją do czoła. Powietrze w tym pokoju
było
piekielnie gorące i zjełczałe, a na stan ducha pana Esmeraldy niedobrze wpływał
silny głód
i odrażający widok Kappy. Nie była też pocieszająca myśl, że realizacja dzikiego
i złowieszczego
projektu Kappy, by wysadzić elektrownię jądrową, odległa była zaledwie o dwa dni
i bardzo
realna. Gdy po raz pierwszy zetknął z Kappą w Japonii, już tak dawno temu,
wydało mu się
żartem; w najgorszym razie dojdzie do nuklearnej paniki jak we Three Mile
Island, ale nikomu
nic złego się stanie. Lecz tutaj, dziś, Kappa mówi o wysadzeniu Three Arch Bay
pojutrze,
zapowiada 150?megatonowy wybuch o nuklearny, siedem tysięcy razy potężniejszy od
tego
w Hiroszimie. Było to absurdalne i niewyobrażalne. Nie miał najmniejszego
pojęcia, jak 150?
megatonowy wybuch może wyglądać, brzmieć i czego może dokonać. Lecz Kappa był
absolutnie
zdecydowany przeprowadzić go. I to nie raz, ale po wielekroć.
? Domyślam się, że w takim razie opuszcza pan Los Angeles ? rzekł pan Esmeralda.
?
Ucierpiał pan od jednego wybuchu nuklearnego, przypuszczam, że nie pragnąłby pan
przeżyć
następnego.
? Chcę, żebyś mi wynajął prywatną łódź ? rzekł Kappa. ? Musi być wygodna, dobrze
wyposażona. Wezmę ze sobą minimalną załogę i popłynę na północ, do San
Francisco, by móc
obserwować zniszczenie z bezpiecznej odległości.
? O której godzinie zamierza pan wypuścić Tengu?
? O dziewiątej wieczór. Ciemność jeszcze bardziej utrudni pracę służbom
ratowniczym.
? Kiedy wypłaci mi pan obiecane pieniądze?
Kappa milczał przez chwilę. Wreszcie zapytał: ? Myślisz, że w ogóle powinienem
ci
zapłacić?
? Tak myślę, chyba że chce pan, bym wezwał oddział antyterrorystyczny, jak tylko
stąd
wyjdę.
? Chcesz powiedzieć, że muszę ci zapłacić albo cię zabić? Pan Esmeralda
zaczerpnął głęboko
powietrza.
? Może pan to tak ująć. Ale w każdym razie sądziłem, że dotrzymuje pan danego
słowa.
? Dobrze ? rzekł Kappa. ? Otrzymasz zapłatę. Wszystkie pozostałe pieniądze,
które
zgodziłem się ci zapłacić, będą przekazane na twoje konto bankowe do jutra rana.
Ale
spodziewam się, że pozostaniesz w Los Angeles aż do Dnia Zguby, by się upewnić,
że Tengu
wyruszył i że wszelkie możliwe działania w celu zniszczenia reaktora zostały
dopełnione.
Gdybym był tobą, załatwiłbym prywatny samolot, by zabrał mnie z Los Angeles, gdy
tylko misja
się rozpocznie. W ciągu godziny zdążysz odlecieć dość daleko, by uniknąć
głównych skutków
wybuchu.
? Jest to pewna pociecha.
? Nie miałeś jeszcze wiadomości o Sennetcie? ? spytał Kappa.
? Chłopiec jest nadal przetrzymywany na rancho w Pacoima. Ale jego ojciec
jeszcze się nie
odezwał.
? Schwytaniem Sennetta miał się zająć Gerard Crowley, zgadza się?
Pan Esmeralda przytaknął.
? Udałoby mu się to od razu, gdyby Sennett był w domu. Wysłał Yoshino i Toshiro,
którzy
zabrali chłopca bez problemu. Crowley miał się skontaktować z Sennettem dziś
rano i podać mu
instrukcje dotyczące uwolnienia chłopca, ale dotychczas nie dowiedziałem się
niczego nowego.
Crowley go dopadnie, tego jestem pewien. Sennett za żadne skarby nie ryzykowałby
życia syna.
? Tak ci się wydaje? ? spytał Kappa. ? A gdybym ci powiedział, że Sennett był w
mieszkaniu
Nancy Shiranuki?
Pan Esmeralda wpatrzył się w niego, w tę ohydną, nieledwie uśmiechniętą maskę.
? Sennett w mieszkaniu Nancy Shiranuki? Ale jakim cudem? Nawet jej nie zna.
? Ja też nie rozumiem, mogę tylko przypuszczać ? rzekł Kappa. ? Albo Sennett wie
o nas
więcej, niż nam się wydaje, albo ktoś z naszej małej gromadki zdradził. Według
oni, którzy
zeszłej nocy obserwowali mieszkanie Nancy Shiranuki, Sennett przybył tam wczoraj
późnym
wieczorem i pozostał do świtu.
? Czy był też Gerard Crowley?
? Nie, choć wiem, kto spędził noc z żoną Gerarda Crowleya.
? Mnie też pan śledzi? ? spytał pan Esmeralda.
? Oczywiście. Nie myślisz chyba, że ty wyjątkowo jesteś poza moimi
podejrzeniami? Tu nie
ma wyjątków.
? Ale Gerard Crowley miał pojechać do Nancy Shiranuki, aby poinformować ją o
ataku na
szpital Rancho Encino i opracować nowe plany dla doktora Gempaku.
? Crowley nie przybył ? rzekł Kappa. ? Jeden z moich ludzi poszedł sprawdzić
mieszkanie
Crowleya, gdzie zobaczył ciebie, potem sprawdził hotel ?Bonaventure?, w którym
Crowley stale
wynajmuje apartament, a także dom kochanki Crowleya na Packard Street. Ani śladu
Crowleya.
I kochanki też.
? Sam to sprawdzę ? rzekł pan Esmeralda. Przez cały czas myślał: ?Mój Boże,
tylko nie
Crowley.? Crowley zagroził już, że pójdzie na policję i w zamian za zeznania
wytarguje mniejszą
karę. Dlaczego nie poszedł do Nancy Shiranuki, jak powinien był? I co robił tam
Jerry Sennett?
Zdradziecka gromadka, którą pan Esmeralda skompletował, by przeprowadzić projekt
goryli,
okazała się jeszcze bardziej zdradziecka, niż przypuszczał. Kappa miał rację
przesuwając Dzień
Zguby na najbliższy możliwy termin. A i tak pan Esmeralda zaczynał się
zastanawiać, czy zdążą,
zanim policja odkryje ich zamiary. Spryciarze nie mają honoru.
Kappa rzekł ostro: ? Chcę, żebyś osobiście zawiózł doktora Gempaku do Rancho
Encino, by
mógł odprawić konieczne obrzędy. Następnie chcę, byś się osobiście upewnił, że
Sennett wpadł
i został zabity wraz z synem. Crowleya i Nancy Shiranukę możesz zostawić mnie ?
a także
komandora Ouvarova, gdy go znajdziemy. Każdy z nich był pożyteczny na swój
sposób.
Umożliwili nam sprowadzenie do Ameryki wszystkich potrzebnych ludzi i sprzętu.
Lecz teraz
stają się niespokojni, a niespokojni służący są niebezpieczni.
? Czy mogę już odejść? ? spytał pan Esmeralda.
? Tak ? wyszeptał Kappa.? Lecz niech ci się nie wydaje, że wybaczyłem twoje
bałaganiarstwo i niedbalstwo. Będziesz mógł wymazać swe błędy jedynie
zapewniając
wykonanie reszty mego programu bez najmniejszej omyłki. I aby zyskać pewność, że
masz
odpowiednie bodźce, wziąłem już twego chińskiego szofera jako zakładniczkę.
Musisz teraz sam
prowadzić, póki misja nie zostanie z powodzeniem ukończona. Zabierzemy
dziewczynę ze sobą
na łódź, gdy popłyniemy do San Francisco, i uwolnimy dopiero, kiedy atomowe
słońce wstanie
na południowym niebie. W przeciwnym razie zginie. Moi oni znają wiele różnych
sposobów
zabijania kobiet, niektóre zajmują po kilka dni.
Pan Esmeralda miał uczucie, że zimne pijawki ślizgają mu się po plecach. Mógłby
wypowiedzieć mnóstwo gniewnych słów. Gdyby był młodszy, sprawniejszy i mniej
rozważny,
usiłowałby pochwycić Kappę i udusić go. Lecz przeżył zbyt wiele lat, udało mu
się ujść z życiem
w miejscach i sytuacjach, w których bardziej impulsywni mężczyźni umierali
gwałtowną
śmiercią, i stracił instynkt brawury.
? Przyrzeknij mi, że uwolnisz ją, gdy wybuchnie elektrownia ? rzekł tylko. ?
Przyrzeknij mi
na honor.
? Przyrzekam ? rzekł Kappa, a jego oczy błyszczały jak oczy kraba, wyzierające
ze skorupy
dawno zmarłego gospodarza.
Rozdział 7
Davidowi śniło się, że leży w słońcu na plaży San Luis Obispo, kiedy rozsunęły
się drzwi
i wszedł doktor Gempaku. Tuż za nim stał jeden z zamaskowanych na czarno oni z
podłużną tacą
z laki, na której spoczywała miska oshi?zushi, prasowanego ryżu z szynką i
krewetkami, oraz
ogórek. Doktor Gempaku pochylił się nad Davidem, potrząsnął go za ramię i rzekł:
? Śniadanie, młody panie.
David zamrugał, potarł oczy i niezgrabnie usiadł. Był nagi, przykryty tylko
cienkim szarym
kocem, a nie widać było śladu jego ubrania.
? Czy mój ojciec dzwonił? ? zapytał.
? Musisz być cierpliwy ? rzekł doktor Gempaku.? Twój ojciec nie wie jeszcze,
gdzie jesteś
ani czego od niego oczekujemy.
? Źle trafiliście, jeśli chodzi wam o pieniądze ? rzekł David. ? Ojciec jest
praktycznie bez
grosza.
? Nie, nie chodzi nam o pieniądze ? uśmiechnął się doktor Gempaku. ? Idzie
o mi1czenie.
? Milczenie? Co to ma znaczyć? ? David obserwował kątem oka, jak mistrz oni
odstawił tacę
ze śniadaniem i stanął przy drzwiach. Japończyk nie wyszedł jednak i nie ulegało
wątpliwości, że
nie spuści oka z Davida, póki doktor Gempaku nie wyjdzie i będzie można ponownie
zamknąć
drzwi na klucz.
? Twój ojciec ? rzekł doktor Gempaku ? na nieszczęście wie o takich sprawach, o
których
zwykli ludzie, tacy jak on, w ogóle nie powinni mieć pojęcia.
? Czy to ma coś wspólnego z Japonią? ? dopytywał się David. ? Coś z wojny?
? Jesteś bystrym młodzieńcem ? rzekł doktor Gempaku. ? Gdybyś był Japończykiem,
zaszedłbyś daleko. Ale cóż, musi być inaczej. Wielka szkoda.
? Nie zrobicie ojcu krzywdy? ? spytał David. Doktor Gempaku sięgnął do tacy ze
śniadaniem Davida, odłamał kawałek oshi?zushi i zaczął go ogryzać.
? Czy wiesz, co twój ojciec robił w czasie wojny? Wiesz, dlaczego ciągle musi
się leczyć
u psychiatry?
? Jasne ? nachmurzył się David. ? Wykonywał zadanie dla wywiadu Marynarki i
wszystkich
jego kolegów zabili Japończycy, na jego oczach.
? Wiesz, co to było za zadanie? David potrząsnął głową.
? Coś, co dotyczyło ? nie jestem pewien ? wyśledzenia lądowisk dla amerykańskich
samolotów, które miały dokonać inwazji na Japonię. Tak mi kiedyś powiedział.
Doktor Gempaku wyjął czystą chusteczkę i starannie wytarł ręce, a potem usta.
? Ojciec cię okłamał, a przynajmniej nie powiedział ci całej prawdy. W ramach
specjalnego
oddziału wywiadowczego Marynarki, składającego się zaledwie z piętnastu osób,
który jednak
szefowie Połączonych Sztabów uznali za tak ważny, że oddali go pod dowództwo
admirała
Thorsona ? twojego ojca zrzucono na spadochronie na teren Japonii, by za pomocą
radiostacji
o dużej mocy wykrył bardzo szczególny japoński ośrodek szkolenia wojskowego.
? Co w nim było takiego specjalnego? ? spytał David.
Doktor Gempaku rozburzył chłopcu włosy.
? Nic nie rozumiesz, prawda? Ten wojskowy ośrodek szkoleniowy miał ukształtować
specjalny typ japońskiego żołnierza, tak dalece przepojonego duchem religijnym i
patriotycznym,
że nie czułby bólu ani strachu. Była to jedna z kilku prób ocalenia japońskiej
ojczyzny. Tak samo
bezowocna jak reszta, jak uzbrajanie kobiet i dzieci w ostre kije bambusowe.
Lecz żadnego
narodu nie można winić za to, że osamotniony i przerażony usiłuje przetrwać.
? I co się stało? ? spytał David. Był głodny, lecz nie tknął swego oshi?zushi.
Doktor Gempaku wzruszył ramionami.
? Jak zwykle Amerykanie zareagowali ze zbytnią nerwowością. Być może z powodu
zaciekłej i bezmyślnej chęci pomszczenia Pearl Harbor. Zresztą, któż jest w
stanie pojąć sposób
myślenia Amerykanina? Jego umysł stanowi mieszaninę niemożliwej do strawienia
czułostkowości i ohydnej brutalności. Jak można pogodzić sprzeczności Los
Angeles, miasta,
w którym co roku ośmiuset ludzi pada ofiarą morderstwa, gdzie co miesiąc
dochodzi do prawie
dwustu gwałtów, a przy tym beztrosko produkuje się Muppety i Nad Złotym Stawem!
Uśmiechasz
się? Może wydaje ci się zabawne, że naród może głosić chwałę ludzkiego ducha,
jednocześnie
tarzając się w największym bagnie moralnego upodlenia w historii ludzkości?
? Nie bardzo rozumiem, o czym pan mówi ? rzekł David.
? Pozwolisz, że opowiem ci, co twój ojciec robił w Japonii. Może wówczas
pojmiesz, co
chciałem włożyć ci do głowy. Twój ojciec zlokalizował ośrodek treningowy w
Hiroszimie
i wysłał do amerykańskiego naczelnego dowództwa sygnał, który, jak wiedział,
spowoduje
zrzucenie pierwszej bomby atomowej. Choć doskonale zdawał sobie sprawę, że
doprowadzi to
do nagłej, straszliwej śmierci tysięcy cywilów, rzekł: ?Wykonać? ? i wykonali
zadanie. Wiesz,
oczywiście, że twój ojciec chodzi do psychiatry. Teraz wiesz też dlaczego.
David z niedowierzaniem wpatrywał się w doktora Gempaku.
? To idiotyzm ? rzekł. ? Nie zrzuciliby bomby atomowej, by zniszczyć jeden
ośrodek
szkoleniowy.
? Uważali to za konieczne. Ze swego punktu widzenia uznali, że warto to zrobić.
? Ale zrzucili bombę atomową, by skrócić wojnę. Japonia nigdy by się nie
poddała.
Zamierzali walczyć do ostatniego człowieka. Wojna mogłaby ciągnąć się latami.
Doktor Gempaku odłamał sobie jeszcze jeden kawałek ze śniadania Davida.
? Jak ochoczo młodzi przyswajają sobie kłamstwa rodziców ? rzekł. ? W maju 1945
roku
Japonia była już pokonana i wiedzieli o tym nawet najbardziej fanatyczni jej
przywódcy.
Japońska flota handlowa, od której zależało zaopatrzenie kraju w żywność i
wszelkie towary,
została zredukowana z dziesięciu milionów ton do jednego miliona. Bombardowania
zniszczyły
ponad czterdzieści procent spośród sześćdziesięciu większych japońskich miast.
Marynarka
i lotnictwo były rozbite, resztki floty zostały unieruchomione z braku paliwa. W
maju
usiłowaliśmy omawiać warunki zawarcia pokoju z Amerykanami, używając Rosjan jako
mediatorów. Lecz Amerykanie nieustępliwie domagali się bezwarunkowej kapitulacji
i nie
zapewnili narodu japońskiego, że jego cesarz, który jest boski, nie będzie
traktowany jak
zbrodniarz wojenny i pozostanie na tronie przy każdych wojskach okupacyjnych.
Cechująca
Amerykanów niemożność zrozumienia nawet najprostszego faktu z japońskiego życia
i religii
przedłużyła wojnę poza początek lata 1945 roku. I za sprawą twego ojca i jego
wojskowych
popleczników ten właśnie brak zrozumienia doprowadził w końcu do zrzucenia
pierwszej bomby
atomowej.
David milczał. Doktor Gempaku wstał, wyprostował się i podszedł do okna.
? Przepraszam, że cię pouczałem. Ale powinieneś wiedzieć, dlaczego tu jesteś.
? Chce pan zabić mojego ojca? ? wyszeptał David.
Doktor Gempaku skrzywił się.
? Nie chcę go zabić ? rzekł.
? Ale zrobi pan to?
? Prawie na pewno. I ciebie też.
David, wstrząśnięty, wpatrywał się w doktora Gempaku. Miał wrażenie, że cała
krew
odpłynęła mu z ciała, był zimny jak lód i pusty.
? Złapią was ? powiedział niepewnie.
? Kto?
? Policja. Policja Los Angeles. Doktor Gempaku odwrócił się.
? Do jutra nie będzie policji Los Angeles. Co więcej, nie będzie Los Angeles.
David nie wiedział, co odpowiedzieć. Nerwowo przygryzał wargę i wpatrywał się w
doktora
Gempaku przez rozproszone światło z okna.
? Ciekaw jestem ? rzekł doktor ? na ile odważny okaże się rzeczywiście ten
człowiek, który
w czasie wojny zabił tyle tysięcy Japończyków.
Rozdział 8
Gerard Crowley, przeciskający się między zatłoczonymi stolikami w knajpie
Zuckiego tuż
przed południem, sprawiał wrażenie nie ogolonego i zmęczonego. Krawat miał
rozluźniony,
koszulę zmiętą i brudną. W zębach trzymał na pół wypalone cygaro, drugie tego
dnia.
Mimo niepokoju i zdenerwowania Jerry poczuł u Zuckiego głód i zamówił dla siebie
kanapkę z indykiem i zimne piwo.
Przybywszy na miejsce, Gerard Crowley stanął pół metra czy też metr od stolika
Jerry?ego,
z rękami w kieszeniach i cygarem w ustach. Wyraz twarzy miał czujny, ale też i
przepraszający,
jak człowiek, który zapędził w ciasny kąt rannego dobermana i nie jest pewien,
czy owiązać mu
łapę, czy też wziąć nogi za pas.
? Przepraszam ? rzekł. ? Przepraszam za to, co się stało. Przepraszam za
wszystko.
Jerry nie wiedział, co powiedzieć. Ostatnią rzeczą, jakiej spodziewał się po
Gerardzie, były
przeprosiny. Wróciła kelnerka z kanapką Jerry?ego.
? Pan zamawia? ? spytała Gerarda.
? Na razie poproszę szkocką ? odrzekł.
Wyjął cygaro z ust i usiadł obok Jerry?ego, odwijając rękawy marynarki, by
zakryć brudne
mankiety. Wokół nich rozbrzmiewały rozmowy, śmiechy i muzyka. ? Pewnie nie
zechce pan
uścisnąć mi dłoni ? rzekł Gerard.
? Chcę się tylko dowiedzieć, jak odzyskać syna ? odparł Jerry.
? Zgodnie z tym ? oznajmił Gerard ? czego się dowiedziałem ostatnio, przed
godziną, pański
syn jest bezpieczny. Wie pan, dlaczego go trzymają, prawda? Chodzi im o pana.
Szło im o pana
od samego początku. Sherry Cantor umarła, ponieważ chcieli dostać pana.
? Tengu? ? spytał Jerry. Gerard przytaknął.
? Obawiali się, że pan się domyśli. Zdaje się, ze mieli rację.
Jerry rzekł nerwowo: ? O co tu chodzi? Co się, do diabła, dzieje? Nancy
Shiranuka mówiła
coś o ochronie osobistej.
? To zmyłka ? rzekł Gerard. Zdusił cygaro w popielniczce i wytarł usta wierzchem
dłoni. ?
Nie wiem, co tu naprawdę jest grane, ale nie wierzę, że chodzi o goryli. Gdy
nawiązali ze mną
kontakt, powiedzieli, że to bardzo intratny projekt ochrony bogatych Arabów i
nerwowych
maiosi. Goryle?mordercy, każdy jak nic dałby za jednego milion dolarów. Tyle mi
powiedzieli. Zaproponowali takie pieniądze, że nikt przy zdrowych zmysłach by
nie
odmówił, a marchewkę poparli grubym kijem. Wiedzieli o pewnej kontrabandzie, w
którą się
wplątałem, i zagrozili, że jeśli im nie pomogę, załatwią mnie.
? I dlatego zgodził się pan mordować? ? spytał Jerry.
Usiłował mówić spokojnie, lecz owładnął nim niepokój i gniew z powodu porwania
Davida
i niewiarygodnej słabości Gerarda Crowleya. Sam był słaby i zdawał sobie z tego
sprawę. Nadal
nie potrafił przejść do porządku nad swą przeszłością. Lecz słabość Gerarda była
bardziej
podstępnej natury, słabość Gerarda to stała i niepowstrzymana korozja ducha. W
jego życiu nie
było nadziei na odkupienie, jedynie na przeprosiny bez znaczenia.
Jerry?ego uderzyła ironia podobieństwa ich imion: Jerry i Gerard stanowili jakby
dwa oblicza
Doriana Graya ? niewypowiedzianie zepsute i fałszywie niewinne. Byli różnymi
ofiarami tego
samego ludzkiego problemu: niemożności stawienia czoła całkowitemu brakowi
moralności,
który jest warunkiem wstępnym sukcesu, a nawet przetrwania.
? Ta mokra robota z początku wyglądała całkiem zwyczajnie ? rzekł Gerard. ? W
ten sposób
mieli wypróbować Tengu, dowieść, że jako towar na sprzedaż jest bez zarzutu.
Wiem, że trudno
to przełknąć, ale nie pracował pan tak jak ja przez dwadzieścia lat w handlu.
Może mi pan
wierzyć ? obraca się wszystkim, co przynosi zysk. Narkotyki, nawozy sztuczne,
chemikalia,
broń, pociski ziemia?powietrze, czołgi, miny, alkohol, tytoń, pornografia,
dziewczęta, zwierzęta,
chłopcy. Jeśli się ma dość pieniędzy, można kupić wszystko, z każdego zakątka
świata. I powiem
panu coś, moja żona myśli, że jestem zimnym draniem, że nie wiadomo, jak do mnie
przemówić.
Lecz jeśli chce się przeżyć i mieć trochę forsy, trzeba trzymać duszę mocno pod
kluczem i to
właśnie robiłem. Powiedzieli mi, żebym pana załatwił, i zorganizowałem to.
Powiedzieli mi,
żebym pana porwał, zawiózł w góry i wykończył, a ponieważ nie było pana w domu,
zabrałem
pańskiego syna.
? To pan?
Gerard przytaknął.
? Zorganizowałem to. Powiedziano mi, żebym pana załatwił, i ten sposób wydał mi
się
najlepszy.
Jerry osłupiał.
? I co teraz? ? rzekł. ? Mam panu przebaczyć czy co? Co teraz? Chcę z powrotem
syna, to
wszystko.
? Oddałby pan swoje życie za życie syna? Gdybym panu powiedział, że może go pan
odzyskać, jeśli pana zabiję ? co pan na to?
Jerry wpatrywał się weń.
? Mówi pan poważnie? Poważnie zadał pan to pytanie?
Gerard nawet nie mrugnął.
Jerry odłożył kanapkę z indykiem. Nigdy nie miał tak suchego gardła.
? Jeśli tak musi być? to tak. Jeśli to jedyna możliwość uwolnienia Davida.
Gerard uśmiechnął się z przymusem, a potem wybuchnął śmiechem.
? Jest pan jeszcze bardziej niewinny, niż myślałem. Naprawdę sądzi pan, że ktoś,
kto chciał
pana zabić, honorowałby taki układ i zwolnił pańskiego syna? Zachowano go przy
życiu
wyłącznie z jednego powodu: bo pan nadal żyje. Skoro pan zginie, kto by sobie
zawracał głowę.
Pańskiego chłopaka też wykończą. Raczej nie wróci pan z grobu i nie będzie się o
to wykłócał,
no nie? A pański chłopak byłby zbyt niebezpiecznym świadkiem, abyśmy mogli go
wypuścić.
Jerry długo milczał, wpatrując się w Gerarda z pozbawionym nadziei niepokojem.
Potem
rzekł:
? Spotyka się pan ze mną z jakiegoś powodu, prawda? Albo żeby mnie zabić, albo
coś
zaproponować.
? Zgadza się ? odparł Gerard. Kelnerka przyniosła mu whisky, za którą zapłacił
dwudziestodolarowym banknotem. ? Widzi pan, wszystko szło dobrze aż do
wczorajszego
wieczora, kiedy to wysłali Tengu, by zabił admirała Thorsona ? jedynego
człowieka prócz
pańskiej szanownej osoby, który mógłby zagrozić projektowi Tengu, wyjaśniając,
kim w istocie
oni są, i pomagając policji wytropić źródło ich pochodzenia.
? Admirał Thorson był nieprzytomny. Znajdował się w tym stanie od miesięcy.
Dlaczego
w ogóle zawracali sobie nim głowę i wysłali samego Tengu, by go zabił?
? Są trząchnięci, dlatego ? rzekł Gerard. ? A do tego są Japończykami. I choć
nie chcą
się przyznać, absolutnie wszystko, co robią, ma coś wspólnego ze starodawnymi
japońskimi
tradycjami zemsty i honoru. Pan i Thorson wiedzieliście o Tengu ? musiał pan
zginąć. Proszę nie
pytać dlaczego. To wszystko to jakiś koszmar.
? Daje mi pan do zrozumienia ? powiedział Jerry ? że zmienia pan obóz? Nie chce
mnie pan
zastraszyć, prawda? A może właśnie chce pan? Usiłuje się pan przekonać, czy
przebaczam panu
na tyle, by mu pomóc.
Gerard wyjął następne cygaro i obciął koniuszek.
? Proszę mi wierzyć, że w tym projekcie Tengu chodzi o coś więcej. Będzie z tego
jakaś
ogromna rozróba, a mówiąc ogromna, wcale nie przesadzam.
Jerry wziął kanapkę, obejrzał ją i ponownie odłożył.
? Zabrał mi pan syna ? rzekł ? zgadza się? Chcę tylko usłyszeć, że jest pan
gotów pomóc mi
go odzyskać.
Gerard przymknął oczy na znak zgody.
? Nie wierzę panu ? rzekł Jerry. ? Na miłość boską, jak mogę panu wierzyć?
Przecież to pan
go zabrał.
? O nic nie proszę ? rzekł Gerard. ? Ani o współczucie, ani o przebaczenie, o
nic. Proszę
tylko, by mi pan uwierzył, że w ciągu ostatniej doby zmieniłem zdanie o
ludziach, dla których
pracuję, i zacząłem inaczej myśleć o sobie. Moje motywy są absolutnie
egoistyczne. Boję się,
jeśli chce pan znać prawdę. Nigdy w życiu niczego się nie bałem, ale teraz się
boję. A boję się
dlatego, że się zakochałem. Spotykałem się ze swoją sekretarką Francescą.
Zeszłej nocy miałem
wrócić do mieszkania Nancy Shiranuki i porozmawiać o Tengu, zdać raport z tego,
co się stało
w Rancho Encino. Ale nie poszedłem. W zamian zabrałem Francescę do ?L?Ermitage?,
gdzie
nikt nie mógł nas dopaść, i miałem okazję gadać przez całą noc. O mojej
przeszłości,
teraźniejszości i przyszłości. Akcja w Rancho Encino została spaprana, zmieniła
się w masakrę.
Nie mogę z tym żyć. Gdy człowiek zakocha się po raz pierwszy w życiu, nie
akceptuje połowy
rzeczy, na które przedtem się godził. Staje się odpowiedzialny wobec siebie i
osoby, którą kocha.
Palił, pocierając czoło, wreszcie rzekł: ? Nie mogę wymazać tego, co zaszło. Nie
mogę
wrócić życia Sherry Cantor. Ale zrobiłbym to, gdybym mógł. I zrobię, co tylko w
mojej mocy, by
odzyskał pan syna. Zanim się to wszystko zaczęło, myślałem, że jestem zimnym,
pozbawionym
uczuć, twardym facetem, ale okazało się, że to nieprawda. I chyba nikt taki nie
jest, jeśli głębiej
poskrobać. Nie można być jednocześnie kochankiem i zabójcą. I dlatego
powiedziałem
?przepraszam?, gdy tu wszedłem.
? Nancy Shiranuka poinformowała mnie ? odezwał się Jerry ? że trzymają Davida na
jakimś
rancho koło Pacoima.
? Zgadza się.
? Co się tam dzieje? Kim są ci ludzie? Ilu ich jest?
? Na rancho w Pacoima tworzy się Tengu ? rzekł Gerard. ? Głównym macherem jest
tam
doktor Gempaku, to on powołuje Tengu do życia. Jest też dziesięciu czy jedenastu
strażników,
wszyscy noszą na twarzach czarne maski, tak że nie wiadomo, który jest który.
Ale wszyscy są
uzbrojeni i wyćwiczeni w oni, co jest jakimś rodzajem starodawnej sztuki
wojennej.
? Wiem, co to jest oni ? rzekł Jerry.
? W takim razie wie pan, że ci faceci są śmiertelnie niebezpieczni.
? Tak ? rzekł Jerry. Czuł się nieswojo przy Gerardzie, nie miał do niego
zaufania. Ale
jednocześnie widział, że Gerard przechodzi wewnętrzne zmagania i jeśli wyjdzie z
nich
zwycięsko, porzuci żywot płytki, cyniczny i pasożytniczy na rzecz egzystencji
uczciwej, choć
niezbyt dostatniej.
Jerry?ego nie było w ?L?Ermitage?, kiedy Gerard wypijał tam jedną whisky po
drugiej,
mówił, argumentował i kochał się z Francescą zarówno delikatnie, jak i
gwałtownie. Jerry nie
wiedział, że doniesienia z Rancho Encino wstrząsnęły Gerardem bardziej, niż
chciał przyznać,
nawet przed samym sobą. Podejrzane interesy to jedna sprawa. Mrożące krew w
żyłach
opowieści o wykańczaniu trefnych chińskich handlarzy narkotyków nie dotyczyły go
osobiście.
Lecz masakra w Rancho Encino i porwanie Davida Sennetta uświadomiły Gerardowi,
że nie chce
już grać w tej drużynie. Mimo iż pozornie wydawał się tak daleki, mimo całego
cynizmu
potrzebował miłości, a kochając i będąc kochanym zaczął szukać oparcia w normach
moralnych;
wraz z tym przyszło wahanie.
? Odzyskać syna żywego może pan tylko atakując doktora Gempaku, kiedy najmniej
się tego
spodziewa ? rzekł Gerard. ? Czy ma pan broń?
Jerry potrząsnął głową.
? Będzie pan potrzebował czegoś ciężkiego ? rzekł Gerard. ? Ci strażnicy oni
mają izraelskie
uzi i nie zawahają się przed ich użyciem, gdy coś im się nie spodoba. Mogę panu
załatwić M?
60E1 i parę ingramów. Ma pan jakichś przyjaciół, którzy by panu pomogli?
? Jasne, że mam przyjaciół ? rzekł Jerry. ? Ale czy mi pomogą? Myśli pan, żeby
zaatakować to miejsce?
? A co innego może pan zrobić? Gdy tylko ci ludzie zobaczą coś na kształt
samochodu
policyjnego, wykończą pańskiego chłopca. Najlepiej będzie, jeśli zabiorę tam
pana, niby że chce
się pan oddać w ich ręce, a potem dwóch czy trzech pańskich przyjaciół wpadnie
tam
z karabinami maszynowymi i przeleci się po terenie, żeby żywej duszy nie
zostało.
? Czy pan oszalał? ? rzekł Jerry. ? Najpierw mówi pan całkiem spokojnie, że to
pan
porwał mojego syna. Teraz pan twierdzi, że gotów jest mi pomóc, rozwalając
kolegów?
porywaczy. Pytam pana, Crowley, czy to pan zwariował, czy ja?
Gerard odwrócił wzrok. Potem rzekł cicho:
? To przyszło zbyt późno ? moje nawrócenie, jeśli można to tak nazwać. Za późno
na jakąś
rozsądną akcję. Zrobiłem tylko taką propozycję. Jeśli się panu nie podoba i może
pan wymyślić
coś lepszego, proszę bardzo. Nie będę przeszkadzał. Chciałem tylko poprosić o
jedną rzecz.
? Co takiego? ? spytał Jerry.
? Chciałem pana poprosić, by zeznawał pan na moją korzyść, jeśli sprawa
kiedykolwiek trafi
do sądu. Kocham piękną dziewczynę i nie chciałbym spędzić następnych dziesięciu
czy
dwudziestu lat w pudle. Dlatego zgodziłem się na dzisiejsze spotkanie, dlatego
usiłuję panu
pomóc. Więc umowa stoi? Jeśli będzie pan zeznawał na moją korzyść, pomogę panu
odzyskać
syna.
Jerry dokończył piwo, zwlekając możliwie jak najdłużej, cały czas obserwując
Gerarda
Crowleya.
? Załatwi mi pan broń? ? spytał w końcu.
2? M?60E1 bez problemu ? odparł Gerard. ? Wie pan, jak się tym posługiwać?
? Szkolono mnie na browningach w czasie wojny.
? Poradzi pan sobie. Nie dam głowy, czy uda mi się zdobyć ingramy, ale zrobię,
co będę
mógł.
? Jestem pewien, że policja zrobiłaby to lepiej ? rzekł Jerry. ? Może oddział
specjalny.
Jestem już stary, Crowley. No, może nie stary, ale to już nie te lata. Nie wiem
nawet, czy
przyjaciele będą chcieli mi pomóc.
? Jeśli wezwie pan policję, będę skończony ? rzekł Gerard. ? Nie tylko ja, ale
pański syn
również. Wie pan, jacy niezdarni są policjanci w takich akcjach. Będzie krew i
trupy, i tyle.
? Pokaże mi pan, gdzie to jest w Pacoimo?
? Jasne ? rzekł Gerard. ? Niech pan mi tylko obieca, że poprze mnie pan w
sądzie.
Jerry złożył ręce, jakby odmawiał modlitwę. W końcu powiedział:
? Zasadniczo, tak. W praktyce ? nie jestem pewien. Muszę to najpierw omówić
z przyjaciółmi. Prosi pan, żebym ryzykował życie, by nie musiał pan narażać
swojego.
? Muszę panu powiedzieć, że pańskiemu synowi zostało jeszcze trzydzieści sześć
godzin
życia. Albo pojawi się pan na rancho w Pacoimo do północy, albo David zginie.
? Ale z pana skurwysyn, wie pan? ? rzekł Jerry.
? Jasne, że jestem skurwysynem ? odparł Gerard. ? Ale każdy skurwysyn ma moment
chwały.
Jerry odsunął nie dojedzoną kanapkę. Świat wydał mu się nagle dziwny, zimny
i niewiarygodnie groźny.
? Chwały ? rzekł, głównie do siebie. ? Jest się czym chwalić.
Rozdział 9
Francesca jeszcze upinała włosy w ?L?Ermitage?, gdy Gerard i Jerry pożegnali się
na
chodniku przed restauracją Zuckiego i rozeszli się w przeciwnych kierunkach.
Spojrzała w lustro
i powiedziała:
? Francesco, tylko się nie zakochaj. Bez względu na to, co chcesz robić w życiu,
nie zakochaj
się. Nie w Gerardzie Crowleyu.
Zeszłego wieczora ujrzała Gerarda od tej strony, której istnienia nawet nie
podejrzewała.
Gerard przerażony. Gerard wrażliwy. Gerard myślący tylko o niej i starający się
jej dogodzić:
szampanem, gardeniami i piersią młodej kaczki w sosie bordeaux.
Szczotkowała przed lustrem długie kasztanowe włosy. Miała na sobie tylko białe
koronkowe
majteczki z eleganckiego londyńskiego domu mody. Nabrała kosztownych upodobań
przez
ostatnie trzy lata, które przepracowała dla CIA, najpierw jako tajna agentka,
potem ekskluzywna
dziewczyna do towarzystwa, z tajnymi powiązaniami.
Gerard Crowley nie był szczególnie grubą rybą. Lecz Przedsiębiorstwo Importu
Wyrobów
Tytoniowych Crowleya było główną izbą rozrachunkową pięciu czy sześciu potężnych
operacji
przemytniczych; w szczególności chodziło o heroinę, której przerzutem kierowali
bracia
Jonasowie, oraz broń, głównie karabiny maszynowe i pociski, które banda Metaxy
dostarczała
grupom terrorystycznym na Środkowy Wschód. Zadaniem Franceski było zebranie
dostatecznych dowodów przeciwko Gerardowi Crowleyowi, by skłonić go do zeznań
przeciw
Billowi i Nathanowi Jonasom, Salvatore Mazzarinowi i Giorgio Scarantinowi.
Nie liczyła na niespodziewaną premię w postaci pana Esmeraldy, lecz choć
doniosła
miejscowemu szefowi CIA wszystko, czego dowiedziała się o interesach Gerarda z
panem
Esmeraldą, nadal nie była pewna, o co tamtemu właściwie chodzi. Gerard
najwyraźniej obawiał
się go i robił wszystko, co Esmeralda mu polecił. Lecz gdy usiłowała wypytać
Gerarda o niego,
nie mówił nic albo coś mało interesującego i szybko zmieniał temat.
Zeszłego wieczora zorientowała się, że Gerard jest niesłychanie zmartwiony.
Zamiast
spotkać się z nią w hotelu ?Bonaventure? albo w jej mieszkaniu, uparł się, by ją
zabrać do
,,L?Ermitage?, gdzie wynajął pokój na dwie osoby i zamówił najbardziej wystawne
dania z karty.
Potem całymi godzinami opowiadał o swym dzieciństwie, o dniach spędzonych na
Kubie i o tym,
jak życie swymi nędznymi sztuczkami i podstępami wystawiło go na pośmiewisko.
?Jak można
mieć jakiekolwiek skrupuły, skoro społeczeństwo stawia na bogatych, lecz nie
daje możliwości
wzbogacenia się uczciwie i honorowo??
Kochał się z nią cztery czy pięć razy, natarczywie i gwałtownie. Lubiła go, gdyż
przez kilka
miesięcy starała się go polubić. Była to jej trzecia operacja jako ?kochanki?
sekretarki? i zdążyła
się już przekonać, że powinna starać się dostrzec w swych ?obiektach? możliwie
najlepsze cechy,
niezależnie od tego, jak byliby brutalni i grubiańscy.
Bywały noce, gdy leżała w ciemności, wyciekało z niej męskie nasienie, lepkie
jak
zasychająca krew, a mężczyzna chrapał obok na poduszce, i wiedziała, że za dwa
tygodnie będzie
zeznawać przeciw niemu w sądzie. I mimo wszystko lubiła go.
Nie była pewna, czy w istocie jest zdolna do miłości.
Wiedziała, że Gerard włożył w ich związek wszystkie uczucia, że jego małżeństwo
rozpadło
się i miał nadzieję, iż ona będzie jego przyszłością. Lecz nie współczuła mu ani
nie miała
poczucia winy. Tak czy inaczej, wcześniej czy później, z nią czy bez niej,
wsadzą go za przemyt,
wymuszenia, handel narkotykami czy bronią albo stręczycielstwo. Był jednym z
ludzi od kolebki
pozbawionych przyszłości, których żadne wysiłki na nic się nie zdadzą. W
przyszłym miesiącu
Francesca będzie uśmiechać się uwodzicielsko do nowego pracodawcy, a Gerard
Crowley
zniknie w niepamięci.
Skończyła szczotkować włosy i podeszła do szafy, gdzie wisiała jej suknia.
?Biedny Gerard ? myślała ? mój Boże, biedny, samotny Gerard.?
Rozdział 10
Po zabójstwach dokonanych w szpitalu Rancho Encino personel przeniósł admirała
Thorsona
do innego skrzydła, do cytrynowożółtego pokoju z reprodukcją Kroków w szpitalnym
ogrodzie
van Gogha, wiszącą nad łóżkiem. Admirał Thorson nadal znajdował się w stanie
szoku po
zaszłych wypadkach oraz śmierci żony, ale był przytomny i sprawny umysłowo. W
ciągu dnia
trzy czy cztery razy rozmawiał z personelem szpitalnym oraz z Harrym
Calsbeekiem, szefem
detektywów z komendy policji w Encino.
Niewiele mógł powiedzieć: jego żona krzyknęła i kiedy się obudził, przez plastik
namiotu
tlenowego dostrzegł ciemną postać miotającą się po pokoju. Potem usłyszał
potężny wystrzał
i krew rozprysnęła się przed jego oczyma jak podczas happeningu malarskiego.
? Jedno wam mogę powiedzieć ? rzekł admirał ochryple. ? Nigdy nie zapomnę, jak
moja
Mary krzyknęła. Tego póki życia nie zapomnę.
Sierżant Skrolnik i detektyw Pullet przybyli do Rancho Encino wieczorem ?
zmęczeni,
zdenerwowani i warczący na siebie. Detektyw Pullet poczynił następne próby
wielokierunkowego myślenia i doszedł do wniosku, że mordercą może być jakiś
zbankrutowany
japoński restaurator, żywiący urazę do amerykańskich oficerów Marynarki. Może
patronowali
jego dawnej restauracji w Tokio, a nie chcieli przychodzić do nowego lokalu w
Los Angeles?
Skrolnik miał dość wielokierunkowego myślenia i powiedział Pulletowi, żeby się
zamknął
i skoncentrował na faktach.
Calsbeek czekał na Skrolnika przed pokojem admirała Thorsona. Był potężnie
zbudowany,
rudowłosy, o twarzy poocieranej, przywodzącej na myśl surową karpiel. Tweedowe
ubranie
wisiało na nim w fałdach, kieszenie miał wypchane kawałkami papieru, zwiniętymi
magazynami,
łuskami kul kaliber 38, gumą do żucia, plastrami, szwajcarskimi oficerskimi
scyzorykami,
oderwanymi guzikami i sznurkiem. Lecz choć wyglądał łagodnie, niechlujnie i
nieporadnie,
umysł i język miał szorstkie jak papier ścierny.
? Powinniście tu być od trzech godzin ? powiedział Skrolnikowi. ? Wyciągnąłem
już z tego
człowieka wszystko, co się dało, niczego więcej nie mogę dokonać.
? Robił pan notatki? ? spytał Skrolnik.
? Jasne, że robiłem te cholerne notatki.
? A przy okazji, to jest detektyw Pullet ? rzekł Skrolnik. ? Detektyw Pullet
jest naszym
specjalistą numer jeden od myślenia dedukcyjnego.
? Ach, tak ? rzekł Calsbeek. ? Może w takim razie wydedukuje, dlaczego trzech
trząchniętych Japończyków i jeden biały postanowiło wedrzeć się do szpitala
Rancho Encino
i zmasakrować wszystkich w polu widzenia, bo ja nie mam zielonego pojęcia.
? Musimy sięgnąć do podstawowych powodów, dlaczego jeden człowiek zabija
drugiego ?
odparł Pullet. ? Może mi pan wierzyć lub nie, ale istnieje tylko osiem przyczyn,
dla których
ludzie się zabijają: rabunek, gwałt, zazdrość, obrona własna, ostra kłótnia,
litość, zemsta oraz by
zamknąć drugiemu buzię. A zatem? nikt nie chciał obrabować admirała Thorsona,
ponieważ
nie miał przy sobie ani dolara. Nie chcieli go też zgwałcić. Wątpię, by motywem
była
zazdrość, gdyż nie zrobił szczególnie błyskotliwej kariery i z pewnością nie
kręcił z cudzą
żoną.
? Mógłbyś przejść do sedna, Pullet? ? przerwał Skrolnik.
? Jasne ? rzekł Pullet. ? Nikt go nie zabił po gwałtownej kłótni, ponieważ był
nieprzytomny
i nie mógł z nikim dyskutować. Jest mało prawdopodobne, by ktokolwiek zaatakował
go tak
gwałtownie z litości. Zostaje nam zemsta ? co, zważywszy jego działalność
przeciwko
Japończykom w czasie wojny na Pacyfiku, może być bardzo prawdopodobne. Mogło też
chodzić
o to, by zamknąć mu buzię.
? Był nieprzytomny, nie mógł nikomu nic powiedzieć ? rzekł Skrolnik. ? Po co
mieliby go
uciszać?
? Ma pan rację ? rzekł Pullet. ? Co nam więc zostaje? Zemsta. Japoński atak na
admirała
z drugiej wojny światowej, przypuszczalnie z zamiarem pomszczenia Midway albo
zatoki Leyte,
albo czegoś takiego. Założę się, że jeśli zdoła pan zidentyfikować tego czubka,
okaże się, iż jego
ojciec albo starszy brat zatonęli na ?Hiryu? czy coś w tym guście.
? Zapiera dech w piersiach, no nie? ? rzekł Skrolnik, odwracając się do
Calsbeeka.
? Możecie wypytać admirała o północy, gdy go obudzą, żeby dać mu lekarstwo ?
odparł
Calsbeek. ? Tylko nie przyciskajcie go za bardzo. Dajcie choremu staruszkowi
trochę odetchnąć.
Dopiero co stracił żonę i nie może jeszcze po tym dojść do siebie.
? Rozumiemy ? rzekł Skrolnik. ? Możemy teraz obejrzeć ciała?
? Zaczekam tu ? oznajmił Pullet ? będę miał oko na wszystko.
? Nie wymiguj się, Pullet ? odrzekł Skrolnik znużonym głosem. ? Zaliczyłeś
wszystkie
teorie, teraz musisz zaliczyć ciała.
Calsbeek poprowadził ich do szpitalnej kostnicy. Bladolicy młodzieniec otworzył
drzwi
i niechętnie wkroczyli do zimnego, oświetlonego jarzeniówkami pomieszczenia,
gdzie szpital
przechowywał szczątki nieodżałowanych zmarłych.
? Szuflada ósma, dziewiąta i szósta ? powiedział młodzieniec.
Skrolnik bez wahania wyciągnął szufladę ósmą. Był to Kenji, Japończyk, którego
zakłuł
nożem komandor Ouvarov. Na jego twarzy nadal malował się groteskowy wyraz bólu.
? Nie można powiedzieć, by ten miał spokojną śmierć ? zauważył Skrolnik.
Otworzyli następną szufladę, numer dziewięć. Był to Japończyk, który zginął na
miejscu od
kuli szpitalnego strażnika. Oderwało mu grzbiet nosa, a gałki oczne opadały ku
środkowi twarzy,
powodując zabawnego, lecz przerażającego zeza.
? Czy ten szpital zaatakowały jakieś potwory? ? spytał Skrolnik lakonicznie. Ani
Pullet ani
Calsbeek nie zdołali się uśmiechnąć. ? Numer sześć ? polecił Skrolnik, nie
zrażony.
Ciało Tengu spoczywało na płycie pojemnika, z rękami równo ułożonymi po bokach,
okrwawiona przepaska na biodrach była już czarna i cuchnąca, na piersiach i
udach ziały otwarte
rany. Głowy nie było, tylko wystająca tchawica i kłąb mięśni, ścięgien i nerwów.
? No, wasi chłopcy dali mu dobrze popalić ? rzekł Skrolnik. ? Co macie na
wyposażeniu,
haubice?
? Wykończyliśmy go, zanim zdążył zabić admirała Thorsona ? odparł Calsbeek
kwaśno. ?
Wystarczy?
? Czy koroner widział już ciało?
? Zabiera je jutro. W Strawberry Drive, powyżej zbiornika wodnego, doszło do
masowego
zatrucia. Kostnicę mają trochę zatłoczoną.
? Mnóstwo się teraz dzieje w Encino ? zauważył Skrolnik. ? Chcecie pobić
statystyki
zabójstw Los Angeles?
? To ostatnia rzecz, na której mi zależy ? zgrzytnął Calsbeek. ? Encino ma być
ciche
i spokojne, winny tu panować dobrosąsiedzkie stosunki. Schludne podwórka i
praworządni
mieszczanie. Najgorszą zbrodnią, jaką mieliśmy w tym roku, była nieuważna jazda
na wrotkach
po chodniku.
Skrolnik zasunął z powrotem szufladę i okaleczone ciało Tengu znikło im z oczu.
? Napije się pan kawy? ? spytał Calsbeeka. ? Jak patrzę na sztywnych, od razu
mam
pragnienie.
Calsbeek przełknął z nimi kilka łyków wrzącej kawy z automatu, po czym wyszedł.
Skrolnik
i Pullet przez dwie godziny siedzieli w poczekalni, słuchając szumu
podświetlanej fontanny,
przesłodzonego świergotu mechanicznej muzyki i kartkując egzemplarze ?Reader?s
Digest?
i ?Encino?.
? Nie miałem pojęcia, że Encino to takie cholernie nudne miejsce ? rzekł
Skrolnik, ciskając
jedno z pism z powrotem na stół.
Tuż po północy do poczekalni wemknął się niski lekarz w okularach, z grzywą
czarnych
falujących włosów, i mrugając co chwila oznajmił, że będą mogli teraz szybko
przesłuchać
admirała Thorsona.
? Ale proszę wziąć pod uwagę, że to bardzo chory człowiek, panowie rozumieją?
? Jasne, panie doktorze ? mruknął Skrolnik. ? A my niby jesteśmy zdrowi?
Zważywszy na tragedię, która go dotknęła, admirał Thorson wyglądał zdumiewająco
dobrze.
Nie był to już ten dawny, ?Twardziel Knut? z czasów służby w Marynarce. Oczy
miał wpadnięte
i podsiniałe. Lecz gdy do jego pokoju wprowadzono Skrolnika i Pulleta, skinął im
przytomnie
głową i rzekł:
? Co tam znowu? Jeszcze jakieś głupie pytania?
Skrolnik uśmiechnął się niewyraźnie i usadowił zadek na krawędzi taboretu, z
trudem
utrzymując równowagę. Pullet podszedł z drugiej strony łóżka i z jakąś niezdrową
ciekawością
wpatrzył się w monitory, kontrolujące pracę serca i płuc oraz
elektroencefalograf.
? Nie będziemy pana długo trzymać ? powiedział Skrolnik. ? Wiemy, co pan
przeszedł. Ale
to, co się stało w Rancho Encino, bardzo przypomina zabójstwo, które
rozpracowujemy
w Hollywood.
? Przykro mi z tego powodu ? rzekł admirał Thorson. ? Mógłby pan podać mi tę
szklankę
z lemoniadą? Człowiek wysycha, gdy się go podłączy do tych wszystkich drucików i
otuli jak
jakiegoś inwalidę.
Skrolnik podał mu lemoniadę, staruszek przełknął pięć czy sześć haustów i oddał
Skrolnikowi.
? Kiedyś pijało się coś mocniejszego ? mruknął.
? Szczególnie interesuje nas to ? odezwał się Skrolnik ? że pański napastnik był
Japończykiem. Detektyw Pullet uważa, że ten atak może mieć coś wspólnego z
pańską
przeszłością wojenną. Mieliśmy już parę przypadków atakowania Japończyków przez
białych,
którzy stracili kogoś bliskiego w czasie wojny. Dochodzi do tego przeważnie, gdy
są pijani, mają
ciężkie zmartwienia albo cierpią na jakiś rodzaj załamania nerwowego. Na
pierwszy rzut oka
pański napastnik był psychopatą, żeby nie powiedzieć więcej, i detektyw Pullet
sądzi, że być
może?
Admirał Thorson przenosił wzrok ze Skrolnika na Pulleta i z powrotem.
? Wszystko, co robiłem w czasie wojny, jest wiernie i dokładnie opisane w moich
pamiętnikach, sierżancie. Od Saipanu do Kiusiu z admirałem Knutem Thorsonem,
wydane przez
Instytut Badań Marynarki Wojennej. Zamiast mnie wypytywać i zatruwać tę resztkę
życia, która
mi jeszcze została, proponuję, żeby kupił pan sobie egzemplarz.
Skrolnik splótł palce i podniósł brwi, patrząc na detektywa Pulleta z wyrazem
hamowanej
irytacji.
? Przepraszam, że tak naciskam, panie admirale, ale chciałbym się dowiedzieć,
czy nie
wplątał się pan w jakąś bardzo osobistą, prywatną historię, która tego
japońskiego czubka mogła
skłonić do wyrównania z panem rachunków. Jak mi wiadomo, Japończycy mają bardzo
surowy
kodeks honoru i obowiązku. Może nieumyślnie nastąpił pan komuś w czasie wojny na
odcisk,
zalazł pan komuś za skórę bardziej, niż chciał? Może w grę wchodzi kobieta? Nie
chciałbym być
wścibski.
Admirał Thorson milczał przez chwilę. Potem skinął w kierunku nocnej szafki i
rzekł do
Skrolnika:
? Niech pan otworzy górną szufladę i wyjmie stamtąd list.
Skrolnik usłuchał. Wyjął spłowiałą kopertę ze stemplem poczty wojennej i
otworzył ją.
? Proszę przeczytać ? rzekł admirał Thorson.
Czyż miłość nasza, tak podniośle
wznosząca się ponad zawiście
i pełna wszelkich marzeń czystych,
nie będzie trwała wiekuiście?
Sierżant Skrolnik rzekł ostrożnie: ? To poezja.
? Tak ? odparł admirał Thorson. ? Napisałem to dla mojej żony w październiku
1944 roku,
tuż przed bitwą w zatoce Leyte. To jeden z wielu wierszy. Chciałem pana zapytać,
czy
mężczyzna, który tak pisze dla swojej żony, wplącze się w romans z Japonką?
? Przepraszam ? rzekł Skrolnik. ? Ale rozumie pan, że musimy sprawdzić wszystko.
? Panie admirale ? wtrącił detektyw Pullet, przeczesując palcami zmierzwione
włosy ? czy
w czasie wojny dowodził pan może jakąś inną operacją, o której nie wspomniał pan
w swoich
pamiętnikach?
? Wszystko, o czym nie pisałem w pamiętnikach, zostało z nich wyłączone ze
względu na
bezpieczeństwo narodowe ? odparł admirał Thorson. ? O jeszcze jednej czy dwóch
operacjach
mogłem napisać w rozszerzonej wersji książki w roku 1968, ale, o ile mi wiadomo,
nic więcej nie
zostało wycofane ze ściśle tajnej listy.
? Co mogło być motywem ataku zemsty ? takiego ataku, który miał tu miejsce
wczoraj
wieczorem?
? Niestety ? odrzekł admirał Thorson ? nie mogę dyskutować o niczym, czego nie
ma
w moich pamiętnikach, bez specjalnego zezwolenia od sekretarza stanu do spraw
Marynarki.
Pullet wyczuł coś, choć nie bardzo wiedział co. Lecz admirał Thorson tak
gwałtownie
odwołał się do przepisów, że detektyw instynktownie zaczął dopatrywać się w tym
czegoś
dziwacznego i tajemniczego. Admirał Thorson domyślał się, co przydarzyło się
jego żonie
i dlaczego. Pullet był tego pewien. A jeśli Pullet wiedział cokolwiek o psychice
emerytowanych
dowódców wojskowych, admirał Thorson nie dlatego odmówił wszelkich dyskusji, że
sprawa
była tajna. Odmówił, ponieważ bał się ośmieszenia. Atak na szpital Rancho Encino
był dość
zwariowany, jak na zabójstwo, a Pullet był przekonany, że admirał Thorson miał
na ten temat
równie zwariowaną teorię.
? Ten facet, który napadł na pańską żonę i personel ? rzekł. ? Widział pan
kiedyś kogoś
podobnego? A te wszystkie rany na jego ciele? Orientuje się pan, skąd się
wzięły?
? Obawiam się, że nie mogę odpowiedzieć na to pytanie ? rzekł admirał Thorson.
? A zatem wie pan coś na ten temat? ? dopytywał się Pullet.
? Tego nie powiedziałem. Stwierdziłem tylko, że nie mogę odpowiedzieć.
? Nie może pan odpowiedzieć na to pytanie, gdyż jest to kwestia bezpieczeństwa
narodowego?
? Zgadza się. A teraz, proszę?
Pullet przyciągnął krzesło i usiadł na nim okrakiem, wpatrując się w admirała
Thorsona
z ostentacyjną uwagą i niepokojem.
? Admirale ? rzekł ? wczoraj wieczorem zamordowano tu kilka osób. Jedną z ofiar
była
pańska żona. A więc jeśli odmawia pan rozmowy o tym, co tu zaszło, ponieważ
uważa pan, że
stanowiłoby to zagrożenie bezpieczeństwa narodowego, musi się pan orientować, o
co w tym
wszystkim chodzi. W przeciwnym bowiem razie, skąd wiedziałby pan, że mogłoby to
stanowić
zagrożenie bezpieczeństwa narodowego?
? Jestem zmęczony ? rzekł admirał Thorson. ? Jestem zmęczony, a pan bawi się
słowami.
Nie mam panu nic do powiedzenia.
? Panie admirale?
? Przecież ten człowiek nie żyje ? rzekł admirał Thorson. ? Schwytano go i
rozstrzelano na
miejscu. Po co to jeszcze ciągnąć?
? Panie admirale ? rzekł Skrolnik, najłagodniej jak potrafił. ? Możliwe, że
istnieje spisek na
pańskie życie i w grę wchodzi spora liczba osób. Do tej pory, nie mamy
najmniejszego pojęcia
dlaczego. Uważamy, że ludzie zamieszani w morderstwo pańskiej żony nadal są na
wolności.
Tych ludzi chcemy złapać.
Admirał Thorson potrząsnął głową. Głos miał teraz ochrypły i zrozpaczony.
? Na razie musicie mnie zostawić. Jestem zbyt zmęczony. Proszę, wezwijcie
doktora.
Skrolnik zaczerpnął głęboko powietrza i wstał.
? W porządku, panie admirale. Skoro nie chce pan pomóc, nie mogę pana zmusić.
Pullet,
mógłbyś nacisnąć dzwonek? Zostawimy teraz pana admirała, by przemyślał sobie
wszystko,
a nuż coś mu się nagle przypomni. Może będzie mógł dodać jakiś ważny szczegół do
swoich
pamiętników.
Wszedł doktor.
? Skończone? ? zapytał.
? Mam nadzieję, że nie ? odparł Skrolnik.
? Nie zdenerwował go pan? ? spytał lekarz.
? On się czuje dobrze, to ja jestem zdenerwowany ? poskarżył się Skrolnik.
Skrolnik i Pullet wyszli ze szpitala i przechadzali się w ciepłym nocnym
powietrzu.
Samochód sierżanta naprawiano w policyjnym warsztacie, pożyczył więc od
najbliższego sąsiada
czarnego, poobijanego lincolna continental. Zaparkował go w najdalszym końcu
szpitalnego
parkingu, zatem by dotrzeć do auta, musieli przejść przez cały niemal obwód
szpitala. Byli już
prawie na miejscu, maszerując obok siebie w pełnym irytacji milczeniu, gdy
Pullet odezwał się:
? Co to? Widzi pan coś?
? Gdzie? ? spytał Skrolnik.
? Tam na drodze, koło tych krzaków. Nie? Widzi pan ten niski kamienny murek? O,
właśnie. Tam.
Skrolnik wytężył wzrok i dojrzał w ciemności coś na kształt człowieka klęczącego
przy
drodze. Postępując dwa czy trzy kroki do przodu spostrzegł, że przed nieznajomym
stały dwie
dymiące miseczki, zauważył też coś, co wyglądało jak dwa błyszczące skrzyżowane
miecze.
Skrolnik natychmiast wyciągnął swoją trzydziestkę ósemkę i odbezpieczył ją. To
samo zrobił
Pullet. Bez słowa Skrolnik skrył się za najbliżej zaparkowanym samochodem,
przebiegł wzdłuż
niego z nisko pochyloną głową, a potem zakosami pogalopował przez szpitalny
trawnik do
przydrożnych krzaków, kryjąc się za osłoną drzew i krzewów przed wzrokiem
nieznajomego.
Zbliżając się do drogi, Skrolnik machnął ręką do tyłu na znak, by Pullet okrążył
teren
z drugiej strony. Potem, bez najmniejszego wahania, rzucił się prosto w krzewy,
wśród szelestu
liści i chrzęstu łamanych gałązek, i przyczaiwszy się przy drodze na ugiętych
kolanach i z bronią
w obu wyciągniętych rękach, ryknął:
? Policja! Nie ruszać się!
Z drugiej strony drogi padł strzał i Skrolnik poczuł na policzku podmuch
powietrza,
poruszonego przelatującą kulą. Rzucił się na ziemię, potoczył z powrotem w
krzaki i oddał
szybki strzał dla zmylenia uwagi; pocisk trafił w coś po drugiej stronie drogi,
skąd dobiegł ostry
brzęk metalu.
Człowiek, którego widzieli na klęczkach, posuwał się już rakiem pod osłonę
kamiennego
murku.
Skrolnik ostrożnie uniósł głowę i krzyknął: ? Pullet? Gdzieś ty się podział, do
cholery? ? lecz
nim Pullet zdołał odpowiedzieć, rozległ się ryk startującego silnika. Duża
limuzyna wyjechała
zza drzew po drugiej stronie drogi i zawróciła szaleńczo do kamiennego murku.
Spod opon
wydobyła się chmura kurzu, a zawieszenie podskakiwało gwałtownie. Skrolnik
wiedział już, że
tajemniczemu podejrzanemu uda się błyskawiczna ucieczka.
Ukląkł wśród pyłu drogi i liści, ustawił rękę i wystrzelił cztery pociski w
kierunku przedniej
szyby limuzyny. Rozległ się brzęk tłuczonego szkła, lecz kierowca dodał gazu i
samochód
pomknął drogą, zarzucając na boki, z piskiem opon przypominającym kwik
zarzynanych prosiąt.
? Łap ich przez radio! ? ryknął Skrolnik do Pulleta. ? Podaj namiary tych
szajbusow do
wszystkich wozów! No, dalej, ruszaj się!
Pullet wydostał się z krzaków i przez trawnik pobiegł do parkingu, usiłując po
drodze
wepchnąć rewolwer za pasek spodni. Tymczasem Skrolnik podszedł do miejsca, gdzie
klęczał
zbieg, i pożądliwie przyglądał się pozostawionym tam dowodom.
Jedna z miseczek przewróciła się, a jej zawartość rozsypała się po trawie.
Jednak jeszcze się
tliła szarawa, proszkowata substancja, przypominająca kadzidło czy węgiel
drzewny. Wokół
rozchodził się lekki, słodkawy zapach, przypominający Skrolnikowi coś, czego
nazwy nie
pamiętał. Coś niezwykłego i egzotycznego i z jakiegoś powodu bardzo
niepokojącego. Zwilżył
palec, dotknął proszku i polizał go. Mogły to być suszone kwiaty albo spalona
żywica jakiegoś
drzewa.
Od razu rozpoznał dwa skrzyżowane miecze. Były to miecze samurajskie,
zakrzywione
i ostre, zdobione laką i jedwabnymi sznureczkami. Nie dotknął ich, chciał, by
najpierw je
sfotografowano i zdjęto odciski palców. Lecz potwierdzały to, co obaj z Pulletem
mówili właśnie
admirałowi Thorsonowi. Atak na Rancho Encino miał związek z wojenną przeszłością
admirała,
a napastnicy prawie na pewno chcieli zemsty. Dlaczego, Skrolnik nie próbował
nawet zgadywać.
Ponownie załadował broń, włożył ją do kabury, a zaciśnięte ręce oparł na
biodrach w geście
zamyślonej determinacji. Pozę tę każdy w wydziale Skrolnika rozpoznawał jako
pewny znak, że
sierżant zabiera się ostro do roboty, i to nie w jedwabnych rękawiczkach.
Przybiegł Pullet, ciężko dysząc.
? Jesteś bez formy ? rzekł Skrolnik. ? Zacznij uprawiać jogging. Słuchaj, leć do
samochodu
i przynieś tabliczki ostrzegawcze, dobrze? Nie chcę tego ruszać, póki nie zajmą
się tym chłopcy
Rabinowitza.
? Jak pan myśli ? spytał Pullet ? co on tu robił? Czy to miecze?
? Miecze samurajskie ? przytakną! Skrolnik. ? Cokolwiek robił, miało to coś
wspólnego
z napadem na admirała Thorsona. Ale, na miłość boską, nie pytaj co.
? Przyniosę znaki ? rzekł Pullet, lecz w chwili, gdy się odwrócił, na terenie
całego szpitala
zapłonęły wszystkie reflektory, a spomiędzy drzew zaczął dobiegać ryk syren
alarmowych.
Skrolnik rzekł: ? Thorson ? i ponownie wyciągnął broń.
Rozdział 11
Sapiąc i dysząc dobrnęli do drzwi szpitala. Skrolnik wdarł się do środka,
omijając
wrzeszczącą pielęgniarkę i oszołomionego strażnika, wymachującego bronią nie
wiadomo na
kogo i na co, i ciężkim truchtem pobiegł korytarzem ku pokojowi admirała
Thorsona.
Inny strażnik galopował wprost na nich, krzycząc: ? Cofnąć się! Cofnąć się! ?
lecz Skrolnik
i Pullet po prostu go wyminęli, a on nie podjął najmniejszej próby usunięcia ich
z korytarza.
? Facet ma cykora ? zauważył Skrolnik.
? A pan nie? ? spytał Pullet.
Za rogiem wpadli na lekarza admirała Thorsona. Wydawało się, że włosy stanęły mu
na
głowie, a oczy miał dzikie jak Harpo Mara.
? Co się tu, do diabła, dzieje? ? krzyknął nań Skrolnik tak grubiańsko, jak
tylko potrafił. ?
Dokąd, do cholery, wszyscy tak pędzą?
? To to ? wybełkotał doktor, po czym wyrwał się Skrolnikowi i pobiegł w kierunku
szpitalnej poczekalni.
? To, hę? ? spytał Skrolnik, wycierając nos dłonią, w której trzymał broń. ?
Zaczyna to
wyglądać na jakiś horror. Stwór z Rancho Encino.
? Może jednak rzucimy okiem ? rzekł Pullet.
? Obawiałem się, że wpadnie ci to do głowy ? odpalił Skrolnik. ? Robisz się zbyt
skrupulatny jak na takiego szczawika.
Minęli ostatni zakręt korytarza, prowadzącego bezpośrednio do pokoju admirała
Thorsona,
i Skrolnik zamarł. Na końcu korytarza znajdowały się drzwi ze zbrojonego szkła i
poprzez ich
zniekształcającą, załamującą światło powierzchnię dostrzegł niską, pękatą
postać,
przypominającą mężczyznę z pochyloną w zamyśleniu głową.
? To to? ? spytał Skrolnik. Pullet wzruszył ramionami.
? Skąd mam wiedzieć? Nigdy tego nie widziałem. Niech go pan zawoła.
Skrolnik podniósł swoją trzydziestkę ósemkę.
? Hej, ty! ? krzyknął ochryple. ? Ty tam, za drzwiami! Wychodź z rękami na
głowie.
Przez dłuższą chwilę pękata sylwetka pozostawała nieruchoma.
? Osłaniaj mnie ? rzekł Skrolnik i postąpił ostrożnie parę kroków, z uniesionym
rewolwerem.
? Słyszysz? ? krzyknął. ? Wyłaź zza tych drzwi z rękami na głowie. Nie masz
żadnych szans!
Postać uniosła ręce wolno i z namysłem.
? Poddaje się ? rzekł z ulgą Pullet, opuszczając do połowy rewolwer. Wtem, z
przeraźliwym,
rozdzierającym trzaskiem, postać wepchnęła pięści w szklane drzwi, rozbijając je
na kawałki,
druzgocąc w kupę splątanego drutu, potłuczonego szkła i rozłupanego drewna.
? O Jezu ? rzekł Pullet.
Stwór, który przedarł się przez pogruchotane drzwi, mógł być kiedyś człowiekiem,
lecz teraz
nie miał już żadnych ludzkich cech. Szedł na nich ożywiony Tengu z kostnicy,
pokryty nie tylko
bliznami po hakach doktora Gempaku, lecz i otwartymi, bezkrwistymi ranami, które
zadała mu
policja z Encino. Najgorsze jednak było to, że monstrum nie miało głowy, między
ramionami
widniała jedynie krwawa rurka i chrząstkowate resztki szyi.
? To niemożliwe ? rzekł Skrolnik. ? Pullet, to cholerstwo nie może być naprawdę.
Bezgłowy Tengu stąpał ciężko krok za krokiem, uwalniając się ze szkła i drutu i
zmierzając
ku drzwiom admirała Thorsona. Może za sprawą złudzenia optycznego Skrolnik gotów
był
przysiąc, że wokół ramion Tengu tańczyły w powietrzu błękitne ogniki.
Dwukrotnie wystrzelił w pierś Tengu. Martwe, białe ciało zafalowało, gdy
cielesna powłoka
wchłaniała kule, i przez chwilę Tengu jakby się zawahał. Lecz nadal szurał
nogami w kierunku
drzwi admirała Thorsona, aż w końcu wpadł na dębową okleinę, roztrzaskując
drewno
muskularnym, choć okaleczonym ramieniem, dłonią sięgając do klamki.
Skrolnik, blady, spocony, oddał dwa strzały. Pociski trafiły w okolicę serca
potwora,
zaledwie o centymetr jeden od drugiego. Tengu podskoczył od uderzenia i zachwiał
się, lecz
nadal tępo walił w drzwi admirała. Dym z kul, które przeszyły klatkę piersiową,
wysnuwał się
przez otwartą rurkę na poszarpanej szyi.
? Nie da się go zabić! ? zaskrzeczał Pullet. ? Na miłość boską, on nie chce
umrzeć!
Skrolnik z wahaniem zbliżył się do stwora, z bronią wyciągniętą do przodu. Oddał
jeszcze
dwa strzały prosto przed siebie. Jedna z kul trafiła Tengu w żołądek i wyszła z
tyłu. Druga
uderzyła go w pierś. Wydawało się jednak, że żadna z nich nie zrobiła na nim
najmniejszego
wrażenia, jedynie ognie, płonące wokół ramion Tengu, buzowały gwałtowniej i
mocniej.
Skrolnika mdliło z przerażenia, lecz wskutek niebezpieczeństwa miał wysoki
poziom
adrenaliny. Usiłował pochwycić ramię potwora. Ale Tengu odrzucił go bocznym
ciosem, tak że
sierżant wpadł na przeciwległą ścianę i skręcił sobie nogę w kostce.
Sześcioma czy siedmioma potężnymi ciosami Tengu zgruchotał drzwi admirała
Thorsona
i wkroczył do mrocznego pokoju. Skrolnik, skręcając się z bólu na korytarzu,
wiedział, że nie
może już zrobić absolutnie nic. Zorientował się też, że po raz pierwszy w życiu
ma do czynienia
z czymś, czego żadną miarą nie można powstrzymać, co odmawiało posłuszeństwa
wszelkim
prawom natury, a przynajmniej tym prawom, wedle których sierżant Skrolnik
organizował swoje
życie i pracę w policji. To coś było jednak nadprzyrodzone: duch, wampir, żywy
trup ? coś, co
nie było martwe i nie dawało się zabić żadnymi konwencjonalnymi metodami ani
zmóc
konwencjonalnymi modlitwami. To Skrolnik wiedział na pewno: w głowie mu się
kręciło od
gorączkowych błagań, odkąd Tengu wpadł przez szklane drzwi.
? Pullet! ? krzyknął Skrolnik. ? Włam się do skrzyni ze sprzętem
przeciwpożarowym! Daj
mi toporek strażacki.
Przez drzwi Skrolnik widział, jak Tengu zbliża się do łóżka admirała Thorsona;
stał tam,
bezgłowy, kiwając się lekko, jakby wracał do siebie po ogromnym, bolesnym
wysiłku woli.
Nadal tańczyły wokół niego błękitne ognie, lecz teraz zdawał się lśnić własnym
ciemnym
blaskiem, przerażającą i niemal widoczną aureolą, na podobieństwo używanego do
tortur żelaza,
które choć straciło rozżarzoną do czerwoności światłość, może jeszcze przypalić
ludzkie ciało.
? Admirale! ? ryknął Skrolnik. ? Admirale, jeśli pan tylko zdoła, niech się pan
stąd wynosi
do diabła!
Na zdrowej nodze pokuśtykał do pogruchotanych drzwi. Widział teraz admirała
Thorsona
siedzącego na łóżku, z twarzą papierową i pomarszczoną, z zapadniętymi,
błyszczącymi
strachem oczyma.
? Admirale! ? krzyknął Skrolnik.
Lecz oczy admirała wbite były w Tengu. Krok po kroku, szurając nogami, stwór
zbliżył się
do łóżka. Knut Thorson z przerażeniem go rozpoznał.
? Nigdy nie wierzyłem, że istnieje naprawdę ? rzekł. ? Nawet wtedy.
? Admirale ? zasyczał Skrolnik z determinacją ? niech się pan stoczy na podłogę.
Potem
niech pan da nura pod łóżko i resztę zostawi mnie. Pullet, gdzie, do diabła,
jest ten toporek
strażacki? Na miłość Boską, rusz tyłek.
Nie wiadomo, czy admirał usłyszał Skrolnika, pozostał bowiem na miejscu, wsparty
wysoko
na poduszkach, a monitory zdradzały każde uderzenie nadmiernie pobudzonego
serca, każde
odczucie trwogi w mózgu. Nic nie wskazywało na to, że zrozumiał choć jedno słowo
lub że
chciał się uratować. Lecz właśnie wtedy wepchnął się Pullet ze strażackim
toporkiem w ręce
i wręczył go niezgrabnie Skrolnikowi, jak pałeczkę w amatorskim biegu
sztafetowym.
? Cofnij się ? mruknął Skrolnik i pokuśtykał do pokoju admirała Thorsona,
wywijając
toporkiem, który trzymał obiema rękoma za długi trzonek.
? Mary! ? krzyknął admirał Thorson swym drżącym głosem, najgłośniej jak mógł, i
właśnie
w tym momencie Skrolnik zamachnął się, wbijając toporek głęboko w poharataną
szyję Tengu i z
trzaskiem rozłupując mostek. Sierżant potknął się do tyłu na skręconej kostce,
przewracając także
Pulleta, lecz nie mogli już nic zrobić, by uratować admirała Thorsona. Z
trzonkiem toporka
wystającym z pleców, Tengu chwycił admirała Thorsona za kark i wyrwał go z
łóżka, na poły
unosząc w powietrze. Admirał Thorson zawisł w potężnych rękach bezgłowej
kreatury,
niezgrabny i bezsilny; ekran monitorujący pracę serca i płuc zapiszczał po raz
ostatni, gdy potwór
wyrywał z niego druciki.
Jednym potężnym pociągnięciem Tengu zdarł z admirała szpitalny szlafrok,
obnażając jego
wychudzone ciało z wystającymi żebrami, a następnie bez wahania wbił mu pięść aż
po żołądek
i w bryzgającej mieszaninie cieczy i krwi uchwycił kręgosłup admirała, jakby to
był szkielet
węża. Bez słowa, bez dźwięku ? ponieważ nie mógł mówić, słyszeć ani widzieć, a
jego czynami
kierował wyłącznie starodawny demon Tengu ? przez rozpruty brzuch wyciągnął
kręgosłup
Thorsona i praktycznie wywrócił jego ciało wnętrznościami na wierzch.
Skrolnik nie mógł przemówić słowa, nie mógł nawet myśleć. Wiedział tylko, że
bezgłowy
Tengu z toporkiem nadal tkwiącym między ramionami odrzuca skrwawionego trupa na
stronę,
tak że nerwy, wnętrzności i ścięgna wyślizgują się krwawymi sznurami na podłogę,
i zwraca się
teraz ku niemu.
? Pullet ? rzekł ? zabierz mnie stąd.
Razem podźwignęli się na nogi i Skrolnik, wsparty całym ciałem na ramieniu
Pulleta,
kuśtykał, podskakiwał i podbiegał korytarzem do szpitalnej poczekalni. Kiedy
zatrzasnął
i zamknął za sobą na klucz ostatnie drzwi, zebrał się tam już tłum ?
pielęgniarek, personelu
pomocniczego i policji, ze wściekłym Harrym Calsbeekiem włącznie.
? Dlaczego wy, obcy, zawsze sprawiacie tyle kłopotu? ? warknął. ? Co się tu
dzieje?
Skrolnik chwycił Calsbeeka za rękaw i odciągnął go na bok, odpychając
wścibskiego
dziennikarza z ?Encino Star?.
? Tego, co powiem, nie będę już więcej powtarzał ? rzekł, ledwie otwierając
usta. ? Ten
stwór, którego zastrzeliliście ubiegłej nocy, żyje nadal i chodzi. Właśnie wpadł
do pokoju
admirała Thorsona i rozszarpał biednego staruszka, tak że została z niego kupa
krwawych
kawałków. Nie wiem, jak toto może jeszcze żyć. Nie wiem dlaczego. Może to po
prostu jakiś
koszmar. Lecz tak czy owak, pan też jest w to zamieszany i musi odpowiednio
działać. Najlepiej
będzie przynieść parę kanistrów benzyny i podpalić tę kreaturę, gdy tylko się
pojawi.
? Przecież możemy ją zastrzelić, no nie? ? spytał Calsbeek. Lecz szybko dodał: ?
O czym ja
mówię? Nawet panu nie wierzę. Upadł pan na głowę czy co? Co się tu dzieje?
Odpowiedź przyszła niemal natychmiast. Rozległ się trzask rozbijanego drewna
i wyrywanych zawiasów, potem potężny huk i przytłumiony jęk przerażenia
personelu
szpitalnego i pacjentów. Krzyknęła jedna pielęgniarka, potem następna, a za
chwilę wszyscy
rzucili się w kierunku głównego wyjścia, przepychając się, potrącając i
przewracając doniczki
z roślinami.
? Bez paniki! ? ryknął Skrolnik, aż żyły wystąpiły mu na szyi. ? Bez paniki, bo
kogoś stratujecie!
? O mój Boże ? rzekł Calsbeek.
Nad ich głowami przeleciały drzwi do poczekalni, spadając i koziołkując w
powietrzu, aż
roztrzaskały się z hukiem w ozdobnym basenie. W otwartych drzwiach stał bezgłowy
Tengu,
mroczny, a jednak jaśniejący złowieszczą poświatą, z toporkiem wystającym mu
ponad szyją;
pokryta bliznami i pokaleczona pierś wznosiła się i opadała oddechem jednego z
najstarszych
i najstraszliwszych wrogów człowieka, diabła jeszcze bardziej złośliwego niż
Lucyfer.
? Czy teraz każe pan przynieść benzynę?
? Evans! ? huknął Calsbeek. ? Guttierez! Idźcie do wozu i przynieście dodatkowe
bańki
z benzyną, i bądźcie z powrotem, zanim się zorientuje, że poszliście.
Dwaj policjanci Calsbeeka przepchnęli się najszybciej jak mogli przez garstkę
ostatnich
maruderów, tłoczących się przy drzwiach wyjściowych, Skrolnik zaś, Calsbeek i
Pullet cofnęli
się za pulpit recepcji, wyciągając rewolwery i czujnie obserwując Tengu. Przez
chwilę Tengu stał
nieruchomo w drzwiach, płomyki nie tańczyły już wokół jego ramion, nie robił
nic, co mogłoby
stanowić wskazówkę, jaki będzie jego następny ruch. Lecz gdy przybyli Evans i
Guttierez,
brzęcząc ciężkimi kanistrami, Tengu niezgrabnie postąpił naprzód i podniósł obie
ręce, jakby
chciał wymacać drogę przez poczekalnię, nerwami dłoni wyczuwając obecność
słabych istot
ludzkich.
Skrolnikowi Tengu wydawał się krwawym ochłapem wołowiny, bezgłowym
i wypatroszonym, albo ohydnym ludzkim ścierwem z obrazu Goi, przedstawiającego
Saturna,
który pożera własne dzieci. Ciało było ludzkie, lecz brak głowy pozbawił je
tożsamości,
człowieczeństwa.
? Niech twoi ludzie wyleją na niego tyle benzyny, ile się da ? rzekł Skrolnik. ?
Tylko niech
mu nie wchodzą w drogę. Na kim położy łapę, ten już jest trup.
Calsbeek wydał rozkaz, Evans z Guttierezem otworzyli dwie bańki z benzyną i
zaczęli
ostrożnie okrążać Tengu, machając kanistrami tak, by chlusnąć na potwora
możliwie jak
najwięcej paliwa. Tengu nawet nie drgnął, lecz kroczył wolno i uważnie przez
poczekalnię
w kierunku recepcji. Skrolnik i Calsbeek wycofali się zza pulpitu i niezgrabnie
się wdrapali na
brzeg ozdobnego basenu, by utrzymać możliwie największą odległość od Tengu.
Tengu zawahał się przez jedną czy dwie sekundy, zmylony ich ruchami. Następnie
Skrolnik
ponownie ujrzał fosforyzujące ogniki, migające wokół zmasakrowanej szyi, i Tengu
rzucił się ku
nim z wyciągniętymi rękami ? przerażająca karykatura Frankensteinowskiego
potwora. Skrolnik
myślał: ?Za chwilę się obudzę. Obudzę się i zobaczę, że nie zdążę zjeść
śniadania, o słodki Jezu, spraw, żebym obudził się za chwilę ? albo
może jeszcze prędzej.?
Pullet sięgnął do niskiego stolika na środku poczekalni i wziął egzemplarz
magazynu ?Los
Angeles?. Próbował rozedrzeć go na pół, lecz nie dał rady, gdyż był to numer
sierpniowy,
zawierający specjalny, liczący 404 strony przewodnik po restauracjach.
? Na miłość boską ? rzekł Skrolnik ? oddzieraj pojedyncze kartki, zroluj je i
zrób pochodnię.
Krok za krokiem, cofali się ku otwartym drzwiom szpitala. Evans i Guttierez
wylali na
Tengu resztki benzyny z trzeciego zbiornika, aż stwór był nią tak przesiąknięty,
że w powietrzu
wokół niego falowały wyziewy. Pullet zdołał już zrobić pochodnię i zapalał ją za
pomocą całej
garści zapałek.
Papier zapłonął. Tengu wykonał nagle gwałtowny i zastraszająco precyzyjny ruch w
ich
kierunku. Widmowe błękitne płomienie wokół jego ramion buchały jak z lokomotywy
z rykiem
przejeżdżającej przez tunel.
? Cholera! ? powiedział Calsbeek i wpadł na framugę, usiłując wydostać się na
zewnątrz.
Skrolnik huknął: ? Rzuć tę cholerną pochodnię!
Pullet usłuchał. Pochodnia natychmiast się rozleciała, pojedyncze płonące
stronice trzepotały
w powietrzu. Przez jedną straszliwą sekundę Skrolnikowi wydawało się, że Pullet
paskudnie
chybił, lecz nagły pęd powietrza z otwartych drzwi wionął jedną z płonących
stronic na pierś
Tengu.
Potykając się, Tengu kroczył ku nim z wyciągniętymi ramionami i szukał na oślep,
lecz
akurat płonący papier zapalił benzynę na jego piersi i rozniecił wokół szereg
pomarańczowych
płomyków. Dał się słyszeć tępy, stłumiony, potworny hałas i benzyna, którą dwaj
policjanci
Calsbeeka wlali do płuc i żołądka Tengu przez szeroki otwór szyjny, wybuchła,
rozrzucając
kawałki płonącego ciała po szpitalnej poczekalni.
Tengu zachwiał się, ogarnięty buzującym ogniem od ud po ramiona. Zrobił wolno
jeden
krok, potem następny, choć Skrolnik widział przez zwęglone żebra, jak ogień
goreje w piersi,
a kości trzeszczą i pękają z żaru.
Zdesperowany Calsbeek oddał jeszcze dwa strzały, lecz nie zrobiły one na Tengu
najmniejszego wrażenia. Stał w miejscu, ognisty i wyzywający, chodzący trup,
który odmówił
pokłonu nawet w ofierze. Dopiero gdy ciało na udach dotliło się aż do kości,
zawirował i upadł
na bruk ze skwierczeniem płonącego tłuszczu.
Skrolnik pokuśtykał bliżej i pochylił się nad roztapiającym się ciałem. Gdy
płonął kark
i klatka piersiowa, ostrze toporka spadło z łoskotem na patio, aż sierżant
odskoczył, wstrząśnięty.
Calsbeek ochrypłym głosem wzywał przez radio posiłki, by można było okrążyć
szpital.
Administrator szpitalny, okropnie krzycząc i ciskając się, zorganizował już
przeniesienie
pacjentów do innych pokojów, z dala od oddziału intensywnej terapii, gdzie
zamordowano
admirała Thorsona Noc rozbrzmiewała echem chórów syren, a drzewa wokół szpitala
oświetlały
błyski czerwono?białych policyjnych lamp.
Wreszcie nadszedł Calsbeek i stanął obok Skrolnika z wyrazem twarzy, który
Pulletowi
przywiódł na myśl buldoga z komiksu, stwierdzającego nagle, że kości mogą
fruwać.
? Jak mam, do cholery, zrobić z tego raport? ? rzekł. ? Napisałem już notatkę,
że gość nie
żyje. Teraz muszę sporządzić następną, z meldunkiem, że facet znowu ożył i
zabiliśmy go po raz
drugi.
Skrolnik patrzył, jak rozpada się świecący trup Tengu, a popioły rozwiewa
wieczorny wiatr.
? Do dupy ? rzekł i pokuśtykał do samochodu w towarzystwie milczącego Pulleta.
Rozdział 12
Wielkie litery tytułu w ?Los Angeles Times? krzyczały: ADMIRAŁ ZAMORDOWANY
PRZEZ ?MARTWEGO? ZABÓJCĘ ? NAPASTNIK ?ŚMIERTELNIE? RANIONY PRZEZ
POLICJĘ OŻYWA, BY UKOŃCZYĆ MORDERCZE DZIEŁO.
Mack Holt uważnie przeczytał artykuł, od czasu do czasu pociągając nosem, i
wzruszywszy
ramionami, oddał gazetę Jerry?emu Sennettowi.
? Zgadzam się z panem. Wygląda na to, że historia z Tengu jest prawdziwa i
rozgrywa się tu.
Ale co ja mam do tego? Wie pan, że kochałem Sherry. Kochałem ją jak diabli. Ale
to absolutnie
nie moja sprawa, no bo jakie mógłbym mieć moralne usprawiedliwienie, żeby
atakować farmę
gdzieś na jakimś zadupiu, w Pacoima, i wystrzelać całą kupę Japończyków, których
w życiu nie
widziałem na oczy?
Jerry pokazał mu ostatni akapit artykułu: ?Sierżant Skrolnik wyjawił, że w
pobliżu miejsca
zbrodni znaleziono pewne przedmioty pochodzenia japońskiego, między innymi dwa
samurajskie
miecze. Sierżant wyraził pogląd, że mają one bezpośredni związek z zamordowaniem
admirała
Thorsona, choć nie sprecyzował, na czym ów związek miał polegać.?
Mack rozsiadł się wygodnie na zapadniętej kanapie i skrzyżował nogi w kostkach.
Obok
niego, ubrana tylko w żółtą bawełnianą koszulkę z nadrukiem uniwersytetu Los
Angeles,
siedziała Olivia, palcami jak szpony leniwie głaszcząc i pieszcząc blond loki na
karku Macka.
? Dotychczas ? rzekł Jerry z naciskiem ? jedynymi ludźmi, jakich Tengu usiłowali
zabić, są
admirał Thorson, który zginął za drugim podejściem, i ja. O ile mi wiadomo,
admirał Thorson i ja
byliśmy jedynymi żyjącymi wojskowymi w całych Stanach Zjednoczonych, którzy od
samego
początku wiedzieli, o co chodzi w operacji ?Appomattox?. A nawet ja nie
wiedziałem
wszystkiego, póki nie zrzucono bomby atomowej. Dziś na pewno wielu starszych
rangą oficerów
w dowództwie wywiadu Marynarki ma dostęp do akt ,,Appomattox? i na pewno o tym,
co się
tam działo, zawiadamiano kolejnych prezydentów. Lecz w zeszłym tygodniu tylko
dwóch ludzi
w całym tym cholernym kraju mogłoby zorientować się natychmiast, co jest grane,
gdyby
usłyszeli w wiadomościach o japońskich zabójcach odpornych na kule i mających
siłę pięciu
mężczyzn razem wziętych. Ja i admirał Thorson. I dlatego na nas się zasadzili.
? Nadal nie bardzo rozumiem ? odezwała się Olivia, rysując paznokciem kółka
wokół ucha
Macka. ? Dlaczego mieliby pana zabijać za coś, co stało się tak dawno?
Przypuśćmy, że
dowiedziałby się pan o Tengu. No i co z tego?
? Nie wiem ? rzekł Jerry. ? Przypuszczam, że chcą użyć Tengu do czegoś naprawdę
wielkiego. Może do napadu na bank. Albo zamachu na prezydenta? Prezydent ma
wyjechać na
urlop do Rancho Cielo w przyszłym miesiącu, zgadza się? Może to jakiś zwariowany
odwet za
amerykańskie restrykcje na import japońskich samochodów. Nie mam po prostu
zielonego
pojęcia. Wiem tylko, że chcą widzieć mnie i admirała Thorsona w charakterze
trupów,
prawdopodobnie dlatego, żebyśmy nie puścili farby.
? A czy Crowley nie wie, co jest grane?
Jerry potrząsnął głową.
? Podejrzewa, że w programie Tengu idzie o coś więcej niż tylko stworzenie
zespołu goryli,
ale nie wie nic konkretnego.
? Wierzy mu pan?
? Nie mam specjalnego wyboru.
? I naprawdę chce pan ? rzekł Mack ? żebyśmy się tam wdarli i uratowali
pańskiego syna?
Jerry starał się przybrać możliwie obojętny wyraz twarzy.
? Nie mogę was zmusić do pomocy.
? Człowieku, ale to naprawdę niebezpieczne ? powiedziała Olivia. ? Mogą was
wszystkich powybijać.
? Muszę podjąć to ryzyko ? odrzekł Jerry. ? Mój syn tam jest i chcę go stamtąd
wydostać.
Nie mam wyboru.
? Na nic nie przyda się pan synowi, jeśli pana zabiją ? odparła Olivia.
? Owszem ? przyznał Jerry. ? Ale Crowley twierdzi, że bez względu na to, co
zrobię, i tak
mają zabić mnie i Davida.
? Wierzy pan Crowleyowi? Facetowi, który porwał pańskiego syna?
Jerry podniósł obie ręce gestem niemego potwierdzenia.
Mack, obejmując Olivię, potrząsnął głową z niedowierzaniem ? bardziej dlatego,
że siedział
tu i słuchał opowieści Jerry?ego, niż z powodu absurdalności japońskich
samurajów, opętanych
przez starodawne diabły.
? To wszystko to jakiś obłęd. Co pan w ogóle może zrobić, bezbronny, nie
wyszkolony,
prywatny obywatel? Najlepiej będzie wezwać policję i pan doskonale zdaje sobie z
tego sprawę.
Taka jest moja rada, a pan dobrze wie, co myślę o policji.
? Crowley twierdzi, że David nie będzie miał najmniejszych szans, jeśli wezwę
policję.
? Kidnaperzy zawsze tak mówią ? rzekł Mack na odczepnego.
? Z iloma porwaniami miałeś do czynienia?
? No, z żadnym.
? Więc rozpatrzmy to szczególne porwanie i jego szczególne warunki. Crowley to
mój
jedyny kontakt, a bez względu na to, czy kłamie, czy nie, on jeden zaproponował
możliwy
sposób wydostania Davida całego i zdrowego.
Mack i Olivia milczeli przez jakiś czas, nie wiedząc, co powiedzieć. Widzieli
przed sobą
zmęczonego mężczyznę w średnim wieku, który przeżył już trzydzieści osiem lat w
poczuciu
winy z powodu unicestwienia tysięcy niewinnych mężczyzn, kobiet i dzieci,
człowieka, który
w skrytości czuł się wyłącznie odpowiedzialny za obrócenie teorii nuklearnej w
nuklearną
praktykę. Póki nie rzekł: ? Naprzód ? pomysł zrzucenia bomby atomowej na
zaludnione
miasto był zaledwie ? właśnie pomysłem. W Chugoku Sanchi, samotnie, pod letnim
niebem,
ponad trzydzieści lat temu, w pojedynkę zapoczątkował erę konfrontacji
nuklearnej, erę, którą
Mack i Olivia uznawali za coś naturalnego, gdyż nie znali niczego innego, lecz
Jerry uważał ją za
Mroczny Wiek, będący jego własnym dziełem.
Teraz stanął przed równie gorzkim wyborem, dotyczącym jednego tylko życia: jego
jedynego syna, jedynego dziecka, które poczęli z Rhodą. Gdyby sam Jerry miał
umrzeć, David
nie dowiedziałby się nigdy o czasach, kiedy jego matka była młoda. Nigdy nie
usłyszałby
objaśnień do fotografii w albumie Jerry?ego: ?W tej chwili twoja matka ujrzała
gęś ścigającą
kobietę na podwórzu w Massachusetts; to działo się tuż przed twoim urodzeniem,
gdy
postanowiliśmy zrobić sobie drugi miesiąc miodowy. A tutaj młody Murzyn
zaproponował, że
zrobi nam zdjęcie nad wodospadem Niagara, i wykonał najlepsze na świecie zdjęcie
pary
zakochanych zwykłych ludzi.?
? Naprawdę myśli pan, że Crowley załatwi karabin maszynowy? ? rzekł Mack.
? Powiedział, że spróbuje. M?60 i parę ingramów.
Mack wolno potrząsnął głową.
? To wszystko razem jest kompletnym wariactwem.
W tym momencie w drzwiach sypialni pojawił się Maurice Needs, nagi do pasa,
drapiąc się
w głowę i ziewając.
? Ale spałem ? rzekł, napinając po kolei mięsień za mięśniem. ? Jest coś na
śniadanie? Może
jajka?
? Pan zamawia jajka? ? rzekła Olivia sarkastycznie. Zeszła z kanapy i z gołym
tyłkiem
wkroczyła do kuchni. Mack popatrzył za nią z mieszaniną dumy i zazdrosnego
niepokoju. Jerry
zerknął na Olivię, a potem z uśmiechem odwrócił się do Macka.
? Kawał kobity, co? ? rzekł Maurice. ? Dynamit. Wszystkich ma w dupie.
? Kocha męża ? poprawił go Mack.
Maurice wzruszył ramionami, na których wydymały się potężne mięśnie.
? To świetnie. Zawsze ceniłem wierność.
Jerry wstał i podniósł płaszcz z podłogi. Rękawy pogniecionej szarej koszuli
miał zawinięte,
a brązowy skórzany pasek u spodni zniszczony i popękany. Było w nim coś
przegranego, co
sprawiło, że Maurice zerknął szybko na Macka, jakby chcąc zapytać: Coś tu nie w
porządku, o co
chodzi?
? Wiecie ? rzekł Jerry ? że jeśli mi nie pomożecie, spróbuję zrobić to sam.
? Stawia mnie pan w głupiej sytuacji, wie pan? ? odparł Mack. ? Umyślnie stawia
mnie pan
w głupiej sytuacji.
? W jakiej sytuacji? Co jest? O czym wy mówicie? ? zapytał Maurice.
Mack zwięźle, z uzupełnieniami, opowiedział o Tengu, Gerardzie Crowleyu i
porwaniu
Davida. Opowiedział też o propozycji Gerarda dostarczenia M?60E1 oraz dwóch czy
trzech
ingramów.
Maurice zrobił głupią minę.
? M?60? Jezu, to dopiero kawał żelastwa. Mój starszy brat miał to w Wietnamie.
Sześćset
strzałów na minutę. Czymś takim można przeciąć faceta na pół.
? Zaoferował jeden taki ? rzekł Jerry. ? Umówiliśmy się, że zadzwoni dziś rano o
jedenastej
i pogadamy o dostawie.
? Ja z tobą pójdę ? rzekł Maurice. ? Jezu, ale draka. To lepsze niż wyginanie
sztab w jakimś
cholernym cyrku.
Do pokoju weszła Olivia, niosąc talerz jajecznicy na bekonie.
? Dogadzam ci, no powiedz, dogadzam ci ? rzekła do Maurice?a, stawiając przed
nim talerz
na stole.
Jerry nie mógł nie zauważyć pulchnych, czarnych warg jej sromu, gładko ogolonych
i lśniących jak śliwka. Pomyślał: ?Jestem z innego wieku, innej moralności,
innej egzystencji.?
Miał uczucie, jakby bomba atomowa zmiotła z powierzchni ziemi garnitury z
długimi
marynarkami i wypchanymi ramionami, buty na słoninie, ogromne krążowniki szos i
słodkie
blondynki i rzuciła go, jak bohatera jakiejś komedii radiowej z lat
czterdziestych, na nieznaną
planetę. ?Mój Boże ? pomyślał ? co Hiroszima ze mną zrobiła. Zawiesiła mnie w
1945 roku,
człowieka w bursztynie, i od tego czasu nie postarzałem się ani o dzień.?
? Wiesz ? odezwał się do Maurice?a ? była kiedyś taka audycja komediowa,
nazywała się
Tawerna Duffiego. Każdy program rozpoczynał się w ten sposób, że facet mówił
przez telefon:
?Tawerna Duffiego? Mówi Arenie, kierownik. Duffiego nie ma? O, jak się masz,
Duffy.?
Maurice spojrzał na niego i skinął głową.
? Kiedy to było? ? spytał wyłącznie z uprzejmości. ? Chyba tego nie widziałem.
? W radiu ? rzekł Jerry. ? Jeszcze zanim się urodziłeś.
? Aha ? odparł Maurice.
Zadzwonił telefon. ? Odbierz, Olivio ? powiedział Mack. Lecz Olivia ubierała się
teraz
w sypialni. Mack podniósł słuchawkę i rzekł: ? Tawerna Duffiego? mówi? Archie,
kierownik. ?
Nastąpiła chwila ciszy. Potem Mack oddał Jerry?emu słuchawkę, minę miał poważną.
? Dał pan mój numer Crowleyowi? ? spytał.
? Przepraszam ? odrzekł Jerry. ? Wiesz, jakie to było pilne. Zostawiłem
wiadomość
automatycznej sekretarce.
? W porządku ? powiedział Mack. ? Po prostu mam nadzieję, że facet nie jest
psychopatycznym mordercą, jak reszta jego znajomych.
Jerry wziął słuchawkę.
? Pan Crowley? ? zapytał.
? Zgadza się. Jestem teraz w biurze. Słyszał pan wiadomości?
? Tak ? odparł Jerry. ? Nie bardzo rozumiem, co to wszystko znaczy.
? Znaczy to, że cała sprawa się rypnęła. Jeśli mają urządzić jakąś większą
aferę, będą chcieli
uporać się z tym od razu albo wcale. Może mi pan wierzyć, że wyniosą się z
Pacoima w ciągu
tygodnia, a to znaczy, że musi pan jak najszybciej wydostać stamtąd chłopca.
? Mówił im pan ? spytał Jerry ? że się pan ze mną kontaktował?
? Oznajmiłem im, że umówiłem się z panem na dzisiaj w późniejszych godzinach.
Powiedziałem, że jest pan gotów iść na każdy układ, by odzyskać syna, i że
pewnie uda mi się
namówić pana na przyjazd na rancho.
? Ma pan broń?
? Mam M?60 i sześć taśm amunicji, a także dwie zapasowe lufy, chociaż raczej nie
będą
panu potrzebne. Nie mogłem zdobyć ingramów, ale dostałem kanadyjski SMG i kilka
automatycznych browningów.
? Wystarczyłoby na trzecią wojnę światową ? rzekł Jerry. W drugim końcu pokoju
Mack
uniósł brwi i zapalił skręta. Maurice wycierał z talerza resztki jajka.
? Niech pan słucha ? rzekł Gerard. ? Cała broń jest w bagażniku białego forda
grand prix,
zaparkowanego W ?Chateau Marmont? na bulwarze Zachodzącego Słońca. Musi pan
tylko
podejść do recepcji i poprosić o klucze pana Wisby?ego. Rozumie pan? Klucze pana
Wisby?ego.
Kiedy je dadzą, może pan iść prosto na parking i odjechać. Potem spotkamy się na
skrzyżowaniu
Van Nuys Boulevard i San Fernando Road, przy parku Whitmana, punkt o trzeciej.
Kapuje pan?
Będę jechał rivierą, ale i tak zobaczę pana pierwszy.
Jerry milczał. Wreszcie rzekł:
? Skąd mam wiedzieć, że pan mnie nie wystawi?
? Znikąd. Ale jeśli ktoś daje panu ciężki karabin maszynowy, górę amunicji i
proponuje
pomoc w odzyskaniu syna bez żadnych warunków, nie żądając w zamian nic z
wyjątkiem dobrej
opinii, chyba nie może być śmiertelnym wrogiem, nie uważa pan?
? W porządku ? rzekł Jerry ? spotkamy się o trzeciej. Oddał słuchawkę Maćkowi,
który
odłożył ją i wpatrzył się w Jerry?ego, wydmuchując smugami dym z nozdrzy.
? I co? ? zapytał. ? Wygląda na to, że wszystkie systemy wystartowały.
? Ma karabin maszynowy ? rzekł Jerry. ? Jedziemy do Pacoima dziś po południu o
trzeciej.
Weszła Olivia w cytrynowożółtych dżinsach i luźnej, robionej szydełkiem bluzce.
? Niech pan nie prosi Macka, żeby z panem pojechał ? rzekła. ? Bardzo pana
proszę, tak się
boję.
? Ja pojadę ? rzekł Maurice. ? Żaden problem. O ile będę mógł użyć M?60.
Wyobrażacie
sobie minę mojego brata, gdy mu to opowiem?
? Prawdopodobnie nie dożyjesz, żeby mu to opowiedzieć ? rzekła Olivia.
? Och, daj spokój, Olivio ? wyszczerzył zęby Maurice. ? A gdzie twoje dobre,
stare,
amerykańskie poczucie humoru?
? Tak jest, najdroższa ? włączył się Mack. ? Nie nauczyłaś się jeszcze, że
zabijanie ludzi to
frajda, szczególnie jeśli są innej rasy? Ci to Japończycy. Zabiliśmy ich miliony
w drugiej
wojnie światowej. Co znaczy pół tuzina więcej?
Olivia bacznie mu się przyjrzała.
? Nie powiesz mi, że też się wybierasz? Mack zaciągnął się papierosem i skinął
głową.
? Myślisz, że pozwoliłbym Maurice?owi strzelać z M?60 i nawet przy tym nie być?
? Ale przed chwilą powiedziałeś?
? Nieważne, co powiedziałem przed chwilą. Ci faceci zabili Sherry, zgadza się?
Przynajmniej mogę pomóc ich załatwić.
? Patrzcie, John Wayne ? rzekła Olivia sarkastycznie. ? Gdy zaczęłam z tobą
chodzić,
myślałam, że to będzie zwykła hollywoodzka historia, bez obciążeń: łóżko,
kanapki z awokado,
trochę nocnej muzyczki. Nie wiedziałam, że wstępuję do zielonych beretów.
? Marines mają jeszcze gorzej ? rzekł Mack, całując ją w czoło. ? Nie narażamy
się
przynajmniej na chorobę morską. I naprawdę będę na siebie uważał.
? Już musisz iść? ? dopytywała się Olivia. ? Dopiero pół do dwunastej.
? Warto byłoby podjechać do mnie ? rzekł Jerry ? i zabrać parę map. I na wszelki
wypadek
wezmę swoją broń.
Olivia spuściła oczy.
? Dobrze. Jeśli tak chcecie. Ale nie mogę zagwarantować, że tu będę, kiedy
wrócicie. Jeśli
wrócicie.
? Najdroższa ? jęknął Mack.
? Idź do cholery, najdroższy ? odpaliła.
? Widzicie, do czego doprowadza dziewczynę małżeństwo z marynarzem? ? spytał
Mack.
Rozdział 13
Przed domem, w słońcu, przy samochodzie Jerry?ego stał detektyw Arthur z
notatnikiem pod
pachą i wdychał gwałtownie preparat do inhalacji.
? Dzień dobry ? rzekł Jerry. ? Jak tam pańska alergia?
? Coraz gorzej ? odpowiedział Arthur. ? Jakaś następna cholerna roślina zaczęła
kwitnąć.
A wczoraj dali mi sprawę koło gaju eukaliptusowego.
? Czym mogę panu dzisiaj służyć?
? Sierżant Skrolnik chce pana zawiadomić, że po tym, co się wczoraj stało w
Rancho Encino,
sprawę Sherry Cantor przejmuje porucznik Edward Smith. Sierżant Skrolnik był tam
wczoraj
i skręcił nogę w kostce czy coś takiego. Teraz podskakuje jak aligator, któremu
nasypano pieprzu
pod ogon. Meldowanie się porucznikowi Smithowi też nie wpływa najlepiej na jego
humor.
? Ma pan coś jeszcze? ? spytał Jerry. ? Bo chciałem iść do domu.
? No więc ? rzekł detektyw Arthur, ponownie wycierając nos i otwierając notatnik
? sierżant
Skrolnik chce pana zapytać, czy nie wie pan czegoś na temat japońskiego obrzędu
z dwiema
błękitnymi porcelanowymi miseczkami? tak mi zapisał w notatniku? i dwoma
skrzyżowanymi
samurajskimi mieczami. Miseczki zawierają coś w rodzaju popiołu czy kadzidła.
Jerry zmarszczył brwi.
? Nigdy o czymś takim nie słyszałem. Ale nie jestem ekspertem od spraw
japońskich. Po
prostu byłem tam w czasie wojny i okupacji.
? Prosił tylko, żeby pan się nad tym zastanowił. Radził też, żeby nie wyjeżdżał
pan z miasta,
nawet na dzień czy dwa.
? Więc sierżant Skrolnik uważa, że jest jakiś związek między morderstwem Sherry
Cantor
i admirała Thor?sona? ? spytał Jerry. ? Jakiś japoński łącznik?
Detektyw Arthur odłożył notatnik i dłuższą chwilę usiłował zaczepić długopis na
podartej
podszewce wewnętrznej kieszeni.
? Faceci, którzy usiłowali wykończyć admirała Thorsona, byli wszyscy
Japończykami,
z wyjątkiem jednego nie zidentyfikowanego Azjaty. Trzej zginęli: jednego zabił
strażnik
w szpitalu, jednego policja i jeszcze jednego ten nieznany Azjata.
? A zabójca, który ponownie ożył i wczoraj wieczorem zamordował admirała
Thorsona, też
był Japończykiem? ? zapytał Jerry.
? Właśnie mówiłem. Wszyscy byli Japończykami z wyjątkiem jednego, nie
zidentyfikowanego Azjaty.
? W ?Timesie? nie podali, że był Japończykiem.
Arthur pociągnął nosem i potrząsnął głową.
? Jeśli chce pan znać prawdę, Skrolnik trzyma wszystko w tak ścisłej tajemnicy,
że nikt nie
wie, co się dzieje. Mogę panu jednak powiedzieć, że parę głów spadnie za to, co
się wczoraj
w nocy stało w Rancho Encino. Zabójca miał nie żyć, a żył? Wydostał się z
kostnicy i zaatakował
swoją ofiarę po raz drugi? Niech mi pan wierzy, cieszę się, że nie ja tam
dowodziłem. Biednego
starego Harry?ego Calsbeeka zawieszono ? za wszystko odpowiadał. Prawdopodobnie
wyrzucą
go bez emerytury, a Skrolnik też nie jest w dużo lepszej sytuacji. Pewnie i jego
by zawiesili,
gdyby nie brak ludzi.
? Co Skrolnik teraz robi? ? spytał Mack.
? Prześwietla całą etniczną społeczność japońską ? odparł detektyw Arthur. ?
Piesze patrole
zachodzą do każdego baru sushi, każdej meliny teriyaki, każdej knajpy tempura i
co tam jeszcze.
W całym mieście nie znajdzie się jedna mata tatami, której nie wywrócił. Były
już na niego
skargi z biura do spraw mniejszości. Pamiętają jeszcze, co zrobiliśmy pierwszemu
i drugiemu
pokoleniu imigrantów w czasie wojny. Ale stary się zawziął. Dwie głośne masakry,
a policja
bezradna jak dzieci. Był nawet na wydziale kultury japońskiej uniwersytetu Los
Angeles i pytał
o te porcelanowe miseczki i miecze. Jeśli ma to coś wspólnego z Japonią,
Skrolnik to
wydobędzie. Kluby karate, kursy układania kwiatów ? wszystko przetrząsnął.
Jerry odwrócił się do Macka i uniósł brwi. Mack obojętnie wzruszył ramionami. Po
prostu
muszą mieć nadzieję, że Skrolnik nie zlokalizuje rancha w Pacoima przed upływem
dzisiejszego
popołudnia.
? Będę z panem w kontakcie ? rzekł Jerry do detektywa Arthura. ? Teraz idę do
domu.
Zadzwonię do pana, jeśli dojdę, o co może chodzić z tymi miseczkami i mieczami.
Detektyw Arthur wrócił do samochodu.
? A wie pan, do czego służyły te miecze i miseczki? ? spytał Maurice Jerry?ego.
? Nie mam najmniejszego pojęcia ? odrzekł Jerry. ? Ale Nancy Shiranuka może
wiedzieć.
Gdybyście chłopcy zabrali ten samochód z bronią i przywieźli mi go pod dom,
moglibyście po
drodze podrzucić mnie na Alta Roma, żebym z nią porozmawiał.
Wsiedli do dodge?a Jerry?ego, w którym Maurice zajął większą część tylnego
siedzenia.
Jerry usłyszał, jak jęknęło zawieszenie, gdy mościł się tam El Krusho.
Jerry podjechał na Alta Roma Road i zaparkował przed domem Nancy Shiranuki.
? Jeśli nie wrócę za dwie, trzy minuty, odjedźcie i zabierzcie grand prix ?
powiedział
Maćkowi. ? I na miłość boską, uważajcie. Nie chcę, by się spełniły najgorsze
obawy Olivii.
? Ani ja ? odparł Mack, przesuwając się na fotel kierowcy.
Jerry poszedł do mieszkania Nancy i nacisnął dzwonek. Po chwili usłyszał
klapanie pantofli
po wypastowanym parkiecie i ona sama otworzyła drzwi.
? Jerry ? rzekła z lekkim zdziwieniem. ? Wejdź, proszę. Właśnie rozmawiam przez
telefon.
Jerry zdjął buty i poszedł za nią do cichego saloniku. Usiadł na zabutonie i
czekał, gdy
Nancy rozmawiała po japońsku, najwyraźniej z przyjaciółką.
? Nie oczekiwałam cię tak szybko ? rzekła, kiedy Skończyła.
? Widziałem się wczoraj z Gerardem Crowleyem.
? Mówił mi o tym. Powiedział mi też, co ma zamiar zrobić.
? Co o tym myślisz? ? spytał Jerry.
? O zaatakowaniu Tengu? Myślę, że to bardzo niebezpieczne. Ale są sposoby, żeby
się
zabezpieczyć.
? Myślisz, że lepiej nie wzywać policji?
Nancy skinęła głową.
? Oni na rancho zabiliby twojego syna i wszystkich pozostałych na sam widok
samochodu
policyjnego albo munduru.
? Mówisz, że są sposoby, żeby się zabezpieczyć?
? Oczywiście. Świat jest tak samo pełen dobrych kami jak i czarnych kami. Można
wezwać
ich na pomoc przeciw wszelkim demonom, także i Tengu.
? W jaki sposób? ? spytał Jerry.
? Najlepszym zabezpieczeniem jest więź między dwojgiem ludzi, zjednoczonych
fizycznie
i umysłowo. Apotropaiczny duch tego związku może być zawarty w każdym
przedmiocie czy
rzeczy należącej do osoby, z którą się połączyłeś. Czy masz kochankę?
Jerry westchnął, zaniepokojony.
? Nie ? rzekł. ? Niezupełnie. Była tylko Rhoda, moja żona, a wiesz, że ona? no
wiesz, co
się stało.
Nancy popatrzyła na Jerry?ego ciemnymi, wilgotnymi oczyma i nic nie
odpowiedziała. Jerry
szarpnął nogę, usiłując wsunąć ją pod siebie na sposób japoński, lecz kolano
miał zbyt sztywne.
? Wyszedłem z wprawy ? rzekł. ? Chyba w wielu sprawach wyszedłem z wprawy.
? Więź koniecznie musi być z kimś żywym ? powiedziała Nancy. ? Gdy dana osoba
umiera,
kami odchodzi do całkowicie odmiennej sfery życia, za niebiańskie bramy.
? Więc chyba będę musiał obejść się bez niego. Nie miałem nikogo prócz Rhody.
Nancy zastanawiała się przez chwilę, po czym wstała.
? Chodź ? rzekła i wyciągnęła do niego rękę. Spojrzał na nią, niepewny, czego od
niego
oczekuje. Lecz ujął jej dłoń, zszedł z zabutonu i podążył korytarzem do nie
udekorowanego
przedpokoju o drewnianej podłodze. Jego jedyną ozdobę stanowił wiszący na
ścianach cykl
pięciu erotycznych drzeworytów w stylu kiyomitsu, przedstawiający piękne Japonki
w jedwabnych, powiewających szatach, lekko uniesionych lub rozchylonych, by
ukazać potężne,
guzowate penisy, wsunięte w pochwy dziewcząt.
Bez słowa Nancy rozluźniła Jerry?emu krawat i zręcznie zaczęła rozpinać mu
koszulę. Jerry
stał spokojnie, z rękoma opuszczonymi wzdłuż boków, obserwując ją z uczuciem
nierealności,
lecz także, po raz pierwszy, odkąd dowiedział się o porwaniu Davida, ze
spokojem. Jak
zauważył, gdy odwiedził ją ostatnim razem, Nancy promieniowała niezwykłą
wewnętrzną
pogodą, uciszeniem, które przypominało mu o stojących wodach jeziora wokół
Złotego Pawilonu
w Narze, o samotnym spacerze małą alejką zwaną Ścieżką Filozofów wzdłuż Starego
Kanału
w Nanzenji, gdzie rzędy czereśniowych drzew w ciszy sypały kwiaty do wody.
W jednej chwili, z pokorą, lecz i z godnością, Nancy obnażyła go. Penis wznosił
mu się
wyżej z każdym uderzeniem serca. Przebiegła dłońmi po jego nagiej piersi, aż
zadrżał, i w dół po
udach. Potem rozluźniła swą bladoróżową szatę i upuściła ją na wypastowaną
podłogę. Była
szczupła, o małych piersiach, prawie naga. Miała tylko haftowaną wstążkę z
białego jedwabiu,
owiązaną wokół talii i między nogami, owiniętą tak mocno, że zniknęła między
rozszczepieniem
seksu.
Odwiązała wstążkę i odrzuciła ją ujawniając, że przytrzymywała ona miniaturową
nefrytową
figurkę, przedstawiającą łyse bóstwo trzymające brzoskwinię, symbol kobiecego
sromu. Bez
komentarza odłożyła figurkę na bok, ujęła dłoń Jerry?ego i poprowadziła go do
łazienki.
Pod ostrym, kłującym jak igły prysznicem namydliła mu ramiona, plecy i pośladki.
Chwilę
trzymała w dłoniach jego jądra, namydlając w górę i w dół jego penis. Lecz pora
na prawdziwe
podniecenie miała nadejść później. Potem stanęła z zamkniętymi oczyma; długie
czarne włosy
opadały jej na ramiona, gdy Jerry powoli i zdecydowanie namydlał jej plecy,
piersi i szczupłe
uda. Woda, ściekająca między nogami, nadała jej wygolonym w kształt serca włosom
łonowym
wygląd ogona.
Potem, odświeżeni i osuszeni, przeszli do sypialni, gdzie na podłodze leżał duży
miękki
futon. Nancy nalegała, by Jerry zamknął oczy i położył się na plecach. Masowała
go
perfumowanym lekko olejkiem i rzeczowo, monotonnym głosem mówiła o mistycznej
sile yin
i yang, o więzi seksualnej i o ożywczych mocach, które mądrzy mężczyźni mogą
zyskać z ?leku
trzech górskich szczytów? za sprawą swych kobiet. Pierwszy lek jest sokiem
Szczytu
Czerwonego Lotosu, śliną z języka, drugi sok pochodzi z podwójnego Szczytu
Lotosu, jest to
mleko z piersi, i trzeci, najbardziej ożywczy, którego mężczyźni powinni pić jak
najwięcej, to
cenny sok Tajemnej Bramy.
Jerry leżał na futonie, czując, jak palce Nancy masują mu mięśnie, jak jej naga
skóra dotyka
jego skóry, i choć nie opuszczał go niepokój o Davida, ogarnęła go nowa
determinacja, bardziej
stanowcza i zrównoważona. Pomyślał, że gdyby przed laty zwrócił się o pomoc do
Nancy
Shiranuki, a nie do psychiatry, zapomniałby już o Hiroszimie.
Wreszcie, z niezwykłą elegancją, wyglądając tak pięknie, jak obraz namalowany
bambusowym pędzlem, Nancy uniosła się nad nim i ujęła w dłoń jego penis, by
wsunąć go
między śliskie wygięcia sromu, i z westchnieniem brzmiącym jak muzyka osunęła
się nań tak
głęboko, że aż drżała ? po części z przyjemności, po części z szoku.
Nie była podobna do żadnej kobiety z Azji czy Wschodu, z którą Jerry spał.
Zdawała się
oddawać mu całkowicie, bez żadnych ograniczeń wyrzekać się swej dumy i
osobowości.
Podnosiła się i opadała na niego, jakby wyczarowywała zeń duszę przez penis, i w
momencie
pierwszego wytrysku wycofała się na ułamek centymetra, tak że oboje mogli
przyjrzeć się
tryskającemu nasieniu, namaszczającemu jej rozchylone wargi.
Zamknięci byli razem w sypialni przez półtorej godziny i w tym czasie przywiodła
go do
trzech erekcji, otwierając przed nim swe ciało na wszelkie możliwe sposoby. Lecz
gdy skończyli
i leżała obok niego na futonie paląc papierosa, czuł, jakby przeżył doznanie
bardziej mistyczne
niż fizyczne. Rozumiał już, co miała na myśli mówiąc o więzi między dwojgiem
ludzi, o węźle
łączącym ich duchy, jakby każdy ruch okręcał wokół partnera jedwabny sznurek, a
każdy akt
intymności zacieśniał więzy.
Gdy znów leżeli spokojnie, a ich oddechy były równe i ciche, Jerry rzekł: ?
Chciałbym cię
jeszcze o coś zapytać.
Nancy była przy nim, z twarzą tak blisko, że ledwo mógł odróżnić jej rysy. Z
wiekiem robił
się coraz bardziej dalekowzroczny i zauważył, że ostatnio czytając gazety trzyma
je na odległość
wyciągniętej ręki. Okulary, sztuczna szczęka, łysina ? jakżeż marnieje ludzkie
ciało. Nancy nie
zdawała sobie sprawy, jakiego daru młodości mu udzieliła, kochając się z nim
dzisiejszego
popołudnia.
? W szpitalu Rancho Encino policja znalazła dwie miseczki i dwa samurajskie
miecze. Dwie
błękitne miseczki, zawierające kadzidło albo popiół. A miecze były skrzyżowane.
Wyciągnęli
oczywisty wniosek, że to część jakiegoś japońskiego obrzędu, ale nie wiedzą
jakiego i ja też nie
mam pojęcia.
Nancy milczała, głaszcząc ramię Jerry?ego. Wreszcie rzekła:
? Policja zastrzeliła Tengu, który miał zabić admirała Thorsona. Aby przywrócić
Tengu do
życia i z powrotem sprowadzić demona, trzeba dokonać magicznej ceremonii w
pobliżu ciała
Tengu. Obrzęd z miseczkami i mieczami nazywa się Godziną Ognia. Kieruje on Tengu
z powrotem do martwego ciała jego poprzedniego gospodarza i zachęca go, by znowu
tchnął weń
życie. Tengu można ożywić, nawet jeśli został spalony na popiół. Godziny Ognia
zakazują nie
tylko kapłani grobu szinto, na mocy tajnego porozumienia zabrania jej również
japońska policja.
Każdy podejrzany o dokonywanie obrzędu Godziny Ognia zostaje aresztowany i
wsadzony do
więzienia, a w więzieniu zazwyczaj ulega nieszczęśliwemu wypadkowi.
? Traktują to tak poważnie?
? Traktują poważnie Tengu ? poprawiła go Nancy. ? Tengu to najmroczniejszy z
japońskich
demonów, ponieważ żeruje na słabości i zepsuciu ludzkiej duszy. Im czystszą
duszę uda się
znieprawić Tengu, tym większą stratę etyczną ponosi społeczeństwo japońskie i
tym bardziej
wzrasta siła Tengu. Szef przedsiębiorstwa, który po dwudziestu latach pracy
bierze łapówkę,
ciężko pracujący mężczyzna, który decyduje się ukraść, kobieta mordująca męża ?
to wszystko
są ofiary Tengu. Nigdy nie przyszło ci do głowy, dlaczego społeczeństwo
japońskie ma taką
właśnie strukturę? Dlaczego duże przedsiębiorstwa są tak paternalistyczne i
opiekuńcze wobec
swych pracowników? Ochraniają ludzi, za których są odpowiedzialne, przed
szaleństwem
i gwałtami, jakie zawsze niesie ze sobą Tengu: szaleństwem wojny, morderstwa,
okrucieństwa.
Tengu wpływa na japoński sposób myślenia od setek lat. Możesz się ze mnie śmiać,
ale ja w to
wierzę. Niektórzy Japończycy nauczyli się panować nad jego działaniem: wojownicy
samurajscy
na przykład zawsze zachowywali równowagę między skrupulatną moralnością
i najgwałtowniejszym szałem. Zabiegali, by Tengu ich opętał, i w zamian mieli
nadzieję, że będą
nad nim panować. Lecz Tengu w końcu doprowadził Japonię do wojny ze Stanami
Zjednoczonymi, co było ostatecznym szaleństwem z punktu widzenia politycznego,
historycznego i społecznego. Japonia przetrwała, lecz Tengu żyje nadal i zawsze
będzie żył, by
prześladować i skazić japońskiego ducha. Musisz nam wiele wybaczyć, Jerry.
Jesteśmy
opętanym narodem.
Była już prawie za piętnaście druga, gdy Jerry ubrał się i zamówił taksówkę, by
zawiozła go
z powrotem na Orchid Place. Nancy podgrzała mu nieco wyborowej sake, w której
pływał złoty
listek, i siedzieli naprzeciw siebie w saloniku, pijąc i ciesząc się wzajemnym
zadowoleniem
i ciepłem.
Wreszcie uchyliła rękawa i dała mu małe porcelanowe pudełeczko, ozdobione
erotycznymi
malowidłami i kunsztownie podziurkowane.
? Co to? ? spytał, obracając je na wszystkie strony.
? To na pamiątkę dzisiejszego dnia. Twój talizman. Będzie cię chronił. Musisz
tylko w niego
wierzyć i musisz wierzyć w połączenie, które osiągnęliśmy dziś po południu.
? Gdyby mężczyzna ? odezwał się ? mógł się zakochać w kobiecie jedynie po dwóch
spotkaniach, powiedziałbym, że to mi się przydarzyło.
Nancy uśmiechnęła się.
? Kochałam zbyt wielu mężczyzn i zbyt wielu mężczyzn się mną posłużyło. Z powodu
moich licznych doświadczeń stałam się bardziej symbolem kobiety niż pojedynczą
kobietą,
do której można by żywić uczucie jak do żony czy kochanki. Czy wychodząc rano do
pracy
naprawdę chciałbyś całować usta kobiety, które doprowadziły do orgazmu cały las
penisów,
białych, czarnych i żółtych? Czy naprawdę chciałbyś kochać ciało używane i
nadużywane tyle
tysięcy razy? Seks stał się dla mnie czymś duchowym, czymś bardzo bliskim samego
sedna
mojej egzystencji. Nie wiążę go z żadnym mężczyzną. Jest mi obojętne, czy mam
jednego
mężczyznę, czy wielu. Chcę tylko pojąć sens mego życia, a osiągnięcie szczytów
zmysłowego
podniecenia pomoże mi tego dokonać.
Jerry niemal przez minutę patrzył na nią bez słowa. Potem spojrzał na
porcelanową
szkatułkę, którą mu ofiarowała, i zapytał:
? Możesz mi powiedzieć, co to jest?
? To klatka świerszcza ? odrzekła. ? Chińskie damy chwytały śpiewające
świerszcze
i wsadzały je tam, a potem wsuwały klatki w rękawy, tak że spacerując po
ogrodach zawsze
mogły słuchać grania świerszczy.
? Ale teraz nie ma tam świerszcza ? rzekł Jerry.
? Nie ? odrzekła Nancy. ? Ale w zamian włożyłam tam coś bardziej atrakcyjnego,
co cię
będzie chronić. Rycinę shunga wielkości koban, kachi?e, obraz zwycięstwa, który
weźmiesz ze
sobą do walki. Pokazuje on wysoko urodzoną damę, która przed lustrem ma stosunek
ze swoim
kochankiem. Malował to Shunsho, a zostało odbite w połowie lat osiemdziesiątych
siedemnastego stulecia jako jedna z rycin serii Koshuku?zue juni?ko. Przedstawia
ona akty,
których dokonaliśmy dziś po południu, i będzie chronić cię przed Tengu.
Jerry uniósł w dłoni klatkę na świerszcza.
? Chciałbym w to wierzyć.
? Musisz w to wierzyć. Jeśli masz wątpliwości, pomyśl sobie: Dlaczegóż kobieta,
której
prawie nie znam, kochała się dzisiaj ze mną, jeśli nie po to, by utworzyć więź
siły przeciw
demonowi?
Jerry spojrzał na zegarek, ten sam, który otrzymał, gdy odchodził z Marynarki.
Nagroda za
zbombardowanie Hiroszimy.
? Muszę już iść ? rzekł.
Nancy ujęła go za przegub i wsunęła mu rękę pod swą jedwabną szatę, tak że
uczuł, jak sutek
sztywnieje pod jego dłonią.
? Pochodzę z ukiyo?machi ? rzekła. ? Nie wolno ci myśleć o mnie jako o kochance,
a tylko
o więzi. O kimś, z kim utworzyłeś seksualną i mistyczną jedność.
Jerry pochylił się, by ją pocałować, lecz odchyliła głowę na bok.
? Gdy zwyciężysz Tengu ? rzekła ? wróć tu zaraz i napełnij się sokiem Tajemnej
Bramy, by
odzyskać siły. Do tego czasu winieneś obywać się bez niego.
Jerry podszedł do drzwi.
? Jesteś bardzo dziwną i piękną istotą ? rzekł jej. Był bardzo wzruszony tym, co
mu się
przydarzyło w czasie minionych dwóch godzin. Nancy pozostała na miejscu,
oświetlona
smugami słońca przechodzącego przez rolety. Jej czarne włosy lśniły, pierś miała
nadal
obnażoną.
Taksówka czekała na niego.
? Proszę Orchid Place 11 ? rzekł Jerry.
Rozdział 14
Gerard wkładał płaszcz i właśnie sięgał po klucze i pióro, gdy do biura wróciła
z lunchu
Francesca.
? Gerardzie ? rzekła ? nie mówiłeś mi, że wychodzisz. Gerard uśmiechnął się
wykrętnie.
? Niedługo wracam. Muszę zobaczyć się z Chatfieldem w sprawie tych holenderskich
cygar.
? Henry Chatfield dzwonił wczoraj. Wszystko się wyjaśniło. Pewnie zdążył już
wrócić do
Nowego Jorku.
Gerard spojrzał na nią zimno.
? Słuchaj ? rzekł ? jeśli muszę zobaczyć się z Chatfieldem w sprawie tych cygar,
to muszę
zobaczyć się z Chatfieldem w sprawie tych cygar. Zrozumiałaś? Jezu Chryste, nie
jesteś moją
żoną.
Francesca uniosła nieco głowę i spojrzała na Gerarda zza długich, utuszowanych
rzęs.
? Gerardzie ? rzekła. ? Muszę wiedzieć, dokąd idziesz.
? Wychodzę, jasne? Przez drzwi, korytarzem, na dół na parking i potem dalej.
Francesca rzekła, najłagodniej jak umiała: ? To nie wystarczy.
? Co to znaczy ?nie wystarczy?? O czym ty mówisz?
Francesca usiadła, krzyżując opalone długie nogi. Popatrzyła Gerardowi prosto w
oczy
w zupełnie dlań nowy sposób. Nieomal oficjalnie.
? Dziś rano ? powiedziała ? poszedłeś do biura Avisu na lotnisko i wynająłeś
białego
pontiaca grand prix na nazwisko Hudson Foss. Potem pojechałeś do zamykanego
garażu na
Westwood, który ktoś, podający się za P.B. Sextona, wynajmuje od Nieruchomości
Westwood
Stars. W garażu tym znajduje się wiele towarów pochodzących z przemytu, jak
sprzęt wideo,
pornograficzne kasety i pisma, kokaina, whisky, wódka, ubrania męskie i broń,
między innymi
karabiny maszynowe M?60E1, z amunicją i zapasowymi lufami włącznie.
Gerard milczał, a Francesca ciągnęła: ? Widziano, jak ładowałeś karabin
maszynowy M?60
i inną broń do bagażnika grand prix, a następnie odjechałeś do hotelu ?Mormont?
na bulwarze
Zachodzącego Słońca, gdzie pod nazwiskiem Wisby wynająłeś jeden z bungalowów.
Potem
natychmiast złapałeś taksówkę i wróciłeś tu.
Gerard patrzył na wypolerowaną powierzchnię swego krytego skórą biurka, a potem
znów na
Francescę. Nagle ujrzał, jaka jest naprawdę. Twarda, bez wątpienia, lecz ową
nieugiętą, dobrze
wyszkoloną twardością praworządnego urzędnika. Zachłanna, tak, lecz tylko na
fakty, liczby
i cholerne informacje. Poszukiwaczka złota, szukająca podstaw do skazania, nie
diamentowych
bransoletek. Szła z nim do łóżka nie dla niego, lecz dla dowodów. Wszystko, czym
się
przechwalał, każdy ekstrawagancki prezent, jaki jej kupił ? bez wyjątku został
zanotowany
gdzieś w zeszycie, by służyć jako drobiazgowa informacja dla prokuratora, gdy w
końcu stanie
przed sądem.
? Zdaje się, że zrobiłem z siebie niezłego idiotę ? rzekł.
? Możesz jeszcze oszczędzić sobie mnóstwo kłopotu ? rzekła Francesca ?jeśli
powiesz mi,
co się dzieje. Wplątałeś się w coś z panem Esmeraldą, prawda? W coś większego
niż
zmontowanie grupy goryli.
Gerard zapalił zapałkę i z wolna zaczął rozjarzać cygaro.
? Kim jesteś? ? spytał. ? Z urzędu celnego? Czy skąd?
Francesca nie odpowiedziała. Rzekła tylko:
? Możesz się uratować wyłącznie w ten sposób, że mi wszystko opowiesz,
Gerardzie. Musisz
mi powiedzieć, co się dzieje;
? Zameldowałaś już o czymś? ? zapytał Gerard. ? O broni? Czy twoi szefowie
wiedzą, co się
dzieje?
? Dowiedzą się.
? Dowiedzą się, hę?
? Mam pewien zakres swobody, gdy prowadzę tajną działalność w terenie.
Gerard z wolna potrząsnął głową, jak kibic, który widzi, że jego ulubiona
drużyna hokejowa
daje sobie wbić jedenaście goli z rzędu.
? A więc chodzenie ze mną do łóżka było ?działaniem w terenie?, tak? Cieszę się,
że romans
całkiem nie umarł.
? Handlowałeś bronią i przemycałeś narkotyki ? rzekła Francesca. ? Zajmowałeś
się też
szpiegostwem przemysłowym i wojskowym. Naprawdę się spodziewałeś, że CIA ani
trochę
się tobą nie zainteresuje? Taki jesteś skromny?
? Skromność nie ma z tym nic wspólnego ? rzekł Gerard lodowato. Czuł, jakby w
środku
miał wrzący tlen, zamarzającą parę, która otacza rakietę przed startem. ? Byłem
tak głupi, że
uwierzyłem, iż byłaś moją kochanką. Jasne, że zrobiłem kilka szwindli. Dobrze o
nich wiesz.
W niektórych sama mi pomagałaś. Ot, parę szusów, żeby był ruch w interesie. Ale
czy to tego
warte? Warto ci było spać ze mną, udawać, że mnie kochasz, odciągać mnie od
żony? Czy to nie
zasadzka? No, może tak nie uważasz. Wygląda na to, że twoja moralność jest
całkiem inna niż
moja.
? Gerardzie, muszę wiedzieć, po co ci ta broń.
Gerard potrząsnął głową.
? Nie, ?Francesco, nie musisz wiedzieć, po co mi ta broń. Wynoś się do diabła z
tego biura
i wynoś się do diabła z mojego życia, a jeśli kiedykolwiek zobaczę cię w
pobliżu, oberwiesz tak,
że popamiętasz. Jasne?
? Chcesz, żebym cię aresztowała? ? spytała Francesca. ? Wystarczy mi podnieść
słuchawkę.
? No to już ? rzekł Gerard. ? Podnieś słuchawkę.
Francesca nie poruszyła się.
? Gerardzie ? rzekła ? niepotrzebnie wszystko utrudniasz.
? To całkiem proste ? rzekł Gerard. Podniósł słuchawkę i podał jej. ? Proszę
bardzo. Nakręć.
Niech mnie aresztują.
? Gerardzie?
Gerard z trzaskiem odłożył słuchawkę. Był wściekły, trząsł się ze złości. ? Ty
głupia dziwko!
Wsadź mnie albo się odczep! Skoro miałaś tyle tupetu, żeby iść ze mną do łóżka,
powinno ci go
wystarczyć, aby skończyć robotę i wsadzić mnie.
? Gerardzie, musisz mi powiedzieć o Esmeraldzie. Musisz mi opowiedzieć o tej
broni.
? Idź do cholery ? krzyknął Gerard ? nic ci nie powiem bez formalnego
aresztowania i bez
prawnika. A jeśli nie masz zamiaru mnie aresztować ani formalnie mnie
przesłuchać, to zabieraj
się stąd, bo wylewam cię z pracy i teraz znajdujesz się na cudzym terenie.
Francesca wstała.
? Dobrze ? rzekła. ? Nie mów tylko, że nie dałam ci szansy.
? Jeśli już nigdy nie wymówię twojego imienia, to i tak będzie to dla mnie o
wiele za często.
A teraz wynoś się.
Francesca wahała się przez chwilę, patrząc na niego, usiłując doń przemówić.
Lecz Gerard
wepchnął ręce do kieszeni spodni, wyglądając oknem na Aleję Gwiazd i paląc
cygaro równymi,
gwałtownymi pociągnięciami.
? To nie były tylko sprawy służbowe, Gerardzie ? odezwała się. ? Nie mogę się
teraz
odwrócić i powiedzieć, że cię nie lubiłam albo że nie byłeś dobry w łóżku.
Jesteś samolubny
i trudno z tobą rozmawiać, ale dajesz kobiecie to, czego jej potrzeba.
Gerard, nie odzywając się, nadal palił cygaro.
? Na razie, Gerardzie ? rzekła Francesca. Zamierzała już opuścić biuro i wtedy
właśnie
wpadł Tengu, na wpół wyrywając drzwi z zawiasów, rzucając Francescę na biurko
Gerarda
i rozrzucając na blacie deszcz kalendarzy, piór, fotografii, spinaczy i listów.
Nie miała nawet
czasu krzyknąć.
Gerard wrzasnął: ? Co do kur? ? i wtedy ujrzał białą maskę n?, pokryte okrutnymi
bliznami
ciało, masę wytatuowanych węży i smoków. Uczucie przenikającego do kości zimnego
strachu
przesiąknęło przezeń, jak lodowata woda przesiąka przez bibułę. Wiedział, co się
dzieje.
Wiedział, dlaczego Tengu tu jest. Esmeralda przysłał go, by Gerarda uciszył i
ukarał za nieudane
zamachy na Jerry?ego Sennetta i admirała Thorsona. Crowley nie dotrzymał umowy i
gra się
skończyła. Miał rację od samego początku. Esmeralda wybrał jego, Nancy Shiranukę
i całą
resztę, ponieważ byli do jednorazowego użytku, łatwo ich zamordować i wyrzucić,
skończywszy
dzień pracy.
Ciężko dysząc pod maską, Tengu okrążył biuro i kroczył ku Gerardowi, który cofał
się,
zimnym wzrokiem spoglądając na boki, kalkulując, sprawdzając odległości,
szukając sposobów
ucieczki. Francesca z wolna podnosiła się na nogi, oszołomiona, spódnicę miała
rozdartą aż do
talii.
Gerard krążył za biurkiem, cały czas mając wzrok utkwiony w Tengu. Ostrożnie
otworzył
górną szufladę po prawej stronie, gdzie znajdował się jego rewolwer ?Python
357?. Wsunął
przykurczone palce do szuflady i chwytając za bezpiecznik, zdołał wyciągnąć
broń.
? Gerard! ? wrzasnęła Francesca, gdy Tengu zrobił nagły, nieubłagany ruch w jego
kierunku.
Gerard podniósł rewolwer, trzymając go wysoko obiema rękami i wystrzelił. Kula
przeszła
prosto przez pierś napastnika, rozbryzgując wokół krew. Uderzenie zachwiało
Tengu, lecz uniósł
zamaskowaną twarz, ze znakiem zapytania, który nakreśliła jego własna krew
tryskająca
z policzka, i dalej szedł na Gerarda ? wolniej, ostrożniej, lecz równie groźnie.
Crowley ponownie uniósł rewolwer i ostrożnie oddał strzał z małej odległości w
samą twarz
Tengu. Kula wypaliła tak blisko, że proch osmalił lakier na policzku maski n?.
Sądząc z okrągłej
dziurki w papier mâché, pocisk musiał przewiercić się dokładnie przez kość
lewego policzka.
Lecz Tengu kroczył dalej, pochrząkując z bólu i wysiłku, i Gerard nie miał
wątpliwości, że nic go
nie powstrzyma. Czyż pan Esmeralda nie powiedział mu, uśmiechając się ciepło, że
Tengu nie da
się okiełznać?
Spięty, spocony, Gerard uchwycił poręcz skórzanego obrotowego krzesła z wysokim
oparciem. Przyciągnął je ostrożnie pomiędzy siebie i Tengu, który uniósł ręce,
gotów chwycić
Gerarda i rozszarpać na strzępy.
Wysokim, niemal histerycznym głosem Francesca krzyczała: ? Gerardzie, co mam
robić?
Gerardzie, powiedz mi, co robić!
Gerard nie słuchał jej. Przyciągnął natomiast krzesło możliwie najbliżej swych
nóg
i pochwycił je tak mocno, jak tylko się dało, aż zbielały mu kłykcie. Zwilżył
wargi, w ustach miał
sucho, obliczał moment i odległość.
? Francesco ? ostrzegł Gerard ? odsuń się od okna. Przejdź do drzwi.
? Co? ? spytała w panice Francesca.
? Rób co mówię, odsuń się od okna.
Lecz było już za późno. Tengu ruszył ku niemu, a jedyne, co Gerard mógł zrobić,
to pchnąć
go krzesłem, możliwie szybko i mocno, trafiając prosto w kolana i zmiatając na
toczące się na
rolkach krzesło samą siłą swego rozpaczliwego parcia naprzód. Na pół wioząc, na
pół pchając
Tengu przez pokój, w galopującym, nieopanowanym tempie napierał nań w kierunku
okna,
zajmującego całą przestrzeń od podłogi po sufit, na siatkowe firanki, aż rozległ
się przeraźliwy
trzask szkła i ogłuszający łomot. Tengu leciał wprost w popołudniowe niebo, a za
nim czarne
skórzane krzesło. Spadał z wysokości dwudziestu sześciu pięter, 110 metrów
wysokości. W ciągu
czterech sekund znalazł się na ziemi, z rozrzuconymi rękami i nogami, pośród
błysków rozbitego
szkła. Z tak wysoka usłyszeli trzask ciała o asfalt, i brzęk szkła.
Francesca z całej siły trzymała się Gerarda, przywierając do niego, niemal się
weń
wczepiając. Jej twarz była tak napięta, że zdawała się brzydka. Czas mijał,
trzydzieści sekund,
minuta.
? Gerardzie ? rzekła.
Gerard zakrył usta dłonią. Potem się odezwał:
? Posłuchaj. Wiem, co musisz zrobić. Wiem, że masz mnie aresztować i tak dalej.
Ale daj mi
tylko dwanaście godzin. Możesz to zrobić? Dotąd dawałaś mi sporo oddechu. Daj mi
jeszcze
dwanaście godzin.
? Wiesz, że cię nie kocham ? rzekła Francesca trzęsącym się głosem. ? Nie kocham
cię na
tyle, żeby z tobą zostać.
? Francesco, chcę tylko trochę czasu.
Zwolniła uścisk. W dole na placu rozbrzmiewał już odgłos syren policji i
pogotowia. Wiatr
falował firankami i po całym pokoju wionął białą zadymką listów z nadrukiem:
CROWLEY,
PRZEDSIĘBIORSTWO IMPORTU WYROBÓW TYTONIOWYCH.
? W porządku ? rzekła. ? Ale zadzwoń do mnie jutro rano, gdy zrobisz już to, co
masz
zrobić. I nie zawiedź mnie, Gerardzie, bo w przeciwnym razie zaczną cię szukać i
wiesz, że cię
znajdą. Mogą cię nawet zabić.
Gerard nic nie odpowiedział, podszedł tylko do biurka i wyjął garść cygar, które
wepchnął
sobie do wewnętrznej kieszeni. Rzuciwszy Francesce ostatnie spojrzenie, wyszedł
przez otwór po
wyrwanych drzwiach i dalej przez sekretariat. Na korytarzu spotkał dwóch
zdyszanych
policjantów.
? Hej, nie widział pan, z którego biura wypadł ten facet? ? spytał jeden z nich.
Gerard wskazał drzwi znajdujące się o dwa pomieszczenia dalej. HERMAN &
GUBLENIK,
ADWOKACI.
? Zdaje się, że stąd. Ci dwaj, Herman i Gublenik, stale się kłócą. Nie
zdziwiłbym się, gdyby
jeden wypchnął drugiego przez okno. Albo Herman, albo Gublenik, kto wie?
? Dobrze, przyjacielu ? rzekł policjant i pomknął naprzód.
Gerard podszedł do windy, wsiadł i nacisnął guzik na parter. Gdy zamknęły się
drzwi, oczy
też mu się zamknęły. Z najwyższym trudem opanował się, by nie drżeć jak nowo
narodzone
źrebię.
Rozdział 15
Pogotowie przybyło szybko, lecz pan Esmeralda, który zaparkował swą limuzynę
przy
krawężniku na Alei Gwiazd, był jeszcze szybszy. Przy pomocy jednego z
pozbawionych
nazwiska Japończyków Kappy przecisnął się przez tłum otaczający ciało Tengu i
zaciągnął je do
samochodu. Jakiś człowiek zaprotestował:
? Jestem lekarzem. Nie może pan tak go zabrać. Policja będzie chciała obejrzeć
ciało.
Pan Esmeralda uśmiechnął się do doktora, demonstrując wszystkie zęby i cały
latynoski
urok.
? Musi pan wiedzieć, że ja jestem osobistym lekarzem tego człowieka ? skłamał. ?
Jeśli
wypadł przez okno, muszę go koniecznie zbadać przed przybyciem policji. Rozumie
pan, kwestia
etyki.
Doktor ponownie zaczął protestować, lecz kopniakiem w nerki, tak szybkim, że
prawie
niewidocznym, jeden z oni obezwładnił go na miejscu. Lekarz zdołał tylko chwycić
się z bólu za
dół pleców, z trudem łapiąc oddech.
Ociekając potem, pan Esmeralda wrzucił ciało Tengu na tył limuzyny, zatrzasnął
drzwi,
wykręcił z piskiem opon i pomknął w kierunku bulwaru Santa Monica. Gdy dojeżdżał
do świateł
ulicznych, z wyciem syreny i błyskiem świateł alarmowych wypadła zza rogu
karetka pogotowia.
Pan Esmeralda nacisnął pedał i wepchnął się na wschodnio?zachodnie pasmo ruchu,
wywołując
bardzo niekalifornijski ryk klaksonów. Potem ruszył, najszybciej jak mógł, w
kierunku
zachodnim, do mieszkania Evy Crowley.
W lusterku wstecznym pan Esmeralda widział nieżywego Tengu, przytwierdzonego do
tylnego fotela, gdzie on sam zwykł był siedzieć, zanim zatrzymano Kuan?yin jako
zakładniczkę.
Gdy był młodszy, pan Esmeralda wyobrażał sobie, że ludzie wypadający z wysokich
budynków
muszą być zgruchotani na miazgę; dopiero kiedy zobaczył słynne zdjęcie w
?Lifie?, ukazujące
dwudziestotrzyletnią dziewczynę, która rzuciła się z tarasu widokowego Empire
State Building,
jak leżała spokojnie, pozornie bez szwanku, na powyginanym dachu limuzyny,
uświadomił sobie,
jak szczególnie spokojna jest taka śmierć. Spadasz, przestajesz spadać. I tyle.
Zasadnicze znaczenie miało jednak dla niego odzyskanie ciała Tengu przed
przybyciem
pogotowia i policji. Przygotowania tego Tengu były najbardziej zaawansowane, a w
zaistniałej
sytuacji doktor Gempaku będzie musiał odprawić Godzinę Ognia, by go przywrócić
do życia.
Zważywszy, że mieli zaatakować elektrownię atomową jutro o ósmej wieczór, doktor
nie będzie
miał zbyt wiele czasu. Pan Esmeralda w duszy przeklinał Kappę i jego skłonność
do zatrudniania
słabych, zdeprawowanych i łatwych do zastąpienia. Lecz potem pomyślał: Kappa
najął mnie dla
tych samych zalet czy też ich braku. Może jednak w tym szaleństwie jest jakaś
metoda. Bardzo
wątpliwe, czy ktokolwiek, kto nie jest słaby, zdeprawowany i kto nie obawia się
bez przerwy
o swoje życie, zastanawiałby się w ogóle nad współpracą z Kappą przy wysadzeniu
elektrowni
atomowej i zniszczeniu połowy Kalifornii. Podjęcie takich działań wymaga
szczególnych
predyspozycji, a choć Gerard Crowley, Nancy Shiranuka i komandor Ouvarov mogli
być aż
niebezpiecznie niesprawni i nieodpowiedzialni, żadne z nich nie będzie żywiło
poważniejszych
rozterek moralnych, gdy nadejdzie moment wybuchu. Pana Esmeraldę też nie
nurtowały żadne
rozterki, czy należy ich zabić.
Nie był pewien, co się stało z Gerardem Crowleyem. Być może Tengu zabił go,
zanim
wypadł z dwudziestego szóstego piętra, a może nie. I tak nie miał kiedy się
dowiedzieć.
Wystarczających trudności nastręczało wprowadzenie Tengu do budynku i wsadzenie
go do
windy, owiniętego w długi meksykański koc, okrywający maskę n? i pokryte
bliznami ciało.
Wszystko razem wyglądało na jakąś szaloną pantomimę. Teraz pan Esmeralda pragnął
tylko
odstawić Tengu z powrotem na rancho w Pacoima.
Skoro zaczynało się robić tak gorąco, musiał zatrzymać się jeszcze w jednym
miejscu ?
u Evy Crowley, by zabrać swą polisę ubezpieczeniową na życie. Zatrzymał się
przed wjazdem od
frontu do budynku, w którym mieszkali Crowleyowie, i rzekł do oni:
? Opuść nisko głowę. Wracam za pięć minut.
Eva wzięła właśnie prysznic i była jeszcze owinięta ręcznikiem, gdy pan
Esmeralda nacisnął
przycisk dzwonka. Kelly i Kathryn również siedziały w domu i grały w tryk?traka.
? Carlos ? rzekła Eva zdziwiona. ? Spodziewałam się ciebie dopiero jutro.
? No cóż ? rzekł pan Esmeralda, rozciągając usta w uśmiechu ? niespodzianka.
Kiedy
możesz być gotowa do wyjścia?
? Carlos, niestety, nie mogę wyjść ? mam się spotkać z przyjaciółmi, znajoma
wychodzi za
mąż i urządza z tej okazji przyjęcie, a dziewczynki idą ze mną.
Pan Esmeralda zerknął na swój złoty zegarek.
? Masz trzy minuty, żeby coś na siebie włożyć. Cokolwiek: sukienkę, spodnie.
? Carlos, już ci mówiłam. Wychodzę. Cieszę się, że cię widzę. Wspaniale, że
wpadłeś.
Dziewczęta, przyszedł Carlos, jeśli chcecie się przywitać. Ale naprawdę, Carlos?
Pan Esmeralda uniósł obie ręce, by ją uciszyć.
? Evo, proszę, posłuchaj. Nie masz wyboru. Musisz iść ze mną, natychmiast, i
dziewczynki
też.
Eva aż mrugnęła ze zdziwienia. Rzekła:
? Ile razy muszę ci?
Pan Esmeralda sięgnął za pasek swych białych spodni z tropiku i wyciągnął mały
pistolet
automatyczny kaliber 32. Był to gest jak z filmu gangsterskiego z lat
czterdziestych.
? Odłóż to ? rzekła Eva wstrząśnięta. ? Carlos, jak możesz?
? Evo, miła moja pani ? powiedział pan Esmeralda ? masz dwie minuty na włożenie
czegoś
na siebie. Jeśli nie zdążysz się ubrać i wyjść ze mną, zastrzelę cię tutaj. A
teraz rusz się.
Za Evą stały Kathryn i Kelly, wpatrując się w pana Esmeraldę i jego broń z nie
ukrywanym
niepokojem.
? Jeśli zrobicie to, co każę ? rzekł pan Esmeralda ? nie grozi wam żadne
niebezpieczeństwo.
Ale bardzo proszę, ze względu na was same, pośpieszcie się.
Kelly sięgnęła po telefon, ale pan Esmeralda przekręcił pistolet, kierując go
prosto na nią.
Zamarła.
? To moje pierwsze i jedyne ostrzeżenie ? rzekł pan Esmeralda. ? Zabijałem już
ludzi, którzy
sprawiali mniej kłopotu, a jeśli wynikną jakiekolwiek problemy, zabiję was bez
wahania.
Wierzcie mi. I nie mam zamiaru tłumaczyć, dlaczego was zabieram ani na jak
długo. Więc
proszę mnie nie pytać, bo i tak nie odpowiem. Wymagam tylko milczenia,
posłuszeństwa
i spokoju. Tylko te trzy rzeczy uchronią was w niebezpiecznych sytuacjach.
? Chyba nie ma co odwoływać się do twoich uczuć ? rzekła Eva.
? Masz rację ? odparł pan Esmeralda. ? Jestem pozbawiony uczuć.
Rozdział 16
Do parkanu otaczającego rancho w Pacoima przybyli tuż przed czwartą, Było
ciepło, na
wzgórzach powiewał lekki wiaterek ? typowe złote kalifornijskie popołudnie,
kiedy to trawa
błyszczy w świetle promieni słonecznych, a góry, pomarszczone, wyschłe i
pomarańczowe, pod
intensywnym błękitem nieba wyglądają, jakby były z terakoty. Wyjechali z Little
Tujuga Road
i przemierzywszy górzystą okolicę dotarli do rancha od południowo?wschodniej
strony, skąd
ruszyli wąską i kamienistą arroyo secco, a potem w górę przez pagórkowaty lasek
białych sosen.
Na koniec stanęli przed parkanem z potężnych bali. Gerard zatrzymał swego buicka
i wysiadł.
Jego pierwszą czynnością było zapalenie nowego cygara.
Gdy Jerry, Mack i El Krusho wysiedli z białego grand prix i weszli na wzgórze,
by do niego
dołączyć, rzekł:
? Tu jest granica. Odtąd idziemy pieszo.
? Jak daleko są budynki rancha? ? spytał Jerry.
? Nie więcej niż milę ? odparł Gerard. ? Ale od tej strony nie mają żadnej
osłony. Jest to
strome, trudne podejście, a poza tym nie spodziewają się, że ktoś może ich zajść
od tyłu. Mają
cykora przed policją, ale policja zawsze atakuje od frontu. Absolutnie nie
przypuszczają, że ktoś
mógłby przypełznąć z tej strony.
? To pan tak twierdzi ? rzekł Mack, który od pierwszej chwili poczuł głęboką
antypatię do
Gerarda. Nie imponowali mu faceci palący duże cygara i ubrani, jakby dorobili
się na lichwie.
Gerard zignorował go i zwrócił się do Maurice?a.
? Da pan radę unieść ten M?60? ? zapytał. ? Waży mniej więcej dwanaście kilo.
Panie Holt,
może poniósłby pan pudełko z nabojami?
Maurice, którego mięśnie wydymały obcisły biały podkoszulek, wyciągnął z
bagażnika
grand prix karabin maszynowy M?60E1 o długiej lufie i zarzucił go sobie na ramię
łącznie
z dwójnogiem. Mack niechętnie wziął pudełko amunicji, Jerry zaś niósł kanadyjski
SMG, bardzo
lekki pistolet maszynowy, przypominający starego brytyjskiego sterlinga, i trzy
magazynki
dziewięciomilimetrowych kul parabellum. Gerard wepchnął do kieszeni garnituru
dwa
automatyczne browningi.
Przeszli przez parkan z bali i zaczęli wspinać się na wzgórze, nachylone pod
kątem
czterdziestu pięciu stopni. Górskie powietrze stawało się coraz chłodniejsze.
Gerard zbliżył się
wreszcie do Jerry?ego i rzekł:
? Próbowali mnie wykończyć dziś po południu. Nasłali mi Tengu do biura.
? Co to ma znaczyć? ? spytał Jerry, wycierając ręką pot z twarzy. ? Jest już im
pan
niepotrzebny?
? Chyba tak. Nie dopytywałem się.
? Uciekł pan przed Tengu?
? Wypchnąłem go przez okno z dwudziestego szóstego piętra.
Jerry uniósł brwi, lecz rzekł: ? To jeszcze nie znaczy, że pożegnał się pan z
nim na zawsze.
Gerard spojrzał nań, jego twarz pozbawiona była wszelkiego wyrazu.
? Przed paroma tygodniami powiedziałbym, że pan się ze mnie nabija. Teraz wiem,
że mówi
pan prawdę. Ci Tengu są niezniszczalni.
? Nie całkowicie niezniszczalni ? rzekł Jerry. ? Dlatego zrzuciliśmy na nich
bombę
atomową.
Gerard wyjął cygaro z ust i splunął.
? A, to tego tylko potrzebujemy? Bomby atomowej? Szkoda, że mi pan nie
powiedział.
Postarałbym się.
Dochodziła piąta, gdy dotarli na szczyt wzgórza, wznoszącego się nad rancho w
Pacoima od
południowego wschodu. Usiedli w zaroślach, popijając wodę z butelki
przyniesionej przez
Jerry?ego, tej samej, której używał w górach Japonii. Gerard zaś pokrótce opisał
im zabudowania
na rancho i wskazał rozwalającą się szopę, w której ukryci byli Tengu.
? Według mojej oceny ? rzekł Gerard ? ktoś musi tam iść i zamknąć wszystkie
wzmocnione
drzwi, tak by nie można było wypuścić Tengu. Da to nam co najmniej pięćdziesiąt
procent szans na pomyślny atak. Kwatera doktora Gempaku jest tam, w głównym
budynku.
Pańskiego syna, Jerry, trzymają na tyłach tej przybudówki. Uważam, że powinien
pan wziąć
SMG i iść tam w pojedynkę, tylko po to, żeby uwolnić syna. Resztę niech pan
zostawi nam.
? Ilu tam siedzi japońskich strażników? ? spytał Mack.
? Różnie. Nigdy mniej niż pięciu, czasami aż siedmiu. Jest też kucharz i
pokojówka. Lepiej
byłoby ich nie uszkodzić, ale na miłość boską, nie narażajcie się ze względu na
nich. Kto gotuje
diabłu, powinien mieć cholernie długą chochlę.
Omawiali atak jeszcze przez jakieś piętnaście minut. Potem Mack i Maurice
znieśli M?60 na
południową stronę rancha, trzymając się możliwie jak najbliżej zarośli, i zajęli
pozycję za
wystającą skałą, około stu metrów od głównego budynku, tak by bez trudu móc go
ostrzelać
z broni maszynowej o zasięgu około kilometra.
? Zejdę i zobaczę, czy dam radę zamknąć Tengu ? rzekł Gerard. ? Pan niech
przebiegnie od
tyłu i spróbuje wydostać syna. Sygnałem do ataku będą trzy szybkie strzały
pistoletowe, jeden za
drugim. Potem po prostu wejdziemy i wygarniemy ze wszystkiego, co mamy.
? Nie musiał pan tego robić, prawda? ? odezwał się Jerry.
? To znaczy czego? ? spytał Gerard.
? Nie musiał mi pan pomagać w uratowaniu syna.
Gerard wyjął jeden z pistoletów maszynowych i sprawdził magazynek.
? Robię to dla siebie ? rzekł. ? Jeśli nie zniszczę tych ludzi teraz, będą mnie
ścigać do końca
życia. Nie wiem, kim są ani co tu naprawdę jest grane, ale wiem, że nigdy nie
popuszczą.
? Naprawdę jesteś takim gówniarzem, zapatrzonym we własny pępek? ? zapytał
Jerry.
Gerard wstał na nogi i uśmiechnął się.
? Tak ? odparł. ? Jak się dobrze przypatrzyć, zawsze chodzi o jedno. Nie mów mi,
że
synowie, żony i kochanki nie są właśnie tym jednym. Dbasz o swoje. Dlatego tu
jesteś i dlatego
j a tu jestem.
Była 5.18. Nie mówiąc już nic więcej, Gerard odrzucił cygaro i zszedł ze
wschodniej strony
wzgórza, prowadzącej do rancha. Jerry obserwował go przez chwilę z mieszanymi
uczuciami ?
po części niepokoju, po części zmieszania ? a potem odbezpieczył pistolet
maszynowy i sam
zaczął zsuwać się i ześlizgiwać po kamienistym wzgórzu, zataczając jeszcze
większy krąg
w kierunku wschodnim.
Na rancho nie było śladu życia, nic nie wskazywało, że przygotowuje się tu
najbardziej
brutalnych wojowników, jakich znał świat, ani że było strzeżone przez
uzbrojonych fanatyków.
Wyglądało na spokojne, normalne rancho w Tujudze, gdzie hoduje się konie. W
takie letnie
popołudnie kowboje spokojnie mogli zalecać się do swych dziewczyn. Nisko
pochylony, Jerry
biegł przez cierniste krzewy ku przybudówce, gdzie trzymano Davida, czując się
zadziwiająco
pewnie z pistoletem maszynowym. Zastanowił się przelotnie, co by zrobił, gdyby
ktoś go
zatrzymał i zagroził mu ? jak wytłumaczyłby fakt, że biegł po prywatnej
posiadłości ze
śmiercionośną bronią. Lecz gdy zerknął w dół w kierunku stodoły, ujrzał, jak
Gerard Crowley
doskakuje do otwartych drzwi z automatem uniesionym w prawej ręce, i wiedział
już, że to, co
robią, jest nie tylko śmiertelnie poważne, lecz także niosące śmierć. Nikt go
nie zatrzyma i nie
zapyta, co tu robi. Prawdopodobnie najpierw będą strzelać.
W stodole Gerard stąpał szybko i nerwowo ku budynkowi z prefabrykatów, gdzie
trzymano
Tengu; pistolet trzymał wysoko, oczy miał szeroko otwarte, a całe ciało sztywne
ze
zdenerwowania. Wbiegł po schodach do drzwi budynku i pociągnął za klamkę. Drzwi
były
zamknięte na klucz, co znaczyło, że doktora Gempaku nie ma w środku. Odciągnął
dwie
przykrywki zamków, po czym z powrotem zszedł ze schodów, by wygrzebać garść
brudów
i żwiru z podłogi stodoły. Splunąwszy na brudy, by je zmiękczyć, zmieszał
zawartość dłoni
z żużlem i pyłem, a następnie wcisnął w zamki, by doktor Gempaku nie mógł włożyć
w nie
klucza ? a przynajmniej niezbyt szybko. Tengu nie będą mogli się wydostać. Drzwi
zbudowane
były z karbonizowanej stali dziesięciocentymetrowej grubości.
Zatkawszy zamki, Gerard popędził aż do samego końca budynku z prefabrykatów,
gdzie
przebiegały elektryczne kable dostarczające prądu do urządzeń klimatyzacyjnych i
oświetlenia.
Idealne warunki, w jakich dusza ludzka nasiąkała złym karni Tengu, istniały w
temperaturze
dwudziestu stopni Celsjusza i przy niskiej zawartości tlenu w powietrzu. W
dawnych,
magicznych czasach samurajów wojownicy otwierali swe dusze i umysły dla Tengu,
siadając na
wyższych stokach Shirane?san, naprzeciw Chuzenji?ko; czasami przybijali jedną
rękę do deski
zapisanej tajemnym pismem, by przyśpieszyć opętanie przez najstraszliwszego ze
znanych
człowiekowi diabłów. Samurajowie nigdy jednak nie wchodzili na Fudżi?san, mimo
że jest
niemal o trzysta metrów wyższa i znacznie bliższa bogów. Wspinaczka na Fudżi?san
była
i pozostała rozrywką zwykłych ludzi, samurajowie zaś nigdy nie raczyli pójść
wyżej niż do
grobowca Sengen u stóp góry.
Gerard zlokalizował kable elektryczne. Bez wahania trzema czy czterema silnymi
szarpnięciami wyrwał je z prądnicy; rozległ się trzask krótkiego spięcia, gdy
wysiadła
elektryczność. Usłyszał, jak wewnątrz prefabrykowanego budynku klimatyzacja
zafurkotała
i stanęła, z prądnicy doszło kaszlnięcie, urywany jęk, w końcu zapadła cisza.
Tengu byli zamknięci w środku, bez powietrza i światła. Większość, podwieszona
na hakach
i pogrążona w bolesnym transie, niczego nie zauważy. Ale tych kilku, którzy
zauważą
i stwierdzą, że powoli duszą się z braku tlenu i omdlewają z żaru, będzie mogło
walić w drzwi do
woli. Nigdy nie wyjdą stąd żywi.
Gerard pochylony wybiegł ze stodoły, uniósł wysoko automat i trzykrotnie
wystrzelił.
W cichym górskim powietrzu rozległy się głośne trzaski, które echem odbiły się
od odległych
szczytów.
Zaledwie po paru sekundach z głównego budynku rancha wybiegło pięciu strażników
oni.
Zoczyli Gerarda, jak biegł z tyłu stodoły. Przystanęli, wycelowali i rozpoczęli
szybki atak
ogniowy automatycznymi pistoletami ?Uzi?. Nagle popołudnie rozklaskało się
echami.
Jeden z oni zawołał do reszty, by otoczyli stodołę i uniemożliwili Gerardowi
ucieczkę. Lecz
ledwie zdążył to powiedzieć, Maurice i Mack, cierpliwie przykucnięci za skałą z
M?60E1,
otworzyli ogień ? zważywszy, że mieli ogólnowojskowy karabin maszynowy o
prędkości
wylotowej pocisku 1400 metrów na sekundę i szybkostrzelności 600 pocisków na
minutę ?
praktycznie wprost na nich.
Wszyscy pięciu oni podskakiwali i tańczyli jak marionetki. Ziemia wokół nich
terkotała od
kul, kurz unosił się fontannami, aż zawirowali i upadli, niezgrabni, poharatani,
i legli trupem.
Gerard pojawił się z drugiej strony stodoły, krzycząc:
? W porządku! Zostało ich najwyżej dwóch lub trzech! Wchodzimy!
El Krusho uniósł karabin maszynowy, za nim postępował Mack ze skrzynką amunicji.
Razem zbiegli susami z niższej części zbocza i wpadli na teren rancha.
Tymczasem Jerry dotarł do okna przybudówki. Rozpłaszczył się przy ścianie i
rzucił szybkie
spojrzenie do środka, tak jak uczono go w piechocie morskiej, zanim został
zrzucony do Japonii.
Ujrzał leżącego na pryczy Davida, cudem i miłosierdziem boskim żywego, lecz
dostrzegł także
japońskiego strażnika w czarnej jedwabnej masce stojącego przy drzwiach. Jerry
miał jednak
przewagę z dwóch zasadniczych powodów: działał przez zaskoczenie i trzymał
pistolet
maszynowy, strażnik zaś uzbrojony był tylko w rewolwer, a i ten miał schowany w
kaburze.
Jerry pomyślał: ?Jestem na to za stary. Zbyt powolny, zbyt zmęczony.?
Jednakże, odchylony do tyłu, wtoczył się, z wysuniętym naprzód ramieniem, przez
okno
przybudówki ? wśród brzęku szkła i trzasku przegniłej drewnianej framugi ? na
podłogę.
Japoński strażnik schwycił rewolwer, ale spóźnił się o ułamek sekundy. Jerry
buchnął
ogłuszającą serię dziewięciomilimetrowych pocisków, niemal cały magazynek ?
pierś, nogi
i brzuch strażnika zmieniły się w masę rozgniecionych pomidorów.
Zapadła dziwna cisza. Pokój wypełniał ostry dym wystrzałów. Strażnik odwrócił
się, wydał
bardzo po japońsku brzmiący jęk i upadł na podłogę.
? Tato?? rzekł David.
Jerry podniósł rękę wskazując mu, że powinien pozostać na swoim miejscu i być
cicho.
? Jest ich więcej? ? wyszeptał.
? Pięciu ? odparł David z szeroko otwartymi oczyma. ? Razem sześciu.
Wtedy właśnie usłyszeli głęboki, oskrzelowy grzechot M?60E1. Jerry wstał i
zmienił
magazynek swego SMG, gotów do dalszego zabijania. David po raz pierwszy widział
swego ojca
takiego ? zimnego, bezwzględnego i sprawnego, posługującego się pistoletem
maszynowym,
jakby to robił na co dzień. Zaczął w tym momencie rozumieć, że wojny nigdy się
nie zapomina.
W Cleveland żyją agenci ubezpieczeniowi, okularnicy, którzy nadal bez wahania
potrafią
rozłożyć M?3A1.
? Dobrze się czujesz, Davidzie? Nic ci nie zrobili? ? spytał Jerry.
David, przestraszony, potrząsnął głową.
? W porządku ? rzekł Jerry. ? Zabieramy się stąd. Przez okno. Potem ostro na
prawo
i pędzimy na zbocze, do linii drzew. Jeśli usłyszysz strzały, padnij na ziemię i
nie ruszaj się. Będę
tuż za tobą, ale pamiętaj, że biegasz szybciej ode mnie.
David ostrożnie wyszedł przez okno.
? W porządku, tato ? rzekł. ? Nikogo tu nie ma. Jerry wdrapał się za nim,
zesztywniały,
zastanawiając się, jak, do diabła, zdołał przetoczyć się przez całą framugę.
Potem obaj pobiegli
obok siebie do drzew, nisko pochylając głowy. Po minucie byli już bezpieczni w
zaroślach za
skałami. Jerry dyszał:
? W porządku, możemy tu zostać. Stańmy, tutaj jest bezpiecznie.
Ze wzgórza Jerry widział, co się dalej działo. Mack i El Krusho biegli jeszcze
przez teren
rancha ? Maurice z karabinem maszynowym przewieszonym przez ramię ? gdy pojawiła
się
srebrnobłękitna limuzyna ?Lincoln?, pędząca ku ranchu w żółtawej chmurze kurzu.
Niemal
równocześnie wyjrzał zza stodoły Gerard, krzycząc coś do Macka i Maurice?a i
machając ręką
w kierunku lincolna.
? Co się dzieje? ? zapytał David. ? Co robią ci faceci?
? Ci faceci pomogli mi cię uratować ? rzekł krótko Jerry.
Lincoln zakręcił na podwórzu rancha, zakreślając w pyle oponami szerokie
półkole. O ile
Jerry mógł dojrzeć, w samochodzie było około czterech, pięciu osób, w tym dwie
czy trzy
kobiety. Z dali dobiegł go krzyk Gerarda Crowleya:
? Mack, na miłość boską, nie strzelaj ? to moja żona! Tam są moje córki!
Następnie z domu wybiegł mężczyzna i z pochyloną głową popędził ku lincolnowi.
Gerard
uniósł pistolet i oddał w kierunku biegnącego dwa szybkie strzały, pudłując za
każdym razem,
gdyż mężczyzna wymykał się, kluczył i potykał. Ledwie zdążył do limuzyny, która
z rykiem
silnika zaczęła się wycofywać. Otwarto drzwi i czyjaś ręka wciągnęła go do
środka. O mały włos
byłby się obsunął, rozpaczliwie ściskając klamkę, by uchwycić równowagę. Lecz
lincoln zwolnił
na moment i mężczyzna zdołał wgramolić się do środka.
Gerard jeszcze raz uniósł pistolet, ale gdy lincoln z rykiem silnika mknął po
podjeździe,
zorientował się, że najprawdopodobniej i tak by spudłował, wsunął więc broń z
powrotem do
kieszeni.
Jerry i David czekali jeszcze pięć czy dziesięć minut, a Maurice, Mack i Gerard
przeszukiwali rancho. Wreszcie Gerard krzyknął:
? W porządku, możecie schodzić!
Sztywno, powoli Jerry i David schodzili zboczem do budynku rancha. Maurice i
Mack byli
już na werandzie, broń oparli o poręcz; obaj wyglądali na przestraszonych,
trochę zszokowanych,
lecz zadowolonych. Gerard hałaśliwie pykał z cygara, chodząc tam i z powrotem z
rękami
w kieszeniach.
? Człowieku, nie widziałeś tego ? rzekł Mack do Jerry?ego. ? Pięciu ich w pięć
sekund. Sam
nie mogłem uwierzyć.
? Mój brat to przy tym mały gówniarz ? rzekł Maurice.
? Jak twój chłopak, Jerry? ? zapytał Gerard. ? W porządku?
? Nic mi się nie stało, dziękuję ? powiedział David. Po chwili dodał: ? I
dziękuję za
wszystko, co panowie zrobili.
? Obawiam się, że moje motywy nie były całkowicie filantropijne ? rzekł Gerard,
jego
cygaro jarzyło się w mroku. ? A poza tym zdaje się, że tak naprawdę uratował cię
kochany stary
papcio. Widziałem tego strażnika, Jerry. Można by z niego zrobić hamburgery.
? Kto był w tej limuzynie? ? spytał Jerry. ? Zdaje się, iż mówiłeś, że twoja
żona z córkami.
Gerard pyknął, wypuścił dym i skinął głową.
? To limuzyna pana Esmeraldy, który wynajął mnie do tej roboty. Miałem się
zajmować
stroną finansową i wszystkimi koniecznymi robotami budowlanymi. Do mnie należało
też
sprowadzanie japońskich robotników i rekrutów z Kobe. Nie ma tu teraz
wszystkich, ale za
każdym razem musiałem się upewnić, że ich tu dostarczono. O ile zdążyłem poznać
Esmeraldę,
ten facet to gnida. Dużo by się dało, żeby nie mieć z nim nic wspólnego. Nie
wiem, co, do diabła,
robi z moją żoną i córkami. Może trzyma je w charakterze zakładniczek. Ale skoro
już o tym
mówimy, to i tak się pewnie dowiecie, że nie mieszkam z żoną ? w każdym razie
nie stale ? i nie
bardzo się lubimy z córkami. Może później, gdy Kathryn i Kelly będą starsze. Ale
na razie nie.
? Kto to był ten facet, który wybiegł z rancha i wskoczył do gabloty? ? zapytał
Jerry. ?
Wyglądał na Japończyka.
? Akurat tego faceta ? odparł Gerard ? powinniśmy byli złapać albo zlikwidować.
To on
prowadzi cały ten interes z Tengu ? doktor Gempaku. Utrzymuje, że odkrył kiedyś
sposób na
zrobienie z Japończyków najlepszych atletów na świecie ? najsilniejszych,
najszybszych,
niezmordowanych. Nie dopuścili go do olimpiady w Tokio, gdyż stosował dziwaczne
i nieetyczne metody treningu. Ale rozumiecie, co z niego za facet: ofiarny,
nietuzinkowy,
nieetyczny, bardzo japoński w starym stylu. Dobrze by się rozumiał z Yamamoto i
tymi
wszystkimi fanatykami.
? Co się stanie z Tengu? ? zapytał Jerry. ? Ilu ich chciał przygotować?
Gerard uśmiechnął się.
? W sumie chyba sześciu. Ale teraz wszyscy są zamknięci w tym budynku z
prefabrykatów,
bez powietrza i bez chłodzenia. Prawdopodobnie zaczyna im się robić cholernie
nieprzyjemnie
i moim zdaniem absolutnie na to zasługują.
? Co pan chce zrobić? ? zapytał Jerry.
? Zrobić? ? rzekł Gerard. ? Mam zamiar ich tam zostawić. Są zamknięci za
dziesięciocentymetrową warstwą zbrojonej stali i w żaden sposób nie zdołają się
stamtąd
wydostać.
? To ludzie ? rzekł Jerry lekko drżącym głosem. ? Mają tak po prostu umrzeć?
? Zabili Sherry Cantor, tak? ? warknął Gerard. ? Zabili admirała Thorsona. O
mały włos
zabiliby mnie.
? Więc chce pan być ich sędzią i katem?
? Do kurwy nędzy ? powiedział Gerard. ? Za dużo seriali pan ogląda.
Od strony stodoły rozległ się odgłos wybuchu. Z okien budynku rancha posypało
się szkło
jak popołudniowy deszcz ze śniegiem, a ziemia, już i tak spieczona, jakby
zadrżała od wstrząsu
sejsmicznego. Podbiegli do okien, akurat gdy ku niebu zaczął falować słup ognia
? wszystko, co
pozostało z prefabrykowanego budynku Tengu prócz płonących skrawków drewna i
aluminium,
gęsto krążących po niebie.
? Co się, do diabła, stało? ? rzekł Mack.
Gerard patrzył, jak strumień iskier opada na ziemię. Twarz miał pozbawioną
wyrazu,
odległą, twarz człowieka, który niemal zdołał osiągnąć to, czego pragnął zawsze.
Zemstę?
Satysfakcję? Nie sposób odpowiedzieć.
? Nie jestem pewien ? rzekł. ? Była tam pompa tlenowa, która miała zabierać
nieco tlenu
z powietrza, rozrzedzać je, rozumiecie? Prosili mnie o nią, gdy stawiali ten
budynek.
Rozłączyłem przewód prądnicy, może iskry z przewodu zapaliły tlen.
Maurice Needs, przypatrując mu się z uwagą, powiedział:
? W każdym razie osiągnęliśmy to, o co nam chodziło, zgadza się? Z Tengu zrobiły
się już
duszone pulpety.
? To nie wszystko ? odrzekł Gerard. ? Musimy jeszcze dostać Gempaku i Esmeraldę.
? Chyba powinniśmy zostawić to sierżantowi Skrolnikowi ? zaproponował Jerry.
? Żartuje pan? ? warknął Gerard. ? Akurat policja zdołałaby przeprowadzić taki
atak
i wydostać pańskiego syna całego i zdrowego! Ten człowiek ma moją żonę i córki i
choć nie
układa się między nami najlepiej, nie chciałbym, żeby im się coś stało. Co
więcej, jeśli choć
jeden z tych japońskich sukinsynów przeżyje, będzie nas ścigał tak długo, aż
dopadnie. Jak by się
pan czuł, gdyby policja złapała Gempaku albo Esmeraldę, a potem wypuściła ich za
kaucją? Ja
natychmiast zwiałbym z tego cholernego kraju. David trzymał Jerry?ego za rękę.
? Czy możemy już iść do domu? ? zapytał. Jerry rozburzył mu czuprynę.
? Na razie chyba tu skończyliśmy. Gerardzie, mógłby pan nam wskazać powrotną
drogę?
Gerard skinął głową i przygładził ręką włosy.
? W porządku ? rzekł. ? Zrobiliśmy, co mogliśmy. Zbierajmy się.
Już mieli wychodzić, gdy zadźwięczał telefon.
? Zostaw. Nie odbieraj ? rzekł Jerry, lecz Gerard otworzył frontowe drzwi domu,
przysłuchiwał się chwilę i szybko pobiegł na górę do biura doktora Gempaku.
Złapał za
słuchawkę i powiedział:
? Tak?
Męski głos zapytał: ? Pan Esmeralda?
Gerard zawahał się chwilę i odparł: ? Tak. Zgadza się. Kto mówi?
? Ma pan jakiś zmieniony głos.
Gerard starał się, jak mógł najlepiej, udawać silny akcent kolumbijski.
? Ale to ja. A kto inny siedziałby o tej porze na tym zadupiu?
? Przepraszam ? odrzekł mężczyzna. ? Mówi John O?Toole z przystani Tahiti Way w
Marina
del Rey. Załatwiliśmy ten jacht, jak pan sobie życzył. Miałem szczęście, facet,
który go wynajął
na ten tydzień, dostał ataku serca i musiał go wcześniej odprowadzić. Naprawdę
jest dobrze
wyposażony, spodoba się panu. ?Paloma?. Prawdziwy luksus. Telewizja,
klimatyzacja, łóżka
wodne.
? Czy będą dodatkowe koszty? ? spytał Gerard, usiłując udawać, że jest
wprowadzony w tę
transakcję.
? Trzydzieści dolców dziennie, to wszystko. Łącznie z udogodnieniami dla
paraplegikow,
z pochylnią i specjalną toaletą.
? Udogodnieniami dla paraplegikow?
Zapadła niezręczna cisza. Wreszcie O?Toole rzekł:
? Prosił pan przecież o udogodnienia dla paraplegikow, nie? Niech mi pan nie
mówi, że
niepotrzebnie instalowałem tę cholerną specjalną toaletę.
? Nie, jasne ? rzekł Gerard. ? Nieuważnie słuchałem. Ktoś wszedł do pokoju.
Świetnie, że
pan to załatwił. Dobra robota. Wspaniale.
? Mam też japońskie jedzenie ? rzekł OToole głosem trochę niepewnym. ? Po prostu
tonę
w granulowanym twarożku i kluseczkach harusame. Potrzebne to panu będzie? Moja
sekretarka
straciła całe popołudnie na zakupy.
? Tak, wszystko nam się przyda ? rzekł Gerard. ? Proszę mi tylko przypomnieć, na
którą się
umówiliśmy?
Nastąpiła kolejna pauza, tym razem dłuższa.
? Czy to na pewno pan Esmeralda? ? spytał ponownie OToole.
? A gdybym nim nie był, to po co zadawałbym panu te wszystkie pytania? ?
przekonywał
Gerard.
? Pan nie jest panem Esmeralda ? uparł się OToole i cisnął słuchawkę.
Gerard siedział przez chwilę w milczeniu. Gdy zszedł na dół, zobaczył, że Jerry
Sennett
czeka na niego.
? Co to było? ? spytał Jerry.
? Telefon z Marina del Rey. Tego bym się nie spodziewał. Facet myślał, że jestem
Esmeralda. Najwyraźniej Esmeralda wynajmuje jacht o nazwie ?Paloma? na przystani
Tahiti
Way ? kiedy i dlaczego, nie powiedział. Ale potwierdził, że jacht jest
wyładowany japońskim
jedzeniem i że został specjalnie wyposażony w udogodnienia dla paraplegika.
? Paraplegika? ? zmarszczył brwi Jerry.
? Nie pytaj mnie ? rzekł Gerard. ? Nie miałem pojęcia, że jest w to wplątany
jakiś
paraplegik.
? Ale Esmeralda najwyraźniej orientuje się ? powiedział Jerry. ? A gdy Nancy
Shiranuka
wysłała Kemo, by dowiedział się, z kim widuje się Esmeralda ? pamiętasz, po
waszym spotkaniu
w knajpie ?U Inków? ? chłopaka zabił jeden z tych oni.
? Nie rozumiem, o co ci chodzi ? rzekł Gerard.
? Ktoś potężny siedzi w tym interesie z Tengu, o to mi chodzi. Ktoś, kto przez
cały czas
trzyma się w cieniu, używając Esmeraldy jako pośrednika. Esmeralda nie jest
szefem, zgadza
się? Dał ci jasno do zrozumienia, że jedynie przekazuje instrukcje, a nie wydaje
ich. Kemo został
zabity, ponieważ usiłował się dowiedzieć, kto jest główną szychą, a
przypuszczam, że główną
szychą jest ten paraplegik.
? No, no ? rzekł Gerard sarkastycznie ? Sherlock Holmes.
? Nic w tym guście ? odpalił Jerry. ? Mamy organizację, która składa się głównie
z mistrzów
oni, a to oznacza młodych, sprawnych fizycznie mężczyzn, najszybszych i
najbardziej
zabójczych przedstawicieli japońskich sztuk wojennych. Przy tych facetach
mistrzowie kung fu
wyglądają jak idioci, o czym pan zresztą dobrze wie. Sześć lat muszą trenować
walkę z cieniem,
zanim wolno im walczyć między sobą. Co zatem paraplegik może robić w takim
towarzystwie?
Najwyraźniej nie współzawodniczy z nimi fizycznie, nie może więc być szeregowym
członkiem
gangu. Może jedynie współzawodniczyć umysłowo, co moim zdaniem oznacza, że
prawdopodobnie jest szefem.
? Jerry ? rzekł Gerard, nieoczekiwanie kładąc mu rękę na ramieniu ?jesteś
geniuszem.
Jedyny kłopot w tym, o co chodzi owemu dyktatorowi paraplegikowi i gdzie, do
diabła, jest.
? Musi być tu, w Los Angeles ? powiedział Jerry ? inaczej bowiem nie zabiliby
Kemo tak
szybko przy próbie odnalezienia go. Po drugie: jeśli zamierza zrobić coś
niebawem: zabić
prezydenta czy gubernatora, musi działać cholernie szybko, bo wie, że
zasadziliśmy się na niego
i policja też. Jak myślisz, dlaczego Esmeralda wynajął dla niego jacht? Żeby
ułatwić mu
ucieczkę, podejrzewam, kiedy zamach czy napad, czy cokolwiek to ma być, dojdzie
do skutku.
? Ucieczkę jachtem?
? To niegłupie. Gliny najpierw blokują lotnisko, potem autostrady i dopiero po
namyśle ?
porty. Masz pięćdziesięciokrotnie większe prawdopodobieństwo ucieczki po
dokonaniu zbrodni,
jeśli użyjesz transportu wodnego niż jakiegokolwiek innego.
? Przeglądałeś statystyki? ? spytał ostro Gerard. ? Może powinienem zrabować
parę
milionów dolarów i spłukać się w toalecie. Dopłynę na Hawaje w towarzystwie
dziesięciu ton
rozmoczonego papieru toaletowego, zanim policja w ogóle się zorientuje, że się
zmyłem.
Jerry odetchnął szybko, zdenerwowany.
? To ci nie pasuje, tak?
? To się nie trzyma kupy ? rzekł Gerard. ? Esmeralda mógł chcieć wyposażyć jacht
do
Panamy w udogodnienia dla paraplegika z tysiąca powodów. Może jego siostra
chorowała na
Heine? Nie da się tego wytłumaczyć, póki nie dowiemy się prawdy.
? Do tego czasu ? rzekł Jerry ? może być za późno.
? To śmieszne ? powiedział Gerard. ? Chodźmy do samochodów.
? Chwileczkę, posłuchaj ? nalegał Jerry. ? Mamy paraplegika, tak? Bardzo
możliwe, że jest
Japończykiem. Z jakichś powodów zamieszany jest w serię niesłychanie gwałtownych
zabójstw
albo przeciw konkretnym Amerykanom, albo przeciw Amerykanom w ogóle. W kogo
uderza?
Przede wszystkim we mnie, bez powodzenia, omyłkowo zabijając Sherry, potem
niewinnego
policjanta, który spełniał swój obowiązek zatrzymując parę japońskich szajbusów
za przejechanie
na czerwonym świetle. Potem, masowo, strażników i personel szpitala Rancho
Encino i admirała
Thorsona. O co mu chodzi? To najbardziej chaotyczny morderca, o jakim słyszałem.
? Mieliśmy cię uciszyć ? rzekł Gerard. ? Esmeralda powiedział, że gdybyś
usłyszał o Tengu
w radiu czy telewizji, natychmiast ostrzegłbyś władze.
? Ale dlaczego miałbym usłyszeć o Tengu w radiu czy w telewizji?
? Nie mam pojęcia. Uchodzili za goryli?morderców dla bogaczy. Nie powiesz mi, że
to nie
sensacja. ?Richard Burton kupuje za milion dolarów japońskiego mistrza sztuki
wojennej, by
wielbiciele nie niepokoili Liz Taylor.?
? Jeśli miało to być tak niewinne ? rzekł Jerry ? to po co robiliby sobie tyle
zachodu, żeby
zamknąć nam gęby?
? Żebym to ja wiedział ? rzekł Gerard, nieszczęśliwy.
Jerry chwycił go za ramię.
? Chwileczkę ? rzekł. ? Jeśli ten Japończyk jest paraplegikiem i chce się
zemścić na
Amerykanach, coś w tym musi być. Może to nasza wina, może moja, że urodził się
paraplegikiem.
Z werandy Mack zawołał niecierpliwie: ? Chodźcie, chłopaki, mamy jeszcze kawał
do
samochodu.
? Jeszcze chwileczkę, Mack ? odkrzyknął Jerry, po czym znów zwrócił się do
Gerarda: ?
Słuchaj, w ciągu ostatnich kilku dni zdarzyło się dziesięć wypadków
śmiertelnych, lecz
wszystkie związane były z twoimi usiłowaniami zabicia tylko dwóch ludzi ? mnie i
admirała
Thorsona.
? Zgadza się ? przyznał Gerard podejrzliwie.
? Admirał Thorson i ja mamy wspólną cechę: o ile mi wiadomo, jesteśmy jedynymi
żyjącymi
członkami oddziału wywiadu Marynarki, który dał prezydentowi Trumanowi sygnał do
zrzucenia
bomby na Hiroszimę.
Gerard wpatrzył się w Jerry?ego. Potem rzekł wolno:
? Mówisz o zemście, tak? Japoński paraplegik mści się z powodu Hiroszimy. Czy to
możliwe? Może został kaleką za sprawą bomby atomowej. Może napromieniowano go
promieniami gamma, gdy był jeszcze w łonie matki, i urodził się zdeformowany.
Zdarzyło się to
tysiącom dzieci ? tysiącom.
Jerry skinął na Macka.
? Mack ? rzekł ? doszliśmy z Gerardem do wniosku, że ta cała historia z Tengu
może mieć
coś wspólnego z moją działalnością w Hiroszimie.
Mack podejrzliwie zerknął na Jerry?ego. Wiedział, że Jerry chodzi do psychiatry,
i ostatnią
rzeczą, jakiej pragnął, było zagłębianie się w subtelności czyjejś nerwicy.
LeczGerard szybko,
nieznacznie skinął mu głową, co miało dać Maćkowi do zrozumienia, że Jerry jest
jeszcze
prawdopodobnie zdrów na umyśle.
? Mąż Olivii pracuje w wydziale dokumentacji floty, zgadza się? ? spytał Jerry.
? Całkowicie. Ma hysia na punkcie historii wojny na Pacyfiku. Może ci
szczegółowo
opowiedzieć całą bitwę o Midway jak jakąś sztukę. ?Kaga? zatonęła o 7.25 po
południu, ?Akagi?
zatopiono o piątej następnego ranka. Jest niesamowity. Jest też niesamowity, że
zawierzył mi
Olivię.
? Czy Olivia może się z nim jakoś skontaktować?
? Jasne, jest pod telefonem. Numer kierunkowy Honolulu jest 808. Dzwoni do niego
raz czy
dwa razy na tydzień. Śpieszę ci donieść, że na rachunek Marynarki, nie mój.
? W porządku ? rzekł Jerry ? zadzwoń do niej teraz z aparatu na górze i poproś,
by możliwie
jak najszybciej się z nim skontaktowała i zapytała czy po wojnie utworzono
jakieś kluby lub
organizacje, których celem byłoby udzielanie pomocy ludziom ranionym czy
zdeformowanym
przez bombę atomową. Możesz to zrobić?
? Myśli pan, że ten facet jest członkiem Klubu Szczęśliwych Kalek w Tokio? ?
spytał
Gerard.
? Nie ? odparł Jerry. ? Ale każdy, kto doznał ciężkiego inwalidztwa, musi kiedyś
wejść
w kontakt z jakimiś organizacjami, choćby w celu znalezienia porady czy sprzętu.
Jest to jakaś
możliwość, choć, oczywiście, pewności nie mamy.
? Spróbujesz? ? spytał Gerard Macka.
? W porządku ? westchnął Mack. ? Chociaż chyba tracimy czas.
Gerard potarł twarz rękami.
? Więc zrób to ? rzekł. ? Potem pojedziemy do miasta i napijemy się.
Rozdział 17
Była to fatalna wpadka, najgorsza ze wszystkich w całej tej aferze, na którą
złożyła się seria
fatalnych wpadek. Nie powinien był w ogóle słuchać tego głosu na promie Kii?
Suido, nie
powinny go skusić pieniądze Kappy ani jego oszukańczy głos. Lecz wszystko, co
teraz robił,
skażone było straszliwą nieuchronnością, jak gdyby w kamieniu węgielnym
starożytnej ruiny
Majów pojawiła się rysa i wielotonowa masa ozdobnej budowli pękała coraz dalej,
aż w końcu
rozpadła się.
Odwiózł doktora Gempaku i martwego Tengu do Laurel Canyon i tam ich zostawił.
Doktor
Gempaku zachowywał się niesympatycznie i nie był wdzięczny za ratunek. Obwiniał
pana
Esmeraldę o wszelkie niedociągnięcia systemu ochrony i był wściekły, że z taką
łatwością
zastrzelono sześciu mistrzów oni. Nie wiedział jeszcze, że budynek wyleciał w
powietrze
i sześciu ewentualnych Tengu rozleciało się na kawałki. Demon nie owładnął
jeszcze w pełni
żadnego z nich, zatem ich szczątki nigdy nie ożyją, nawet w Godzinie Ognia.
Gdy pan Esmeralda zostawił doktora Gempaku i Tengu w Laurel Canyon, oświadczono
mu,
że Kappa śpi, przygotowując się do jutrzejszego wielkiego dnia, i nie wolno mu
przeszkadzać.
Jeśli kiedykolwiek pan Esmeralda pragnął wtargnąć do wewnętrznego sanktuarium
Kappy,
potrząsnąć tą nikczemną ropuchą, aż się obudzi, a potem skręcić jej kark, to
właśnie wtedy. Ale
wiedział, że oni strzegący Kappy byli szybsi niż ludzkie oko i nim zdążyłby
położyć rękę na
Kappie, już by nie żył.
Śmierć, jaką zadawali swym ofiarom oni, była dla pana Esmeraldy jako katolika
niezwykle
mało pociągająca. Chciał przynajmniej zejść do grobu nienaruszony. Wymamrotał: ?
Wszystko
jest w absolutnym porządku ? i odjechał, zanim zdążyli to zakwestionować.
Był teraz sam. Evę Crowley i bliźniaczki zostawił zamknięte w sypialni swego
domu na
Camden Drive ? nagie, na wypadek gdyby chciały próbować ucieczki ? ze
strażnikiem oni
u drzwi. Kappa nie zdawał sobie sprawy, że jeden z jego ludzi pomaga chronić
panu Esmeraldzie
własną polisę ubezpieczeniową, jego ostatnią ochronę przed gniewem Tengu. Jadąc,
pan
Esmeralda gwizdał La Cumparsitę. Wtem na skrzyżowaniu bulwarów Laurel Canyon
i Zachodzącego Słońca, na czerwonym świetle, noga niechcący ześlizgnęła mu się z
pedału
hamulca i z hałasem uderzył w dużą półciężarówkę ?Mercury?.
Kierowca wysiadł; była nim rudowłosa kobieta w okularach podsuniętych na czoło.
Pan Esmeralda otworzył okienko.
? Proszę pani, to była całkowicie moja wina. Najmocniej przepraszam. Jestem
niezdarnym
idiotą.
? Wie pan, że mógł mnie zabić? ? denerwowała się kobieta. ? Zwichnęłam sobie
kark. Ma
pan pojęcie, ile będzie kosztowało wyprostowanie go? Jest pan w stanie to sobie
wyobrazić?
Akurat wtedy nadjechał młody policjant na motocyklu.
? Czy coś się stało?
? Moja wina ? rzekł pan Esmeralda. ? Normalnie ten samochód prowadzi szofer.
Stopa
ześlizgnęła mi się z pedału. Pokryję wszystkie koszty naprawy samochodu tej
pani.
? Czy to pański wóz? ? spytał policjant.
? Mój, w pewnym sensie ? rzekł pan Esmeralda. ? Należy do mojej firmy.
? Mogę zobaczyć pańskie prawo jazdy i dowód rejestracyjny?
Pan Esmeralda otworzył portfel z czarnej krokodylej skóry i wydobył prawo jazdy.
? Może pan chwilkę zaczekać? ? rzekł młody policjant.
? Śpieszę się ? odparł pan Esmeralda. ? Mam umówione spotkanie.
? Nie będę pana trzymał dłużej, niż to konieczne.
Pan Esmeralda siedział w samochodzie i pocił się, policjant tymczasem wrócił do
swego
motocykla i zaczął czytać przez radio numer rejestracyjny jego samochodu i prawa
jazdy.
Kobieta, w której samochód uderzył, stała obok powtarzając:
? Wyprostowanie mojej szyi będzie kosztować majątek. Dobrze wiem. Majątek.
Wrócił policjant, oczy miał schowane za daszkiem hełmu. Esmeralda próbował się
uśmiechnąć, lecz funkcjonariusz odpiął kaburę i rzekł:
? Proszę wysiąść z samochodu i trzymać ręce z przodu.
? Nie rozumiem, przecież to był wypadek ? protestował pan Esmeralda.
? To nie ma nic wspólnego z tym wypadkiem ? odparł policjant tym samym, równym
głosem. ? Jest pan aresztowany za usiłowanie popełnienia morderstwa na osobie
Gerarda
Crowleya.
Rozdział 18
Następnego ranka koło siódmej zadzwonił z Honolulu mąż Olivii i powiedział
wszystko, co
ich interesowało. Głos miał zmęczony i bardziej niewyraźny niż zwykle.
? Całą noc piłem z tym japońskim facetem, Hachiro Nakatama. Whisky ?Suntory? z
lodem.
Hachiro pracował w Muzeum Pamięci w Hiroszimie, gromadząc i spisując nazwiska
ludzi,
którzy przeżyli. Wie najwięcej ze wszystkich o tych, którym udało się uciec spod
wybuchu. Co
się z nimi stało, jak żyli potem.
? Czy wie coś o organizacjach inwalidów? ? spytała Oli via.
Robertowi Nesmithowi zaczęło się już odbijać czkawką, która niosła się przez
trzy tysiące
mil.
? Przepraszam ? rzekł. ? Tak, wie. Zna je wszystkie. Towarzystwo Upośledzonych
przez
Bombę Atomową, Grupa Dobroczynności z Hiroszimy, są ich dziesiątki. Ale w
szczególności
mówił o jednym, o którym nigdy przedtem nie słyszałem, o Kręgu Spalonych Gołębi.
? Krąg Spalonych Gołębi? Co to takiego?
? To grupa ludzi, którzy urodzili się zdeformowani wskutek promieniowania gamma
po
zrzuceniu bomby. Wszyscy stali się bogaci i wpływowi i najwyraźniej mają
lukratywne kontakty
w kilku największych i najbardziej znanych gałęziach przemysłu japońskiego. Gdy
sobie
uświadomimy, że wielu prezesów i dyrektorów wielkich japońskich przedsiębiorstw
przemysłowych było oficerami w wojsku japońskim w czasie wojny, nie powinniśmy
się dziwić,
że część pieniędzy i energii przeznaczają na przygotowywanie zemsty. Japończycy
nie są takimi
fatalistami, jak to się wydaje wielu ludziom Zachodu, potrafią być zapalczywi i
emocjonalni
i nigdy nie zapominają. Nawet teraz w Japonii panuje powszechne przekonanie, że
zrzucenie
bomby było niepotrzebne i niesprawiedliwe, nie mówiąc o kwestiach moralnych. A
Krąg
Spalonych Gołębi dąży do tego, by Ameryka zapłaciła za swoje czyny ? stosuje
atak
ekonomiczny i wszelkie inne środki, jakimi dysponuje. Zdaniem Hachiro ? choć nie
wiem, ile
w tym prawdy ? kryzys w naszym przemyśle samochodowym został spowodowany
wyłącznie
ekonomicznymi posunięciami Kręgu Spalonych Gołębi.
Jerry, z uchem przyciśniętym do słuchawki, tak że mógł słyszeć wszystko, co
mówił
Nesmith, poprosił Olivię:
? Spytaj, co to są te ?wszelkie inne środki, jakimi dysponuje?.
? Sam pytałem o to Hachiro ? odparł Nesmith ? ale odpowiadał niesłychanie
wymijająco.
Oznajmił tylko: ?To może znaczyć oko za oko.?
? To znaczy zrzucenie bomby atomowej na Amerykę?
? Nie chciał powiedzieć.
Olivia przekazała Robinowi ucałowania i odłożyła słuchawkę.
? I co nam z tego przyszło? ? spytał Mack.
? Niewiele ? odparł Jerry. ? Albo bardzo dużo. Gerardzie, słyszałeś o Kręgu
Spalonych
Gołębi?
Gerard nie wyspał się zbyt dobrze na kanapie Jerry?ego. Pod oczami miał ciemne
koła. Jadł
śniadanie składające się z krakersów, sera i chivas regal. Potrząsnął głową.
? Nic mi to nie mówi.
? Wychodzę po bułki i jeszcze coś do zjedzenia ? rzekł Maurice. ? Przynieść coś
komuś,
Olivio?
? Nie, dziękuję, Maurice.
Jerry, podwijając rękawy i nerwowo drapiąc się w łokieć, podszedł do okna i
wyjrzał na
oblaną słońcem ulicę.
? Wygląda na to, że do tej pory strzelaliśmy trafnie, ale dalej nie wiem, po co
sprowadzili
tych Tengu. Nie wydaliby tyle forsy i nie zbudowali ośrodka tylko po to, żeby
zabić mnie
i admirała Thorsona. Zmierzają do czegoś rzeczywiście katastroficznego.
W tej chwili ponownie zadzwonił telefon. Był to sierżant Skrolnik, równie
zmęczony jak
Robin Nesmith.
? Pan Sennett? Myślę, że powinienem pana powiadomić, że aresztowaliśmy człowieka
w związku z morderstwem Sherry Cantor i kilkoma innymi zabójstwami.
? Aresztowaliście kogoś? Kto to taki?
? Chcielibyśmy, żeby pan tu do nas przyjechał, jeśli nie sprawi to zbyt dużego
kłopotu,
i przyjrzał się mu. Nazywa się Jesus Carlos Esmeralda i jest Kolumbijczykiem.
Dostaliśmy cynk
z CIA, żeby go przyskrzynić.
Jerry rzekł: ? Zaraz tam będę ? i odłożył słuchawkę.
? O co chodzi? ? spytał Gerard.
? Dzwonił sierżant Skrolnik. Zaaresztowali twojego znajomego Esmeraldę. Podobno
dostali
cynk z CIA.
? Francesca ? warknął Gerard wściekle. ? Zgodziła się dać mi trochę czasu.
? Daj spokój, Gerard ? rzekł z powagą Jerry. ? Już chyba pora, żebyśmy połączyli
siły
z policją. Zrobiliśmy, co się dało, ale na własną rękę będziemy mogli zdziałać
niewiele więcej.
Chyba mało brakuje, żeby sami się z tym załatwili. Może będziemy mogli im pomóc.
? Nie mówili nic o mojej żonie i córkach? ? spytał Gerard.
? Nie. Powiedzieli tylko o Esmeraldzie.
? Mam gdzieś Esmeraldę ? rzekł Gerard.
? Wiesz ? wtrącił się Mack ? Jerry chyba ma rację. Może trafiliśmy na coś, o
czym policjanci
nie wiedzą, a z kolei oni mogą mieć mnóstwo informacji, o których nam się nawet
nie śniło.
Gerard otworzył pudełko z cygarami i stwierdził, że jest puste. Rzucił je na
stół i włożył ręce
do kieszeni z nie ukrywaną desperacją.
? W porządku ? rzekł. ? Ale czy zdajecie sobie sprawę, że siedzę w tym po uszy?
Jeśli
pojadę z wami na policję, mnie też wsadzą.
? W takim razie zostań tutaj ? rzekł Jerry. ? Może mógłbyś oddać mi przysługę i
mieć oko na
Davida, chociaż właściwie sam nie wiem, dlaczego miałbym ci powierzać chłopca,
którego
właśnie porwałeś.
? Możesz mi wierzyć ? rzekł mu Gerard. ? Zadzwoń tylko, jak dowiesz się czegoś o
Evie
i dziewczynkach.
? Jasne ? odrzekł Jerry. ? Mack? Maurice? Olivio? Jedziecie?
Na policji w towarzystwie spoconego, wyczerpanego Skrolnika, którego cera
przybrała
ziemisty wygląd po całej nocy spędzonej na przesłuchiwaniu, wykłócaniu się i
piciu kawy
z automatu, wpatrywali się w pana Esmeraldę przez lustrzaną szybę wmontowaną w
ścianę jego
celi.
Jerry rzekł z przekonaniem: ? Widziałem tego człowieka na Orchid Place w dniu, w
którym
zamordowano Sherry.
? Jest pan pewny? ? spytał Skrolnik.
? Absolutnie. Stał na ulicy obserwując mój dom. Pamiętam, pomyślałem sobie, że
wygląda
jak z filmu Humphreya Bogarta.
? Myślimy, że on jest przywódcą ? rzekł Skrolnik.
Właśnie wtedy do pokoju wszedł detektyw Pullet i uśmiechnął się do Maurice?a
zabawnym,
na wpół przepraszającym uśmiechem.
? Ciągle spływają do nas informacje z CIA o działalności Esmeraldy za granicą.
Najwyraźniej zamieszany jest w handel bronią, narkotykami i kradzionymi
antykami. Jak się pan
ma, panie Needs. Cieszę się, że mógł pan przyjść.
? Cała przyjemność po mojej stronie ? rzekł Maurice. ? Jak idzie wielostronne
myślenie?
? Ujdzie ? rzekł Pullet. ? Załatwimy się z tą sprawą, zanim się obejrzycie.
? Nic z tego nie wyjdzie, jeśli myślicie, że Esmeralda jest przywódcą ?
powiedział Jerry.
? Co to ma znaczyć? ? zapytał Skrolnik.
? Czy możemy gdzieś porozmawiać? Na osobności?
? Jasne ? rzekł Skrolnik. ? Chodźmy do knajpy, popatrzy pan, jak jem śniadanie.
Lubi pan
mielonkę z konserwy? Najlepiej im się udaje.
Rozdział 19
Pana Esmeraldę wypuszczono tego samego popołudnia za kaucją pięćdziesięciu
tysięcy
dolarów i uprzedzono go, by nie opuszczał miasta Los Angeles. Adwokat oświadczył
sędziemu
T.N.Slattery?emu, że jego klient jest ?filarem międzynarodowych towarzystw
dobroczynnych?.
Oskarżyciel nie zgłosił zastrzeżeń co do udzielenia zgody na kaucję, zważywszy,
że pan
Esmeralda nie popełnił dotychczas żadnych wykroczeń w Stanach Zjednoczonych i
został
niegdyś odznaczony przez prezydenta Sukarno w Indonezji za ?zasługi dla ludności
Dżakarty
i Surakarty?.
Opuściwszy budynek sądu w towarzystwie swego adwokata, pan Esmeralda natychmiast
pojechał taksówką do mieszkania na Camden Drive, gdzie przebywał dwie godziny,
rozmawiając
przez telefon. Wszystkie jego rozmowy w tym czasie, to znaczy do godziny 16.20,
były
nagrywane przez policję na mocy specjalnego zezwolenia.
Pierwszą rozmowę przeprowadził z siedzibą Towarzystwa Lotniczego Mercury na
lotnisku
miejskim w Torrance, by potwierdzić wynajęcie samolotu ?Gulfstream III? na
godzinę 19.45
tego wieczoru. Cel: Liberal, Kansas.
? Liberał, Kansas? ? spytał Skrolnik, marszcząc nos.
? Sprawdzę w prywatnych liniach lotniczych w Liberal ? rzekł Pullet. ? To ma być
pewnie
tylko przesiadka.
Następnie pan Esmeralda zadzwonił do Twentieth?Century Bandbox, czyli pralni
chemicznej, z prośbą o odesłanie jego dwóch białych garniturów i sześciu koszul.
Trzeci telefon był bardziej tajemniczy. Ustalono, że chodzi o numer w Laurel
Canyon. Pan
Esmeralda rzekł:
? Powiedzcie Kappie, że zatrzymała mnie policja za wykroczenie drogowe.
Potrącenie, nic
poważnego. Wypuścili mnie już i wszystko jest w porządku. Wszystko załatwione.
Kappa może
zaraz wyjechać do Marina del Rey. Tak, wiem. Ale powiedzcie mu, że wszystko w
porządku.
Przyjadę do domu punktualnie o siódmej i upewnię się, że wszystko idzie gładko.
Jak Tengu?
Odprawiliście Godzinę Ognia? Wszystko z nim w porządku? Dobrze, doktorze.
Dobrze.
Doskonale. A więc dziś wieczorem. Przyjadę, jak przyjadę. Jeszcze jedno ? z
Kuan?yin wszystko
w porządku? Co? Jest pan pewien? Doskonale. W porządku. Uważajcie na tego Tengu.
Czwarty telefon był do mężczyzny nazwiskiem John O?Toole, z Przedsiębiorstwa
Luksusowych Jachtów O?Toole?a, Tahiti Way, w Marina del Rey.
? Czy jacht jest gotowy, panie O?Toole? To wspaniale. Moi klienci odpłyną mniej
więcej za
godzinę. Doskonale. Nie, nie ma potrzeby. Dobrze. Aha, i niech się pan nie
martwi o wczorajsze.
Wiem, kto odebrał telefon na rancho. Nie ma się czym przejmować. Tak. Zgadza
się. Dziękuję.
Skrolnik wysłuchał ostatniej rozmowy i rozparł się w obrotowym krześle.
? A więc dziś wieczorem? I mają zamiar zrobić coś z tym swoim Tengu?
? Zgadza się ? przytaknął Jerry.
? Nie powiedział nic konkretnego, prawda? Nawet najmniejszej wskazówki.
? Na pańskim miejscu wsadziłbym go od razu ? rzekł Mack.
Skrolnik potrząsnął głową.
? Coś niecoś już się nauczyłem, panie Holt. Nie mogę zatrzymać nikogo, kogo nie
złapałem
na gorącym uczynku, in flagranti. Ileż to razy chodziłem do sądu z materiałami z
podsłuchu, od
których pańskie kędzierzawe włosy stanęłyby dęba, i musiałem wynosić się jak
niepyszny, gdyż
spisek w celu popełnienia zbrodni, gdy nie została ona popełniona, jest
przestępstwem
niesłychanie trudnym do udowodnienia. Wystarczy, że Esmeralda powie:
?Żartowałem, wysoki
sądzie. Robiłem sobie zgrywy z przyjacielem.? A do tego, jeśli spojrzymy na
zapis tych rozmów,
nie ma tam nic, co nosi znamiona przestępstwa. Większość czasu mówił: ?tak?,
?nie? i ?w
porządku?, i o ile nie ustalimy dokładnie, o co mu chodzi, niczego nie dopniemy.
? Więc co ma pan zamiar zrobić? ? spytał Jerry.
Skrolnik skrzywił się.
? Mam zamiar wypełnić swój obowiązek, panie Sennett. Zwykłą, rutynową, policyjną
robotę.
Mam zamiar pilnować Esmeraldy i zaaresztować go, jeśli będzie próbował opuścić
Los Angeles
wbrew warunkom, na jakich ustalono kaucję. Mam zamiar wyznaczyć grupę, która
znajdzie ten
dom w Laurel Canyon i pójdzie w ślad za Tengu. Gdy tylko Tengu czy którykolwiek
z jego
pomocników spróbuje popełnić zbrodnię, zaraz go wsadzę.
Zapadła cisza. Wreszcie Mack zapytał: ? Jak?
? Co ?jak?? ? rzekł gniewnie Skrolnik.
? Jak zamierza pan wsadzić Tengu? Zdawało mi się, że Tengu nie można
powstrzymać.
Niech pan sobie przypomni, co działo się w Rancho Encino. Było toto rzekomo
martwe, a jak
pana urządziło.
? Pan nie był w Rancho Encino ? rzekł Skrolnik.
? Nie, nie byłem. Ale sądząc po tym, co powiedział mi Jerry, Tengu są
niepokonani.
Skrolnik wstał, krzyżując muskularne ramiona na piersi.
? Powiem panu coś, chłopaczku ? rzekł. ? Ten Tengu, który urządził mnie w Rancho
Encino,
nie miał głowy.
? Nie miał głowy? ? spytał Jerry.
? Tak jest. Ludzie Calsbeeka zmietli mu elegancko głowę z ramion. Lecz to go nie
powstrzymało. Szedł na nas bez głowy. Spaliliśmy go, bo inaczej prawdopodobnie
rozerwałby
nas na kawałki. Tak że wiem, o czym mówię, i oświadczam, że wsadzę tego Tengu do
więzienia,
to właśnie zamierzam zrobić.
? Co zrobił pan z popiołami? ? spytał Jerry.
? Co? ? Zmarszczył się Skrolnik.
? Nawet popioły Tengu można przywrócić do życia za pomocą stosownej ceremonii ?
rzekł
Jerry.
Skrolnik zrobił paręnaście min, każdą bardziej groteskową niż poprzednia.
? Zostawcie mnie to kurestwo z łaski swojej. O nic innego nie proszę. Jeśli się
pomylę, niech
to będzie mój błąd, nie wasz. Rozumiemy się?
? Będzie pan z nami w kontakcie? ? spytał Jerry.
? Jasne, będę z wami w kontakcie. A teraz lepiej wracajcie do domu i obejrzyjcie
sobie to
wszystko w telewizji. Będzie tam cieplej, bezpieczniej i nie będziecie mi się
plątać pod nogami.
Mack rzekł: ? Chwileczkę ? ale Jerry wziął go pod ramię i podniósł palec
nakazując, by
trzymał gębę na kłódkę.
Przeszli przez ulicę do małej knajpki i zamówili hamburgery i piwo. Jerry
poszedł do
telefonu, żeby zadzwonić do Davida. Gerard okazał się wspaniałym opiekunem.
Grali w warcaby
i David wygrał dziewięć kolejek, a Gerard tylko sześć.
? Opowiadał mi, co robił na Kubie i o latach na farmie tytoniowej, gdy był
jeszcze chłopcem.
? Spod rozmarzającej powłoki zaczyna się wyłaniać całkiem przyzwoity facet ?
rzekł Jerry. ?
Uważaj na siebie, Davidzie. Kocham cię, niedługo wracam.
Gdy powrócił do stolika, Maurice rzekł: ? Wiesz, właśnie rozmyślałem.
? Rozmyślałeś? ? drażnił się z nim Mack. ? Zawiadomić prasę, radio i telewizję?
? Ale poważnie ? rzekł Maurice. ? Został im jeszcze jeden Tengu, zgadza się?
Lecz nawet
jeśli jest tylko ten jeden, gliny nie mają przeciw niemu specjalnych szans. Nie
mają szans, żeby
go załatwić, zanim zrobi coś naprawdę koszmarnego.
? Pierwszy zespół Tengu zniszczyła dopiero bomba atomowa ? zgodził się Jerry.
? Właśnie ? rzekł Maurice. ? Ale załóżmy, że Tengu natknie się na drugiego Tengu
? jeszcze
silniejszego?
? Pieprzysz, Maurice ? rzekł Mack. ? Skoro pozostał tylko jeden Tengu, skąd
weźmiesz tego
drugiego, jeszcze silniejszego?
Mack wiedział, co Maurice chciał powiedzieć, zanim jeszcze skończył, lecz ten
pomysł był
tak niesamowity, że mógł tylko siedzieć z na wpół zjedzonym hamburgerem z serem
w ręce,
z otwartymi ustami i czekać, aż Maurice wskaże palcem na swą pierś w bawełnianej
koszulce
i powie:
? Stąd. Ze mnie. Ja mogę być tym drugim Tengu, no nie?
? Maurice ? rzekł Jerry z przejęciem ? nie wiesz nawet, co proponujesz. Zanim
owładnie
tobą Tengu, czekają cię niewypowiedziane cierpienia. Do tego dochodzą jeszcze
niezbędne
inwokacje i obrzędy.
? Masz przecież tę Japonkę? ? spytał Maurice. ? Tę Nancy Shiranukę. Ona zna
wszystkie
obrzędy.
? Może i zna, ale?
? Nie ma żadnego ale. Pojedźmy do niej i poprośmy, żeby to przeprowadziła.
? Oszalałeś? ? syknął Jerry. ? Przemiana w Tengu wiąże się z tak potwornymi
cierpieniami, że w ogóle nie będziesz mógł się pozbierać. A ponadto, skoro raz
demon cię opęta,
nie tak łatwo go wypędzić, egzorcyzmy to nie taka prosta sprawa. Nancy Shiranuka
omal nie
umarła, gdy oczyszczała się z jednego z japońskich demonów. A to pestka w
porównaniu
z Tengu. Tengu to absolutnie najstraszliwszy demon.
Maurice odłożył drugą już kanapkę z kotletem, awokado i bekonem.
? Słuchajcie ? powiedział cicho. ? Wy, chłopcy, nie rozumiecie, że jestem tylko
siłaczem
w cyrku. El Krusho i nic poza tym. Czy wiecie, co to znaczy być El Krusho? Nawet
moje
kurewskie imię jest żartem. Zginam w zębach stalowe sztaby i podnoszę jedną ręką
tłuste baby,
po dwie na raz, a jeśli przypadkiem wsunę wtedy którejś palec w cipę, mało mnie
nie zje
z uciechy. Jestem nikim, człowieku. Kupa mięśni, wygłup natury. Jeśli mi się
powiedzie, co
sobotę mam na noc inną ślicznotkę i dwadzieścia dolarów premii na niezły obiad.
Mam
skrzypiącą corvette z sześćdziesiątego dziewiątego roku, trzy pary tenisówek i
mniej więcej sto
osiem podkoszulków. Tyle się dorobiłem.
? I co? ? rzucił Mack wyzywająco.
? To, że chcę zrobić coś podniecającego, niesłychanego, innego. Coś takiego
jak wczoraj, gdy atakowaliśmy rancho ? to była bomba. W życiu czegoś podobnego
nie zrobiłem.
Myślicie, że boję się bólu? Próbowaliście kiedy podnosić ciężary, trenować w
sali? Spróbujcie
podnieść trzysta pięćdziesiąt kilo litego żelaza i wtedy pogadamy o bólu.
? Maurice ? rzekł Jerry ? tu chodzi o coś całkiem innego. To jest również
cierpienie
duchowe.
? Więc co zamierzasz zrobić? ? dopytywał się Maurice. ? Odpuścić to sobie, niech
ten
potwór dalej zabija? Czy co?
Jerry popatrzył przez stół na Macka i nagle przestał odczuwać głód. Mack
wzruszył
ramionami. Maurice należał do tych zwykłych ludzi, których nie można przekonać o
tym, o czym
nie chcą być przekonani.
? Nie mamy zbyt wiele czasu ? rzekł Jerry. ? Najwyżej parę godzin. To może nie
wystarczyć. Nacierpisz się tylko na próżno.
? Im prędzej wystartujemy, tym lepiej, hę? ? rzekł Maurice.
? Na miłość boską, Maurice ? rzekł Mack ? chyba nie chcesz zostać jakimś
męczennikiem?
? Nie wiem ? rzekł El Krusho. ? Może. Wszystko jest lepsze niż być El Krusho.
Rozdział 20
W mieszkaniu Nancy Shiranuki na Alta Roma Road Maurice Needs poddał się
cierpieniu
i obrzędowi, mającemu uczynić zeń Tengu.
Gerard Crowley i Jerry Sennett związali mu kostki i przeguby i zostawili w
sypialni z Nancy.
Mack Holt napoczął już butelkę sake ?Gekkeikan?, dołączyli do niego w milczeniu,
siadając na
zabutonach z niewygodnie skrzyżowanymi nogami i usiłując nie myśleć o
męczarniach, którym
Maurice dobrowolnie poddawał się w przyległym pokoju.
Nancy przyćmiła światło, pozostawiając tylko jedną szkarłatną świecę. Była naga,
jedynie
ciasno owiązana jedwabna wstążka oplatała talię, podtrzymując rzeźbionego w
nefrycie harikate.
Skóra jej lśniła od wonnych olejków, włosy zaś miała sczesane z czoła i mocno
związane.
Śpiewała Pieśń zaginionego wojownika, a potem Nocny las. A śpiewając zaczęła
drapać go
stalowymi szpikulcami, z początku delikatnie, drażniąc raczej niż zadając ból,
potem głębiej, aż
ostrza przecięły mu pierś i żołądek i na skórze pojawiły się rzędy szkarłatnych
kropelek krwi. Po
raz pierwszy zamknął oczy i zgrzytnął zębami.
Nancy Słiiranuka miała jedną przewagę nad doktorem Gempaku: ją samą opętał
diabeł i była
członkinią Świątyni Siedmiu Czarnych Kami. Wiedziała, co się czuje w świecie
demonów.
Umiała wyczuć moment zbliżania się do tego mrocznego, mglistego kręgu
złowieszczych istot.
Mogła je wezwać po imieniu. Wiedziała, jakie każda z nich wydawała dźwięki i
zapachy.
O Goncho ? wyjący jak wilk ptak z Yamahiro, Jinshin Uwo ? bestia trzęsień ziemi,
Kappa,
Raiden ? demon burzy. Byli stylizowanymi i fantazyjnymi stworami z japońskiej
literatury
i sztuki. Przez tysiąclecia uczeni kapłani zmienili ich twarze i zniekształcili
legendę. Lecz Nancy
wiedziała, że owe demony istnieją naprawdę. Doświadczyła już w umyśle widmowych
cieni ich
niechęci. Ich zła wola wykrzywiła jej ciało, a zepsucie niemal ją zniszczyło.
Monotonnie recytowała jedną z najdłuższych pieśni obrzędowych Świątyni Siedmiu
Czarnych Kami: Wezwanie. W przyległym pokoju Jerry, Gerard i Mack patrzyli na
siebie
w głuchym milczeniu i nalewali następną kolejkę gekkeikan. Nieważne, czy było
dobre, czy złe ?
dłużej nie mogli tego znieść.
Nieoczekiwanie Mack zaczął recytować psalm dwudziesty trzeci. Gerard nie
przyłączył się,
lecz przymknął oczy i pochylił głowę, a gdy Mack skończył, rzekł: ? Amen. ?
Tylko Jerry
pozostał sztywny i milczący, z szeroko otwartymi oczyma.
Nancy powoli przekręcała i zatapiała szpikulce w mięśniach klatki piersiowej i
ramion El
Krusho. Gdy zdejmowała z niego napierśnik, rozległ się trzask rozrywanej skóry.
Nie miała
obrzędowych srebrnych kleszczy, którymi posługiwał się doktor Gempaku, lecz była
w stanie
zadać ból dostateczny dla przywołania Tengu.
? Tengu, wejdź w swego sługę ? zawodziła. ? Tengu, opętaj swego niewolnika.
Tengu,
o władco wszystkiego, co gwałtowne i zepsute, wejdź w niego. ? Zawodząc, unosiła
się lekko
i opadała, tak że piętą wysuwała z siebie i wsuwała z powrotem nefrytowy fallus.
Zamknęła oczy
w udręce i ekstazie.
W drugim pokoju Gerard odezwał się: ? Nie rozumiem, dlaczego, do cholery,
Esmeralda
porwał moją żonę i córki. Dlaczego, do cholery, to zrobił?
? Wkrótce się dowiesz ? rzekł Mack.
? No, nie jestem pewien ? rzekł Gerard, poklepując się po kieszeniach w
poszukiwaniu
cygar, których nie miał przy sobie, o czym doskonale wiedział.
W sypialni Nancy pochyliła się nad krwawiącą piersią El Krusho i z wolna wbiła
mu czubek
japońskiego noża kuchennego głęboko w ramię. Siedmioma nożami, reprezentującymi
Siedmiu
Czarnych Kami, przybiła w końcu ciało El Krusho do drewnianej podłogi
mieszkania. El Krusho
skręcał się i głośno jęczał, lecz oczy miał teraz zamknięte i zaczynał zapadać w
głęboki trans.
Gdy El Krusho był już ukrzyżowany na podłodze, Nancy zapaliła kadzidło.
Wysnuwający się
święty dym napełniał powietrze aromatem rzadkich, kosztownych korzeni, by zwabić
demony.
Głos Nancy stał się tak wysoki i obcy, że w przyległym pokoju Mack uniósł głowę,
zadziwiony.
? Co, do diabła, ta kobieta tam wyczynia?
Minęła jeszcze godzina. Było już sporo po siódmej. Na dworze słońce zapadało w
wieczorny
smog wybrzeża Pacyfiku na podobieństwo wściekłego, ponurego bóstwa. Jerry
wychylił się
z okna i patrzył, jak niebo nad centrum Los Angeles z wolna purpurowieje niczym
galaretka
winogronowa, wmieszana w zmiksowane ziarna pszenicy. Dzwonił do Davida przed
półgodziną
i chłopak miał się świetnie. Gerard spojrzał na zegarek.
? Spóźnimy się, jeśli to jeszcze potrwa ? rzekł. Odwrócił butelkę po sake do
góry dnem, ale
była zupełnie pusta. ? Mack ? rzekł ? zajrzyj do barku. Zobacz, czy ta lilia z
Tokio ma jeszcze
trochę sake.
Jerry rzucił Gerardowi ostre, krytyczne spojrzenie. Gerard wzruszył ramionami.
? Przepraszam ? rzekł ? jestem trochę spięty.
Rozdział 21
Eva Crowley nigdy nie czuła się tak upokorzona. Ani tak przerażona. Bała się nie
tyle
o siebie, co o dzieci. Uwięzione w mieszkaniu pana Esmeraldy, nagie, bez
jedzenia, wody czy
możliwości korzystania z toalety, przez cały dzień na przemian szlochały,
rozmawiały i kłóciły
się; raz wpadały w histerię, to znowu uspokajały się albo z kolei ogarniał je
duch zemsty. Na
koniec wypuszczono je i kazano się ubrać pod nadzorem okrytych czarnymi maskami
strażników
oni, którzy wpatrywali się w nie bez mrugnięcia. Nie kłóciły się. Strażnik przez
cały czas trzymał
pistolet maszynowy ?Uzi? wycelowany w nie, a gdy się już ubrały, pośpiesznie
wyprowadził je
do czekającej przed domem limuzyny ?Lincoln?.
? Mam nadzieję, że nie było to takie straszne ? rzekł gładko pan Esmeralda,
włączając się
w ruch uliczny.
Eva nie odpowiedziała. Drżała z gniewu, lęku i zażenowania. Teraz, gdy miękko
sunęli na
południe autostradą San Diego, za Culver City i Inglewood, siedziała z twarzą
przyciśniętą do
przyciemnionej szyby limuzyny, obserwując zachodzące za lotniskiem słońce i
żółtoczerwone
światła samochodów, mijających ich z obu stron. Kathryn cicho płakała, nie
przestawała szlochać
przez całe popołudnie. Kelly starała się ją pocieszyć, lecz i ona miała twarz
jak z kamienia po
przebytym wstrząsie.
? Byłyście kiedyś w Kansas? ? spytał pan Esmeralda, skręcając z autostrady na
Hawthorne
Boulevard i kierując się prosto na południe, przez Torrance, w stronę lotniska.
? W Kansas? ? spytała Eva, nie bardzo wiedząc, o co chodzi.
Pan Esmeralda spojrzał na nią w bocznym lusterku i uśmiechnął się oczyma.
? Przelecimy się kawałek.
Podjechał do siatkowej bramy, prowadzącej na płytę lotniska. Dochodził stamtąd
wysoki
gwizd służbowych odrzutowców ?Learjets? i ?Canadairs?, od których dolatywał
oleisty zapach
samolotowego paliwa. Z budki wyszedł strażnik i pan Esmeralda pokazał mu
przepustkę.
? Towarzystwo Lotnicze Mercury z lewej ? rzekł funkcjonariusz.
Tuż za limuzyną pana Esmeraldy zatrzymała się czarna furgonetka.
? To mój bagaż ? uśmiechnął się pan Esmeralda.
? Czy ma pan przepustkę na bagaż? Nie wolno mi wpuszczać na lotnisko pojazdów
z bagażem bez przepustki.
? Oczywiście ? rzekł pan Esmeralda. ? Niech pan zapyta kierowcy.
Pan Esmeralda czekał, z oczyma utkwionymi w bocznym lusterku, strażnik zaś
cofnął się do
furgonetki.
? Carlos ? rzekła Eva ? co się dzieje? Nie możemy jechać do Kansas! Na miłość
boską, co
się dzieje?
Pan Esmeralda uśmiechnął się. W okienku widział, jak mistrz oni jednym ciosem
pięści
powalił strażnika na ziemię. Nacisnął sprzęgło lincolna i skręcił w lewo wzdłuż
siatki.
Gulfstream III czekał na nich na płycie, był to duży samolot, z zapalonymi już
światłami
i włączonymi silnikami. Gdy podjeżdżali do pasa startowego, pan Esmeralda
odezwał się do Evy
i dziewcząt:
? Wysiadamy teraz z samochodu i będziemy się uśmiechać. Rozumiemy się? Jesteśmy
szczęśliwą rodziną, która leci do Kansas. Mam broń w kieszeni i jeśli któraś
spróbuje zrobić
jakieś głupstwo, na przykład krzyczeć, dawać znaki albo usiłować ucieczki,
zastrzelę
natychmiast. Wierzcie mi, że to nie żarty.
Steward z Towarzystwa Lotniczego Mercury otworzył drzwi limuzyny i wyszli na
wieczorne, ciepłe, odświeżane lekkim wietrzykiem powietrze.
? Pan Esmeralda? Tędy proszę. Tędy, proszę pań. Piękna pogoda do lotu,
nieprawda? Przy
starcie będzie wspaniały widok na miasto.
? Jeszcze momencik ? rzekł pan Esmeralda. Furgonetka zaparkowała teraz za
lincolnem
i błysnęła raz światłami. ? Przed odlotem muszę porozmawiać z pracownikami.
Zrobił dwa kroki w kierunku furgonetki i wiedział już, że wszystko pójdzie źle.
Ustalono, że
Tengu, eskortowany przez trzech ostatnich oni Kappy, uda się za Esmeraldą na
lotnisko, by
otrzymać ostatnie wskazówki, zanim pojedzie dalej na południe, do Three Arch Bay
i do miejsca
przeznaczenia ? elektrowni atomowej. Lecz od samego początku pan Esmeralda czuł
w kościach,
że Tengu nie potrzebuje dalszych instrukcji, podobnie jak nie potrzebują ich
złowieszczy oni
Kappy. I gdy usłyszał, że tylne drzwi ciężarówki otwierają się z hukiem, a jeden
z oni skrzeczy: ?
Tora! Tora! Tora! Tora! ? zawahał się tylko przez ułamek sekundy i zaraz
odwrócił się i puścił
pędem w kierunku odrzutowca, krzycząc do przedstawiciela Mercury:
? Startujemy! Natychmiast!
Kathryn i Kelly krzyknęły. Gdy bowiem pan Esmeralda przebiegał koło nich, w
blasku
reflektorów oświetlających płytę lotniska ukazał się Tengu, z rękami
wzniesionymi w rytualnym
geście powitania demonów, kłębiących się w nocnym powietrzu. Był jeszcze
bardziej
groteskowy niż poprzedni Tengu: jego ciało nie tylko pokrywały rany spowodowane
srebrnymi
szponami doktora Gempaku, było też zmiażdżone i zniekształcone upadkiem z okna
biura
Gerarda Crowleya na dwudziestym szóstym piętrze. Gałki oczne miał zupełnie
białe; nie musiał
widzieć, w każdym razie nie w zwykłym znaczeniu tego słowa. Już był nieżywy,
choć jeszcze nie
martwy, gdy kroczył ku panu Esmeraldzie z całą stanowczością istoty opętanej
przez ohydnego,
potężnego diabła.
Pan Esmeralda już prawie wsiadał do samolotu, zostawiwszy Evę i dziewczęta na
pasie
startowym, gdy Tengu podszedł do schodków, chwycił je obiema rękami i potrząsnął
gwałtownie, aż zagrzechotały i zabrzęczały.
? Zabierz je! ? zaskrzeczał pan Esmeralda, wskazując na Evę i bliźniaczki. ? Weź
je
zamiast mnie! Są twoje, na zamianę!
Tengu uniósł twarz ku panu Esmeraldzie, następnie zawahał się, odwrócił i po
omacku
wyciągał ręce w powietrze. Eva i dziewczęta stały w miejscu, osłupiałe ze
strachu.
? Weź je! ? wrzeszczał pan Esmeralda. ? Weź je! Tengu jednak nadal się wahał,
wreszcie
postąpił jeden czy dwa niepewne kroki w kierunku Evy; ręce miał uniesione, jego
rany lśniły
niebieskawo w świetle reflektorów lotniska. Choć pan Esmeralda nie mógł jej
słyszeć przez
gwizd silników gulfstreama, Eva zbliżyła się do Tengu i wyszeptała:
? Możesz mnie wziąć. Ale nie moje córki.
Jednym zamaszystym ciosem Tengu przekręcił jej głowę na bok i złamał kark. Stała
w miejscu przez sekundę czy dwie, z głową ohydnie wykrzywioną, gdy tymczasem
Tengu
otoczył ją ramionami, wbił ręce nisko w plecy, aż uchwycił żebra, i wówczas
jednym
przerażającym gwałtownym ruchem otworzył jej klatkę piersiową, niczym parasol na
drutach.
Żołądek i wnętrzności trysnęły na asfaltową płytę. Nawet pan Esmeralda
przystanął na stopniach
odrzutowca i patrzył ze zgrozą.
Nie spojrzawszy nawet na Kathryn i Kelly, Tengu kroczył z powrotem do czarnej
furgonetki.
Dwóch z trzech oni czekało ze skrzyżowanymi ramionami, by pomóc mu wejść do
środka. Trzeci
oni skrywał się w cieniu, choć pan Esmeralda nie miał najmniejszego pojęcia, co
mógł tam robić.
? Chcę stąd odlecieć ? rzekł do białej jak papier stewardesy, stojącej tuż za
nim w drzwiach
kabiny.
Kobieta nie była w stanie wypowiedzieć słowa.
? Musimy natychmiast odlecieć! ? warknął pan Esmeralda. ? Musimy!
Stewardesa potrząsnęła głową, niezdolna przemówić ani się poruszyć, tak
wstrząsnął nią
widok morderstwa.
? Gdzie jest kapitan? ? zapytał pan Esmeralda. ? Musimy startować!
Rozległ się ostry świst, błysnęło i pan Esmeralda wykonał pół obrotu, chcąc
spojrzeć na
furgonetkę. Był to jego ostatni świadomy ruch. Trzeci oni, oparty o maskę
furgonetki, wystrzelił
pocisk przeciwczołgowy z 84?milimetrowej wyrzutni rakietowej ?Carl Gustaf?, 5,7?
funtowy
pocisk burzący, który przestrzelił zbiornik paliwa gulfstreama tuż obok skrzydła
i natychmiast
wybuchł.
Zatankowany do pełna samolot eksplodował z grzmiącym, potężnym podmuchem
pomarańczowego ognia. Kawałki rozżarzonego aluminium wyleciały w powietrze na
podobieństwo sztucznych ogni.
Czarna furgonetka odjeżdżała już pełnym gazem, bez świateł. Lecz gdy dotarła do
ogrodzenia lotniska i z powrotem skręciła na południe, na Pacific Coast Highway,
po raz drugi
tego wieczoru namierzył ją beżowy cutlass, prowadzony przez detektywa Pulleta.
Obok niego
siedział sierżant Skrolnik, a na tylnym siedzeniu znajdowali się detektyw Arthur
oraz wyborowy
strzelec policyjny nazwiskiem Woschinski, który całą twarz upstrzoną miał
czerwonymi
pryszczami i bez przerwy ssał pastylki miętowe, lecz potrafił strzelić do ćmy z
odległości 250
metrów tak, by odstrzelić jej tylko nóżki.
Pullet jechał za furgonetką, Skrolnik zaś stukał w radio.
? Coś się stało na lotnisku Torrance. Jakaś diabelnie wielka eksplozja.
Zawiadomcie mnie,
gdy tylko się czegoś dowiecie. A tymczasem, dzwoniliście do Sennetta?
Dodzwoniliście się?
Powiedzieliście mu, żeby tu przyjechał? Chcę, żeby t u przyjechał! Orientuje się
w tych
japońskich bałwaństwach, czego o sobie nie mogę powiedzieć. Niech jedzie Long
Beach
Freeway aż do Pacific Coast Highway, a potem na północ. Każcie mu wziąć dupę w
troki
i pośpieszyć się. Czy ma CB? No, to już coś. Niech zaraz jedzie. Chyba się
zaczęło. Bomba
poszła w górę.
Rozdział 22
Cztery mile za Marina del Rey kuter amerykańskiej Straży Przybrzeżnej
przechwycił jacht
?Paloma? i zasygnalizował mu, by się zatrzymał. Jacht natychmiast wyłączył
silniki i przez
niemal dziesięć minut kołysał się na wodzie, bez świateł nawigacyjnych, nie
rzucając kotwicy.
Kapitan straży jeszcze czterokrotnie usiłował porozumieć się z jachtem i
zalawszy go światłem
reflektorów od dziobu do rufy, zdecydował się wysłać na rekonesans trzech
uzbrojonych
żołnierzy.
Na przednim pokładzie odkryli oni jeszcze żywego, ale wydającego już ostatnie
tchnienie,
wysokiego Japończyka, którego później zidentyfikowano jako doktora Gempaku.
Ukląkł on przy
barierce i ? zgodnie z rytuałem seppuku ? ostrym jak brzytwa samurajskim mieczem
rozciął
sobie żołądek. Niżej, w kuchni, znaleźli młodą Chinkę, uduszoną rozpalonym do
czerwoności
drutem. Na jej piersiach i pośladkach widniały ślady poważnych obrażeń, zadanych
na tle
seksualnym.
W wewnętrznej kabinie znaleźli trzech martwych młodych Japończyków w jedwabnych
czarnych maskach. Wszyscy popełnili samobójstwo, wbijając sobie obiema rękami
ostre noże
poprzez oczodoły głęboko w mózg.
Największa zgroza zdjęła ich jednak w ostatniej kabinie. W wyściełanym koszu,
otoczona
setkami płonących świec, siedziała mała zdeformowana postać, naga, jak lśniący,
świeżo
opierzony ptak, który wypadł z gniazda, zanim zdążyły mu wyrosnąć pióra i
nauczył się latać.
Upał i zaduch kabiny były przytłaczające, lecz malutka postać uśmiechnęła się do
nich, gdy
weszli, czujni i przerażeni, wysoko trzymając karabinki.
? Chryste Panie ? rzekł jeden ? Chryste Panie, przecież to niemożliwe.
Mała figurka nadal uśmiechała się do nich. Najgorsze było to, że na
zniekształconym
i powykrzywianym ciele tkwiła absolutnie normalna głowa, należąca do
przystojnego,
trzydziestosiedmioletniego mężczyzny.
? Dobry wieczór, panowie ? wyszeptała. ? Wygląda na to, że mnie zaskoczyliście.
Jeden z funkcjonariuszy Straży Przybrzeżnej skinął głową i maleńka postać
odwzajemniła
mu się rytualnym ukłonem. Ciężka głowa opadła jej na pierś, zajęczała, potem
jeszcze raz
i umilkła.
? Co mu jest? ? spytał jeden ze strażników. ? Myślisz, że z nim wszystko w
porządku?
? Myślisz, że z tobą wszystko byłoby w porządku, gdybyś tak wyglądał?
? Jezu, nie wiem. Idź popatrz.
? Wała!
Drugi mężczyzna zerknął do tyłu, by się upewnić, że więcej strażników nie
wsiadło na jacht.
Potem lufą karabinka przewrócił pięć czy sześć zapalonych świec na koce i
poduszki leżące na
stole. Patrzył na nie przez sekundę czy dwie, by się upewnić, że płoną jak
trzeba. Potem zamknął
drzwi kabiny i uderzył kolbą karabinu, by je zablokować.
? Nawet tam nie wchodziliśmy, zgadza się? ? spytał towarzyszy.
? Dokąd nawet nie wchodziliśmy?
Mężczyzna spojrzał na zegarek.
? Dajmy mu dziesięć sekund ? rzekł. ? Potem zaczniemy alarmować.
?Paloma? płonęła mniej niż dwadzieścia minut, zanim zawiadomiono port o pożarze,
i zaraz
potem utonęła. Kappa, demon wodny, powrócił wreszcie do wody. W powietrzu unosił
się
zapach pary, oleju i przypalonego lakieru.
Rozdział 23
Do elektrowni atomowej we Three Arch Bay dotarli zaledwie pięć minut po
przybyciu
sierżanta Skrolnika. Jerry zaparkował dodge?a obok cutlassa Skrolnika i
natychmiast się
odwrócił, by spojrzeć na El Krusho. Owinięty kocem na tylnym siedzeniu, na
przemian
pielęgnowany i torturowany przez Nancy Shiranukę, Maurice był w gorączkowym
transie,
kurcząc się, pomrukując i mamrocząc. Mack i Gerard, siedzący na przodzie z
Jerrym,
popatrywali na niego niepewnie, jak gdyby się wahali, czy nie należy tego
przerwać.
? To go chyba nie zabije, co? ? spytał Mack. ? Znam tego frajera od lat.
? Jest już całkowicie opętany ? rzekła Nancy. ? Nic go teraz nie zrani, nawet
kule.
? Nic? ? spytał Gerard. ? Nawet inny Tengu?
Skrolnik podszedł do ich samochodu i poklepał w dach.
? Esmeralda nie żyje ? poinformował ich. Jerry odkręcił okienko, by usłyszeć, co
mówi
sierżant. ? Usiłował uciec wynajętym odrzutowcem z lotniska Torrance i zdaje
się, że te
japońskie dranie wystrzeliły w niego jakąś rakietę. Cały samolot poszedł w
drzazgi. W sumie
zginęło sześcioro, może nawet siedmioro ludzi. Większości ciał jeszcze nie
zidentyfikowano.
? Moja żona? moje córki ? rzekł Gerard. ? Czy coś o nich wiadomo?
? Pan Gerard Crowley? ? spytał Skrolnik.
? Tak.
Skrolnik uniósł głowę, tak że z wnętrza samochodu nie można było dojrzeć jego
twarzy.
Wreszcie powiedział:
? Bardzo mi przykro, panie Crowley.
? Boże. Czy cierpiały? ? rzekł Gerard.
? Nie sądzę.
Potem Gerard już milczał.
? Jeśli mają zamiar napaść na tę elektrownię ? odezwał się Jerry do Skrolnika ?
to
przypuszczalnie chcą doprowadzić do wybuchu nuklearnego.
? Tak też myślałem ? zgodził się Skrolnik. ? Zaparkowali furgonetkę tam z boku,
blisko
plaży. Cały czas ich obserwujemy, wezwałem już posiłki. Przyrzekam panu, że
nawet się nie
zbliżą.
? Niech pan na to nie liczy ? rzekł Jerry.
Skrolnik zajrzał przez uchylone okienko.
? Macie Needsa tam z tyłu?
? Tak, sierżancie.
? Co mu jest? Źle wygląda.
? Wszystko w porządku, potrzebuje trochę powietrza.
Podszedł detektyw Arthur i rzekł pośpiesznie:
? Sierżancie, czekają na pana koło ogrodzenia.
? Dobrze ? odparł Skrolnik, po czym zwrócił się do Jerry?ego: ? Niech się pan
zbytnio nie
oddala. Mogę pana potrzebować.
? W porządku ? rzekł Jerry.
Gdy tylko Skrolnik odszedł, Jerry, Mack i Gerard wysiedli z samochodu, otworzyli
tylne
drzwi i pomogli El Krusho wydostać się na trawę. Pokasływał i chwiał się, sto
sześćdziesiąt
kilogramów mięśni pogrążonych w transie, ludzka maszyna opętana przez ducha
gwałtu. Jerry
mógłby przysiąc, że widział błękitne ogniki wokół głowy El Krusho, lecz
przypisał to zmęczeniu
bądź refleksom z elektrowni.
Elektrownia była teraz oblana światłem: zwarty zespół betonowych budynków z
wysokim
kominem w biało?czerwone pasy, bateria lśniących aluminiowych szybów
wentylacyjnych
i cylindryczny dach nad reaktorem termojądrowym jak olbrzymia czapka marynarska.
Pióropusze
pary unosiły się ze smukłych kominów, wentylujących układ chłodzenia, a
wieczorny wiatr niósł
głębokie, potężne bębnienie układu chłodzenia.
? Powiedz Maurice?owi, żeby tam wszedł i zabił Tengu ? polecił Jerry Nancy.
? Jesteś pewien, że tego chcesz? ? spytała Nancy.
? Maurice chce tego.
? No dobrze ? odparła Nancy i powiedziała do Maurice?a coś szybko po japońsku.
? Będzie wiedział, o co chodzi? ? spytał Mack. ? Nie rozumie nawet po angielsku.
? Mówię do Tengu, nie do Maurice?a ? rzekła Nancy. Musiała przerwać na chwilę,
gdyż nad
ich głowami trzepotał policyjny helikopter, pomykając światłami po ziemi jak
przerażony duch.
Potem dokończyła recytacji i pokłoniła się Maurice?owi z szacunkiem, jak
człowiek, który
potrafi rozpoznać najwyższą potęgę.
Z oddalonego krańca placu wokół elektrowni zaczęły dobiegać krzyki i trzask
broni palnej.
? Zaczęło się ? rzekła Nancy do Maurice?a. ? Musisz iść. Zabij Tengu. Zabij go
prędko.
Bez wahania Maurice chwycił drucianą siatkę ogradzającą teren i rozerwał ją jak
prujący się
sweter. Przeszedł prosto przez nią, tuż za nim z niepokojem postępowali Jerry i
Mack. Gerard
został z Nancy.
Gdy podeszli do rogu budynku, w którym mieściły się urządzenia chłodzące,
ujrzeli
podwójny kordon uzbrojonych policjantów i strażników, oddzielonych od Tengu na
odległość
parkingu. Zapalony był każdy reflektor, nadając tej scenie rozjarzoną
nierzeczywistość planu
filmowego.
Lecz Tengu bez wątpienia był rzeczywisty. Posuwał się z wolna ku głównym drzwiom
elektrowni, głowę miał ciasno owiązaną przepaską z wymalowanymi magicznymi
literami, gałki
oczne białe jak gotowane jajka, a całe ciało poranione, pokryte bliznami i
poszarpane tak
dogłębnie, że przez rany przeświecały nagie ścięgna. ?Boże ? pomyślał Jerry ?
widać, jak
krew pulsuje mu w żyłach.?
Nikt nie wezwał Tengu do zatrzymania się. Policja miała megafony, lecz ich nie
użyła.
Oficer powiedział po prostu: ? Ognia! ? rozległa się ogłuszająca kanonada
strzałów
karabinowych i z pistoletów.
Kule trafiały Tengu raz za razem. Odstrzeliwały z jego ramion i klatki
piersiowej kawałki
żywego mięsa. Jedna wypruła mu skórę i mięśnie z lewej strony twarzy, obnażając
szczękę
i zęby. Lecz nie zachwiał się. Szedł dalej na szeregi policjantów i strażników,
z rękami
uniesionymi nad głową, nawet gdy strzelec wyborowy trafił go w przedramię i
łokieć, tak że kula
roztrzaskała kość i zagłębiła się w mięśniach.
Kordon policyjny zachwiał się i przerwał, pozbawiony animuszu. ? Ognia! ? wydał
komendę
oficer, ale nikt nie usłuchał. Z pełną grozy fascynacją patrzyli, jak Tengu,
skrwawiony
i okaleczony, przeszedł skroś ich szeregów, po betonowych stopniach wejścia do
elektrowni ?
i jednym uderzeniem pięści wyważył drzwi. Nim ktokolwiek zdążył zareagować,
zniknął
w środku.
Przybiegł Skrolnik krzycząc: ? Zatrzymajcie go! Na miłość boską! ? lecz zbyt
wielkie było
zamieszanie i panika. Większość policjantów została na miejscach, niezdolna
przyznać się przed
sobą, że widziała człowieka trafionego siedemdziesięcioma czy osiemdziesięcioma
kulami
dużego kalibru i nadal idącego. Jerry i Mack przyprowadzili El Krusho po
betonowych stopniach
do wyłamanych drzwi elektrowni i chociaż jeden policjant wezwał, by się
zatrzymali, i zapytał: ?
Co robicie? ? nikt inny im nie przeszkodził.
Po chwili byli już w środku, idąc za bryzgami krwi, które Tengu zostawiał za
sobą na
podłodze. Wnętrze elektrowni było chłodne dzięki urządzeniom klimatyzacyjnym i
oświetlone
przymglonym, zielonkawym światłem jarzeniówek. Podłogę pokrywał błyszczący
winyl,
w którym wszystko odbijało się jak w wodzie, a ściany były białe i sterylne jak
w szpitalu.
Skrolnik, stanąwszy koło roztrzaskanych drzwi, ryknął:
? Sennett! Co pan, do diabła, wyprawia!
Lecz Jerry i Mack popychali El Krusho naprzód, po kondygnacji stalowych schodów,
po
otoczonym stalową kratą pomoście, i dookoła, do głównej hali, gdzie znajdował
się reaktor
termojądrowy. Mack wskazał palcem w dół na reaktor i rzekł:
? Tam jest. Na miłość boską, majstruje przy tych wszystkich wyłącznikach!
Reaktor termojądrowy był niewielki ? pierwszy amerykański eksperyment z syntezą
jądrową.
Miał zaledwie dziesięć metrów wysokości i wyglądał jak gigantyczny metalowy
pączek
w obramowaniu rur, zaworów i kabli elektrycznych. Kontrolny pulpit sterowniczy
mieścił się
w pionowo ustawionej białej szafce, nie większej niż gra elektroniczna
?Przybysze z Kosmosu?,
miał pięć tarcz do pomiaru mocy i okrągły ekran, ukazujący przyrost energii
nuklearnej. Tengu
przekręcił już cały rząd przełączników i reaktor termojądrowy zaczynał szumieć,
w miarę jak
gromadził się niesamowity ładunek energii niezbędnej do podniesienia temperatury
wewnętrznej
do 100 milionów stopni Celsjusza.
Dudniąc, przebiegł przez pomost Skrolnik, a za nim sześciu policjantów oraz
dyrektor
naukowy zespołu Three Arch Bay, młody, lecz już łysiejący mężczyzna w ciężkich
rogowych
okularach.
? On przy tym manipuluje, na miłość boską! ? krzyknął dyrektor. ? Włączył go!
? Więc niech pan wyłączy zasilanie! ? warknął Skrolnik.
? Nie mogę! Jeśli odetnę zasilanie, cały system się rozreguluje!
? Zastrzelcie go! ? rozkazał Skrolnik swoim policjantom. ? Rozwalcie mu łeb!
? Nie! ? sprzeciwiał się dyrektor naukowy. ? Jedna zabłąkana kula i cały reaktor
wyleci
w powietrze!
? No więc co? ? wykrzyknął Skrolnik, zdesperowany do ostateczności.
? Idź, Maurice ? rzekł Jerry łagodnie. ? Idź i zabij go.
Z chorobliwą fascynacją patrzono, jak Maurice zdecydowanie kroczy po pomoście i
dalej
schodami w dół do hali reaktora. Tengu, stojąc przy pulpicie sterowniczym, nie
widział ani nie
zauważył go, lecz musiał wyczuć obecność, gdyż obu ich opętał ten sam zły duch.
Ten duch
może się różnie przejawiać, przywołany z odmiennych powodów ? w końcu, tak jak
demonów
chrześcijańskich, i diabłów japońskich był legion ? lecz jego istota jest jedna.
Atmosfera w hali
trzeszczała od zła i ogromnej mocy reaktora termojądrowego, gromadzącego coraz
większy
potencjał.
? Zabij go! ? krzyknął Jerry, a Mack przechylił się przez poręcz pomostu i
ryknął:
? Bierz go, Maurice!
El Krusho postąpił naprzód i chwycił japońskiego Tengu za kark. Jego
posiniaczone
i poharatane muskuły wydęły się, gdy szarpał głową Tengu na różne strony, a
potem wykręcił mu
ramiona do tyłu. Lecz Tengu, choć lżejszy i mniej muskularny niż El Krusho,
stale ćwiczył oni,
toteż gdy Maurice próbował odchylić mu głowę i złamać kark, z całą siłą obrócił
się i cisnął
przeciwnika na metalowe schody.
El Krusho zerwał się na nogi i porwał się na Tengu jak oszalałe dzikie zwierzę.
Wbił palce
w rany Tengu i odrywał mu od kości całe metry skrwawionych mięśni. Raz po raz
uderzał
czaszką w jego głowę, aż w końcu obaj zwarli się w klinczu, zwanym w oni
?fatalnym
uściskiem?. Jest to jeden z niewielu powolnych ruchów w oni, polegający na takim
spleceniu
ramion i pleców, które może skończyć się tragicznie dla jednego bądź obu
przeciwników.
Przez trzy czy cztery minuty słychać było chrząknięcia i posapywania, gdy Tengu
napierał na
El Krusho, a El Krusho napierał na Tengu. Potem, z ogromnym wysiłkiem, El Krusho
chwiejnie
uniósł się na nogi, niosąc Tengu na plecach jak ścierwo zabitego byka, i wyszedł
z nim, krok po
kroku okupionymi nieludzkim cierpieniem, z hali reaktora do ogromnego basenu,
gdzie trzymano
zużyte paliwo nuklearne przed ponownym przetworzeniem.
W hali było zimno i od ścian odbijało się echo jak na normalnym basenie. W
turkusowej
wodzie, oświetlone przez podwodne reflektory, stały rzędy stojaków ze stalowych
rur, w których
przechowywano pręty paliwowe.
Na samym skraju basenu mocowali się, walili i zmagali ze sobą El Krusho i Tengu.
W końcu
Tengu chwycił Maurice?a za szyję i walił nim z boku na bok jak cepem, wydając z
siebie
dziwaczne wycie, które echem odbijało się od ścian i brzmiało jak głos prosto z
piekła.
Nastąpiła chwila fizycznego baletu, chwila napięcia, wytężenia i najwyższego
bólu. Potem
obaj, Tengu i El Krusho, potknęli się i wpadli do radioaktywnego basenu.
Mack i Jerry stali na krawędzi patrząc, jak dwie postaci wpijają się w siebie
pod
powierzchnią wody, zniekształcającą ich ciała. Z płuc El Krusho wydobyła się
potężna fala
baniek, ale żaden z nich nie wypływał.
Wtedy to właśnie podszedł Skrolnik i pośpiesznie dotknął ramienia Jerry?ego.
? Wie pan co ? rzekł ? stracili kontrolę nad reaktorem. Jest jak pędzący pociąg
bez
maszynisty. Dyrektor mówi, że nie jest w stanie opanować sytuacji.
Jerry spojrzał w głąb basenu, gdzie El Krusho i Tengu walczyli do ostatka pośród
stojaków
z plutonem i U?235. Czuł już głęboki pomruk reaktora termojądrowego,
rozbrzmiewający
w całym budynku. Zerknął na Macka i ponownie na Skrolnika.
? Hiroszima ? rzekł. ? O to chodzi. Cholerna Hiroszima.
Czuł w kieszeni chrzęst stłuczonej porcelany i uświadomił sobie, że to klatka
świerszcza.
Rozdział 24
O 20.27 słońce wzeszło nad San Juan Capistrano, tuż na południe od Los Angeles.
Wybuch
reaktora we Three Arch Bay był identyczny z detonacją bomby wodorowej, gdyż
uwolnienie
neutronów spowodowane reakcją termojądrową doprowadziło do rozszczepienia
plutonu i uranu
w basenie z odpadami paliwa i gwałtownego wyładowania radioaktywności.
Wieczór zmienił się w biały dzień, gdy ogromna biała kula ognista wśród grzmotów
pojawiła
się na niebie i zawisła tam, hucząc, płonąc złowieszczym żarem i energią. Młoda
gwiazdka,
wyskakująca z samochodu na bulwarze Santa Monica, została unieśmiertelniona w
szkle szyby
?Palm Restaurant?. Słynny producent, pijący tego dnia swego dziesiątego drinka,
popatrzył
z balkonu ?Bel Air? w kierunku południowym, gdzie zobaczył błysk, i wyparował na
miejscu.
W parę sekund prażący wiatr wionął przez Garden Grove, Anaheim i Lakewood,
zmieniając
Disneyland w płonące rumowisko, topiąc lalki w hollywoodzkim Muzeum Figur
Woskowych,
podobnie jak i ludzi. Tego dnia umarły marzenia i rzeczywistość. Szpule filmów,
czekających na
opracowanie w Twentieth?Century Fox i w Universalu, spłonęły w kilka sekund.
David Sennett oglądał telewizję, gdy usłyszał pierwszy trzask i grzmot. Potem
przeraźliwe
światło wypełniło pokój i zasłony wydęły się, jakby buchnął w nie huragan.
?Och, tato? ? pomyślał. Wiedział, co się stało. ?Och, tato, o Boże.?